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    DO TAJGI NA WIECZNE OSIEDLENIE


    …To, zdaje się, Nercza. Jeszcze lód idzie, cho­ciaż już ko­niec kwietnia. Do­pływ do­pływu, wpada do Szyłki, Szyłka do Amuru… Tam gdzieś nad Szyłką czy Ono­nem w ju­rcie ja­kiejś urodził się Czyngis-chan… Już pierwsze domki. Wi­taj, sto­lico ka­torżni­czego kraju! Nerczyńsk… Tak wy­gląda mia­sto, które śle ka­ra­wany złota z Kary i sre­bra z Aka­tuja? Rozla­złe i nie­ru­chawe rozsiadło się w ko­tlinie swo­jej rze­czki, wszystkimi uli­cami na prze­strzał. Oto biała cerkiew, kilka mu­ro­wa­nych bu­dynków, bank, pro­gimna­zjum, kramy, sklepy, park miejski… Wszystko w mo­rzu drewnia­nych domków parte­ro­wych, sadków, ogródków, płotków… Stu­dnie uliczne, nie wszystkie ulice bru­ko­wane, kurz wznie­camy za sobą jak dymną za­słonę, chodniki drewniane… I oto ko­niec mia­sta, znów przed nami goły trakt. A gdzież ten pa­łac, o któ­rym opo­wiadał Gawry­łow, pa­łac z ubie­głego wieku, ja­kie­goś mi­lio­nera Bu­tina czy Pu­tina? Ta­kiego pa­łacu, mó­wił, nie po­wsty­dziłby się i Pe­tersburg. Wspa­niałe sale, rze­źby z marmuru, kande­la­bry z brązu, perskie dy­wany, sty­lowe me­ble, na ga­le­rii instru­ment mu­zyczny rozmia­rów orga­nów ko­ścielnych… Bi­blio­teka, oranże­ria pełna palm i podzwrotni­ko­wych ro­ślin, mu­zeum sy­be­ryjskich rud i ka­mieni. I jeszcze lu­stro. Największe lu­stro na świe­cie, które Pu­tin czy Bu­tin ku­pił na mię­dzy­na­rodo­wej wy­sta­wie w Pa­ryżu w 1878 roku i prze­wiózł mo­rzem do Ni­ko­ła­jewska, a później na spe­cjalnie zbu­do­wa­nym statku po Amu­rze i Szyłce do Nerczyńska… Gdzie to wszystko? Prze­ga­pi­łem czy pa­łac spło­nął?


    Ko­nie z ogłu­sza­ją­cym ło­mo­tem wzle­ciały na ka­wa­łek wy­moszczo­nej jezdni przy dworcu i sta­nęły.


    – Nu wot, wy­siadka – po­wie­dział żandarm.


    Wy­siadł, Dwaj chłopcy, gra­jący przy dworcu w „ko­zny”, spojrzeli i za­sty­gli z wy­ra­zem najwyższego zdu­mie­nia, ści­ska­jąc w ręku świńskie ko­ści. Pewnie nie wi­dzieli ta­kiego…


    Żandarm wszedł po stopniach dworca do oszklo­nych drzwi, on za nim, i kiedy ujrzał w lu­strza­nej szy­bie swe odbi­cie, to mimo woli sam się zdu­miał, co za ele­gancki pan! Spod sze­ro­kiego ronda, nie ja­kiejś tam szlapy, lecz ory­gina­lnego wło­skiego borsa­lino, spo­glą­dały nań z wy­chu­dłej twa­rzy oczy obce i mroczne. Płaszcz demi-sa­ison z najlepszego łódzkiego sze­wiotu w ko­lo­rze perło­wym, po kra­wiecku mó­wiąc, ry­biej skórki, z aksa­mitnym kołnie­rzy­kiem w nieco ciemniejszym odcie­niu – le­żał jak ulał. Wi­działo się jeszcze spodnie garni­turu w tym sa­mym sta­lo­wo­sza­rym ko­lo­rze i szare la­kierki… Hra­bia ga­li­cyjski, po­my­ślał obo­jętnie jak o mi­ja­nym prze­chodniu.


    W restau­ra­cyjnej po­cze­kalni bu­fe­towy i kelner wy­ba­łu­szyli oczy, a miejscowy nu­me­rowy, po­si­la­jący się przy oknie, dyskretnie scho­wał ta­lerz za sie­bie. Sala była pu­stawa, tylko nad szklanką herbaty sie­dział je­den wojskowy. Odwró­cił się do nich i wtedy oni go po­znali: Czy­bi­sow, Piotr Ka­pi­to­no­wicz, po­ru­cznik konwojnej ko­mandy. Żandarm stu­knął obca­sami i wziął pod ko­zy­riok:


    – Zdra­wia że­ła­jem wa­szemu, bła­go­ro­diu!


    – Zda­rowo, Bo­jarszy­now… Skąd i do­kąd?


    – Z Aka­tuja wiozę zwolnio­nego na wieczne osie­dle­nie.


    – Tak? A czy po drodze bę­dziesz miał ja­kieś mia­sto?


    – Ni­kak niet, wa­sze bła­go­rodie.


    – To jakże ty go wie­ziesz w ta­kim sta­nie? W ta­kiej ma­ska­radzie do lasu?


    – A bo to chodź z nim po mie­ście… On trzy godziny bę­dzie ku­po­wał, bo nic nie ma…


    To on zna­lazł spo­sobność, by się wtrą­cić:


    – Po­zwo­li­cie wy­ja­śnić?


    By­stre oczy obrzu­ciły go prze­ni­kli­wym spojrze­niem.


    – Mów. Pa­mię­tam cie­bie. Cztery lata temu zda­łem cie­bie z konwo­jem w Czy­cie.


    – Tak jest. A te­raz wy­chodzę z ka­torgi. Mi­jamy Nerczyńsk, ostatnie mia­sto, więc pro­szę wachmi­strza, by po­zwo­lił mnie po­ro­bić tu za­kupy, taka, zda­wa­łoby się, uza­sadniona prośba… Prze­cież wie­zie mnie na wieczne osie­dle­nie!


    Po­ru­cznik nie­spiesznie po­mie­szał herbatę ły­żeczką, odpił.


    – Wiesz co, Bo­jarszy­now, ja bym go pu­ścił, prze­cież nie ucieknie. Po­ciąg za cztery godziny. Masz tu kogo znajomego?


    – Melduję po­słu­sznie, tu w domku przy dworcu mieszka untier je­den, wojnę ja­pońską prze­ro­bi­li­śmy ra­zem.


    – To idź do niego, nie bę­dzie się to­bie nu­dziło. A on tymcza­sem po­chodzi po mie­ście, za­kupi, co trzeba, i co najważniejsze, niech po­czuje smak wolno­ści, bo przy to­bie on tego nie po­czuje… Ot, i re­gu­la­min w po­rządku, i czło­wiek nie do­znał po­nie­wierki.


    W tym był cały Czy­bi­sow. Nikt u niego nie uciekł, ale każdy miał co na­leży i nikt obity nie był przez te dwadzie­ścia lat, kiedy on pro­wadził konwoje z Mo­skwy do Irku­cka i Czyty, po­si­wiał przy tym, że­la­zny po­ru­cznik. Za to syn jego uczy się w omskim korpu­sie kade­tów, może już skończył, ofi­cer…


    – Nu, jak pan po­ru­cznik rozka­zuje…


    – Ja to­bie nie rozka­zuję, Bo­jarszy­now, ja tylko tak my­ślę.


    – W ta­kim ra­zie, te­raz jest – żandarm wy­jął swoją ce­bulę, otwo­rzył – te­raz jest kwadrans po dwu­na­stej. Kwadrans po trze­ciej że­byś tu był pu­nktu­alnie!


    – Będę nie­za­wodnie – przy­rzekł i ukło­nił się po­ru­czni­kowi. – Dzię­kuję za pańską uprzejmość.


    Rze­śkie po­wie­trze prze­dwio­śnia owiało go, gdy w chwilę po­tem sta­nął na stopniach dworca. Był ko­niec kwietnia, ale od rzeki cią­gnęło chło­dem, szedł jeszcze lód, ale od góry słońce przy­pie­kało i na­grzana zie­mia pa­ro­wała cie­płem zbu­dzo­nych za­pa­chów. Stał sam, nie mo­gąc się oswoić z my­ślą, że jest sam, bez konwo­jentów i do­zorców, bez kajdan i to­wa­rzy­szy. Może iść, do­kąd chce, i ku­po­wać, co tylko ze­chce, ma na to warsza­wski portfel z mo­no­gra­mem, wy­pchany bankno­tami, dar pani Ste­fa­nii. Chłopcy wciąż stali przy nim bo­jąc się ru­szyć, by nie spło­szyć pana z da­le­kiego świata, w ubra­niu, ja­kiego nikt tu nie wi­dział, wielkiego pana, który wszystko może…


    Podszedł do po­wozu, ko­nie jadły obrok.


    – Wra­ca­cie te­raz przez Nerczyńsk?


    – Tak jest.


    – To mo­że­cie mnie podwieźć? Wy­siądę w Nerczyńsku.


    Po­je­chali. Prze­byli tę drogę, chyba pięć wiorst do mia­sta. Za­u­wa­żywszy szyld tra­fiki, Bro­ni­sław ka­zał sta­nąć, dał woźnicy ru­bla i po­że­gnał się z nim.


    Kiedy po­wóz ru­szył, ze­sko­czyli chłopcy, ucze­pieni z tyłu.


    – A wy tu po co?


    – Żeby po­pa­trzeć…


    – Na co po­pa­trzeć?


    – Co pan bę­dzie ro­bił…


    Byli jednego wzro­stu i jednej twa­rzy, nie do odróżnie­nia, bliźniaki. Z oczu im pa­trzyła nie­po­ha­mo­wana, dzie­cięca cie­ka­wość.


    – Ojciec wasz pra­cuje na ko­lei?


    – Na dworcu jest ka­sje­rem! Mieszkamy obok w rzą­do­wym mieszka­niu.


    – A jak się na­zy­wa­cie?


    – Gri­sza i Mi­sza.


    – Który z was starszy?


    – Obaj starsi!


    – Więc ma­cie po pół ru­bla i wra­cajcie do domu!


    Dał każdemu z nich po mo­ne­cie i ru­szył z po­wro­tem do sklepu, który prze­je­chali. Nie­liczni prze­chodnie na drewnia­nym chodniku za­trzy­my­wali się i oglą­dali, jedna dziewczyna na jego wi­dok sta­nęła jak wryta – wy­minął ją, z gra­cją uchy­liwszy borsa­lino, i wszedł do tra­fiki, rzu­ciwszy okiem na szyld: Piotr Go­su­da­rew.


    – Czym mogę panu słu­żyć? – za­py­tał wła­ści­ciel w średnim wieku, ły­sawy, w miarę otyły.


    – Chciałbym za­opa­trzyć się w ty­toń. Messaksudi fajkowy, pro­szę.


    – Nie mam krymskich. Messaksudi to rza­dki ty­toń. Mogę po­le­cić doński Asmo­łowa, mo­skiewski du­kat albo ga­baj, do­bry jest fajkowy mandżurski.


    – To pro­szę Asmo­łowa. Piętna­ście fu­ntów.


    – Co, pro­szę?!


    – Po­wta­rzam, mu­szę za­opa­trzyć się w ty­toń, bo tam, do­kąd jadę, nie mają ty­to­niu.


    – Ale piętna­ście fu­ntów Asmo­łowa ja nie mam! Najwy­żej pięć.


    – To daj pan pięć fu­ntów Asmo­łowa i dzie­sięć du­kata.


    – Mo­ment! – ku­piec majtnął się do ma­ga­zynu za prze­pie­rze­niem i po­ło­żył na ladzie pięć fu­ntów, majtnął się drugi raz po dzie­sięć – ru­chy miał bły­ska­wiczne, do­stał wi­goru, po­czu­wszy klienta. – Co by jeszcze wielmożny pan so­bie ży­czył?


    – Fajkę.


    – Pro­szę..


    Otwo­rzył ga­blotę. Było w niej kilka­na­ście prze­różnych fa­jek, ale jedna mu się szcze­gólnie spo­do­bała: nie­duża fa­jeczka, po­nętnie wy­gięta w dół, ustnik ko­loru miodo­wego, a drzewo nie znane, mi­sternie rze­źbione… Taka fa­jeczka może być za­u­fana w sa­motno­ści.


    – Ustnik ory­gina­lny jantar, a drzewo mandżurska ara­lia.


    – Biorę. Pan po­zwoli tego ty­to­niu na próbę…


    Na­ło­żył fajkę. Za­pa­lił… Mój Boże, ileż to lat? Cztery lata pięć mie­sięcy pa­lił w najlepszym ra­zie ma­chorkę, a to i korę z zielskiem, i ma­rzył o czymś ta­kim!


    – No jak?


    – I ow­szem… Może pan po­zwoli od razu i kapciuch do niego, i dwie paczki za­pa­łek. Pewniejsze by­łoby krze­siwo z hu­bką.


    – Święta ra­cja! I to ja mam. Dla my­śli­wych, gdy idą do tajgi, i dla Mongo­łów.


    Po­ło­żył na ladzie krze­mień, krze­siwo z hu­bką i stał wy­cze­ku­jąco, po­dany nieco na­przód, z lekko prze­chy­loną głową. Bro­ni­sła­wowi zda­wało się, że sły­szy merda­nie ogonkiem.


    – Ko­perty, zna­czki pocztowe i parę ołówków che­micznych i zwy­kłych… Jeszcze no­tes i gruby bru­lion. Sta­lówki, obsadka i atra­ment. To wszystko. Przy­da­łaby się jeszcze wa­lizka, ale pan chyba nie ma.


    – Istotnie, to nie moja branża. Mam wa­lizę, w któ­rej wożę to­war, ale gdzieżbym ja śmiał taką pro­po­no­wać panu!


    – A niech no pan po­każe.


    Ten znów szu­rnął do ma­ga­zynu i wró­cił z ogromrtą wa­lizą. Rze­czy­wi­ście nie była pierwszej świe­żo­ści, sta­reńka, ale mocna i pa­kowna, trupa by w niej można było prze­szwarco­wać.


    – We­zmę. A pan kupi so­bie nową. Pięć ru­bli wy­starczy?


    – A co też pan, ucho­waj Boże… Wa­liza gra­tis! Gestem dłoni odpy­chał po­kusę i ofia­ro­wy­wał dar.


    – Do­brze, do­brze, niech pan po­li­czy, ile ra­zem?


    Ten usiadł, wcią­gnął głę­boki oddech i prze­ja­śniony przy­stą­pił do ra­chu­nku jak do sa­kra­mentu. Bro­ni­sław tymcza­sem pa­ko­wał na­byte rze­czy do wa­lizy.


    – Dwadzie­ścia osiem ru­belków sie­demdzie­siąt pięć ko­pie­jek.


    – Czyli ra­zem trzy­dzie­ści trzy ru­ble sie­demdzie­siąt pięć ko­pie­jek… Pro­szę.


    Po­dał mu banknot pięćdzie­się­cio­ru­blowy. Ku­piec zro­bił po­stną minę.


    – Nie­stety, nie mam reszty… Będę mu­siał sko­czyć do są­siada, może on ma większy utarg… Pan za­czeka.


    – A jaki sklep ma są­siad?


    – To­wary mie­szane, wszystko, co dla domu, i ta­kie tam różno­ści.


    – A to do­brze się składa. Pójdę z pa­nem, ku­pię co nieco.


    – Ależ pro­szę bardzo, pro­szę…


    Z lekkim wy­prze­dze­niem szedł przed nim ka­wa­łek ulicą – pro­wadził klienta, ja­kiego klienta! Już w progu ciemnego sklepu wo­łał:


    – Wa­syl Ni­łycz, masz pan ku­pca!


    Od kantorku na po­wi­ta­nie ich podnio­sła się wy­soka po­stać w cza­rnej su­rdu­cinie, szcze­lnie opięta, schlu­dna, z końską szczęką i rza­dkim ko­smy­kiem za­cze­sa­nym z prawa na lewo, włosy te nie­gdyś były ryże, ale zdą­żyły się wy­bie­lić.


    – Do­bro po­ża­ło­wat’ – kła­niał się ku­piec i za­pra­szał do środka do­stojnego go­ścia.


    Bro­ni­sław ro­zejrzał się. Sklep był nie­duży, ale za­wa­lony to­wa­rem: na półkach stały garnki i statki ku­chenne ema­lio­wane, mie­dziane i z la­nego że­laza, ta­le­rze, szklanki, fi­li­żanki, da­lej prze­różne noże, na­rzę­dzia wsze­lkie aż do brzy­tew.


    – To pan, wi­dzę, całą ekspe­dy­cję mógłby za­opa­trzyć we wszystko… Ja po­trze­buję paru rze­czy. Nie­duży sa­ga­nek, pa­telnię, imbryk i czajni­czek.


    Ku­piec po­da­wał, Bro­ni­sław wy­bie­rał. Poza tym wziął ta­le­rze ema­lio­wane, płytki i głę­boki.


    – Je­den komplet? – zdzi­wił się ku­piec.


    Rze­czy­wi­ście, po­my­ślał Bro­ni­sław, dla­czego je­den? Prze­cież może ktoś za­wi­tać do mnie, ja­kiś gość… I zde­cy­do­wał:


    – Dwa komplety ta­le­rzy i sztućców… Prócz tego scy­zo­ryk i nóż.


    Wy­brał duży scy­zo­ryk o dwóch no­żach, z szy­dłem, śru­bo­krę­tem, pilni­kiem i pi­łeczką. A nóż po­do­bał mu się je­den – siedmio­ca­lowy, obo­sieczny, w skó­rza­nej po­chwie, po­ręczny nóż tajgowy.


    Wodząc spojrze­niem po półkach za czymś do pi­cia, nie szklanką, nie fi­li­żanką, ale czymś nie tłu­ką­cym się, na­tra­fił na dwa dziwne ku­bki. Tkwiły wśród garnków jak egzo­tyczne kwiaty, jak barwne mo­tyle.


    Wziął do ręki. Ciężkie. Jak z ka­mie­nia. Za­sadni­czo ko­lor zie­lony, ale od góry prze­chodził w odcień oranżowy i bury. Na wzbu­rzo­nej fali wi­dać białą smugę i kształt ja­kiś… Podszedł do okna, bo w skle­pie było ciemnawo. Te­raz wi­dział: rze­źbiarz po­mógł na­tu­rze, jedno – dwa cię­cia, z bia­łej fali wy­ła­nia się po­stać mężczy­zny, wy­ciąga ręce po ra­tu­nek…


    – Ja­spis – po­wie­dział zna­cząco ku­piec. – To ku­starnik je­den, były ka­torżnik, włó­czy się po gó­rach, zbiera ka­mie­nie i obra­bia. Ama­torska rzecz.


    – Nie tłu­kące się?


    – Bez obawy, może pan rzu­cić o podłogę.


    – To biorę.


    – Nie­stety, jednego ku­bka sprze­dać nie mogę. One są nie­rozłączne. Pan zoba­czy.


    Po­dał drugi ku­bek. Identyczny. Ta sama wzbu­rzona zie­leń i biała rozpry­sku­jąca się fala bije o brzeg, tylko na brzegu stoi ko­bieta i wy­ciąga ra­miona po to­ną­cego mężczy­znę na pierwszym ku­bku.


    – Ten rze­źbiarz ba­na­lną scenką po­psuł piękny ka­mień. Ale ku­bek jest do­bry. Nie pa­rzy, nie tłu­cze się. We­zmę oba.


    – Tru­dno – uspra­wie­dli­wiał się ku­piec – on to robi dla na­rze­czo­nych, dla małżeńskiej pary. Lu­dzie biorą.


    Bro­ni­sław wy­brał jeszcze brzy­twę, pę­dzel z borsuka, parę cy­linde­rek my­dła do go­le­nia, lu­sterko i sze­roki mocny pas z wiązki rze­mieni wi­szą­cych w ką­cie.


    – Ile płacę?


    Ku­piec po­li­czył.


    – Dwadzie­ścia osiem ru­bli pięćdzie­siąt ko­pie­jek.


    – Pan wyda mi resztę z pięćdzie­się­ciu ru­bli – dwadzie­ścia je­den ru­bli pięćdzie­siąt ko­pie­jek. A są­siadowi rozmieni pan pięćdzie­siąt ru­bli tak, żeby dla mnie było sze­sna­ście ru­bli dwadzie­ścia pięć ko­pie­jek.


    Spa­ko­wał rze­czy do wa­lizy.


    – Pro­szę pa­nów, gdzie tu jest sklep z bie­li­zną mę­ską?


    Ku­piec za­sta­no­wił się.


    – Ta­kiego sklepu w na­szym mie­ście w ogóle nie ma.


    – No jakże – wtrą­cił się żywo ły­sawy wła­ści­ciel tra­fiki – a Wa­łu­jewa?


    – Prawda, Wa­łu­jewa… Jest wdowa, co z córką pro­wadzi pra­cownię bie­li­zny damskiej i mę­skiej. Piękna robota, a ceny przy­stępne… O, tu za ro­giem na prawo, trzeci dom.


    Bro­ni­sław po­dzię­ko­wał, po­że­gnał się z jednym i dru­gim i wy­szedł.


    Chłopcy sprzed dworca wciąż stali, ale te­raz przy­łą­czyło się do nich jeszcze trzech z torni­strami, prawdo­po­do­bnie ze szkoły.


    Bro­ni­sław szybko wy­minął tę gro­madkę i po­dą­żył we wska­za­nym kie­ru­nku.


    Przed parte­ro­wym domkiem, ma­lo­wa­nym ochrą, przy­sta­nął, obejrzał oba okna wy­stawy i po­pchnął drzwi. Na dźwięk dzwo­neczka z są­siedniego po­koju wyjrzała dziewczyna. Przy­wi­tał się, ona odpo­wie­działa i oboje za­milkli. Ona milczała z za­sko­cze­nia – ni­gdy nie wi­działa tak wy­twornego pana. A on z po­wodu jej bli­sko­ści, prze­szło cztery lata oglą­dał ko­biety w snach tylko, w ma­rze­niach o nich.


    – Pro­szę, pani, czy zna­la­złaby pani dla mnie sześć nocnych ko­szul?


    Skinęła głową i za­częła po­da­wać.


    – A dzienne też by się zna­la­zły?


    – Jaki rozmiar?


    – Co pro­szę?


    – Obwód szyi pro­szę po­dać.


    – Ach, szyi… Nie wiem, nie pa­mię­tam.


    – To mu­szę zmie­rzyć. Pan się po­chyli ku mnie.


    Wy­cią­gnęła ra­miona i za­rzu­ciła jak stry­czek centy­metr… Dreszcz go prze­szedł od do­tknię­cia cie­płych pa­lu­szków.


    – Czterdzie­ści je­den. Za­raz po­szu­kam.


    Zna­la­zła i rozrzu­ciła na ladzie. Bro­ni­sław wy­brał cztery lniane ko­szule do pracy i dwie świą­teczne z po­pe­liny, jedną cze­rwoną, drugą lila.


    – A ka­le­sony?


    Zna­la­zła i ka­le­sony.


    – To ile jestem pani winien?


    Za­częła li­czyć, ale co i raz to zerkała na niego.


    – Pan to musi być z da­le­kich stron…


    – Z Warszawy, pro­szę pani. Wie pani – Warszawa, sto­lica Polski, Pri­wi­ślańskiego Kraju…


    – Wiem. Mój dziadek opo­wiadał. Bo dziadek, ojciec mamy, po­chodził z Aka­tuja i w młodo­ści pra­co­wał w my­dlarni u Po­laka jednego. Wy­socki się na­zy­wał.


    – Z po­wsta­nia li­sto­pado­wego?


    – Nie pa­mię­tam mie­siąca i roku. Chyba w li­sto­padzie to było. Wielkie wy­bu­chło po­wsta­nie i ten Wy­socki zdo­był pa­łac carski… Wiele do­brego opo­wiadał o nim dziadek, bo u niego na­u­czył się czy­tać i pi­sać, to był szla­chetny czło­wiek, a na my­dełkach swo­ich sta­wiał stempel Piotr Wy­socki.


    – Pani się myli. Wy­socki był bardzo skromny i my­dła zna­czył tylko ini­cja­łami P. i W. To tak wy­glą­dało. Pani po­zwoli…


    Wziął ołó­wek, któ­rym ona ro­biła ra­chu­nek, i na­ry­so­wał pro­sto­kąt, a w nim P.W. i miejsco­wość Aka­tuj. Odkłada­jąc, spojrzał na nią. Dziewczyna stała blada i pa­trzyła na jego ręce. Na cza­rne, spo­nie­wie­rane ręce, na któ­rych praca przy taczce i pie­cach pło­mie­ni­stych, grynszpan i siarczek rtę­ciowy świadczyły ra­nami i wrzodami, że to ręce ka­torżnika.


    – Pan też… z Aka­tuja?


    – Tak, by­łem w Aka­tuju.


    – A te­raz wraca pan do swo­ich, do Warszawy?


    – Nie, jadę na wieczne osie­dle­nie do tajgi.


    – W tym ubra­niu?


    – W tym ubra­niu ja by­łem hra­bią w Warsza­wie przez je­den dzień. Tak mnie wzięli i po ka­tordze z po­wro­tem ubrali. Te­raz żandarm pu­ścił na za­kupy… To ileż ja jestem pani winien?


    Ołó­wek drżał jej w palcach i rzęsy trze­po­tały, była samą rozpa­czą i zmie­sza­niem.


    – Ja nie wiem… Mama wy­szła, to mamy to­war.


    Miłe dziecko, to­war mamy, a ona nie może brać pie­nię­dzy od ka­torżnika – jak każda Ro­sjanka, li­tuje się nad nie­scza­stnym.


    Wy­jął portfel.


    – Wi­dzi pani? Mam pie­nią­dze.


    – Ale wszystko jedno… Żeby to było moje, to… Chwi­leczkę!


    Przy­po­mniawszy, wi­dać, so­bie coś, wy­bie­gła do są­siedniego po­koju. Po chwili wy­szła, nio­sąc na rę­kach jak tacę prze­śliczną ko­szulę z se­le­dy­no­wego je­dwa­biu, bo­gato ha­fto­waną krzy­ży­ko­wym ście­giem.


    – To moje, moja robota… Pan przyjmie to ode mnie, bła­gam!


    – Do­brze, ale pani przyjmie, ile się ode mnie na­leży. – Zajrzał do jej podsu­mo­wa­nia. – Dwadzie­ścia cztery ru­ble. Pro­szę. I z ca­łego serca dzię­kuję.


    Po­ło­żył na kantorku i za­czął prze­kładać bie­li­znę do wa­lizy. Ona mu po­ma­gała. Milcze­nie cią­żyło.


    – Mu­szę jeszcze zajrzeć do paru skle­pów i do apteki. A żandarm na dworcu czeka… No, na po­że­gna­nie! – wy­cią­gnął do niej ręce.


    Ufnie po­ło­żyła mu swe drobne, białe dło­nie w jego okropne ka­torżni­cze ręce. Chwilę trzy­mał je przed sobą że­gna­jąc się, ta­kich rąk, ta­kiej dziewczyny nie spo­tka chyba w tajdze, po­tem przy­lgnął ustami: – Nie za­po­mnę, długo, długo będę pa­mię­tał…


    – Ho­spod’ z wami, będę się modliła za was!


    Za­trza­snąwszy drzwi za sobą, sta­nął na­gle wo­bec kilku­na­stu osób, które cze­kały na niego. Prócz chłopców sprzed dworca i uczniów byli tu lu­dzie dojrzali i zu­pełnie sta­rzy. Wszy­scy wpa­try­wali się w niego z na­dzieją, spo­dzie­wa­jąc się cze­goś.


    – Niech Pan Bóg bło­go­sławi cię, mi­ło­ściwcze! – za­gło­siła ja­kaś sa­lopka.


    – Ja chciałbym na osobno­ści o nadu­ży­ciach w Za­kładach Nerczyńskich – po­wie­dział wy­soki w wy­tartej bobro­wej cza­pce.


    – Ja również. Ko­lu­szni­kow jestem, ko­leżski re­gi­stra­tor – prze­dsta­wił się sadli­sty z bu­ra­cza­nym no­sem.


    Ktoś za­czął wy­łu­szczać mu swoją sprawę, kto inny pchał mu do ręki po­da­nie, tamta bła­gała o wsparcie… Bro­ni­sław zro­zu­miał. A więc wzięli go za ko­goś z Irku­cka czy Pe­tersbu­rga, za ko­goś ważnego, za pełno­mocnika tajnego… Ka­ta­strofa. Niech no stójkowy zoba­czy to zbie­go­wi­sko, bę­dzie cyrkuł, koza, bada­nie. Je­śli na­wet okaże się, że on tu ni pri czom, to i tak na po­ciąg nie zdąży. Bo­jarszy­now!


    Ze­rwał z głowy ka­pe­lusz i podniósł do góry. Uci­szyło się.


    – Nie tu i nie te­raz! – za­krzyknął wodząc po nich gnie­wnym okiem. – Nie psuć mi roboty, zro­zu­miano? Ra­zojtis’!


    Tłu­mek cofnął się, za­sze­ptał, pan się gniewa, nie tu i nie te­raz, nie prze­szkadzać, ro­zejść się… Za­czął z wolna rozła­zić się na boki.


    Bro­ni­sław ru­szył ostrym kro­kiem w prze­ciwną stronę. Usły­szał za sobą dworco­wych chło­pa­ków, dreptali za nim. Nie bali się go, był do­bry dla nich, dał im po pół ru­bla.


    Przy­sta­nął.


    – Chłopcy, gdzie tu można wszystko ku­pić, ubra­nie, buty, cza­pkę i prze­brać się?


    – O, to tylko u Szczu­kina!


    – A gdzie on jest?


    – Za­pro­wadzimy. To na rynku, nie­da­leko…


    Wy­pro­wadzili z tej wą­skiej uliczki na sze­rszą, po­tem na zu­pełnie sze­roką i w końcu na ry­nek, który prze­cięli na ukos po­ka­zu­jąc:


    – O, wi­dzi pan ten sklep!


    Sklep był duży, o czte­rech oknach. Przed skle­pem wy­soki pan w sfa­ty­go­wa­nej cza­pie bobro­wej i ten sadli­sty Ko­lu­szni­kow żywo opo­wiadali coś ko­muś w palcie z gołą głową, pewnie wła­ści­cie­lowi. Zdą­żyli już przy­biec. Na jego wi­dok rozstą­pili się, wła­ści­ciel cofnął się i Bro­ni­sław wszedł do sklepu.


    Wła­ści­ciel – dość przy­stojny, w średnim wieku, ubrany z eu­ro­pejska, nie bez pre­tensji do pewnej ele­gancji – zda­wał się re­pre­zento­wać ten rza­dki na Sy­be­rii typ czło­wieka handlo­wej na­tury, czło­wieka nowszych cza­sów, z oczy­ta­niem, znajomo­ścią świata i po­trzebą po­o­biedniej lektury za­miast drze­mki. Na py­ta­nie Bro­ni­sława, czy znajdzie u niego komplet odzieży zwy­kłej i czy bę­dzie mógł się prze­brać, odpo­wie­dział z godno­ścią:


    – Je­śli u mnie pan cze­goś nie znajdzie, to nie ma tego w na­szym mie­ście.


    Hala była czte­ro­okienna i cały wy­strój sklepu zda­wał się po­twierdzać zda­nie wła­ści­ciela.


    Bro­ni­sław wy­brał garni­tur świą­teczny z siniewo bo­stona, po­tem szare ubra­nie robo­cze, ka­maszki, wy­so­kie buty z cho­le­wami, na zimę unty[1] z do­brze wy­pra­wio­nego piżmowca skórą na ze­wnątrz, pięknie ha­fto­wane cze­rwoną ni­cią; nie­prze­ma­kalny płaszcz z gru­bej impre­gno­wa­nej tka­niny, sobo­lowy ma­ła­chaj z dłu­gimi, zwi­sa­ją­cymi na pierś na­u­szni­kami i cza­pkę po­do­bną do kaszkietu. A prze­bie­ra­jąc w tym wszystkim, zerkał na słup po­środku sali, gdzie wi­siała bu­rka, raz ręką do­tknął, po­ma­cał ja­kość owczej wełny. Wła­ści­ciel to za­u­wa­żył.


    – To bu­rka rotmi­strza Abdu­łdu­rchma­nowa z Da­gestanu. Pół roku temu zginął w po­ścigu za zbie­głą szajką ka­torżni­ków, może pan sły­szał… Wdowa po znajomo­ści wy­sta­wiła na sprze­daż. Czterdzie­ści ru­bli.


    – Do­bra cena.


    – Ale i rzecz do­bra. Pro­szę spojrzeć.


    Zdjął bu­rkę z wie­szaka, obró­cił w po­wie­trzu, by po­ły­skliwa czerń płaszcza spły­wała w dół jak dzwon.


    – Wi­dzi pan? W ple­cach tak mocna, że i w po­wie­trzu trzyma się pro­sto, ale jest miękka i cie­pła, sięga do ko­stek i jeźdźca otula z ko­niem. Ko­niowi też cie­pło. Jeździec może się za­piąć szcze­lnie, bo na bo­kach ma nie­duże rozcię­cia, żeby wy­sta­wiwszy dło­nie mógł po­wodo­wać ko­niem. I zważ pan, że wy­łogi, sre­brem la­mo­wane, nic a nic nie scze­rniały, najlepszy do­wód, że jest całkiem nowa.


    – Ku­pię ją, je­śli pan kupi moje ubra­nie.


    – Co pan ma na my­śli?


    – To wszystko: ka­pe­lusz, płaszcz, garni­tur i la­kierki… Ile pan daje?


    – Czterdzie­ści ru­bli – palnął ku­piec.


    Bro­ni­sław zmie­rzył go wzro­kiem i zdjął ka­pe­lusz.


    – Pan mnie obra­ził. Ten ka­pe­lusz, pan wi­dzi na­pis Roma i na­zwi­sko Borsa­lino, po­chodzi z Wiecznego Mia­sta i koszto­wał mnie trzy­dzie­ści ru­bli. Ten płaszcz – zdjął płaszcz – szył na miarę najlepszy warsza­wski kra­wiec, oto jego metka, Władysław Za­remba, Warszawa, tak samo jak i ubra­nie. Te la­kierki – sta­jąc na pra­wej nodze, zdjął panto­fel z le­wej – te la­kierki po­chodzą z pra­cowni Hiszpańskiego, nie ja­kie­goś tam sze­wca mo­czy­mordy, pro­szę spojrzeć, wcale świeży stempel złoty – Hiszpański, Warszawa. Za­tru­dnia on trzy­dziestu wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych majstrów i po­trafi obuć całą na­szą ary­sto­kra­cję i modny świat. Czy pan wi­dział kie­dyś ta­kie la­kierki, szare la­kierki? Mia­łem możność po­dzi­wiać inte­li­gencję Hiszpańskiego na po­kładzie „Tau­rydy”, gdy wy­brał się na wczasy do Egiptu… I za to wszystko, za ta­kie dzieła sztuki, pan śmie pro­po­no­wać mi czterdzie­ści ru­bli? Stra­cił pan oka­zję być najmodniej ubra­nym czło­wie­kiem na Sy­be­rii… Ile?


    – Sto.


    – Ja nie py­tam o to, ile pan mi daje, ale ile ja płacę.


    – Pan nie­po­trze­bnie się obraża. W handlu tak nie można. Ja na­prawdę chcę ku­pić.


    – Pewnie. By­łoby na pana w sam raz. Ten sam wzrost, ta sama obję­tość piersi… Tru­dno. Ile płacę?


    – Sto dwadzie­ścia.


    – Po­słu­chaj pan. W Warsza­wie ja da­łem za to wszystko dwie­ście czterdzie­ści ru­bli, a pan wciąż pro­po­nu­jesz hu­mo­ry­styczne ceny.


    – Pro­szę pana, ostatnia moja oferta – sto osiemdzie­siąt.


    – A moja ostatnia – dwie­ście… Dwie­ście albo do wi­dze­nia – otwo­rzył wa­lizę.


    – Ale uparty z pana czło­wiek… No do­brze już. Dwie­ście. Bu­rka pańska… Ławrientij, na ile pan wy­brał?


    – Na dzie­więćdzie­siąt sie­dem ru­bli czterdzie­ści ko­pie­jek – odpo­wie­dział su­biekt.


    – Za­tem na­leży się panu – prztyknął na li­czy­dłach – sześćdzie­siąt dwa ru­ble sześćdzie­siąt ko­pie­jek. Uprzejmie służę.


    Bro­ni­sław scho­wał do kie­szeni.


    – Czy mógłbym gdzieś się tu prze­brać?


    – A wła­śnie do tego celu trzy­mamy pa­ra­wa­nik… Ławrientij, obsłuż pana.


    Za pa­ra­wa­nem wło­żył cza­rne ka­maszki, gra­na­towy garni­tur, cza­pkę-kaszkiet i na­rzu­cił na ra­miona bu­rkę. Wy­szedł odmie­niony nie do po­zna­nia. Że­gna­jąc się z ku­pcem, po­my­ślał: on do­piero te­raz uwie­rzy, że jestem w tajnej mi­sji…


    Na dworcu chłopcy do­sko­czyli go­towi do dalszych usług, ale z boku do­padli go dwaj pe­tenci, ten w wy­tartej cza­pce bobro­wej i Ko­lu­szni­kow. Bro­ni­sław po­sta­wił wa­lizę na ziemi, wziął jednego i dru­giego pod ra­mię, o mało nie stu­knął ich łbami.


    – Moim czło­wie­kiem w Nerczyńsku jest Go­su­da­rew, tra­fi­kant – po­wie­dział do­bitnym sze­ptem. – Umówcie się ze mną przez Go­su­da­rewa, ale nie właźcie mi w pa­radę na oczach ca­łego mia­sta.


    Pu­ścił ich, podniósł wa­lizę i ru­szył da­lej.


    – Pro­wadźcie do sklepu żywno­ścio­wego, żeby tam wszystko można było do­stać do żarcia i pi­cia.


    Za­pro­wadzili. Tu ku­pił pięć fu­ntów herbaty Ku­znie­cowa w bla­sza­nych pu­dełkach w kształcie ku­ferków, pięć fu­ntów herbaty Braci Po­po­wych w wo­skowo-pa­pie­ro­wym opa­ko­wa­niu, owinię­tych oło­wianą fo­lią, i pięć ce­gie­łek pra­so­wa­nego kirpicznego czaju, na po­czę­stu­nek. Sześć bu­te­lek smirnówki na no­wo­osie­dliny. Cu­kier w kostkach… Szynka, po­lę­dwica, bo­czek i mo­skiewska kiełbasa. Ryż, ka­sza, groch, ma­ka­ron. Pu­dełko cu­kierków dla dzieci i bo­chen pysznego bia­łego pie­czywa sy­be­ryjskiego.


    Na ulicy po­czuł, że wa­lizę z tru­dem dźwiga. Osła­błem, po­my­ślał, rany pewnie znów się otwo­rzyły…


    – Chło­paki, czy chce­cie znów do­stać po pół ru­bla?


    – Ojej, diadieńka, kto by nie chciał!


    – To znajdźcie mi bryczkę, z końmi oczy­wi­ście. Wie­cie, kto tu ma bryczkę?


    – Fi­li­mo­now!


    – To niech za­raz za­kłada i za­jeżdża przed pocztę. Ja będę na po­czcie. Do­sta­nie trzy ru­ble.


    – Za trzy ru­ble to on w nocy po­je­dzie na Szyłkę!


    Chłopcy po­mknęli. Po­stał chwilę, odsapnął i ru­szył da­lej. Po drodze zoba­czył aptekę, wszedł.


    Stary farma­ceuta tłu­ma­czył wła­śnie sta­ro­winie, w któ­rej bu­telce do na­cie­ra­nia, a w któ­rej we­wnętrzne, jak i po ile… Kiedy ode­szła, spojrzał po­nad ni­klo­wymi oku­la­rami:


    – A co panu do­lega?


    – Po­pro­szę maść na rany.


    – Mu­siałbym obejrzeć.


    Bro­ni­sław odwinął no­gawki spodni, po­ka­zał cza­rne pierście­nie wo­kół ko­stek po kajda­nach. Łydka była opu­chnięta. Ma­gi­ster na­ci­snął palcem, zo­stał do­łek. Po­wy­żej obrzęk prze­chodził w pu­chlinę, z któ­rej gdzie­nie­gdzie są­czyła się ciecz.


    – Długo pan no­sił kajdany?


    – Cztery lata.


    – A te­raz pana zwolnili?


    – Na wieczne osie­dle­nie.


    – W samą porę zwolnili, do­stał pan flegmony. Ta cho­roba sama przejdzie od do­brego odży­wia­nia się. Jedz pan dużo ja­błek, czosnku, w tajdze cze­remszy[2], ma­sła, mięsa… Ile lat pan so­bie li­czysz?


    – Dwadzie­ścia sie­dem.


    – Gdzie pana osie­dlają?


    – Do­kładnie nie wiem. Żandarm po­wiada, że ma mnie do­starczyć do wio­ski Stare Czumy.


    Ma­gi­ster po­pa­trzył na młodą, urodziwą twarz – za­du­pie ja­kieś, same Tu­ngu­zki czy Bu­riatki, co druga za­ra­żona…


    – No cóż, młody czło­wieku, dam panu maść, wie­czo­rem na noc bę­dziesz sma­ro­wać czas ja­kiś… I jeszcze dam do­bry śro­dek na możliwe do­le­gli­wo­ści.


    – Ile jestem panu winien?


    – Ja też by­łem na ze­sła­niu, te­raz tu się osie­dli­łem, nie ma o czym mó­wić.


    Za­pa­ko­wał maść i wrę­czył wraz z bankno­tem dwu­dziesto­ru­blo­wym:


    – A to na drogę.


    – Za maść, za do­brą radę ćwie­kuję, ale to, to nie… Mam pie­nią­dze.


    – No, to szczęść Boże…


    Te­raz zo­stała tylko poczta. Nie było czasu do stra­ce­nia, spojrzał na ze­ga­rek – pół do trze­ciej. Pchnął drzwi, po­sta­wił wa­lizę przy sto­liku, wło­żył pa­czu­szkę z ma­ścią do środka, wy­jął ko­perty, omia­ta­jąc spojrze­niem całe wnę­trze poczty, gdzie przy okienku znajdo­wał się je­den młody urzędnik. Wszystko ro­bił szybko, do­kładnie, z bezwiedną pre­cy­zją, jak za dawnych lat, gdy szedł na akt.


    Za­nu­rzył pióro w atra­mencie, ale za­miast atra­mentu wy­cią­gnął ja­kąś maź, a pióro było zła­mane. Odrzu­cił i chciał się­gnąć po ołó­wek che­miczny, ale młody urzędnik obserwu­jąc go zza okienka, po­wie­dział „Chwi­leczkę!” i po­ło­żył przed nim do­bre pióro z pełnym ka­ła­ma­rzem. Po­dzię­ko­wał mu skinie­niem głowy i za­brał się do pi­sa­nia swym pięknym ka­li­gra­ficznym pi­smem.


    „Nerczyńsk, 25 kwietnia 1910 roku.


    Droga Pani Ste­fa­nio!


    Jak Pani wi­dzi, pi­szę z Nerczyńska, gdzie jestem prze­jazdem w drodze do tajgi. Ka­torgę mimo wszystko prze­trzy­ma­łem. Na­wia­sem mó­wiąc, jest to ostatni rok ka­torgi w Aka­tuju: w przy­szłym roku bę­dzie tu wię­zie­nie żeńskie, już za­częły się re­monty. Pra­gnę po­dzię­ko­wać za te podkajdanki, które otrzy­ma­łem od Pani w dniu wy­ru­sze­nia z Warszawy. Nie ma Pani po­ję­cia, ile bez nich czło­wiek na­cierpi się i jak po­odbija so­bie kostki u nóg. Ja to odczu­łem do­piero pod ko­niec, gdy pot, brud i kwasy zżarły do szczętu podkajdanki. I jeszcze raz dzię­kuję serdecznie za hojny dar – 200 ru­bli wrę­czono mi w dniu opu­szcze­nia za­kładu. Dzięki temu czuję się jak bu­rżuj i za­opa­trzy­łem się we wszystko.


    Te­raz o najważniejszym. Droga Pani Ste­fa­nio, Pani jedna nie dała wiary ha­nie­bnym po­gło­skom i da­lej da­rzyła mnie swoim za­u­fa­niem. Po­ni­żony, na­piętno­wany, mia­łem tylko tę otu­chę, że jest na świe­cie ktoś, kto wie­rzy, że nie obcią­ży­łem dwóch po­wie­szo­nych. Te­raz mu­szę tego do­wieść. Nikt nie uwie­rzy w przy­padkową ła­ska­wość wo­jennego sądu i że ge­ne­rał nade mną się zli­to­wał. Ka­sprzak śmiercią swoją do­wiódł, że nie był pro­wo­ka­to­rem. Ja mu­szę ca­łym swoim ży­ciem. Kiedy po la­tach lu­dzie prze­czy­tają, że pro­wo­ka­tor Bro­ni­sław Najda­rowski odbył cztery lata ka­torgi i wieczne osie­dle­nie, zmarłszy w tajdze w Sta­rych Czu­mach, wtedy mi­mo­wolnie za­py­tają, to ja­kiż to był pro­wo­ka­tor?


    Raz je­den mia­łem oka­zję rozma­wiać z Pa­nią. Obraz Pani, Jej uroda, do­broć i do­sto­jeństwo wiecznej ża­łoby, w cza­rnej ze­szło­wiecznej su­kni do ko­stek, dla któ­rej przy­ja­ciele dali Pani przy­do­mek Markiza, za­padły w du­szę głę­boko i dziś, gdy że­gnam świat, jego uroki i tę­sknoty, że­gnam w Pani oso­bie – ave, Markizo, mo­ri­turi te sa­lu­tant! – choć wiem, że brzmi to te­atralnie i nie w Pani gu­ście.


    Oddany Bro­ni­sław Najda­rowski”.


    Wło­żył do ko­perty i za­adre­so­wał:


    „Ste­fa­nii Sempo­łowskiej z li­stami państwa Zie­lińskich

    Warszawa ul. Wspólnaja 9”.


    Za­czął pi­sać drugi list.


    „Nerczyńsk, 25 kwietnia 1910 roku.


    Droga Ha­linko!


    Ukończy­łem w Irku­cku szkołę le­śną i zo­sta­łem mia­no­wany le­śni­czym w Sta­rych Czu­mach, co we­dług ta­beli rang Impe­rium Ro­syjskiego odpo­wiada kla­sie X, czyli stopniowi po­ru­cznika. Pensja sto pięćdzie­siąt ru­bli z do­datkiem dla Wschodniej Sy­be­rii po­dwójnie. Otrzy­ma­łem 500 ru­bli na za­go­spo­da­ro­wa­nie się, ku­pi­łem krowę i dwa ko­nie – nie masz po­ję­cia, jaka ta­ni­zna tu, za te trzy by­dlaki da­łem 65 ru­bli! De­pu­tatu mam 15 dzie­się­cin… – prze­kre­ślił 15, na­pi­sał 30, niech się bie­dula cie­szy, a ten sku­rwy­syn, szwa­gier, zzie­le­nieje z za­wi­ści, nie cierpiał go, ina­czej o nim nie mó­wił, jak ten bandyta z «Pro­le­ta­riatu», za­bro­nił sio­strze ode­zwać się do brata, kiedy go areszto­wano, kiedy ocze­ki­wał wy­roku śmierci, bał się kontaktów, bał się tego, że się wyda, że ma szwa­gra ka­torżnika, on ka­sjer ko­lei warsza­wsko-wie­deńskiej, gnida ko­le­jowa… – Rozglą­dam się te­raz za na­rze­czoną, bo sa­memu nie spo­sób pro­wadzić tak duże go­spo­darstwo i w ogóle ka­wa­ler nie­wiele osiąga. Mam na­wet na wi­doku dziewczynę, Po­lkę, jej matka, wdowa, pro­wadzi pra­cownię konfekcji damskiej i mę­skiej, i zdaje się, że jest mi przy­chylna. W ogóle mu­szę po­wie­dzieć, że ostatnio szczę­ście mi do­pi­suje, czego i To­bie, Sio­strzyczko, z ca­łego serca ży­czę. Tylko że Stare Czumy są tak da­leko! To za­padła le­śni­czówka, czte­ry­sta wiorst do najbliższej sta­cji, więc nie przejmuj się, je­śli li­sty będą z rza­dka przy­chodziły.


    Ży­czę ci zdro­wia i wsze­lkiej po­myślno­ści, mocno ca­łuję cie­bie i małą Anulę.


    Twój brat Bro­ni­sław”.


    Za­adre­so­wał:


    „Ga­linie Edwardo­wnie Ga­larczyk

    Warszawa ul. Krochmalnaja 46 m. 7”.


    Podszedł do okienka i po­dał jako po­le­cone. Za­cze­kał, aż urzędnik wy­pi­sze po­kwi­to­wa­nie. Ale ten skończywszy, za­py­tał z ci­cha:


    – Ma­cie coś do prze­ka­za­nia to­wa­rzy­szom?


    Bro­ni­sław przyjrzał mu się, twarz miał otwartą i śmiałe wejrze­nie:


    – Mo­że­cie prze­ka­zać to­wa­rzy­szom polskim z Polskiej Partii „Pro­le­ta­riat”, że Bro­ni­sław Najda­rowski odbył ka­torgę w Aka­tuju i udaje się z żandarmem na wieczne osie­dle­nie do wio­ski Stare Czumy w gu­berni je­ni­sejskiej.


    – Bę­dzie prze­ka­zane. Czy to­wa­rzysz czego nie po­trze­buje?


    – Dzię­kuję, nie. Wszystko mam. Do wi­dze­nia.


    – Szczę­śli­wej drogi…


    Ko­nie stały. Trójka koni i bryczka na re­so­rach. W biegu po­dał woźnicy wa­lizkę i za­wo­łał do chłopców:


    – Siadajcie, podwiozę… Na dwo­rzec, prędko!


    Woźnica ujął lejce:


    – Ech, wy orły moje, siwki!


    Ko­nie z miejsca ru­szyły ostrym kłu­sem, a szły wa­chla­rzo­wym bie­giem: prawy koń trzy­mał głowę ni­sko w prawo dół, lewy koń w lewo dół, a ko­rennik niósł głowę pro­sto i wy­soko… Pięknie to wy­glą­dało. Mknęli tak przez pu­stawe, senne mia­sto odświętnie z jancza­rkami jak w karna­wa­łową ma­slennicę.


    Na dworcu dał woźnicy trzy ru­ble, chłopcom po pół ru­bla, woźnica kła­niał się, chłopcy targnęli łebkami dzię­ku­jąc, wszy­scy ży­czyli mu zdro­wia i szczę­śli­wej drogi. Podbiegł nu­me­rowy, chwy­cił wa­lizę i podniósł, nie po­zna­wszy Bro­ni­sława.


    Bo­jarszy­nowa jeszcze nie było. W restau­ra­cji dwóch jadło obiad, dwoje małżeństwa cze­kało na za­mó­wie­nie i je­den po­dróżny drze­mał na ła­wie… Nu­me­rowy po­sta­wił wa­lizę przed sto­li­kiem, Bro­ni­sław pła­cąc odwró­cił się do niego twa­rzą i wtedy go po­znał.


    – Ale pan się zmie­nił! Nie po­zna­łem, pro­szę wy­ba­czyć.


    – Nie szkodzi… Kiedy bę­dzie po­ciąg?


    – A jeszcze, bli­sko godzinę mamy.


    Podszedł kelner i sta­nął w po­zy­cji wy­cze­ku­ją­cej.


    – Na pierwsze so­la­noczka rybnaja – bez na­my­słu za­mó­wił Bro­ni­sław.


    – Mamy tylko uchę i szczi.


    – To z uchy bardzo ła­two zro­bić so­la­noczku.


    – Pójdę za­py­tać ku­cha­rza, czy się da.


    – Da się, da… Jak ma­cie bu­lion jerszowy.


    Kelner odszedł z sza­cu­nkiem – sma­kosz, zna się na ku­chni. Bro­ni­sław uśmiechnął się – nie znał so­la­noczki rybnoj, ni­gdy jej nie jadł.


    Wy­jął fajkę, na­bił, za­pa­lił. Aloszka mu się przy­po­mniał, Mi­lio­ner z prze­zwi­ska, może na­wet dwa czy trzy mi­liony miał, tyle statków na Wołdze, a na ka­tordze głodo­wał. Bre­dził o je­dze­niu, co jadał w Pe­tersbu­rgu, a co w Mo­skwie, w Pa­ryżu i Rzy­mie, pa­mięć miał fe­no­me­na­lną, pa­mię­tał wszystkie odcie­nie sma­kowe, upa­jał się za­pa­chami… A so­la­noczku rybnuju – mó­wił, i to nie­raz – ja ci sam ugo­tuję. Przyjdziesz do mo­jego mieszka­nia na Arba­cie. Ku­cha­rza zwolnię, włożę fartuch i do roboty. Najpierw będę go­to­wał w lnia­nym worku jerszy. Tymcza­sem po­kroję drobniu­tko ce­bulę i zma­ce­ruję ją z ma­słem i to­ma­tem. Za­pachnie rybą. Gdy zrobi się z jerszy mocny bu­lion, wtenczas wo­re­czek wyjmę i do czy­stego wrzą­cego bu­lionu wrzucę moją masę z ce­buli, ma­sła i to­matu. Na­stępnie po­kroję so­lone obrane ogórki i też wrzucę. Te­raz, mój drogi, na dno rondla będę kładł spa­rzone ka­wałki je­sio­tra, może do­dam jeszcze chrząstki, nie wiem, ale na pewno za­pra­wię przy­sma­kami, ka­pa­rami, oliwkami, za­leję to wszystko so­lanką, po­go­tuję z kwadrans i po­dam w głę­bo­kim ta­le­rzu z cy­tryną, a ty mi po­wiesz: „Ni­gdy w ży­ciu cze­goś po­do­bnego nie jadłem!”


    – Może być so­la­noczka rybnaja, pro­szę pana – oznajmił kelner. – Za małe dwadzie­ścia mi­nut.


    – No wła­śnie, mó­wi­łem.


    – A co na dru­gie?


    – Może być sza­szłyk?


    – Może być… A tymcza­sem na prze­ką­skę?


    – Ka­wior… I wodo­czki gra­finczik[3], tylko do­brej, Smirnowa.


    – We­dług ży­cze­nia, pa­nie.


    We­dług ży­cze­nia, ka­wior, wódka, sza­szłyk, a wczo­raj jeszcze… Stu­knął fajką wy­sy­pu­jąc po­piół. Do­syć. Cztery lata na po­piół, nie rozpa­mię­ty­wać, młodość spi­sana na straty, a te­raz odsapka. Ode­tchnij głę­boko i za­pa­mię­taj wszystko, wszystko za­pa­mię­taj po drodze, smak ka­wioru i so­la­noczki rybnoj, usta dziewczyny po­chy­lo­nej nad tobą, Ho­spod’ z wami, dwóch we­so­łych chło­paczków, by­łeś wielkim pa­nem w ma­łym mie­ście, złu­dze­niem, tajną mi­sją, zdo­by­łeś piękną bu­rkę da­gestańską i mkną­łeś trójką z jancza­rkami, wy­starczy, to wszystko po­winno wy­starczyć na dłu­gie, dłu­gie lata ży­cia na tak zwa­nej wolno­ści, po­wolne ko­na­nie w Sta­rych Czu­mach.


    – Pro­szę, ka­wior i wódka – oznajmił kelner sta­wia­jąc ta­le­rze z ka­wio­rem cze­rwo­nym i cza­rnym oraz bu­telkę wódki Smirnow, po­stawszczik jego wie­li­cze­stwa[4] kła­nia się to­bie, Bronku – ano, za twój pierwszy dzień wolno­ści, prost!


    Z alko­ho­lem i ka­wio­rem spły­nęło na niego odprę­że­nie, jak gdyby wszystkie mię­śnie i nerwy na­pięte do­tąd rozlu­źniły się, uspo­ka­jały w ko­ją­cej bło­go­ści… Co ja będę ro­bił w Sta­rych Czu­mach? Jak to co? Jak tylu przede mną. Będę przy­glą­dał się ży­ciu Ha­ka­sów, Tu­ngu­zów czy Bu­ria­tów, będę spi­sy­wał ich prze­szłość, wie­rze­nia, le­gendy, na­pi­szę rozprawę jak Sie­ro­sze­wski „Dwadzie­ścia lat wśród Ha­ka­sów”… Mogę zbie­rać ka­mie­nie i badać góry, je­śli są tam góry, albo za­inte­re­suję się akli­ma­ty­za­cją zwie­rząt, jak Dy­bowski… Mogę za­jąć się świa­tem mo­tyli i żu­czków, la­tać po łą­kach z sia­teczką, a w dłu­gie zi­mowe wie­czory kla­sy­fi­ko­wać i opi­sy­wać. Nie wiem. Czymś po­do­bnym. W każdym ra­zie zbu­duję so­bie chatę, wła­ści­wie mały do­mek w polskim stylu, kryty gontem, ga­ne­czek z ko­lu­mienkami i ba­la­skami, w tym domku to czy tamto będę ro­bił, aż w ja­kimś roku 1940 na­pi­szą, że tu żył i pra­co­wał Bro­ni­sław Najda­rowski, pierwszy badacz cze­goś tam na Sy­be­rii, nie­słu­sznie po­są­dzony o pro­wo­ka­cję, cześć jego pa­mięci, amen… Prost!


    Znów wy­pił, za­ką­sił ka­wio­rem. Po­czuł lekki rausz – to od tego, że na czczo i od lat nie pi­łem, a w ogóle słabą mam głowę… Żeby się sku­pić, za­czął li­czyć, ile dzi­siaj wy­dał? Otrzy­mał od Szczu­kina sześćdzie­siąt dwa ru­ble sześćdzie­siąt ko­pie­jek. Z daru pani Ste­fa­nii zo­stało sześćdzie­siąt pięć ru­bli sie­demdzie­siąt pięć ko­pie­jek. Po­winien mieć te­raz sto dwadzie­ścia osiem ru­bli trzy­dzie­ści pięć ko­pie­jek. Prze­li­czył w portfelu. Nie zgadzało się…


    – Pro­szę, so­la­noczka rybnaja.


    Na­reszcie można skoszto­wać… Przy so­lance nie wolno się śpie­szyć, mó­wił Alo­sza Mi­lio­ner, najpierw po­wą­chaj, wcią­gnij ten cały aro­mat w sie­bie, niech w to­bie wszystko odmięknie… Wcią­gnął. W cie­płym pa­ru­ją­cym za­pa­chu było coś jakby z barszczu ukra­ińskiego i coś z ku­chni wę­gierskiej, w każdym ra­zie nie ryby. Za­czął jeść. Po­czuł całą rozkosz podnie­bie­nia, de­li­katny i drażniący smak mięsa rozgo­to­wa­nego w ostrych przy­pra­wach je­sio­tra.


    Po­tem był sza­szłyk i w po­ło­wie rożna zja­wił się Bo­jarszy­now. Cze­rwony wró­cił, wi­do­cznie podje­dli so­bie i po­pili nie­zgo­rzej z untie­rem. Ro­zejrzał się. Na sali już było kilka sto­li­ków za­ję­tych, ni­gdzie nie wi­dział po­pie­la­tego płaszcza ani wspa­nia­łego borsa­lino. Bo­jarszy­now siadł na wprost drzwi. Bro­ni­sław dał mu po­sie­dzieć w ten spo­sób, z oczami utkwio­nymi w drzwiach, z nogą za­ło­żoną na nogę, nerwowo po­dry­gu­jącą, aż kondu­ktor u wyjścia na pe­rony obwie­ścił:


    – Sko­ryj po­jezd pria­mowo so­obszcze­nia Włady­wo­stok-Mo­skwa po­dojdiot k pierwomu pie­ronu. Sto­janka piatnadcat’ mi­nut.


    Bo­jarszy­now ze­rwał się i w tejże chwili Bro­ni­sław wstał, wy­cie­ra­jąc usta serwetą. Podbiegł kelner z ra­chu­nkiem 2 ru­ble 50 ko­pie­jek – Bro­ni­sław dał mu trzy i podniósł rękę, że jest obecny…


    Bo­jarszy­now rzu­cił się ku niemu:


    – Co ty wy­pra­wiasz? My­śla­łem, żeś uciekł!


    – Ja bym sam do­je­chał, gdy­bym znał drogę.


    – No, nie bądź taki… – dalsze słowa za­głu­szył ło­skot nadjeżdża­ją­cego po­ciągu. – Chodźmy.


    Bro­ni­sław obró­cił się za wa­lizą, ale ją miał już ba­ga­żowy. Chciał po­wie­dzieć: „po­radzę so­bie”, ale po­my­ślał: niech tam, ostatni raz będę kimś…


    Kilka­na­ście osób wy­siadło, kilka­na­ście wsiadło. Bo­jarszy­now podszedł do kondu­ktora trze­ciej klasy:


    – Słu­żbowy wolny?


    – Wolny.


    Prze­szli cały wa­gon, w ostatnim prze­dziale Bo­jarszy­now wska­zał ba­ga­żo­wemu:


    – Na górną półkę.


    Ba­ga­żowy po­sta­wił tam wa­lizę. Bro­ni­sław dał mu ru­bla, ten rozpły­nął się w po­dzię­ko­wa­niach.


    – Co tak sza­stasz ru­blami? – bu­rknął Bo­jarszy­now. – Przy­dadzą się na później.


    Zdjął szy­nel, odwie­sił. Bro­ni­sław zdejmo­wał wła­śnie bu­rkę.


    – Ofi­cerska bu­rka. Gdzie­żeś zna­lazł taką?


    Bro­ni­sław opo­wie­dział.


    – Szczę­ściarz z cie­bie. Bu­rka rotmi­strza Abdu­łdu­rchma­nowa, no-no. Wiesz co, dam ci za nią 45 ru­bli, za­ro­bisz!


    – Nie chodzi o za­ro­bek…


    Po­ciąg ru­szył.


    Sie­dli na wprost sie­bie, po­pa­trzyli w okno, jak mi­jają bu­dynki i słupy, po czym Bo­jarszy­now odwró­cił się do Bro­ni­sława:


    – A o co chodzi?


    Trzeba go albo utempe­ro­wać, albo oswoić, po­my­ślał Bro­ni­sław.


    – Dawno już chcia­łem za­py­tać pana wachmi­strza, czy panu spra­wia przy­jemność usta­wicznie mnie po­ni­żać?


    – Jak to, po­ni­żać?


    – A tym ty­ka­niem. Ty i ty, jakbym ja był od by­dła.


    – Prze­cież, re­gu­la­mi­nowo!


    – Re­gu­la­miny są do­bre dla dyscy­pliny w marszu, na eta­pie dla wielu lu­dzi, a my dwaj bę­dziemy w po­dróży wiele dni sam na sam i rozma­wiamy pry­watnie, więc czy ko­nie­czne jest ty­ka­nie, przy­po­mnie­nie, że pan jest pa­nem, a ja cha­mem!


    – Ja tak wcale nie my­śla­łem, tylko jak to na słu­żbie…


    – A nie mo­żemy jak lu­dzie? Ot, sie­dzimy na wprost sie­bie, rozma­wiamy, nikt nas nie wi­dzi i nie sły­szy. Ja nie mam do pana żadnych zło­ści ani pre­tensji, tru­dno, taką ma słu­żbę, musi mnie do­starczyć jak to­war. Starszawy, wojnę prze­był, ma gdzieś żonę i dzieci, i chce mi się po­wie­dzieć: Da­niło Pie­tro­wicz, z sza­cu­nkiem. Bo sły­sza­łem, jak pana w kance­la­rii na­zy­wali, prawda?


    – Mda, prawda…


    – Ale je­śli pan uważa, że jestem zbrodnia­rzem, wy­rodkiem, i nie­na­wi­dzi mnie, są­dzi, że za mało wy­cierpia­łem, do­ło­żyłby mi jeszcze kajdan i taczki, to tru­dno, ty­kaj. Zgodnie z re­gu­la­minem odpo­wiadać będę „tak jest, pa­nie wachmi­strzu” i ni­kak niet, krótka bę­dzie na­sza rozmowa.


    Wy­cią­gnął fajkę i kapciuch, za­czął na­bi­jać. Za­pa­no­wało milcze­nie.


    – A jak panu na imię?


    – Bro­ni­sław. A po otcze­stwu Edwardo­wicz.


    – Więc tak, jak ni­kogo nie ma, to Bro­ni­sław Edwardo­wicz. A na lu­dziach ty.


    – Zgoda… Za­pa­li­cie, Da­niło Pie­tro­wi­czu? Doński, Asmo­łowa.


    – A dawno nie pa­li­łem ta­kiego…


    Wy­cią­gnął bi­bu­łkę, po­czął skrę­cać. Za­pa­lili.


    – Do­bry, tro­chę dla mnie za de­li­katny… To zdą­ży­li­ście zjeść obiad?


    – Zdą­ży­łem. So­la­noczku rybnuju za­mó­wi­łem.


    – O, do­bra zupa.


    – Ko­leżka je­den przy­po­mniał mi się, Aloszka Mi­lio­ner.


    – Na­prawdę mi­lio­ner?


    – No, miał je­den czy dwa mi­liony, bo odzie­dzi­czył po ojcu że­glugę na Wołdze. Dwadzie­ścia statków na niego pra­co­wało, a on ży­cie pro­żi­gal bezsza­baszno. Ale pewnej nocy na po­pi­ja­wie, gdzieś w szi­karnom resto­ra­nie, po­sły­szał, jak ko­le­dzy rozma­wiali o dziewczę­tach, ska­za­nych na Sy­bir, szkoda, ta­kie młode, czy nikt ich nie uwolni? Tu na­stą­piło w nim ocknie­nie. Jakby się prze­bu­dził. Sam mi opo­wiadał. Co ja tu ro­bię, my­ślał, jaki ze mnie po­ży­tek? Ot, uwolnię te dziewczyny… Wy­na­jął nu­mer w po­ko­jach ume­blo­wa­nych na wprost tego wię­zie­nia, wy­pa­trzył główną do­zorczy­nię, jak wy­chodziła, po­szedł za nią, gadu-gadu, prze­dsta­wił się: stu­dent taki a taki, po­tem drugi raz i trzeci po­spa­ce­ro­wali, później za­pro­sił do sie­bie, uwiódł ją, miał się że­nić. Do­stał się przez nią do środka wię­zie­nia, na­wią­zał kontakt z dziewczę­tami, zorga­ni­zo­wał całe po­rwa­nie i wy­kradł dziewczęta. Kiedy wszystko się wy­dało, spadła na niego straszna kara: ka­torga z po­zba­wie­niem praw i ma­jątku… A spo­tka­łem się z nim w mo­skiewskim wię­zie­niu i po­tem po­szli­śmy ra­zem w etapy. Dwóch nas było głodo­mo­rów, co nie otrzy­my­wali żadnych pie­rie­dacz, i za­wsze sta­ra­li­śmy się sta­nąć pierwsi w ko­lejce do ko­tła, żeby po­tem, zjadłszy swoją porcję, obró­cić znów i do­stać do­lewkę. Strasznie był nie­odporny na głód i bre­dził o je­dze­niu, ja­kie miał na wolno­ści, tak smacznie opo­wiadał, że lu­dziom kiszki się skrę­cały. Prze­stań! – pro­sili. A on swoje. Bili na­wet, nie po­ma­gało. Więc on mi opo­wiadał o so­la­noczce rybnoj, jaka smaczna i jak ją przy­rzą­dzają. Mu­sia­łem skoszto­wać.


    – Nit da, by­wają ucieczki – za­czął opo­wiadać Bo­jarszy­now. – Ot, w ze­szłym roku do ko­palni nad Ono­nem, gdzie pra­co­wało 150 ka­torżni­ków, przy­je­chał ka­pi­tan na inspekcję, z podo­fi­ce­rem i ordy­nansem. Przy sprawdza­niu uzbro­je­nia wszystkich rozbroił, całą za­łogę, dwu­dziestu żołnie­rzy, uzbroił dwu­dziestu ka­torżni­ków i po­pro­wadził ku chińskiej gra­nicy, ja­kie 500 wiorst marszu. Część uwolnio­nych, któ­rym zo­stało nie­wiele do końca ka­torgi, nie chciała ry­zy­ko­wać i nie ru­szyła się z miejsca, część rozbie­gła się po tajdze, a po­zo­stali po­dą­żyli za tymi uzbro­jo­nymi. Ści­gał ich wła­śnie rotmistrz Abdu­łdu­rchma­now, który zginął w jednej po­tyczce. Zginęło sporo ich i na­szych, ale ośmiu do­szło do Amuru i prze­pra­wiło się na mandżurski brzeg. Ale Chińczycy mieli z nami umowę o wy­da­wa­niu zbie­głych ka­torżni­ków, i wszystkich ośmiu wy­dali. Po­wie­si­li­śmy ich. Za Abdu­łdu­rchma­nowa. – Po­dać wam herbaty? – za­py­tał w drzwiach pro­wodnik.


    – Po­daj, w gardle za­schło – odrzekł Bo­jarszy­now.


    – Herbatę i cu­kier mamy – do­dał Bro­ni­sław. – Za­pa­rzymy so­bie w czajniczku.


    Się­gnął na górę, gdzie stała wa­liza, otwo­rzył, wy­jął cu­kier i herbatę – pro­wodnik tymcza­sem po­sta­wił na sto­liczku przy oknie imbryk, czajni­czek, szklanki i wy­szedł – Bro­ni­sław da­lej gme­rał w wa­li­zie po­da­jąc pie­czywo i wę­dlinę, na­tra­fił na po­dłu­żne pu­dełko z rozsy­pa­nego pre­zentu apte­ka­rza – co to? Przez całą dłu­gość pu­dełka biegł re­kla­mowy na­pis: „Serce, prę­dzej ty pękniesz, nie ja!” i znak firmowy „Olla”.


    – O, czort po­bieri…


    – Czemu cze­rty­cha­jeszsia, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu?


    – Pro­si­łem apte­ka­rza o maść na rany, a on mi dał jeszcze pre­ze­rwa­tywy!


    – To go za to k czortu? Mą­dry sta­ru­szek, po­my­ślał, za­cznie się młody pie­przyć w tajdze, to albo dziecko, albo syf, po­ra­tuję bie­daka… Za to na­leży mu się serdeczne po­dzię­ko­wa­nie, za najbardziej przy­datny pre­zent!


    Za­kło­po­tany Bro­ni­sław nie odpo­wiadał, sma­ru­jąc chleb ma­słem.


    – Skosztujcie mo­skiewskiej albo po­lę­dwicy.


    – Do­bra jest ta mo­skiewska kiełbasa, lepszej w Mo­skwie nie zna­leźć. Ja jak jestem w Nerczyńsku, za­wsze ku­puję. Po­lak, kiedy wy­szedł na osie­dle­nie, to za­ło­żył tu ma­sarnię, syn da­lej pro­wadzi i pro­spe­ruje – po­żuł, po­my­ślał, wreszcie wy­znał: – A swoją drogą – coś tu nie gra.


    – Co ma­cie na my­śli, Da­niło Pie­tro­wi­czu?


    – A to wy­daje mi się dziwne, że ja jadę z wami taki szmat drogi. Bo normalnie u nas w Za­bajkalu, gdy ktoś odbę­dzie ka­torgę, to go osie­dlają w tym sa­mym po­wie­cie albo w innym, za­wsze w tejże gu­berni. A was ka­zali odsta­wić het do Sta­rych Czu­mów, to 1500 wiorst ko­leją i końmi… Coś w tym tkwi!


    – A tkwi.


    – Ale co?


    – Do­bra rada ge­ne­rała Smirnowa.


    Ry­żawe wąsy Bo­jarszy­nowa zda­wały po­ru­szać się z po­gardą, z jaką dmu­chał na herbatę – nie po­chwa­lał nie­sto­sownych żartów w po­ważnej rozmo­wie.


    – Py­tam, bo chcę wie­dzieć, a wy mi za­raz ja­kiś ka­wał z ge­ne­ra­łem…


    – Nie ka­wał, ale prawda, tak było. Po ogło­sze­niu wy­roku prze­wodni­czący sądu wo­jennego ge­ne­rał Smirnow, za­pa­mię­ta­łem na­zwi­sko, jak do­stawca carskiej wódki, Smirnow, zszedł z podwyższe­nia i wdał się w rozmowę ze mną. Po­wie­dział, że lata ka­torgi prze­miną, nic strasznego, a jak żandarm odstawi mnie na osie­dle­nie, to wy, po­wie­dział, ucie­kajcie, ale nie do Polski, bo my tu was za­raz zła­piemy, ucie­kajcie do Chin, młody czło­wieku. Pół żartem, pół se­rio tak radził, to był przy­zwo­ity czło­wiek, a ja go so­bie przy­po­mnia­łem w ze­szłym roku w Aka­tuju i radę jego po­wtó­rzy­łem, a był wśród nas parszy­wiec je­den, do­niósł. Z Aka­tuja po­szło pi­smo do za­rządu, a tam po­my­śleli: „A może? Do Polski stąd 8000 wiorst, a do Chin 500”… I na­pi­sali „po odby­ciu ka­torgi skie­ro­wać na osie­dle­nie w je­ni­sejskiej gu­berni”.


    – Tak, te­raz po­niatno – po­wie­dział Bo­jarszy­now i rozpiął mundur, go­rąco się zro­biło po dru­giej szklance herbaty. – A sprawa jaka wa­sza była? Za co was są­dzili?


    – Za udział w za­ma­chu na ży­cie jego impera­torskowo wie­li­cze­stwa.


    – Za udział w za­ma­chu… – po­wtó­rzył wolno, jakby to nie­zu­pełnie do­tarło do jego świado­mo­ści, i raptem, pą­so­wie­jąc, jak nie wrza­śnie: – Ależ to zbrodnia pierwszej klasy! Najwyższa, najpodlejsza! Targnąć się na sam ma­jestat carski… Szu­bie­nica za to, nie może być innego wy­roku, tylko szu­bie­nica!


    Za­piął mundur, bezwiednie, jak za­wsze. Gdy padało imię carskie, przyjmo­wał je w po­zy­cji na baczność, za­pięty na wszystkie gu­ziki. Jego twarz, po­spo­lita twarz sołdacka, po wy­słu­dze lat, żandarmska, wą­sata, sze­ro­ko­skuła, z perka­tym no­sem, pa­łała obu­rze­niem, ale w spojrze­niu było tro­chę lęku i tro­chę re­spektu. Sie­dzi so­bie żandarm z lada ja­kim osie­dleńcem, je kiełbasę mo­skiewską i nie wie, że je z mordercą! Z nie­do­szłym mordercą jego impera­torskowo wie­li­cze­stwa!


    – I za to dali wam tylko cztery lata ka­torgi i wieczne osie­dle­nie na Sy­be­rii? No-no, mie­li­ście szczę­ście albo znajomo­ści, albo grube pie­nią­dze…


    – Mia­łem szczę­ście. Są­dził mnie sąd wo­jenny w składzie ge­ne­rał od arty­le­rii, Smirnow, prze­wodni­czący i członko­wie, pu­łkownik od ka­wa­le­rii i pu­łkownik od infante­rii, czyli pie­choty, je­den ka­pi­tan i je­den po­ru­cznik. Wojskowi z różnych garni­zo­nów okręgu warsza­wskiego, nie wy­brani spe­cjalnie, ale tak jak po­padło. Dla­tego sprawę badali rze­telnie. Za dużo po­li­cja wie­działa prze­dtem i za dużo świadków było na usłu­gach po­li­cji. Wy­glą­dało, że ktoś tu ma­czał ręce. Pan wie najle­piej.


    – Ja­sne, nie mówi się.


    – No, ale ja się przy­zna­łem do winy, że istotnie mia­łem taki za­miar, i pro­ku­ra­tor żą­dał kary śmierci. Czyn za­mie­rzony, mó­wił, w tych spra­wach na­leży są­dzić jako czyn do­ko­nany. Są­dowi wy­dało się to okru­tne. Do te­goż ja mia­łem 22 lata, a wy­glą­da­łem mło­dziej, dla­tego sąd zwa­żywszy wszystko wy­dał taki wy­rok.


    – Pa­trzcie, ge­ne­rał z pu­łkowni­kami, a jednak… – krę­cił głową Bo­jarszy­now. – Chyba pański święty na­tchnął li­to­ścią sąd wo­jenny.


    Ale nie mógł na tym po­prze­stać. Uchy­liła się za­słona od za­wrotnych wy­so­ko­ści, do­kąd wzrok jego, wachmi­strza, nie się­gał, gdzie istnieje nie­wzru­sze­nie jak po­rzą­dek świata go­su­dar’ i po­ma­za­niec, który jest nad wszystkimi i pa­trzy w oczy Boga, a który, rzecz nie­po­jęta, mógł zginąć na­gle jak każdy czło­wiek.


    – Przy­zna­li­ście się do za­miaru, mó­wi­cie, ale do ja­kiego za­miaru?


    – No, za­ma­chu.


    – Ale jak jego awgu­stiejszeje lico go­su­da­ria na­szego za­mie­rzali wy…


    Nie mógł po­wie­dzieć wprost, w jaki spo­sób za­mie­rzali wy za­bić, tylko zro­bił ruch cię­cia.


    – Ach, o to wam chodzi… Cóż, mógłbym po­wie­dzieć. Po wy­roku, po ka­tordze, sprawa przy­schła, ule­żała się. Ale wam nie mogę.


    – Cze­muż to mnie nie mo­że­cie?


    – Bo jeste­ście żandarmem. Chwi­leczkę, nie chcia­łem obra­zić, tylko przy­po­mnieć. Jeste­ście na słu­żbie. Wró­ci­cie, Da­niło Pie­tro­wi­czu, to mogą za­py­tać, co mó­wi­łem, i wy im po­wie­cie, no nie?


    – Po­wiem.


    – I oni to za­pi­szą. A co jest za­pi­sane, to żyje i cza­sem żyje w spo­sób po­krę­cony, bo jedno do­dali, dru­giego nie zro­zu­mieli, a trze­cie tak im się wy­daje. Ze­chcą wy­ja­śniać, wy­py­ty­wać, po co mi to? Zro­zu­mcie, nie mam te­raz nic do ukry­wa­nia. Ale ostrożność nie za­wadzi.


    – Ja­sne, strze­żo­nego Pan Bóg strzeże.


    – Otóż to… Jeszcze szkla­neczkę?


    – Nie, do­syć… Późno już, pójdziemy spać.


    Wy­raźnie stra­cił chęć do rozmowy.


    Po­ło­żyli się, Bo­jarszy­now na dolnej, Bro­ni­sław na górnej półce. Zdjął obu­wie i ma­ry­narkę, po­ło­żył bu­rkę na dę­bową półkę i owinął się, od razu zro­biło się cie­pło i przy­tu­lnie, wspa­niała bu­rka, za­krywa ko­nia z jeźdźcem, swoją drogą pięknie ja bym wy­glą­dał na ko­niu. To najlepsze, co zro­bi­łem w pierwszym dniu wolno­ści, na­by­łem bu­rkę, dzięki niej sprze­da­łem wcale ko­rzystnie mój szy­kowny i zu­pełnie w tajdze nie­przy­datny strój warsza­wski… A jeszcze ko­szula, pre­zent najdroższy, będę cię pa­mię­tał, dziewczyno, twe dło­nie, które tak ufnie wło­ży­łaś w moje cza­rne ręce ka­torżnika, wy­ha­fto­wały dla mnie śliczną ko­szulę świą­teczną, nie do wło­że­nia. Bo i dla kogo wkładać? Dla tych kilku Ha­ka­sów czy Kirgi­zów, gdy pójdę do ich jurt na ku­mys w nie­dzielę? Na­wet nie wiem, kto mieszka tam w tych Sta­rych Czu­mach… Po­ciąg rwie i rwie na­przód, w nie­zmie­rzoną dal, wiorsty lecą w tył jak iskry, a koła za­jadle wy­stu­kują na złą­czach na­szej ziemi mnogo, mnogo… na­szej ziemi mnogo, mnogo… I w tym ogro­mie dla mnie tylko ślepy za­u­łek, to miejsce prze­zna­cze­nia, do kresu ży­cia. Czy spo­tkam tam choć jedną du­szę przy­ja­zną?


    
      
        [1] Unty – buty zi­mowe.

      


      
        [2] Cze­remsza – dziki czo­snek.

      


      
        [3] Wodo­czki gra­finczik – ka­rafka wódki.

      


      
        [4] Po­stawszczik jego wie­li­cze­stwa – do­stawca dworu jego wy­so­ko­ści.

      

    

  


  
    Je­chali noc, dzień i noc. Dru­giej nocy Bo­jarszy­now zbu­dził Bro­ni­sława przed świ­tem, wsta­wajcie, wy­siadamy… Wy­sie­dli w szary brzask na nie­wielkiej sta­cji, w przejmu­jący chłód lasu pod ko­niec kwietnia, gdy do­łem za­lega noc, a górą wstaje dzień. Za­rysy wielkich drzew nad bu­dynkiem sta­cyjnym na tle ja­śniejszego nieba wy­glą­dały fanta­stycznie i swojsko. I ci­szy, zda­wało się, to nic nie zmoże.


    Koni nie było. „A mó­wi­łem dwa razy, że po­ciąg przy­chodzi o trze­ciej czterdzie­ści pięć” – zde­nerwo­wał się Bo­jarszy­now i po­szedł do za­wiadowcy sta­cji, by za­te­le­fo­no­wać do pri­stawa, który miał przy­słać ko­nie, zo­sta­wiwszy swój sa­kwo­jaż do po­trzy­ma­nia Bro­ni­sła­wowi.


    Bro­ni­sław po­cią­gnął na czczo no­sem, chwy­cił za­pach oleju i z wa­lizą i sa­kwo­ja­żem podszedł do bu­fe­to­wego.


    – Pan mi da do skoszto­wa­nia, co tak smacznie pachnie.


    – Pro­szę bardzo.


    Uniósł przy­krywę i po­dał mu pa­ru­jącą ku­lkę ko­loru bru­na­tnego.


    – Co to jest?


    – Fi­li­po­wskije pi­rożki, pro­szę pana.


    Bro­ni­sław skoszto­wał. Było go­rące, pu­lchne jak pą­czek, na­dzie­wane mię­sem i ogromnie sma­ko­wało.


    – Pyszne… Po­pro­szę tu­zin.


    Kiedy pa­ko­wał do torby, Bro­ni­sław spy­tał:


    – Jak inte­res? Rozwija się?


    – Wi­dzi pan… Wstaję dzień w dzień przed świ­tem, smażę pie­rożki i mam jednego po­dróżnego jak dzi­siaj, cza­sem dwóch albo ni­kogo. Za­stój, pro­szę pana. Trzeba wra­cać do mia­sta. Ja by­łem kelne­rem w „Arkadii” w Irku­cku, oże­ni­łem się, wzią­łem po­sag i aku­rat wy­dzierża­wiano ten bu­fet. Lu­dzie mó­wili, bierz, taka oka­zja, ko­lej to przy­szłość na­rodu… Taka to przy­szłość.


    – Nie przejmuj się pan. Wszystko, co nowe, nie od razu się przyjmuje. Za rok, za dwa bę­dzie tu wielki ruch… Pan przy­pilnuje, ja się przejdę tro­chę.


    Bu­fe­towy skinął głową, Bro­ni­sław z torbą wy­szedł na dwór i przy­sta­nął, pa­trząc na nie­wy­raźne sylwety domków ni to wsi, ni to mia­steczka przy ko­lei. W za­my­śle­niu wy­jął je­den pie­ro­żek i za­czął jeść. Skądsiś do­szło go ja­kieś bo­le­sne westchnie­nie, jakby stłu­miony jęk.


    Tuż kilka kro­ków od niego stał szcze­niak z cza­rną łatą przez głowę, za­dartym no­skiem chwy­tał za­pach świe­żego cia­sta i drżał z po­żą­da­nia.


    – Głodnyś? To masz.


    Uła­mał ka­wa­łek i po­dał. Na ruch ręki szcze­niak odsko­czył, ale wy­cią­gnięta ręka była nie­ru­choma i w niej było mięso. Po­woli, łapka za łapką, zbli­żył się i po­łknął, w ostatniej chwili zmru­żywszy oczy. Spo­dzie­wał się ciosu, ale nie odsko­czył.


    – Bie­daku, cha­piesz jak bryś… Na, masz jeszcze. Drugi ka­wa­łek po­łknął tak samo bły­ska­wicznie jak pierwszy. Był bardzo głodny.


    Bro­ni­sław wy­jął z torby i dał mu cały pie­ro­żek. Zniknął w oka­mgnie­niu – błysk zę­bów, trzask i ko­niec.


    Dał mu trzeci pie­ro­żek – to samo, tylko z po­stawy, bodaj śmierć, ale daj mu ka­wa­łek tego, co tak pachnie, szcze­niak wy­pro­sto­wał się i spojrzał w oczy Bro­ni­sława spojrze­niem nie­wy­po­wie­dzia­nej zwie­rzę­cej udręki.


    – Tak ci źle, Bry­sio? No-no, nie rozpa­czaj, w ży­ciu tak bywa, raz pod wo­zem, raz na wo­zie…


    Nie mógł znieść tej psiej skargi, po­gła­skał i po­szedł w kie­ru­nku domków. Ale pie­sek po­biegł za nim. Szli tak obok sie­bie czas ja­kiś, po­tem Bro­ni­sław za­wró­cił. Pie­sek także. Wy­biegł nieco na­przód z mordą za­dartą, za­glą­da­jąc w oczy.


    – I co ty tak się włó­czysz po nocy? Po­sze­dłbyś spać do domu… A może nie masz domu? Bezdo­mny?


    Pie­sek słu­chał ufnie prze­chy­liwszy łe­pek. Bro­ni­sław przyjrzał się mu: cza­rno-biały szcze­niak, pięć, najwy­żej sześć mie­sięcy, ogromnie za­bie­dzony, ale swój ro­zu­mek ma, pa­trzcie, wy­czuł przy­ja­zną du­szę…


    Za bu­dynkiem sta­cyjnym rozległ się tu­rkot kół, wzbu­rzony głos Bo­jarszy­nowa, po­tem inny głos uspra­wie­dli­wiał się, że prze­cież rzeki wy­lały… Bro­ni­sław po­chy­lił się nad szcze­nia­kiem z za­mia­rem po­gła­ska­nia na po­że­gna­nie, ale ten podsko­czył i li­znął go w rękę.


    – Co ty, Bry­sio, chcesz ze mną? Ale że­byś nie ża­ło­wał.


    Wziął na ręce i scho­wał pod bu­rkę.


    Zdą­żył wró­cić przed przyjściem Bo­jarszy­nowa.


    – Po­wiada, że wszystkie rzeki wy­lały, mu­siał objeżdżać, du­reń. Jakby nie wie­dział, że wy­lały… Chodźmy.


    Przed sta­cją stała trójka, z koni szła para, wi­do­cznie droga była ciężka. Najpierw wsiadł Bo­jarszy­now, po­tem Bro­ni­sław, po­dawszy prawą ręką woźnicy wa­lizę, lewą przy­trzy­mu­jąc pod bu­rką szcze­niaka i torbę z pie­rożkami.


    Ru­szyli, Bry­siek le­żał sku­lony na zgię­ciu ręki pod bu­rką, było mu cie­pło i ciemno, za­czął li­zać palce Bro­ni­sława, skru­pu­latnie obli­zy­wał każdy pa­lec z osobna od pa­znokci w dół, mył sta­rannie, jak go kie­dyś suka myła. Kiedy skończył, zwinął się i za­snął.


    Bo­jarszy­now milczał, może z za­my­śle­nia, może z nie­wy­spa­nia. W ogóle od pa­miętnej rozmowy o za­ma­chu mó­wił mało. Coś w so­bie tra­wił, ale odzy­wał się we­dług umowy: przy lu­dziach ty, na osobno­ści Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu… Nie chcesz mó­wić, to nie, po­my­ślał Bro­ni­sław, nie będę to­bie nadska­ki­wał, pies cię dra­pał!


    Po ja­kiejś godzinie Bry­siek za­czął się krę­cić. Mordę miał przy piersi Bro­ni­sława, te­raz odwró­cił się i wyjrzał z bu­rki przez otwór na ręce. Aku­rat po stro­nie Bo­jarszy­nowa. Ten po­czuł ja­kieś po­ru­sze­nie, spojrzał i spo­tkał się z taksu­ją­cym wzro­kiem Bryśka.


    – O, to ma­cie, wi­dzę, psa!


    – A mam. Na sta­cji przy­błą­kał się, bezpański. Wzią­łem. Niech ma pana.


    – Ni­czego so­bie – osza­co­wał go Bo­jarszy­now – oczka by­stre, tylko to jeszcze szcze­nię i ogromnie za­mo­rzone.


    Bry­siek wiercił się nie­spo­kojnie, za­sku­lił, pro­sząc o coś.


    – Coś mu jest. Czego on chce? – za­sta­na­wiał się Bro­ni­sław.


    – Prosi się za po­trzebą… Ej tam, stój!


    Jamszczyk ścią­gnął lejce. Bro­ni­sław wy­sadził Bryśka z po­wozu, ten za­raz podniósł łapkę, siknął, po­tem za­czął za­ła­twiać grubą po­trzebę, odchodziły te­raz fi­li­po­wskije pi­rożki.


    – W po­rządku – po­wie­dział Bo­jarszy­now i mru­gnął do jamszczyka. – Tro­gaj!


    Ten wy­szcze­rzył zęby.


    – Ech, wy orły, koni moi wo­ro­nyje!


    Giknął, strze­liwszy bi­czem nad gło­wami koni i „orły” po­szły w cwał.


    – Co pan robi… Stój! Pies zo­stał!


    – Chcę was uwolnić od kło­potu… O, tam za górką, te­raz nie wi­dać, prze­padł… Po kło­po­cie.


    – To wy tak so­bie wy­rzu­ca­cie jak szmatę żywe stwo­rze­nie… mo­jego psa? Nie­do­cze­ka­nie wa­sze!


    Wy­sko­czył w pę­dzie z po­wozu, sko­ziołko­wał w po­wie­trzu i upadł na ko­lano.


    – Bry­siek! – za­wo­łał.


    Odpo­wie­działo le­śne echo. Droga była pu­sta. Może biegł z po­wro­tem? Może stra­cił głowę z rozpa­czy?


    – Bry…sie­eek! – wo­łał ile sił w płu­cach.


    Z oddali do­szedł go wy­soki, przejmu­jący wizg i zza górki wy­le­ciała cza­rno-biała kula, w su­sach, nie do­ty­ka­jąc pra­wie ziemi, wpadła w rozwarte ra­miona Bro­ni­sława.


    – Jesteś, Bry­siek, jesteś już… no, już – gła­skał go, pieszczotą sta­ra­jąc uspo­koić zmierzwione, zgrzane, dy­go­cące stwo­rze­nie.


    Ko­nie stały nie opo­dal. Podszedł, wciąż trzy­ma­jąc szcze­niaka w ra­mio­nach.


    – Nie po­doba się wam mój pies? To pójdę pie­szo, a wy­rzu­cić go nie dam!


    – Sadis’ – rozka­zał krótko Bo­jarszy­now.


    Bro­ni­sław w milcze­niu wsiadł, znów otu­la­jąc Bryśka bu­rką, Bo­jarszy­now trą­cił jamszczyka; „Tro­gaj!”, i ru­szyli da­lej.


    Po nie­ja­kim cza­sie, gdy jamszczyk za­nu­cił pieśń, jedną z tych pie­śni smętnych i dłu­gich jak drogi ro­syjskie, Bo­jarszy­now po­chy­lił się do Bro­ni­sława i po­wie­dział z ci­cha:


    – To było na próbę. Mu­sia­łem sprawdzić.


    – Niby co?


    – A czy czło­wiek, który chciał za­bić cara, ma serce.


    – No i czego do­wie­dzie­li­ście się?


    – Wy­pada, że ma. Bo je­śli tak prędko po­ko­chał znajdę-szcze­niaka, to zna­czy, że pra­gnął po­ko­chać… No, jak to zwią­zać jedno z dru­gim?


    – Pa­trzy­cie, Da­niło Pie­tro­wi­czu, na czło­wieka przez ety­kietkę, jaką do­cze­piono do niego. Czło­wiek po ka­tordze to zbrodniarz bez serca. Ofi­cer to przede wszystkim ho­nor i mę­stwo. Sę­dzia to wie­dza, ro­zum i spra­wie­dli­wość. Chłop to trud do ostatniego potu, ży­cie sza­reńkie, siermiężne, ciemnota, za­bobony i wódka, i tak da­lej, i tym po­do­bne. A ja znam chłopa, co wy­szedł z ka­torgi świę­tym. I zna­łem kie­dyś sę­dziego, ten lu­bo­wał się w arty­ku­łach ska­zu­ją­cych i lu­dzi niszczył bezli­to­śnie, żonę do­pro­wadził do sa­mobójstwa, dzieci po­ka­le­czył, a oczy miał ta­kie, że na­wet jak na mu­chę spojrzał na ścia­nie, to ta padła martwa.


    – Che, che, martwa… Żartowniś z was.


    – Weź pan Czy­bi­sowa, ety­kietka: po­ru­cznik konwojnoj ko­mandy. Czy można mieć podlejszą pracę? La­tami pro­wadzić ska­zańców z Mo­skwy do Irku­cka i Czyty! Każdy w tej pracy scha­mieje, opu­ści się, rozpije. A Czy­bi­sow, wie­cie, jaki jest.


    – Czy­bi­sow, Piotr Ka­pi­to­no­wicz, spra­wie­dliwy po­ru­cznik.


    – Spra­wie­dliwy to za mało… To wielka sztuka godzić nie­lu­dzkie re­gu­la­miny i rozkazy z lu­dzkim po­stę­po­wa­niem. Wiem. Gdyby nie Czy­bi­sow, ja bym już nie żył, nie wy­trzy­małbym tej drogi i za­ła­małbym się. On mi w porę po­wie­dział mą­dre słowo. I wie­cie co? Mnie się wy­daje, że on świado­mie wy­brał ta­kie ży­cie. „W garni­zo­nie, mó­wił, ja dawno byłbym ka­pi­ta­nem, ale ni­komu nie­po­trze­bnym ka­pi­ta­nem, tu­taj po­ru­cznik dużo zna­czy, dużo może zro­bić”…


    Bo­jarszy­now chciał coś po­wie­dzieć, ale spojrzał pod nogi: – Co tu pies wy­ra­bia…


    Otóż Bry­siek sie­dział czas ja­kiś spo­kojnie na rę­kach, po­tem za­czął się wiercić cią­gnąc w dół, Bro­ni­sław go pu­ścił, my­śląc, że może pies chce się uło­żyć mię­dzy no­gami. Tymcza­sem on za­brał się do wy­jada­nia fi­li­po­wskich pi­rożków, które – gdy Bro­ni­sław wy­ska­ki­wał z po­wozu – rozsy­pały się po podłodze.


    – Ach ty, dra­niu je­den, zże­rasz na­sze śniada­nie. Bo ja te pie­rożki ku­pi­łem z my­ślą, że je zjemy na śniada­nie.


    – A on to ukradł, Bry­siek, prawdziwy bryś…


    Bro­ni­sław odcią­gnął go od reszty rozsy­pa­nych wspa­nia­ło­ści. – Do­syć, Bry­siek, do­sta­niesz sraczki – i umie­ścił u sie­bie na ko­la­nach. Bo­jarszy­now za­u­wa­żył, że nie śniada­nie, ale obiad zje­dzą u jednego obiezczyka, to jeszcze ja­kie 20 wiorst drogi, tymcza­sem mogą coś prze­ką­sić… I się­gnął po sa­kwo­jaż.


    Zdaje się, że jest już oswo­jony, po­my­ślał Bro­ni­sław.

  


  
    Pią­tego dnia do­piero po­czuł, co to tajga.


    Pierwsze ze­tknię­cie z tajgą prze­szło bez wra­że­nia, prze­szkodził Bry­siek. Poza tym był dzieckiem wielkiego mia­sta i nie znał lasu. W Warsza­wie by­wał w La­sku Bie­lańskim, w Ode­ssie i w Rzy­mie nie było la­sów, po drodze z Rzymu do Pa­ryża, którą prze­ważnie prze­był pie­szo, zda­rzało się prze­chodzić przez lasy, przy­jemne odcinki drogi, wy­po­czynkowe, w cie­niu drzew, w Pa­ryżu znał La­sek Bu­loński – to wszystko. Odróżniał drzewa igla­ste od li­ścia­stych i je­śli ku­ku­łka za­ku­kała albo wrona za­kra­kała, to wie­dział, że to wrona i ku­ku­łka. Poza tym nic. A tu wje­chał w las ogromny. Do­okoła stały drzewa olbrzymy, wi­dać, że Bo­żego siewu, nie lu­dzkiej ręki, ale jak się na­zy­wały, nie wie­dział. Że modrzew, że limba, cedr, pichta, so­sna, świerk – na­u­czył się później odróżniać. Te­raz wszystko to zle­wało mu się w jedno tu­tejsze okre­śle­nie kra­sno­le­sie, lasy igla­ste. Cią­gnęły się dzie­siątkami wiorst bez prze­rwy, bez śladu lu­dzkiego po­bytu. Cza­sem spo­tkali wio­skę, zje­dli coś go­rą­cego, na­karmili i na­po­ili ko­nie i je­chali da­lej do zmroku, no­co­wali w przy­godnej cha­cie lub zi­mo­wiu któ­rejś z bo­ga­tych kompa­nii prze­my­słowców złota, na sta­cji prze­syłko­wej bu­du­lca i to­wa­rów dla mnó­stwa lu­dzi za­tru­dnio­nych na zło­todajnych prii­skach, gdzieś w głu­chych stro­nach tajgi. Było chłodnawo, przy­jemnie, jeszcze gnus nie do­ku­czał, sy­be­ryjska plaga ko­ma­rów i meszki. Pią­tego dnia uświado­mił so­bie, że mają prze­by­tych wiorstw dwie­ście z czymś, a wkoło wciąż las i las. A da­lej? – spy­tał. A da­lej, po­wie­dzieli, jak będą je­chali tak pro­sto na północ, to za ty­siąc wiorst czy za półtora, kto by je tam li­czył, znajdą się na go­łej tundrze i na wiecznej zmarzlinie. A je­śli skręcą na prawo, to najpierw będą lasy i Góry Przy­bajkalskie, po­tem Bajkał i tajga za­bajkalska, za nią ussu­ryjska aż do Oce­anu Wielkiego, ra­zem tru­dno zli­czyć, ile ty­sięcy wiorst. Po­czuł lęk. Zgroza zdjęła go na myśl, że znajdzie się sam wśród tego bezkresu le­śnego, który równy jest oce­anowi.


    Tak za­tem je­chali ry­sią, rozma­wia­jąc le­ni­wie, cza­sami jamszczyk przy­po­mniał, że to ko­nie pri­stawa, i giknął:


    – Ech, wy orły, koni moi wo­ro­nyje!


    Wtedy cała trójka, prę­żąc karki na prawo, na lewo i pro­sto w górę, rwała na­przód wa­chla­rzo­wym bie­giem, aż bry­zgi le­ciały spod ko­pyt, a jancza­rki za­no­siły się nutą wy­soką i za­li­chwacką.


    – Czy ko­nie znają instynkt piękna?


    – Co ta­kiego?


    – No, kiedy tak nikną sy­me­trycznie, czy wie­dzą, że ko­nie skrajne mają głowy odchy­lać na strony, a środkowy koń nieść pro­sto?


    – Je­runda… Każdy koń ma swe miejsce, koń prawy, lewy i ko­rennik. Ko­nia do trójki długo trzeba cho­wać. Od ma­łego uwią­zuje mu się głowę ni­sko do pra­wej nogi albo do le­wej, albo wy­soko. Przy­zwy­cza­jają się na całe ży­cie tak no­sić głowę. Nie instynkt. Przy­zwy­cza­je­nie.


    Pod wie­czór zoba­czyli rzekę i dużą wieś na wy­so­kim brzegu, Udińskie. Miała chyba sto kilkadzie­siąt chat, cerkiew, gminę, szkołę, sklep i ka­bak, czyli karczmę. Za­trzy­mali się w po­koju go­ścinnym dla osób przy­jeżdża­ją­cych urzę­dowo. Bo­jarszy­now po­szedł do urzędu gminnego, a Bro­ni­sław usiadł na ła­we­czce przed do­mem, ma­jąc przed sobą pa­no­ramę wsi. Obejścia wy­glą­dały za­możnie, każde obwie­dzione wy­so­kim pło­tem z bramą, okiennice, ga­nek i dom, gdzie się dało, ozdo­bione były rze­źbą, bu­dynki go­spo­darcze duże, ba­nia, czyli łaźnia, w każdym obejściu na ty­łach, gdzie za­czy­nał się wa­rzywniak… Rzeka sze­roka, spławna, wi­dać, sporo drzewa jest na bindu­dze, fli­sacy wiążą le­śne pnie jeszcze w ka­ra­wany tra­tew…


    Bry­siek, sie­dząc na ławce obok Bro­ni­sława, za­warczał, i w tejże chwili rozległ się głos zza fu­rtki:


    – Z pierwszym maja, to­wa­rzy­szu!


    – I was także… To dziś pierwszy maja? Zu­pełnie za­po­mnia­łem, stra­ci­łem ra­chubę czasu w drodze…


    – Po­sły­sza­łem, że przy­wieźli ze­słańca, więc przy­bie­głem… Wa­si­liew, Iwan Aleksandro­wicz, eser, na dzie­sięć lat.


    – Najda­rowski, Bro­ni­sław Edwardo­wicz.


    – Po­lak?


    – Tak, z Polskiej Partii „Pro­le­ta­riat”. Po ka­tordze, na wieczne osie­dle­nie.


    – A do­kąd?


    – Do Sta­rych Czu­mów.


    – Szkoda, to za­padły kąt. My­śla­łem, że nam przy­wieźli no­wego osie­dleńca.


    Ubrany z ro­syjska ni to chłop, ni to rze­mieślnik: biała ko­szula prze­pa­sana pa­seczkiem, szara ma­ry­narka i spodnie wpu­szczone w cho­lewy błyszczą­cych, do­brze oczyszczo­nych bu­tów. Młody, lat trzy­dziestu paru, kusa bródka świe­żej daty, oczy we­sołe, z kpinką, i na dość przy­stojnej twa­rzy zu­cho­wata pewność sie­bie.


    – Pro­szę wejść, siadajcie, po­rozma­wiamy.


    Gość otwo­rzył fu­rtkę, usiadł na ła­we­czce.


    – A dużo jest was w Udińskiem?


    – Po­li­tycznych ze­słańców jest nas czte­rech. Ja od ese­rów, od esde­ków dwoje, Nadieżda Barwienkowa, bolsze­wiczka, i miensze­wik, Lew Fru­mkin. Po­lak też jest, po­li­tyczny, ale do żadnej partii nie na­le­żący, ksiądz Le­onard Sierpiński, najstarszy z nas, prze­bywa tu od dzie­się­ciu lat. Gronko nie­duże, ale oto­czone wia­nu­szkiem sympa­ty­ków swobody, jak kie­rownik szkoły Wie­nia­min Igna­tie­wicz Ko­soj. Dla ca­ło­ści obrazu do­dam, że i pop miejscowy, Pła­ton Kse­no­fontow, jest także ze­słańcem, nie po­li­tycznym wprawdzie, ale teo­lo­gicznym – za ja­kieś złe ko­mento­wa­nie cze­goś tam w Pi­śmie prze­gnano go do nas, po akade­mii du­chownej. Pali go ogień święty, szuka nie­wiernych, złakniony na­wró­ceń, raz na­wet za­grzmiał z ambony na księ­dza Sierpińskiego, ale nie wy­szło, nie­wy­pał, bo ksiądz oko­pał się w ogro­dzie i wrażliwy jest tylko na tru­dne u nas wa­rzywa – po­kój z tobą, bra­cie, u mnie za­kwi­tły po­mi­dory!


    – Idylla, można po­wie­dzieć.


    – Och, idyllicznie to wy­gląda, zwłaszcza dla esera, gdy esdeki się kłócą, dykta­tura pro­le­ta­riatu czy nie dykta­tura, pro­gram-maksi­mum i pro­gram-mini­mum, i kto jest członkiem partii, ten, kto przyjmuje pro­gram partii, czy ten, któ­rego przyjmują, i tak da­lej, jak to wałkują to­wa­rzyszka Barwienkowa z to­wa­rzy­szem Fru­mkinem, ska­cząc so­bie do oczu, ile razy się zejdą. Oni ni­gdy nie wyjdą poza rozbieżno­ści dru­giego zjazdu RSDRP, ta­kie mole książkowe… Po­wiedzcie, gdzie­ście odby­wali ka­torgę?


    – W Aka­tuju.


    – O, najcięższa ka­torga… Jak tam było?


    – Co ja będę wam opo­wiadał. Każdy dzień ka­torgi jest taki sam. Prze­mnóżcie przez ty­siąc czte­ry­sta sześćdzie­siąt… To ra­czej ja po­winie­nem pro­sić, że­by­ście wy mi opo­wie­dzieli, jak jest te­raz w Ro­sji. Po czte­rech la­tach prze­cież wra­cam do ży­cia, nie wiem kompletnie, co się działo, a wy mu­si­cie wie­dzieć, wła­śnie wy, ese­rzy, najaktywniejsi. Zre­fe­rujcie po­krótce.


    – Do­brze. Więc tak… Rzą­dzi te­raz klika pa­ła­cowa cara, tak zwana zwiozdnaja pa­łata. Czło­wie­kiem jej jest pre­mier Piotr Sto­ły­pin. On zgniótł re­wo­lu­cję, wpro­wadził po­lowe sądy wo­jenne i ekspe­dy­cje karne, rozpo­czął re­formę rolną zno­sząc gminną wspólnotę i po­pie­ra­jąc chłopską ko­lo­ni­za­cję Sy­be­rii.


    – Czy to po­ważne prze­dsię­wzię­cie?


    – Najpo­ważniejsze, na ja­kie mógł zdo­być się ca­rat. Wy­odrębnić za­możne go­spo­darstwa w chu­tory, czyli fermy, niech będą jeszcze bardziej za­możne i liczne kosztem ma­ło­rolnych, któ­rych prze­sie­dli się na Sy­be­rię albo wy­pę­dzi się w pro­le­ta­riat miejski, który do­sta­nie ośmio­godzinny dzień pracy, ubezpie­cze­nia i związki za­wodowe jak w Anglii, więc nie bę­dzie się za­bi­jał o so­cja­lizm, najwy­żej bę­dzie strajko­wał o pię­cio­ko­piejkową podwy­żkę… Grunt to spo­kój na wsi. Za­możne chłopstwo sta­nie się jak wszę­dzie konserwa­tywną ostoją ustroju, nie bę­dzie żą­dało po­działu ziemi, bę­dzie jej so­bie do­ku­py­wało.


    – To straszne, my­ślę, dla was. Czy były za­ma­chy?


    – Je­den, ale taki, że ścierpła cała Ro­sja. W sierpniu 1906 roku do willi pre­miera w godzinach po­po­łu­dnio­wych, gdy odby­wało się co­ty­go­dniowe przy­ję­cie i dom był pe­łen go­ści, przy­było dwóch żandarmskich ofi­ce­rów i je­den cy­wil, wszy­scy trzej z teczkami, ale w po­cze­kalni oświadczono im, że li­sta go­ści za­mknięta. W odpo­wie­dzi oni rzu­cili teki. Cała willa wy­le­ciała w po­wie­trze. Było 30 za­bi­tych i 22 rannych. Balkon, na któ­rym znajdo­wały się dzieci pre­miera, za­wa­lił się, dziewczynka i chło­piec zo­stali ciężko ranni. Sto­ły­pi­nowi nic się nie stało, tylko siłą po­dmu­chu ciężki ka­ła­marz z brązu prze­le­ciał nad jego głową, oble­wa­jąc atra­mentem.


    – Czy to było wa­sze dzieło?


    – Nie, ko­mi­tet centralny na­szej partii oświadczył, że spo­sób, w ja­kim do­ko­nano, za­ma­chu, jest całko­wi­cie sprze­czny z przy­ję­tymi przez partię za­sadami mo­ralnymi i po­li­tycznymi. Przy­znała się do tego po­wsta­jąca partia ese­rów maksy­ma­li­stów.


    – Jaki on jest, jako czło­wiek, ten Sto­ły­pin?


    – To bo­gaty zie­mia­nin, ma 7500 dzie­się­cin ziemi, z uni­wersy­teckim wy­kształce­niem, włada ję­zy­kami, ma długi staż pracy w admini­stra­cji państwo­wej, do­bry orga­ni­za­tor, do­bry mówca, to jego słowa zwró­cone w Du­mie do so­cja­li­stów: Wam nu­żny wie­li­kije po­tria­sie­nia, a nam nu­żna wie­li­kaja Rossija! Na­cjo­na­li­sta, ale w gra­ni­cach pra­wo­rządno­ści, nie mie­szać z cza­rno­se­cińskim Związkiem Na­rodu Ro­syjskiego czy ze Związkiem Mi­chała Archa­nioła Pu­ryszkie­wi­cza… Na­ród ro­syjski, jego zda­niem, ma do spełnie­nia wielką mi­sję dzie­jową, inte­resy i prawa wszystkich na­rodo­wo­ści impe­rium ro­syjskiego są podpo­rządko­wane tej idei. Dla­tego walczy z Po­la­kami, z Finami, z Ży­dami i Ormia­nami. Te­raz wnosi do Dumy pro­jekty dwóch ustaw, o ogra­ni­cze­niu sa­mo­dzielno­ści Finlandii i o ode­rwa­niu Chełmszczy­zny od Kró­lestwa Polskiego… Su­biektywnie uczciwy, ła­pó­wek nie bie­rze. Mam wra­że­nie, że to po­stać tra­giczna i wcze­śniej czy później zginie. Wszystkie partie re­wo­lu­cyjne tego mu ży­czą.


    – Ale mó­wił pan, że to czło­wiek zwiozdnoj pa­łaty.


    – Był, te­raz już nim nie jest. Zwiozdnaja po­lata to lu­dzie ma­łego ka­li­bru, więc za­zdroszczą mu i oba­wiają się go. Prze­ra­sta wszystkich. A i car, pro­wincjo­na­lny se­kre­tarz, XIV ranga, wy­czuwa to, że wi­dzą przede wszystkim jego, Pio­tra Sto­ły­pina, przy nim jest on sa­mo­dzierżcą ma­lo­wa­nym… Do­prawdy tru­dno po­wie­dzieć, co bę­dzie z Ro­sją. Ła­twiej mó­wić o tym, co tu­taj bę­dzie!


    – Mówi pan ta­kim to­nem, jakby wi­dział w Sy­be­rii bo­gaty kraj.


    – Bo jest nim! Sy­be­ria to pra­wie tyle co Ro­sja, a pod wzglę­dem bo­gactw na­tu­ralnych to po­tęga, niech no zrzuci kajdany i gorset carski, po­tęga świa­towa! Po­ko­cha­łem Sy­be­rię i po­zo­stanę w niej na za­wsze!


    – Pan także?! – wy­rwało się Bro­ni­sła­wowi, czym prę­dzej do­dał: – Bo ja zo­staję na za­wsze na mocy wy­roku.


    Wa­si­liew za­u­wa­żył jednak jego zmie­sza­nie i przez chwilę, zda­wało się, wa­żył.


    – Tak, ja także… Zmie­ni­łem taktykę. Wże­ni­łem się w stu­dzie­się­cinne go­spo­darstwo, jestem pri­ma­kiem. Chłopi już mnie sza­nują i słu­chają. A co bę­dzie i za dzie­sięć lat, gdy skończy się ze­sła­nie i zwrócą mi wszystkie prawa, w 1917 roku… O, wraca, wi­dzę, wasz anioł stróż. Do wi­dze­nia, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, w Udińskiem, to tylko czterdzie­ści wiorst!


    Słońce prze­świ­ty­wało jeszcze przez mgły i tu­many po­ranne, fa­lu­jące nad Udą, kiedy prze­pra­wiali się pro­mem na ni­skie, za­le­wowe po­rze­cze, gdzie na bło­tach świ­stały ku­liki, odpły­wali od wy­so­kiego brzegu, na któ­rym rozsiadło się Udińskie, z jego dzwonnicą i cerkwią, z cha­tami i wa­rzywnia­kami ła­godnie spły­wa­ją­cymi w dół na ży­zne, rozorane dno le­śnego mo­rza, oto­czo­nego ze­wsząd ciemną ścianą tajgi na ho­ry­zoncie. Ko­nie, jakby czu­jąc ostatni dzień po­dróży, szły żwawo wy­cią­gnię­tym kłu­sem i Bry­siek, wy­sta­wiwszy mordkę spod bu­rki, wzdę­tymi niu­chami ło­wił na­po­tkane za­pa­chy, po­sta­wił uszy i drżąc z podnie­ce­nia, oczami chci­wie chwy­tał mi­jane nie­znane. Bro­ni­sław po­ło­żył mu dłoń na karku, po­gła­skał, do­bry pie­sek, do­bry. Wziął cie­bie pan bezro­zu­mnie, z na­głego odru­chu współczu­cia, boś głodny, za­bie­dzony i bezpański, ale już nie odejdzie. Wi­do­cznie tak trzeba. Trze­baż po­czuć przy so­bie bi­cie serca szcze­niaka, jego pra­wie lu­dzkie cie­pło i całko­wite odda­nie, żeby po­wie­dzieć, jesteś mój na do­brą i złą dolę, nie jesteś sam, co ego­istycznie bio­rąc przy­nosi ulgę wła­snej sa­motno­ści…


    Droga była mało wy­jeżdżona, pełna świe­żego błota, które zbie­rało się w rozpadlinach i wy­bo­jach, zwłaszcza gdy zjeżdżało się w dół, ta­rantas mie­sił ko­łami tę maź po­wy­żej osi, to znów podska­ki­wał na ko­rze­niach ce­drów i modrzewi, wy­szcze­rzo­nych w po­przek drogi, jak że­bra ko­ścio­trupa wy­sta­jące z ziemi, na złość jadą­cym, na obij boki. Ko­nie stra­ciły rozpęd i wlo­kły się wiorsta za wiorstą.


    – Fadiej, ile jeszcze do Sta­rych Czu­mów?


    – Nie mogu znat’. Nigdy­śmy jeszcze z pry­sta­wem ta­muj nie jeździli.


    – A co zna­czy czum, Da­niło Pie­tro­wi­czu? – spy­tał Bro­ni­sław.


    – Po na­szemu czum to sza­łas. Stare Czumy – no to, wi­dać, kie­dyś, może za Aleksandra Pierwszego albo później, stały tam pewnie sza­łasy, tu­ngu­skie albo bu­riackie sza­łasy.


    Po­tem Bo­jarszy­now za­snął. Bro­ni­sław zgady­wał swą przy­szłość w Sta­rych Czu­mach. Ku­czer Fadiej śpie­wał „Oj, ty dola moja, do­lu­szka” … Bry­siek nie­na­sytnie pa­trzył i niu­chał.


    Gdzieś pod wie­czór za­le­ciało dy­mem i ko­nie po­szły w cwał. Tajga zrze­dła, ujrzeli małą wio­skę, dwadzie­ścia kilka chat, nie­chlujnie rozrzu­co­nych w do­linie, i dymy z łąk na­około.


    – Wy­pa­lają jeszcze ze­szło­roczną trawę – za­u­wa­żył ku­czer.


    Do­gnali idącą drogą babę z kro­wami.


    – Kto tu jest u was sta­ro­sta? – spy­tał Bo­jarszy­now.


    – Je­mie­lia­now.


    – Gdzie on mieszka?


    Wska­zała. Po­je­chali.


    Chata sołtysa czymś się różniła od chat tu­tejszych, ale czym mia­no­wi­cie, Bro­ni­sław nie zdą­żył za­u­wa­żyć, była tylko duża. Oboje go­spo­darstwo wy­szli na ich spo­tka­nie.


    – Do­bro po­ża­ło­wat’, pro­choditie – kła­niali się i gestami za­pra­szali do wejścia.


    Bo­jarszy­now ze­sko­czył, przy­wi­tał się, Bro­ni­sław tymcza­sem zdjął bu­rkę, po­ło­żył na sie­dze­niu ta­rantasa i po­sadził na nim Bryśka. „Siedź i nie ru­szaj się!” i po­dą­żył za Bo­jarszy­no­wem. Z sieni prze­szli przez obsze­rną ku­chnię do bia­łej izby, gornicy. Podłoga była tu wy­ło­żona gru­bym płótnem. Łóżko po­kryte ko­lo­rową kapką, na nim pię­trzące się po­du­szki. Wzdłuż obu ścian ławy, przed nimi stół i w ką­cie święte obrazy, tryptyk z trzech ikon. I łampadka pa­ląca się przed obra­zami. Bo­jarszy­now prze­że­gnał się, z prawa na lewo, Bro­ni­sław też, ale z lewa na prawo. Go­spo­da­rze to za­u­wa­żyli i spojrzeli na sie­bie zna­cząco.


    – Siadajcie, mi­ło­sti pro­sim – spiesznie za­pra­szał go­spo­darz, był w średnim wieku, ni­sko­ro­sły, kie­dyś pło­wo­włosy, te­raz całkiem wy­pło­wiały, o ma­łych zmyślnych oczkach.


    Sie­dli.


    – Je­cha­łem ja do cie­bie, Je­mie­lia­now, spod Nerczyńska dzie­sięć dni.


    – Go­spodi, aż tyle?!


    – Na oso­bi­sty rozkaz jego pra­wo­schoditielstwa gu­berna­tora.


    – Sa­mego gu­berna­tora?


    – Da, i przy­wio­złem ja to­bie, Je­mie­lia­now, go­su­darstwie­ry­nowo priestu­pnika na wieczne osie­dle­nie tu­taj, pod twój do­zór i opiekę.


    – Pa­nie, a cóż ja mogę?


    – Mo­żesz, Je­mie­lia­now, dużo mo­żesz. Odbył karę – ruch głowy w stronę Bro­ni­sława – na którą za­słu­żył, te­raz go­su­dar’ impie­ra­tor daje mu możność na­prawy win, możność spo­kojnego ży­cia w obrę­bie wa­szej gminy, byle nie poza nią, nie poza gminą! I w swej ła­ska­wo­ści daje mu za­po­mogę na urzą­dze­nie się. Za­raz dam przy to­bie.


    Wy­jął z portfela pa­pier, a z niego dwa banknoty, pię­cio- i dzie­się­cio­ru­blowy.


    – Po­łu­czaj, Najda­rowski, piętna­ście ru­bli za­po­mogi i podpisz tu, żeś otrzy­mał.


    Bro­ni­sław podpi­sał.


    – A te­raz trzeba go urzą­dzić, gdzieś musi mieszkać.


    – Za darmo czy jak? – oględnie spy­tał Je­mie­lia­now.


    – Będę pła­cił – skwa­pli­wie ode­zwał się Bro­ni­sław.


    – Jest u mnie na stry­chu po­koik. Łońskiego roku mierni­czy mieszkał.


    – Ile chce­cie za ten po­koik z utrzy­ma­niem?


    Je­mie­lia­now po­my­ślał, po­sze­ptał z żoną.


    – Dzie­więć ru­bli.


    Po wą­sach, jak nimi ru­szył Bo­jarszy­now, Bro­ni­sław do­my­ślił się, że ten prze­so­lił.


    – Bójcie się Boga, go­spo­da­rzu, za po­mieszcze­nie na stry­chu – dzie­więć ru­bli?!


    Je­mie­lia­now znów po­sze­ptał z żoną.


    – Niech bę­dzie sie­dem ru­bli. Ale herbata i cu­kier wa­sze.


    – Moje… Mogę za­raz za­pła­cić za trzy mie­siące na­przód. Pro­szę, oto dwadzie­ścia je­den ru­bli.


    Je­mie­lia­now scho­wał.


    – Nu wot i dieło w szla­pie – oznajmił Bo­jarszy­now. – Można odpo­cząć i prze­spać się. Nocleg u was znajdziemy?


    – Jakżeby nie! Dzie­sięć dni wielmożny pan do mnie je­chał i żeby noclegu nie zna­lazł?! Mi­ło­sti pro­sim, bez zbytków wprawdzie, ale czym chata bo­gata… Ale wpierw po­wie­cze­rzać trza. Łu­kie­ria, co w pie­czi, to na stoł mie­czi!


    – To ja pójdę po rze­czy – po­wie­dział Bro­ni­sław, Bo­jarszy­now skinął głową, więc wy­szedł do ta­rantasu.


    Wy­cią­ga­jąc wa­lizę, usły­szał otwie­ra­nie okna i głos Bo­jarszy­nowa:


    – Fadięj, wy­przę­gaj ko­nie i chodź do gornicy.


    Z wa­lizą w ręku i z bu­rką pod pa­chą wszedł do sieni i po schodkach do po­ko­iku na gó­rze. Po­koik był na podda­szu o sko­śnym su­fi­cie i jednym oknie, z wi­do­kiem na rze­czkę, dy­miące się łąki i las. Pod oknem stał stół i zy­del, obok le­żał siennik, ot i całe ume­blo­wa­nie.


    Po­sta­wił wa­lizę na stole, rzu­cił bu­rkę na siennik i po­sadził Bryśka.


    – Na­reszcie wła­sny kąt, pie­sku… Sami, tylko ja i ty! Mo­żemy tu ro­bić, co się nam po­doba, nikt nie prze­szkodzi. Nie bę­dzie ści­sku, kłótni, gwaru i spać bę­dziemy bez smrodu ich nie my­tych nóg… Szczę­ście, ro­zu­miesz?


    W odpo­wie­dzi Bry­siek dziawknął, a to co?! Na schodach rozległ się tu­pot czy­ichś lekkich nóg i do po­koju wpadła py­zata dziewczynka z mio­tłą i ścierką.


    – Oj-jej, diadieńka, ma­tula ka­zała mi wy­szo­ro­wać, a wy… nie zdą­ży­łam… – tłu­ma­czyła się za­dy­szana.


    – Nie szkodzi. Ja za­raz pójdę, to wtedy bę­dziesz mo­gła po­sprzą­tać… Jak się na­zy­wasz?


    – Ma­sza.


    – A ja Bro­ni­sław. Ile masz lat?


    – Dwa­na­ście.


    – A do szkoły chodzisz?


    – Nie. Szkołę mamy do­piero w Udińskiem.


    – Masz rodzeństwo?


    – Mam. Dwóch braci i sio­strę. Wszystko młodsze.


    – No, to jako najstarsza po­dziel spra­wie­dli­wie na cztery równe czę­ści i każdemu daj. – Wy­jął z wa­lizy torbę cu­kierków. – Trzy­maj!


    – Bóg za­płać, dzię­kuję…


    Wziął smirnówkę, herbatę, cu­kier i szynkę – pie­ska po­gła­skał, zo­sta­wia­jąc go na bu­rce: Bry­siek przy­wykł do niej przez sześć dni po­dróży, wie­dział, że to bu­rka jego pana, pan odchodzi i wraca.


    W gornicy Łu­kie­ria kończyła na­kry­wa­nie do stołu. Na półmi­sku le­żała ba­ra­nina z ka­pu­stą, sza­niegi – pie­rożki z se­rem, marchwią i ja­godami, gru­ździe so­lone i cze­remsza, ma­sło i chleb do­mo­wego wy­pieku, a z boku dzban morsu z żu­ra­winy… Bro­ni­sław po­ło­żył na stole szynkę, oddał herbatę i cu­kier, za­brał się do odkorko­wy­wa­nia wódki.


    I wtenczas zdało mu się, że kie­dyś stał tak gdzieś w no­wym miejscu przed nie zna­nymi lu­dźmi – gdzież to było? W Ita­lii, a może we Francji? – stał na pewno i miał coś po­wie­dzieć na wspólne ży­cie, ja­kieś słowo zro­zu­mie­nia, jedno słowo, ale ja­kie?


    – Dajka, bra­tiec, ja prę­dzej odkorkuję, mam wprawę – po­sły­szał głos Bo­jarszy­nowa. – Pi­jemy zdro­wie go­spo­da­rzy, co tak go­ścinnie nas przyjmują! Tak, na Sy­be­rii można żyć!

  


  
    POCZĄTKI AKLIMATYZACJI – ZAMACH NA STOŁYPINA


    Kiedy wsta­wali go­spo­da­rze, nie wie­dział, tylko ile­kroć schodził na śniada­nie, oni wszy­scy sie­dzieli przy stole. Śniada­nie było o szó­stej. Za­sta­wał ich wszystkich z łyżkami u mi­ski ze śmie­taną: Si­dor, Łu­kie­ria, babcia Agra­fena, matka Si­dora, sześćdzie­się­cio­letnia, cze­rstwa, w pełni sił do pracy ko­bieta, i dzieci, Ma­sza, Ja­sza, Stiopa i Fe­nia, najmłodsza, trzy­letnia, babci naju­ko­chańsza wnu­czka, po niej zresztą wzięła imię. Je­dli śmie­tanę z chle­bem, a dzieci prze­ważnie chleb ma­czały w śmie­ta­nie. Mleka było w bród od sze­ściu krów, ro­biło się wprawdzie ma­sło, so­lone odci­skało się w formę i sprze­da­wało do mia­sta, ale innego zbytu na mleko nie było. Po­tem piło się herbatę ce­giełkową; kirpicznyj czaj, w pri­ku­sku[5] z cu­krem, do tego na­le­śniki z ma­słem, pie­rożki lub sza­niegi, okrą­głe placki z brzegu za­wi­jane, tak że wi­działo się na­dzie­nie – ja­gody, marchew albo karto­fle.


    O je­de­na­stej był obiad z trzech dań: zupa-po­lewka albo ka­pu­śniak na mię­sie, szczi, albo z ryby, ucha, albo zupa szcza­wiowa, tylko do ro­sołu kładli nie sie­kane, całe li­ście. By­wał nie­kiedy twa­róg ze śmie­taną, rzodkiew tarta, ogórki so­lone, gru­ździe, cze­remsza so­lona i świeża, czyli dziki czo­snek. W święta pie­rogi z mię­sem lub rybą, z ka­pu­stą, z grzy­bami i jajkami. Na trze­cie ki­siel, le­gu­mina na oleju, konfi­tury lub coś z prze­two­rów. Lu­biano prze­twory i konfi­tury z ma­lin, po­zio­mek, cze­remchy, bo­ró­wek, po­rze­czki sy­be­ryjskiej, po­rze­czki cza­rnej, cze­rwo­nej, go­łu­biny, ko­stianki, knia­że­nicy. Mąka z cze­remchy, któ­rej ja­gody su­szono i mie­lono, po­tem pa­rzono z do­datkiem miodu, słu­żyła im jako do­da­tek do herbaty lub na­dzie­nie. Lu­bili też mors z żu­ra­winy i sok brzo­zowy. Wi­dział, jak to się robi, aku­rat zbie­rali go na­cina­jąc brzozy, po­tem wle­wali do bu­telki nie do pełna i do­da­wali kilka rozdartych rodzynków. Bu­telkę za­ty­kali korkiem i za­le­wali smołą, sta­wia­jąc w piwnicy szyjką w dół.


    Ko­la­cję jadali o siódmej. Była ona za­sadni­czo go­to­wana rano podczas śniada­nia, tylko bez śmie­tany.


    Tak z wolna wchodził w ich ży­cie. Już pierwszego dnia przy ko­la­cji Si­dor opo­wie­dział mu hi­sto­rię swo­jej rodziny. Oni nie są cze­łdo­nami, to jest Sy­bi­ra­kami z dziada pradziada, lecz prze­sie­dleńcami z gu­berni ria­zańskiej. Kiedy ojciec umarł, sprze­dali go­spo­darstwo, swoje trzy dzie­się­ciny ziemi, i przy­łą­czyli się do grupy prze­sie­dleńców. Było to sie­dem lat temu, w 1900 roku, wielką ko­lej sy­be­ryjską kończono i oni do­je­chali do Tajszentu, stamtąd ich, ria­zańców, po­przy­dzie­lano do różnych miejsco­wo­ści, im przy­padły Stare Czumy. W Sta­rych Czu­mach było wtedy dwa­na­ście chat cze­łdo­nów na le­wym brzegu. Każdy otrzy­mał piętna­ście dzie­się­cin ziemi, a kto miał za­świadcze­nie, że przy­był za zgodą swego po­wiatu, to i sto ru­bli rzą­do­wej za­po­mogi. On i jego brat wzięli ta­kie za­świadcze­nie, więc do­stali trzy­dzie­ści dzie­się­cin ziemi i dwie­ście ru­bli. Zbu­do­wali wspólną chatę za 150 ru­bli, po­zo­stałe 50 ru­bli wy­dali na krowę i parę koni, sprzęt przy­wieźli ze sobą. Za­brali się do roboty. Byli młodzi, bratu szło na dwu­dziesty pierwszy, a on miał wtedy dwadzie­ścia sześć lat, Ma­sza do­piero za­czy­nała chodzić… Przy­byli tu o tej sa­mej po­rze, co pan, na po­czątku maja, więc trzeba było i las karczo­wać, i dom bu­do­wać. Pra­co­wali do siódmego potu, spali po kilka godzin, a je­dli mało co. W trze­cim roku byli już jako tako za­go­spo­da­ro­wani, za­częli wy­chodzić z biedy, ale w 1904 roku brata za­brali w sołdaty, na wojnę z Ja­pońcem, po­szedł i nie wró­cił, zginął, ka­wa­ler bezpo­tomny. Jego działkę on, Si­dor, odzie­dzi­czył. Kiedy indziej znów Bro­ni­sław go spy­tał:


    – A czy po­datki ma­cie duże?


    – Po­da­tek można wy­trzy­mać, to jeszcze nic strasznego. Płaci się od du­szy po kilka ru­bli rocznie, ko­biety z po­datków są zwolnione. Ale gorsze są cię­żary w robo­ciźnie, na przy­kład podwody. Dom, na który przy­pada ko­lej, ma obo­wią­zek trzy­mać w po­go­to­wiu ko­nia, ta­rantas i czło­wieka. Go­spo­da­rze wożą bez żadnego wy­na­grodze­nia, kogo na­leży, tylko do pierwszej sta­cji. Albo praca na dro­gach, na­zy­wamy to „je­chać na mo­sty”. Ot, tak jak te­raz, w maju, z każdej wsi pewna liczba lu­dzi udaje się wraz z końmi na wska­zane miejsce po­rządko­wać trakt, cza­sem, pa­nie, na dwa mie­siące, w tej miejsco­wo­ści odle­głej o kilka­set wiorst… A prze­cież my mamy swoje wiejskie cię­żary, jak na przy­kład grodze­nie pa­stwisk, po­sko­tina dla by­dła i pri­gon dla owiec ca­łej wsi. Albo prze­ciwpo­żarne… A wszystkie te du­mskie, gminne, sielskie po­datki, niby składki, co jak meszka są małe i liczne, a gryzą, że nie daj Boże! Składki na utrzy­ma­nie pi­sa­rzy w gminach – piętna­ście ko­pie­jek. Na szkoły i na­u­czy­ciela – dzie­sięć ko­pie­jek. Na le­ka­rzy – dwadzie­ścia pięć ko­pie­jek… Na utrzy­ma­nie przy­tu­łków i szpi­tali, na utrzy­ma­nie kwa­ter ziemskich, na utrzy­ma­nie ma­ga­zy­nów zbo­żo­wych, na po­pów, na cerkiew i wszystkich innych, czort ich po­bieri!


    Rze­czka nie­sze­roka, sto kro­ków, dzie­liła wio­skę na stronę cze­łdońską i ria­zańską, z mo­stem drewnia­nym i czte­rema brodami. Po stro­nie cze­łdońskiej znajdo­wało się dwa­na­ście chat z wie­lo­wiorstwo­wym, wspólnym dla ca­łej wsi pa­stwi­skiem, po­sko­tina, z chatą pa­stu­cha, z któ­rym za­wie­rano umowę na cały czas letni, i pri­gon dla owiec, tak samo z miejscem dla owcza­rza. Wszystko po­rządne, ogrodzone wspólną pracą. Przy pa­stwi­skach stoją gu­mna, bo ich nie wolno bu­do­wać we wsi. A po dru­giej stro­nie, po wy­pa­lo­nym i wy­karczo­wa­nym le­sie, gdzie zie­mia jest bardziej urodzajna, stoi piętna­ście chat i są za­gony orne ria­zańców.


    Na ogół Stare Czumy to wieś do­statnia, nie­do­sta­tek cierpią tylko ci, któ­rych do­tknęło nie­szczę­ście bo­skie, jak wdowę Aku­linę – męża jej za­bito w bu­rdzie karcze­mnej, zo­stała z pię­ciorgiem dro­bia­zgu, są­sie­dzi po­ma­gali, do­piero w tym roku osiemna­sto­letni syn wy­je­chał sam w orkę. Albo nie­mocni, jak Parfe­nek, który nie może nic ciężkiego udźwi­gnąć, więc wziął się za sze­wstwo. Albo opę­tani przez spi­rytnego dia­bła, jak Wa­wiła, pi­ja­nica wsiowy z du­szą rozchełstaną na prze­strzał po dziury w kie­sze­niach. Reszta żyje za­możnie, oczy­wi­ście jedni mniej, dru­dzy bardziej za­możni. Po­wiedzmy, Kolco­wych, zbu­do­wał groblę i mały młyn w gó­rze rzeki, pro­wadzi w le­cie go­spo­darstwo, od je­sieni miele – taki chłop-mły­narz. Za­mia­tin urzą­dził ole­jarnię i wy­ci­ska olej z maku, ko­nopi, rze­paku, lnu, sło­necznika – też pół chłop, pół ole­jarz. Mi­ko­łaj Czu­tkich po­siada najpiękniejszy dom we wsi, ma złote ręce, zdun i cie­śla, ale go­spo­darstwo zdał na córkę i w zi­mie go nie ma, od października do marca tru­dni się my­śli­stwem. A Mi­che­icz – opo­wiada da­lej Si­dor – Mi­che­icz, ria­zańczyk, odwrotnie, tylko zi­muje we wsi, na jego piętna­stu dzie­się­cinach pra­cują dzieci i żona, a on, jak tylko przy­chodzi maj, to ładuje na ju­cznego ko­nia bańki ze spi­ry­tu­sem i hajda w tajgę. Spi­ry­to­nos. Chodzi nie­zna­nymi tro­pami setki wiorst, jednych strażni­ków prze­ku­puje, przed innymi ucieka i sprze­daje spi­ry­tus prze­my­wa­czom złota. Od ze­szłego roku odku­pił ze wspólni­kiem stary, li­chy priisk, obok bo­ga­tej ko­palni to­wa­rzy­stwa akcyjnego, gdzie pra­cuje kilka ty­sięcy lu­dzi. Co sobota wy­daje się tam wódkę po bla­sza­nej cho­chli, czyli po kriu­czku[6], ale co to zna­czy taka miarka dla nie­u­miarko­wa­nych! Zło­tym pia­skiem, nie­kiedy i sa­mo­rodkiem kradzio­nym, płacą robotnicy za możli­wość upi­cia się, a Mi­che­icz w ra­zie kontroli jest za­wsze w po­rządku, wolno mu trzy­mać spi­ry­tus dla wła­snych robotni­ków… Inni już tylko zajmują się rolnictwem, upra­wiają psze­nicę, żyto, jęczmień, grykę, owies, len, ko­no­pie. Ko­biety pro­wadzą wa­rzywniaki i po­ma­gają przy żni­wach, wy­cho­wują dzieci, go­tują, chodzą koło dro­biu, ro­bią płótna – w każdym pra­wie domu jest warsztat tkacki.


    Nowe w Sta­rych Czu­mach wi­działo się przede wszystkim u sołtysa, czyli sta­ro­sty, Si­dora Je­mie­lia­nowa. Ma­ło­ro­sły, szczu­pły, ale o do­brze umię­śnio­nym ciele, umie za­wsze w porę do­strzec, gdzie ono jest, to nowe, i jaka z niego ko­rzyść – w ma­szy­nach i w spo­so­bie uprawy roli, w za­rzą­dze­niach władz, w znie­sie­niu wiejskiej wspólnoty rolnej, w ga­ze­tach, bo i ga­zety czy­ty­wał nie­kiedy. I oświatę do­ce­niał. Do­tąd nie było czasu, nie było i z kim, ale jak zja­wił się w Sta­rych Czu­mach pierwszy czło­wiek wy­kształcony, pierwszy prze­stępca po­li­tyczny, Najda­rowski – to on bę­dzie na­reszcie uczył Ma­szę i Ja­szę… A stare pa­trzyło tu twa­rzą na­piętno­wa­nego chłopa, mu­siał mieć prze­szło dzie­więćdzie­siąt lat, bo tak piętno­wano ka­torżni­ków do 1864 roku: me­ta­lową pie­częć rozpa­lano do cze­rwo­no­ści, ma­czano w rozczy­nie farby che­micznej i wy­pa­lano trzy li­tery ko­loru zie­lo­nego, K – na pra­wym po­liczku, A – na czole i T – na le­wym po­liczku… Stary sie­dział na przy­zbie z przy­mknię­tymi oczami, uśmie­chem bło­go­ści wi­tał ma­jowe słońce – głowa rodu, dziadek i ojciec, wła­ści­ciel domu, ziemi, koni i by­dła… Bro­ni­sła­wowi wy­da­wało się, że sły­szy pieśń „Mi­ło­sierna”, starą pieśń ka­torżni­ków, którą pro­sili i dzię­ko­wali za datki:


    Li­to­ściwi nasi ojco­wie,

    Pa­mię­tajcie o nas, nie­wolni­kach,

    Za­mknię­tych – na mi­łość Chry­stusa!


    Ten czło­wiek mu­siał mieć wtedy kały, trze­wiki, po­do­bne do czółna, do któ­rych wsuwa się trzy­łokciową, z gru­bego płótna onu­ckę, no­sił na so­bie cha­łat, z wszy­tym na ple­cach asem ka­ro­wym z cze­rwo­nego su­kna, i klę­cząc, za­wodził modli­tewnym re­cy­ta­ty­wem:


    Dajcie nam jeść, ojco­wie,

    Na­karmcie nas biednych, uwię­zio­nych,

    Uli­tujcie się, nasi ojco­wie,

    Uli­tujcie się, na­sze matki,

    Nad uwię­zio­nymi, na mi­łość Chry­stusa!

    Sie­dzimy w nie­woli, w wię­zie­niach mu­ro­wa­nych,

    Za kra­tami, za że­la­znemi,

    Za drzwiami, za dę­bo­wemi,

    Za kłódkami, za wi­szą­cemi…


    
      
        [5] W pri­ku­sku – na przy­gryzkę.

      


      
        [6] Po kriu­czku – po ha­czyku.

      

    

  


  
    Na­tu­ralnie Bro­ni­sław zoba­czył tego starca wtedy, gdy chodził po wsi. W trze­cim stadium po odzy­ska­nej wolno­ści. Bo z po­czątku chciało mu się tylko spać, spać do syta, u sie­bie we wła­snym po­koju, rozrzu­ciwszy na ma­te­racu ręce i nogi, jakby nie wie­rzył swemu szczę­ściu, ma­ca­jąc, z pra­wej strony na­prawdę nie ma ni­kogo i tu z lewa też ni­kogo… Wsta­wał o szó­stej, zjadał z go­spo­da­rzami śniada­nie i ocię­żały szedł na górę do­spać. Nie chciało mu się ni­gdzie wy­chodzić i z ni­kim rozma­wiać. Ciało wy­cieńczone nadmierną pracą fi­zyczną wy­po­czy­wało w bło­go­ści…


    Po­tem za­czął urzą­dzać się. Zbił so­bie z de­sek łóżko, ku­pił u Łu­kie­rii ko­lo­rową kapę i płótno. Kapą przy­krył łóżko, a płótnem za­sło­nił wnękę w rogu, na­miastkę szafy, gdzie odwie­sił garni­tur świą­teczny i bu­rkę. W no­gach łóżka urzą­dził na podłodze po­sła­nie dla Bry­sia. Za­sło­nił okno fi­ranką. Na wprost łóżka przy­bił ścienną pó­łeczkę, na któ­rej po­sta­wił za­pa­sowy ta­lerz, na­kry­cie i ku­bek. Nim po­sta­wił, długo wpa­try­wał się w ko­bietę na ku­bku. „Taka jak ona, tylko mniej dra­ma­tyczna, by­łaby w sam raz dla mnie… Pewnie gdzieś istnieje i tak samo tę­skni, ale ni­gdy się o mnie nie do­wie. Albo do­wie się na stare lata, że ży­łem, że prze­su­ną­łem się obok sa­motny, milczący…”


    Si­dor po­pro­sił, żeby uczył Ma­szę i Ja­szę. Zgodził się. Na górce wsta­wiono ławkę, na któ­rej dwie godziny dziennie sie­działy dzieci u sto­lika, po­zna­jąc ta­jemnicę pi­sa­nia… W tym wła­śnie cza­sie za­czął chodzić, odby­wał dłu­gie spa­cery po wsi i oko­licy, pewnego razu zoba­czył na przy­zbie ko­legę z ka­torgi sprzed wielu lat – to było prze­ży­cie.


    Raz w nie­dzielę po obie­dzie Si­dor za­gadnął:


    – A ja­rząbki jada­łeś, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu?


    – Nie, ja­koś nie zda­rzyło mi się.


    – Smaczne ptaszki. Pełno ich te­raz w brze­źniaku nad rze­czką. Po­sze­dłbyś.


    – Kiedy ja nie my­śliwy.


    – Jak to? Bo­jarszy­now mó­wił, żeś bo­jo­wiec, no to umiesz strze­lać.


    – Ow­szem, strze­lam do­brze, ale nie do zwie­rzyny, nie do ptaka.


    – To wszystko jedno, do czego, grunt, że umiesz… Za­raz zoba­czymy.


    Zdjął ze ściany wi­szącą du­beltówkę ka­pi­szo­nową z pro­chownicą i miarką, przy­niósł śrut i ka­pi­szony.


    – To wszystko zo­stało po bra­cie. Okropnie chciało mu się po­lo­wać, no i tylko rok cie­szył się strze­lbą, wzięli w sołdaty… A ja do ręki jej nie bra­łem. Nie mam za­mi­ło­wa­nia.


    Strze­lba była za­rdze­wiała, ku­rki ciężko wzwodzą się, za­cinają, poza tym wszystko w po­rządku.


    – No, to strze­laj… Jaszka, po­staw bu­telkę na pło­cie.


    Odmie­rzyli miarkę pro­chu, miarkę śrutu. Bro­ni­sław wsy­pał, przy­bił, za­ło­żył ka­pi­szony.


    Wy­szli na ga­nek. Wy­mie­rzył, gru­chnął – brzdęk, bu­telka w drobny mak.


    – A czy strą­cisz w po­wie­trzu bu­telkę? Bratu nie­raz to się uda­wało, kiedy strze­lał dla wprawy.


    Jaszka rzu­cił, Bro­ni­sław wy­mie­rzył i nic, bu­telka spadła.


    – Co się stało?


    – Nie­wy­pał. Ku­rek się za­ciął.


    Bro­ni­sław go rozru­szał i ka­zał rzu­cić jeszcze raz. Bu­telka bły­ska­jąc w słońcu po­szła w górą i gdy była wy­soko nad jego głową – wszy­scy to wi­dzieli – łu­pnął ją na rozprysk szklany.


    – No, toś ty, wi­dzę, strze­lec! Masz na szczę­ście, strze­laj, za to, że uczysz dzieci!


    – Dzię­kuję, Si­do­rze Karpo­wi­czu, ale żeby mieć z niej po­ży­tek, trzeba by ze rdzy oczy­ścić, ku­rki na­oli­wić.


    – A do tego najlepszy jest Czu­tkich, my­śliwy, ma on oliwę do strze­lby i szmergiel. Idź do niego, na­zywa się Mi­ko­łaj, a po ojcu Sa­wie­licz.


    Tak oto te­goż jeszcze po­po­łu­dnia Bro­ni­sław zna­lazł się przed do­mem, który od pierwszego spa­ceru przy­cią­gał jego uwagę. Dom duży, większy od domu sołtysa, pię­cioma oknami pa­trzył na ulicę, z gankiem pa­radnym, z dru­gim gankiem ku­chennym od tyłu, cały w ko­ronko­wej robo­cie sny­cerskiej, li­ście, kwiaty, ptaki, harmo­nijnie prze­pla­ta­jąc się w bordiu­rach, wieńczyły i za­my­kały każdy ele­ment bu­do­wli… Tu Bro­ni­sław zro­zu­miał, dla­czego chata sołtysa na pierwszy rzut oka, kiedy oni przy­je­chali, wy­dała mu się ja­kaś inna. No, bo była inna. Lu­dzie z gu­berni ria­zańskiej bu­do­wali po ria­zańsku i nie mieli dużo czasu – ich chaty były le­dwo tknięte rze­źbą. Cze­łdoni bu­do­wali obsze­rniejsze domy, i mocniejsze, i z większym sma­kiem. Cie­śla Czu­tkich bu­do­wał dom dla sie­bie i dzieci swo­ich, nie ża­łu­jąc czasu i pracy, ro­bił mi­łu­jącą ręką, wy­glą­dało to jak modli­twa.


    – A czemu tak się ga­pisz, wejdźże do środka! – usły­szał głos z wo­zowni.


    – Po­dzi­wia­łem wa­szą modli­twę, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu – odrzekł, za­my­ka­jąc bramę za sobą, Bro­ni­sław. – Przy­po­mniało to mi moje rodzinne strony, Polskę. W ko­ścio­łach też tak rze­źbią.


    Po­chlebstwo prze­szło mimo uszu le­dwo mu­snąwszy.


    – At, jak się było młodym, to się ro­biło ta­kie zdo­biny…


    Wy­pro­sto­wał się na cały swój wzrost, a był nie­mały, sto osiemdzie­siąt pięć z ha­kiem, ma­sywny, równo­miernie umię­śniony… Trzy­mał w ręku mło­tek, na­pra­wiał koło.


    – Ja was znam ze sły­sze­nia od Si­dora, tylko jak się na­zy­wa­cie, nie sły­sza­łem…


    – Bro­ni­sław Edwardo­wicz.


    – Piękne imię… Więc z czymże przy­chodzi­cie, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu? Strze­lba, wi­dzę, na ra­mie­niu, strze­lba na­wa­liła?


    Wziął ka­pi­szo­nówkę, obró­cił w ręku.


    – Ja­szy Mio­tełka – po­wie­dział w za­du­mie, i Bro­ni­sław zro­zu­miał, że Je­mie­lia­no­wo­wie pierwszego syna na­zwali imie­niem stryja. – Tak mó­wił na nią – Mio­tełka. Cią­gle mi się odgra­żał, zoba­czysz, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, bę­dzie czas, a wy­mie­cie ona ci spod nosa wszystkie wie­wiórki i lisy, i wy­dry, i ry­sie… Bo ja, wie­cie, za wsia­koj miagkoj ru­chladiu chożu, za pu­szni­noj[7].


    Podszedł do stołu, po­ło­żył strze­lbę i za­czął czy­ścić ku­rki pa­pie­rem ściernym. Na­oli­wił.


    – No, tu wszystko w po­rządku, po­pa­trzmy, co w środku – wziął śru­bo­kręt i za­czął odkrę­cać zamki.


    Bro­ni­sław, milcząc, przy­glą­dał mu się, jak zręcznie, jak de­li­katnie ma­ni­pu­lują grube jego pa­lu­chy w zamko­wych me­cha­ni­zmach. Cały on, sze­roki w ba­rach, o by­czym karku i zdro­wej ce­rze, z zę­bami jak za młodych lat, z kaszta­nową brodą prze­ty­kaną tylko gdzie­nie­gdzie srebrnymi nitkami si­wych wło­sów, choć na pewno miał pod sześćdzie­siątkę, tchnął ja­kąś czy­stą siłą i po­godą. Ca­łość była przy­jemna i na­wet ładna, choć nie­jednego by ra­ziły szcze­góły, a wła­śnie one wza­jemnie się uzu­pełniały, po­wiedzmy, zbyt mocno za­ry­so­wane ko­ści po­liczkowe i gę­sto na­stro­szone brwi ła­godził mały, miękki nos, z pu­lchnymi, dzie­cinnymi ustami są­siado­wała szpetna bli­zna na po­liczku, przy­po­mina­jąc, że nie wszystko w tym czło­wieku może być ła­godne.


    Z tyłu cień ja­kiś prze­sło­nił świa­tło, które wpadało przez otwarte wie­rzeje.


    – Co jest, Jewko? – za­py­tał, nie odwra­ca­jąc się, Czu­tkich.


    – Nic. Przy­szłam zoba­czyć, kto jest u cie­bie.


    Jewka miała ni­ski altowy głos. Skrzy­żo­wawszy ra­miona stała na progu i pa­trzyła. Przy­glą­dała mu się bez żadnej że­nady. Wy­soka i silna, to się przede wszystkim rzu­cało w oczy, po­tem, że harda, i na końcu, że nie­brzydka, ja­snoblond ka­ria­tyda.


    – Moja córka, Jewka – prze­dsta­wił wciąż nie odwra­ca­jąc się, za­jęty robotą Czu­tkich.


    – Jewdo­kia Mi­ko­ła­jewna – po­pra­wiła ojca.


    – Mi­ko­ła­jewna – zgodził się ten.


    Bro­ni­sław ukło­nił się.


    – Ja bym po­znał na pierwszy rzut oka, że to wa­sza córka.


    Czu­tkich fu­knął, odgłos ten mógł ozna­czać za­równo tak i nie, że wdała się w niego, a Jewka odwró­ciła się od niego i po­szła. Szła du­żymi mę­skimi kro­kami, lekko ko­ły­sząc się w biodrach i gruby warkocz ze wstążką, zwi­sa­jący do ko­lan, po­dry­gi­wał przy każdym jej kroku.


    – Strze­lba stara, ale jara, może jeszcze po­pra­co­wać – oświadczył Czu­tkich, zwra­ca­jąc strze­lbę. – W lu­fach mogą być wżery, ja do środka wło­ży­łem szmatki unu­rzane w nafcie, niech dwa, trzy dni po­leżą, po­tem wy­trzesz, na­oli­wisz… Skąd masz tego psa? – za­py­tał na­gle, przy­glą­da­jąc się Bryśkowi.


    – Przy­błą­kał się. Chyba ma sie­dem mie­siący.


    – Ale jego po­chodze­nie? Mie­sza­niec, to pewne. Matka była łajką, po niej wziął maść, pysk i ogon, ale ojciec… Ojcem mu­siał być wilk. Te wielkie łapy z pa­zu­rami, łapy na wy­rost. On już jest wzro­stu łajki, a bę­dzie jeszcze prze­cież rósł. I te kły! – szybkim, zręcznym chwy­tem rozwarł pysk Bryśka, zajrzał. – Kły ma wilka. To wilko-łajka.


    – Co wy mó­wi­cie! – wy­rwało się Bro­ni­sła­wowi, ni­gdy nie za­sta­na­wiał się nad ce­chami dzie­dzicznymi Bryśka, te­raz zdjął go nie­po­kój. – Wilko-łajka? To do­brze czy źle?


    – To za­leży, co zwy­cięży… Kury dusi?


    – Dusi. Na ra­zie dwie.


    – Do­stał la­nie?


    – Ma się ro­zu­mieć.


    – No, to te­raz trzeba uwa­żać. Jeszcze jedna kura i pies zmarno­wany – na łańcuch do pilno­wa­nia po­dwó­rza albo kula w łeb! Zło­dziej i włó­częga bez żadnego przy­wią­za­nia, szkoda za­chodu… A je­śli matka zwy­cięży, to może być jak moja Znajda.


    Chmu­rny wra­cał Bro­ni­sław od niego. Do­tąd wszystko go w Bryśku cie­szyło, rósł jak na drożdżach, taki czy­sty, z lśniącą sierścią, te czujne uszy, chyże łapy… Te­raz ko­sym okiem pa­trzył na niego, jak bie­gnie przed nim, na­zbyt duże sterczące uszy, za dłu­gie łapy – z nie­do­pie­ska wy­zie­rał wilk, ku­ro­jad, owco­żerca, ko­nio­krad – na łańcuch ta­kiego albo strze­lić w łeb!


    – Tylko tego bra­ko­wało!


    Na dźwięk jego głosu Bry­siek obejrzał się i spojrzał py­ta­jąco – do mnie mó­wisz?


    – Tak, do cie­bie, wilko-łajko!


    Na­za­jutrz po­szli z Ja­szą do wy­so­kiego za­gajnika, który brze­ziną, olchą i cho­iną po­ra­stał wy­pa­lone nie­gdyś i po­rzu­cone łąki w ką­cie przed po­sko­tiną na le­wym brzegu rze­czki. Za­gajnik prze­chodzący już w las, za­pu­szczony, dziki. Pełno tam było ja­rząbków, Ja­sza po­ka­zał. Bro­ni­sław przyjrzał się, jak wy­glą­dają, jak fru­wają, gdzie że­rują. Na­stępnego dnia po­szedł sam bez Ja­szy, z Bryśkiem tylko, i spę­dził cały dzień na podglą­da­niu ja­rząbków.


    Po­tem, za­raz po śniada­niu, wy­cią­gnął z luf szmaty z naftą, wy­tarł do su­cha, na­bił i po­szedł z Bryśkiem na po­lo­wa­nie. Nie wie­dział, że ja­rzą­bek na­leży do najostrożniejszych pta­ków, że już matka uczy młode po­ło­żyć się w ra­zie nie­bezpie­czeństwa i na­kryć się listkiem, wtedy jest nie do wy­kry­cia, zu­pełnie zlewa się z tłem. Po­świ­stu­jące wo­koło ja­rząbki milkły przy zbli­ża­niu się do nich, las ro­bił się martwy. Na szczę­ście ja­rząbków było mnó­stwo, zda­rzało się, że któ­ryś nie wy­trzy­my­wał milcze­nia i fu­rknął, frrr… rdzawą bły­ska­wicą da­lej w gąszcz. Wtedy strze­lał, a pole wi­dze­nia było nie­wielkie i strze­lać trzeba było z przy­rzutu równie bły­ska­wicznie jak lot ptaka. Po ca­łym dniu miał cztery ja­rząbki, choć strze­lał sie­dem razy. Ale czuł ogromne za­do­wo­le­nie. Za­do­wo­lony był z sie­bie, że zła­pał chwyt, i z Bryśka, ten ładnie się spi­sał. Przy pierwszym uda­nym strzale, kiedy ptak ru­nął w za­ro­śla, Bro­ni­sław po­szedł szu­kać, da­remnie rozgarniał trawy i krzewy, nic. Wtedy Bry­siek zro­zu­miał, czego jego pan szuka, i za­czął niu­chem do­chodzić. Zna­lazł ptaka i po­dał go w zę­bach. A po­tem to już śle­dził lot i kiedy ptak spadał, rzu­cał się sam go szu­kać.


    – Ładnie, Bry­siek, ładnie, może bę­dzie z cie­bie Znajda. Nie znasz Znajdy? Ja też jej nie znam. Wy­starczy, że zna­ko­mity my­śliwy Czu­tkich ją chwali.


    Ja­rząbki upie­czone z jabłkami je­dli z bru­sznicą, oczy­wi­ście do­ro­śli, dla dzieci nie wy­starczyło, tylko Fe­nia, najmłodsza, sie­dząca na ko­la­nach u babci, skoszto­wała. Si­dor chwa­lił my­śli­wego i że on pierwszy do­strzegł – Bro­ni­sław Edwardo­wicz to za­wo­łany my­śliwy!


    Na­stępnego dnia po­szło jeszcze le­piej – ubił sie­dem ja­rząbków, a strze­lał tylko dzie­więć razy. I Bry­siek bardzo się sta­rał przy­no­sząc zdo­bycz. Żeby go jeszcze na­u­czyć wy­sta­wia­nia! Trzeba po­radzić się Mi­ko­łaja, w jaki spo­sób tre­suje się psa my­śliwskiego? Jak na­u­czyć go wy­sta­wiać, ro­bić stójkę?


    I wła­śnie, kiedy po­gwizdu­jąc, wra­cał do domu i prze­chodził przez most, to tu go spo­tkał.


    – A ja aku­rat my­śla­łem o was, żeby za­py­tać, jak na­u­czyć psa, aby to wy­sta­wiał – po­ka­zał swoje tro­fea.


    – To po­lu­jesz pan w cze­rwcu?!


    – Tak, a bo co?


    – Ależ one mu­szą mieć spo­kój, mają małe! Małe przy matkach, a samce… – obejrzał po­wią­zane ptaki. – No tak, samce. Ojców po­za­bi­ja­łeś, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, sie­roty zo­stały… Nie­ładnie.


    – Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łem.


    – To trzeba się py­tać, żeby wie­dzieć.


    I wy­raźnie zra­żony do niego, po­szedł swoją drogą.


    Bro­ni­sła­wowi zro­biło, się nie­wy­mownie przy­kro.


    Tym ra­zem ja­rząbków wy­starczyło dla wszystkich. Do­piero pod ko­niec obiadu Bro­ni­sław oświadczył, że te­raz bę­dzie prze­rwa w po­lo­wa­niu do je­sieni, i opo­wie­dział spo­tka­nie z Mi­ko­ła­jem.


    – Ależ to dzi­kie ku­raki, nie do­mowe! – za­wo­łał Si­dor. – No, jak on mówi, nie­ładnie, to niech tam, po­cze­kamy do je­sieni… Mamy co jeść.


    „13.VII 1910 r. – Znów mia­łem sen, o ka­tordze oczy­wi­ście. Bo ni­gdy mi się nic nie śni, a już jak się przy­śni, to Aka­tuj i prze­ważnie śmierć.


    Wy­soko na kiju pa­liła się świeca. Majda­niarz Ostap rozście­lił ko­żuch w ką­cie i Za­błocki, Stawryda, Chlust i Szy­pun grali w bie­buńce, wy­ścigi pcheł na szkle, a Ka­ra­jan sie­dział na ki­blu, ja, nie wiadomo czemu, sta­łem koło wyjścia, żeby w ra­zie po­trzeby za­wo­łać «strioma!»[8] – na ga­sze­nie świecy – i to mnie gnę­biło, nie by­łem byle kim, sta­ra­łem się przy­po­mnieć so­bie, za co spo­tkało mnie ta­kie po­ni­że­nie, bo na striomę da­wało się zwy­kle golców i no­wych. Nie mo­głem so­bie przy­po­mnieć, a Ka­ra­jan wciąż sie­dział na pa­ra­sze, wy­sry­wał spodlone jadło, które do­stał od do­zorcy, ktoś się prze­bu­dził i ci­snął w niego czyrkiem[9]. Mnie się już w gło­wie mą­ciło od tego smrodu, bo stać mu­sia­łem tuż przy nim – «skończże już, by­dlaku» – mó­wię… Wtem czuję, że ktoś mnie odciąga za połę cha­łatu na stronę.


    – Chcesz, przy­pro­wadzę ci ma­zi­chę[10]?


    – Kiedy ja nie mam birsa[11].


    – Nie szkodzi. To­bie ona da za darmo.


    – Dla­czego?


    – Bo Po­lka…


    I jak to się dzieje tylko we śnie, drzwi się otwie­rają, strażnik prze­pu­szcza z ukło­nem, drugi tak samo kła­nia mi się, jakby kto ważny ka­zał mnie wy­pu­ścić. Wy­chodzę, wła­ści­wie czuję, że wy­pły­wam w wolny świat. Jestem lekki jak barwne mo­tyle, co la­tają ra­zem ze mną. Zie­leń wo­koło, nie parkowa, strzy­żona, ale bujna zie­leń łąki w bla­skach po­rannego słońca. Na wprost ja­śmin i bez, z tego kwitną­cego gąszczu wy­chodzi do mnie Mrozińska.


    – Serwus, Bronku, po­do­bno tyle prze­mie­rzy­łeś kra­jów!


    – A ty te­atrów, Ma­rio!


    – Ale za­wsze pa­mię­tam o to­bie, moja ty obstawo! Pa­mię­tasz, na Ra­ko­wieckiej jak było?


    Idziemy wziąwszy się za ręce jak w Ła­zienkach czy w Ogro­dzie Kra­sińskich. Ma­ria mówi:


    – Przy­suń się, Bronku. Jesteś pro­wo­kiem, dla­tego cię za­bi­jam! – i wbija mi szty­let w samo serce, w sercu prze­kręca.


    Prze­bu­dzi­łem się. Za oknem świ­tało. Bry­siek prze­dnimi ła­pami stał na łóżku i sku­lił, wi­do­cznie rzu­ca­łem się we śnie, może ję­cza­łem.


    Już kilka razy mia­łem po­do­bne sny. Za­wsze coś obrzy­dli­wego z ka­torgi, po­tem ko­bieta i śmierć. Nie jestem za­bobonny, nie wie­rzę w sny. Ro­zu­miem, ka­torga to skaza psy­chiczna, coś z możli­wo­ści strasznych, de­formu­ją­cych i krańco­wych musi się śnić. Ko­bieta, mój Boże, od pię­ciu lat żyję w abso­lu­tnym ce­li­ba­cie, pra­gnę jej, to pierwsza po­trzeba bio­lo­giczna, nie za­spo­ko­jona bio­lo­gia wy­piera ko­bietę w sferę snów. A śmierć – tu się odbija cały kompleks mo­ich po­ra­chu­nków z Polską. Nie są­dzę, aby na mnie zo­stał wy­dany wy­rok śmierci, choć przy obecnych sto­su­nkach i to jest możliwe. Nie wiem na­wet, co na­prawdę my­ślą te­raz o mnie w kraju, czy są ja­kieś do­wody, poza po­gło­skami i do­my­słami, mo­jego tchó­rzo­stwa i zdrady, które ja­koby wy­dały mo­ich dwóch to­wa­rzy­szy na szu­bie­nicę. Może sprawę wy­ja­śniono i odszcze­kano. Mnie się za­wsze śni wa­riant najgroźniejszy, o któ­rym wcale nie my­ślę – że mnie za­bi­jają. To by­łoby osta­tecznym moim po­hańbie­niem – wy­rok zo­stał wy­ko­nany, ko­niec, kto by tam do­chodził, czy słu­sznie.


    Są prze­ży­cia, które jak uro­je­nia ro­sną i na­si­lają się, mogą do­pro­wadzić do sa­mobójstwa lub obłędu, je­śli ich w porę nie rozłado­wać. Jestem sam. Tylko z Bryśkiem rozma­wiam po polsku.


    Na­po­czą­łem mój ze­szyt w ce­ra­to­wej opra­wie ko­loru zie­lonka­wego marmuru. Spró­buję pi­sać. Nie dla po­tomnych. Nie jestem me­ga­lo­ma­nem, by są­dzić, że po la­tach za­inte­re­so­wać ich może dia­riusz ze­słańca pi­sany w głu­chej wsi sy­be­ryjskiej, gdzie wy­da­rze­niem hi­sto­rycznym bywa po­mór świń albo go­rączka złota. I nie dla sztuki pi­sa­nia. Będę spi­sy­wał po­do­bne mo­menty, mo­menty psy­chiczne, żeby mieć ich re­jestr i nie zwa­rio­wać, za­cho­wać za­wsze sąd trze­źwego rozsądku”.


    „20 VII – Znów ko­bieta, nie, nie rozwy­drze­nie, nie chuć, ale uczu­cie ukojnej bło­go­ści. Ta za­kwi­ta­jąca dziewczyna, z którą spo­tka­li­śmy się kie­dyś na sta­cji pod Mo­skwą, stała w otwartym oknie wa­gonu, na tle błę­kitnego nieba, zda­wała się śnić swój wio­senny błę­kitny sen”.


    „4 sierpnia. – Na Pio­tra i Pawła za­częły się sia­no­kosy. Dzi­siaj cała wieś wy­ru­szyła do gra­bie­nia i ja także. Po trzech mie­sią­cach do­brego ży­cia na wsi ro­bie­nie gra­biami od świtu do wie­czora wy­da­wało mi się przy­jemną pracą fi­zyczną, zwłaszcza w gro­madzie, przy śpiewkach i wza­jemnym prze­ko­ma­rza­niu się. Kiedy skrzyknięto wszystkich na ko­la­cję, podje­dli­śmy, nie obe­szło się i bez trady­cyjnego półkwa­terka wódki. Nadska­ku­jącą mi cały czas dziewczyna, przy­su­nąwszy się bli­żej, sze­pnęła: «Uwa­żajcie, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu! Le­piej, że­by­ście już po­szli do domu…» Nie zdą­żyła wy­ja­śnić, dla­czego le­piej, jak nas obstą­pili. Ja później od niej usły­sza­łem – do­wie­działa się, że chłopcy zma­wiają się, żeby nas po­sta­wić prze­ciw so­bie, mnie i Jewkę Czu­tkich, na za­pasy – je­śli Jewka zwy­cięży, to nie będą mieli wstydu, wi­dzi­cie, ona wszystkich kładzie, a je­śli prze­gra, to się ze­mszczą na Jewce. Więc chciała uprze­dzić, ale nas obstą­pili i krzy­czą: «Kto silniejszy, Ro­sja­nin czy Po­lak?» Ja mó­wię, że jak przy­padkiem trafi się silniejszy Ro­sja­nin, to on… A oni, że u nich Jewka najsilniejsza, zmierz się z nią! Ja im na to, że u nas w Polsce mó­wią: «nie bij ko­biety na­wet kwiatkiem!» «Ale chodzi nie o bi­cie, ale o za­bawę! Jewka, bo­isz się go?» Ona stała obok milcząca, wy­soka, mo­jego wzro­stu, na pewno ma sto osiemdzie­siąt. «Ja się ni­kogo nie boję!» «No, to spró­buj na rękę!» Wy­cią­gnęła do mnie rękę. Nie jestem słaby, praca przy taczce, przy pie­cach pło­mie­ni­stych ra­czej utwardziła moje mię­śnie, ale jak ona ści­snęła moją pra­wicę, to po­czu­łem, ma dziewka krzepę! Ale wy­trzy­ma­łem i z ko­lei ja ści­sną­łem z ca­łej siły. Nie drgnęła. «Na prze­su­wankę!» – za­krzy­czano. Sta­nę­li­śmy noga w nogę i nuże si­ło­wać się, kto kogo prze­cią­gnie. Sta­łem jak wryty, na­gle ona lewą ręką przy­cią­gnęła mnie do sie­bie i dała pod nogę. Ru­ną­łem na zie­mię wraz z nią, ja pod spo­dem, ona nade mną. Bu­chnął krzyk: «Jewka górą! Ko­la­nem go, ko­la­nem! Na ło­patki!» Le­ża­łem na łokciu, więc za­częła przy­gnia­tać mnie do ziemi, ujrza­łem z bli­ska rozbestwione źre­nice i opu­chnięte usta, dwie prężne półkule zwarły się z moją piersią – nie, nie­do­cze­ka­nie wa­sze! – za­kleszczy­łem jej głowę pra­wym ra­mie­niem i jednym z tych kilku ja­pońskich chwy­tów, któ­rych na­u­czył mnie bosman Szirba­szy­dze w Ode­ssie, prze­rzu­ci­łem ją przez sie­bie, tak że zna­la­złem się na niej, mo­co­wa­łem się z nią, chcąc po­ło­żyć na ło­patki, tylko od ści­ska­nia jej, od bli­sko­ści go­rą­cego ciała zro­biła mi się erekcja, i ona wi­do­cznie to wy­czuła, bo krzyknęła: «Puść, warnaku!»[12] Chla­snęła mnie najgorszym sło­wem – warnak. Pu­ści­łem. Sko­czyła na równe nogi, a ja po­chy­li­łem się, niby otrze­pu­jąc zie­mię z no­ga­wek, ty­łem do ogni­ska, żeby nikt nie za­u­wa­żył, co się ze mną stało. «Nikt nie wy­grał, nikt nie prze­grał! – okrzyknęli chło­paki. – Jewka równej siły!» Po­twierdzi­łem to, wciąż otrze­pu­jąc się, ty­łem do nich – oczy­wi­ście równej…


    Wra­ca­łem do domu ra­zem z Je­mie­lia­no­wymi. Si­dor opo­wiadał mi o Jewce, jak ją ojciec na­zwał, nie po­spo­li­cie Du­nią, bo tak zwy­kle zdrabniają Jewdo­kię, ale wła­śnie Jewką, jedną je­dyną wśród mi­liona Jewdo­kij. Mo­co­wała się już ze wszystkimi chło­pa­kami i wszystkich po­ko­nała, więc zo­stała starą panną. Bo u nich tak jest, że jak mąż ko­cha żonę, to mimo to ją bije, a jak nie ko­cha, to do­piero bije! I to jest normalne. Nie­normalne by­łoby, gdyby żona po­biła męża, a od niej można się tego spo­dzie­wać, harda jest i silna. Więc nikt nie chciał ry­zy­ko­wać, wszy­scy konku­renci po­odpadali. I oto zo­stała sama, dwadzie­ścia cztery lata, ró­wie­śnice jej dawno mają męża i po kilkoro dzieci – «a ona z taką siłą całkiem się zbiesi!»


    Nie­mal całą noc nie spa­łem. Pra­gnie­nie ko­biety! Ko­biety byle ja­kiej, po­biegłbym za nią jak pies za suką, gdyby nikt nie wi­dział, że bie­gnie inte­li­gent, ze­sła­niec po­li­tyczny, Po­lak… To jedno trzyma, daj Boże wy­trzy­mać”.


    Wa­si­liew za­pro­sił Bro­ni­sława na wie­czo­rynkę, która miała się odbyć szó­stego sierpnia, a że to wy­padł aku­rat dzień targowy i Si­dor chciał ku­pić ko­nia i dwadzie­ścia dzie­się­cin ziemi, to się zbie­gło, po­je­chali ra­zem.


    Prze­no­co­wali u znajomego Si­dora w Udińskiem i na­za­jutrz po­szli na targ, wła­ści­wie Bro­ni­sław odpro­wadzał. Spo­tkali kilku Tu­ngu­zów o żółtawo przy­dy­mio­nej ce­rze, cza­rno­wło­sych w sina­wym odcie­niu, z warko­czy­kami, ni­skiego wzro­stu, ale sze­ro­kich w ra­mio­nach, za we­so­łość, na­iwność i ry­cerskość na­zy­wają ich tu­taj „szlachtą sy­be­ryjską”, po czym po­że­gnał Si­dora i udał się do księ­dza Le­onarda Sierpińskiego. Ksiądz mieszkał na skraju wsi, tam gdzie wzgó­rze opada już ku po­łu­dniowi, i tu go­spo­da­rzył na pię­ciu dzie­się­cinach, ogrodzo­nych wy­so­kim pło­tem.


    Na szcze­ka­nie psa wyjrzała wy­soka ko­bieta w sta­ro­świeckim ku­ma­czo­wym sa­ra­fa­nie[13], siwa i szczu­pła, lecz z lekkim ru­mieńcem na cze­rstwych po­liczkach. Bro­ni­sław za­py­tał, czy za­stał księ­dza, na to ona za­pro­siła go do wnę­trza obsze­rnego domu. Z ganku prze­szedł do po­koju, który wy­glą­dał na pra­cownię, wi­działo się tu bo­wiem na oknach skrzy­neczki z ja­ki­miś próbkami za­sia­nych ro­ślin, na ścia­nach pęki su­chych ziół i ta­blice po­mia­rowe, jak się oka­zało, tempera­tury po­wie­trza i ziemi, drobne na­rzę­dzia rolni­cze, no­tatki na stole i wielki omul[14], a przy nim biały ksiądz. Miał na so­bie spodnie z gru­bego do­mo­wego lnu, ta­kąż ma­ry­narkę z mankie­tami na gu­ziczki, bez kołnie­rzyka, wszystko, jak później po­wie­dział, wła­snej jego roboty, tylko kre­mową ko­szulę uszyła mu go­spo­dyni.


    Usły­sza­wszy „Niech bę­dzie po­chwa­lony Je­zus Chry­stus” – onie­miał, do­piero go­spo­dyni odpo­wie­działa po­ważnie z rado­snym bły­skiem w oczach:


    – Na wieki wie­ków, amen!


    Te­raz Bro­ni­sław się zdu­miał:


    – To pani umie po polsku?!


    – Umie, a jakże, umie – po­wtó­rzył przy­tomnie­jąc ksiądz Le­onard i objął go. – Toć z nią tylko rozma­wiam po polsku!


    – Ja pięć lat nie sły­sza­łem słowa polskiego!


    – A ja je­de­na­ście, nie li­cząc tych mo­ich słów do Se­ra­fimy.


    Pu­ścił na odle­głość ra­mion, przyjrzał mu się.


    – Sły­sza­łem ja o to­bie, synu, lu­dzie mó­wili, przy­wie­ziono do Sta­rych Czu­mów osie­dleńca jednego, Po­laka… Na­wet wy­bie­ra­łem się, ale cóż, to trzy dni, tam i na­zad, a tu robota w ogro­dzie…


    Był średniego wzro­stu, szczu­pły, ły­sawy, ły­sinę kryła piu­ska, usta sze­ro­kie i cienkie, a oczy nie­zwy­kłe, nie­pro­porcjo­na­lnie duże do mi­ze­rnej twa­rzyczki, cha­browe i dzie­cinne, ja­kieś zu­pełnie nie­ka­płańskie oczy.


    – Chwała Bogu, tra­fiła mi się na pią­tek ta­aaka ryba! – za­wo­łał zro­biwszy przy­sło­wiowy wędkarski gest. – Bę­dzie ucha, że cha!


    – I pie­rogi, pro­szę księ­dza – do­kończyła Se­ra­fima za­bie­ra­jąc omula.


    Druga izba była sy­pialnią, go­ścinnym i czy­telnią, na re­ga­łach pod ścianą pię­trzyły się stosy sta­rych dzienni­ków polskich, i tu za­czął wy­py­ty­wać. Z po­czątku Bro­ni­sław miał za­miar opo­wiadać krótko i zwięźle, ale dzie­cinne oczy słu­cha­cza i jego prze­ję­cie spra­wiło, że rozgadał się. Usły­sza­wszy, za jaką sprawę do­stał taki wy­rok, po­smu­tniał.


    – To pewnie jesteś nie­wie­rzący? – za­py­tał ci­cho.


    – Nie wiem. Raz mi się wy­daje, że wie­rzę, raz nie. Nie my­ślę o tym.


    – To do­brze, to bardzo do­brze – ucie­szył się, nie wiadomo czemu.


    – Zwątpie­nie przy­pro­wadzi cię do Boga.


    Wy­szli do ogrodu. Ujrzał rzą­dek młodziu­tkich ja­bło­nek obsy­pa­nych dojrze­wa­ją­cymi ja­błu­szkami. Wi­dok ten ogromnie go wzru­szył. Pierwszy raz zoba­czył na Sy­be­rii ja­bło­nie!


    – To zdu­mie­wa­jące, i tyle ich! – po­li­czył – dwa­na­ście. – Ależ to liczba apo­stolska, dla­czego?


    – Bo też są to apo­stoły – po­wie­dział rado­śnie ksiądz Le­onard i wy­ja­śnił, że ta oko­lica nie zna ja­błek.


    Opo­wie­dział, jak do­szedł do tego, dzie­sięć lat temu. Chodził po tajdze i szu­kał dzi­kiej ja­błoni sy­be­ryjskiej. Do­wie­dział się, że ro­śnie ona po brze­gach rzek i opu­szkach le­śnych. Zna­lazł młode, pię­cio­letnie, i w październiku przy­szedł wy­ko­pać. Ja­kież było jego zdu­mie­nie, gdy zoba­czył ja­błonki bez li­ści, ale z owo­cami cze­rwo­nymi jak wi­sienki. Wy­ko­pał, prze­sadził do za­wczasu przy­go­to­wa­nych i do­brze ugno­jo­nych dołków. Przy­jęły się. Wtedy odcze­kał rok i za­szcze­pił. Pie­lę­gno­wał sta­rannie, no i ma. Ro­ze­szła się wieść, te­raz ze wsi przy­chodzą, przy­glą­dają się, też chcą szcze­pić.


    – A jak je na­zy­wają?


    – A różnie, „ra­nie­tki Sierpińskiego” albo „lu­bi­micy księ­dza Le­onarda”.


    Da­lej było dzie­sięć dłu­gich inspektów, „wszystko sam zro­bi­łem”, nie bez dumy po­wie­dział ksiądz Le­onard, a w nich, oczy nie chciały wie­rzyć! – ro­sły po­mi­dory, ka­la­fiory i pa­pryka.


    – Jak to ksiądz robi? Pa­pryka! Prze­cie ona wy­maga dłu­giego okresu we­ge­ta­cyjnego, to jak go ksiądz skraca?


    – A ja i nie skra­cam. Wy­sie­wam w lu­tym, ro­śnie u mnie w skrzy­neczkach w domu, w maju ją rozsadzam, w cze­rwcu prze­sadzam do inspektów, z po­czątku na noc za­my­kam, a w lipcu i sierpniu w pełnym słońcu do­chodzą.


    Wo­koło ro­sły ogórki, ka­pu­sta, karto­fle i inne wa­rzywa. Każdy skra­wek ziemi z tych pię­ciu dzie­się­cin tu­taj wy­ko­rzy­stano, upra­wiano, wy­pieszczono ręką księ­dza Le­onarda i Se­ra­fimy.


    O niej do­wie­dział się, że jest wdową, ma pięćdzie­siąt lat, z czworga jej dzieci żyje dwóch sy­nów, je­den podo­fi­cer za­wodowy w wojsku, drugi ku­piec.


    Na rozmo­wach i oglą­da­niu ze­szło im do obiadu. Przed obiadem ksiądz trzy­ma­jąc w ręku ka­rafkę po­wie­dział, że pija na ape­tyt kie­li­szek, czy Bro­ni­sław po­zwoli? Oczy­wi­ście, jak najbardziej! Na­lał do kie­liszka ciemno­cze­rwo­nego płynu o smaku cierpkim, ale przy­jemnie mu­ska­ją­cym podnie­bie­nie. Bro­ni­sław spy­tał, co to jest. Na­lewka na po­rze­czce sy­be­ryjskiej, odrzekł, z do­datkiem knia­że­niny i ziół. Wy­pili pod ka­na­pki z ka­wio­rem, także z produ­kcji, wła­ści­wie z po­łowu księ­dza. Po po­da­niu uchy ksiądz spy­tał, czy nie jest prze­so­lona. Skądże, odpo­wie­dział Bro­ni­sław, zupa w sam raz do­so­lona. Ksiądz uśmiechnął się chy­trze: „A była prze­so­lona”. „To co się stało, że te­raz nie?” „Bo Se­ra­fima wrzu­ciła ka­wa­łek wę­gielka brzo­zo­wego, on wchło­nął nadmiar soli… Mi­strza po­znaje się wtedy, gdy coś sknoci, wówczas ra­tu­jąc swe dzieło po­każe, co po­trafi…” Istotnie po­tra­fiła tego do­ka­zać i z uchą, i z pie­ro­gami, i z ki­sie­lem. Pili herbatę, do któ­rej po­dała wy­śmie­nite konfi­tury z po­zio­mek, aż w po­koju za­pachniało la­sem: Dawno Bro­ni­sław nie jadł tak smacznego obiadu. Bo Łu­kie­ria daje jeść obfi­cie i po­żywnie, ale ma smak nie­wy­bredny i gdy coś sknoci, to brak jej owego wę­gielka brzo­zo­wego.


    Sto­su­nki są­siedzkie do­bre, sza­nują go, a już te dwie uczennice i prakty­kantki księ­dza najbardziej są przy­wią­zane, młodziu­tka żona Wa­si­liewa i po­padia Kse­no­fontowa. Sam Kse­no­fontow jest z na­tury wo­ju­jący, musi mieć nie­do­wiarków lub ina­czej my­ślą­cych, żeby ich po­skra­miać, tymcza­sem sta­ro­wiercy kryją się nie przyjmu­jąc dysku­sji, a chrzcić Tu­ngu­zów, sza­ma­ni­stów, lub Bu­ria­tów, la­ma­istów, pod przy­mu­sem brzy­dził się i nie chciał da­wać dla przy­nęty ko­szuli z krzy­ży­kami. Wy­zwał na dysputę Ko­ściół ka­to­licki w oso­bie księ­dza Le­onarda, ale ten miał wtedy kło­poty z po­mi­do­rami. Po­wtó­rzyć wy­zwa­nia już nie udało się, prze­szkodziła po­padia, dajże spo­kój, bój się Boga, toż to naju­czciwszy czło­wiek i bie­gły w Pi­śmie Świę­tym nie go­rzej od cie­bie. I w końcu tak się zło­żyło, że Kse­no­fontow przy­szedł za po­padią do księ­dza Le­onarda i nie było trzę­sie­nia ziemi. Po­gadali so­bie, za­grali w sza­chy i odtąd po­kój Boży pa­nuje nad sza­chownicą.


    Na ścia­nie wi­siała strze­lba, Bro­ni­sław spy­tał, czy ksiądz po­luje. Każdy tu­taj po­luje, kto ma ręce i nogi, odrzekł, ta­kie mnó­stwo zwie­rzyny. Tylko go­łę­bia i za­jąca nie je­dzą: w go­łę­bie wcie­lił się ongi Duch Boży, a za­jąc to kot. Za za­ją­cem lubi ksiądz po­chodzić z psem po martwej po­ro­szy, a najwię­cej to on po­luje na ptactwo: na kaczki, gęsi, be­kasy, ja­rząbki, cie­trze­wie i głu­szce. O tej wła­śnie po­rze, po Pie­trze i Pawle, kiedy mija na kaczki czas ochronny…


    – Kiedy w Polsce już po żni­wach…


    Jakby padło za­ka­zane słowo i śpiący się obu­dził.


    – W Polsce ja nie znam wsi, cho­wany jestem w Warsza­wie – rzekł Bro­ni­sław. – Kiedy chcę so­bie przy­po­mnieć Warszawę, staję w my­ślach na sa­mym jej wierzchołku, na szczy­cie, u ko­ściółka na Samborskiej, to zdaje się najstarszy ko­ściół Warszawy. Rozta­cza się stamtąd wspa­niały wi­dok na ka­mie­niczki i ru­dery Po­wi­śla, na Wi­słę i wio­ski, i pola za­rze­cza… Idę po­tem nie­spiesznym kro­kiem przez Ry­nek Sta­rego Mia­sta, oglą­dam ka­mie­niczki i kramy, prze­chodzę obok ka­te­dry Świę­tego Jana…


    – Wstę­puję do ka­te­dry, tam piękne wi­traże i rze­źby!


    – Tak, wstę­puję, oglą­dam i tak spa­cerkiem do­chodzę do ko­lu­mny Zygmu­nta, do Zamku Kró­lewskiego i Kra­kowskiego Prze­dmie­ścia…


    – Nie można przejść mimo ko­ścioła Wi­zy­tek!


    – Ra­cja. Po­tem Miodową i Se­na­torską wy­chodzę na plac Te­atralny, do ka­wiarni Se­made­niego pod fi­la­rami na fi­li­żankę kawy z pti­fu­rkami…


    Tak po­ma­ga­jąc so­bie we wspo­mnie­niach, wę­dro­wali ra­zem przez Warszawę, oglą­da­jąc pa­łace, sklepy i domy zna­nych firm, Bro­ni­sła­wowi przy­chodziło z ła­two­ścią, był dzieckiem Warszawy, a księ­dzu przy­po­minała się Warszawa z lat młodo­ści, se­mina­rium du­chowne kończył prze­cież w Warsza­wie.


    – Cu­dna jest na­sza Warszawa…


    Po chwili milcze­nia, ci­cho, jakby py­tał o karty:


    – A może by­śmy so­bie po­czy­tali? Mam świeży nu­mer „Ku­riera”.


    – Chętnie, pro­szę księ­dza.


    Przy­niósł „Ku­rier Warsza­wski”, na­ło­żył oku­lary i za­czął czy­tać o obchodach rocznicy 500-le­cia bi­twy pod Gru­nwaldem. I kiedy tak w oku­la­rach czy­tał, po­wieki na­kryły oczy jak błony zmę­czo­nego ptaka, wy­raźniej wy­stą­piły cie­nie pod oczami i bru­zdy wo­kół ust – Bro­ni­sław zoba­czył na­gle sta­rego czło­wieka, choć lat pięćdzie­się­ciu kilku, prze­żyć bo­le­snych miał na sześćdzie­siąt.


    Spojrzał na ze­ga­rek – było po pią­tej. Prze­pro­sił, tłu­ma­cząc się za­pro­sze­niem do Wa­si­liewa na piątą, ale czy mógłby mu po­ży­czyć tro­chę tej prasy? – Bardzo pro­szę – po­wie­dział ksiądz – ja pre­nu­me­ruję „Dziennik Pe­tersburski” i „Ku­rier Warsza­wski”, wy­biorę panu kilkadzie­siąt nu­me­rów z ostatniego półro­cza.


    Po­że­gnali się serdecznie u fu­rtki. Usze­dłszy ja­kieś dwie­ście kro­ków, obejrzał się – wciąż stali, biały ksiądz i obok o głowę wyższa ciemna sylwe­tka Se­ra­fimy.


    Nie wiadomo, czy chło­pak, który wska­zał mu ten kie­ru­nek, gdzie mieszka Sze­sta­kow, po­my­lił się, czy on się po­my­lił, ale szedł i szedł, aż w końcu trzeba było za­wró­cić. Udińskie, jak się prze­ko­nał, jest zna­cznie większe, niż przy­pu­szczał, ma dwie­ście do­mów, prze­szło ty­siąc mieszkańców i cią­gnie się na prze­strzeni dwóch wiorst. Sło­wem, kiedy po­błą­dziwszy, zna­lazł dom Sze­sta­kowa, było już po szó­stej.


    Dom był duży jak na Udińskie i ozdo­bny, Bro­ni­sław nie miał jednak czasu mu się przyjrzeć, po­my­ślał tylko, udał się teść Wa­si­lie­wowi, a ra­czej Wa­si­liew te­ściowi. Mi­ko­łaj Czu­tkich po­wiada, że Sze­sta­kow w samą porę tra­fił na Wa­si­liewa, agro­noma, to­też sza­nuje go i słu­cha jego rad i do­brze na tym wy­chodzi… Przez kryty ga­nek pa­radny wszedł do sieni, która prze­dzie­lała dom na dwa jedna­kowe mieszka­nia po dwa po­koje z ku­chnią. Nie wie­dział, po któ­rej stro­nie Wa­si­liew mieszka, ale usły­sza­wszy głosy z prawa, pchnął prawe drzwi.


    Ujrzał ogromne, po­jemno­ści dwóch wiader brzu­cho sa­mo­wara z cze­rwo­nej mie­dzi, pełno go­ści przy dłu­gim stole, ktoś ze skrzy­dełkami na gło­wie coś re­fe­ro­wał i wła­śnie triu­mfalnie oznajmił: – Tak oto lu­dzie do­szli do idei oszczę­dza­nia przez wy­datki – i umilkł, wle­piwszy oczy w Bro­ni­sława… Lu­dzie za­częli się oglą­dać. Bąknąwszy „prze­pra­szam”, chciał wy­co­fać się, my­śląc, że po­my­lił drzwi, wtem Wa­si­liew, prze­ci­snąwszy się do niego, wziął pod ra­mię: – Spóźni­li­ście się, to­wa­rzy­szu, dłu­żej nie mo­gli­śmy cze­kać – i z uśmie­chem po­pro­wadził go do go­spo­dyni przy sa­mo­wa­rze, młodziu­tkiej, prze­ślicznej ko­biety w bło­go­sła­wio­nym sta­nie, czego nie mo­gła była ukryć w fałdach klo­szo­wej su­kienki: – A to moja żona, Na­stieńka, która obchodzi dziś dwu­dziestą rocznicę urodzin.


    Nieco zmie­szany, za­czął składać ży­cze­nia, prze­pra­sza­jąc, że przy­chodzi z pu­stą ręką, nie wie­dział…


    Bu­chnął śmiech. Jak się oka­zało, przy­czyną ogólnej we­so­ło­ści było to, że pra­wie wszy­scy zna­leźli się w po­do­bnej sy­tu­acji, Wa­si­liew bo­wiem za­pro­sił zwy­czajnie na wie­czo­rynkę nie wspo­mina­jąc o urodzinach.


    Kiedy się uci­szyło, prze­dsta­wił Bro­ni­sława: „Nasz są­siad z nie­da­le­kich Sta­rych Czu­mów, Bro­ni­sław Edwardo­wicz Najda­rowski, przy­był z Aka­tuja”.


    Bro­ni­sław ukło­nił się, pro­sząc o wy­ba­cze­nie mi­mo­wolnego za­mie­sza­nia, po czym siadł na podsu­nięte krze­sło. Na­stieńka po­dała mu szklankę herbaty i ja­kieś cia­sto, wtedy Wa­si­liew po­wie­dział: – Słu­chamy was, Wie­nie­minie Igna­tie­wi­czu.


    Czło­wiek o nie­zwy­kłej ły­sinie, jak gdyby kto ma­szynką do strzy­że­nia zro­bił mu ścieżkę przez śro­dek głowy do ró­żo­wej skóry, zo­sta­wia­jąc po bo­kach włosy, dłu­gie, gę­ste, szpa­ko­wate, na czu­bkach białe, od czego wy­glą­dał on wyższy i jakby na­tchniony, ten czło­wiek ru­szył tymi skrzy­dełkami, po­wiódł po ze­bra­nych okiem pro­miennym spo­nad ni­klo­wych oku­la­rów:


    – I tak tka­cze angielskiego mia­sta Rochdale w 1844 roku do­szli do idei oszczę­dza­nia przez wy­datki!


    Opo­wiadał hi­sto­rię ru­chu ko­opera­tywnego, rze­czy znane Bro­ni­sła­wowi, a Wa­si­liew, przy­su­nąwszy się z tyłu, sze­ptem pre­zento­wał: „To Ko­soj, kie­rownik szkoły, spo­łecznik, za­wsze z nami, ese­rzy, mieńsze­wicy, bolsze­wicy, wszystko mu jedno…” A na młodą trzy­dziesto­letnią ko­bietę: „Ta ja­sno­włosa – to Nadieżda Barwienkowa, bolsze­wiczka…” Na czło­wieka o ry­sach tak se­mickich, że wy­glą­dał jak płachta na anty­se­mitę: „Lew Sa­mojło­wicz Fru­mkin, mieńsze­wik, mu­chy nie skrzywdzi, tylko za­kuty do­gma­tyk…” O po­tężnym si­wie­ją­cym mężczyźnie w ro­syjskiej ha­fto­wa­nej ko­szuli sze­pnął: „Foma Ni­ki­tycz Tie­tiu­chin, na­rodno­wo­lec, dwadzie­ścia lat ze­sła­nia, zo­stał na Sy­be­rii, do­bry felczer, lepszy od nie­jednego le­ka­rza…” Da­lej zwró­cił uwagę na przy­stojnego mło­dzieńca o rozmy­tym ru­mieńcu na po­liczku – Pie­tia Lu­boczkin, były uczeń szkoły Wie­nia­mina Igna­tie­wi­cza, tro­chę starszy od Na­stieńki, dwadzie­ścia dwa lata, bardzo zdolny, pra­cuje u Zo­towa w biu­rze Sa­mo­rodka, trzy­dzie­ści wiorst stąd…”


    Za­pre­zento­wał tak na­u­czy­ciela, na­u­czy­cielkę i pół tu­zina by­łych uczniów, obecnych na wie­czo­rynce, kiedy go, ści­snąwszy rękę, Bro­ni­sław po­wstrzy­mał. Mó­wiło się o rze­czach dla niego nie zna­nych, wy­bie­ga­ją­cych da­leko poza hi­sto­rię ru­chu ko­opera­tywnego na Za­cho­dzie. Oto w 1908 roku Ba­łakszyn za­kłada So­juz Si­birskich Ma­słodielnych Artie­liej, czyli zwią­zek sy­be­ryjskich ko­opera­tywnych produ­centów ma­sła. Z po­czątku zwią­zek li­czył 65 arteli i 12 ko­opera­tywnych skle­pów z 21 000 ka­pi­tału. A po dwóch la­tach – 181 arteli i 34 sklepy. Zwią­zek wy­wiózł za gra­nicę w ciągu se­zonu 3 329 292 pudy[15] ma­sła warto­ści 46 924 186 ru­bli.


    – Idea ko­opera­ty­zmu sze­rzy się obecnie na Sy­be­rii w tempie bły­ska­wicznym i z siłą ży­wiołu! – mó­wił Ko­soj. – Za parę lat – ja wam to mó­wię, a wie­cie, że ni­gdy nie kła­mię! – bę­dziemy mieli ty­siące arteli-ko­opera­ty­wów i ty­siące skle­pów, bę­dziemy obra­cali ka­pi­ta­łem dzie­siątków mi­lio­nów ru­bli, uru­cha­mia­jąc produ­kcję nie tylko ma­sła, ale i se­rów, wę­dlin, na­rzę­dzi i ma­szyn rolni­czych, bu­du­jąc szkoły po­wsze­chne i szkoły rolni­cze, domy lu­dowe i bi­blio­teki! W tej chwili podbi­jamy ba­stiony ma­sła eu­ro­pejskiego, ja­kimi są Anglia, Ho­landia, Da­nia i Niemcy. Podbi­jamy dla­tego, że pod wzglę­dem smaku i za­warto­ści tłu­szczu ma­sło sy­be­ryjskie nie ma so­bie równych, i Niemcy, na­wet Duńczycy, uszla­chetniają nim swoje ma­sło… Pro­szę państwa, w na­szym kraju za­chodzą i za­chodzić będą prze­obra­że­nia, które nie śniły się fi­lo­zo­fom, ja tu tylko za­cy­tuję słowa pre­zesa rady mini­strów, Sto­ły­pina, który po­wie­dział: „produ­kcja ma­sła na Sy­be­rii daje dwa razy wię­cej złota niż cały sy­be­ryjski prze­mysł złota”. Ko­niec cy­tatu.


    Skończył i łyknął wody.


    Za­pa­no­wało milcze­nie.


    Wa­si­liew półżartem za­py­tał, czy Bro­ni­sław, który przy­szedł ostatni, nie za­bie­rze głosu pierwszy?


    Bro­ni­sław na to, że czuje się oszo­ło­miony. Wo­bec wspa­nia­łego rozwoju ko­opera­ty­zmu na Sy­be­rii ży­czyć mu można tylko dalszych su­kce­sów. A co do sa­mej idei, to nie jest mu ona obca, sty­kał się z nią w 1903 i 1904 roku, kiedy ją zwalczał.


    – Zwalczał pan idee ko­opera­ty­zmu? – prze­py­tał z nie­do­wie­rza­niem Ko­soj, uno­sząc w górę swe krza­cza­ste brwi.


    – Nie o ko­opera­tyzm szło, ale o pewną polską jego odmianę, którą two­rzył Edward Abra­mowski.


    – Drobno­mieszczański uto­pi­sta – rzu­ciła jakby od nie­chce­nia Barwienkowa i stu­liła wargi w ciup, że nie warto wię­cej o tym mó­wić.


    Ale Lew ru­szył, Lew Sa­mojło­wicz Fru­mkin, przy­się­gły jej anta­go­ni­sta:


    – A dla­czego uto­pi­sta, mo­że­cie mi wy­tłu­ma­czyć? Bo ja nie sły­sza­łem o Abra­mowskim.


    – No, je­śli chodzi o Abra­mowskiego, to urodził się na Ukra­inie w rodzinie zie­miańskiej, miał ma­ją­tek – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Do żadnych szkół nie chodził, do niego przy­chodzili na­u­czy­ciele, najlepsi na­u­czy­ciele, ja­kich mógł mu zna­leźć ojciec, a że miał fe­no­me­na­lne zdolno­ści, to po­tem na stu­diach uni­wersy­teckich wszystko lekko mu szło. W la­tach młodo­ści był dzia­ła­czem mo­jej partii, polskiej partii „Pro­le­ta­riat”, ma­jąc 22 lata oże­nił się z robotnicą, prócz Polski znał Szwajca­rię, Francję i Anglię. W późniejszych la­tach całko­wi­cie po­świę­cił się do­cie­ka­niom fi­lo­zo­ficznym, psy­cho­lo­gicznym i so­cjo­lo­gicznym, szcze­gólnie dużo pi­sał o ko­opera­ty­zmie.


    – W tym nie ma nic z uto­pii – za­u­wa­żył Fru­mkin. – To­wa­rzysz opo­wiada nam ży­cio­rys uczo­nego, na­wia­sem, mó­wiąc, sympa­tycznego uczo­nego.


    – Mu­siałbym prze­dsta­wić państwu po­glądy Abra­mowskiego na państwo i ko­opera­tyzm, a to, są­dzę, nie wszystkich inte­re­suje…


    – Prze­ciwnie, bardzo inte­re­suje! – za­wo­łał Ko­soj.


    – Poza tym chce­cie, wi­dzę, na tym ze­bra­niu za­jąć się jeszcze ko­opera­cją w Udińskiem.


    – Jedno dru­giemu nie prze­szkadza – oświadczył Wa­si­liew. – Nie szkodzi po­znać czy­jeś po­glądy na ten te­mat.


    – To da nam perspektywę! – do­dał Lu­boczkin.


    – I po­głębi re­fe­rat, je­śli można tak po­wie­dzieć – nie­śmiało rzu­cił ktoś z mło­dzieży.


    – W ta­kim ra­zie po­sta­ram się… Czy­ta­łem Abra­mowskiego uważnie, podchwy­tli­wie, wy­szu­ku­jąc argu­mentów na oba­le­nie tego czy innego jego po­glądu, to może mi prze­szkadzać, ale i po­móc może.


    Przede wszystkim, mó­wił, Abra­mowski nie po­dzie­lał po­glądu większo­ści so­cja­li­stów na państwo. Jak wiadomo, w większo­ści swej godzą się oni na istnie­nie państwa po re­wo­lu­cji, uwa­ża­jąc, że to bę­dzie zu­pełnie inne państwo, na­sze państwo, do­bre, w słu­żbie klasy robotni­czej. Otóż Abra­mowski twierdzi, że nie może być do­brego państwa, jak nie może być do­brego wilka. Każde państwo z na­tury swej bę­dzie złe, oparte na prze­mocy, stra­chu i sile zbrojnej, dla­tego ogła­sza się so­cja­li­stą bezpaństwo­wym. Po dru­gie, każda re­wo­lu­cja ustroju po­winna być po­przedzana re­wo­lu­cją świado­mo­ści, re­wo­lu­cją mo­ralną. Stary, zgniły świat nie może urodzić no­wego zdro­wego – lu­dzie ska­żeni nie­wolnictwem i upodle­niem nie zbu­dują pięknego gma­chu wolno­ści. Stąd pro­po­no­wana przez Abra­mowskiego droga do so­cja­li­zmu – nie z góry, nie prze­mocą przez opa­no­wa­nie władzy i wy­da­nie odpo­wiednich de­kre­tów, ale od dołu, stopniowo, w miarę rozwoju sto­wa­rzy­szeń spółdzielczych. Ko­opera­ty­sta nie jest za­pa­trzony w da­leki abstrakcyjny świat o lepszym ustroju, ale on bu­duje ten świat nie cze­ka­jąc żadnego prze­wrotu. Two­rzy nowe insty­tu­cje, wy­dzie­ra­jąc ka­pi­ta­li­zmowi co­raz to nowe dzie­dziny handlu, rolnictwa, prze­my­słu. Ko­opera­tywy spo­żywcze zmie­niają handel, ko­opera­tywy na wsi orga­ni­zują produ­kcję mleka i se­rów, i ca­łego rolnictwa. To­wa­rzy­stwa oszczędno­ściowo-po­życzkowe lub wza­jemnego kre­dytu umożli­wiają lu­dowi two­rze­nie wła­snych prze­dsię­biorstw, a obok związki za­wodowe bro­nią inte­re­sów klasy robotni­czej. Wszystko to two­rzy obraz nie tyle państwa so­cja­li­stycznego, ile so­cja­li­stycznej rze­czy­po­spo­li­tej ko­opera­tywnej.


    My­ślał, że za­nu­dził słu­cha­czy, wtem po­czuł uścisk go­rą­cej dłoni Wa­si­liewa: „Brawo, świetny de­biut…”


    Ko­soj po­dzię­ko­wał za piękny ko­re­fe­rat, jak się wy­ra­ził, zna­cznie rozsze­rza­jący na­sze ho­ry­zonty my­ślowe i podbu­do­wu­jący główne tezy.


    – No, ja bym po­wie­działa – rze­kła Barwienkowa – że to­wa­rzysz Najda­rowski mó­wił z ta­kim za­pa­łem, jakby był zwo­lenni­kiem Abra­mowskiego.


    – Ja nie odnio­słem ta­kiego wra­że­nia – za­prze­czył Lew Fru­mkin po­trzą­sa­jąc grzywą. – Wy­czu­łem tylko, że pra­gnie wiernie oddać obce mu teo­rie, czy nie tak?


    – I tak, i nie. Ja tak długo zwalcza­łem Abra­mowskiego, że po­czu­łem do niego sympa­tię, prze­sze­dłem tro­chę abra­mowszczy­zną. Pewne twierdze­nia jego są uto­pijne, ba­śniowe, wi­dzę to, ale nie za­po­minam, że wszystko, czym się te­raz szczy­cimy, było kie­dyś uto­pią.


    Za­częto go wy­py­ty­wać, kiedy to było? W ja­kich oko­liczno­ściach?


    Opo­wie­dział, że ze­tknął się z Abra­mowskim w 1903 roku w Warsza­wie, gdzie ten za­kładał swoje Koła Ety­ków w środo­wi­sku mło­dzieży akade­mickiej i robotni­czej. W 1904 roku, na sku­tek agi­ta­cji PPS, SDKP i „Pro­le­ta­riatu” oraz przy­bie­ra­ją­cej fali re­wo­lu­cji, kółka te pę­kły. Za­wsty­dzano ich udu­cho­wie­niem, pięknodu­chy, wo­łano na nich, więc chcieli po­ka­zać, że się nie boją. Po­szli w re­wo­lu­cję, do orga­ni­za­cji bo­jo­wych, wbrew swej na­tu­rze. Szkoda ich. To była piękna mło­dzież i dużo słu­sznego było w ich pro­roctwach. I po co­śmy ich wła­ści­wie zwalczali? Kiedy na­reszcie po­wsta­nie so­cja­lizm, to co z na­szego świata oca­leje w nim, co zo­sta­nie? Ko­opera­tyzm na pewno!


    Dysku­sja po­to­czyła się cha­otycznie, nie­zu­pełnie na te­mat, na sku­tek nie­wy­ro­bie­nia i nie­przy­go­to­wa­nia słu­cha­czy lu­dzie nie­wiele mieli do po­wie­dze­nia. Bro­ni­sław spo­glą­dał na na­u­czy­cielkę – ona nie spu­szczała wzroku z niego. Była młoda, w jego ty­pie…


    W końcu po­sta­no­wiono zwo­łać w szkole ze­bra­nie za­ło­ży­cielskie ko­opera­tywy w Udińskiem.


    Lu­dzie za­częli się rozchodzić. Wa­si­liew, Barwienkowa i Fru­mkin za­pra­szali Bro­ni­sława do sie­bie, kiedy bę­dzie w Udińskiem. Ko­soj odwo­łał go na stronę.


    – Nie ma pan przy­padkiem adresu pana Abra­mowskiego?


    – Nie­stety nie mam.


    – Szkoda… Wciąż jestem pod wra­że­niem jego teo­rii. Chciałbym do niego na­pi­sać.


    – Tak? W ta­kim ra­zie znam ko­goś, kto jest z nim w przy­jaźni. Niech pan na­pi­sze do Krzy­wickiego z prośbą o do­rę­cze­nie Abra­mowskiemu. Pro­fe­sor Lu­dwik Krzy­wicki, Wyższe Kursy Na­u­kowe, Warszawa, Kra­kowskie Prze­dmie­ście 7…


    Ko­soj za­no­to­wał, na po­że­gna­nie pro­sił o do­rę­cze­nie kartki sołty­sowi Si­do­rowi Je­mie­lia­no­wowi.


    Po drodze Bro­ni­sław rozglą­dał się za na­u­czy­cielką, ale ni­gdzie jej nie było.


    Si­dora za­stał w świetnym hu­mo­rze. Wszystko za­ła­twił, jak chciał. Do­pełnił w gminie formalno­ści z do­ku­pie­niem dwu­dziestu dzie­się­cin upa­trzo­nej ziemi i na targu ku­pił mło­dego, silnego ko­nia, A po­tem do­wie­dział się od znajomego, że ty­dzień temu przy­wie­ziono na osie­dle­nie skopca[16], za­raz po­szedł i zgodził go. Zdrowy chłop i ze wsi, na robo­cie się zna.


    Bro­ni­sław oddał mu kartkę. Rozwinął. Na arku­szu z ze­szytu szkolnego odręcznie dzie­cinnym cha­rakte­rem pi­sma było na­pi­sane:


    „Do wszystkich wło­ścian gminy Udińskie. Wstę­pujcie do Artelu Mle­cza­rskiego – składka 1 ru­bel.


    Ze­bra­nie walne członków Artelu w gło­so­wa­niu tajnym wy­bie­rze Za­rząd z trzech członków i prze­dsta­wi­ciela Artelu do Związku Spółdzielni Mle­cza­rskich. Całe Twoje mleko na­bywa Artel po ce­nach rynko­wych i Ty ni­komu wię­cej nie sprze­da­jesz. Ma­sło wy­produ­ko­wane przez Artel na­bywa tylko Zwią­zek Spółdzielni Mle­cza­rskich, Artel otwo­rzy sklep i bę­dzie swoim członkom da­wać to­war na kre­dyt pod do­sta­wione mleko. Zysk z pracy Artelu jest dzie­lony sto­sownie do ilo­ści do­starczo­nego mleka.


    Czy­sty zysk ze skle­pów spółdzielczych jest dzie­lony sto­sownie do tego, ile każdy sklep uhandlo­wał.


    Za­ło­ży­ciele: W. I. Ko­soj, kie­rownik szkoły, F. N. Tie­tiu­chin, felczer, S. Ch. Sze­sta­kow, wło­ścia­nin”.


    Si­dor prze­czy­tał i po­wie­dział z uzna­niem:


    – Pójdą jak w dym…


    Na­za­jutrz Bro­ni­sław zoba­czył no­wego robotnika. Przy­szedł z torbą na ra­mie­niu. Si­dor ka­zał mu za­przę­gać. Ten za­brał się do tego z wi­do­czną wprawą i wnet robotę zro­bił. Si­dor za­u­wa­żył: – Ko­nie go się słu­chają – i po­sadził go na koźle. Sam siadł z Bro­ni­sła­wem z tyłu i po­je­chali do domu, z trze­cim ko­niem uwią­za­nym za ta­ranta­sem. Bro­ni­sław wciąż miał przed oczyma otwartą, uczciwą twarz tego skopca, bez śladu za­ro­stu, także i głos jego tro­chę babi, pa­trzył na sze­ro­kie plecy i korciło go za­py­tać Si­dora: jak on to zro­bił? Czy wy­ciął so­bie tylko ją­dra, czy też i czło­nek? Nie spy­tał tro­chę z obrzy­dze­nia, a po tro­sze z li­to­ści. Cze­góż to lu­dzie nie ro­bią dla zba­wie­nia du­szy, dla czy­sto­ści, żeby na­wet w my­śli nie po­żą­dać ko­biety… I nie dość tego, że sam sie­bie oka­le­czył w imię Boże – to jeszcze rząd ka­rze go ze­sła­niem na Sy­bir!


    Na­za­jutrz cały dzień czy­tał prasę otrzy­maną od księ­dza Le­onarda.


    W jednym ze sta­rych nu­me­rów „Dziennika Pe­tersburskiego” prze­czy­tał oświadcze­nie centralnego organu partii ese­rów:


    „Inży­nier Eu­ge­niusz Fi­li­po­wicz Azef, li­czący lat 38 (pseu­do­nimy partyjne: «Tołstyj», «Iwan Ni­ko­ła­je­wicz», «Wa­lentin Ku­źmicz»), czło­nek partii so­cja­li­stów re­wo­lu­cjo­ni­stów od chwili jej utwo­rze­nia, wie­lo­krotnie wy­bie­rany do centralnych instancji partyjnych, były czło­nek Orga­ni­za­cji Bo­jo­wej i Ko­mi­tetu Centralnego, zo­stał zde­ma­sko­wany jako agent ma­jący po­wią­za­nia z ro­syjską po­li­cją po­li­tyczną i pro­wo­ka­tor”.


    Wra­że­nie po prze­czy­ta­niu tego oświadcze­nia było ta­kie, jakby go kto zdzie­lił pałką w łeb.


    Ochło­nąwszy, prze­czy­tał kilka razy hi­sto­rię wy­kry­cia tej afery, za­sta­no­wił się i wy­cią­gnął pewne wnio­ski oso­bi­ste.


    Je­śli Bą­kaj, zbie­gły z Warszawy współpra­cownik ochrany, do­starczył Bu­rce­wowi pełną li­stę pro­wo­ka­to­rów po­li­cji warsza­wskiej, to mu­siał umie­ścić na tej li­ście także i jego. Bez względu na to, czy prze­dsię­wzię­cie ich było po­ważne czy lekko­myślne, bo­ha­terskie czy inspi­ro­wane, miało ono najwyższą rangę prze­stępstwa – za­mach na ży­cie osoby pa­nu­ją­cej. Nie mógł prze­oczyć. Tymcza­sem jego na­zwi­ska nie ma. A mu­siało być, je­śli jest pro­wo­ka­to­rem, bo li­sta obejmuje wszystkich jako tako zna­czą­cych agentów po­li­cji do roku 1908. Na­to­miast fi­gu­ruje na niej nie­jaka „Olena Ka­zi­mi­ro­wicz, lat 26, dzia­ła­jąca w środo­wi­sku so­cja­li­stycznym Warszawy i Pa­ryża…” Czy nie jest to Ju­lia Po­tomska, w tym sa­mym wieku? Ta Po­tomska, co to ich w Pa­ryżu na­tchnęła my­ślą za­ma­chu, uzbro­iła i po­pro­wadziła? Dałby pół ży­cia, aby tylko spojrzeć na tę osóbkę…


    Na­to­miast w oświadcze­nie, że Sta­ni­sław Brzo­zowski to pro­wo­ka­tor – nie wie­rzył. Czy­tał „Pło­mie­nie”. Tak pi­sze czło­wiek, cały swoją rozterką, swoim bó­lem i ma­rze­niem oddany re­wo­lu­cji, w ten spo­sób pro­wo­ka­tor pi­sać nie może.


    Miał wra­że­nie, że „Dziennik Pe­tersburski” ko­rzy­sta z większej swobody wy­po­wie­dzi. Wi­do­cznie pe­tersburska cenzura jest ła­godniejsza od warsza­wskiej. Wy­miarko­wał to po spo­so­bie omó­wie­nia ze­szło­rocznej wi­zy­ta­cji ośrodków polskich na Sy­be­rii Wschodniej przez księ­dza bi­skupa Jana Cie­plaka w to­wa­rzy­stwie kilku księży. Trasa prze­mie­rzona sa­lonką wiodła przez Wo­łogdę, Je­ka­te­rynburg, Omsk, No­wo­ni­ko­ła­jewsk, Kra­sno­jarsk, Irkuck, Nerczyńsk, Bła­go­wieszczeńsk, Sa­cha­lin, Włady­wo­stok. Wi­zy­ta­cją tą bi­skup na­ra­ził się rzą­dowi, który za­bro­nił mu dalszych wy­jazdów i po­zba­wił bi­skupa pensji.


    A w kilku­na­stu nu­me­rach „Ku­riera Warsza­wskiego” z pierwszego półro­cza prze­gląda się do­brze znane sza­rawe ży­cie podbi­tego kraju. W karna­wale jak zwy­kle urzą­dzano bale. Bal Mło­dej Sztuki w Filharmo­nii, na bu­dowę gma­chu Sztuk Pięknych. Bal zwany Re­dutą Prasy, zorga­ni­zo­wany przez To­wa­rzy­stwo Li­te­ra­tów i Dzienni­ka­rzy na rzecz wdów i sie­rot po pra­cowni­kach pióra. Bal „Pod bie­gu­nem” z oka­zji wy­prawy Co­oka i Pe­ary’ego do bie­guna północnego w Sa­lach Re­du­to­wych. Sce­no­gra­fia – lodowe ja­skinie, pu­bliczność w stro­jach Eski­mo­sów, itp.


    Chętniej tej zimy chodzono do „Mo­musa” w sali „Oaza”. Na uro­czy­stość rocznicy ka­ba­retu dy­rekcja spro­wadziła do Kra­kowa Boya-Że­leńskiego, który przy­wiózł swój najnowszy utwór o pannie Ste­fa­nii.


    „Po­zornie jeste­śmy w do­bie szcze­rej we­so­ło­ści, ale swoboda i we­so­łość są sztu­czne i wy­mu­szone… Prawdzi­wie rdzenna Warszawa, ta, co pra­cuje, my­śli i two­rzy, żyje poza obrę­bem atmosfery karna­wa­ło­wej, co­raz mniej zdatna do wy­bu­chów we­so­ło­ści i do­brego hu­moru”.


    Arnold Szyfman stwo­rzył To­wa­rzy­stwo Akcyjne, któ­rego ce­lem jest za­ło­że­nie no­wego te­atru pry­watnego. Akcjo­na­riu­sze: ordy­nat Mau­rycy Za­mojski, Sta­ni­sław książę Lu­bo­mirski i bankier Leon Goldsztand. Odbyło się ostatnio w pa­łacu ordy­na­cji Za­mojskich ze­bra­nie, na któ­rym Szyfman prze­dsta­wił plany i koszto­rysy bu­do­wlane.


    Na sce­nie Te­atru Letniego de­biu­to­wał młody aktor Ju­liusz Osterwa w ko­me­dii Xanrofa „Kró­lątko” i zro­bił fu­rorę wśród kry­ty­ków i wi­dzów.


    8 maja w po­łu­dnie do­datki nadzwy­czajne prasy warsza­wskiej obwie­ściły wiado­mość o śmierci Elizy Orze­szko­wej w Grodnie w wieku 68 lat. Po­grzeb pi­sarki w Grodnie prze­isto­czył się w wielką uro­czy­stość na­rodową. Z Warszawy przy­je­chało 900 de­le­ga­cji, wielu li­te­ra­tów, dzienni­ka­rzy. Piętna­ście ty­sięcy lu­dzi szło za kondu­ktem ża­łobnym. Sklepy w ca­łym mie­ście były za­mknięte. La­tarnie spo­wite ki­rem. Nad gro­bem prze­ma­wiało trzy­dziestu mówców.


    Do­wie­dział się, że nowy Ko­ściół Ka­to­li­ków Ma­ria­wi­tów, eksko­mu­ni­ko­wany bullą pa­pie­ską w 1907 roku, li­czy dwie­ście ty­sięcy wy­zna­wców, po­siada 60 pa­ra­fii w Polsce, dwie­ście ko­ścio­łów i ka­plic. Wy­zna­wcy, rzecz zna­mienna, w olbrzy­miej czę­ści po­chodzą ze środo­wi­ska robotni­czego i chłopskiego.


    Żona Azefa, z domu Niwkin, znana swego czasu re­wo­lu­cjo­nistka ro­syjska, nie miała żadnego po­ję­cia o po­dwójnej roli, odgry­wa­nej przez jej męża. Po zde­ma­sko­wa­niu Azefa po­padła w cho­robę nerwową i w tych dniach otruła się w swoim mieszka­niu w Dzielnicy Ła­cińskiej w Pa­ryżu.


    Sąd wo­jenny rozwa­żał sprawę na­pa­ści chło­pów w roku 1907 na ma­ją­tek oby­wa­telki Szy­mańskiej i ska­zał siedmiu podsądnych na karę śmierci.


    W Warsza­wie odbyły się liczne areszto­wa­nia w obrę­bie cyrkułu zamko­wego na Kra­kowskim Prze­dmie­ściu. Za­areszto­wano kilkadzie­siąt osób ze środo­wi­ska rze­mieślni­czego, robotni­czego i uczniów.


    W pra­sie ro­syjskiej sze­roko dysku­tuje się na te­mat gra­nic i odmian na­cjo­na­li­zmu ro­syjskiego. W Pe­tersbu­rgu otwarto Klub Na­cjo­na­li­stów Ro­syjskich, gru­pu­ją­cych lu­dzi ze sfer wpły­wo­wych. Za głównego kie­rownika ru­chu uchodzi P. A. Sto­ły­pin. Ha­słem klubu jest pa­trio­tyzm urzę­dowy. Prze­ciwni­kami tej odmiany na­cjo­na­li­zmu są pro­fe­sor Mi­lu­kow, pro­fe­sor Ma­nu­iłow i P. Usti­now.


    Sporo miejsca zajmuje awia­cja, to no­wość. 19 cze­rwca – wzloty słynnego awia­tora Utoczkina na Polu Mo­ko­towskim. Ro­syjski lotnik wy­ko­nał już dwie­ście lo­tów i otrzy­mał pięć na­gród. Do­datkową sensa­cją było „pu­szcze­nie się” wraz z Utoczkinem ae­ro­pla­nem „je­dy­na­czki Mo­mu­so­wej”, Miry Mrozińskiej… Co­dzienne konkursy awia­cyjne na Polu Mo­ko­towskim z udzia­łem za­gra­nicznych lotni­ków: de Ca­thersa, Fi­shera, Tycka, Utoczkina… Arty­kuły w pra­sie na te­mat słownictwa zwią­za­nego z ae­ro­na­u­tyką, w „Ku­rie­rze Warsza­wskim”: jak mó­wić? Lotniarstwo czy lotnictwo, lotniarz – lotnik, jedno­płaszczy­zno­wiec – jedno­pła­to­wiec, la­ta­wiec – lotnia – sa­mo­lot. Kry­tyka barba­ry­zmów: ami­toptery, he­li­koptery. Zna­le­ziono nowy wy­raz – szy­bo­wiec.


    Zbrodnia Da­ma­zego Ma­co­cha. La­tem 1910 roku zna­le­ziono w Warcie koło Czę­sto­chowy sofę, w któ­rej za­mknięty był trup mężczy­zny. Po paru ty­go­dniach oka­zało się, że de­na­tem jest Wa­cław Ma­coch, a jego za­bójcą pau­lin z Ja­snej Góry, ojciec Da­mazy, stry­jeczny brat za­mordo­wa­nego. Ojciec Da­mazy miał ko­chankę He­lenę Krzy­ża­nowską, te­le­fo­nistkę z Łodzi. Po pewnym cza­sie ta za­żą­dała, aby jej zna­lazł męża, który bę­dzie ma­sko­wał ich ro­mans. Ojciec Da­mazy wy­dał ko­chankę za Wa­cława Ma­co­cha. Wkrótce jednak za­częły się mię­dzy trójką swary, które za­kończyły się za­bójstwem Wa­cława. Zbytkowny tryb ży­cia He­leny i jej stroje wy­ma­gały nie byle ja­kich fundu­szów, to­też ojciec Da­mazy kradł z ofiar składa­nych w za­kry­stii, przy­właszczył so­bie 5000 ru­bli zo­sta­wio­nych klaszto­rowi przez zmarłego księ­dza Bo­na­wenturę i okradł z kosztowno­ści obraz Matki Bo­skiej Ja­sno­górskiej. Areszto­wano jego przy­ja­ciół i wspólni­ków, ojca Ba­zy­lego i ojca Izy­dora, jak również jego słu­żą­cego w celi klasztornej. Nowy przeor za­rzą­dził ża­łobę klasztoru. Warszawa nie­cierpli­wie czeka na pro­ces.


    15 lipca wsze­chpolskim świę­tem: pięćsetle­cie bi­twy pod Gru­nwaldem. Główne uro­czy­sto­ści w Kra­ko­wie, gdzie odbyło się odsło­nię­cie po­mnika, prze­mó­wie­nie funda­tora po­mnika Igna­cego Pade­rewskiego i innych oso­bi­sto­ści, później de­fi­lada, przy­ję­cie de­le­ga­cji francu­skiej z Pau­lem Ca­sin, itp. W Warsza­wie od 10 do 12 wszystkie sklepy za­mknięte. W sali To­wa­rzy­stwa Za­chęty tłumy oglą­dały „Bi­twę pod Gru­nwaldem” Ma­tejki. Wie­czo­rem w ilu­mi­no­wa­nej Do­linie Szwajcarskiej odbył się koncert Filharmo­nii i inne imprezy.


    Za­targ po­mię­dzy dy­rekcją a pra­cowni­kami Prze­dsię­biorstwa Tramwa­jów Warsza­wskich na tle wa­ru­nków pracy. Na ulice mia­sta wy­je­chało dwadzie­ścia wa­go­nów, obsłu­gi­wa­nych przez kontro­le­rów i ekspe­dy­to­rów, w każdym wa­go­nie znajdo­wało się dwóch uzbro­jo­nych żandarmów. Areszto­wano 299 strajku­ją­cych kondu­kto­rów i mo­to­ro­wych, osadzono ich w wię­zie­niu na ulicy Spo­kojnej. Na­stępnego dnia areszto­wa­nym na­ka­zano obsłu­gi­wać 200 wa­go­nów pod strażą. Po pracy tramwa­ja­rze byli odpro­wadzani do wię­zie­nia. Liczba areszto­wa­nych do­szła do pię­ciu­set osób. Wła­ści­ciel spółki akcyjnej tramwa­jów, Włodzi­mierz Cze­twertyński, zwró­cił się do władz o zwolnie­nie pra­cowni­ków. Otrzy­mał odmowną odpo­wiedź. Na znak so­li­darno­ści ze swymi ko­le­gami za­strajko­wała obsługa tramwa­jów konnych. Warsza­wiacy po­sta­no­wili nie jeździć tramwa­jami so­li­da­ry­zu­jąc się z robotni­kami… Sprawę wreszcie za­ła­twiono i wy­pu­szczono tramwa­ja­rzy z wię­zie­nia…


    Co to mnie wła­ści­wie obchodzi, my­ślał Bro­ni­sław, że „je­dy­na­czka Mo­mu­sowa” Mira Mrozińska pu­ściła się z Utoczkinem ae­ro­pla­nem… A ćmi jak wspo­mnie­nie tego wspa­nia­łego 1905 roku. Cóż, był tylko flirt, młodziu­tki bo­jo­wiec i obie­cu­jąca adeptka te­atralna, tyle lat temu, ona jest te­raz gwiazdą, a na niego dziewczyny wiejskie na Sy­be­rii wo­łają warnak.


    
      
        [7] Za wsia­koj miagkoj ru­chladiu chożu, za pu­szni­noj – za wsze­lkimi miękkimi ma­na­tkami chodzę, za fu­trami.

      


      
        [8] Strioma – nie­bezpie­czeństwo.

      


      
        [9] Czyrki – ka­torżni­cze trze­wiki.

      


      
        [10] Ma­zi­cha – ko­bieta.

      


      
        [11] Birs – ru­bel.

      


      
        [12] Warnak – obe­lżywe prze­zwi­sko ka­torżnika.

      


      
        [13] Ku­ma­czowy sa­ra­fan – ro­syjski ko­biecy strój, rodzaju dłu­giej su­kni, z wy­soką ta­lią, z rę­ka­wami lub bez, z tka­niny ba­wełnia­nej zwa­nej ku­macz.

      


      
        [14] Omul – ryba z rodziny ło­so­sio­wa­tych, rodzaj siga, dłu­go­ści do 65 cm, wagi 2-7 kg.

      


      
        [15] Pud – dawna miara wagi w Ro­sji, pud = 40 fu­ntów = 16,38 kg.

      


      
        [16] Skopcy – sekta re­li­gijna, we­dług któ­rej je­dyną drogą zba­wie­nia du­szy jest ka­stra­cja. Na­le­że­nie do tej sekty było w Ro­sji ka­rane ze­sła­niem na Sy­be­rię.

      

    

  


  
    Przy obie­dzie Si­dor oznajmił, że w cza­sie ich nie­o­becno­ści niedźwiedź w owsie bu­szo­wał, co szkody na­ro­bił, to strach! Może by Bro­ni­sław wziął strze­lbę i po­stra­szył, strze­lił w jego kie­ru­nku.


    Przed za­cho­dem słońca Bro­ni­sław za­łado­wał kule wielko­ści du­żej wi­śni, przy­bił, by się nieco spłaszczyły, i z opo­rem wy­szły z luf, wło­żył wło­siankę na gnus, rę­ka­wice, za­mknął Bryśka i po­szedł.


    Słońce jeszcze nie za­szło, więc mógł obejrzeć owe szkody – pole zdeptane, jakby zwierz tu­taj tańco­wał. Nie tyle ze­żarł, ile po­de­ptał. Bro­ni­sław wy­brał miejsce pod krza­kiem i usiadł. Był ci­chy wie­czór. Jeszcze świ­stały nad rzeką ku­liki. Kaczki za­częły prze­la­ty­wać nad głową na ja­kieś nocne że­ro­wi­ska. Dzie­sięć mi­nut po za­cho­dzie wzdłuż ściany lasu rozle­gło się ci­che po­chra­py­wa­nie – po­la­ty­wały słonki. Za­jąc przy­ku­cnął i sta­nął tuż przy nim – nie do­wie­rzał oczom, ciemnawo, wą­chał. Bro­ni­sław się nie ru­szał, więc spo­kojnie po­ku­cał w owies. Ja­kieś pta­szy­sko bezsze­lestnym lo­tem prze­cięło gwiezdne niebo i do­piero z oddali do­szło puhu-uhu sowy, a może pu­cha­cza.


    A ko­mary i meszka kłę­biły się chma­rami, wci­skały się pod wło­siankę na twa­rzy, wła­ziły w rę­ka­wice i za no­gawki spodni, ką­śliwe owady piły jego krew, kark i ręce pa­liły ogniem, a tu ani się ode­gnać, ani po­ru­szyć się nie wolno – jest wy­dany na ich pa­stwę.


    Na­gle za­jąc wy­sko­czył z owsa i o mało z impetu nie wpadł na niego, z odgło­sem prze­ra­że­nia ku­lnął się w bok… Bro­ni­sław cały za­mie­nił się w słuch. Coś prze­stra­szyło za­jąca, wy­pę­dziło z owsa, ale co? I jakby w odpo­wie­dzi na to, tuż bli­sko, w odle­gło­ści piętna­stu kro­ków, do­szło go sma­ko­wite po­mla­ski­wa­nie. Żarł… Ale jak! Bro­ni­sław, zda­wało się, wi­dział, jak owsiany mlecz po py­sku mu cieknie… Serce sko­czyło mu do gardła – jeszcze kilka kro­ków i zwierz wyjdzie na niego! Uniósł strze­lbę. A tam ci­sza. Jakby wstrzy­mał oddech i wsłu­chi­wał się… Wy­czuł. Jak wy­czuł, skoro wia­tru nie ma? Obli­zał pa­lec wska­zu­jący i podniósł do góry. Po pewnej chwili uczuł, że pa­lec schnie od pa­znokcia. A więc był jednak ja­kiś po­wiew z tyłu na owies i las, na niedźwie­dzia…


    Bro­ni­sław po­szedł wzdłuż owsa, na wprost miejsca no­wego że­ro­wa­nia przy­sta­nął. Dzie­liła ich odle­głość 50-60 kro­ków. Niedźwiedź da­lej mla­skał, cza­sem fu­knął, za­sze­le­ścił odga­nia­jąc gnus. Długo to trwało. Na­gle wszystko ustało – na­słu­chuje, do­my­ślił się Bro­ni­sław, może po­czuł? Po­czuł i za­czął odda­lać się na skos od Bro­ni­sława.


    Te­raz słaba była na­dzieja ubi­cia zwie­rza, ale może… Głupi traf, ja­kiś ka­prys niedźwie­dzi skie­ruje go w stronę Bro­ni­sława. I Bro­ni­sław cze­kał aż do świtu, gdy w pierwszym brza­sku dnia wy­dało mu się, że wi­dzi, jak coś sza­rego wy­chodzi z owsa i znika w le­sie.


    Na­pił się z rzeki, odsapnął i po­szedł z po­wro­tem odczy­tać ślady i szkody niedźwie­dzia w owsie.


    Na po­dwórku Si­dor z no­wym robotni­kiem na­pra­wiali sprzęt do żniw.


    – Był niedźwiedź w owsie? – za­py­tał Si­dor.


    – Był.


    – To cze­mu­żeś nie strze­lał?


    – Ba­łem się spło­szyć. Ja chcę go ubić.


    Na schodach, idąc do sie­bie na górę, sły­szał, jak Si­dor mówi do skopca:


    – Sły­szysz, Pantie­lejmo­nie, on chce ubić niedźwie­dzia? A nie wie na­wet, jak niedźwiedź wy­gląda…


    Tym ra­zem ubrał się sta­ranniej. Wło­żył buty z cho­le­wami, rę­kawy ma­ry­narki ścią­gnął sznu­rkami, aby szcze­lnie opinały rę­ka­wice, na wło­siankę wło­żył ma­ry­narkę i kaszkiet na głowę. Krwio­pijcy do­staną się, wszystko jedno, ale bę­dzie ich mniej.


    Na prawo nie pójdzie, my­ślał, bo się owies tam kończy. Pójdzie w lewo, tu trzeba się za­czaić po stro­nie na­wietrznej, nieco w le­sie i z dala, żeby nie po­czuł, gdy bę­dzie wę­szył przed wyjściem z lasu w owies. Jak za­cznie że­ro­wać, skradać się w cie­niu drzew, a po­tem…


    Zoba­czy się, co po­tem…


    Tak zro­bił. Usiadł pod ce­drem i cze­kał, aż prze­staną świ­stać ku­liki, prze­lecą kaczki, prze­chra­pią słonki i w zu­pełnych ciemno­ściach ru­szy na łowy pu­chacz. Do tego czasu po­zwa­lał my­ślom pły­nąć swobodnie, jak chcą. Ale po pu­cha­czu my­ślał tylko o jednym – gdzie on wyjdzie? A może wyjść znie­na­cka, tak że na­wet strze­lić nie zdą­żysz. Sprawdził, czy nóż wy­chodzi ła­two z po­chwy, i znów cze­kał. Gnus mniej do­ku­czał, ale do­ku­czał. Zda­wało mu się, że sły­szy sze­lest przed sobą, ja­kieś skrada­jące się kroki, rozpły­nęły się w nic. I znów ci­sza, aż w uchu dzwoni.


    Tak minęła godzina i druga, było przed świ­tem, stra­cił już na­dzieję, kiedy usły­szał odgłosy bu­szo­wa­nia, tak jak przy­pu­szczał, z pra­wej strony od niego, sto kro­ków z czymś… Prze­mknął się mię­dzy drze­wami i bezsze­lestnie po­su­nął wzdłuż owsa w kie­ru­nku niedźwie­dzia. A ten szedł spo­kojnie i pewnie w jego stronę, zmia­ta­jąc paszczą na­po­tkane kłosy. Już był na odle­głość kilku­dzie­się­ciu kro­ków, w dzień można by strze­lić, wtem rozle­gło się tam ujada­nie psa, tak wście­kłe, jakby pies się zbie­sił, i szu­rnię­cie zwie­rza. Za­bije mi Bryśka! – po­my­ślał Bro­ni­sław, nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, skąd tu się wziął, i rzu­cił się na­przód z okrzy­kiem: Bry­siek! Na ten krzyk bestia sta­nęła na tylne łapy i ryknęła, a Bry­siek już się wcze­pił w jej szynki.


    Bro­ni­sław sko­czył na­przód i z odle­gło­ści trzech kro­ków strze­lił raz po raz w pierś zwie­rza, ko­smata bryła wy­biła strze­lbę z jego ręki, zbiła z nóg, ru­nął na wznak. Ko­niec – po­my­ślał czu­jąc pa­zury za uchem, pró­bo­wał się­gnąć po nóż, ale przy­gnie­ciony cię­ża­rem nie mógł wy­swobodzić ręki. Tymcza­sem pa­zur znie­ru­cho­miał, a cała masa zwie­rza le­żała na nim martwym cię­ża­rem.


    Bry­siek ze sko­wy­tem ko­pał pod nim, sta­rał się do­ko­pać do pana. – Jeszcze tro­chę, Bry­siek, za­chę­cał go, zróbże do­łek pode mną… Ale Bry­siek szczę­śliwy, że do­ko­pał się do Bro­ni­sława, tylko li­zał go po twa­rzy.


    – Hej, strze­lał tu kto? – rozległ się okrzyk w po­bliżu.


    – Tak, ja strze­la­łem…


    – To gdzie jesteś?


    – Tu jestem, pod niedźwie­dziem…


    Mi­ko­łaj Czu­tkich podszedł i odwa­lił niedźwie­dzia.


    – Nic ci nie jest?


    Bro­ni­sław siadł, po­tem wstał.


    – Zdaje się, że nic… Po pro­stu prze­wró­cił mnie zdy­cha­jąc.


    – Zda­rzało mi się wy­cią­gać lu­dzi spod mu­dmie­dzia… Ale żeby w ta­kim sta­nie, bez dra­śnię­cia, to pierwsze wi­dzę!


    – No, dra­snąć to on mnie dra­snął… Za uchem boli. W nie­pewnym brza­sku dnia Czu­tkich obejrzał ranę.


    – To nic, za­goi się… Chciał obe­drzeć cię ze skóry do go­łego cze­repu, ale do­stał dwie kule, obie śmiertelne… Aj-da, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu! Taka sztuka, nie spo­dzie­wa­łem się… Ma­łodiec!


    Uści­snął dłoń Bro­ni­sława, Bry­siek podsko­czył i szcze­knął pro­sza­lnie.


    – A ty czego? Ty też dzielnie spi­sa­łeś się. Nie­do­pies, a rzu­cił się na mu­dmie­dzia!


    Nie mó­wił mie­dwied’, tylko mu­dmiedź.


    – Nie wiem, jak się tu do­stał – za­sta­na­wiał się Bro­ni­sław. – Chyba ja okna na ha­czyk nie za­mkną­łem, wy­mknął się przez okno i po­gnał po mo­ich śladach.


    – To mi się po­doba, taki węch… On tu le­żał w owsie, patrz, ja­kie wy­le­żyny. Bał się po­dejść do cie­bie, czuł się winny, że uciekł z domu. Ale jak mu­dmiedź podszedł do tego miejsca, to on my­ślał, że idzie na cie­bie, i rzu­cił się… Capnął go z tyłu, patrz, ka­wał dupy mu wy­rwał, aj-da, Bry­siek, wilko-łajka! – po­kle­pał go. – Słu­chaj, jakbyś sprze­da­wał, to ja ku­puję. Dwadzie­ścia pięć ru­bli dam za niego!


    – Co ty, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, ja go za żadne pie­nią­dze nie oddam…


    – Ja wiem, tylko tak mó­wię, na wsze­lki wy­padek… Ro­śnie sobaka ro­zu­mem w łajkę, a chwy­tem w wilka, nie­by­wałe!


    Obejrzeli raz jeszcze niedźwie­dzia i po­szli do domu po ko­nia. Po drodze Czu­tkich opo­wie­dział:


    – Ja także wzią­łem du­beltówkę i po­sze­dłem w owies, bo mi szkodę ro­bił. Pół nocy prze­sie­dzia­łem, nic. Wtem sły­szę pie­kielne ujada­nie psa i za­raz bach-bach, dwa strzały i po­tem jakby pies skomlał… No, to ja w te pędy, wy­ry­wam, bo może stało się nie­szczę­ście.


    W domu Je­mie­lia­no­wych wszystkich za­stali przy śmie­ta­nie, cała rodzina sie­działa i robotnik Pantie­lejmon. Po­kło­nili się iko­nom, prze­że­gnali się, po czym Czu­tkich po­wie­dział:


    – My do cie­bie, Si­do­rze Karpo­wi­czu, po prośbie. Dajka nam ko­nia – nie­boszczyka przy­wieźć.


    Wszy­scy w izbie ze stra­chem pa­trzyli na Bro­ni­sława, ca­łego we krwi niedźwie­dziej i swo­jej, bo z nie za­wią­za­nej rany wciąż ka­pało.


    – Ho­spodi, ko­góż to niedźwiedź za­bił?!


    – Chwała Bogu, jego ubili.


    – Niedźwie­dzia? Tyś ubił?


    – Nie ja, tylko tu obecny Bro­ni­sław Edwardo­wicz! Sam je­den po­szedł i ubił.


    Wszy­scy och i ach, Mi­ko­łaj mu­siał od po­czątku wszystko opo­wiadać, kiedy Łu­kie­ria prze­my­wała i banda­żo­wała ranę Bro­ni­sława, po­tem na­karmili ich obu, w końcu wsie­dli na wóz i po­je­chali.


    Tymcza­sem no­wina obie­gła wieś, tak że przy niedźwie­dziu stały już dzieci, baby i tro­chę chło­pów.


    – No, trzeba go spra­wić i ro­ze­brać – po­wie­dział Czu­tkich.


    – Kiedy ja nie umiem, ni­gdy tego nie ro­bi­łem.


    – To ja wiem i pierwszy raz zro­bię to za cie­bie, a ty się przy­glą­daj i ucz.


    Się­gnął po nóż, ale Bro­ni­sław po­dał mu swój, ku­piony w Nerczyńsku. Mi­ko­łaj obejrzał go z uzna­niem, tajgowy nóż, po­wie­dział i za­brał się do pa­tro­sze­nia. Wy­wa­lił wnętrzno­ści, trawą otarł, po czym we czte­rech dźwi­gnęli tu­szę niedźwie­dzia na wóz i po­je­chali.


    Na po­dwó­rzu u Je­mie­lia­no­wych Czu­tkich zdjął skórę z niedźwie­dzia i ro­ze­brał go na czę­ści, dwie szynki, dwie prze­dnie, tył i przo­dek krzy­żowy z combrem – Bro­ni­sław cały czas uważnie pa­trzył mu na ręce.


    – Te­raz, Si­do­rze Karpo­wi­czu, mo­żesz spra­szać na łapę…


    To było w pią­tek. W nie­dzielę odbyła się „łapa”. Byli go­spo­da­rze i robotnik Pantie­lejmon, dzie­się­ciu czy dwu­na­stu za­pro­szo­nych są­siadów z żo­nami, Czu­tkich i Bro­ni­sław, Jewka nie przy­szła. Bro­ni­sław po­sta­wił cztery smirnówki, duże bu­tle, każda po li­trze, ostatnią zo­sta­wił so­bie na ja­kąś oka­zję. Wy­pili jego zdro­wie, my­śli­wego, za­gry­za­jąc na zimno pla­sterkami ję­zora z gru­ździami, po­tem po­dano zupę niedźwie­dzią, wreszcie dwie pie­czone w piecu chle­bo­wym prze­dnie łapy z gro­chem i comber z ka­pu­stą… Pod szum i gwar tej uczty prze­chy­lił się Mi­ko­łaj Czu­tkich ku Bro­ni­sła­wowi:


    – Po­do­basz mi się, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu! Wziąłbym cię z sobą na całą zimę, gdy pójdę za miagkoj ru­chładiu, co ty na to?


    – Zgoda, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, po­sta­ram się oka­zać do­brym uczniem.


    – W ta­kim ra­zie… – Czu­tkich na­pełnił kie­li­chy i za­stu­kał w stół, uci­szyło się, wtedy usły­szano jego po­ważny głos: – Piję zdro­wie mo­jego kompa­niona, Bro­ni­sława Edwardo­wi­cza Najda­rowskiego, z któ­rym idę w tajgę na zimę!


    – Jakże tak, idziesz w tajgę, a dzieci? – za­py­tał Si­dor.


    – Ta­kie po­jętne dzie­ciaki, już cały alfa­bet umieją i te­raz na­ukę prze­rwą – za­biado­liła Łu­kie­ria.


    Za­pa­no­wało zmie­sza­nie.


    – Tak, ra­cja, dzieci uczę, za­po­mnia­łem… Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, wy­baczcie, chciałbym całą du­szą, ale już podją­łem się ucze­nia dzieci, a nikt mnie tu nie za­stąpi.


    Wówczas ode­zwał się babi głos Pantie­lejmona:


    – Po­zwólcie, go­spo­da­rzu, je­śli ni­kogo nie ma lepszego, to może bym ja…


    – Co ty?


    – Może bym uczył dzieci, kiedy on tak chce po­lo­wać.


    – A czy ty uczy­łeś?


    – Uczy­łem. Bardzo lu­bię dzieci. Ukończy­łem siedmio­kla­sową szkołę w Pienzie.


    Zna­la­zło się szczę­śliwe rozwią­za­nie – Pantie­lejmon bę­dzie uczył dzieci Si­dora, pra­cu­jąc u niego, a Bro­ni­sław pójdzie w tajgę za fu­trami z Mi­ko­ła­jem. Na tym na ra­zie sta­nęło, na wię­cej nie było czasu: żniwa. Dojrze­wały jęczmień, owies, żyto i psze­nica. Trzeba było spie­szyć się, w upały zboża schły szybko, obsy­py­wały się. Cała wieś ru­szyła w pole i Bro­ni­sław także. Po ty­go­dniu ro­bił kosą i szedł w jednym sze­regu z Si­do­rem i Pantie­lejmo­nem. Ko­mary bardzo do­ku­czały, a sia­tek nie można było uży­wać, bo bardzo prze­szkadzały za­równo w pa­trze­niu, jak i w oddy­cha­niu. To były ciężkie dni. Spało się za­le­dwie kilka godzin, ro­biło się w upale od świtu do nocy, a jadło się byle co, bo nie było czasu na go­to­wa­nie.


    Po trzech ty­go­dniach, gdy praca na polu ze­lżała i żniwa szły ku końcowi, w nie­dzielę pod wie­czór wy­brał się Bro­ni­sław do Mi­ko­łaja Czu­tkich.


    Znajda za­częła szcze­kać, a w głębi po­dwó­rza dał się sły­szeć po­brzęk łańcu­cha. Bro­ni­sław wie­dział, że Czu­tkich ma niedźwie­dzia, wy­cho­wał od ma­łego i te­raz na łańcu­chu pilnuje ambaru, spi­chle­rza. Ca­łość za­bu­do­wań go­spo­darskich two­rzyła obwód za­mknięty: dom, dre­wu­tnia, pra­cownia Mi­ko­łaja, ambar, łaźnia, stodoła, stajnia i wo­zownia, obora, chlew i ku­rnik za­my­kały dość dłu­gie po­dwó­rze, któ­rego część była kryta da­chem, tak że z domu do dre­wu­tni, pra­cowni Mi­ko­łaja, ambaru i łaźni można było w śnieg czy deszcz przejść su­chą nogą.


    Bro­ni­sław skie­ro­wał się ku świą­tecznemu gankowi. Ten ga­nek był głu­chy, czyli kryty, wzdłuż ścian wi­działo się ma­lo­wane ławy, ozdo­bione rze­źbą, i tu wy­szedł na spo­tka­nie Mi­ko­łaj, za­pra­sza­jąc do środka. Prze­szli do pierwszego po­koju, gdzie na dłu­giej belce, zwa­nej matka, uło­żono de­ski na szpunt, i ta­kimże spo­so­bem, na szpunt, osza­lo­wano ściany po­koju. Dwie rze­źbione ławy schodziły się w świę­tym kątku, gdzie wi­siały złote ikony, z pa­lącą się wieczną lampką. Na pierwszej ścia­nie rozwie­szono fo­to­gra­fie rodzinne, wśród nich w cza­rnej ramce fo­to­gra­fia mło­dego czło­wieka, tro­chę cy­gańskiej urody, jak u Jewki, pewnie Łu­ka­sza, jej brata, co zginął… Stół przy­kryto ha­fto­wa­nym obru­sem. Da­lej przez otwarte drzwi wi­działo się drugi po­kój z łóżkiem za­sło­nię­tym perka­li­kową ko­tarą w wielkie kwiaty – to pewnie po­kój Jewki, po­my­ślał Bro­ni­sław.


    Jewka przy­wi­tała się z nim, jak gdyby ni­gdy nic, Bro­ni­sław również uda­wał, że mię­dzy nimi nic nie za­szło.


    Usie­dli i tu rozmowa na­tu­ralnie ze­szła na ich zi­mową wy­prawę.


    – Co ty masz na zimę? – spy­tał Mi­ko­łaj.


    – Ma­ła­chaj, unty i bu­rkę – odpo­wie­dział Bro­ni­sław.


    – To samo, co nic… Słu­chaj, ty mu­sisz mieć brodnie, buty wy­so­kie, miękkie, wią­zane pod ko­la­nem. Mu­sisz mieć ku­klankę, bluzę ze skó­rek za­ję­czych, spada­jącą do ko­lan, z kaptu­rem. Cie­pła i lekka, mo­żesz w niej bie­gać po le­sie. Ja­kieś cie­płe portki… Ka­czeńce, skarpetki za­ję­cze, skórkami na we­wnątrz, to ci Jewka uszyje, po­wiem jej. Ko­nie­czna jest do­cha, tu­łup obsze­rny, że­byś nie marzł, wtedy jak przyjdą so­ro­ko­wiki, mrozy czterdziesto­stopniowe… A jeszcze przy­da­łaby się kołdra z trzy­dziestu grzbie­ci­ków za­ję­czych, tam jest fu­tro najcie­plejsze i najtrwalsze. W taką kołdrę jak się wtu­lisz, to żaden mróz nie jest straszny. Na tę kołdrę sam mu­sisz na­strze­lać za­jęcy, a do tego czasu ja to­bie po­ży­czę starą kołdrę… No i po­trze­bne będą narty. Umiesz jeździć na nartach?


    – Nie.


    – Na­u­czysz się. Na­sze narty są inne, za­gięte z obu końców, obcią­gnięte skórą z nóg młodych re­nów, wło­sem do tyłu. Poza tym mu­simy za­opa­trzyć się w proch, śrut i ka­pi­szony dla cie­bie… Wszystko to do­sta­niemy w Udińskiem… Jewka, dasz so­bie radę z Mi­tra­szą?


    Mi­tra­sza był to niemy dwu­dziesto­la­tek, który pra­co­wał u stryja.


    Jewka z są­siedniego po­koju odpo­wie­działa twierdząco.


    – Więc nie ma co odkładać, je­dziemy ju­tro. W gminie za­ła­twimy formalno­ści, żeby nie cze­piali się później, że wy­był nie wiadomo do­kąd, i w Udińskiem po­ro­bimy wszystkie za­kupy.


    Na­za­jutrz, był 10 wrze­śnia, chwy­ciły przy­mrozki przy­gru­ntowe i gnus mniej do­ku­czał. Za­je­chali do Siergieja, z któ­rym kie­dyś Mi­ko­łaj chodził za po­pie­li­cej, po­gadali, po­bre­dzili, tro­chę wy­pili i nic nie za­po­wiadało wielkiego wy­da­rze­nia.


    Za to z rana, idąc do gminy, na­li­czyli pię­ciu stójko­wych! A był za­wsze je­den. To się równało trzę­sie­niu ziemi – pię­ciu po­li­cjantów! Po­pę­dzali go­spo­da­rzy do za­sy­py­wa­nia wy­bo­jów na drodze, do re­pera­cji pło­tów, do ma­lo­wa­nia nu­me­rów do­mów… Przed gminą trzech cie­śli bu­do­wało wielki maszt do wcią­gnię­cia flagi państwo­wej. W tłu­mie sły­szało się: „Je­dzie!” „Isprawnik je­dzie!” – „Nie, sam gu­berna­tor!”


    W gminie morda­sty pri­staw[17] krzy­czał na stru­chla­łego wójta, że to skandal czort wie, co ta­kiego – na urzę­do­wym trakcie leży zde­chły pies i nikt nie ra­czy palcem ru­szyć, żeby go uprzątnąć! A obok na krze­śle sie­dział młody, ele­gancki pan i obgry­zał pa­znokcie. W miękkim, filco­wym ka­pe­lu­szu, z sy­gne­tem na palcu, za­ło­żywszy nogę na nogę, skru­pu­latnie obgry­zał swoje kończyny, my­ślał i wy­plu­wał. A pi­sarz, który całą gminą kręci, stra­cił głowę do tego stopnia, że długo nie mógł zro­zu­mieć, z czym do niego przy­szli.


    – Chce iść z wami do tajgi? – zro­zu­miał wreszcie. – Nu i sława Bogu! Niech idzie.


    – Nie, ko­chany, tak nie można. Ty to na­pisz tu­taj za pie­czątką! – upie­rał się Czu­tkich.


    Ten przy­ło­żył pie­czątkę, zro­biłby to samo, gdyby to było za­świadcze­nie o jego wła­snej śmierci.


    – Te­raz ja za cie­bie odpo­wiadam – po­wie­dział Czu­tkich do Bro­ni­sława, cho­wa­jąc pa­pier.


    Wy­szli na ulicę. Po­słu­chali, po­pa­trzyli na cały ten rozgardiasz i po­szli za swo­imi spra­wami. „A co to nas obchodzi, isprawnik czy gu­berna­tor je­dzie… Niech je­dzie!”


    W skle­pie jednak, gdy ro­bili za­kupy, mó­wiło się tylko o tym nie­zwy­kłym wy­da­rze­niu, tak że sporo czasu zmi­trę­żyli, nim ku­pili proch, śrut i ka­pi­szony oraz brodnie i ku­klankę, a do­chy na Bro­ni­sława nie było, ku­piec przy­rzekł, że bę­dzie miał ta­kich rozmia­rów za dwa ty­go­dnie i przy­śle z oka­zją do Sta­rych Czu­mów.


    – Ja bym chciał jeszcze ku­pić ja­kiś pre­zent dla Pantie­lejmona – przy­po­mniał so­bie Bro­ni­sław. – Jednak wy­rę­czył mnie… Nie wiem tylko, co.


    – Kup mu słody­cze – po­radził Mi­ko­łaj. – Oni jak się wy­trze­bią, to strasznie lu­bieją słody­cze.


    – Dziwna re­kompensata – za­u­wa­żył Bro­ni­sław, ale ku­pił torbę cu­kierków dla dzieci na po­że­gna­nie i drugą, dwa razy większą, dla Pantie­lejmona.


    Idąc do Siergieja, bo obiad mieli u niego, prze­chodzili obok domu te­ściów Wa­si­liewa. Bro­ni­sław po­wie­dział, że wstąpi do niego na chwilę, niech Mi­ko­łaj idzie, on wnet na­dejdzie.


    Prze­szedł na drugą stronę ulicy, wbiegł na pa­radny ga­nek, wtem za drzwiami rozle­gły się głosy:


    – Więc wszystko po­wie­dziane. Za trzy dni, trzy­na­stego wrze­śnia.


    – Tak, trzy­na­stego… Ja wy­ko­nam swoją po­winność – odpo­wie­dział głos Wa­si­liewa.


    Bro­ni­sław sko­czył za róg… Ja wy­ko­nam swoją po­winność, to brzmi jak ślu­bo­wa­nie… Ta­jemnica?


    Drzwi się otwo­rzyły. Wy­szedł młody, ele­gancki pan, któ­rego Bro­ni­sław wi­dział w gminie, ru­mia­no­licy, z blond wą­si­kiem, po­ma­chu­jąc la­seczką o rączce z ko­ści sło­nio­wej, po­spa­ce­ro­wał so­bie z po­wro­tem w stronę gminy.


    Bro­ni­sław ujął klamkę, drzwi były nie za­mknięte, wszedł, za­pu­kał. Żadnej odpo­wie­dzi. Zajrzał do po­koju.


    Wa­si­liew stał przy oknie i pa­trzył na ulicę.


    – Iwa­nie Aleksandro­wi­czu…


    Ten drgnął, odwró­cił się. Był tak zmie­niony na twa­rzy, że Bro­ni­sław za­wo­łał: „Ależ pan jest chory, Iwa­nie Aleksandro­wi­czu!”


    Ten jakby się ocknął i po­znał Bro­ni­sława.


    – Tak, ja jestem chory – po­twierdził drę­twym gło­sem. – To przejdzie… Spo­kój mi po­trze­bny, pan wy­ba­czy.


    – Ależ ja chcę panu po­móc!


    – Pan wy­ba­czy – tym sa­mym to­nem – nikt nie po­może, tylko czas… Tylko czas, ro­zu­mie pan? Do wi­dze­nia!


    Bro­ni­sław pa­trzył na niego w osłu­pie­niu.


    – Niech pan już idzie. Ko­nie ma­cie wy­po­częte?


    – Wy­po­częte.


    – To siadaj pan i zmy­waj czym prę­dzej do Sta­rych Czu­mów, nie oglą­da­jąc się na Udińskie, bo tu mo­żesz na­py­tać so­bie biedy… No, do wi­dze­nia. Mam pana wy­rzu­cić?


    Bro­ni­sław odwró­cił się i po­szedł, ale u drzwi Wa­si­liew do­padł go, chwy­cił za rę­kaw:


    – Nie, tak nie można… Po­rządny z cie­bie chłop, Bronku, ale nic mi nie po­mo­żesz.


    – Przy­się­gam ci, że…


    – Csss, nie przy­się­gaj! Jesteś bo­jo­wiec, ro­zu­miesz, że nic ci nie po­wiem. To nie twoja sprawa… Ja chcia­łem tylko cie­bie uca­ło­wać.


    Objął go i so­lennie, trzy­krotnie uca­ło­wał, po czym otwo­rzył drzwi.


    – A te­raz idź!


    Nie­malże wy­pchnął go na ulicę i za odchodzą­cym za­wo­łał:


    – A ko­nie po­pę­dzaj! Dziś jeszcze, za­raz odjeżdżaj!


    Bro­ni­sław był wstrzą­śnięty – Wa­si­lie­wowi grozi śmierć, Wa­si­liew zobo­wią­zał się wy­ko­nać za­mach na isprawnika czy gu­berna­tora, to ja­sne, a on mu rze­czy­wi­ście w ni­czym po­móc nie może.


    Przy obie­dzie był ma­ło­mówny, chmu­rny, aż go­spo­darz za­py­tał, co się stało.


    – Jaszka, syn Je­mie­lia­nowa, mój uczeń, ciężko za­cho­ro­wał. Od felczera Tie­tiu­china do­sta­łem dla niego le­karstwo – po­wie­dział, trą­ciwszy pod sto­łem Mi­ko­łaja. – Może by­śmy, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, mo­gli za­raz ru­szyć do domu?


    Kiedy prze­pra­wiali się pro­mem na drugi brzeg, rzecz całą tak wy­ja­śnił:


    – Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, w Udińskiem śmierdzi ma­ni­festa­cją, przy­ja­ciele ka­zali mi za­raz wy­jeżdżać i sie­dzieć ci­cho w Sta­rych Czu­mach. Bo jak się coś sta­nie, za­wsze nas po­li­tycznych biorą. Dla­tego wiejmy póki czas.


    Mi­ko­łaj po­chwa­lił:


    – Roztropnyś… Ty te­raz my­śliwy i do po­li­tyki się nie wtrą­casz. Ja za cie­bie odpo­wiadam.


    Na­za­jutrz, kiedy Pantie­lejmon zna­lazł dwie godziny wolne od za­jęć go­spo­darczych, odbyła się pierwsza jego lekcja na dole w gornicy. Bro­ni­sław przy­szedł w środku lekcji z torbami.


    – Uczy­li­ście się u mnie do­brze, Ma­szo i Ja­szo, ma­cie ode mnie w upo­minku… I to­bie, Pa­tie­lejmo­nie, dzię­kuję za to, żeś mnie wy­rę­czył.


    Dzieci oczy­wi­ście nie wy­trzy­mały, żeby nie skoszto­wać cu­kierków, z nie mniejszą skwa­pli­wo­ścią uczy­nił to i Pantie­lejmon, wło­żył cu­kie­rek do ust z tak lu­bieżnym bły­skiem w oczach, jakby obejmo­wał ko­bietę.


    Minął trzy­na­sty, czterna­sty i piętna­sty wrze­śnia. Z Udińskiego nie nadchodziły żadne nie­po­ko­jące wie­ści. Sze­sna­stego wy­brał się tam Je­ro­fiej, syn Mi­cheja, tego by­łego ka­torżnika, na­piętno­wa­nego zie­lo­nym zna­kiem KAT na twa­rzy. Bro­ni­sław po­pro­sił, aby zwró­cił księ­dzu otrzy­mane nu­mery „Dziennika Pe­tersburskiego” i „Ku­riera Warsza­wskiego”. Je­ro­fiej wró­cił, przy­wo­żąc od księ­dza po­zdro­wie­nia i ko­białkę po­mi­do­rów, które wszy­scy koszto­wali z dło­nią pod podbródkiem, aby nic z tej rozko­szy nie uro­nić, jak ana­nas nie­by­wały… A w Udińskiem, mó­wił, wszystko po sta­remu, nikt nie przy­je­chał, to po­myłka ja­kaś, tylko przy gminie zo­stał maszt z flagą państwową, sama wzla­tuje na szczyt masztu i sama opada… Omyłka, ode­tchnął Bro­ni­sław, i wielki cię­żar spadł mu z serca.


    Ze swego okna wi­dział te­raz równe kopki snopków, dzie­więć snopków po­chyło ku so­bie ziarnem w górę, a dzie­siąty rozwinięty ziarnem ku ziemi przy­krywa tamte jak cza­pka. Po­zo­stała tylko zwózka i młócka. Mi­ko­łaj Czu­tkich już wszystkie snopki zwiózł, zo­sta­wił Jewce z Mi­tra­szą samo młó­ce­nie.


    Wziął z sobą Bro­ni­sława na po­lo­wa­nie z wa­bi­kiem. Sie­dział ukryty w krza­kach i raz po raz po­gwizdy­wał, ja­rząbki odpo­wiadały, podla­ty­wały bli­żej, wtedy strze­lał. Zro­bił Bro­ni­sła­wowi taki sam wa­bik i na­u­czył wa­bić. Po po­wro­cie wstą­pili do niego na herbatę. Kiedy się Bro­ni­sław że­gnał, wy­szła do niego Jewka, trzy­ma­jąc w ręku ka­czeńce, parę pończoch ze skó­rek za­ję­czych wło­sem do we­wnątrz.


    – Pro­szę przy­jąć, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu – po­wie­działa, śmiało pa­trząc mu w oczy, i ni­sko się skło­niła – i wy­baczcie mi nie­przy­stojne słowo.


    Dziewka klasa, po­my­ślał, godnie umie prze­pro­sić, nie wsty­dząc się przy ojcu…


    – Słowo wy­psnęło się i ule­ciało, nie pa­mię­tam już, a za ten upo­minek dzię­kuję, tego mi bra­ko­wało – wsadził rękę do środka, czu­jąc całą cie­płą pu­szy­stość pończo­chy. – Nie­raz w tę­gie mrozy będę wam dzię­ko­wał, Jewdo­kio Mi­ko­ła­jewna!


    „2 X 1910 roku. – Bardzo ważne. Za­pi­suję do­kładnie cały prze­bieg dnia. Po­lo­wa­łem w Zło­tym Ja­rze, dzie­sięć wiorst od nas. Do­brze mi po­szło z wa­bie­niem. Wra­ca­jąc wie­czo­rem wstą­pi­łem do Czu­tkich. Dwa razy mnie po­pra­wił, ale na ogół był za­do­wo­lony z wa­bie­nia. Mó­wił, że był na ze­bra­niu we wsi, gdzie przy­je­chał kie­rownik szkoły z Udińskiego, Ko­soj, z jednym jeszcze ja­kimś, na­ma­wiali chło­pów do po­pie­ra­nia spółdzielczo­ści mle­cza­rskiej, bo w spółdzielczo­ści jest przy­szłość Sy­be­rii, dla niego było to nu­dne – wy­szedł w po­ło­wie ze­bra­nia.


    W domu u nas jeszcze się nie po­ło­żyli, kiedy wró­ci­łem i przy­nio­słem osiem ja­rząbków. Po­wie­dzieli, że mam go­ścia u sie­bie w po­koju, zro­bili mu po­sła­nie, bo tam chciał na mnie za­cze­kać, i że za­no­cuje. Jak się na­zywa? Wa­si­liew… Po­pro­si­łem Łu­kie­rię o imbryk z wrzątkiem i ja­kąś ko­la­cję, i z tym po­sze­dłem na górę.


    Wa­si­liew le­żał, odwró­cony twa­rzą do ściany na przy­nie­sio­nym ma­te­racu. Na odgłos kro­ków odwró­cił się – nie po­zna­łem go. To zna­czy wie­dzia­łem, że to on, ale to był inny czło­wiek.


    Za­miast po­godnego broda­cza o ży­wym i by­strym spojrze­niu ujrza­łem wy­chu­dłą, gładko wy­go­loną twarz, za­padłe, mroczne oczy, ja­kiś gorzki gry­mas ust i siwe skro­nie.


    Milcząc po­sta­wi­łem imbryk i tacę z je­dze­niem na stole. Wa­si­liew przy­glą­dał mi się spo­kojnie z gry­ma­sem dziwnego półu­śmie­chu.


    – Tak cię mój wy­gląd prze­raża?


    – Nie prze­raża, ale wstrząsa… Nie przy­wi­ta­łem się, wy­bacz… Pewnie jesteś głodny?


    – Na­wet bardzo. Nie jadłem od rana.


    – To przede wszystkim zjemy. Ja też jeszcze bez ko­la­cji.


    Za­krzątną­łem się przy stole, usta­wia­jąc imbryk, ta­le­rze, ku­bki. Wy­ją­łem z wa­lizki ostatnią bu­telkę smirnowki. Odkorko­wu­jąc, po­my­śla­łem, do­cze­ka­łem się oka­zji!


    – Na­pijmy się. To po­do­bno do­brze robi na nerwy.


    – Nerwy w po­rządku, tylko wi­dze­nie świata inne. Ale wy­piję.


    Wziął do ręki ku­bek ku­piony w Nerczyńsku, z ko­bietą. Oglą­dał obra­ca­jąc w ręku.


    – A ty wciąż sam? Bez ko­biety?


    – Bez. Nie tra­fia mi się na­wet w przy­bli­że­niu. Te­raz idę do tajgi na całą zimę… No, to za na­sze spo­tka­nie, prost!


    Wy­pi­li­śmy. Za­czę­li­śmy jeść. Był bardzo głodny. Czę­sto­wa­łem i sam jadłem, za­sta­na­wia­jąc się, co się stało, na mi­łość bo­ską, co mo­gło się zda­rzyć, prze­cież nikt do Udińskiego nie przy­je­chał?


    Po­si­li­li­śmy się wreszcie, odsta­wił ta­lerz.


    – Po­pro­szę jeszcze smirnowki. Będę mó­wił.


    Na­la­łem mu do ku­bka. Odpił tro­chę.


    – Spo­dzie­wasz się wy­ja­śnie­nia mo­jego za­gadko­wego po­stę­po­wa­nia, no więc… Na­bij fajkę, to po­trwa.


    Kiedy spełnia­łem to ży­cze­nie, on wy­cią­gnął ga­zetę.


    – Przy­wio­złem ci nu­mer «Go­łosa Si­biri», z tego nu­meru wy­tniesz arty­kuł pod ty­tu­łem: «Pre­mier Sto­ły­pin na Sy­be­rii».


    – Co? Sto­ły­pin na Sy­be­rii?!


    – To, co sły­szysz. Sto­ły­pin był u nas od 19 sierpnia do 20 wrze­śnia w to­wa­rzy­stwie Kri­wo­sze­ina. W re­zulta­cie tej po­dróży inspekcyjnej, jak pi­sze «Go­łos Si­biri» (on czy­tał, a ja te­raz prze­pi­suję z tego wy­cinka), «ma się uka­zać bardzo obsze­rne, 168 stron druku, lecz przejrzy­ste i bardzo su­mienne spra­wozda­nie. Pierwsze i za­sadni­cze stwierdze­nie tego do­ku­mentu brzmi: najistotniejszą formą dzia­łalno­ści państwo­wej na Sy­be­rii jest ko­lo­ni­za­cja… W ciągu trzy­stu lat osie­dlono na Sy­be­rii za­le­dwie cztery i pół mi­liona lu­dzi; gdy tymcza­sem tylko w prze­ciągu ostatniego piętna­sto­le­cia trzy mi­liony, z tego po­łowa w la­tach 1907-1909. Dalsza akcja ma prze­bie­gać pla­nowo z wy­eli­mi­no­wa­niem wsze­lkiego cha­osu, w ra­mach wsze­chstronnej po­mocy ze strony państwa… Sto­ły­pin i Kri­wo­szein zwie­dzili sześć po­wia­tów, odda­la­jąc się konno o osiemset wiorst od linii ko­le­jo­wej i drogi wodnej. W ten spo­sób zbadali strefę le­śno-ste­pową, przy­le­ga­jącą do ma­gi­strali ko­le­jo­wej, oraz tak zwaną tajgę ma­riińską w Środko­wej Sy­be­rii. Najwyższą ocenę w oczach do­stojnych po­dróżni­ków uzy­skała północna strefa ste­pów kirgi­skich wraz ze ste­pową czę­ścią Ałtaju – „zie­mia obie­cana” dla prze­sie­dleńców. W dalszej czę­ści tekstu mowa jest o wielu innych jeszcze proble­mach, jak na przy­kład wa­ru­nki ko­mu­ni­ka­cyjne w akcjach prze­sie­dleńczych, prace me­lio­ra­cyjne na te­re­nach ste­po­wych, ma­ga­zyny i składy, po­moc agro­no­miczna i le­karska, spe­cy­fika sy­birskich wspólnot gminnych, zbyt zboża, ma­sła i innych produ­któw…» Tyle «Go­łos Si­biri» o ca­łej spra­wie.


    – Ale co to ma wspólnego z tobą?


    – Ma, je­śli do­wiesz się, że marszruta Sto­ły­pina wiodła przez Udińskie.


    – Skąd wiesz?


    – O marszru­cie Sto­ły­pina wie­działo tylko kilka osób spo­śród jego najbliższego oto­cze­nia. Mimo to dwu­dziestego sierpnia otrzy­ma­łem szy­fro­waną de­pe­szę od centralnego ko­mi­tetu na­szej partii. Przy­szła do biura Zo­towa, do­rę­czył mi ją te­le­gra­fi­sta, któ­rego po­zna­łeś, Lu­boczkin. Po rozszy­fro­wa­niu prze­czy­ta­łem: «Trzy­na­stego wrze­śnia Sto­ły­pin bę­dzie w Udińskiem. Pro­po­nu­jemy wy­ko­na­nie za­ma­chu». Odde­pe­szo­wa­łem: «Wa­sza pro­po­zy­cja jest dla mnie rozka­zem». Cały dzień my­śla­łem, gdzie ten za­mach urzą­dzić i jak. Późnym wie­czo­rem nada­łem drugą de­pe­szę, szy­fro­waną na­tu­ralnie: «Wy­ślijcie ośmiu to­wa­rzy­szy z bro­nią au­to­ma­tyczną i dy­na­mi­tem jako po­szu­ki­wa­czy złota. Dru­giego wrze­śnia mają wy­siąść na sta­cji To­po­rki i stamtąd ru­szyć wo­zami do wsi Bie­łoje. Siódmego wrze­śnia ja tam będę i da­lej po­pro­wadzę sam». Wła­ści­wie to ja nie li­czy­łem na Mo­skwę, w ogóle na Ro­sję, żeby zdą­żyli. Sama droga do sta­cji To­po­rki trwa sie­dem dni, a gdzie czas na zna­le­zie­nie odpo­wiednich to­wa­rzy­szy i broni, i dy­na­mitu… Li­czy­łem na Sy­bir, zwłaszcza na orga­ni­za­cję irku­cką i kra­sno­jarską, oni mo­gli zdą­żyć…


    – Jak chcia­łeś go zli­kwi­do­wać?


    – Wi­dzisz, je­śli Sto­ły­pin bę­dzie w Udińskiem, my­śla­łem, to dalszy jego szlak ja znam: na północ. Istnieje stąd tylko jedna droga, którą można za­pro­po­no­wać pre­mie­rowi, stary szlak handlowy. I na tej drodze, sześćdzie­siąt wiorst stąd, jest miejsce wy­ma­rzone dla zbójców z ubie­głego wieku, prze­padłe miejsce: przez sie­dem wiorst jest mo­kro, cia­sno, ani w prawo, ani w lewo, bo las podmo­kły, ciemno, ko­rony drzew schodzą się nad głową. Tu­nel. Je­dziesz tak sa­mym dnem do­liny, aż droga pójdzie w górę, wy­żej i wy­żej, na sto sążni wzwyż i wreszcie masz wielki głaz na­rzu­towy z trzema ce­drami, skąd wi­dzisz całą ko­tlinę na dole, a przed sobą mo­stek nad głę­bo­kim ja­rem, na dnie któ­rego pły­nie rze­czka. Oto moje miejsce za­sadzki, my­śla­łem. Jednego czło­wieka zo­sta­wię parę wiorst w tyle, żeby dy­mem za­sy­gna­li­zo­wał, w któ­rym po­wo­zie sie­dzi Sto­ły­pin, w pierwszym, w dru­gim czy w trze­cim, więc je­den, dwa czy trzy, choćby dwadzie­ścia dy­mów, oni za sobą nic nie za­u­ważą, a ja na­to­miast, sie­dząc na tym gła­zie, do­sko­nale zoba­czę, co się dzieje nad po­zio­mem zie­lo­nego mo­rza. Dwóch wy­ślę na podmi­no­wa­nie mostka i pilno­wa­nie pa­trolu, a z pię­cioma rozpo­cznę akcję. Dla­tego pro­si­łem o broń szybko­strze­lną, chodziło mi o siłę ognia, dzie­więć wincheste­rów zna­czy tyle co dwadzie­ścia ka­ra­binów. Więc kiedy zwiadowczy pa­trol ko­za­cki prze­kro­czy mo­stek i po­je­dzie da­lej, podpu­ścimy po­wóz pre­miera na pięćdzie­siąt kro­ków i ostrze­lamy. Ko­zacy na odgłos strza­łów za­wrócą ga­lo­pem, ale mo­stek wy­leci w po­wie­trze. Mu­szą zła­zić z koni, pie­szo zejść w tę prze­paść i dra­pać się po nie­malże pio­no­wej ścia­nie pod ogniem na­szych to­wa­rzy­szy, co jest za­ję­ciem bezna­dziejnym. Na sy­gnał ra­kietnicy schodzimy po­tem wszy­scy do trzech ce­drów i ru­szamy ście­żyną spi­ry­to­no­sów. Za­ko­pu­jemy broń i wszystko, co nas skompro­mi­to­wa­łoby, i rozchodzimy się dwójkami w różne strony. Tylko ja zo­stanę w tajdze, znam ta­kie miejsce, gdzie mogę zo­stać. Po roku wyjdę z do­brym paszportem.


    – A o Na­stii po­my­śla­łeś?


    – Przede wszystkim o Na­stii po­my­śla­łem. Wy­sła­łem ją w odwie­dziny do krewnych w Niżnie­u­dińsku. Pią­tego wrze­śnia wy­je­chała. Co­kolwiek się sta­nie, ona nie może odpo­wiadać, bo była da­leko i jest w odmiennym sta­nie.


    – W ta­kim ra­zie nie ro­zu­miem, co się stało. Sto­ły­pin nie przy­je­chał, za­mach zo­stał odwo­łany, prawda?


    – Tak, cho­ciaż nie otrzy­ma­łem żadnej wiado­mo­ści od ko­mi­tetu centralnego. Siódmego wrze­śnia po­je­cha­łem do wsi Bie­łoje, to nie­da­leko Udińskiego, czy nie przy­była tam partia po­szu­ki­wa­czy złota. Nie, nie przy­była.


    – No, to czym się tak prze­ją­łeś, że aż po­si­wia­łeś?


    – Bo ja prze­ży­łem swoją śmierć. I nie wiem, czy to się skończyło.


    – Wy­bacz, nie ro­zu­miem.


    – Za­raz zro­zu­miesz…


    Odpił duży łyk wódki z ku­bka. Oczy mu świe­ciły go­rączko­wym bla­skiem i na po­liczkach wy­stą­piły cze­rwone plamy.


    – Zja­wił się Gu­la­jew. Chwi­leczkę, już wy­ja­śniam. Gu­la­jewa po­zna­łem w 1907 roku, kiedy przy­wie­ziono mnie do Kra­sno­jarska na osie­dle­nie we­dług dyspo­zy­cji gu­berna­tora. Pra­co­wał w kance­la­rii gu­berna­tora, urzędnik najniższego stopnia, prze­pi­sy­wacz. Może dla­tego był li­be­ralny. Dużo czy­tał, inte­re­so­wał się wszystkim, parę razy po­rozma­wia­li­śmy i on chyba podsu­nął gu­berna­to­rowi pa­pier o moim osie­dle­niu tu, w Udińskiem. Miał pro­tektora, ale o nim później. Więc te­raz, kiedy on przy­je­chał dzie­sią­tego wrze­śnia, był już urzędni­kiem do spe­cjalnych zle­ceń przy gu­berna­to­rze. Z biu­ra­li­sty awanso­wał na biu­ro­kratę.


    Wy­pił znowu, palce splótł i rozplótł.


    – Nie, głu­pio po­wie­dzia­łem. On z sza­tańską pre­cy­zją grał o moją głowę i wy­grał, to nie robota biu­ro­kraty. Ale do rze­czy. Więc prze­pro­si­łem go, że jestem bez żony, żona wy­je­chała, ale pro­szę, zro­bię herbatę i skromną ko­la­cyjkę… On na to, nie szkodzi, i wy­py­tuje, jak mi się po­wodzi w Udińskiem, o sto­su­nki, wa­ru­nki, itp. Po­tem, czy jeste­śmy zu­pełnie sami? Czy nikt nam nie prze­szkodzi? Na­tu­ralnie, nie, odpo­wiadam, bo o co chodzi? «Ja mam z pa­nem po­ważną rozmowę…» I od tej chwili jakby ma­ska spadła. Za­py­tał, czy by­łem w Bie­łym i czy to­wa­rzy­sze przy­je­chali? A więc wie o za­ma­chu, czy wie wszystko? A on odpo­wie­dział za mnie: «Nie przy­je­chali i nie przy­jadą. Z ta­kim czło­wie­kiem jak pan, z czło­wie­kiem szó­stego lipca – aż drgną­łem od tej alu­zji do sprawy, z któ­rej wy­winą­łem się szczę­śli­wie, bo ina­czej bym wi­siał – można trze­źwo oce­niać sy­tu­ację, bez złu­dzeń. Re­wo­lu­cja zmiażdżona, wszystkie partie re­wo­lu­cyjne rozbite, członko­wie, któ­rzy co­kolwiek zna­czą, sie­dzą po wię­zie­niach, na ze­sła­niach albo na emi­gra­cji – to dzieło Sto­ły­pina. Na­to­miast kiedy w odwe­cie nada­rza się oka­zja ciosu, w sta­rej re­wo­lu­cyjnej partii nie ma chętnych…»


    Co on wie? – my­śla­łem go­rączkowo, kiedy on mó­wił. Czy wie z de­pesz rozszy­fro­wa­nych, czy z tego, że ktoś sypnął, czy ktoś wpadł? A może wszystkie de­pe­sze on pi­sał albo jaki drugi Azef? Ale to, co on wie o mnie, o spra­wie pla­no­wa­nego za­ma­chu i o spra­wie szó­stego lipca – to aż nadto wy­starczy, żeby po­słać mnie na szu­bie­nicę.


    – O co panu wła­ści­wie chodzi? – spy­ta­łem.


    – Ja chcę po­móc panu zli­kwi­do­wać Sto­ły­pina.


    – Dziwne za­ję­cie dla po­li­cji…


    – Pan się myli: nie jestem z po­li­cji. Dzia­łam na wła­sną rękę.


    I opo­wie­dział mi wzru­sza­jącą hi­sto­rię. Pewna wpły­wowa pani, którą on ado­ruje, nie­na­wi­dzi Sto­ły­pina bezgra­nicznie, na miarę obse­sji, na jaką może zdo­być się je­dy­nie ko­bieta oszu­kana. To uczu­cie i jemu się udzie­liło. Za­tem śmierć Sto­ły­pina zwia­sto­wa­łaby jemu ślub z uko­chaną, ma­ją­tek, sta­no­wi­sko, na po­czą­tek wi­ce­gu­berna­tora.


    Po­dzi­wia­łem cze­lność Gu­la­jewa – ja mam uwie­rzyć w po­do­bne ro­mansi­dło!


    – Nie partia, ale ja mogę za­gwa­ranto­wać po­wodze­nie pańskiego za­ma­chu!


    – A jak? – spy­ta­łem ra­czej przez cie­ka­wość.


    Trzy­na­stego wrze­śnia Sto­ły­pin bę­dzie w Udińskiem, tu przyjmuje de­le­ga­cję ludu i je obiad z miejsco­wymi władzami. Wtem wpada si­wawy te­le­gra­fi­sta: «De­pe­sza! Pilna de­pe­sza! Do rąk wła­snych jego eksce­lencji!» I kiedy Sto­ły­pin odczy­tuje z de­pe­szy wy­rok na sie­bie ko­mi­tetu centralnego partii so­cja­li­stów-re­wo­lu­cjo­ni­stów, padają strzały.


    – Tylko cza­pka i uni­form te­le­gra­fi­sty umożliwi panu przy mo­jej po­mocy zbli­żyć się do pre­miera.


    – A po­tem?


    – A po­tem na­tu­ralnie ucieczka pana. Moja pani ofia­ruje na prze­ku­pie­nie straży wię­ziennej 25 000 ru­bli.


    – A je­śli ja odmó­wię?


    – Pan tego nie zrobi! Nie znie­sie pan cię­żaru se­tek lu­dzi po­wie­szo­nych przez Sto­ły­pina i wy­rzu­tów mi­lio­nów zwy­kłego ludu: pan mógł go za­bić i nie za­bił! A gdyby na­wet pan to zniósł… To ja pana zniszczę!


    Rze­czy­wi­ście po­wodze­nie za­ma­chu w ten spo­sób było pra­wie pewne. Tylko ko­niec byłby inny: lu­dzie w Udińskiem rozdarliby mnie na ka­wałki, znam ja mo­ich Sy­bi­ra­ków, za­co­fany lud! A na­wet gdyby udało mi się wyjść cało z rąk tłumu, to czeka mnie sąd wo­jenny w przy­śpie­szo­nym try­bie, wie­czo­rem wy­rok śmierci, o świ­cie wy­ko­na­nie, żeby, broń Boże, oskarżony nie krzyknął prawdy.


    Spy­tał, jaka jest moja odpo­wiedź.


    – Odpo­wiedź dam panu ju­tro. O dru­giej.


    Przy gru­po­wym za­ma­chu istnieje wię­cej szans oca­le­nia i mniej ry­zyka. Przy indy­wi­du­alnym pra­wie nie ma szans oca­le­nia. A tu zu­pełnie. By­łem w matni.


    Dla mnie nie ma ra­tu­nku, my­śla­łem. Tak czy owak, ko­niec jednaki. Ale czy z mo­ralnego pu­nktu wi­dze­nia wolno mi przy­jąć po­moc Gu­la­jewa, ina­czej mó­wiąc, po­moc po­li­cji czy pewnego odłamu admini­stra­cji państwo­wej? Kie­dyś prze­cież może wyjść na jaw cała prawda. Prawda o tym, jak Iwan Aleksandro­wicz Wa­si­liew za­bił Pio­tra Arkadie­wi­cza Sto­ły­pina. Wtedy lu­dzi z da­le­kiej przy­szło­ści bę­dzie inte­re­so­wać z mo­ralnego pu­nktu wi­dze­nia tylko to, czy Wa­si­liew miał prawo za­bić Sto­ły­pina, czy nie, tylko to! A to, kto mu przy tym po­mógł, to sprawa ko­niu­nktu­ralna czy sy­tu­acyjna, nie­ważna, jak to, że na­gan, z któ­rego za­bił Sto­ły­pina, po­chodził z arse­nału po­li­cji.


    Za­bi­jam cię, Pio­trze Arkadie­wi­czu Sto­ły­pin, za to, że ty za­bi­łeś setki lu­dzi, że ty­siące ska­za­łeś na cierpie­nia ka­torgi, wię­zie­nia, ze­sła­nia! Za to, że zdła­wi­łeś re­wo­lu­cję, że rozpa­sa­łeś re­akcję, żeś podtrzy­mał upada­jącą mo­narchię, za gwałt za­dany mo­jemu na­rodowi – za­bi­jam! I pro­szę was, lu­dzi z da­le­kiej przy­szło­ści, aby­ście chwilę po­my­śleli spra­wie­dli­wie nad moim biednym ży­ciem, odda­nym za­bi­temu…


    Tak mniej wię­cej my­śla­łem i pi­sa­łem do Na­stii. To było najcięższe, do­my­ślasz się, najtru­dniejsze, co mia­łem jeszcze do zro­bie­nia: wy­tłu­ma­czyć ko­cha­nej i ko­cha­ją­cej ko­bie­cie, spo­dzie­wa­ją­cej się pierwszego dziecka, że wła­śnie te­raz mu­szę odejść, by za­bić… Wło­ży­łem do ko­perty, za­adre­so­wa­łem: «Do mo­jej żony po mo­jej śmierci». Długo za­sta­na­wia­łem się, gdzie to wło­żyć. Bo prze­cież przyjdą, w domu bę­dzie re­wi­zja po za­ma­chu… W końcu wpadła mi w oko wy­prawka, którą Na­stia pie­czo­ło­wi­cie szy­ko­wała dla swego dziecka. Wło­ży­łem do cze­peczka.


    Kiedy przy­szedł Gu­la­jew, wy­ra­zi­łem zgodę, omó­wi­li­śmy szcze­góły techniczne i otrzy­ma­łem ofi­cerski na­gan z na­łado­wa­nym bę­benkiem, sie­dem kul. Tego dnia mia­łem prze­nieść się do re­zy­dencji Zo­towa, trzy­dzie­ści wiorst od wsi Udińskie. Że­gna­jąc się, Gu­la­jew po­wie­dział: «Więc wszystko po­wie­dziane, trzy­na­stego…» «Trzy­na­stego, odpo­wie­dzia­łem, wy­ko­nam moją po­winność…» Wtedy ty przy­sze­dłeś. Chcia­łem po­zbyć się cie­bie, że­byś czym prę­dzej wy­je­chał do Sta­rych Czu­mów i tam sie­dział, ale w chwili po­że­gna­nia po­my­śla­łem, że to ostatnia uczciwa twarz, jaką wi­dzę – i uca­ło­wa­łem cię.


    Trzy­na­stego wrze­śnia z re­zy­dencji Zo­towa wy­je­chał konno łysy te­le­gra­fi­sta, ogo­lony, z si­wa­wym wą­sem i na­ga­nem za pa­zu­chą, z któ­rego miał oddać trzy strzały do Sto­ły­pina i czwarty so­bie w usta. Ale wra­ca­jący z Udińskiego po­li­cjant po­wiado­mił go, że w ostatniej chwili pre­mier zmie­nił trasę…


    – Mu­sia­łem do nocy prze­sie­dzieć w le­sie, żeby po­tem po kry­jomu, jak zło­dziej, do­stać się do swego domu, prze­brać się i po­ło­żyć do łóżka jako chory. Spo­dzie­wa­łem się przyjścia Gu­la­jewa, który odbie­rze na­gan i prawdo­po­do­bnie z niego za­strzeli… Ale nie przy­szedł.


    – Jak wy­tłu­ma­czy­łeś żo­nie te wszystkie zmiany w to­bie, kiedy żona wró­ciła?


    – Wcale nie tłu­ma­czy­łem. Po­wie­dzia­łem, że za­szła rzecz okropna na tle po­li­tycznym, ale prawdy po­wie­dzieć te­raz nie mogę, a kła­mać nie chcę. Po­pro­si­łem, by była cierpliwa. Za dzie­sięć lat, trzy­na­stego wrze­śnia 1920 roku, wszystko jej po­wiem.


    – Dziwne to wszystko i nie­prawdo­po­do­bne. Za­mach na pre­miera w za­padłej wsi sy­be­ryjskiej wsku­tek intryg ja­kiejś wpły­wo­wej damy!


    – No, co do tego, Gu­la­jew nie ze­łgał. Ja długo nad tym my­śla­łem do­chodząc do kłębka. Wpły­wowa dama istnieje. Zdradził mi ją jego pro­tektor. Wiesz, mó­wi­łem już, Gu­la­jew ma pro­tektora. Gu­la­jew po­chodzi z Tobolska. Wy­świadczył kie­dyś przy­sługę jednemu ko­nio­kradowi ze swego mia­sta. Ten pa­mię­tliwy w złym i do­brym, na­zywa się Ra­spu­tin.


    – Ten rozpustny sza­rla­tan?!


    – No, te­raz już nie sza­rla­tan… Fa­wo­ryt dworu!


    – Ach, tak się rze­czy mają… To ja­kiż jest sto­su­nek Sto­ły­pina do niego?


    – A ja­kiż może mieć sto­su­nek bo­gaty zie­mia­nin, szlachcic z aksa­mitnej księgi, któ­rego ojciec, dziad i pradziad słu­żyli w wojsku i kończyli słu­żbę w randze ge­ne­ra­łów, do tego chłopa ze wsi sy­be­ryjskiej, broda­tego, w ko­szuli z pa­skiem i w bu­tach z cho­le­wami jak bu­tle? On może czuć do niego tylko po­gardę. «To hańba dla ca­łego impe­rium, że taki ko­nio­krad i cham – fa­wo­ryt dworu!» To zda­nie Sto­ły­pina obie­gło cały dwór i zo­stało za­pa­mię­tane za­równo przez Ra­spu­tina, jak i przez ca­rową.


    – To ty my­ślisz, że ca­rowa?


    – Nie, nie my­ślę. To nie Ka­ta­rzyna Wielka, wielka w zwy­cię­stwach swo­ich i zbrodniach. Ta mała Niemka ni­komu nie każe: za­bij! Jej ku­rzy móżdżek, w opa­rach mi­sty­cy­zmu, wszystkie sprawy zdaje na Boga, z któ­rym jest w do­brej ko­mi­ty­wie. Ona może tylko Boga pro­sić, aby uka­rał wstrętnego Sto­ły­pina. On znie­waża świę­tego starca i upo­ka­rza Ni­ko­leńku, który cierpi, że musi żyć w cie­niu sławy pre­miera.


    – Prze­cież on ich ura­to­wał przed re­wo­lu­cją!


    – Wła­śnie, ale to już było dawno. Mu­rzyn zro­bił swoje. Wy­daje się im i ca­łej zwiozdnoj pa­ła­tie[18], że te­raz po­radzą so­bie i bez niego. Płodna Nie­meczka, w małżeństwie z nie­dojdą, miewa swe me­ga­lo­mańskie ma­rze­nia: Boże, na­tchnij ro­zu­mem Ni­ko­leńkę, aby był wielki i rzą­dził mą­drze na chwałę Twoją, a jak on nie po­trafi, to ja po­mogę!


    – Iwa­nie, ty czy­tasz w my­ślach mo­narchów!


    – To nie­szkodliwe za­ję­cie dla mnie, co innego, gdy ro­bią to dwo­racy. To ich po­wo­ła­nie. Od by­stro­ści i sprytu podstępnych dwo­rzan cara za­leży odczy­ta­nie w porę ukry­tych za­mia­rów pa­nu­ją­cego, nie wy­da­nych rozka­zów. Z ca­łego dworu Ra­spu­tin jest najbli­żej ca­ro­wej. Z nim ona współmodli się do Boga. I je­śli na­gle ktoś za­bije Sto­ły­pina, to zna­czy, że święty sta­rzec za­niósł jej prośbę do Boga i Bóg uczy­nił cud!


    – A więc to taki łańcu­szek: ca­rowa – Ra­spu­tin – Gu­la­jew– ty z ną­ga­nem nie­wiado­mego po­chodze­nia…


    – Tak, i dla­tego jestem nie­spo­kojny. Ta­jemnica abso­lu­tna to ta­jemnica śmierci. Tymcza­sem Gu­la­jew zniknął i ni­gdzie o nim nie sły­chać. Może przyjść, może przy­słać czy na­słać ko­goś. Może mnie spo­tkać zwy­kłe nie­szczę­ście, drzewo spadnie na mnie, koń za­bije, za­ginę w tajdze… Nie mam ni­kogo prócz cie­bie, komu mógłbym po­wie­rzyć moje do­my­sły i prawdę o so­bie…


    Już świta. Wa­si­liew śpi. Kończę spi­sy­wa­nie na­szej rozmowy, wła­ści­wie jego spo­wie­dzi. Trzeba do­brze scho­wać na wy­padek re­wi­zji. Znam jedno ta­kie miejsce…”


    
      
        [17] Pri­staw – na­cze­lnik po­li­cji w nie­wielkim mie­ście, mia­steczku lub dzielnicy du­żego mia­sta.

      


      
        [18] „Zwiozdnaja pa­łata” – tak na­zy­wano klikę pa­ła­cową Mi­ko­łaja II przez ana­lo­gią z angielską Izbą Gwiaździ­stą Henryka VII.

      

    

  


  
    KIEDY SKOWRONEK OSZALAŁ


    Wcze­snym rankiem w po­czątkach października wy­ru­szyli we troje na zi­mo­wi­sko Mi­ko­łaja, on, Jewka i Bro­ni­sław. W parę koni za­przę­żono długi, dra­binia­sty wóz, na dnie któ­rego po­ło­żono beczki na żu­ra­winę, trzy z nich tymcza­sem wy­pełniono owsem, poza tym odzież zi­mową, kołdry, po­du­szki, bie­li­znę oraz żywność i akce­so­ria my­śliwskie, a na wierzch siano, dla koni. Na wo­zie je­chała, po­wo­żąc, Jewka. Obok szli Mi­ko­łaj i Bro­ni­sław, a psy, Znajda i Bry­siek, bie­gły przo­dem.


    Za­imka Mi­ko­łaja le­żała dzień drogi od Sta­rych Czu­mów. Ście­żynę tę Mi­ko­łaj z gru­bsza prze­tarł trzy­dzie­ści lat temu, łą­cząc z za­po­mnia­nym szla­kiem po­szu­ki­wa­czy złota, po­tem po­sze­rzał, rokrocznie prze­chodząc nią kilka­na­ście razy tam i z po­wro­tem, cią­gle coś ścina­jąc lub za­sy­pu­jąc, w ten spo­sób po­wstał wcale do­bry szlak dla pie­szych, ale nie dla wozu. Tą drogą za­pu­szczali się później w tajgę lu­dzie za bu­du­lcem, za orze­szkami ce­dro­wymi, za grzy­bami i ja­godami, nie głę­biej jednak niż na parę wiorst, da­lej była ona ni­komu nie­po­trze­bna. Dzika droga. Wiła się we­dług wła­snego wi­dzi­mi­się, jednak ni­gdzie nie za­brnęła w ba­gno ani nie uwię­zła w ska­łach.


    Dzień był po­godny i ci­chy, po nocnych przy­mrozkach. Pod no­gami ścięte lo­dem ka­łuże ła­mały się z brzę­kiem tłu­czo­nego szkła. Gnusu nie było. Oddy­chało się pełną piersią czy­stym, le­śnym po­wie­trzem, ko­nie i psy wy­ry­wały na­przód, zda­wało się, że po­dróż do za­imki po­trwa dzień i bę­dzie jak ma­jówka. Ale za któ­rąś z tych ostatnich wy­jeżdżo­nych wiorst, za­raz za krzy­żem ku czci Łu­ka­sza Czu­tkich, na­tknęli się na za­tor, da­lej nie było prze­jazdu na sze­ro­kość wozu. Jewka ze­szła z wozu i też wy­jęła swoją sie­kierę zza pasa, ro­biła nią nie go­rzej od chłopa, ciach, ciach, ciach, jakby drzewo chło­stała za to, że stało, aż bry­zgi szcza­pek le­ciały. Ścięli trzy drzewa ni­sko przy sa­mej ziemi, odwa­lili na bok i zro­bił się prze­jazd. Po­je­chali, ale nie­da­leko, nie­całą wiorstę, i znów za­tor…


    Je­chali tak cztery dni. Ścięli setki drzew, z po­rżnię­tych okrą­gla­ków uło­żyli po­most nad za­padliną i za­sy­pali trzy doły. Ostatniego dnia byli u kresu wy­cze­rpa­nia.


    – Za­chciało się ojcu żu­ra­winy! – po­wie­działa przez zęby Jewka wbi­ja­jąc sie­kierę w pień.


    – Zoba­czysz! – odrzekł Mi­ko­łaj z jeszcze większą pa­sją odcina­jąc się sie­kierą.


    Te­goż dnia przed wie­czo­rem do­tarli do za­imki Mi­ko­łaja na brzegu nie­wielkiego je­ziora. Była to mała chatka ze sta­jenką czy innym po­mieszcze­niem go­spo­darczym.


    Jewka za­brała się do omia­ta­nia chatki i wy­rzu­ca­nia śmieci, Mi­ko­łaj z Bro­ni­sła­wem wy­przę­gli ko­nie i umie­ścili w stajni, po­tem po­prze­no­sili siano i beczki z owsem.


    Dzień na­stępny ze­szedł im na urzą­dza­niu się. Jewka na­pa­liła w piecu, myła podłogi, szo­ro­wała wszystko i po­rządko­wała, mężczyźni tymcza­sem wy­mie­niali co bardziej zbu­twiałe de­ski okapu, słup w stajni, i ła­tali dziury w da­chu, za­le­wa­jąc smołą.


    Na­za­jutrz Mi­ko­łaj ka­zał za­przę­gnąć i wrzu­cić do wozu jedną pu­stą beczkę. Po­je­chali w tajgę. W brze­źniaku ka­zał przy­sta­nąć, bo da­lej je­chać nie można było. Wzięli każdy po ko­białce i po­szli, zo­sta­wia­jąc wóz, przez brzo­zowy la­sek, kro­ków trzy­sta, na po­lankę.


    – To wszystko żu­ra­wina! – po­wie­dział Mi­ko­łaj za­ta­cza­jąc sze­roki gest władcy. – Na­sza żu­ra­wina!


    Po­środku po­żółkłej po­lanki na msza­rach pod sre­brzy­stym szro­nem po­lśnie­wały ru­biny. Jak okiem się­gnąć, ru­bi­no­wym bla­skiem mie­niły się krzewy do­rodnej żu­ra­winy, była tego nie­sa­mo­wita ilość, cała po­lana zda­wała się krwa­wić żu­ra­winą!


    Rzu­cili się na nią ze swo­imi ko­białkami, za­częli zry­wać. Jewka pierwsza po­bie­gła do wozu, by wy­sy­pać za­wartość swo­jej ko­białki do beczki i wró­cić, za nią po­szedł Mi­ko­łaj, ostatni wy­próżnił swoją ko­białkę Bro­ni­sław. W parę godzin na­pełnili beczkę, po­je­chali po drugą i zbie­rali, póki się nie ściemniło.


    W nie­spełna pięć dni mieli sześć be­czek pełnych żu­ra­winy. Za­przę­gli ko­nie, za­łado­wali, Jewka wsiadła.


    – Te­raz do domu w dzień do­je­dziesz – po­wie­dział Mi­ko­łaj. – Trzy beczki zo­sta­wisz dla sie­bie, a trzy sprze­dasz ku­pcom na po­łu­dnie. A na przy­szły rok przy­je­dziesz tu z Mi­tra­szą i obró­cisz cztery razy po sześć be­czek! Cztery zo­sta­wisz so­bie, a dwadzie­ścia sprze­dasz ku­pcom po pięć ru­bli za beczkę, ra­zem ru­bli sto! Ro­zu­miesz, dla­czego za­chciało się ojcu żu­ra­winy, co?


    – Tak, ojcze.


    – To jedź z Bo­giem… W ra­zie czego, to wiesz, jak?


    – Wiem, ojcze.


    I odje­chała dzielna dziewka, z sie­kierą za pa­sem i pię­cio­strza­ło­wym pi­sto­le­tem bę­benko­wym w kie­szeni. Cóż, kiedy jednak dziewka, nie syn, syna mu bradiagi w tajdze za­bili, gdy wra­cał do domu…


    Jewka odje­chała w samą porę… Na­za­jutrz sypnął śnieg z deszczem. Ku­rzawa ko­tło­wała się pół dnia i ści­chła. Nie­sa­mo­wi­cie ci­cho zro­biło się na dwo­rze – żadnego ru­chu, żadnego odgłosu. Bezsze­lestnie, miękkimi kro­kami, na li­sich ła­pach zbli­żała się zima.


    W nocy spadła po­nowa. Jak na za­wo­ła­nie, dwu­dziestego października!


    – Bro­ni­sław, zima! – za­wo­łał Mi­ko­łaj otwie­ra­jąc drzwi. – Zi­mowe wkładaj!


    Olśnie­wa­jąca biel śniegu na ziemi, śnie­żna czapa na drze­wach, bezwietrzna ci­sza i lekki mro­zek!


    Spiesznie wcią­gał cie­płe spodnie, na nogi wło­żył ka­czeńce, skarpetki za­ję­cze, i wsu­nął je w brodnie, wy­so­kie, miękkie buty, za­wią­zał rze­my­kami pod ko­la­nami, wło­żył ku­klankę, bluzę ze skó­rek za­ję­czych, spada­jącą po ko­lana, z kaptu­rem.


    – Ma­ła­chaj brać?


    – Nie, jest do­piero kilka stopni, zgrze­jesz się…


    Woda ugo­to­wała się w imbryku. W po­śpie­chu, pa­rząc się, pili herbatę i, za­jada­jąc chleb z boczkiem, szy­ko­wali się w drogę.


    – Ten ma­ło­ka­li­browy sze­ścio­strza­łowy wincze­ster przy­wiózł mi ku­piec z Irku­cka cztery lata temu. Do­ro­bisz się, to kup so­bie taki. Bije do celu na dwie­ście kro­ków. Za­sadni­czo uży­wam go na wie­wiórki i inną drobną zwie­rzynę, bo robi małą dziu­reczkę, ale raz strze­li­łem je­le­nia. Na ptactwo, za­jące, lisy, ry­sie mam dwu­na­stkę śrut, na dziki, niedźwie­dzie, ło­sie – kule-bre­neki.


    Idąc rozma­wiali jeszcze o broni, że z du­beltówki można strze­lać śru­tem tylko na odle­głość do pięćdzie­się­ciu kro­ków, a kulą do sześćdzie­się­ciu. W tym roku, mó­wił Mi­ko­łaj, ku­piec, który sku­puje pu­szninę, pra­wił, że w Anglii po­do­bno zro­biono du­beltówkę z gwinto­waną lufą. Bije ona śru­tem bardzo do­brze na sześćdzie­siąt kro­ków, a kulą na dwie­ście, i to jest cud, ale Mi­ko­łaj w cuda nie wie­rzy.


    Po­tem już nie mó­wili, po­su­wa­jąc się w milcze­niu za psami. Prze­szło godzinę szli tak po­pa­tru­jąc na drzewa. Wtem usły­szeli w oddali wy­so­kie ujada­nie Znajdy, po chwili przy­łą­czył się do niej i ba­sowy głos Bry­sia.


    Przy­spie­szyli kroku.


    Z ga­łęzi, wy­so­kiego ce­dru wie­wiórka przy­glą­dała się, jak ujadają, mio­ta­jąc się ze zło­ści, psy na ziemi, i to zda­wało się ją ba­wić.


    Mi­ko­łaj strze­lił. Wie­wiórka spadła. Znajda rzu­ciła się do niej, Bry­siek także, ale na ostrze­gawcze warknię­cie suki dał spo­kój i Znajda sama po­dała swemu panu zdo­bycz.


    – Wot i ru­blik – po­wie­dział Mi­ko­łaj oglą­da­jąc wie­wiórkę, czy całkiem wy­liniała, spojrzał i na łapki, czy nie starte, bo to by zna­czyło, że z da­leka przy­wę­dro­wała.


    Bro­ni­sław spojrzał na śliczne po­pie­late zwie­rzątko i po­czuł przy­krość, że wy­ce­niono tak ta­nio i bru­talnie to ży­cie: ru­bel.


    A Mi­ko­łaj opo­wiadał o po­pie­li­cach i ich najmniejszych pa­sia­stych krewnych, bu­rundu­czkach, przy ziemi ży­ją­cych, i tych la­ta­ją­cych z prze­poną, po­la­tu­chach, a za najwarto­ściowsze uwa­żał te­le­u­szki. Se­zon na wie­wiórki, mó­wił, za­czyna się od 20 października i najlepszy czas to pierwsze dwa mie­siące… Po­tem w silne mrozy tru­dniej upo­lo­wać wie­wiórki, śpią lub zbi­jają się do kupy, po trzy-cztery w jednej dziu­pli, grze­jąc się wza­jemnie, nie wi­dać ich na drze­wach…


    Po ja­kimś cza­sie zna­leźli jeszcze jedną i ubili, jak po­prze­dnią, bez emo­cji i ry­zyka. Znajda tak samo warknię­ciem odpę­dziła Bryśka, kiedy rzu­cił się do po­da­wa­nia.


    Po­tem długo szu­kali bez sku­tku, chodzili godzinę i drugą, aż przy­wo­łały ich głosy psów, a przy­bie­głszy, zoba­czyli, z jaką pa­sją Bryś obszcze­kuje wie­wiórkę na drze­wie.


    – Strze­laj. Chcę zoba­czyć, jak się za­chowa…


    Bro­ni­sław wolno, spe­cjalnie wolnym ru­chem, zdjął ka­pi­szo­nówkę z ra­mie­nia, zmie­rzył się… Bry­siek znie­ru­cho­miał, tylko oczy mu chodziły od lufy do wie­wiórki, tam i na­zad, i wszystkie mię­śnie grały od na­pię­cia… Wtedy pu­dło by­łoby nie do da­ro­wa­nia, równa­łoby się zbrodni.


    Strze­lił. Bry­siek sko­czył jak bły­ska­wica, po drodze do miejsca upadku wie­wiórki ugryzł Znajdę w ucho – nie prze­szkadzaj, suko! – i już miał zwie­rzynę w py­sku. Bro­ni­sław za­czął go chwa­lić po­gła­sku­jąc:


    – Ach, jaki to mą­dry pies, jaki do­bry! Nie było ta­kiego psa, nie ma dru­giego ta­kiego psa i nie po­trzeba.


    Mi­ko­łaj ode­zwał się po­da­jąc mu bo­czek z chle­bem:


    – To mało. Daj mu ka­wa­łek tego, co­śmy dla sie­bie za­brali.


    I kiedy Bro­ni­sław to uczy­nił, Mi­ko­łaj rzekł po­ważnie:


    – Tra­fił się to­bie, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, pies na wagę złota. Od każdego z rodzi­ców wziął, co było najlepszego – prawdziwa wilko-łajka! Jak żyję, nie wi­dzia­łem jeszcze, żeby pies, wła­ści­wie szcze­niak w je­de­na­stym mie­siącu, na pierwszym po­lo­wa­niu wszystko zro­zu­miał…


    Bro­ni­sław ru­szył da­lej z wie­wiórką w ręku i Bryśkiem u nogi, a Mi­ko­łaj mu tłu­ma­czył, że za każdym ra­zem, kiedy bę­dzie cze­goś żą­dać od niego, musi do­brze się za­sta­no­wić, czy on ro­zu­mie, czego chce od niego, i czy on po­trafi to wy­ko­nać? Każdy normalny pies ro­zu­mie nie­za­leżnie od into­na­cji głosu, z sa­mego dźwięku, kilkadzie­siąt słów. Z tym psem bę­dzie mógł rozma­wiać jak z przy­ja­cie­lem. Ale najpierw musi go na­u­czyć po­lo­wa­nia nie tylko na wie­wiórkę, ale i na lisa, dzika, ko­zła, na każdą zwie­rzynę, którą on ma go­nić czy tro­pić, wy­sta­wiać czy tylko pło­szyć… Jak szcze­kać i kiedy, ale także kiedy szcze­kać nie wolno, bo nie wolno nam zdradzić swo­jej obecno­ści…


    Chodzili jeszcze po le­sie do zmroku, ale nic wię­cej nie ubili, i wró­cili do domu.


    W cha­cie przede wszystkim na­pa­lili w piecu. Ogromny piec zajmo­wał trze­cią część izby, z pie­karni­kiem, gdzie wsta­wiało się garnki i za­kry­wało otwór bla­szaną za­słoną, z bla­chą i fa­jerkami do go­to­wa­nia i wielką wnęką na dole, w któ­rej można wy­hodo­wać pięćdzie­siąt ku­rcząt i wy­su­szyć cztery pary brodni, z po­licą wreszcie, to zna­czy z sze­roką półką do spa­nia na gó­rze.


    Po­sta­wili w piecu do podgrza­nia ka­pu­śniak, co im zo­stał, jeszcze z obiadu ugo­to­wa­nego przez Jewkę, i za­jęli się ka­mu­sami, Mi­ko­łaj bo­wiem wrę­czył Bro­ni­sła­wowi te narty, ja­kie dla niego zro­bił z bardzo cienkich, ale sze­ro­kich de­sek, z lekkiego, mocnego drzewa. Oba końce nart, prze­dni i tylny, były lekko wy­gięte i obszyte sta­rannie skórkami z nóg rena, tak zwa­nymi ka­mu­sami. Od spodu włos skórki tak uło­żony do tyłu, by nie za­trzy­mać śli­zgu, na­to­miast przy wchodze­niu je­żył się i ha­mo­wał nartę.


    – Jakżeś to zro­bił, Mi­ko­łaju Sa­we­li­czu?


    – A to się wy­stru­guje spe­cjalnym no­żem… No, ka­pu­śniak go­towy!


    Przy ka­pu­śniaku, gdy Bro­ni­sław prze­pił do Mi­ko­łaja, raz jeszcze dzię­ku­jąc za piękne narty, Mi­ko­łaj się rozgadał, że w tym roku cedr słabo obrodził, za to udały się grzyby i ja­gody, a to ma zna­cze­nie dla wszystkich. Dla wie­wiórki w pierwszym rzę­dzie, ale i dla czło­wieka także, dla sobola i kie­drówki, i niedźwie­dzia (wy­ma­wiał mu­dmie­dzia). Bo kiedy cedr obrodzi, to po­pie­lice ścią­gają w te strony ty­sią­cami i można przez je­den se­zon ubić 600 sztuk, a co orze­szków ce­dro­wych na­zbie­rać! Wy­starczy z ko­niem, ju­cznymi workami, rozwi­dlo­nym klo­cem i długą tyką po­je­chać do lasu, to można na­trząść a na­trząść tych orze­szków, ile koń udźwi­gnie! Zno­wuż soból, gdy jest urodzaj, wy­grywa po­dwójnie: je orze­szki i wie­wiórki. Kie­drówka też się żywi orze­szkami, ale w ra­zie nie­u­rodzaju może przy­naj­mniej odle­cieć do da­le­kich kra­jów, nie zi­mo­wać u nas, Bu­runduk, mały gry­zoń, w tym wy­padku nie bę­dzie miał w swo­ich spi­żarniach żadnych orze­szków ce­dro­wych i nie bę­dzie rozpa­czał, że niedźwiedź je rozko­puje. Niedźwiedź zaś, gdy jest głodny, nie śpi, jest rozdrażniony i na­pa­stuje czło­wieka.


    Rozmowa ze­szła na niedźwie­dzie.


    – Dwadzie­ścia lat temu – opo­wiadał Mi­ko­łaj – zda­rzyło się najście mu­dmie­dzi na Stare Czumy. Wielki po­żar tajgi je wy­pło­szył. Były wtenczas żniwa i na pu­stą na­szą wio­skę zwa­liło się ich z tu­zin. Po­wła­ziły do do­mów, do amba­rów, wy­że­rały, co zna­la­zły. A Mi­che­icz, spi­ry­to­nos, za­wi­tał aku­rat po drodze do domu ze świe­żym transportem wódki. Żona go prosi: „Bądźże ty raz czło­wie­kiem, po­móż rodzinie uprzątnąć zboże!” Ten chciał być czło­wie­kiem, po­je­chał w pole, a bu­tle zo­sta­wił w domu, gdzie sie­działy małe dzieci z babcią. Jak zoba­czyły w drzwiach mu­dmie­dzie mordy, to ucie­kły na strych, a one jak swój do swego po swoje! Zna­le­ziono po­tem w izbie wszystko po­prze­wra­cane, jedną bańkę pu­stą, a obu mu­dmie­dzi spi­tych w trupa. Tak ich za­rą­bano. A ja zna­la­złem na po­dwó­rzu mu­dmie­dzicę z małą, starą za­strze­li­łem, a mała to była matka Ma­ła­nii.


    – Prze­pra­szam, czyja?


    – Ma­ła­nii. Mu­dmie­dzicę na łańcu­chu przy amba­rze wi­dzia­łeś, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu? To była wła­śnie jej matka. Wy­karmi­li­śmy ją, Jewka miała wtedy cztery latka, ba­wiła się z nią jak z pie­skiem. Można po­wie­dzieć, cho­wana wśród mu­dmie­dzi! Tak, latka szły, Ma­ła­nia ro­sła i kiedy raz przez nie­ostrożność za­biła krowę, to tru­dno, trzeba było wziąć na łańcuch. Była u nas lat sze­sna­ście. Ale za­no­co­wał u nas je­den taki, co chodzi po jarmarkach, po odpu­stach z mu­dmie­dziem, a była to pora, kiedy one się ko­chają, no i nie upilno­wał. Stało się. Po siedmiu mie­sią­cach Ma­ła­nia urodziła małą i zmarła, zbyt późno przy­tra­fiło się jej prze­cież dziecko… Jewka tamtą odpła­kała, po­cho­wała jak krewną jaką i za­częła cho­wać małą Ma­ła­nię.


    Po­gadali jeszcze o tym i o tamtym i po­szli spać na po­lice, na de­ski nad pie­cem, gdzie była po­ściel. Spali smacznie, a śnieg sy­pał i sy­pał du­żymi pła­tami na niedźwie­dzia, który spał w swoim barłogu, na ke­drówkę, która nie odle­ciała, na sobola, i na bu­rundu­czka, i czło­wieka, na każdego jedna­kowo w jego kry­jówce.


    Na­za­jutrz zoba­czyli wszystko za­sy­pane śnie­giem i jakby za­spane, ni to odwilż, ni to mróz.


    – W taki zgniły dzień wie­wiórka nie wy­chodzi z dziu­pli – rzekł Mi­ko­łaj. – Ale trzeba się przejść, może się coś trafi. Ja pójdę w lewo, a ty w prawo. Czas ja­kiś bę­dziemy po­lo­wać osobno, żeby Bry­siek przy­zwy­czaił się, że ty jesteś jego bo­giem i ca­rem wszystkiego. Żeby, jak coś zoba­czy, przede wszystkim spojrzał na cie­bie, co ka­żesz – go­nić, skradać się czy stać? A już w żaden spo­sób nie po­zwa­laj, żeby pę­dził za głu­pim za­ją­cem czy li­sem, od tego trzeba raz na za­wsze odu­czyć.


    Wło­żyli narty. Wczo­raj było śniegu po kostkę, a dziś po ko­lana. Mi­ko­łaj udzie­lał nie­zbędnych wska­zó­wek.


    – Idź brze­giem stru­mie­nia, co wy­pływa z je­ziora. Bę­dzie tam głę­boki pa­rów, prawdziwe uro­czy­sko, nie schodź w dół, ale idź wzdłuż niego. Pa­mię­taj, pa­rów masz po le­wej ręce, a z po­wro­tem – po pra­wej, to nie zbłą­dzisz.


    Po­pa­trzył, uśmiechnąwszy się pod wą­sem, jak odchodzi, ni­czym dziecko na nie swo­ich no­gach podpie­ra­jąc się kijkiem, i po­szedł w swoją stronę kro­kiem lekkim i zwiewnym, jakby pły­nął po śniegu.


    Wró­cili o zmroku, najpierw Mi­ko­łaj, po­tem kiedy się zu­pełnie ściemniło, Bro­ni­sław. Mi­ko­łaj miał dwie wie­wiórki, Bro­ni­sław jedną i jednego za­jąca.


    – No, masz po­czą­tek kołdry, pierwszy grzbie­cik do tych trzy­dziestu. Zdejmij skórki, na­cią­gnij, ja tymcza­sem przy­go­tuję obiad.


    Przy obie­dzie Bro­ni­sław opo­wiadał, co wi­dział, że ten pa­rów cią­gnie się wiorstami ca­łymi, a głę­boki, mroczny i za­ro­śnięty, że strach – rze­czy­wi­ście uro­czy­sko.


    – Ostoja szczu­rów wodnych – za­u­wa­żył Mi­ko­łaj. – A gdzie są szczury, tam i lisy.


    – Wi­dzia­łem mnó­stwo śladów, ale nie mo­głem rozpo­znać i odczy­tać.


    – Później na­u­czę cię tego, jak za­czniemy ra­zem po­lo­wać. Co jeszcze wi­dzia­łeś?


    – Nic spe­cjalnego, uwa­ża­łem na narty, żeby się nie wy­wró­cić. Omi­ja­łem wy­kroty i le­żące drzewa, sze­dłem i sze­dłem, aż za­sze­dłem w brzo­zowy las. Mi­ko­łaju Sa­we­li­czu, ja ta­kich brzóz nie wi­dzia­łem, nie my­śla­łem na­wet, że mogą być aż ta­kie! Wy­so­kie, do wy­so­ko­ści ce­dra, a pień tak gruby, że nie obejmiesz! I ta olśnie­wa­jąca jak bla­cha nie­bie­skawa biel kory!


    – Ano wła­śnie, one lu­bieją gnie­ździć się w ta­kich la­sach, te po­pie­lice, w brzo­zo­wych dziu­plach. A na dole mają grzybki.


    – To­też strze­li­łem tam tę jedną je­dyną i wy­sze­dłem nad dużą rzekę.


    – To aż do rzeki za­wę­dro­wa­łeś? Dzie­sięć, a może i dwa­na­ście wiorst w jedną stronę, kto je tam li­czył…


    – Ja też nie li­czy­łem, bo wszystko tu dla mnie jest nowe. Zoba­czy­łem sze­roką rzekę i goły brzeg.


    – La­tem piaszczy­sty…


    – Wła­śnie. I tam ujrza­łem coś, czego nie ro­zu­miem. Może mi wy­tłu­ma­czysz, Mi­ko­łaju Sa­we­li­czu. Zoba­czy­łem ślady, które odczy­ta­łem. Po­do­bne były do ja­rząbko­wych, tylko o wiele większe. Do­my­śli­łem się – głu­szce. Ale czego one, te le­śne ptaki, tam szu­kały? Po co one tak tłu­mnie przy­la­tują na ten piaszczy­sty, te­raz śnie­giem za­sy­pany brzeg?


    – Żwirku chcą, drobnego żwirku.


    – Głu­szce?


    – Tak, głu­szce po igłach so­sny, po smo­li­stej cho­inie szu­kają żwirku, żeby prze­trzeć żo­łą­dek. To jest wi­do­cznie ich stałe miejsce żwirko­wa­nia. Przy­le­ciały jeszcze raz z przy­zwy­cza­je­nia i nie zna­la­zły żwirku. Ja mia­łem w związku z tym jedną cie­kawą przy­godę. Otóż, dzie­sięć lat temu Siergiej, u któ­rego że­śmy no­co­wali w Udińskiem, za­pro­sił mnie na głu­szce w jego stro­nach, trzy­dzie­ści wiorst od niego. Po­je­cha­li­śmy. Jednego ranka ubi­łem dwie sztuki, dru­giego jedną. Za­czą­łem pa­tro­szyć i w żo­łądku jednego zna­la­złem sa­mo­ro­dek, tak, ni mniej, ni wię­cej, tylko sa­mo­ro­dek czy­stego złota wielko­ści bobu. Z tej oka­zji po po­wro­cie po­szli­śmy w ka­bak, opo­wiada­łem, jak to się stało, i wszystkim po­ka­zy­wa­łem to złoto. A był przy tym Zo­tow, wówczas młody, trzy­dziesto­letni ku­piec, syn średnio za­możnego ku­pca, wy­kształcony czło­wiek i rzu­tki. Jak zoba­czył mój złoty bób, za­raz mnie na stronę: „Gdzie po­lo­wa­łeś?” E, my­ślę so­bie, tra­fiła błyszczka na szczu­paka. „To ta­jemnica, wa­sze stie­pieństwo”’. A on: „Ku­puję ta­jemnicę po­lo­wa­nia”. I kładzie mi sto ru­bli: „Tylko ni­komu o tym ani słowa”. I co my­ślisz, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu? Na­stępnego lata tra­fił on na ten żwi­rek, z któ­rego głu­szce brały. Odkrył jedną z najbo­gatszych ko­palń złota. Te­raz po­tęga, za­tru­dnia 3000 robotni­ków i ma 50 000 dzie­się­cin tajgi.


    W li­sto­padzie usta­liła się zima na do­bre. Sypnął śnieg i mróz ściął zie­mię. Wy­pełnił za­padliny i doły, przy­krył upadłe drzewa, krzaki, wsze­lki susz i zgni­li­znę, zro­biło się ja­śniej, równo i prze­stronnie, a okiść na drze­wach miała kształt obły i do­stojny. Su­chość po­wie­trza i brak wia­tru ła­godziły kli­mat, so­ro­ko­wiki jeszcze nie na­de­szły, to­też była to pora najprzy­jemniejsza i najzdrowsza na Sy­be­rii. Przy dzie­się­cio­stopnio­wym mrozie Bro­ni­sław cały dzień brodził na nartach w lekkiej fu­trza­nej ku­klance i cie­płych za­ję­czych pończo­chach wsu­nię­tych w wy­so­kie brodnie, i czuł się do­sko­nale, cie­pło w no­gach i rozkosznie na du­szy… Uczył psa karno­ści, nie­ujada­nia bez po­trzeby, nie­ga­nia­nia za na­po­tkaną zwie­rzyną, miał na rozkładzie jedną, dwie wie­wiórki dziennie, rza­dko trzy, ubił też kilka za­jęcy i jednego lisa. Do­szedł do wnio­sku, że po­lo­wa­nie na wie­wiórki nie spra­wia mu żadnej przy­jemno­ści. Ile razy strze­lał, za­wsze tra­fiał, ani jedna nie uszła. Były całko­wi­cie bezbronne, a przy tym piękne, z ja­kąś gra­cją i wdzię­kiem przy­glą­dały mu się, trzy­ma­jąc w łapkach orze­szek. Tru­dno, jest w terminie u Mi­ko­łaja, musi się na­u­czyć po­lo­wa­nia, ale w ogóle nie bę­dzie się tru­dnił tą rze­zią nie­winią­tek. Trzeba wy­py­tać Mi­ko­łaja, my­ślał, na ja­kich wła­ści­wie wa­ru­nkach po­lują do spółki. Je­śli wszystko, co ubiją, idzie na wspólny ra­chu­nek do równego po­działu, to nie wy­pada wy­co­fy­wać się z uboju wie­wió­rek te­raz, do­piero później, gdy bę­dzie sa­mo­dzielny.


    Raz wie­czo­rem, gdy czy­ścił strze­lbę, Mi­ko­łaj za­py­tał go, ile ma lat.


    – Dwadzie­ścia sie­dem.


    – Łu­kaszka miałby te­raz dwadzie­ścia osiem.


    – No, pra­wie to samo. Ja będę miał dwadzie­ścia osiem w styczniu.


    – Za­bili go, gdy wra­cał do domu, wiesz?


    – Wiem.


    – Przed tym pierwszym za­to­rem, gdzie­śmy ścięli trzy drzewa, nie­da­leko od tego miejsca stoi wy­soki drewniany krzyż. Tam to się stało. W zi­mie to było. Nic nie wie­dzie­li­śmy. Ode mnie wy­szedł, a do domu nie wró­cił. Do­piero la­tem, gdy śniegi stopniały, to Znajda zna­la­zła. W ba­gnie przy drodze le­żał. Głowę miał rozbitą, bez ku­klanki, a ku­klankę on so­bie spra­wił tu­ngu­ską, z młodych re­nów rocznia­ków, ne­plu­jew, ko­loru kaszta­no­wa­tego, tej ku­rtki na nim nie było ani strze­lby, ani psa… Co ja się nie na­modli­łem, święty Boże, Boże wsze­chmo­gący a spra­wie­dliwy, spraw, żeby te ło­try wpadły w moje ręce! My­śla­łem, że gra­sują oni w oko­licy Sta­rych Czu­mów. Chodzi­łem po nocy niby pi­jany, rozpi­łem się z rozpa­czy, tak uda­wa­łem, i że niby pie­nią­dze prze­pi­jam, z pie­niędzmi chodzi­łem, wszystko na wa­bia – nic, nie na­padli mnie, nie wi­dzia­łem czło­wieka w kaszta­no­wej ku­rtce tu­ngu­skiej z ne­plu­jew, ha­fto­wa­nej cze­rwoną i zie­loną ni­cią. Tylko strze­lbę odna­la­złem. Tę strze­lbę po­da­ro­wa­łem mu na Boże Na­rodze­nie. Tra­fiła mi się dwu­lu­fka ca­cu­szko, jedna lufa du­beltówki ka­li­ber sze­sna­ście i pod nią ma­ło­ka­li­browa lufa ku­lowa sześć mi­li­me­trów, w sam raz na wie­wiórkę, a jak czu­bek kuli na­ciąć na krzyż, to bę­dzie do­bra kula rozpry­skowa, półpłaszcz, na gru­bszego zwie­rza. Wy­py­ty­wa­łem lu­dzi, czy nie wi­dział kto ta­kiej strze­lby. Bo trzeba to­bie wie­dzieć, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, że broń kombi­no­wana jest u nas rza­dko­ścią, a już żeby do du­beltówki do­dano lufę ku­lową nie­normalnego ka­li­bru sie­dem czy osiem, ale sześć mi­li­me­trów – to już rzecz osobliwa na ama­tora! No i po­wie­dziano mi w ze­szłym roku, że taką broń ma objezczyk nadle­śnictwa Sze­roki Bór…


    – Su­cho­wiej!


    – Tak, Su­cho­wiej. A skądże go znasz?


    – Jak je­cha­li­śmy do Sta­rych Czu­mów, to u niego je­dli­śmy obiad. Prze­dtem był żandarmem, ko­lega Bo­jarszy­nowa.


    – Zgadza się, był żandarmem… No, więc Su­cho­wiej tę broń mego syna po­ka­zał i po­wie­dział, że ku­pił oka­zyjnie, ale uczci­wie od wdowy po mi­ro­wom sudi[19], co go mu­dmiedź rozsza­rpał, a skąd ten wziął, nie wie. Pro­si­łem Su­cho­wieja, żeby sprze­dał, da­wa­łem mu po­dwójną cenę – nie chciał, ale prawnie ode­brać nie mo­głem. Po­je­cha­łem do po­wiatu do owej wdowy, może przy­po­mni ona so­bie, od kogo na­był tę broń jej mąż. Do­kładnie po­wie­dzieć nie może, coś jakby sę­dzia w karty grał i wy­grał u ko­goś, ale u kogo – nie pa­mięta… No i prze­padło. A może i nie prze­padło. Mnie się cią­gle zdaje, że jeszcze będę miał w tych oto rę­kach – za­ci­snął swe ogromne pię­ści – będę miał czło­wieka w kaszta­no­wej ku­klance i zajrzę głę­boko mu w oczy: wieszli, za co umie­rasz, morderco syna mego?!


    Po nie­ja­kim cza­sie za­tę­sknił Mi­ko­łaj za łaźnią, bez któ­rej nie mógł się obejść dłu­żej, uczciwą pa­rową łaźnią na rozża­rzo­nych ka­mie­niach, jaka była w każdym sy­be­ryjskim obejściu. Trzy ty­go­dnie się nie mył, po­wie­dział, pójdzie do domu. Te czterdzie­ści wiorst zrobi na nartach w cztery godziny i przed zmro­kiem zajdzie. Sobotę wie­czór i nie­dzielę spę­dzi w domu, a w po­nie­dzia­łek wróci.


    Po­szedł. Bro­ni­sław zo­stał sam w za­imce i po­sta­no­wił przejść się jeszcze raz wzdłuż pa­rowu w kie­ru­nku rzeki, spe­ne­tro­wać do­kładnie to uro­czy­sko.


    Do pra­wej lufy wsy­pał pół ładu­nku cienkiego śrutu na wie­wiórkę, a do le­wej cały ładu­nek gru­bego śrutu na wsze­lką inną zwie­rzynę. Idąc, w my­śli jeszcze kilka razy po­wtó­rzył, prawka – wie­wiórka, lewka – lis, ryś, głu­szec, i szu­rnął na nartach w stronę stru­mie­nia, pod górkę zwolnił, ostrożnie po­su­wa­jąc się przez za­gęszczony las. Sta­rał się je­chać po równym, z le­wej ręki ma­jąc opada­jący brzeg wą­wozu, pe­łen wy­wró­co­nych lub padłych od sta­ro­ści drzew, ro­sną­cych w wielkim po­mie­sza­niu świerków, brzóz, olch, osik, im ni­żej, tym gę­ściej i dzi­wacznie po­wy­krę­cane w cia­sno­cie ga­łę­zie podlejszych ga­tu­nków, bujnie ro­sną­cych na sto­kach ze źró­dłami podskórnymi. Na sa­mym dnie było ciemno mimo odbla­sku śniegu i na­wet w li­sto­padzie dał się wy­czuć za­pach tle­nia, stę­chły za­pach piwniczny.


    Po dwóch godzinach prze­krada­nia się i prze­śli­zgi­wa­nia usiadł w dołku, trzy­dzie­ści kro­ków przed schy­loną, na wpół po­wa­loną so­sną, z Bryśkiem u nogi. Było ci­cho, tylko z pra­wej strony do­chodziło stu­ka­nie dzię­cioła, dźwięki głu­che, tłu­mione w śniegu. Sie­dział tak nie­ru­chomo może kwadrans, kiedy ką­tem oka do­strzegł z dołu ja­kiś ruch, jakby coś szło w górę. Nie­zna­cznie usta­wił się półbo­kiem i wparł stopy w zie­mię dla pewno­ści strzału. Ale nic nie było. Chciał już rozlu­źnić mię­śnie, ale na­po­tkał utkwiony w so­bie wzrok Bryśka, czy mogę? Pies wy­raźnie czuł obecność ko­goś, kogo po­znał, i dy­go­tał z podnie­ce­nia. Zwolnio­nym ru­chem ręki Bro­ni­sław po­ło­żył pa­lec na ustach, umowny znak: siedź ci­cho. I le­dwo opu­ścił dłoń do­ty­ka­jąc spu­stu, jak zza po­chy­lo­nej so­sny strze­liła w górę ciemną bły­ska­wicą sylweta lisa i zwinęła się w ogniu. Bro­ni­sław był szybszy.


    Bry­siek po strzale rzu­cił się na­przód i try­u­mfalnie podniósł wy­soko cza­rnego lisa.


    Bro­ni­sław oglą­dał wspa­niałe tro­feum, nie zda­jąc so­bie sprawy z jego ceny, wie­dział tylko, że dro­gie, o wiele droższe niż rudy lis, i pierś rozpie­rała mu duma – ja by­łem szybszy! To nie głupi strzał do przy­glą­da­ją­cej się to­bie wie­wiórki, to strzał z przy­rzutu, gdzie de­cy­duje uła­mek se­kundy, w tym ułamku se­kundy jest moja sprawność i bie­głość my­śliwska, i try­umf!


    Mi­ko­łaj wró­cił w po­rze obiado­wej, przy­niósł fa­skę po­mi­do­rów ma­ry­no­wa­nych i pa­pryki od księ­dza Sierpińskiego i list Wa­si­liewa. Bro­ni­sław urą­bał ka­wa­łek za­mro­żo­nego na kość ro­sołu i pielmieni, ugo­to­wa­nych przez Jewkę, wrzu­cił do sa­ganka i za­brał się do czy­ta­nia li­stu.


    Wa­si­liew do­no­sił, że trze­ciego li­sto­pada urodził się im szczę­śli­wie sy­nek wagi 8 fu­ntów[20]. Na ojca chrze­stnego chcieli oni pro­sić jego, Bro­ni­sława, ale pop Pla­ton Kse­no­fontow obu­rzył się, że ka­to­lik bę­dzie chrzcił pra­wo­sławne dziecko, więc dali spo­kój i zwró­cili się z tym do Lu­boczkina, mło­dego urzędnika u Zo­towa, chodzili do szkoły ra­zem z Na­stią. W wiado­mej spra­wie nic nie sły­chać, pewne świa­tło rzuca za­łą­czony wy­cinek z „Go­łosa Si­biri”. Kiedy cię zoba­czymy, jak się czu­jesz w my­śliwskiej za­imce, po­zdro­wie­nia od Na­sti itd.


    A „Go­łos Si­biri” w ko­mu­ni­ka­cie pt. „5000 ru­bli na­grody” po­da­wał, że 13 wrze­śnia br. po­wra­ca­jący do Udińskiego po­dróżni zna­leźli na 22 wiorście od tejże wsi ta­rantas, a w nim śmiertelnie ra­nio­nego woźnicę Iwana Le­wa­szowa. Do­pro­wadzony do przy­tomno­ści Le­wa­szow ze­znał, że wiózł z Udińskiego urzędnika do spe­cjalnych zle­ceń przy gu­berna­to­rze je­ni­sejskim, Dy­mi­tra Aleksie­je­wi­cza Gu­la­jewa. Za­u­wa­żywszy le­żące w po­przek drogi drzewo, Le­wa­szow za­trzy­mał ko­nie i w tejże chwili na­stą­pił na­pad. Na­pastni­ków było dwóch, je­den ude­rzył go z tyłu no­żem w plecy i za­rzu­cił wo­rek na głowę, wię­cej nic nie pa­mięta. Tej sa­mej nocy zmarł. D. A. Gu­la­jewa w po­bliżu po­wozu nie było ani w oko­licy po do­kładnym jej prze­szu­ka­niu. Po­li­cja wy­zna­czyła 5000 ru­bli na­grody temu, kto po­może wy­kryć ta­jemnicę tej zbrodni – miejsce ukry­cia zwłok Gu­la­jewa.


    To rze­czy­wi­ście rzuca pewne świa­tło na sprawę, jak pi­sał Wa­si­liew. Bo je­śli Gu­la­jew nie zdą­żył ni­komu po­wie­dzieć o tym, co kro­iło się w Udińskiem, i ni­komu nie wy­dał żadnych po­le­ceń wzglę­dem Wa­si­liewa – to sprawy nie ma.


    Przy obie­dzie rozma­wiali o tym, co dzieje się we wsi, że myśl ro­bie­nia se­rów i ma­sła dla spółdzielni wszystkich po­ru­szyła, oczy­wi­ście Je­mie­lia­now przy tym pierwszy, jak za­wsze przy każdej no­wince, że Mi­che­icz-spi­ry­to­nos spła­cił wspólnika i sam pro­wadzi inte­res, że Aku­linie najstarszy nadzwy­czaj się udał, lu­dzie nie mogą się na­dzi­wić, osiemna­ście lat, a sam zo­rał, za­siał i ze­brał nie go­rzej od sta­rego…


    Po obie­dzie Bro­ni­sław po­ka­zał swego lisa, a że le­żał w stajni na de­sce, gdzie su­szyły się skóry, wy­glą­dał jak żywy z łapkami podku­rczo­nymi w skoku, gdy go strze­lił Bro­ni­sław – to jeszcze bardziej uwy­datniło jego kró­lewską urodę.


    Mi­ko­łaj gwizdnął – ta­kie buty – wziął pod włos, chu­chnął, podniósł do góry…


    – Bez skazy! Jakżeś go podszedł?


    Bro­ni­sław opo­wie­dział.


    – Ile on wart? – Mogę ci za niego za­raz dać trzy­sta pięćdzie­siąt ru­bli i jeszcze za­ro­bię w Niżnie­u­dińsku.


    – To aż tyle?


    – A coś my­ślał? Cza­rny lis to rza­dka perła te­raz… Ale ty masz szczę­ście, Bro­ni­sła­wie! Szczę­ście i wielką smie­kałkę[21] my­śliwską, za parę lat bę­dziesz sławnym łowcą! – mó­wił, po­trzą­sa­jąc go za oba ra­miona, tak się szcze­rze cie­szył, jakby to nie Bro­ni­sław, ale on, Mi­ko­łaj, ubił cza­rnego lisa, po­czciwa du­sza, po­my­ślał Bro­ni­sław, czło­wiek jak kryształ.


    – Wy­baczcie, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, ale chciałbym wie­dzieć, co ja będę wam winien za na­ukę? Na ja­kich wa­ru­nkach my wła­ści­wie po­lu­jemy?


    – Jak to, na ja­kich? Jesteś moim kompa­nio­nem! Kompa­nia zna­czy to­wa­rzy­stwo.


    – Więc je­śli ja prze­stanę po­lo­wać na wie­wiórki, a zajmę się inną zwie­rzyną, na przy­kład li­sami czy sobo­lami, to wam to nie sprawi różnicy?


    – Żadnej. Po­luj, na co chcesz, twoja sprawa, a co ubi­łeś, twoja zdo­bycz… Ile masz na rozkładzie?


    – Czterdzie­ści sie­dem wie­wió­rek, je­de­na­ście za­jęcy, trzy rude lisy i je­den cza­rny.


    – Wcale ładnie jak na pierwszy mie­siąc. Na rok ży­cia starczy… A wie­wiórki nie?


    – Nie. Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu, nie mam serca do tej za­bawy. Żal mi ich.


    – Drugi raz to sły­szę – po­wie­dział ci­cho. – On to samo mó­wił…


    – Kto?


    – No, Luka… Strze­lał, bo mu ka­za­łem, bo taki jest nasz inte­res, żeby dużo ubić. On to wie­dział, przy­zna­wał ra­cję, z tego my ży­jemy, ale w du­szy się zży­mał i my­ślał jak ty. W końcu machną­łem ręką, a po­luj, na co chcesz, na lisy, sobole, wy­dry, byle dużo. Nie­źle na tym wy­chodził… Więc ty także. Ano niech tak bę­dzie. Odnie­siesz do domu swoją zdo­bycz, kiedy w sobotę tam pójdziesz…


    – Ja też do łaźni?


    – Co to ja będę czy­sty le­żał obok bru­dnego? Raz na mie­siąc mamy łaźnię.


    „22 li­sto­pada 1910 roku. – Wy­do­sta­łem z mo­jego schowka bru­lion w ce­ra­to­wej opra­wie pod zie­lonkawy marmu­rek, by do­łą­czyć wy­cinek z «Go­łosa Si­biri» i za­no­to­wać, co mi się przy­tra­fiło.


    Kiedy wy­ru­szy­łem z za­imki, mój nie­za­wodny ze­ga­rek wska­zy­wał godzinę ósmą. Na ple­cach mia­łem spory tobół z ca­ło­mie­sięczną zdo­by­czą fu­terkową. Po mie­siącu chodze­nia w le­sie za zwie­rzyną czuję się na nartach pewnie, oczy­wi­ście nie tak swobodnie jak Mi­ko­łaj, który zda się bosą nogą wy­czu­wać te­ren, do ta­kiej perfekcji i zna­wstwa może dojdę po paru la­tach po­lo­wa­nia na nartach, tymcza­sem, po­wiadam, nie mia­łem żadnych wątpli­wo­ści, że dojdę do Sta­rych Czu­mów.


    A mo­głem nie dojść. W po­ło­wie drogi zo­riento­wa­łem się, że za­nosi się na za­wieję śnie­żną, więc za­czą­łem gnać co tchu. Było to ści­ga­nie się z białą śmiercią. Wiatr się wzma­gał i gwizdał, ku­rzawa zro­biła się taka, że na dwa kroki nie było wi­dać. Ja z pewno­ścią zgu­biłbym drogę i zginął w śnie­żnej pu­styni, gdyby nie Bry­siek. On biegł przede mną wska­zu­jąc drogę, a ostatnie ki­lo­me­try, kiedy kompletnie nic nie wi­dzia­łem, szcze­kał i po­wra­cał po mnie. Już czuł dymy ze wsi i nie­omylnie pro­wadził do niej. Jak źle było, wy­starczy po­wie­dzieć, że kiedy w pewnej chwili oparłem się o ja­kiś słup i unio­słem głowę, ujrza­łem przed sobą rze­źbioną bramę obejścia Mi­ko­łaja Czu­tkich. Do domu mia­łem jeszcze wiorstę. To było po­nad moje siły.


    Wsze­dłem na po­dwó­rze. Ma­ła­nii na łańcu­chu przy stodole nie było. Spała. Pchną­łem drzwi cza­rnego ganku od ku­chni. Jewka, krzą­ta­jąca się przy piecu, rzu­ciła się do mnie, zdjęła tobół i ku­klanką, bo cały skostnia­łem, rozzuła z brodni i pończoch za­ję­czych, wło­żyła nogi do wody…


    Le­ża­łem w bło­gim półomdle­niu na ła­wie, przy­trzy­my­wany z tyłu pod pa­chami przez Jewkę, z głową u niej na piersi.


    – Do­brze ci?


    – Do­brze…


    – Czu­jesz nogi?


    – Czuję…


    – Po­rusz palcami.


    Po­ru­szy­łem.


    – To bę­dziesz tańczył na moim we­selu.


    – Na pewno.


    – Po­wiedz, jakżeś zna­lazł drogę w taką za­wieję?


    – Pies mnie pro­wadził.


    – Ura­to­wał cię, dzielny Bry­siek.


    Bry­siek, sły­sząc swe imię, podsko­czył i li­znął na­sze twa­rze, moją i jej.


    – Uwa­żaj się za po­ca­ło­waną.


    – Uwa­żam się. A te­raz się nie ru­szaj, za­pa­rzę herbatę.


    Podnio­sła się.


    – Już mi prze­szło. Mogę iść do domu.


    – To się zoba­czy. Po­patrz, jak mie­cie na dwo­rze… Wciąż mieszkasz u Je­mie­lia­no­wów?


    – Tak, po­kój na stry­chu za­trzy­ma­łem, płacę dwa ru­ble, kiedy nie mieszkam.


    Chciała za­brać ze stołu tobół, który zdjęła ze mnie.


    – Jeszcze to mu­sia­łeś nieść… Co tu masz?


    – Uro­bek ca­łego mie­siąca i cza­rny lis.


    – O, to mu­szę zoba­czyć!


    Rozpa­ko­wała.


    – Ta­tuś przed dwoma laty ubił ta­kiego sa­mego… Jaki on ładny!


    – Po­doba ci się?


    – Bardzo!


    – To weź go so­bie, pro­szę.


    – A coś ty! Czy wiesz, że za pie­nią­dze otrzy­mane za tego lisa mo­żesz so­bie dom wy­bu­do­wać?!


    – To nie ma zna­cze­nia, grunt, że to­bie się po­doba. Włóż, pro­szę cię, na ra­miona… Jak ci w nim do twa­rzy!


    – Toś ty taki – po­wie­działa w za­my­śle­niu i zde­cy­do­wa­nym ru­chem zdjęła z szyi lisa. – Nie. We­dług zwy­cza­jów ło­wieckich pierwszej zdo­by­czy ni­komu się nie oddaje, bo to przy­nosi nie­szczę­ście, i ja tego nie chcę. A jak sprze­dasz lisa, to mo­żesz mi ładną chu­steczkę po­da­ro­wać. Przyjmę i no­sić będę… No, oto herbata. Na­pij się, to ci do­brze zrobi.


    Pi­łem dmu­cha­jąc na go­rącą mocną herbatę, a ona po­wie­działa, że za­raz wróci. Na­rzu­ciła na głowę chu­stę i wy­bie­gła.


    Nie­o­becność jej trwała dość długo. Zdą­ży­łem wy­pić herbatę, wy­jąć nogi z ba­lii i wło­żyć za­ję­cze ka­czeńce, kiedy wró­ciła.


    – Na­pa­li­łam w bani – po­wie­działa we­soło, z ja­kąś nutą podnie­ce­nia. – Umy­jesz się z drogi, a ja tymcza­sem przy­go­tuję obiad.


    – Kiedy ja mam ba­nię w domu.


    – E, nie taką. Je­mie­lia­no­wo­wie mają ba­nią cza­rną bez ko­mina, a my białą[22], czy­stą, bez dymu, z półkami aż pod su­fit. Chodź.


    Wło­ży­łem ku­klankę, prze­bie­głem za nią przez za­mieć kilkadzie­siąt kro­ków na drugą stronę po­dwó­rza i wpadłem w go­rącą parę łaźni.


    – Mi­tra­szę odpu­ści­łam do rodzi­ców na dwa ty­go­dnie, bo w domu ma nie­wiele roboty. Na szczę­ście przed odejściem wody na­no­sił trzy beczki, dla­tego krótko trwało, tylko w piecu rozpa­lić.


    Wy­tłu­ma­czyła, gdzie co leży, i wy­szła.


    Ro­ze­bra­łem się, na­la­łem wody do ba­lii, na­my­dli­łem twarz i włosy i na­chy­lony, z za­mknię­tymi oczami, odda­łem się my­ciu. Wtem uczu­łem z tyłu ja­kiś ruch i na­gle szczotka za­częła jeździć mi po ple­cach. – «Grunt to plecy… Tego nie da się wy­szo­ro­wać bez po­mocy ko­biety!»


    Za­drża­łem, Jewka! Po­śladkami wy­czu­łem jej nagi brzuch.


    Plu­sną­łem z obu dłoni w twarz i odwró­ci­łem się.


    Jak We­nus z Milo, stała naga, na­gu­sieńka ko­bieta mo­ich snów z podnie­sioną szczotką, usi­ło­wała uśmiechnąć się drwiąco, ale była zbyt zde­nerwo­wana, uśmiech wy­krzy­wił się ża­ło­śnie.


    – Ty mnie cza­rnego lisa, a ja to­bie sama sie­bie daję… Przyjmu­jesz?


    – Przyjmuję…


    – Po ru­kam da i w ba­niu[23]! – ude­rzyła dło­nie w moją dłoń jak na targu i ci­cho po­pro­siła: – Chodźmy na górną półkę…


    Na półce, wśród go­rą­cej pary, na­sze ciała rozpa­rzyły się od uści­sków i pieszczot, moje usta spra­gnione były jej piersi, a su­tki Jewki, głodne pieszczot, prę­żyły się nie­na­sy­ce­nie, jeszcze i jeszcze, aż dreszcz ją prze­biegł, ciało, na­pięte jak struna do osta­teczno­ści, chwy­ciły spa­zmy i z ust wy­rwał się ochry­pły, dziki krzyk.


    Ni­gdy mi się nie zda­rzyło, żeby przy mnie prze­ży­wano tak intensywnie rozkosz odda­nia się, nie mia­łem zbyt wielkiego do­świadcze­nia pod tym wzglę­dem – prze­lą­kłem się.


    – Jewciu, ko­cha­nie, co ci się stało? – prze­pra­sza­łem po­ca­łu­nkami – nie­do­brze ci?


    Otwo­rzyła oczy, jakby wra­cała do przy­tomno­ści z omdle­nia.


    – Za do­brze… Nie my­śla­łam, że to aż ta­kie…


    – To ty ni­gdy prze­dtem?


    – No, wi­dzisz prze­cie… Dzie­wica, dwadzie­ścia cztery lata, wstyd po­wie­dzieć…


    Po­ca­ło­wała mnie, znów przy­mknęła oczy. Le­żała ci­cho, po­korna, u mnie na ra­mie­niu przy­tu­lona, mocna Jewka. Ostrożnie ze­bra­łem jej włosy i na­rzu­ci­łem so­bie na twarz, po­tem na nią, za­snu­li­śmy się jej wło­sami i pa­trzy­li­śmy przez nie jak przez balda­chim li­sto­wia.


    – Ma­rzy­łem, że kiedy będę miał ko­bietę, to ko­nie­cznie z gru­bymi warko­czami, bę­dziemy le­żeli tak nago okryci tylko jej wło­sami… Dziwne, prawda? Ja mam bez mała dwie­dzie­ścia osiem lat, a przez pięć lat ko­bietę prze­ży­wa­łem tylko w snach i ma­rze­niach. Ty, Jewko, wy­zwa­lasz mnie z tego ka­lectwa.


    – Ładnie mó­wisz, Bro­ni­sła­wie… Twoje imię twarde, wo­jowni­cze, Bro­ni­sław, Bro­ni­sławy, nie na­daje się do spieszcze­nia… A jak matka na cie­bie wo­łała?


    – Zwy­czajnie, Bro­nek.


    – To już le­piej, Bro­nek, Bro­nuś, Bro­ne­czek…


    – Po­wiedz, Jewciu, dla­czego nie wy­szłaś za mąż?


    – A czy ja z głodu umie­ram, żeby so­bie ręce ura­biać na męża, dzieci, te­ściów i jeszcze być bitą? Wszy­scy u nas biją swoje żony. Na­wet sła­bo­wity szewc Perfe­nek, jak się upije. Raz spy­ta­łam go, dla­czego bi­jesz, prze­cież masz do­brą żonę, po­winie­neś ją sza­no­wać? Wiesz, co po­wie­dział? Każdy czło­wiek musi cza­sem czuć, po­wie­dział, że ma ko­goś, kto się jego boi…


    – No, a ojciec? Ojciec prze­cież nie bije?


    – Nie, to­też lu­dzie po­wiadają, dla­tego od niego ode­szła.


    – Twoja matka ode­szła?


    – Tak, z przy­godnym my­śli­wym, po­wie­działa, że go ko­cha. To było bardzo dawno, mia­łam wtedy kilka la­tek.


    – I nic o niej nie wiesz?


    – Wy­je­chała da­leko, do Gru­zji. Po­do­bno była Cy­ganką.


    – To dla­tego jesteś taka śniada i brwi masz cza­rne… A ojciec nie oże­nił się?


    – Nie chciał nam, mnie i Łu­ka­szowi, da­wać ma­co­chy. Różnie so­bie radził. Te­raz ma wdowę Aku­linę.


    – Tę sta­ru­chę?!


    – A ty wi­dzia­łeś tę sta­ru­chę? Ma 36 lat, cerę krew z mle­kiem, a w robo­cie za­wsze pierwsza. Jest do­brą matką. Za parę lat, kiedy odchowa dzieci, bę­dzie wolna. Wtedy może przyjdzie do ojca.


    – A ile ojciec ma?


    – Sześćdzie­siąt lat. Ale nie każdy z młodych może się z nim równać… Wiesz, ojciec chce mi oddać dom z go­spo­darstwem i żyć tylko z my­śli­stwa. Upa­trzył so­bie ta­kie miejsce w tajdze, da­leko od lu­dzi, a bli­żej Boga, piękne miejsce, za­mie­rza po­sta­wić tam so­bie dom…


    – Nie czu­jesz, że robi się zimno?


    – Ho­spodi, zu­pełnie za­po­mnia­łam o piecu! Piec wy­gasł!


    Sko­czyła w dół, ja za nią. Pa­le­ni­sko do­ga­sało, więc do­rzu­ci­li­śmy drzewa i dmu­cha­li­śmy, aż się za­jęło, po­tem sta­li­śmy przy ogniu, na­grze­wa­jąc się to tą, to tamtą czę­ścią ciała.


    – Nie my­ślisz o pie­kle? Tam smażą się tacy sami grze­sznicy jak my.


    – Za to, że się ko­chamy? My ni­komu nie ro­bimy krzywdy!


    Piec hu­czał. W odbla­sku bu­zu­ją­cego ognia rozpu­szczone włosy Jewki ście­kały krwawą ka­skadą na du­mne piersi i bezwstydny brzuch, na wy­zy­wa­jący urok grze­chu, jak na sa­ba­cie cza­rownic.


    Jewka chlu­snęła sza­flik wody na rozża­rzone ka­mie­nie, woda syknęła parą i oddała nam swój go­rąc.


    – Ach, jak do­brze… Wy­chło­staj mnie, Bronku!


    Wzią­łem, bannik, wie­nik ła­ziebny i trze­pną­łem nim parę razy.


    – Nie tak… Mocniej, że­bym po­czuła! Trze­pną­łem mocniej i pręgi za­częły wy­stę­po­wać na ró­żo­wych ple­cach.


    – Do­syć… Te­raz ja cie­bie!


    Kro­piła z taką wprawą po grzbie­cie i po­śladkach, aż miło, i tak że­śmy się tym rozbestwili, że szu­rnę­li­śmy czym prę­dzej znowu na górną półkę, na pieszczoty, na ko­cha­nie aż do po­nownego spa­zmu i krzyku ko­na­nia.


    Gła­ska­łem ją, po­cie­sza­jąc, jak dziecko, które bez winy za­winiło.


    – Czy wszystkie ko­biety przy tym krzy­czą, nie wie­dząc, że krzy­czą?


    – Czy wszystkie, tego nie wiem, nie­wielkie mam do­świadcze­nie. Te, z któ­rymi ja mia­łem do czy­nie­nia, za­cho­wy­wały się ci­cho.


    – To pewnie dla­tego, że jestem spóźniona, dwadzie­ścia cztery lata… U nas dziewczęta za­czy­nają żyć, ślu­bnie czy bez ślubu, w sie­demna­stym, osiemna­stym roku.


    – Możliwe, że za­trzy­mana na­tura wy­łado­wuje się w krzyku… Wiesz, Jewko, jeść mi się pie­kielnie chce. A to­bie?


    – I mnie też. Nic dziwnego, toć to zro­bił się wie­czór!


    Spiesznie ze­szli­śmy z półki, umy­li­śmy się, Jewka wodą zga­siła piec.


    – A gdzie­żeś ty zo­sta­wiła ubra­nie?


    – W domu. Nie chcia­łam, żeby prze­szło parą i wi­siało na mnie jak szmata.


    Więc Jewka pierwsza, ja za nią goły, z ubra­niem pod pa­chą, da­li­śmy nura w śnieg po ko­lana i za­wieję na drugą stronę po­dwó­rza, wy­nu­rzy­li­śmy się w sieni, Strze­pnę­li­śmy śnieg i odzia­li­śmy się w cie­ple izby.


    Obiad już był go­towy, i to jaki obiad! Trzeba było tylko podgrzać, i to na­su­nęło mi przy­pu­szcze­nie, czy taki obiad Jewka go­to­wała dla sa­mej sie­bie? Może od ojca do­wie­działa się, że przyjdę? Może z ojcem była w zmo­wie? Czu­łem nie­bezpie­czeństwo, ale nie mia­łem sił, by za­wró­cić i ujść pu­łapki jej ra­mion.


    Więc był obiad. Śledź sy­be­ryjski, cze­remsza, gru­ździe i ogórki so­lone na przy­stawkę. Ka­pu­śniak tłu­sty na wo­ło­winie, pie­rogi z mię­sem i grzy­bami, ki­siel z żu­ra­win, herbata z konfi­tu­rami, do nich cia­sto i franzola, bu­łka z najlepszej pszennej mąki. A do obiadu po­dała ka­rafkę cierpko-słodkiej na­lewki do­mo­wej, z któ­rej wy­pi­li­śmy trzy ko­lejki – mi­łość szła nam w żo­łądki – i po­szli­śmy do Jewki łóżka z po­du­szkami wzbi­tymi jak krem pod sam su­fit.


    W łóżku, jak to w łóżku, za­czę­li­śmy ba­raszko­wać i znów skończyło się na krzyku. Coś nas nie­prze­parcie cią­gnęło do sie­bie i rzu­cało w ra­miona. Cią­gle spra­gnieni pi­li­śmy wodę ży­cia, głodnymi oczami spo­glą­da­jąc na na­stępne strugi, o, ta smaczniejsza, a tamta chłodniejsza…


    – Mi­łość… Dawniej mi się zda­wało, że mi­łość bywa w bajkach albo w ksią­żę­cych do­mach.


    – Jak to w ksią­żę­cych?


    – A choćby i książę i księżna z Aka­tuja. Kiedy pa­no­wie szlachta bu­nto­wali się, ze­słano go na ka­torgę do Aka­tuja i przy­kuto do taczki, a ona po­szła za nim z do­brej woli. Mu­siał zdjąć swój zło­tem szyty mundur i wło­żyć bury cha­łat, a ona za­miast je­dwabi i aksa­mi­tów wło­żyła nasz pro­sty sa­ra­fan, i mimo to ko­chali się. Co­dzienne w po­rze obiado­wej przy­chodziła do niego z dwo­jaczkami i kiedy go karmiła, wszy­scy stali, sza­nu­jąc jej do­stojność, i nie było żadnych tam «taka twoja mać»…


    – Istotnie, któ­ryś z de­ka­bry­stów miał żonę, która po­szła za nim, nie pa­mię­tam kto, książę Tru­biecki czy Wołkoński.


    – A kiedy moja matka po­szła za uko­cha­nym, zo­sta­wia­jąc do­brego męża i dwoje ma­łych dzieci, wy­wę­dro­wała w da­leką gu­bernię, gdzie na sto­kach górskich ro­sną wi­no­grona i cy­tryny, to ja zro­zu­mia­łam, że wielka mi­łość każdemu może się zda­rzyć.


    – Po co mi to mó­wisz, Jewko?


    – Po­ko­chaj mnie ładnie, Bronku, po­ko­chaj czule, jak po­tra­fisz, daj mi dzie­ciątko, ma­łego Bro­neczka, Będę miała co wspo­minać i tu­lić.


    – A ja?


    – Wolna wola, chcesz zo­stać, zo­stań, chcesz odejść, odchodź.


    – A twój ojciec?


    – Zo­staw mego ojca mnie, ja le­piej go znam…


    Tak że­śmy się ko­chali, po­sze­ptu­jąc w prze­rwach i zbli­ża­jąc się do sie­bie co­raz bardziej. Co było da­lej, nie będę opi­sy­wał – było po­do­bnie. Świ­tało, kiedy za­snę­li­śmy.


    Kiedy się prze­bu­dzi­łem, Jewka spała. Była cu­dna, strze­li­sta i za­ra­zem rozło­ży­sta. Na­gość obna­żała harmo­nię i piękno ciała dojrza­łej ka­ria­tydy. Bę­dąc w Pa­ryżu, w okre­sie bezrobo­cia, ja­kiś czas słu­ży­łem rze­źbia­rzowi za mo­del do po­sągu Anti­no­usa. Gdyby ów rze­źbiarz wi­dział Jewkę, jestem prze­ko­nany, uwieczniłby ją w marmu­rze pod pseu­do­ni­mem Ama­zonki albo De­me­ter, albo innej ja­kiejś silnej ko­biety z epoki kultu ciała.


    Spojrza­łem na ze­gar. Było pół do je­de­na­stej. O je­de­na­stej jadało się zwy­kle obiad u Je­mie­lia­no­wów. Po­sta­no­wi­łem pójść. Ubra­łem się, chcia­łem zo­sta­wić wiado­mość, kiedy przyjdę. Wie­dzia­łem, że Jewka od ojca na­u­czyła się czy­tać i pi­sać, ale w domu nie było czym pi­sać. Rozrzu­ci­łem po stole ka­szę gry­czaną i na niej palcem na­pi­sa­łem: za­wtra[24].


    Za­wieja wciąż sy­pała w oczy śnie­giem, ku­rzyła i za­wodziła swoją pa­ni­chidą nad za­marzniętą zie­mią. Do Je­mie­lia­no­wów przy­sze­dłem pod ko­niec obiadu. Opo­wie­dzia­łem zmy­śloną po drodze hi­sto­rię, że wczo­raj zbłą­dzi­łem w śnie­życy i noc spę­dzi­łem u pa­stu­cha w po­sko­tinie. Zjadłem obiad i po­sze­dłem do sie­bie na górę. Jak zwa­li­łem się na tapczan, tak spa­łem do dziś, do godziny siódmej rano. Nie bu­dzili mnie, wie­dząc, czło­wiek po­dróżą utru­dzony.


    Te­raz jest godzina dzie­siąta. Spi­suję do­kładnie, jak było. To nie byle jaki rozdział w moim re­jestrze mo­mentów psy­chicznych.


    Przede wszystkim trzeba wy­raźnie zdać so­bie sprawę z sy­tu­acji i za­mie­rzeń dwojga partne­rów.


    Jewka tak długo tłu­kła chło­pa­ków we wsi, że na­ba­wiła ich po­ważnego stra­chu, że każdy, kto weźmie ją za żonę, zo­sta­nie śmiesznym Panta­lo­nem. Czy może być coś śmieszniejszego niż mąż bity przez żonę? Sama możli­wość po­do­bnej sy­tu­acji odstrę­czała konku­rentów, odpadali je­den po dru­gim i tak mimo za­możno­ści i urody zo­stała starą panną. Tak jest, panna bo­wiem w wieku dwu­dziestu czte­rech lat jest na wsi sy­be­ryjskiej starą panną. Spro­wo­ko­wane przez chłopców na­sze mo­co­wa­nie się, kto silniejszy, miało wy­nik re­mi­sowy, ale zwarcie się, ści­ski, oploty rozogniły nas oboje, u niej wy­warły wstrząs, ci­snęła mi przez zęby obe­lżywe słowo warnak. Wprawdzie prze­pro­siła nie­ba­wem, ale ja już po­zna­łem i po­lu­bi­łem jej ojca, trzy­ma­łem się więc od niej z da­leka. Wtedy po­sta­no­wiła za­ata­ko­wać i w oka­mgnie­niu podbiła mnie.


    Ja nie ko­cham Jewki, ale lu­bię ją i ce­nię jej szcze­rość. Ojciec chce odejść, zo­sta­nie sama na go­spo­darstwie. Zmo­żona zmy­słami swej wy­bu­ja­łej na­tury po­sta­no­wiła prze­żyć mi­łość, która po­do­bno istnieje, po­ko­chaj mnie ładnie, Bronku, rze­kła, i daj mi dzie­ciątko, bę­dzie co wspo­minać i tu­lić… To jej pro­gram na te­raz. Wzru­sza­jący pro­gram, za­kłada­jąc, że nie sa­mo­okła­muje sie­bie. Więc je­śli zajdzie w ciążę, to się oże­nię. Oże­nię się z nią bez rozpa­czy i prze­kleństw na swój los, który przy­pi­sał mnie do Sta­rych Czu­mów. I tak prze­cież chcia­łem skończyć ży­cie na Sy­be­rii. Mógł Wa­si­liew oże­nić się z Na­stią, mogę i ja zo­stać pri­ma­kiem, że­niąc się z Jewką. Do­bra, mą­dra, pra­co­wita, a równo­ści inte­lektu­alnej nie po­trzeba do szczę­ścia rodzinnego, wy­starczy serce i do­bre chęci. A jednak na myśl o tym żal mi cze­goś, żal utra­co­nej swobody i szansy spo­tka­nia tej je­dy­nej, tej wy­ma­rzo­nej ko­biety, która istnieje dla mnie… Ale je­śli wczo­raj, po tych sze­ściu krzy­kach ago­na­lnych, nie za­szła w ciążę, to już nie zajdzie, ja do­pilnuję. Dzięki po sto­kroć mą­dro­ści nerczyńskiego pro­wi­zora, który dał mi przez li­tość na­boje na mi­łość. Czuję się bezpieczny. Będę brał cię w ra­miona, Jewko, bez stra­chu o na­stępstwa, będę ko­chał rado­śnie, z uczu­ciem wdzięczno­ści, że mnie wy­zwa­lasz, przy­wra­casz ży­ciu. Idę do cie­bie!


    Zwe­ry­fi­ko­wać po sze­ściu mie­sią­cach, 22 maja 1911 roku”.


    
      
        [19] Mi­ro­woj su­dia – sę­dzia po­koju.

      


      
        [20] Funt – dawna miara wagi w Ro­sji = 0,4095 ki­lo­grama.

      


      
        [21] Smie­kałka – by­strość, spryt

      


      
        [22] Ba­nia cza­rna i biała – łaźnia bez pieca, gdy dym wy­chodzi drzwiami, i łaźnia z pie­cem.

      


      
        [23] Po ru­kam da i w ba­niu! – po­wie­dze­nie przy do­bi­ciu targu, czę­sto za­kończone po­da­niem rąk: skończymy ten inte­res i ba­sta!

      


      
        [24] Za­wtra – ju­tro.

      

    

  


  
    Jest!


    Przy­śpie­szył kroku.


    Żeby tylko ka­błąk po­trza­sku nie tra­fił go w grzbiet, wtedy skórka może być nadpsuta. Nie, już wi­dać – tra­fiony w głowę mię­dzy oczy i od razu za­bity.


    Po­chy­lił się, odcią­gnął ka­błąk i wy­jął sobola.


    Ciemnobru­na­tne, kotko­wate z wy­glądu i wielko­ści zwie­rzątko le­żało bezwładnie. Po­pro­wadził ręką po miękkiej pu­szy­sto­ści fu­terka, odwró­cił ja­sną plamą na piersi do góry, po­gładził brzuch pod włos – kilka wło­sów zo­stało na ręku.


    Za­czyna linieć, ko­niec se­zonu, po­my­ślał Bro­ni­sław.


    Czy za­ło­żyć na przy­nętę nową tu­szę wie­wiórki i odejść, za­mia­ta­jąc mio­tełką swój ślad przed no­gami na śniegu? Ale na linie­nie nie ma rady, ko­niec se­zonu…


    Za­brał po­trzask, odrzu­cił mio­tełkę – nie bę­dzie już po­trze­bna – i po­szedł w stronę po­wrotną do za­imki.


    Był po­czą­tek marca, kilka­na­ście stopni mrozu, ja­sne po­po­łu­dnie i dzień bezwietrzny. Minęły so­ro­ko­wiki, te straszne mrozy czterdziesto­kilku­stopniowe oni prze­sie­dzieli w za­imce. Mi­ko­łaj stru­gał za­bawki dla dzieci Aku­liny albo rze­źbił mniejsze statki ku­chenne, jak ta­le­rze, łyżki, cho­chle, i opo­wiadał, Bro­ni­sław słu­chał albo le­żał pół śniąc, pół ma­rząc. Jewka to zro­biła zwra­ca­jąc mu młodość, zda­wało się, tak dawno prze­żytą, umę­czoną na ka­tordze, za­su­szoną w sa­motno­ści. Swą ko­bie­co­ścią starła tę śniedź – za­bły­sło młode ży­cie, znów mógł ma­rzyć i śnić. Ile­kroć rozpa­mię­ty­wał co­mie­sięczne ba­nie, jak na­zy­wał ich spo­tka­nia, gdy oni do­rwawszy się do sie­bie za­czy­nali się ko­chać w łaźni, a kończyli w łóżku Jewki, te pauzy mię­dzy aktami wy­pełnione wy­nu­rze­niami, szcze­ro­ścią ta­kich zwie­rzeń i słów, że sam się przy­ła­py­wał, czy ja ko­cham, czy gram? – to za­le­wała go fala cie­płego uczu­cia, w tym cie­ple była dziękczynna tkli­wość i jakby wy­rzut – miła ty moja, do­bra dziewczyno, dla­czego nie mogę cię po­ko­chać?


    Mi­ko­łaj zda­wał się ni­czego nie do­strze­gać. Co mie­siąc szedł do łaźni i wró­ciwszy, po­sy­łał go tam, żeby czy­sty nie le­żał obok bru­dnego. Czy tylko ze wzglę­dów hi­gie­nicznych? Poza tym był na­dal życzli­wym starszym ko­legą, dzie­lił się szczodrze swym my­śliwskim do­świadcze­niem nie ża­łu­jąc rad, uczył rozpo­zna­wać ślady, czyje są, uczył czy­tać ślady, jaka zwie­rzyna prze­szła czy prze­bie­gła i po co? – uczył czy­tać księgę tajgi.


    Tak, po nie­ja­kim cza­sie Bro­ni­sław spo­strzegł, że ktoś mu zwie­rzynę podkrada z po­trza­sków. Po­tem za­u­wa­żył, że ten ktoś wy­śle­dził jego obchód pu­ła­pek i ze wszystkich po ko­lei podbie­rał, a tak sprytnie, że ni­gdzie się nie zła­pał. Po­ka­zał Mi­ko­ła­jowi jedną taką pu­łapkę, która za­trza­snęła się nad za­ło­żoną wie­wiórką i tak zo­stała na czy­sto obje­dzona, że tylko dwie ko­steczki za­trzy­mał ka­błąk.


    – Ro­so­mak – orzekł Mi­ko­łaj po obejrze­niu śladów. – Najgorszy z le­śnych zło­dziei. Na­wet żywność my­śli­wemu po­trafi ukraść… Na niego trzeba po­dwójną pu­łapkę.


    Po­wie­dział, jak to się robi, i Bro­ni­sław za­ło­żył wie­wiórkę, że niby się zła­pała, a z boku stał na­pięty po­trzask. Dwa razy zjadł, za trze­cim ra­zem się zła­pał, po­trzask chwy­cił go za nogę, ro­so­mak wy­rwał że­laza z ziemi i po­szedł, parę wiorst wlókł za sobą że­laza, nim Bro­ni­sław go do­padł. To było w lu­tym, przed so­ro­ko­wi­kami, a dziś ko­niec se­zonu…


    I jakby na prze­kór tej my­śli, że ko­niec i ba­sta, Bry­siek sko­czył w bok i po­gnał. Bro­ni­sław stał i cze­kał. Po chwili z odda­le­nia do­szedł go ba­sowy sta­nowczy głos Bryśka, wo­ła­jący go, żeby szedł, zwie­rzyna jest, on czuwa…


    Bro­ni­sław po­biegł. Bry­siek stał nad po­wa­lo­nym drze­wem i pa­trzał w dziu­plę. Na śniegu widniały ślady sobola w biegu.


    Zdjął z ple­ców spory ru­lon siatki o drobnych oczkach i na­rzu­cił na drzewo, po­de­tknął, sznu­rkami przy­mo­co­wał do krza­ków pod śnie­giem, do są­siednich drzew.


    – Chodź, Bry­siek. On bę­dzie nasz, jak wyjdzie i za­plą­cze się w tym wszystkim.


    Po­szli. Mu­sieli przejść przez za­marznięte ba­gno, przez spa­lony las i w końcu je­le­nią ścieżką pro­sto do je­ziora, skąd wi­dać za­imkę.


    Gwiazdy rozbły­sły na ciemnym nie­bie, gdy oni przy­szli. Mi­ko­łaj już się po­si­lał.


    – No jak? – za­py­tał.


    – Je­den soból jest, drugi bę­dzie, osiatko­wany – odpo­wie­dział Bro­ni­sław.


    – Piękny ko­niec se­zonu, lepszego nie można so­bie ży­czyć.


    – A wy skąd wie­cie, że ko­niec? Ja wła­śnie mia­łem po­wie­dzieć, że soból linieje.


    – Po­pie­lice też… Poza tym po­trzask masz w ręku. Póki soból nie linieje, że­laza nie zdejmuje się… Siadaj, bo wy­sty­gnie.


    – Ech, szczi da ka­sza piszcza na­sza[25] – westchnął Bro­ni­sław bio­rąc łyżkę. – Czwarty dzień już to jemy, przy­da­łoby się zmie­nić jadło­spis.


    – Nie nowe, ale zdrowe… Ja to mogę jeść dzień w dzień, nie przy­krzy się. Co mi się sprzy­krzyło, to oko­lica. Pa­trzeć na nią nie mogę.


    – Cią­gle odgra­ża­li­ście się, że gdzieś pójdzie­cie.


    – A pójdę! Co to ja matkę-ojca za­bi­łem, żeby tu po­ku­to­wać? Wy­depta­łem wszystkie ścieżki przez trzy­dzie­ści lat, do­syć! Dawniej sta­wia­łem domy, ro­bi­łem w go­spo­darstwie dla żony, dla dzieci, a dla sie­bie w tajgę sze­dłem. Te­raz nie mam żony, nie mam syna, Jewka do­ro­sła, sama so­bie radzi. Czas po­my­śleć o so­bie, prze­cież nie­stary ja, sześćdzie­siąt lat, sta­rość za­czyna się od osiemdzie­siątki – można jeszcze po­żyć do woli.


    Po­wie­dział po­żit’ w słast’, po­żyć ze sma­kiem, smacznie.


    – To co za­mierza­cie zro­bić, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu?


    – Znam ja jedno ta­kie miejsce, dwa dni drogi stąd. Idziesz pod górę, wy­żej i wy­żej, aż sta­niesz na pła­skiej równince, jakby na da­chu, wy­soko nad tajgą, po­nad zie­lo­nym mo­rzem w dole. Jakże tam pięknie, Boże ty mój, jak cu­do­wnie! Tisz da gład’ da bo­żia bła­godat’[26], tylko po­to­czek ciu­rcze po ka­mie­niach, woda lodo­wata, zdrowa, smaczna, nie trzeba stu­dni… Tam ja dom po­sta­wię, nie za­imkę, ale dom duży, prze­stronny, ze wszystkimi oknami na prze­strzał na cztery strony świata, z ku­chnią, z ogro­dem, z wę­dza­rnią i ko­morą, bo zwie­rzyny tam i ptactwa, i ryby pełno, tylko wę­dzić, so­lić, su­szyć…


    – W tym roku chce­cie prze­nieść się?


    – Jak coś po­sta­no­wię, to nie mogę już my­śleć o czymś innym… A ty byś ze mną po­szedł, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu?


    – Pójdę, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu.


    – Do­brze zro­bisz. Bo te­raz ty masz po­ję­cie o my­śli­stwie, a jak po­po­lu­jesz ze mną jeszcze rok, to bę­dziesz miał wszystko i bę­dziesz na­sto­jaszczim ochotni­kom[27] … Więc wy­bierz ju­tro z siatki tego sobola i wra­caj do Sta­rych Czu­mów. Ja przyjdę za parę dni.


    – Wy, zdaje się, śle­dzi­cie coś, podglą­da­cie, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu? Może ja bym po­mógł?


    – Nie, dzię­kuję, ja mu­szę sam, ty mi nie po­mo­żesz… Idź, tak bę­dzie le­piej.


    
      
        [25] Szczi da ka­sza piszcza na­sza – ka­pu­śniak i ka­sza to na­sze je­dze­nie.

      


      
        [26] Tisz da gład’ da bo­żia bła­godat’ – ci­sza i spo­kój, i bo­ska bło­gość.

      


      
        [27] Na­sto­jaszczij ochotnik – prawdziwy my­śliwy.

      

    

  


  
    Był wie­czór, już po łaźni, po ko­la­cji.


    Jewka w swoim po­koju cze­sała rozpu­szczone włosy przed lu­sterkiem, za­wie­szo­nym po­ni­żej świę­tych obra­zów. Bro­ni­sław cze­kał na nią w łóżku spo­glą­da­jąc, jak stoi w nocnej ko­szuli, rozkwi­tła i bardziej po­nętna, mi­łość jej także służy, na szczę­ście nie ro­bię jej krzywdy…


    – Coś tu nie w po­rządku – po­wie­działa do­tknąwszy piersi. – Cztery mie­siące żyję z tobą i nie za­chodzę…


    – To zna­czy, w po­rządku. Gdyby było odwrotnie, mie­li­by­śmy zmartwie­nie…


    – Tak, ale… Co u li­cha, jestem ja­łowa?


    Bro­ni­sław uśmiechnął się – na­iwna, ale za­czął mó­wić, nie­raz bywa i tak, że ko­bieta rok i drugi nie za­chodzi – gdy w okiennicę za­stu­kano. Była za­mknięta, ale od ulicy przez szpary wi­działo się świa­tło. Za­stu­kano raz i drugi, spiesznie.


    – Kto tam? – z iry­ta­cją spy­tała Jewka.


    – Wa­si­liew, szu­kam Najda­rowskiego w pilnej spra­wie!


    Bro­ni­sław kie­dyś po­wiado­mił Wa­si­liewa, że można zna­leźć go przez Jewkę Czu­tkich, więc ode­zwał się do Jewki: „To mój przy­ja­ciel, puść” – i za­czął się ubie­rać. Jewka krzyknęła: „Za­raz!” – i też chwy­ciła ubra­nie.


    Mi­tra­szę jak zwy­kle w taką sobotę odpu­ściła do rodzi­ców, więc Bro­ni­sław za­piął się i wy­szedł otwo­rzyć bramę. Wa­si­liew wje­chał, przy­wi­tali się serdecznie, po czym wpro­wadził go do ku­chni i prze­dsta­wił Jewce: „Iwan Aleksandro­wicz Wa­si­liew”, a Wa­si­lie­wowi: „Jewdo­kia Mi­ko­ła­jewna Czu­tkich”. Wa­si­liew w mig po­jął sy­tu­ację i za­cho­wał się swobodnie:


    – Wy­baczcie, moi drodzy, że zja­wiam się późnym wie­czo­rem, ale przy­gnała mnie na­gła sprawa…


    – Wejdź do po­koju, tam opo­wiesz, a Jewka tymcza­sem przy­go­tuje herbatę.


    W gornicy Wa­si­liew z miejsca rzekł:


    – Nie traćmy czasu, każda mi­nuta droga. Przy­je­cha­łem do cie­bie, Bronku, po radę, nie z prośbą…


    – Co się stało?


    – Dziś w nocy te­le­gra­fi­sta w Niżnie­u­dińskom otrzy­mał de­pe­szę do kra­sno­jarskiej ko­mendy żandarmów: do­starczyć pod konwo­jem ze­słankę Barwienkową w głodno je uprawlie­nie. Te­le­gra­fi­sta nadał de­pe­szę da­lej, ale treść prze­ka­zał te­le­fo­nicznie Lu­boczki­nowi, który pra­cuje w biu­rze Zo­towa, ten za­raz na koń i do mnie. Barwienkowa zbladła, wy­kryli, po­wie­działa. Co wy­kryli, tego do­kładnie nie wy­tłu­ma­czyła, po­dała tylko sedno rze­czy. Otóż w 1907 roku pra­co­wała ona z Le­ninem w Szwajca­rii i od niego przy­była z ważnym po­le­ce­niem partyjnym do Ro­sji. Wzięli ją przy­padkowo w innej, głu­piej spra­wie, ale tej ważnej nie wy­kryli. Te­raz to się wy­dało, grozi jej ka­torga… Musi ucie­kać, tak czy nie?


    – Musi.


    – Uciec jest ła­two. Od nas rzeką Udą po lo­dzie w cztery dni do­je­dzie do Niżnie­u­dińska, tam na ko­lej i jazda. Dziś sobota. Wątpię, żeby zdą­żyli wy­słać po nią w sobotę. Najwcze­śniej mogą wy­słać w po­nie­dzia­łek. Z Kra­sno­jarska żandarmi będą je­chać do nas sie­dem dni. Barwienkowa zdąży przez ten czas do­je­chać do ko­lei i prze­padnie bez śladu, tym bardziej że nim żandarme­ria w Kra­sno­jarsku do­wie się o ucieczce i ro­ze­śle li­sty gończe, minie dru­gie sie­dem dni. Wtedy Barwienko­wej w ogóle już nie bę­dzie na ko­lei – zgadza się?


    – A kto ją za­wie­zie do Niżnie­u­dińska?


    – Otóż to! Nas, so­cja­li­stów, oprócz niej jest w Udińskiem dwóch, Fru­mkin i ja. Fru­mkin, wiesz jaki, marksi­sta wielki, ale ko­nia się boi. Ja jestem na oczach ca­łej wsi. Żandarmi, nie za­stawszy Barwienko­wej, przede wszystkim rzucą się do mnie. Po­zo­sta­jesz ty.


    – Ja?! Cze­muż to wplą­tu­jesz mnie w tę ka­bałę?


    – Bo ty chodzisz za po­pie­li­cej gdzieś da­leko w tajdze i na cie­bie nie padnie cień po­dejrze­nia. Poza tym dla two­jej sprawy bę­dzie le­piej. Wy­bacz, ja twoją sprawę znam, na­pi­sali mi. Zda­nia są po­dzie­lone, jedni o to­bie mó­wią swo­łocz, dru­dzy bo­ha­ter. Ale je­śli ty, Bro­nek, ura­tu­jesz to­wa­rzyszkę z ro­syjskiej so­cjalde­mo­kra­cji, to nikt nie uwie­rzy, że zro­bił to pro­wok.


    – Tak, tylko je­śli ja z nią wpadnę, to po­wie­dzą: no, wła­śnie, wpadła, bo pro­wok!


    Za­my­ślił się.


    – Bronku, w imię so­li­darno­ści so­cja­li­stycznej! Prze­cież ko­bieta pójdzie na ka­torgę!


    – Nie strasz ka­torgą! Ja ją znam i drugi raz nie prze­trzy­mam… Do­brze. Ale bez broni nie po­jadę!


    – Bę­dziesz miał, do­starczę.


    – To na wsze­lki wy­padek. Wszystko może się zda­rzyć, wilki na­padną albo zbóje, no i w ra­zie wpadu­nku… Chcę być zre­ha­bi­li­to­wany bodaj po­śmiertnie.


    Z tyłu rozległ się Jewkin głos:


    – Mam po­mysł, żeby wszystko po­szło gładko.


    Obejrzeli się.


    W drzwiach stała Jewka z sa­mo­wa­rem na tacy. Bro­ni­sław spiesznie po­wie­dział:


    – To swój czło­wiek…


    Jewka, blada, po­sta­wiła sa­mo­war na stole.


    – Se­zon skończony. My­śliwy je­dzie do mia­sta sprze­dać skórki…


    Po­de­szła do tryptyku świę­tych obra­zów i zza niego wy­jęła po­żółkłe pa­piery:


    – To Łu­kaszki, brata mo­jego pa­piery. Me­tryka urodze­nia i za­świadcze­nie z gminy, że jest my­śli­wym…


    Bro­ni­sław wy­sze­ptał ca­łu­jąc ją w czoło:


    – Moja ty, do­bra dziewczyno…


    A ona:


    – Prze­cież o ży­cie lu­dzkie chodzi, no nie? Po­je­dziesz, Bronku, ura­tu­jesz ko­bietę, Matka Bo­ska Ka­zańska ci po­może… Pro­szę na herbatę, pa­no­wie, po­si­li­cie się i w drogę. Tylko pańskie ko­nie, Iwa­nie Aleksandro­wi­czu, bardzo są zdro­żone. Zo­stawcie je u mnie, a weźcie moje, świeże…

  


  
    Rankiem na­stępnego dnia przy­byli do pu­stej za­imki Sze­sta­kowa, pięć wiorst od Udińskiego, w le­sie nad Udą. Wy­przę­gli ko­nie, po­prze­no­sili rze­czy do ma­łej cha­tynki, na­pa­lili w piecu.


    – Te­raz mo­żesz spać do wie­czora – po­wie­dział Wa­si­liew. – A ja tymcza­sem po­szu­kam bratniej du­szy. Wiesz, trzeba upo­zo­ro­wać wy­jazd Barwienko­wej z domu, po­wiedzmy, na sie­dem, osiem dni. Ona przy­jaźni się z Cho­mia­ko­wymi, któ­rzy mieszkają w chu­to­rze, dwadzie­ścia wiorst od Udińskiego, wy­biera się nie­kiedy do nich na ty­dzień lub dwa. Więc te­raz bę­dzie całkiem na­tu­ralnie, że Cho­mia­ko­wie przy­słali po nią, za­pra­sza­jąc na urodziny starszej córki. Chodzi tylko o to, żeby woźnica i ko­nie byli nie z na­szej wsi, nie znani Stie­pa­ni­chie, u któ­rej mieszka Barwienkowa, bo to wścibska baba.


    Bro­ni­sław zo­stał sam. Przy­go­to­wał so­bie śniada­nie, podjadł, tymcza­sem ko­nie osty­gły, na­poił, dał owsa i siana, niech odpo­czy­wają, i wró­cił do za­imki. Rozście­lił na piecu kołdrę, nie z 30 grzbie­ci­ków za­ję­czych, ale z 36, dużą kołdrę, którą Jewka zdą­żyła mu uszyć przed ty­go­dniem, zdjął buty, owinął się nią i za­snął z na­bitą strze­lbą obok, z Bryśkiem wa­ru­ją­cym u progu.


    Obu­dził się, gdy było ciemno. Wy­krze­sał ognia, rozpa­lił w piecu. Przy­szedł Wa­si­liew z nie zna­nym młodym chło­pem.


    – To wła­śnie bratnia du­sza, ale koni nie ma. Da­waj swoje.


    Wy­pro­wadzili parę gniadych, za­przągł. Odje­chali.


    Po­si­lił się obfi­cie, na­pił się herbaty z imbryka, wy­pa­lił fajkę, wszystko po­pa­ko­wał, przy­go­to­wał do za­łado­wa­nia, aż wró­cił Wa­si­liew z Barwienkową, ale bez chłopa.


    – A gdzie ten?


    – Wy­siadł za wsią, ja wsiadłem. No, da­waj swoje toboły.


    Po­prze­no­sili na rozwalnie[28] wiązki skó­rek, które Bro­ni­sław miał sprze­dać w Niżnie­u­dińsku, kołdrę, bu­rkę, za­pasy żywno­ści i strze­lbę.


    – Weź i to – po­wie­dział ci­cho Wa­si­liew, wsu­wa­jąc mu w dłoń rę­ko­jeść na­gana. – Sza­nuj go. Sto­ły­piński.


    To zna­czy, z niego miał strze­lać do Sto­ły­pina.


    Barwienkowa wzięła z sobą tylko stary skó­rzany sa­kwo­jaż i ubrana była w ciężki tu­łup do ko­stek, z fu­trzaną cza­peczką i chu­stą za­wią­zaną u podbródka, zu­pełnie wiejska ko­bieta. Przy­kryli ją jeszcze bu­rką i po­je­chali, Wa­si­liew wska­zy­wał drogę, aż ka­zał przy­sta­nąć.


    Byli na rze­cznym szlaku.


    – Te­raz pro­sto w dół, ni­gdzie nie skrę­ca­jąc, aż do ko­lei w Niżnie­u­dińsku.


    Uca­ło­wali się so­lennie po trzy­kroć. Barwienkowa miała łzy w oczach. Wa­si­liew był po­ważny, ukry­wa­jąc wzru­sze­nie pod po­wagą chwili, a Bro­ni­sław czuł pustkę – nie miał dreszczu przy­gody, z któ­rym zwy­kle szedł na akcję, ale i nie miał tego prze­czu­cia nie­bezpie­czeństwa, które nie­raz go ostrze­gało.


    Była pełnia. Świa­tło księ­życa odbite od śniegu da­wało wi­do­czność nie­malże dzienną. Je­chali środkiem rzeki po prze­tartym szlaku. Ko­nie do­bre, Czu­tkich dbał o ko­nie, wy­po­częte, szły wy­cią­gnię­tym kłu­sem, mroźny pęd po­wie­trza byłby ze­rwał cza­pkę, gdyby Bro­ni­sław ją miał, a nie ma­ła­chaj, poza tym mrozu nie czuł opa­tu­lony w do­chę aż po czu­bki fu­trza­nych bu­tów my­śliwskich i lejce trzy­mał mocno w fu­terko­wych rę­ka­wi­cach, ma­jąc bat u le­wej nogi, a na­bitą strze­lbę u pra­wej, za­wie­szoną na haku sań. Bry­siek nie da­wał się wy­prze­dzić, biegł przo­dem, ogromne psi­sko, wielko­ści wilka, a pstro­kate i ogon do góry zwinięty w obwa­rza­nek.


    Było pół do dzie­sią­tej. Bro­ni­sław scho­wał ze­ga­rek i odwró­cił się do tyłu, spojrzał na Barwienkową, na to miejsce, gdzie do­my­ślał się, że ona jest, pod bu­rką, owinięta w tu­łup, w sia­nie, obło­żona jego zdo­by­czą fu­terkową. Cie­pło jej pewnie tam jak w gniazdku, może na­wet za cie­pło.


    – Jak się czu­je­cie, to­wa­rzyszko?


    Żadnej odpo­wie­dzi.


    Hu­knął na cały głos:


    – Hej, czy mnie sły­szy­cie?!


    Pod bu­rką coś się po­ru­szyło, wy­su­nął się no­sek.


    – Wy do mnie mó­wi­cie?


    – Do was, to­wa­rzyszko, do was… Nie za zimno?


    – Ach, co wy, żartu­je­cie, tu jak w łaźni!


    – To zróbcie so­bie ja­kiś lu­fcik, żeby oddy­chać. Ina­czej, kiedy z tej łaźni wyjdzie­cie na mróz, to za­pa­le­nie płuc mu­ro­wane.


    – Już ro­bię lu­fcik.


    – A swoją drogą, jak na was te­raz pa­trzę, to was nie wi­dzę, tylko bu­rkę, toboły i siano. Do­brze wie­dzieć. To się może przy­dać.


    Po dwóch godzinach ostrej jazdy, kiedy z koni bu­chała już para, zwolnił i sam wy­sko­czył, idąc obok sań szybkim kro­kiem. Może godzinę tak szli, po­tem siadł i pu­ścił ko­nie tru­chtem. Je­chali te­raz z umiarko­waną szybko­ścią, lekko po­dzwa­nia­jąc jancza­rkami, do rytmu biegu na długi, bardzo długi dy­stans. Wiorstę za wiorstą zo­sta­wiali za sobą, co­raz bardziej wjeżdża­jąc w nie­pewne, gdzie masz ura­to­wać ko­bietę, Bronku, Matka Bo­ska Ka­zańska ci po­może… Modlisz się dziś do Ka­zańskiej za twego ka­to­lika, Jewko, nie­do­szłego ca­robójcę, i je­śli ona usły­szy, je­śli po­może, to przez wzgląd na cie­bie, moja ty do­bra dziewczyno. Inna by siu­pnęła ku­si­ciela, a fora ze dwora, co mnie obchodzi, że tamta pójdzie na ka­torgę? A ty nie, zbladłaś tylko z sa­mo­wa­rem na tacy, sły­sząc, jak ja się zgadzam, bo nie można się nie zgodzić, i po­wie­dzia­łaś, mam po­mysł, żeby wszystko po­szło gładko. I da­łaś po­mysł – jadę sprze­dać skórki po skończo­nym se­zo­nie! – da­łaś też i do­ku­menty brata, moja ty dzielna dziewczyno…


    Wzbie­rało w nim po­czu­cie po­dziwu i dumy, zmie­szane z go­ry­czą, dla­czego nie może po­ko­chać ta­kiej dziewczyny, są zgodni w ko­cha­niu i spra­wach ży­cio­wych, jest mą­dra, pra­co­wita, sta­teczna, żeń się, czło­wieku, bę­dzie ci rodziła zdro­wych osiłków i przy­nie­sie za­możność, czego jeszcze może żą­dać na Sy­be­rii go­su­darstwiennyj priestu­pnik?! A że nie Po­lka? Nie łudź się, że ujrzysz Polskę. Nie licz na to prze­dsię­wzię­cie. Czy­nisz tak, bo trzeba, bo ina­czej byś sie­bie nie sza­no­wał. Ale ni­komu o tym nie wolno po­wie­dzieć, w każdym ra­zie nie gło­śno. Więc co zy­sku­jesz? Za dwadzie­ścia pięć lat, być może, ze względu na nie­na­ganne za­cho­wa­nie się, do­cze­kasz amnestii. Wtedy można bę­dzie zre­ha­bi­li­to­wać się. W pięćdzie­sią­tym trze­cim roku ży­cia. Za późno. Ta Po­lka, ta je­dyna, dla cie­bie prze­zna­czona, już bę­dzie sta­ru­szką…


    Po­my­ślał o sio­strze, że kto jak kto, ale Ha­linka na pewno odczuła jego nie­o­becność. Była bardzo do niego przy­wią­zana, du­mna z niego, jak to młodsza sio­stra, a on starszy, taki za­radny, na­rwany, ni­czego się nie boi i wszystko bie­rze do ręki, żabę czy mysz. Spra­wiała wra­że­nie za­wsze za­lęknio­nej z po­czu­cia swo­jej ma­łej warto­ści i wiecznie za­tro­ska­nej o dom, o brata, o matkę. Kiedy on po­szedł w re­wo­lu­cję i mama zo­stała na su­chym chle­bie, ona wy­szła za tego Ga­larczyka, ka­sjera ko­lei warsza­wsko-wie­deńskiej, gnidę ko­le­jową, za­piętą na wszystkie gu­ziki, wa­ze­li­no­wato usłu­żną na słu­żbie, a w domu skarbnica wsze­lkich mą­dro­ści, na­dęta dumą pu­rchawka umundu­ro­wana, wsze­chwładna, z ksią­żeczką oszczędno­ściową… Raz do niej na­pi­sał z Nerczyńska, a raz z Udińskiego, za mało… Je­śli zda­rzy się znów ubić cza­rnego lisa, to po­śle Ha­lince…


    Niebo na wscho­dzie ro­biło się sza­rawe, ja­sno­po­pie­late, ja­sne… Dniało.


    Po­nownie zwolnił i wy­siadłszy z sań po­szedł z lejcami w ręku. Bry­siek za­czy­nał ro­bić bo­kami i ział, nic dziwnego, taki szmat drogi biegł cią­gle przed końmi. Bro­ni­sław przy­wo­łał go do nogi i tak szedł ra­zem z nim, aż się zu­pełnie rozwidniło, wtedy po­sadził go z tyłu sań, sam siadł i znów ru­szył tru­chtem.


    Za­jąc chciał prze­biec rzekę, ale za­trzy­mał się i sta­nął słu­pka przy­glą­da­jąc się po­dróżnym bez bo­jaźni, że mogą go strą­cić kulą z rozpę­dzo­nych sań. Ale czy można strze­lać z na­gana na taką odle­głość, sto kro­ków? Na­wet go jeszcze nie obejrzał… Wy­jął zza pa­zu­chy, z kie­szeni do­chy, ciężki, oksy­do­wany na cza­rno pi­sto­let o po­ręcznej rę­ko­je­ści z płytkami drzewa orze­cho­wego w drobną rze­źbę, żeby się nie śli­zgał w dłoni, gdy spoci się… Piękna, pewna broń. Ni­gdzie żadnej skazy, śladu uży­cia, pro­sto, wi­dać, z ma­ga­zynu, na­wet czuć oliwą. Na dole, w obwódce, co to? Przyjrzał się: Nr 14635.


    W pierwszym odru­chu chciał go wy­rzu­cić da­leko za sie­bie. Bo jak jest nu­mer, to ten nu­mer istnieje w ewi­dencji ma­ga­zynu czy składnicy po­li­cyjnej, skąd wy­dano go Gu­la­je­wowi, Gu­la­jew znikł za­mordo­wany, a jego pi­sto­let – nie ma wątpli­wo­ści, że to jego, nu­mer czterna­ście ty­sięcy sześćset trzy­dzie­ści pięć! – w ręku ze­słańca po­li­tycznego Najda­rowskiego.


    Wy­rzu­cić? Po­zbyć się szansy obrony, to broń nie­za­wodna, szybko­strze­lna, nie zaś ja­kaś tam ka­pi­szo­nówka, wszystko zda­rzyć się może po drodze na tym pustko­wiu przez tyle dni i nocy… Nonsens! Chodzi o to tylko, żeby nie wpaść w ręce po­li­cji. A po­sta­no­wi­łeś nie wpaść, po­sta­no­wi­łeś do­starczyć to­wa­rzyszkę na ko­lej, je­śli się nie uda, to nie dasz się żywcem wziąć – lepsza śmierć niż po­wtórna ka­torga. Więc te­raz tym bardziej z tym zna­czo­nym pi­sto­le­tem!


    Wsu­nął z po­wro­tem za pa­zu­chę, do kie­szeni na piersi do­chy, ten fe­ralny pi­sto­let – to już drugi z ko­lei jego po­siadacz chowa ostatni na­bój dla sie­bie.


    – Do­bry ra­nek, to­wa­rzy­szu!


    – Do­bry ra­nek… Jak się spało?


    – Z po­czątku długo nie mo­głam za­snąć, po­tem jednak uko­ły­sało… Nie my­śli­cie o odpo­czynku?


    – Tak, my­ślę o ko­niach… Trzeba się rozglą­dać.


    Tak je­chali jednak czas ja­kiś, godzinę czy dwie, w tym jedno­stajnym ru­chu stra­cili czas, aż da­leko przed nimi w oddali na brzegu za­ma­ja­czyły ja­kieś za­bu­do­wa­nia. Duży dom, jak zoba­czyli podjeżdża­jąc, spora obora, chlew, spichrz, do­statnia, wi­dać, ry­ba­czówka, są­dząc po dłu­gim rzę­dzie wy­so­kich, wbi­tych w zie­mię pali na su­sze­nie sieci. Skrę­cił do niej. Droga była wy­jeżdżona, ślady sań za­jeżdża­ją­cych i wy­jeżdża­ją­cych, ale to były stare ślady, świe­żych nie było. Wi­do­cznie ta ry­ba­czówka na sa­mym brzegu słu­żyła w zi­mie po­dróżnym za za­jazd.


    – Pójdę, ro­zejrzę się. Je­śli wszystko w po­rządku, za­biorę was, ma­cie le­żeć bezwładnie i z rza­dka po­ję­ki­wać. Bę­dzie­cie chora, bardzo chora na ja­kąś do­le­gli­wość ko­biecą. Wiozę was do szpi­tala w Niżnie­u­dińsku.


    Za­je­chał pod ga­nek, wszedł. Oboje go­spo­darstwo w starszym wieku, syn, sy­nowa w ciąży i wnu­czek, wszy­scy sie­dzieli przy stole. Po­kło­nił się iko­nom, prze­że­gnał się, za­py­tał, czy mo­gliby u nich odpo­cząć, je­dzie z chorą żoną do szpi­tala. A pro­simy bardzo, odpo­wie­dzieli, izba dla przy­jezdnych wolna, jest czy­sta, za­mie­ciona. Więc po­szedł do swo­jej ko­biety, dźwi­gnął i po­niósł, chora le­ciu­tko jęknęła, go­spo­darz do­sko­czył, żeby po­móc. Nie, ja mu­szę sam, po­wie­dział, wiem, jak nieść, żeby nie bo­lało…


    Za­niósł chorą na łóżko, po­prze­no­sili rze­czy do izby. Po­tem po­szedł do koni, wy­przągł, w stajni wy­tarł, po pewnym cza­sie na­poił i dał jeść – wi­dać, sta­teczny go­spo­darz albo nie­bo­gaty ku­piec.


    Go­spo­dyni, która rozma­wiała z chorą, za­py­tała, co so­bie ży­czą do je­dze­nia. Dzię­ku­jemy, odpo­wie­dzieli, wszystko mamy swoje z domu, tylko wodę do herbaty, zgodzili się jednak na ja­jecznicę po sy­birsku, usma­żoną z mąką i mle­kiem. Ona tylko ździebko dziabnęła i odsta­wiła, on wziął i westchnął: – To tak już cały mie­siąc. Nic nie je, a jak zje, to wy­mio­tuje. I cią­gle te bo­le­ści…


    Był ma­ło­mówny, za­my­ślony, przy­bity swoim nie­szczę­ściem. Po śniada­niu chcieli odpo­cząć, ode­spać nie prze­spaną noc, tylko psa pro­sili wpu­ścić do ich izby, od szcze­niaka przez nich cho­wany, wy­łby na obcym po­dwó­rzu z nie­po­koju. Oczy­wi­ście wpu­ścili.


    Spali do dzie­wią­tej. Wie­czo­rem podgrzali zupę mro­żoną od Jewki i pielmieni od Wa­si­liewa, po­pili herbatą z sza­nie­gami i odje­chali, była, jak spojrzał na ze­ga­rek, godzina je­de­na­sta. Go­spo­da­rzowi dał półtora ru­bla – kła­niał się i ży­czył szczę­śli­wej drogi, ty­tu­łu­jąc jego wa­sze stie­pienstwo, miał go za ku­pca.


    – Rozminę­li­ście się z po­wo­ła­niem, byłby z was zna­ko­mity aktor – po­wie­działa Barwienkowa, gdy już mknęli. – Tak we­szli­ście w swoją rolę, że i mnie się to udzie­liło, czu­łam się chorą żoną ku­pca na do­robku.


    Noc minęła im spo­kojnie w jedno­stajnym pę­dzie z odsapkami, kiedy on ze­ska­ki­wał, żeby ko­nie odpo­częły, idąc obok sań, to i ona z dru­giej strony szła. Rozma­wiali wtedy, bo gdy sie­dział odwró­cony do niej ple­cami, a ona w sa­niach le­żała, to mó­wić nie­po­do­bna, najwy­żej jedno zda­nie. A kiedy noc minęła, ona znów siadała do sań i je­chała, do­póki w oddali nie uka­zy­wała się ja­kaś wio­ska czy jadące sa­nie, to się kładła, na­kry­wała się bu­rką, tak że miało się wra­że­nie, że Bro­ni­sław sam je­dzie.


    Było cie­pło, odwilż, jak przy­stało na prima apri­lis, słońce przy­grze­wało. Zmo­żona nie­prze­spaną nocą Nadieżda za­snęła w na­grza­nym tu­łu­pie, a tak mocno, że nie po­czuła, jak i kiedy się wy­wa­liła z sań w pu­chową za­spę. Ucieszna przy­goda, która skończy­łaby się fa­talnie, gdyby Bry­siek nie za­czął ujadać. Bro­ni­sław z po­czątku my­ślał, że pies fi­gluje, za­bie­ga­jąc ko­niom drogę, po­tem ocknąwszy się z odrę­twie­nia, zoba­czył, że pies szczeka i bie­gnie w tył. Spojrzał za sie­bie i nie zoba­czył bu­rki ani Nadieżdy w tu­łu­pie. Wtedy przy­sta­nął, ro­zejrzał się. Bu­rka le­żała dwie­ście kro­ków da­lej na drodze, ale Nadieżdy ani widu. Za­wró­cił, podniósł bu­rkę i po­nie­waż Bry­siek po­mknął przed sie­bie, je­chał za nim, do­póki nie zoba­czył w po­przek drogi le­żą­cego tu­łupa, a w nim śpią­cej Barwienko­wej. Nie zbu­dziła się na­wet, gdy ją podno­sił i kładł do sań prze­cią­ga­jąc na wsze­lki wy­padek linkę nad tu­łu­pem w oko­licy pa­ska.


    Po po­łu­dniu, gdzieś koło czwartej, ko­nie szły już noga za nogą zwie­siwszy głowy. To był najdłu­ższy etap, prze­szło sześćdzie­siąt wiorst. Bro­ni­sław skrę­cił pod prawy brzeg, na brzegu za­je­chał za wy­dmę, która go kryła od rzeki.


    – Tu za­obo­zu­jemy i ko­niom damy gru­ntowny odpo­czy­nek. Przede wszystkim mu­simy do­ko­pać się do szcze­rej ziemi.


    Wy­cią­gnął z sań drewnianą ło­patę do śniegu i za­czął ko­pać głę­boki kwadrat, sześć kro­ków na sześć. Kiedy wy­kop był go­tów, wje­chał tam i wy­przągł ko­nie, uwią­zu­jąc je do tylnej po­prze­czki sań. Na­stępnie spod siana w sa­niach wy­jął parę su­chych po­lan, roznie­cił ogni­sko i nad nim za­wie­sił wiaderko na że­la­znym trójnogu, w któ­rym to­pił śnieg i prze­le­wał do bre­zento­wego wiadra. Kiedy się na­pełniło, dał na­pić się jednemu ko­niowi, po­tem w ten sam spo­sób na­poił dru­giego. Wy­tarł je, na­krył derkami.


    Te­raz mo­gli się za­jąć sobą. Je­dze­nia za­brali ze sobą na dzie­sięć dni, więc nie ża­ło­wali so­bie, podje­dli i na­pili się herbaty, prze­to­piwszy śnieg na wodę.


    Noc za­po­wiadała się widna i ła­godna, parę stopni mrozu, jak zwy­kle na po­czątku prze­dwio­śnia.


    – Na Sy­be­rii no­cują pod go­łym nie­bem w siarczy­ste mrozy. Tylko trzeba po­zo­stać w jednej ko­szuli.


    – Sły­sza­łam. Ale ja po­łożę się jak zwy­kle na tych sa­niach i na­kryję się tu­łu­pem.


    – A ja spró­buję. Mi­ko­łaj Czu­tkich mó­wił, że nie­przy­jemny jest tylko mo­ment rozbie­ra­nia się na mrozie. Trzeba nie ma­ru­dzić, zrzu­cić z sie­bie ubra­nie raz-dwa i dać nura w fu­tra.


    Ro­ze­słał na ziemi swoją do­chę i wy­jął z sań sie­dze­nie, wo­rek z sia­nem, so­bie za­miast po­du­szki. Przy­go­to­wał kołdrę z grzbie­tów za­ję­czych, po­tem szybko zrzu­cił z sie­bie buty i ubra­nie, sta­ra­jąc się wszystko kłaść po­rządnie na kra­wę­dzi sań – po­czuł przejmu­jące zimno – i czym prę­dzej okrę­cił się kilka razy kołdrą, podwinąwszy wy­sta­jący jej ko­niec pod nogi. Chwilę dy­go­tał szczę­ka­jąc zę­bami, aż po ca­łym ciele za­częło się rozchodzić rozkoszne cie­pło za­ję­czego fu­tra.


    – Cu­do­wnie! Będę spał jak na przy­piecku.


    – To do­brej nocy. Niech wam się śni Warszawa.


    – A wam Szwajca­ria.


    Spał smacznie w miękkim, pu­szy­stym cie­ple, oddy­cha­jąc mroźnym, su­chym po­wie­trzem. Wstał rze­śki i wy­po­częty, z ochotą za­brał się do po­rannych czynno­ści przy ko­niach i przy ogni­sku. Nadieżda także wstała wy­po­częta, za­czy­na­jąc wie­rzyć, że wszystko im się uda i w dzie­sięć dni pry­śnie za gra­nicę. Sło­wem, dzień za­po­wiadał się do­brze za­równo przy śniada­niu, jak i po­tem podczas jazdy. Bro­ni­sław śpie­wał polskie pio­senki, ona gó­rali szwajcarskich, byli w świetnych hu­mo­rach, je­chali prze­cież bezpiecznie trzeci już dzień i żadnych chmu­rek na nie­bie nie było, że na­staną inne dni.


    Za­no­co­wali tak samo jak wczo­raj przed zmro­kiem na pra­wym brzegu Udy, w miejscu otwartym – Bro­ni­sław instynktownie uni­kał za­drze­wie­nia i bli­sko­ści lasu, wo­lał sze­ro­kie pole obstrzału. Tak samo zro­bił wy­kop w śniegu i umie­ścił w nim sa­nie, obrzą­dzał ko­nie i karmił, ogni­sko rozpa­lał, wszystko ro­bił jak wczo­raj, tylko le­piej, na po­wtórkę, z uczu­ciem nie­malże za­do­mo­wie­nia.


    Po­goda się psuła. Noc na­stała ciemna, bez gwiazd i księ­życa. Ale po ko­la­cji, gdy le­żeli, ona w sa­niach, a on w za­ję­czej kołdrze na ziemi, izo­lo­wa­nej do­chą, tak samo po­godnie ży­czyli so­bie do­brej nocy w snach warsza­wskich i szwajcarskich.


    Zbu­dził go prze­raźliwy, świ­dru­jący w mó­zgu krzyk:


    – Wilki!


    Ze­rwał się ze swego po­sła­nia w nocnej ko­szuli i z na­ga­nem w pra­wej ręce, a strze­lbą w le­wej sko­czył na sa­nie. Ko­nie biły w nie ko­py­tami i sza­rpały uździe­nice. Bry­siek uszy stu­lił i dy­go­tał. Bro­ni­sław wy­chy­lił się z wy­kopu. Wszę­dzie mrok upstrzony gdzie­nie­gdzie po­dwójnymi ogni­kami, istna ilu­mina­cja. Ale to nie ognie! To wilcze oczy, może je­de­na­ście, czterna­ście sztuk… Za­chodzą ze wszystkich stron, suną wolno, nie­po­wstrzy­ma­nie jak po­wódź. Z prze­ra­że­niem zoba­czył, że dwa najbliższe z lewa są tuż-tuż, dzie­sięć kro­ków, za­raz sko­czą – wy­pa­lił raz, zga­sił, wy­pa­lił drugi raz, te oczy też zga­sły, trzeci tra­fiony za­wył, ta­rza­jąc się w śniegu. Zo­stały w na­ga­nie cztery na­boje, na tę odle­głość można i ze strze­lby. Wy­garnął lo­ftkami z obu luf, i wtedy gdy wilki się co­fały, je­den koń urwał się i osza­lały po­gnał przed sie­bie na drugi brzeg Udy, wilki za nim. Ko­niowi ko­pyta grzę­zną w głę­bo­kim śniegu, nie może ujść da­leko… Rze­czy­wi­ście do­padły go jeszcze na rzece, trzy­sta kro­ków od nich. Do­szło ich przejmu­jące, ostatnie rże­nie ko­nia, któ­remu prze­gry­zają gardło.


    – Skończone. Żrą gniadego – po­wie­dział na­słu­chu­jąc odgło­sów walki ucztu­ją­cych na za­gry­zio­nym ko­niu.


    – Zejdźże – sza­rpała go z tyłu za ko­szulę Nadieżda. – Zejdź, na mi­łość bo­ską!


    Przy­po­mniała so­bie Boga, po­my­ślał, prze­oczą­jąc, kiedy oni prze­szli na ty. Na­rodziło się w tym wilczym kwadransie. Tylko kwadrans był na mrozie, ale na mrozie nie­malże nago, w sa­mej ko­szuli, jak ze­rwał się ze snu w za­ję­czej kołderce.


    Skostniały, z tru­dem zszedł z sań. Wcią­gnął spodnie, ale gu­zi­ków za­piąć nie mógł zgra­bia­łymi palcami. Nadieżda po­za­pinała, ubrała go i obuła. Rzu­ciła się do rozpa­la­nia ogni­ska.


    – Te­raz przy­dałby ci się ku­bek go­rą­cej herbaty. Mamy wódkę. Gdzie ja wi­dzia­łam wódkę?


    – W ko­szyku z je­dze­niem, za prze­gródką, owiniętą w serwetę – podpo­wie­dział tu­piąc w miejscu no­gami i wy­ma­chu­jąc rę­kami po ple­cach. Wa­si­liew o wszystkim pa­mię­tał i o wódce na rozgrze­wkę także.


    Do nóg i rąk na­pły­wała krew. Jeszcze parę chwil po­do­bnej gimna­styki, a po­czuł, że żyje.


    Podszedł do oca­la­łego ko­nia. Już nie wy­ry­wał się za tamtym, stał ci­cho, ale drżał cały – wciąż był półprzy­tomny ze stra­chu.


    – No już, kasztanku, już po stra­chu. Zo­sta­łeś bez ku­mpla, tru­dno, sam so­bie winien, po co wy­ry­wał się… Ty oca­la­łeś, do­wie­ziesz nas do mia­sta, tam ku­pimy to­bie to­wa­rzy­sza…


    Pod wpły­wem słów i pieszczot Bro­ni­sława koń po­woli uspo­ka­jał się i przy­chodził do sie­bie.


    Bro­ni­sław, sta­nąwszy w sa­niach, znów wyjrzał z wy­kopu. Świ­tało i w brza­sku dnia wi­dział nie­wy­raźne cie­nie wilków do­gry­za­ją­cych ko­nia na tamtym brzegu. Po­pa­tru­jąc, wy­jął z kie­szeni ku­klanki odmie­rzony i za­winięty w pa­pier ładu­nek ku­lek, dzie­sięć lo­ftek, przy­bił, to samo zro­bił z drugą lufą, na­ło­żył ka­pi­szony… Strze­lba w po­dróży za­wsze ma być na­bita.


    – Chodź, Bronku, na herbatę i śniada­nie.


    – Za­cze­kajmy tro­chę, aż one skończą… Już nie­długo. Istotnie wilki po swoim śniada­niu za­częły się rozchodzić i zni­kać w le­sie. Wtedy i oni mo­gli za­siąść do ogni­ska z herbatą.


    – Wiesz, Nadiu, by­łaś wspa­niała. Inna ko­bieta na twoim miejscu toby rzu­ciła mi się na szyję albo ze­mdlała, tak czy owak wilki by z tego sko­rzy­stały, A ty nie. By­łaś nie­wzru­szona.


    – A co mia­łam ro­bić? Raz ko­zie śmierć.


    – Za­leży jaka śmierć.


    – Bronku, bez komple­mentów, to nie mnie na­leży po­dzi­wiać, ale cie­bie. Gdyby nie twoja przy­tomność i odwaga, toby wilki miały ucztę nie tam, ale tu. Za­cho­wa­łeś się jak prawdziwy mężczy­zna, wię­cej, jak…


    – Do­syć. Chcesz po­wie­dzieć, że za­cho­wa­łem się jak trzeba. Po­mówmy le­piej o jednym du­żym psie, który nas zdradził…


    Bro­ni­sław był zły na Bryśka, tak zły, iż za­po­mniał, że to nie czło­wiek. Przy­zwy­czaił się do my­śli, że Bry­siek wszystko ro­zu­mie, ma uczu­cia i re­akcje lu­dzkie, spał ufny w to, że Bry­siek czuwa i pilnuje, a tu taka kompro­mi­ta­cja, go­rzej, zdrada! Po­winien był wy­czuć wilki z odle­gło­ści trzy­stu kro­ków, to jego rodzina, ku­zy­no­wie, któ­rych czło­wiek rozdzie­lił i po­siał nie­na­wiść – wy­czuć po­winien i za­alarmo­wać pana. A on podpu­ścił je na dzie­sięć kro­ków! Tylko uszy stu­lił i drżał. Jeszcze chwila, a cała wa­taha rzu­ci­łaby się na nich, całe szczę­ście, że krzyk Nadi zdą­żył zbu­dzić Bro­ni­sława… To ma być obrońca, ich czujka, ich nos, oczy i uszy? Do dia­bła z ta­kim psem, za­słu­żył na kulę!


    To wszystko, je­dząc, krótkimi zda­niami wy­rzu­cał z sie­bie i nie dał nic Bryśkowi, ani ka­wałka. Bry­siek le­żał u sań rozpłaszczony na ziemi, bez ży­cia, jak szmata. Nadieżda chciała mu coś rzu­cić, ale Bro­ni­sław za­bro­nił:


    – Nie po­trze­buję ta­kiego psa.


    A po­goda się psuła, śnieg sy­pał co­raz mocniej i wiatr się zry­wał, więc prędko za­łado­wali się i w jednego ko­nia opu­ścili śnie­żny wy­kop. Minęli dwa trupy wilcze, krwawy ślad trze­ciego na śniegu do lasu, po­tem z da­leka zoba­czyli cze­rwoną plamę na sko­tło­wa­nym śniegu ze sterczą­cym szkie­le­tem ko­nia i wy­je­chali na rze­czny szlak. Za sa­niami biegł jak z ła­ski, z mordą opu­szczoną i ogo­nem mię­dzy no­gami, głodny, wi­no­waty Bryś.


    – To ostatni dzień na­szej po­dróży – po­wie­działa Nadieżda. – Jeste­śmy gdzieś nie­da­leko Niżnie­u­dińska.


    – Tak wy­gląda. Je­śli po­goda do­pi­sze, na wie­czór po­winni­śmy być na miejscu.


    Je­chali w milcze­niu. Trzeba było uwa­żać, by nie zbo­czyć ze szlaku. W pewnej chwili o mało nie wpadła na nich rozpę­dzona trojka, mknąca w górę rzeki. Ko­muś, wi­dać, spieszno było uciec przed nie­po­godą, pę­dził jak wa­riat – Bro­ni­sław w porę go wy­minął.


    Wiatr wzma­gał się i bił w twarz, śnieg wi­ro­wał co­raz mocniej, tak że Bro­ni­sław po­sta­no­wił skrę­cić pod lewy brzeg i po­szu­kać tam ja­kiejś osłony. Ale po­su­wa­jąc się wzdłuż brzegu, wje­chał w rze­czu­łkę, która wpadała do Udy. Do­my­ślił się tego do­piero wtedy, gdy zoba­czył, że sze­roka do­tąd rzeka zro­biła się bardzo wą­ska i że brzegi jej stopniowo się podno­szą, osła­nia­jąc go, a wiatr idzie górą. Chciał się za­trzy­mać, ale koń, przy­śpie­sza­jąc kroku, cią­gnął na­przód, jakby czuł bli­ską oborę, i Bry­siek, wlo­kący się z tyłu, wy­su­nął się przed ko­niem, z mordą za­dartą, chwy­ta­jąc po­wie­trze, coś zniu­chał. Bro­ni­sław zdał się na instynkt zwie­rząt. Coś go jednak odrzu­cało od tamtego kie­ru­nku, po­czuł znajomy za­wrót głowy i ca­łym nim wstrzą­snęło olśnie­nie: nie jedź! Za późno. Na pra­wym brzegu wy­sta­wał zza pa­górka dy­miący się ko­minek, pies i koń tamtędy po­cią­gnęły do sto­ją­cej sa­motnie w polu cha­tynki bez bramy i płotu.


    Pies nie szcze­knął, ale drzwi otwarły się i wy­padł łachma­niarz z sie­kierą i wyższy ku­dłacz bo­so­nogi, obaj brodaci, je­den ryży, drugi cza­rny, i ten ryży z sie­kierą chwy­cił ko­nia za uzdę.


    Bry­sio warknął i byłby się rzu­cił, gdyby nie Bro­ni­sław:


    – Bry­siek, do nogi! A ty tam odrzuć sie­kierę!


    – Do mnie mó­wisz?


    – Odrzuć sie­kierę, bo…


    Zoba­czył wy­ce­lo­waną w sie­bie lufę i mordę psa. Odrzu­cił.


    – Ja chcia­łem tylko ko­nia za­wró­cić, bo tu nie można…


    – To mógłbyś po­wie­dzieć i bez sie­kiery… Dla­czego do was za­jeżdżać nie można?


    – Bo nie… Bo za­raza!


    – Cho­lera?


    – Może cho­lera, może ty­fus… Zjeżdżaj, pó­kiś zdrowy!


    W oknie za­ma­ja­czyła jeszcze trze­cia sku­dlona twarz i zni­kła.


    – A do wsi da­leko?


    – Nie ma tu żadnej wsi.


    – To ja zo­staję. Wiozę chorą żonę i mu­szę gdzieś prze­cze­kać za­mieć… Hej ty, cza­rny, otwie­raj wie­rzeje!


    Cza­rny ku­dłacz, co usko­czył był pod starą szopę, otwo­rzył.


    Bro­ni­sław wje­chał; Za­cisznie tu było i pu­sto, jak gdyby nikt tu nie za­glą­dał. Obejrzał całą ru­derę i wy­szedł na dwór. Ci dwaj wciąż stali na swo­ich miejscach.


    – Więc tak. Zo­sta­niemy tu i do wa­szej chaty, gdzie jest za­raza, za­glą­dać nie bę­dziemy. Ni­czego od was nie po­trze­bu­jemy, wszystko mamy. A na od jezdnym zo­sta­wimy ru­bla.


    – Po­korne dzięki, wa­sze stie­pienstwo, radzi słu­żyć… Może wody po­trze­bu­je­cie?


    – Wody tak, przy­da­łoby się herbaty ugo­to­wać.


    – Loszka, sły­szysz? – krzyknął na cza­rnego. – Ale mi­giem!


    Bro­ni­sław zo­stał przed szopą, cze­ka­jąc na niego, rozglą­dał się uważnie, twarz miał sku­pioną, na­piętą.


    – Pro­szę bardzo – po­wie­dział cza­rny sta­wia­jąc przed nim ku­beł wody. Był bardzo zmie­szany, chciał, zda­wało się, coś po­wie­dzieć, ale tylko po­cie­rał bosą stopą o stopę.


    – Dzię­kuję – odrzekł Bro­ni­sław i uści­snął mu dłoń, tę dłoń o cha­rakte­ry­stycznym me­ta­lowo-sza­rym po­ły­sku, jaki daje ołów. Spojrzał w te duże umę­czone oczy, mu­siał im wie­rzyć, cała twarz to­nęła w nie go­lo­nej od mie­sięcy bro­dzie. – Ja za każdą przy­sługę umiem po­dzię­ko­wać.


    Ten chciał odpo­wie­dzieć, ale z głębi po­dwórka rozle­gło się wo­ła­nie: „Loszka!” Po­pa­trzał za zni­ka­ją­cym broda­czem i wró­cił do szopy przy­no­sząc wodę.


    – Słu­chaj, czy my­śmy do­brze po­stą­pili zo­sta­jąc tu­taj? – za­py­tała Nadieżda, wy­raźnie zde­nerwo­wana. – Bo wiesz, ta chata na zu­pełnym bezlu­dziu, te dzi­kie twa­rze po­dejrza­nie wy­glą­dają…


    – Nie, moja droga, tak się zdaje, ale na­prawdę to po pro­stu bardzo biedni lu­dzie – po­wie­dział spe­cjalnie gło­śno, da­jąc znak, że ściany mogą mieć uszy. – Po­wiedz le­piej, co by te­raz moja żo­neczka zjadła?


    Tak za­częli rozma­wiać ze sobą na dwa za­kresy – gło­śno dla podsłu­chu i najcichszym sze­ptem do sie­bie: masz ra­cję, to fałsze­rze – co fałszują? – ru­ble – skąd wiesz? – wi­dzia­łem na po­dwó­rzu pękniętą fo­remkę i ręce tego cza­rnego – jak się za­cho­wać? – normalnie, jak gdyby ni­gdy nic, tylko trzeba bardzo uwa­żać…


    W ten spo­sób rozma­wia­jąc ugo­to­wali, wła­ści­wie odgrzali obiad, na­pili się herbaty, a że w imbryku zo­stało tro­chę go­rą­cej wody, Bro­ni­sław po­sta­no­wił dla za­bi­cia czasu ogo­lić się, czas najwyższy, za­rost był czte­ro­ty­go­dniowy. Wy­jął pę­dzel, my­dło, brzy­twę i ogo­lił się. Obmył twarz i wtedy zja­wił się cza­rny.


    – Pro­szę wy­ba­czyć, nie śmiem pro­sić, ale czy nie mógłby pan po­ży­czyć brzy­twy? – po­pro­sił gło­śno i spiesznie po­tem do­dał: – Bła­gam pana, niech pan mnie ogoli, będę mó­wił…


    Bro­ni­sław odpo­wie­dział:


    – Wiesz, żony i brzy­twy nie po­ży­cza się… Ale do­brze, ja cię, bie­daku, ogolę. Siadaj na tym pieńku. Może i włosy podstrzyc? Nadiu, po­życz no­życzki…


    Cza­rny na to:


    – Nie, ja się wprost wsty­dzę, że ta­kiego bru­dasa szla­chetny pan do­tyka… – A sze­ptem: – Za­bierz pan mnie od nich, ura­tuj!


    W ten spo­sób, strzy­gąc i go­ląc, do­wie­dział się Bro­ni­sław, że ten jest u nich pod przy­mu­sem, za­brali mu buty i paszport, żeby nie uciekł, do­bry paszport czło­wieka ni­gdy nie ka­ra­nego, to ma­ją­tek dla ta­kich jak oni – fałszują mo­netę, z oło­wiu ro­bią srebrne ru­ble, a jego te­raz po­de­słali do nich, żeby się wy­wie­dział, czy państwo czego nie po­dejrze­wają…


    Bro­ni­sław wła­śnie kończył strzy­że­nie i go­le­nie, cho­ciaż chci­wie ło­wił sze­ptane wy­zna­nia, to jednak tak oszo­ło­miony był jego prze­mianą, że za­wo­łał:


    – Nadiu, po­patrz, co za piękny chło­pak! Nadia wstała: – Rze­czy­wi­ście…


    Na pieńku sie­dział przed nimi młody Chry­stus z ikon bi­zantyjskich, o ce­rze oliwko­wej i wło­sach kru­czo­cza­rnych, lekko fa­lu­ją­cych, z nie­wielką pierwszą bródką, o ustach de­li­katnych i ma­łych, zgrabnym, tro­chę orlim no­sku i po­włó­czy­stym spojrze­niu migda­ło­wych oczu.


    – Pod chajrem, ja nie taki jak oni. Ja z da­le­kich stron, z Warszawy…


    Wtedy Bro­ni­sław zro­zu­miał i ten jego akcent, i urodę. W przy­pły­wie na­głego na­tchnie­nia, przy­po­mniawszy so­bie z lat wcze­snej młodo­ści za­bawy na po­dwórku z chłopcami ży­do­wskimi, za­wo­łał jedno je­dyne zda­nie, ja­kie pa­mię­tał:


    – Myt wejn szpilst di? Szpilst di myt mir, cy myt zaj?


    Cza­rny zła­pał się za głowę: – Aj-waj, to pan znasz ji­disz? Pan jesteś z Warszawy, pan jesteś nasz?!


    Z okna rozle­gło się wo­ła­nie: – Loszka!


    Loszka chwy­cił ręce Nadi i ca­łu­jąc: – Ja wasz, ja z wami, przy­się­gam! – wy­biegł z szopy.


    – Co ty mu po­wie­dzia­łeś? – spy­tała Nadieżda, – Z kim ty grasz, czy ty ze mną grasz, czy z nimi… To jedno umiem. W Warsza­wie to ja ro­słem na ży­do­wskiej ulicy i pa­mię­tam, jak się py­tało chłopców, kto z kim gra.


    – A co ty o nim są­dzisz?


    – Nie wiem, ja­kimi dro­gami, co mu się przy­da­rzyło, że warsza­wski Ży­dek tra­fił tu, za­plą­tał się wśród tej ho­łoty, ale my­ślę, uczciwy…


    W za­my­śle­niu prze­szedł się po szo­pie i rzu­ciwszy okiem na sa­nie, za­u­wa­żył brak strze­lby. A była tu. Wi­siała na haku przy sie­dze­niu z pra­wej strony. Może za­wie­ru­szyła się?


    – Czego tam szu­kasz? – spy­tała Nadieżda.


    – A strze­lby. Nie bra­łaś strze­lby?


    – A po cóż mi ona… Pewnie leży na swoim miejscu.


    – Wła­śnie, że nie ma jej na swoim miejscu. Prze­szu­kali sa­nie i całą szopę. Nie było, – Prze­cież nikt do szopy nie przy­chodził. Sama ulotnić się nie mo­gła, więc kto wziął, du­chy?


    – Spo­kojnie, Nadiu, nie de­nerwuj się. Strze­lba nie eter – nie wy­pa­ruje. Dojdziemy.


    Obejrzał ściany, opu­kał de­ski, po­ru­szył i tu się prze­ko­nał, jak li­cha i stara była ta szopa. Jedna de­ska, ta, przy któ­rej stały sa­nie, wprost wi­siała, można było podnieść ją do góry i z ze­wnątrz wsadzić rękę po strze­lbę, stała przy sa­mej ścia­nie.


    – Wi­dzia­łaś? – za­de­monstro­wał jej wsadze­nie ręki i wy­ję­cie strze­lby. – Ten duch miał ryżą brodę.


    – Rozbro­ili nas – sze­pnęła Nadieżda.


    – Tak im się zdaje – odsze­pnął Bro­ni­sław, przy­siada­jąc się do niej. – I do­brze, że tak my­ślą. Po­sta­no­wili nas rozbroić i za­mordo­wać. Do głowy im nie przy­chodzi, że ten my­śliwy oprócz strze­lby może mieć jeszcze pi­sto­let.


    – Ale dla­czego?


    – Może są­dzą, że my do­my­ślamy się, kim są, po­sły­szeli coś z na­szej rozmowy z Loszką, a może na­sze bo­gactwo ich nęci.


    – Bo­gactwo?


    – A co ty my­ślisz. Ja mam sto ru­bli, a ty?


    – Ja mam dwie­ście.


    – Ra­zem trzy­sta. Da­lej wartość skó­rek, dwóch tu­łu­pów, twego ko­żu­szka, bu­rki, ko­nia itp. Wszystko półtora albo dwa ty­siące ru­bli. Ma­ją­tek dla ta­kich gó­łodrańców, jest co prze­pi­jać. Ja­sne, że spró­bują za­mordo­wać.


    – A my?


    – A my mu­simy tu sie­dzieć do świtu. Je­żeli mimo za­mieci za­ry­zy­kuję wy­je­chać, to kiedy będę wy­pro­wadzał ko­nia, oni mnie za­strzelą albo za­rą­bią. Nie za­po­minaj, że jest ich dwóch, strze­lba i sie­kiera. A ja będę miał za­jęte ręce ko­niem… Ale jestem prze­ko­nany, że jako tchó­rze będą cze­kać, aż za­śniemy, i wtedy, ni­czym nie ry­zy­ku­jąc… Ja­sny gwint, już im spra­wię po­wi­ta­nie!


    – Co chcesz zro­bić?


    – Przede wszystkim nie bę­dziemy spali tam, gdzie oni my­ślą, że śpimy przy ścia­nie z tą szparą. Przez tę szparę nie tylko można strze­lić, ale i za­rą­bać. Dla­tego mu­sisz się prze­nieść po ci­chu gdzie indziej.


    Wszystko w szo­pie po­sprzą­tali i spa­ko­wali. Kiedy się ściemniło, bezsze­lestnie po­prze­no­sili wszystkie rze­czy z sań i uło­żyli w ką­cie po prze­ciwnej stro­nie. Po­tem, gdy zro­biło się zu­pełnie ciemno, Bro­ni­sław we­tknął drąg mię­dzy fu­trynę a uchy­lone drzwi, żeby nie mo­gli ich za­mknąć. Po­ło­żyli się na dwóch tu­łu­pach, ma­jąc przed oczyma otwór drzwiowy. Bro­ni­sław sprawdziły czy bę­be­nek pi­sto­letu po­dał na­bój na lufy, i wsu­nął broń za pa­zu­chę.


    Przy­garnął ra­mie­niem Nadieżdę, przy­lgnęła do niego.


    – Jak ten czas się dłuży… Są cierpliwi.


    – A są. Tchórzliwi, ale cierpliwi. Mia­łem z nimi do czy­nie­nia i w wię­zie­niu, i na ka­tordze. Cza­sami całą noc po­tra­fią trzy­mać mo­netę za szczęką w ustach.


    – Dla­czego?


    – Ażeby ślina oddzie­liła nie­do­kwas, żeby rtęć trzy­mała się le­piej oło­wiu i błyszczała jak prawdziwy birs, czyli ru­bel.


    – Dużo wiesz, dużo prze­ży­łeś, Bronku. Dla­tego od razu po­zna­łeś, że to fałsze­rze.


    – Możliwe. Ale głównie dla­tego, że mam fe­no­me­na­lną spo­strze­gawczość. Wszystko wi­dzę i ko­ja­rzę. To mnie nie­raz ra­to­wało…


    Opo­wiadał wy­da­rze­nia, z któ­rych wy­szedł cało dzięki swej spo­strze­gawczo­ści i prze­czu­ciu nie­bezpie­czeństwa. To prze­czu­cie, mó­wił, zda­wało mu się, że utra­cił, bo prze­cież za­snął bezpiecznie i nic nie prze­czu­wał, a w nocy o mało ich wilki nie zjadły. Ale nie, kiedy wje­chali w tę rze­czkę, to coś jakby go odrzu­cało i wprost wo­łało: nie jedź! I o Loszce mó­wili, zgadu­jąc, co się z nim stało. Po ogo­le­niu już się nie po­ka­zał.


    Po­tem milczeli, odzy­wa­jąc się do sie­bie ja­kąś sze­ptaną uwagą. Cze­ka­nie sta­wało się męką, tru­dno było im mó­wić.


    Gdzieś do­brze już po północy ci­cho otwo­rzyły się drzwi szopy.


    Nadieżda ści­snęła rękę Bro­ni­sława, Bro­ni­sław odpo­wie­dział jej również uści­skiem i uwolnił ra­mię. Po­czołgał się w stronę sań. Po chwili rozle­gło się tam nie­gło­śne po­chra­py­wa­nie.


    U wejścia śnieg za­skrzy­piał pod no­gami kilku lu­dzi. Przy­sta­nęli. Wciąż sły­szało się lekki chrap. Wtedy we­szli. Było ich trzech – Loszka z no­żem w ręku, tuż za nim ten ze strze­lbą w po­go­to­wiu i trzeci z sie­kierą, sta­nął w drzwiach.


    Ten ze strze­lbą pchnął Loszkę do przodu, ale Loszka z dzi­kim krzy­kiem „Ka­rauł! Ka­rauł!”[29] scho­wał się za sa­niami. Ten podniósł strze­lbę do ra­mie­nia i rozległ się strzał. Bry­siek rzu­cił się na niego, spada­jąc na zie­mię ra­zem z tru­pem.


    – Ręce do góry!


    Na ten rozkaz Bro­ni­sława czło­wiek z sie­kierą prysł, Bro­ni­sław strze­lił, ale już go nie było. Sko­czył za nim na dwór – cza­rna sylweta śmi­gała w stronę lasu.


    – Czy oni mają tu ja­kiś wspólni­ków? – za­wo­łał do szopy, gdzie Loszka z no­żem w zę­bach klę­czał nad za­bi­tym.


    – Nie, wo­koło ni­kogo nie ma na dwadzie­ścia wiorst.


    Bro­ni­sław wró­cił do szopy.


    – Ja bym go do­stał, ale trzeba by Bryśka. Boję się o psa, jeszcze rąbnie sie­kierą…


    – A niech zdy­cha w le­sie – odpo­wie­dział Loszka wciąż grze­biąc w rozchełsta­nej ko­szuli na piersi za­bi­tego. – O, mam! Mam mój paszport! Te­raz buty moje zdejmę…


    Ścią­gał buty i klął: – Zniszczył mi, ścierwo, nowe ka­maszki.


    Bro­ni­sław na to: – A ja zniszczy­łem jeszcze dwa na­boje… Zo­stały mi ostatnie dwa.


    – Miejmy na­dzieję, że nie będą po­trze­bne – po­wie­działa Nadieżda, wy­chodząc z ciemnego kąta szopy na świeże bezpieczne po­wie­trze.


    – Nu, patrz pan – po­ka­zy­wał obute nogi Loszka – tu duży pa­lec wy­łazi, a w tamtym bu­cie wi­dać małe palce… A były całkiem nowe… Jaż im za­raz!…


    I po­biegł na ga­nek.


    – Po co ty tam le­cisz?


    – A spa­lić! Rozleję naftę i wszystko w try­miga pójdzie z dy­mem!


    – Wróć! Chcesz, wa­ria­cie, łuną po­żaru za­wiado­mić wszystkich, co się tu­taj stało?!


    – Kiedy ni­kogo nie ma…


    – Je­śli chcesz z nami je­chać, to wra­caj. Odjeżdżamy. Weź tylko swoje rze­czy.


    – Nie mam swo­ich rze­czy.


    – Tym le­piej… Po­móż mi trupa odrzu­cić.


    We­szli we dwóch do szopy i wzięli go za nogi, odcią­ga­jąc w kąt, żeby można było wy­je­chać, wtem trup lekku­chno jęknął.


    – On żyje! – za­wo­łał Loszka. – Trzeba go do­bić.


    – Po co? Sam dojdzie, jak go zo­sta­wimy na mrozie…


    Świt ró­żo­wił niebo, gdy wjeżdżali na drogę rze­czu­łki: Bro­ni­sław okryty do­chą na koźle ze strze­lbą z pra­wej strony, obok Loszka opa­tu­lony cza­rną bu­rką i Nadieżda jak zwy­kle z tyłu. Bry­siek biegł znów z przodu z ogo­nem w ka­błąk.


    – Jak wielmożny pan mnie go­lił, to ten ryży był za szopą – opo­wiadał Loszka. – Ścią­gnął strze­lbę i sły­szał, jak ja za­wo­ła­łem „ja wasz, ja z wami”… Nu i bili oni mnie po­tem, och, jak bili! Żem ja ich zdradził, że po­wie­dział wam, co oni ro­bią. To ja krę­ci­łem, jak mo­głem, że tak, chcia­łem uciec z wami do domu, ale ich nie zdradzi­łem! W końcu tak po­wie­dzieli: ty ich za­rżniesz, to wtedy uwie­rzymy ci i zo­sta­niesz z nami… Bo ja, pro­szę wielmożnego pana, ja ni­gdy nie by­łem ka­rany, paszport mam czy­sty, oni za­wsze się oba­wiali, że im ucieknę… Do­brze, zgodzi­łem się, tylko po­wiedzcie mi, jak to się robi? To ten ryży wy­jął swój zbó­jecki nóż i po­ka­zał jak to się robi. Będę szedł za tobą, mó­wił, jak spró­bu­jesz mi mi­gnąć, strzelę w plecy. Gówno tra­fisz po ciemku, po­my­śla­łem. Ja wie­dzia­łem, że to nie­możliwe, żeby pan, taki by­stry, taki ofi­cerski, spał i nie rzu­cił się na niego. Wtedy i ja go kolnę w bok…


    Bro­ni­sław za­py­tał:


    – Jak się na­zy­wasz?


    – Na­zy­wam się Eliasz Szu­lim, urodzony w 1885 roku w Warsza­wie w domu nu­mer sześć na No­wo­li­piu obok Pa­łacu Mo­stowskich i Na­le­wek…


    – I Ogrodu Kra­sińskich – do­dał Bro­ni­sław.


    – Tak, obok Ogrodu Kra­sińskich ze sta­wem, gdzie pły­wają ła­bę­dzie…


    Wje­chali w Udę i skrę­cili, w lewo do Nie­żnie­u­dińska. Ra­nek za­po­wiadał piękny, sło­neczny dzień, zwały śniegu, na­grze­wane za dnia, ma­to­wiały, topniały, podmra­żane nocą, droga była gładka i wy­po­częty koń szparko cią­gnął sa­nie.


    Szu­lim ukończył szkołę podsta­wową, chodził na kursy wie­czo­rowe i termi­no­wał u znajomego ju­bi­lera. Ma­jąc 18 lat, po­znał młodą żonę ku­pca z Mińska, zo­stał su­biektem u niego w skle­pie bła­watnym, ro­mansu­jąc z żoną. Po dwóch la­tach odmie­rza­nia to­wa­rów łokcio­wych ku­piec na­krył go na go­rą­cym uczynku podkrada­nia jego na­leżno­ści małżeńskich i wy­pę­dził go nie­mi­ło­siernie bez odszkodo­wa­nia. Szu­lim zna­lazł za­ję­cie u wuja w Sa­ra­to­wie, który był ku­pcem drze­wnym i pro­wadził ka­ra­wany tra­tew na Wołdze, był jego za­u­fa­nym na tra­twach… Tu Szu­lim za­czy­nał plą­tać się, ży­cio­rys jego za­kre­ślał dziwne pa­ra­bole, opadał raz do Tomska, raz do Omska. Bro­ni­sław zro­zu­miał, że ukrywa ja­kąś rzecz wsty­dliwą, i spro­wadził rozmowę znów na Warszawę, gdzie obaj czuli się do­brze i swobodnie. A Nadieżda, umę­czona prze­ży­ciami ubie­głej nocy, za­snęła.


    Po dwu­na­stej przy­byli do Niżnie­u­dińska i sta­nęli przy dworcu. Szu­lim zo­stał w sa­niach, a Bro­ni­sław z Nadieżdą po­szli na dwo­rzec.


    Zrzu­ciwszy ciężką zi­mową odzież, ona tu­łup, on do­chę, szli przez tłum po­dróżnych nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwagi, tu­bylczy i po­wsze­chni – młoda ko­bieta ze wsi w zgrabnym ko­żu­szku, z podniszczo­nym sa­kwo­ja­żem i w fu­trza­nej cza­peczce na wełnia­nej chu­ście oraz my­śliwy w ma­ła­chaju, ku­klance i untach. Nadieżda zo­stała w po­cze­kalni, a on po­szedł do kasy.


    – Pro­szę je­den bi­let trze­ciej klasy do Aczyńska.


    – Na ten za dzie­sięć mi­nut czy za pięć godzin?


    – A bę­dzie za­raz?


    – Mó­wię, że wła­śnie nadjeżdża… To na który?


    – Na ten, co nadjeżdża.


    Podbiegł do niej.


    – Prę­dzej! Oto bi­let, nie mamy czasu, już masz po­ciąg…


    Le­dwo wy­do­stali się na pe­ron, wto­czył się bu­cha­jący parą smok z że­liwa.


    – Uwaga! Po­ciąg w Niżnie­u­dińsku stoi piętna­ście mi­nut – obwie­ścił dy­żu­rny przy dzwo­nie.


    Po­czuł oplot jej ra­mion na szyi, jej usta.


    – Dwa razy ura­to­wa­łeś mi ży­cie, Bronku… Że­gnaj!


    – Do wi­dze­nia, Nadiu… Szczę­śli­wej drogi!


    Sko­czyła do wa­gonu, a on za­wró­cił do bu­fetu. Za­mó­wił herbatę i dwie ka­na­pki z ka­wio­rem. Nie miał smaku, tak samo ka­wior, jak tro­ciny. W gło­wie czuł pustkę, a w ca­łym ciele zimne dreszcze. Ude­rzył pierwszy dzwon na pe­ro­nie. Spiesznie za­pła­cił i wy­szedł na pe­ron. Dał się sły­szeć drugi dzwon i gwizd dy­żu­rnego, lo­ko­mo­tywa odgwizdnęła, sapnęła i wolno ru­szyła. Wa­gony, prze­śpie­sza­jąc, prze­su­wały się przed Bro­ni­sła­wem, w jednym stała Barwienkowa. Taka wdzięczność i szczę­śli­wość biła z jej twa­rzy, kiedy po­ma­chi­wała mu ręką, że po­czuł się wzru­szony, cho­ciaż na to się przy­dał, dał jej to szczę­ście – je­dzie na Za­chód! Spazm tę­sknoty targnął nim – je­dzie do Cze­la­bińska, Mo­skwy, Pe­tersbu­rga, Finlandii, aż ujrzy brzegi Francji i Alpy, wreszcie Szwajca­ria, wolny kraj!


    Podszedł do swo­ich sań.


    – Odje­chała? – spy­tał Szu­lim.


    – Tak, do rodzi­ców… No, Loszka, ja słowa do­trzy­ma­łem, wy­wio­złem cie­bie do mia­sta, mo­żemy się po­że­gnać.


    – Wielmożny pa­nie, ja chcę zo­stać!


    – Jak to zo­stać?


    – Tak, przy panu… Chwi­leczkę! Ja nie za­wsze by­łem taki, to przez te baby sto­czy­łem się, jak pi­szą w ga­ze­tach, tak, sto­czy­łem się na dno. Ale ja chcę być uczciwy!


    – Chcesz, to bę­dziesz.


    – Ła­two panu po­wie­dzieć, pan jest pewny sie­bie i ja przy panu na­bie­ram pewno­ści. Ja będę słu­żył panu, będę wszystko ro­bił, mam zdolno­ści, wiele umiem, wielmożny pan prze­kona się…


    – A coś ty cią­gle z tą wielmożno­ścią! Ani ja wielmożny, ani pan! Mów mi ty… Czego ty chcesz, Loszka?


    – Chcę, żeby wielm… że­byś za­brał mnie ze sobą!


    – Za­brać? Cóż, to mogę. Do­brze. Tam Czu­tkich po­radzi, co ro­bić z tobą… Siadaj.


    Po­je­chali.


    – Mu­simy zna­leźć tu ja­kiś za­jazd i prze­no­co­wać.


    – W za­jeździe każdy wła­ści­ciel, jak tylko spojrzy na mnie, to za­woła stójko­wego. Ja mu­szę prze­brać się od głów do stóp, tfu, odwrotnie od stóp do głów.


    – To co pro­po­nu­jesz?


    – Jak my je­cha­li­śmy w tę stronę, za­u­wa­ży­łem szyld Sa­mu­ela Rappa­porta…


    – To są tu Rappa­porty?


    – Wszę­dzie… Ten Rappa­port, odzież i obu­wie, w sam raz dla mnie. O, wi­dzisz ten sklep? Ja za małe pół godzinki będę z po­wro­tem…


    I po­biegł tam w cza­rnej bu­rce da­gestańskiej z gołą głową, także cza­rną. Do­brze, niech się przede wszystkim ubie­rze, po­my­ślał Bro­ni­sław i przy­po­mniał so­bie: a za ja­kie pie­nią­dze? Co się ze mną dzi­siaj dzieje? Prze­cież on nic nie ma…


    Ze­brał rozpierzchłe my­śli, co ro­bić? On mu­siał o tym wie­dzieć, zde­cy­do­wał wreszcie, nie bę­dzie miał czym za­pła­cić, to przy­bie­gnie po­ży­czyć. Po­cze­kam. Najle­piej się po­łożę, taki jestem zmę­czony, to po­trwa dłu­żej niż pół godziny…


    Wy­cią­gnął się w sa­niach na sło­mie. – Bry­siek! – za­wo­łał. Pies wsko­czył do sań, szczę­śliwy, że pan ode­zwał się do niego po dwóch dniach milcze­nia. Po­gła­skał go… – Prze­ba­czam… Każdemu zda­rza się stchó­rzyć, ale pa­mię­taj, tylko raz… Co się ze mną dzieje? Na dworcu mia­łem zimne dreszcze, a te­raz płonę cały, go­rąco mi jak w łaźni. Po­leżę…


    Le­żał półprzy­tomny dłu­żej czasu umó­wio­nego, aż zja­wił się Szu­lim całkiem odmie­niony i sta­nął wy­pro­sto­wany, do po­dzi­wia­nia. „Nu, jak?”


    W ciemno­zie­lo­nej be­kie­szy z do­brego su­kna i wy­drzej cza­pie, w wy­so­kich bu­tach z cho­le­wami wy­glą­dał do­statnio, jego uroda na­brała wła­ści­wej oprawy.


    – Pięknie. Za­u­fany ku­pca średniej fortuny… Mia­łeś pie­nią­dze?


    – W wo­reczku z paszportem były. Jeszcze dwadzie­ścia ru­bli zo­stało.


    – Ładne rze­czy. Ja za­bi­łem, ty obra­bo­wa­łeś… Siadaj, po­je­dziemy szu­kać tego za­jazdu.


    – Już wiem. Za­re­czenskaja sześć, trze­cia prze­cznica na lewo, wła­ści­ciel umarł, wdowa pro­wadzi…


    W za­jeździe sta­rze­jąca się wdowa obejrzała paszport Loszki i me­trykę Bro­ni­sława i dała im ma­leńki po­kój o dwóch łóżkach.


    – A łaźnia jest? – za­py­tał Loszka.


    – W po­dwó­rzu na lewo.


    Bro­ni­sław za­pro­wadził ko­nia do stajni i za­jął się nim, a Szu­lim za­niósł rze­czy do po­koju i po­biegł do łaźni. Umó­wili się na obiad w jadalni za­jazdu.


    Bro­ni­sław zdą­żył opo­rzą­dzić ko­nia i za­mó­wił obiad, gdy wró­cił Szu­lim cze­rwony od pary, jeszcze bardziej piękny i udu­cho­wiony. Jadł z ape­ty­tem, był w do­brym hu­mo­rze, który gasł w miarę tego, jak po­pa­try­wał z nie­po­ko­jem na Bro­ni­sława. Ten jadł mało i źle wy­glą­dał.


    – Słu­chaj, mu­simy wy­je­chać stąd ju­tro, choćby nie wiem co… Mu­simy, ro­zu­miesz? A tyle rze­czy jest do za­ła­twie­nia. Skórki trzeba sprze­dać i ko­nia do­ku­pić, za­miast tego, co wilki zjadły…


    – Zrobi się. Oby­śmy tylko zdrowi byli. Po­łóż się, prze­śpij się tro­chę.


    Jak się po­ło­żył, to spał piętna­ście godzin.


    Obu­dziło go kłu­cie w pra­wym boku. Wstał z głową rozbełtaną, spu­ścił nogi z łóżka, dziwnie miękkie ja­kieś nogi…


    – Który dzi­siaj?


    – Czwarty kwietnia – odpo­wie­dział uważnie przy­glą­da­jący się jemu Loszka.


    – To mu­simy za­raz je­chać. Ale prze­dtem sprze­dajmy skórki.


    – Sprze­dane.


    – Tyś sprze­dał? Mo­łodiec… No, to bierzmy się za ko­nia. Ku­pimy ko­nia i odjazd.


    – Ku­piony.


    – Koń ku­piony? Nie, to ja mu­szę zoba­czyć!


    W po­śpie­chu ubrał się i zszedł na dół, do stajni. Obok sta­rego kasztanka chru­pał owies nowo na­byty si­wek, nie tej ma­ści, za to młodszy i silniejszy.


    – Loszka, za­czy­nam wie­rzyć, że ty na­prawdę wiele umiesz i po­tra­fisz… Jemy śniada­nie i w drogę.


    Zje­dli śniada­nie, wła­ści­wie Loszka jadł, Bro­ni­sław le­dwo dziabnął, za to dużo pił herbaty, za­raz po­tem wstał, ure­gu­lo­wał ra­chu­nek i ru­szył tro­chę chwiejnym kro­kiem.


    – Bronku, jesteś chory. Trzeba za­raz do le­ka­rza.


    – Ni­gdy w ży­ciu nie cho­ro­wa­łem. To prze­mę­cze­nie, tak, zwy­kłe prze­mę­cze­nie…


    Za­przę­gli ko­nie. Loszka po­zno­sił tu­łupy i rze­czy, do­ku­pili je­dze­nia, wzięli za­pas wody i kwasu chle­bo­wego i po­je­chali.


    Był młody ra­nek, droga podmarzła po wczo­rajszej odwilży i sa­nie mknęły jak po lodo­wi­sku. Na Udzie Bro­ni­sław po­wie­dział:


    – Bę­dziemy je­chali cztery dni do wsi Udińskie… Umiesz po­wo­zić końmi?


    – By­łem wo­za­kiem.


    – To do­brze. Bę­dziesz mnie lu­zo­wał.


    Po ja­kiś dwóch godzinach oddał lejce:


    – Wiesz, nie mam sił, w boku kłuje i tak mi się w gło­wie mąci… Po­łożę się tro­chę.


    Po­ło­żył się i już nie wstał. Bry­siek wsko­czył mo­mentalnie do sań, po­ło­żył się w no­gach i pilno­wał swego pana.


    Le­żał na dwóch tu­łu­pach, przy­kryty bu­rką, w go­rączce, na gra­nicy jawy i bre­dze­nia bez sensu. Najczę­ściej sły­szał szum, który na­ra­stał, na­ra­stał w sztormowy huk. Zda­wało mu się, że pły­nie wą­tłą łodzią przez wzbu­rzone mo­rze, walczy wio­słu­jąc co sił, spie­nione bałwany biją o bu­rtę, uno­szą w górę i w dół, w górę i w dół, i z trza­skiem rzu­cają o skałę… Wtedy wi­dzi, że mknie sa­niami, Bry­siek wa­ruje u nóg, Szu­lim po­wozi, Szu­lim wszystko robi, karmi go, za­nosi, wy­nosi, otula, ten Szu­lim, co wiele umie, umie ko­chać ko­biety, z oło­wiu ro­bić ru­ble, skórki sprze­dać, po­wo­zić, być odda­nym też po­trafi…


    Czwartego dnia w po­szu­mie fal ode­zwał się ni­kły głos skowronka. Z po­czątku pi­snął gdzieś u bu­rty i za­milkł prze­ra­żony groźnym ży­wio­łem, później siadł na bu­rcie, za­trze­po­tał skrzy­dełkami podry­wa­jąc się w górę, sza­rpany wia­trem, za­świergo­lił ja­snym gło­sem…


    – Bronku, jestem przy Udińskiem! – tarmo­sił Szu­lim. – Ja nie wiem, do­kąd je­chać, jaką dróżką. Gdzie dróżka do za­imki?


    Bro­ni­sław otwo­rzył oczy, głos skowronka niknął w oddali.


    Siadł w sa­niach, podtrzy­my­wany przez Szu­lima. – Po­wiedz, ty wiesz, gdzie ta dróżka! – tak, on zna, on musi po­wie­dzieć, ina­czej wszystko się wyda…


    Pa­trzył w na­tę­że­niu na mi­jany brzeg.


    – Nie tu… Jeszcze da­lej… Nie tu… O, za tym ce­drem, pro­sto ni­gdzie nie skrę­ca­jąc…


    W za­imce Szu­lim na­pa­lił w piecu i po­ło­żył go na tu­łu­pach. Słu­chał:


    – Ko­nie zo­staw na targo­wi­sku, gdzie słupy… Gmina, wielki ma maszt na flagę, bo Sto­ły­pin miał przy­je­chać… Ulicą w lewo, siódmy dom od rogu, dom Sze­sta­kowa, każdy po­wie… Z sieni na prawo jego zięć, Wa­si­liew… Iwan i Nadia Wa­si­liew. Im po­wiesz, że wy­ko­na­łem, ale jestem chory. I Tie­tiu­china, ale oni sami będą wie­dzieli…


    Szu­lim odje­chał i wtedy skowro­nek dał nura w mo­rze. Jak ka­mień chlustnął w wodę, zwa­rio­wany. Czas ja­kiś nie było go wi­dać, aż wy­pły­nął i pły­nął na grzbie­cie fal, ru­sza­jąc ogonkiem ni to kaczka, ni to nur, a po­tem za­czął się wzbi­jać jak po sznu­rku trze­po­cząc skrzy­dełkami co­raz wy­żej i wy­żej w ja­sny błę­kit nieba i tu do­piero się rozswa­wo­lił, rozświergo­lił. Niebo i zie­mia, mo­rze i wiatr, i wszystko, co czyha na niego, ja­strzę­bie, psy i koty – na wszystko bimbał i śpie­wał, boży śpie­wak, bimbał i dzwonnym śpie­wem bło­go­sła­wił, szczę­śliwy, sza­lony…


    
      
        [28] Rozwalnie – wiejskie sa­nie.

      


      
        [29] Ka­rauł! – Ra­tu­nku!

      

    

  


  
    Szu­lim przy­wiózł Wa­si­liewa i Tie­tiu­china. Felczer stwierdził za­pa­le­nie pra­wego płuca, być może z ropniem. Żandarmi byli, nie zna­la­złszy Barwienko­wej w domu, po­je­chali na chu­tor Cho­mia­ko­wych, u któ­rych jej oczy­wi­ście nie wi­dziano, spi­sali pro­to­kół i wczo­raj odje­chali. Trzy­mać Bro­ni­sława w za­imce Sze­sta­kowa było nie­bezpiecznie, ktoś ze wsi mógł tu zajrzeć. Tie­tiu­chin po­sta­wił bańki i na­stępnej nocy Wa­si­liew z Szu­li­mem wy­wieźli Bro­ni­sława do Sta­rych Czu­mów. Przy­byli przed świ­tem przez ni­kogo nie za­u­wa­żeni do za­grody Mi­ko­łaja Czu­tkich.


    Po­ło­żyli Bro­ni­sława na łóżko Mi­ko­łaja, ten prze­niósł się na po­lice ku­chennego pieca, opiekę nad Bro­ni­sła­wem prze­jęła Jewka. Z cho­rym było co­raz go­rzej, go­rączka trwała, wzmo­gły się kłu­cia w boku i zja­wił się ka­szel, z po­czątku su­chy, po­tem z flegmą, co­raz obfitszą i cu­chnącą.


    Po ty­go­dniu przy­je­chał Tie­tiu­chin, zbadał i orzekł, że te­raz nie ma już wątpli­wo­ści – to ro­pień. Zro­bił Bronkowi dziurę w boku, wsta­wił ru­rkę i wy­cią­gnął ropę. Od tego dnia za­częła się po­prawa.


    Dwu­dziestego pią­tego kwietnia chory nie go­rączko­wał, był po­godny i za parę dni miał się prze­nieść z Szu­li­mem do sie­bie na górkę w domu Je­mie­lia­no­wych. Roił z Mi­ko­ła­jem plany bu­dowy domu gdzieś w tajdze i Szu­lim uznał, że może po­mó­wić o ra­chu­nkach.


    Po­dał Bronkowi za­winięty w chu­stę na­gan.


    – Zna­la­złem to w kie­szeni two­jej do­chy – po­wie­dział.


    – A ja my­śla­łem, że zgu­bi­łem w go­rączce – ucie­szył się Bro­ni­sław i zwró­cił się do Mi­ko­łaja. – Po­patrz… Dwa razy się przy­dał, bez niego nie by­łoby nas. I jeszcze się przyda, jak pójdziemy w tajgę. Tylko nu­mer trzeba bę­dzie usu­nąć. Jest gdzieś za­no­to­wany.


    – Ładna sztuka – po­wie­dział Czu­tkich oglą­da­jąc pi­sto­let. – A nu­mer głu­pstwo, ja go wy­tra­wię, wy­szmergluję, znaku nie bę­dzie.


    – I wiesz, Bronku, ja bym chciał zdać ra­chu­nki ze sprze­daży skó­rek.


    – A to zda­waj… Ile żeś za nie wziął?


    – Tak nie można. Trzeba szcze­gó­łowo.


    – Mów szcze­gó­łowo.


    – Cie­kawe, ile? – oży­wił się Czu­tkich.


    Szu­lim wy­jął karteczkę i zerka­jąc na nią za­czął mó­wić:


    – Za 47 po­pie­lic po ru­blu za sztukę. Za 23 sobole po 40 ru­bli sztuka, 920 ru­bli. 17 li­sów ru­dych po 6 ru­bli każdy – 116 ru­bli, i je­den lis cza­rny – 500 ru­bli, ra­zem 1583 ru­bli.


    – Nie­możliwe! – wy­krzyknął Bro­ni­sław.


    – No-no, ja ta­kich cen ni­gdy nie uzy­ska­łem – po­wie­dział z uzna­niem Mi­ko­łaj.


    – Na­leży się to­bie uczciwy pro­cent. Dzie­sięć pro­cent od tej sumy, masz 158 ru­bli – odli­czył pie­nią­dze.


    – Trzy­dzie­ści pięć ru­bli da­łem za ko­nia.


    – Do­bry koń, nie można ta­niej – po­chwa­lił Mi­ko­łaj.


    Bro­ni­sław chciał za­pro­po­no­wać, żeby coś zro­bili dla Szu­lima, lecz Mi­ko­łaj sam to uczy­nił:


    – Wiesz, Lo­sza, my z Bro­ni­sła­wem idziemy w tajgę, dom zbu­du­jemy i bę­dziemy żyli z my­śli­stwa. Przy­łą­czyłbyś się do nas, dla cie­bie też znajdzie się robota.


    – Dzię­kuję, nie za­wiodę – bą­kał oszo­ło­miony Szu­lim.


    – Nie myśl, że ja biorę cie­bie na sługę. Jesteś na­szym kompa­nio­nem. A kompa­nia zna­czy to­wa­rzy­stwo.


    Kiedy Szu­lim uszczę­śli­wiony spo­glą­dał na Bro­ni­sława i Mi­ko­łaja jako trzeci kompan na tych dwóch sta­rych, ci­cho otwo­rzyły się drzwi i w progu z obiadem na tacy sta­nęła Jewka. Nie za­u­wa­żyli, że Jewka wpa­try­wała się w piękną i udu­cho­wioną twarz Szu­lima jak w ja­kąś cu­do­wną zjawę, jak w obraz święty.

  


  
    NARCYZ WOJCIECHOWSKI


    Trzy dni szli gę­siego, Mi­ko­łaj Czu­tkich na czele, za nim Bro­ni­sław, Lo­sza Szu­lim, trzy ju­czne ko­nie z pro­wiantem i na­rzę­dziami, na końcu trzech cie­śli na­ję­tych przez Mi­ko­łaja na pół roku aż do ukończe­nia robót przy bu­do­wie domu. Czwartego dnia po paru godzinach drogi wciąż pod górę sta­nęli wreszcie u celu.


    – To tu­taj, chłopcy – po­wie­dział Czu­tkich, siada­jąc na brzegu stru­mie­nia. – No jak, po­doba się wam?


    Co mieli po­wie­dzieć… Nic nie wi­dzieli prócz drzew, na dwadzie­ścia, trzy­dzie­ści kro­ków przed sobą. Taka sama tajga jak na dole, tylko że są na wy­ży­nie, bo był prze­wiew, miejsce do­bre, gnus bę­dzie mniej do­ku­czał.


    – Jak wy­tniemy tu las i otwo­rzy się wi­dok na oko­licę… Jołki-pałki, co za wi­dok!


    Wie­rzyli mu na słowo.


    – Odpo­cznijmy tu ździebko, po­si­limy się i do roboty. Do wie­czora każdy z was musi po­sta­wić so­bie ba­ła­gan.


    Zdjęli juki z koni, wy­do­byli pro­wiant, podje­dli, po­pili herbaty, po czym Mi­ko­łaj po­wie­dział, żeby oni ro­bili to samo, co i on.


    Wy­ciął cztery dłu­gie drągi o rozwi­dlo­nych końcach, wko­pał pierwszą parę w kształcie rozwartych no­życ, zwią­za­wszy końce, i w odstę­pie trzech kro­ków drugą parę tak samo, a na wierzchu, w rozwi­dle­nie ro­gó­lek, wło­żył gruby sążni­sty drąg. Po­wstał trójkątny kształt na­miotu. Na­stępnie na wy­so­ko­ści swo­jej głowy na­ciął korę do­okoła i taką samą obwódkę zro­bił na drze­wie przy ziemi, po­tem prze­ciął no­żem pio­nowo od góry do dołu i za­czął sie­kierą, podwa­żywszy, zdejmo­wać korę. Ta­kich pła­tów kory, wy­so­ko­ści czło­wieka, a sze­rszych od stołu, po­ro­bił kilka­na­ście i obło­żył nimi szkie­let ba­ła­ganu.


    Za­brał się te­raz do urzą­dze­nia po­sła­nia.


    – Na po­sła­nie nie ża­łujcie pracy, chłopcy. Bę­dzie­cie na nim spali pół roku. Ma być trwałe, izo­la­cja, można po­wie­dzieć, i miękkie, lekko sprę­ży­nu­jące.


    W gło­wach i w no­gach po­wbi­jał rzędy wi­dla­stych kołków, całą tę prze­strzeń usłał miękkimi ga­łą­ze­czkami modrze­wia, na nie po­ło­żył drągi jak ruszt, tak by każdy tra­fił w rozwi­dle­nie kołków w no­gach i u wezgło­wia, a na tę siatkę na­no­sił mchu i na­rzu­cił derkę od ko­nia.


    – Wła­ści­wie pod spód po­winno się da­wać skórę dzika czy iziu­bra. Ale jak nie ma, to i derka do­bra.


    Po­bu­jał się na swoim po­sła­niu.


    – Łóżko jak w irku­ckiej „Arkadii”! Róbcie, chłopcy, róbcie żywo, że­bym na wie­czór miał wia­nu­szek z sze­ściu ta­kich arkadii.


    Bro­ni­sław, gdy skończył swój ba­ła­gan, rzu­cił na po­sła­nie zło­żoną bu­rkę, rozpa­lił ogni­sko z trzech prze­myślnie uło­żo­nych ka­wałków drewna u wejścia i za­snął twardym snem.


    Na­za­jutrz, le­dwo słońce wstało, za­raz po śniada­niu rozpo­częła się robota. Na upa­trzo­nym miejscu, gdzie miał sta­nąć dom, Mi­ko­łaj wbił w zie­mię ko­łek z uwią­za­nym sznu­rkiem, odmie­rzył sie­dem kro­ków i wbił drugi ko­łek, na­cią­ga­jąc sznu­rek, w ten spo­sób idąc da­lej wy­zna­czył dłu­gość domu na sie­demna­ście, a sze­ro­kość na sie­dem kro­ków. Bro­ni­sław z Lo­szą za­częli ro­bić dość głę­boki dół i wy­bie­rać zie­mię pod jedną trze­cią po­wierzchni domu na piwnicę pod ku­chnię, dwa me­try po­ni­żej wy­kopu na funda­menty. A sam Mi­ko­łaj z cie­ślami za­brał się do wy­zna­cza­nia modrze­wia na bu­dowę domu, nie za grube, ale i nie za cienkie, pro­ste jak strzała, co najmniej na dwadzie­ścia kro­ków. Za­raz po za­cio­sie drzewa ska­za­nego na za­gładę Bro­ni­sław z Lo­szą sły­szeli me­ta­liczny dźwięk piły, nie­zbyt długi, bo to podpi­ło­wy­wano drzewo z tej strony, w którą miało upaść, po­tem za­czy­nało się pi­ło­wa­nie dłu­gie z prze­ciwnej strony, aż dwu­ręczna piła schowa się cała w drze­wie, wtedy wbi­jano brzo­zowy klin i kończono pi­ło­wa­nie trza­skli­wym ję­kiem drzewa, po czym rozle­gał się już tylko okropny ło­mot upadku.


    Tak im ze­szedł cały dzień – Bro­ni­sław i Lo­sza Szu­lim ko­pali, a Mi­ko­łaj Czu­tkich z cie­ślami na dwie piły rżnęli. Wie­czo­rem przy ogni­sku Mi­ko­łaj tłu­ma­czył, że dom ma być duży i wy­godny, z głównym gankiem jak we­randa i sionką, z któ­rej będą wiodły schody na górkę, a pod schodami bę­dzie spi­żarnia. Sionka prze­dzieli dom na dwie po­łowy, na po­kój i na po­kój z ku­chnią, która bę­dzie miała swój ga­nek i sionkę. A piece będą dwa – wielki piec ku­chenny, który bę­dzie ogrze­wał również po­kój są­siedni, i piec ka­flowy w po­koju, w dru­giej po­ło­wie domu. Zresztą i piec ku­chenny w tej czę­ści, która bę­dzie w po­koju są­siednim, zo­sta­nie też wy­ło­żony ka­flami. Zo­tow odstą­pił mu ze swo­ich za­pa­sów szkło i ka­fle, prze­piękne ka­fle. Pa­mięta o sa­mo­rodku, co to on, Czu­tkich, zna­lazł w żo­łądku ubi­tego głu­szca i po­tem sprze­dał Zo­to­wowi wraz z ta­jemnicą miejsca po­lo­wa­nia. Dla­tego Zo­tow, gdy zna­lazł tam bo­gate złoża złota, na­zwał ko­palnię i swą re­zy­dencję „Sa­mo­rodkiem”, pa­mięta… Pójdziemy po te ka­fle i szkło z Bro­ni­sła­wem, gdy skończy ko­pać funda­menty i piwnicę…


    Dru­giego dnia Bro­ni­sław zro­bił odkry­cie. Ka­mie­nie, które w cza­sie roboty wy­ko­py­wał, wy­dały mu się ja­kieś na­zbyt fo­remne, spod lu­dzkiej ręki, aż tra­fił na mu­rek i wtedy już nie miał wątpli­wo­ści. Za­wo­łał Mi­ko­łaja. Ten obejrzał funda­menty muru, które wy­bie­gały poza obręb domu, w stronę wielkiego głazu, sto­ją­cego sa­motnie nie opo­dal. Po zrzu­ce­niu warstwy ziemi oka­zało się, że wierzch głazu jest równo ścięty i wy­po­le­ro­wany jak stół. Wtedy zwró­cili uwagę i na gąszcz krza­ków po­ra­sta­ją­cych wzgó­rze za gła­zem, za­częli prze­dzie­rać się przez nie i ko­pać, i czego się do­ko­pali? To były ru­iny ja­kiejś ka­miennej bu­do­wli. A więc żyli tu kie­dyś lu­dzie, któ­rzy umieli sta­wiać bu­dynki z ka­mie­nia, lu­dzie z odle­głej prze­szło­ści, skoro na tym miejscu zdą­żył wy­ro­snąć kilku­setletni las.


    Brali do ręki te ka­mie­nie o ku­bicznym kształcie, z gru­bsza cio­sane, wielko­ści mniej wię­cej kilku ce­gieł, oglą­dali, wy­glą­dało na gra­nit:


    – Mamy, chłopcy, bu­du­lec na miejscu! Zbu­du­jemy z tego dom na wy­so­kich funda­mentach, starczy na piwnicę i piece.


    I wszy­scy po­wró­cili znów do swo­ich za­jęć, do ko­pa­nia i spi­ło­wy­wa­nia drzew.


    Po ty­go­dniu, kiedy na ziemi le­żało prze­szło sto drzew, dwóch cie­śli za­częło je ocio­sy­wać i ko­ro­wać, a Mi­ko­łaj i trzeci cie­śla ko­pali rów wą­ski i głę­boki, głębszy niż wzrost czło­wieka i długi na dzie­sięć kro­ków. Wtedy ci pierwsi dwaj cie­śle, co ko­ro­wali, przy­cią­gnęli końmi przy­ciętą pod wy­miar, na sie­demna­ście kro­ków, dłu­życę i na okrą­gla­kach prze­to­czyli nad wy­ko­pem. Wówczas Mi­ko­łaj podcze­rniony wę­glem sznu­rek, na­cią­gnięty jak struna, odcią­gnął palcem i pu­ścił – na drze­wie zo­stała równa jak linia cza­rna kre­cha. Po­dług niej za­częli prze­cie­rać: Mi­ko­łaj cią­gnął piłę w górę, a jego to­wa­rzysz, sto­jący pod drze­wem w oko­pie, w dół. Z miękkim odgło­sem rżnię­cia, plu­jąc tro­cinami, szła piła mia­rowo za kre­ską, po­że­ra­jąc ją, tra­cze z wolna po­su­wali się za nią, a kiedy się okop skończył, prze­su­nęli na okrą­gla­kach drzewo do końca i da­lej pi­ło­wali, aż się rozpadło, na dwie po­łowy rozpła­tane.


    Pra­co­wali tak dzień w dzień, do­póki Bro­ni­sław z Szu­li­mem nie skończyli ko­pać funda­mentów i piwnicy. Wtedy Mi­ko­łaj prze­szedł do nich, a tam zo­stało trzech cie­śli, dwóch prze­cie­rało, je­den ko­ro­wał i końmi po­da­wał. Mi­ko­łaj zaś kładł ka­mień za ka­mie­niem na funda­menty, po­tem na mury i ścianę dzia­łową piwnicy tak szybko, że Bro­ni­sław z Szu­li­mem le­dwo dą­żył po­da­wać na taczkach ka­mie­nie i glinę.


    Po mie­siącu, pod ko­niec cze­rwca, gdy piwnica i funda­menty były go­towe, Mi­ko­łaj po­sta­wił za­miast sie­bie Da­niłę, sta­rego cie­ślę, z któ­rym nie­je­den dom zbu­do­wał, na­ka­zu­jąc im, by da­lej prze­cie­rali dłu­życe, a do po­mocy i go­to­wa­nia dał im Szu­lima, który najle­piej go­to­wał z nich wszystkich i w końcu zo­stał ku­cha­rzem. Sam z Bro­ni­sła­wem wy­brał się do re­zy­dencji Zo­towa po obie­cane ka­fle i szkło. Zo­sta­wił Da­nile swoją du­beltówkę na wsze­lki wy­padek, za­bie­ra­jąc z sobą ulu­biony ka­ra­binek, na­le­żało jeszcze zo­sta­wić psa. Któ­rego? Na Bry­sia nie można było w żaden spo­sób za­ło­żyć obroży, tak gruby miał kark, że każdą obrożę ścią­gnął przez łeb, a trzeba było trzy­mać go z obrożą na uwięzi co najmniej cztery dni, żeby nie po­biegł za swoim pa­nem po świe­żych śladach. Zo­sta­wił więc Znajdę, któ­rej rozka­zał zo­stać, i jednego ko­nia, żeby cią­gnął dłu­życe na miejsce tarcia.


    Je­chali konno, z Bry­siem w straży prze­dniej, który biegł sto kro­ków przed nimi, bada­jąc wzro­kiem oko­licę i wę­chem odnajdu­jąc ich ślady sprzed mie­siąca – Mi­ko­łaj nie mógł się na­dzi­wić, drogi nie ma żadnej, a on ich pro­wadzi nie­omylnie wła­snymi tro­pami, któ­rymi szli mie­siąc temu!


    Bro­ni­sław za­gadnął o ka­fle – czy ko­nie­cznie po­trze­bne im do szczę­ścia ka­fle?


    – Co czło­wie­kowi po­trze­bne do szczę­ścia, to on tylko wie, różnie bywa… W młodo­ści sta­wia­łem ku­pcowi jednemu piec ka­flowy, a ka­fle były ho­lenderskie, za dro­gie pie­nią­dze spro­wadził, na jednym ka­flu wi­dzia­łeś wia­trak na wzgó­rzu, na dru­gim ka­nał i śluzę, na trze­cim mo­rze i okręt ża­glowy, a ta­kie to było śliczne, że kiedy po­sta­wi­łem, cały dzień po­dzi­wia­łem z lu­bo­ścią, za­miast iść po za­płatę. Trzy­dzie­ści lat temu wi­dzia­łem te ka­fle, a do dziś pa­mię­tam. Kiedy więc przy­sze­dłem do Zo­towa po szkło na dom i zoba­czy­łem w jego re­zy­dencji piece z tych sa­mych ka­fli, to mi serce za­drżało, pa­nie, pro­szę, sprze­daj mi tro­chę choć na je­den piec… Obra­ził się. A co to, ja handluję ka­flami, mówi, weź so­bie z ma­ga­zynu, ile po­trze­bu­jesz, nie dzię­kuj, pa­mię­tam twój sa­mo­ro­dek, przy­niósł mi szczę­ście…


    W trzy dni prze­byli całą drogę i przed wie­czo­rem byli przy mo­ście na swo­jej rzece. Po tru­dach po­dróży, w spie­ko­cie, ze skórą po­pa­rzoną przez gnus, na wi­dok wody ogarnęło Bro­ni­sława pra­gnie­nie przede wszystkim wy­ką­pać się, po­plu­skać, ochłodzić – to so­bie pły­waj, po­wie­dział Mi­ko­łaj, ja wolę uczciwą łaźnię. Ale przyjdź na ko­la­cję, Jewka się ucie­szy.


    Po­je­chał wzdłuż skraju lasu, który do­chodził do sa­mej rzeki, po­wy­żej za­kola i tu pu­ścił ko­nia na trawę, a sam za­czął się rozbie­rać. Na prze­ciwle­głym brzegu wi­dział w oddali pierwsze chaty Sta­rych Czu­mów i na­wet zu­pełnie wy­raźnie opłotki za­grody Mi­ko­łaja Czu­tkich, ale ży­wej du­szy wo­koło, jakby o tej godzinie za­chodu, gdy opada­jące słońce do­tknęło kra­wę­dzi widno­kręgu, wszy­scy z tej wsi po­marli albo gdzieś wy­wę­dro­wali.


    Prędko zrzu­cił ubra­nie i z rozko­szą plu­snął do wody. Bry­siek za nim. Bro­ni­sław dał nura, Bry­siek, nie wi­dząc go, za­czął szcze­kać, ale nie umiał nu­rko­wać, nie po­szedł za jego przy­kładem, tylko krę­cił się po rzece rozglą­da­jąc się za nim. Kiedy wreszcie wy­pły­nął, po­wi­tał go rado­snym ujada­niem i po­dą­żył za nim. Pły­nęli obok sie­bie, głowa w głowę, aż do mo­stu, prze­pły­nęli pod nim, mię­dzy ośli­zgłymi, żółtawo-cza­rnymi pa­lami i za­wró­cili. Z po­wro­tem po­szło im tru­dniej, nurt był wartki, ale dali so­bie z nim radę i ra­zem wy­sko­czyli na brzegi. Na brzegu nie zoba­czyli ko­nia ani ubra­nia.


    W pierwszej chwili wziął to za psi­kus pa­stu­szków.


    – Do li­cha – hu­knął – oddajcie, bo bę­dzie la­nie!


    Żadnej odpo­wie­dzi.


    – Szu­kaj, Bry­siek, szu­kaj zguby!


    Bry­siek po­krę­cił się w kółko i po­gnał w las. Po chwili stamtąd rozległ się jego ba­sowy, triu­mfu­jący głos – był na tro­pie, wzy­wał do sie­bie. Bro­ni­sław rzu­cił się na­przód, ka­le­cząc się o kolcza­ste krzaki, biegł nagi przez le­śny gąszcz, sma­gany ga­łę­ziami świerczyny, cierniami tarniny, aż wy­rżnął bosą stopą o ka­mień i sta­nął. Pies wzy­wał go, pewny sie­bie. Bro­ni­sław za­wo­łał „do nogi” i za­wró­cił, kuśty­ka­jąc do rzeki.


    Obejrzał raz jeszcze miejsce kradzieży. Ukradli wszystko – ko­nia, strze­lbę, ubra­nie, buty, pas i skó­rzany wo­re­czek z pie­niędzmi, ca­ło­roczny jego za­ro­bek. Tylko w tra­wie zna­lazł, obma­cu­jąc, zo­sta­wiony na­gan i ze­ga­rek. Tego nie za­u­wa­żyli.


    Tymcza­sem Bry­siek, po­krę­ciwszy się w miejscu, na­gle dziawknął i po­biegł brze­giem, z mordą przy ziemi. Bro­ni­sław za nim. Zoba­czył ślady ko­pyt końskich. Wkrótce jednak Bry­siek stra­cił trop: zło­dziej wje­chał w rzekę i po­cwa­ło­wał w wo­dzie przy brzegu, by w końcu gdzieś tam w gó­rze rzeki wyjść na tą czy na tamtą stronę. A więc zło­dziei było dwóch: je­den, ten pierwszy, zgarnął rze­czy i uciekł do lasu, a drugi, żeby zmy­lić ślady, wje­chał w rzekę.


    Słońce za­szło. Bro­ni­sław wziął ze­ga­rek i pi­sto­let i w gęstnie­ją­cym zmroku po­szedł brze­giem na most, by po­tem opłotkami prze­kraść się do domu Je­mie­lia­nowa, gdzie na górce w wa­li­zie le­żał jego świą­teczny garni­tur.

  


  
    Okradze­nie Bro­ni­sława po­ru­szyło wszystkich. Je­mie­lia­no­wo­wie z Pantie­lejmo­nem i Mi­ko­łaj z Jewką, i Aku­lina, która aku­rat tego wie­czora przy­szła do nich, i są­sie­dzi, wszy­scy bez wy­jątku współczuli mu, ża­łu­jąc zwłaszcza utraty ca­ło­rocznego za­robku z fu­te­rek i strze­lby. Zgady­wali, w jaki spo­sób to się stało, że zło­dzieje tam się zna­leźli? Przy­padek? A może śle­dzili Mi­ko­łaja i Bro­ni­sława? Czy też po pro­stu byli nie­da­leko i szcze­ka­nie psa oznajmiło im, że ktoś się ką­pie w rzece? W każdym ra­zie stała się rzecz nie­sły­chana – przy­szli nie ku­ro­łapy, nie ko­nio­krady, ale zło­dzieje z ka­torgi, za­brali czło­wie­kowi ubra­nie i buty, i za­ro­bek z ubie­głego roku, ze strze­lbą w do­datku, to zna­czy bez możli­wo­ści za­robku w przy­szło­ści, zo­sta­wia­jąc go całkiem na­giego…


    Mi­ko­łaj i Jewka za­pro­po­no­wali po­życzkę – Bro­ni­sław przy­jął od Mi­ko­łaja 10 ru­bli na ty­toń i drobne wy­datki, mó­wiąc, że ukradzio­nego ko­nia odrobi mie­sią­cem bezpłatnej pracy u niego, co ten z miejsca uciął:


    – Nie mam zwy­czaju za­ra­biać na nie­szczę­ściu… A te­raz, bra­cie, spać, to już druga do­chodzi, skoro świt…


    Po­ży­czyli ko­nia od Je­mie­lia­nowa (miał ich te­raz sześć) i po­je­chali w parę koni, dłu­gim dra­binia­stym wo­zem. Przy­byli do wsi Udińskie wie­czo­rem, za­no­co­wali jak zwy­kle u Siergieja, a z rana po­szli po ko­nia, chodzili, oglą­dali, wreszcie po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach ku­pili młodą, źrebną kobyłkę i udali się do gminy. Mi­ko­łaj wszedł, Bro­ni­sław zo­stał i cze­kał, aż ten wró­cił.


    – A więc ja wciąż za cie­bie odpo­wiadam – po­ka­zał i scho­wał po­zwo­le­nie na jego nowe miejsce po­bytu, Chwilę milczał, jak szli, w końcu ode­zwał się:


    – Te­raz zwra­caj się do mnie z sza­cu­nkiem, ja jestem pa­nem na stu dzie­się­cinach tajgi.


    – Co, ku­pi­łeś tajgę?


    – Wszystko do­okoła domu! Taką sprawę warto oblać, nie uwa­żasz?


    – Bezwa­ru­nkowo! Wiesz co, chodźmy do Wa­si­liewa, aku­rat bli­sko, ucie­szy się.


    Wa­si­liew uści­skał ich w sieni, wpro­wadził do mieszka­nia, gdzie przy­wi­tali się z Na­stią, która prze­dsta­wiła im nie­po­zornego czło­wieka z ły­siną i bródką w klin, ku­pca Wie­re­skowa, jak się oka­zało, przy­je­chał do ojca, Szo­sta­kowa, a że nie za­stał, więc…


    – Trzeba było za­pro­sić i ugo­ścić, no nie? – rąbnął bezce­re­mo­nialnie gość, na pół za­lany, na stole stała pra­wie pu­sta ka­rafka wódki i wi­działo się resztki je­dze­nia na ta­lerzach, przy­szli w po­ło­wie obiadu.


    – A tak, za­pro­sić i ugo­ścić, jak oby­czaj na­ka­zuje – skwa­pli­wie za­gady­wał jego bezce­re­mo­nialność Wa­si­liew. – Siadajcie, moi drodzy.


    Do­pełnił pre­zenta­cji. Na dźwięk imie­nia i na­zwi­ska Bro­ni­sława Wie­re­skow podniósł głowę i po­cią­gnął no­sem, jakby po­czuł coś nie­czy­stego.


    – Po­lak?


    – Ow­szem, Po­lak.


    – Po­li­ti­cze­skij priestu­pnik?


    – I to także, je­śli nie można grze­czniej.


    – A czy z wami, Po­laczkami, można grze­czniej? Ot, nasz go­su­dar’ w ma­ni­fe­ście wam prze­ba­czył, a wy mu za to w odpo­wie­dzi zro­bi­li­ście po­wsta­nie w Za­bajkalu. Tak, tak, zbrojne po­wsta­nie! Czy tak ro­bią po­ważni lu­dzie? Jaki to ma sens?


    – Ja z pa­nem o tym nie będę dysku­to­wał.


    – Nie bę­dziesz dysku­to­wał… Ze mną nie można dysku­to­wać, ja wszystko wiem. Mój ojciec był wówczas podo­fi­ce­rem i brał udział w bi­twie z Sza­ra­mo­wi­czem. Bi­twa! Koń by się uśmiał… Jedna salwa wy­starczyła, a wszy­scy po­wstańcy-za­srańcy ucie­kli do lasu…


    Bro­ni­sław wstał, ale Wa­si­liew był szybszy:


    – Won! – krzyknął, wska­zu­jąc drzwi. – Pan obra­ził mo­jego przy­ja­ciela!


    Wie­re­skow ze­rwał się od stołu, ale w tejże chwili Mi­ko­łaj Czu­tkich po­wie­dział:


    – Spo­kojnie, wa­sza wielmożność! – i odwró­cił go twa­rzą od sie­bie, wziął pod boki i podniósł jak dziecko wierzga­jące no­gami do drzwi przez sionkę i po­tem na ga­nek.


    – To ty my­ślisz, że jak jesteś ku­pcem dru­giej gildii[30], to wolno ci obra­żać jego ma­jestat?! – krzy­czał Mi­ko­łaj sta­wia­jąc go na ziemi przed gankiem. – Że co? Że ma­ni­festy są nie­do­bre, tak za­srańce pi­szą? Wszy­scy­śmy sły­szeli, a czte­rech nas było! W tej chwili wo­łaj za mną, niech żyje nasz ba­tiu­szka car!


    – Kiedy to nie­prawda…


    – Co nie­prawda? Że car jest na­szym ojczu­lkiem? Ach, ty mo­czy­mordo, farma­zo­nie i obrazo bo­ska! Je­śli nie za­wo­łasz, to wszystkim rozpo­wiem, a czte­rech nas było, co­śmy sły­szeli! Nu, da zdrawstwu­jet…


    Kiedy wreszcie wy­krztu­sił z sie­bie zdro­waśkę carską, Mi­ko­łaj go pu­ścił i zmy­ka­ją­cemu palcem po­groził: – Że­byś ty mi ni­gdy po pi­ja­nemu nie py­sko­wał!


    Po czym wró­cił do po­koju.


    – No, mie­li­by­ście się z pyszna…


    – Chcia­łem tylko wy­rzu­cić chama z domu.


    – A ja bym dał mu w mordę.


    – Za­po­mnie­li­ście tylko o tym, że wy – spojrzał na Wa­si­liewa – go­su­darstwiennyj priestu­pnikt a ty – spojrzał na Bro­ni­sława – po­li­ti­cze­skij priestu­pnik[31]. Wie­re­skow za­raz by w po­li­cji na­ro­bił ra­banu, dałby w łapę, komu trzeba, i was obu wy­słano by tam, gdzie pieprz nie ro­śnie, do ko­łymskiej tundry albo do ja­ku­ckiej… Tak by się skończyło na­sze oble­wa­nie!


    – Nie ro­zu­miem – bąknął Wa­si­liew.


    – A bo my­śmy do was wstą­pili, żeby w gro­nie przy­ja­ciół uczcić ku­pno tajgi przez Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza – wy­ja­śnił Bro­ni­sław.


    – Tajgę ku­pi­li­ście? – wy­krzyknął Wa­si­liew. – Kto ku­puje tajgę?!


    – Sto dzie­się­cin po dzie­sięć ru­bli, ra­zem ty­siąc ru­bli.


    – Ale z was zdarli! Ty­siąc ru­bli! Za dziki las, któ­rego nikt nie sadził, nie siał… Na­stieńka, sły­sza­łaś? – za­wo­łał do ku­chni.


    – Nie, za­raz usły­szę – odkrzyknęła szu­ra­jąc statkami, po chwili wy­szła nio­sąc ta­le­rze. – Czego nie sły­sza­łam?


    – A że Mi­ko­łaj Sa­wie­licz ku­pił gdzieś tajgę, cztery dni drogi od nas, na zu­pełnym bezlu­dziu, i dał za to ty­siąc ru­bli.


    – Po co? – za­wo­łała Na­stia.


    – A żeby było moje i mo­ich po­tomków choćby na­wet i za pięćset lat.


    – Ale dla­czego za­raz pła­cić za tajgę, kiedy można ko­rzy­stać z niej za darmo?


    – Ni­gdy nic nie wiadomo. Może tam są skarby w ziemi. Może stru­mień, który tamtędy prze­pływa, nie­sie wodę ży­cia… Wy­starczy, że po­siada­nie tego skrawka tajgi czyni mnie szczę­śli­wym.


    – A, to wszystko tłu­ma­czy – po­wie­dział Wa­si­liew i wzniósł kie­li­szek. – Za ko­cha­nego fanta­stę, niech mu szczę­ście w no­wym domu sprzyja!


    – I ogrzewa ka­felkami – do­rzu­cił Bro­ni­sław, opo­wiada­jąc hi­sto­rię ho­lenderskich ka­fli.


    To było przy ro­sole z klu­seczkami, a przy pie­czy­stym rozmowa ze­szła na sklep spółdzielni mle­cza­rskiej, który pro­wadził Wa­si­liew, tak do­brze im idzie, że w tym roku za­mie­rzają przy­stą­pić do bu­dowy wła­snego du­żego domu o czte­rech po­ko­jach, gdzie sprze­da­wano by produ­kty żywno­ściowe, rze­czy po­trze­bne w go­spo­darstwie, ubra­nia i to­wary łokciowe, a w ostatnim po­koju wszystko, wczego po­trze­bują my­śliwi i ry­bacy, i za­ra­zem pro­wadzono by skup fu­ter.


    – A w spółdzielni po­wstało kółko so­cja­li­stów bezpaństwo­wych – mó­wił Wa­si­liew. – Nie wie­cie? No, to wam opo­wiem. Ko­soj, pre­zes spółdzielni, na­pi­sał list do Abra­mowskiego i w odpo­wie­dzi otrzy­mał paczkę ksią­żek z bardzo serdecznym li­stem. Za­wią­zała się mię­dzy nimi ko­re­spondencja, te­raz Ko­soj jest go­rą­cym orę­do­wni­kiem idei Abra­mowskiego… A w pierwszym li­ście, od tego wła­ści­wie trzeba by za­cząć, bo ty da­łeś mu adres Abra­mowskiego w Warsza­wie, w pierwszym li­ście Abra­mowski wspo­mniał o to­bie.


    – Co na­pi­sał? – za­py­tał za­mie­ra­jąc Bro­ni­sław.


    – Krótko. Tylko tyle, że – do­słownie – Najda­rowskiemu pro­szę prze­ka­zać moje serdeczne po­zdro­wie­nia i wy­razy najwyższego sza­cu­nku.


    – To ty te­raz o tym mó­wisz?! Mię­dzy innymi?


    Aż przy­bladł pod wra­że­niem słów, że ktoś w Polsce da­rzy go najwyższym sza­cu­nkiem. Druga, obok Sempo­łowskiej, bratnia du­sza…


    – Wy­bacz. Wie­dzia­łem, że to cie­bie ucie­szy, ale po tej awantu­rze z Wie­re­sko­wem wy­le­ciało mi z pa­mięci.


    W tym mo­mencie Na­stia wnio­sła synka i on sku­pił na so­bie uwagę obecnych. Padały okrzyki i py­ta­nia. Ile ma mie­sięcy? Osiem. Jak się na­zywa? Bo­rys. Do kogo jest po­do­bny? Tro­chę do mamy, tro­chę do taty, od każdego z nich wziął najlepsze ce­chy. Po ojcu ma odwagę i do­cie­kli­wość, wszystkiego chciałby do­tknąć, po­siąść, prze­kształcić, i do­brą ła­godność matki, tego dziecka w ogóle nie sły­chać. Sam już siada, raczkuje, wy­ciąga rękę do psa, wcale się nie boi… Mały słu­chał, pa­trzył na sku­pione wo­kół twa­rze i tu­lił się do matki.


    Kiedy Na­stia z dzieckiem wy­szła, po­wró­cili do swo­ich spraw. Mi­ko­łaj mię­dzy innymi nadmie­nił, że są w Udińskiem prze­jazdem, w drodze do re­zy­dencji Zo­towa. Na to Wa­si­liew: – A od Zo­towa wczo­raj wró­cił Wojcie­chowski, był u niego w inte­re­sach. Może sły­sze­li­ście o nim, Wojcie­chowski, po­wsta­niec 63 roku, mi­lio­ner, le­genda Mi­nu­sińska obok Martia­mowa. Jest go­ściem księ­dza Sierpińskiego.


    – Jak długo bę­dzie u niego? – za­py­tał Bro­ni­sław.


    – Do ju­tra, ju­tro z rana wraca do Mi­nu­sińska.


    – To ja już pójdę, bo to godzina czwarta, a chciałbym zoba­czyć się z roda­kami, wy­baczcie za­tem…


    Wszy­scy zro­zu­mieli, nie za­trzy­my­wali, tylko Mi­ko­łaj zo­stał, tak do­brze czuł się u Wa­si­lie­wów, że chciał jeszcze po­sie­dzieć. Bro­ni­sław, odchodząc, zdą­żył mu sze­pnąć: – A o tym, że mnie okradli, nie mów, po co nie­po­trze­bnie martwić…


    Wy­szedł uno­sząc wspo­mnie­nie o szczę­śli­wym małżeństwie. Po nie­do­szłym za­ma­chu na Sto­ły­pina, prze­żywszy swoją śmierć, Wa­si­liew jeszcze bardziej po­ko­chał Na­stię, jak gdyby stra­cił ją i na nowo odzy­skał. Można mieć różne pra­gnie­nia i pa­sje, szu­kać celu w ży­ciu i za­do­wo­le­nia w rozma­itych dzie­dzinach pracy i twórczo­ści, ale najbardziej oso­bi­stym, intymnym i bo­ga­tym uczu­ciem po­zo­staje mi­łość, ko­chać i być ko­cha­nym, mieć ko­goś najbliższego. Iwan i Na­stia, zda­wa­łoby się, me­za­lians z obu stron pod każdym wzglę­dem. Agro­nom z wyższym wy­kształce­niem, nie byle jaki dzia­łacz partii so­cja­li­stów-re­wo­lu­cjo­ni­stów, trzy­dzie­ści pięć lat, i dzie­więtna­sto­letnia je­dy­na­czka, córka go­spo­da­rza na 150 dzie­się­cinach ziemi z mły­nem. Mimo to wy­szła za tego ze­słańca, po­zba­wio­nego ma­jątku i praw. Te­raz ta nie­równość w wy­kształce­niu już nie rzuca się w oczy. Od czte­rech lat uczy ją i rozwija. Już może zro­zu­mieć, na­dą­żyć za jego my­ślą – dużo wy­siłku i cierpli­wo­ści wy­maga mi­łość tych dwojga nie­do­bra­nych. 13 wrze­śnia ubie­głego roku, dzień nie­do­szłego za­ma­chu na Sto­ły­pina, był sprawdzia­nem ich uczuć i sto­su­nków. Odtąd wiele zro­zu­mieli i wiele so­bie po­mo­gli. „Cie­kawe, od czasu swej nocnej spo­wie­dzi u mnie ani razu po­tem nie wspo­mniał o tym. Unika wspo­mnień i prze­dmio­tów zwią­za­nych z tym dniem. Temu za­wdzię­czam, że mam jego na­gan. Kiedy chcia­łem mu oddać pi­sto­let, już bezpieczny dla po­siada­cza, bo bez śladu nu­meru, to aż się żachnął na jego wi­dok: – Za­bierz to czym prę­dzej sprzed mo­ich oczu! – To co mam z nim zro­bić? – Wrzuć go do rzeki, za­kop, rób, co chcesz, ja nie chcę go oglą­dać. Ani ja, ani Na­stia!… – Że też wszystko ko­ja­rzy mu się z Na­stią”….


    W domu księ­dza Sierpińskiego po­wi­tała go Se­ra­fima rado­sną no­winą:


    – A my mamy go­ścia!


    – Któż to taki?


    – Pan Wojcie­chowski z Mi­nu­sińska przy­je­chał.


    – To ja może nie w porę…


    – Ale upasi ho­spodi! W porę, pan za­wsze w porę!


    Z głębi mieszka­nia ja­kiś bas za­cią­gnął, te­no­rek księ­dza Sierpińskiego podchwy­cił śpiew:


    Czy znasz ty kraj ten, gdzie brze­giem stru­mie­nia

    nie­za­po­minajki i ka­liny ro­sną?

    Gdzie wio­sną sady cu­dnie się zie­le­nią,

    a bory ćmią się je­dliną i so­sną?[32]


    – Sły­szy pan, jak śpie­wają?


    Na jego wi­dok ksiądz Le­onard wzniósł ręce do góry:


    – Wszy­scy święci Pana Boga chwalą! Nasz ko­chany my­śliwy wró­cił zdrowy i cały, choć wilki mu ko­nia zjadły!


    Bro­ni­sław przy­wi­tał się z księ­dzem i starszym po­tężnym pa­nem, wy­mie­niwszy swoje na­zwi­sko, w odpo­wie­dzi na co ten odrzekł:


    – Narcyz Wojcie­chowski.


    Wi­działo się stół świą­tecznie za­sta­wiony, bie­siadnicy byli po su­tym obie­dzie, przy de­se­rze i na­lewce z po­rze­czki sy­be­ryjskiej.


    – Śpie­wamy so­bie rze­wnie z księ­dzem… Pan jaki ma głos?


    – Ba­ry­ton.


    – To może by­śmy wspólnie? Bas, ba­ry­ton, te­nor to trio.


    – Chętnie, pro­szę pana.


    – Słowa pan zna?


    – A jakże…


    – No, to za­czy­namy. Raz, dwa… – trze­pnął w po­wie­trzu rozsy­pa­nymi palcami wielko­ści marchwi. – Trzy!


    Po­pły­nęła stara, tę­skna pieśń.


    Och, za tym kra­jem

    Jakby za ra­jem

    co dzień tę­sknię i pła­czę,

    nie będę szczę­śliwy,

    aż ten kraj, te niwy

    jeszcze raz, ach, jeszcze raz,

    jeszcze raz zoba­czę.


    Za­padło milcze­nie.


    – To już je­de­na­ście lat… – sze­pnął ksiądz.


    – Dla mnie sześć – ode­zwał się Bro­ni­sław.


    – Odwie­dzi­łem Polskę pierwszy raz po zwolnie­niu i przy­wró­ce­niu praw w 1888 roku, a drugi raz w ubie­głym roku.


    – Co no­wego zoba­czył pan w Warsza­wie?


    – Ka­te­drę pra­wo­sławną bu­dują na placu Sa­skim.


    – Nie­wiele bu­du­ją­cego, jak po czterdziestu la­tach na Sy­be­rii.


    Ksiądz rozlał do kie­li­chów.


    – Za Polskę, która jest i bę­dzie! Spełnili to­ast.


    – A co no­wego te­raz u nas?


    – W ży­ciu po­li­tycznym? Spo­łe­czeństwo wciąż rozbite na trzy obozy: Polską Partię So­cja­li­styczną, So­cjal-De­mo­kra­cję Polski i Li­twy i Na­rodową De­mo­kra­cję. Ostatnio co­raz czę­ściej sły­szy się o Piłsu­dskim, ale on działa głównie w Ga­li­cji, w Kra­ko­wie, na­wo­łuje do ru­chu strze­leckiego, co jest przy­grywką do two­rze­nia le­gio­nów.


    – Jak Dą­browski, jak Ga­ri­baldi…


    – Wła­śnie. Wie­cie, pa­no­wie, gdy mia­łem sze­sna­ście lat, tak się rozczy­ta­łem w he­ro­icznych czy­nach Ga­ri­baldiego, wy­zwo­li­ciela Włoch, omal nie modli­łem się do niego, że na pierwszą wieść o po­wsta­niu stycznio­wym zwia­łem z domu do oddziału.


    – Za to pana uka­rał nie ojciec, ale rząd ro­syjski.


    – Nie, wtedy to mi uszło na su­cho, nie zła­pali mnie. Zła­pali dwa lata później w 1866 roku i ze­słali za po­moc emi­sa­riu­szom polskim.


    – Pa­nie Narcy­zie, jest pan u mnie trzeci raz, ja nic a nic nie wiem o pańskich przy­padkach. Zli­tuj się pan, opo­wiedz, bodaj ze względu na młodych, bo młody także pra­gnie po­słu­chać, co, pa­nie Bro­ni­sła­wie?


    – Święta prawda, księże Le­onardzie, bardzo pra­gnę, tylko nie wy­pada mi pro­sić, za krótko się znamy z pa­nem Narcy­zem.


    – Mnie nie trzeba pro­sić, ja nie pri­madonna i chętnie udzie­lam się w mi­łym gro­nie, z roda­kami. Tylko zważcie, że moje przy­gody nie mają w so­bie nic z wielkich czy­nów, ot, ta­kie so­bie przejścia po­spo­li­tego mło­dzieńca, mniej niż sze­re­gowca. Poza tym mu­szę uprze­dzić…


    – Oj, za­czy­nam po­dejrze­wać, że pan daje się pro­sić jak pri­madonna!


    – By­naj­mniej. Tylko mu­szę uprze­dzić księ­dza, że nie po­tra­fię stre­ścić rze­czy w dwóch sło­wach, lu­bię ro­bić wszystko do­kładnie, a do­kładność w opo­wiada­niu nu­dna. No, je­śli was to nie prze­raża…


    – Pro­simy, pro­simy!


    – Więc do­brze. Za­cznę od tego, że po­wiem, iż jestem wnu­kiem ofi­cera po­wsta­nia li­sto­pado­wego. Mój ojciec był go­rze­lni­kiem w ma­jątku Po­wie­lin u państwa Do­rantów. Ro­man Do­rant, były pu­łkownik wojsk polskich, walcząc z Mo­ska­lami w 1831 roku, miał pod swoją ko­mendą ka­pi­tana Za­bo­rowskiego, któ­rego lu­bił i sza­no­wał jako pra­wego i wa­lecznego ofi­cera. W bi­twie pod Gro­cho­wem Za­bo­rowski zo­stał ciężko ranny i wkrótce zmarł, zdą­żył jednak po­wie­dzieć Do­rantowi, gdzie mia­no­wi­cie mieszka jego żona z dwojgiem ma­łych dzieci, pię­cio­letnią córką i dwu­letnim synkiem. Pro­sił, żeby się nimi za­opie­ko­wał.


    Po nie­szczę­śli­wym tym po­wsta­niu, wła­ści­wie wojnie, pu­łkownik Do­rant odna­lazł wdowę swego to­wa­rzy­sza broni i po­wie­dział, że bę­dąc żo­na­tym, a nie ma­jąc dzieci, chce sie­roty wy­cho­wać. Wdowa zgodziła się oddać tylko córkę Wa­le­rię, syna zo­sta­wiła so­bie i wy­je­chała do Francji do brata, bo była Francu­zką i przed za­mążpójściem pra­co­wała jako gu­wernantka. Po wy­jeździe ani razu nie na­pi­sała i po­szu­ki­wa­nia Do­rantów, sta­ra­ją­cych się do­wie­dzieć cze­go­kolwiek o lo­sie ma­łego Za­bo­rowskiego, nie dały żadnego re­zultatu. A ta wła­śnie wy­cho­wa­nica Do­rantów, Wa­le­ria Za­bo­rowska, kiedy miała nie­spełna sie­demna­ście lat, wy­szła za mąż za Jó­zefa Wojcie­chowskiego i urodziła syna Sta­ni­sława, który ranny w styczniu, wzięty był do wojska ro­syjskiego w 1867 i wkrótce zmarł w Prza­sny­szu, a mnie urodziła w 1846 roku.


    Ojciec mój otrzy­mał dość przy­zwo­ite jak na owe czasy wy­kształce­nie, uczył się w Ło­wi­czu w klaszto­rze ojców je­zu­itów czy pi­ja­rów. Czy ukończył tę szkołę, nie wiem. Oddano go na na­ukę do zna­ko­mi­tego go­rze­lnika i pi­wo­wara Su­chackiego, kiedy miał piętna­ście lat, na­ukę go­rze­lnictwa i pi­wo­warstwa opa­no­wał w ciągu czte­rech lat, tak że ma­jąc lat dzie­więtna­ście był go­rze­lni­kiem i za­brał do sie­bie ba­bu­nię z trojgiem ma­łych dzieci. Był czło­wie­kiem zdolnym i nie­spo­kojnym. W pierwszych la­tach pracy, w mie­sią­cach letnich, termi­no­wał w fa­bryce wy­robów ko­tlarskich i apa­ra­tów go­rze­lni­czych, żeby sa­memu da­wać so­bie radę w ra­zie po­trzeby. Poza tym pra­co­wał z archi­tektem przy bu­do­wach, wy­ko­ny­wał bu­dowę we­dług pla­nów, a na­wet sam ro­bił plany i koszto­rysy. Wi­dzia­łem jego prace: dwie piękne dwu­pię­trowe go­rze­lnie-pa­łace, ślicznie mu­ro­wane, w Po­wie­linie i w Na­stę­po­wie. Z bie­giem lat na­u­czył się ogrodnictwa i pszcze­larstwa, a oprócz tego był zna­ko­mi­tym strze­lcem i za­wo­ła­nym my­śli­wym. Pra­co­wał z pa­sją, ale nie miał szczę­ścia, jakby los z moim przyjściem na świat prze­stał mu sprzy­jać.


    Za­ro­biwszy kilka ty­sięcy ru­bli, ku­pił trzy­dziesto­morgowy folwark w Lipce koło Warszawy, żeby pra­co­wać zimą w go­rze­lni, a la­tem na roli. Ale przy­padkowo za­bił chłopa, przy­ła­pawszy go na kradzieży ka­mieni na na­szej ziemi, które ten sprze­da­wał bu­du­ją­cej się wówczas ko­lei warsza­wsko-pe­tersburskiej. Cho­ciaż ojciec ude­rzył ki­jem onego zło­dzieja tylko raz, i to wówczas, gdy ten rzu­cił się na niego, więc w obro­nie wła­snej, to jednak świadków nie było, zo­stał areszto­wany i uwię­ziony. Sprawa długo się cią­gnęła, go­spo­darka upadała, adwo­kaci wy­cią­gali pie­nią­dze, zie­mię obcią­żono dłu­gami i po półtora roku, kiedy ojca zwolniono za wsta­wiennictwem mieszkańców kilku wsi, któ­rzy znali ojca i wy­sta­wili mu jak najlepszą opinię, to rodzice mu­sieli folwark sprze­dać.


    Po spła­ce­niu dłu­gów ojciec ku­pił drewniany dom w Se­rocku. La­tem sam pra­co­wał nad za­ło­że­niem sadu owo­co­wego, a w zi­mie zajmo­wał się go­rze­lnictwem. Cóż, nie­długo to trwało. Po­żar spa­lił część Se­rocka, w tym też dom mo­ich rodzi­ców.


    Wiem od matki, że pan Do­rant nie­jedno­krotnie na­sta­wał na to, żeby ojciec na podsta­wie pa­pie­rów, ja­kie miał po swoim ojcu, wy­le­gi­ty­mo­wał się i odzy­skał szla­chectwo. Lecz ojciec stale odma­wiał, twierdząc, że je­śli jego ojciec tego nie uczy­nił, to wi­do­cznie nie chciał, żeby jego sy­no­wie ko­rzy­stali z innych praw i przy­wi­le­jów, niż te, ja­kie daje szla­chetne po­stę­po­wa­nie. Nie ży­czył so­bie, żeby sy­no­wie, jego ubie­gali się o urzędy i za­szczyty u władz ro­syjskich, a o po­wro­cie rzą­dów polskich zwątpił osta­tecznie. Pa­no­wie szlachta, mó­wił, rozpróżnia­czyli się po­nad wsze­lką miarę, zgnu­śnieli, za ma­łymi wy­jątkami, wsty­dzą się pracy, prze­ści­ga­jąc się je­den przez dru­giego w uży­wa­niu i zbytkach. Po­gardzają lu­dem, który pracą rąk stwo­rzył całe bo­gactwo kraju i do któ­rego, prze­po­wiadał, owo bo­gactwo po­wróci. Oni scze­zną z po­wierzchni ziemi, utrzy­mają się tylko ci, któ­rzy na­uką i wie­dzą słu­żyć będą lu­dowi, a szla­chetno­ścią i kulturą będą przodo­wać w na­ro­dzie.


    Matka moja była bardzo na­bożna, ojciec mniej, w każdym ra­zie jej pra­gnie­niem było, abym zo­stał księ­dzem. Ale po­garsza­jące się wa­ru­nki na­szego ży­cia nie wró­żyły cza­sów, kiedy się znajdą środki na to, by kształcić mnie na księ­dza. W końcu za­wie­ziono mnie do Warszawy, gdzie przy­ja­ciel ojca, pan Tyrka, adwo­kat, umie­ścił mnie na na­ukę u znajomego ku­pca win i ko­rzeni Ci­chockiego, ra­zem ze starszym bra­tem Sta­ni­sła­wem. Lecz nie­długo tam by­łem. Przede wszystkim dla­tego, że matka nie mo­gła na­starczyć na przy­zwo­ite i za­wsze czy­ste ubra­nie dla nas obu. Po dru­gie, przy­je­chał do matki z ostro­łęckiego stryj i wy­słu­chawszy jej skarg, że księ­dza w rodzinie nie bę­dzie, zna­lazł spo­sób, żeby temu za­radzić.


    W Wa­po­wie, gdzie stryj za­rzą­dzał du­żym ma­jątkiem, był słynny na całą gu­bernię orga­ni­sta Ro­siński, a że lu­bi­łem mu­zykę, uczy­łem się tro­chę na skrzypcach, mia­łem ładny głos, więc po­radził matce oddać mnie na na­ukę do Ro­sińskiego, przy czym będę mieszkał u stryja pod opieką jego i ba­buni. Pro­po­zy­cję tę matka przy­jęła, gdyż był to kompro­mis z Ko­ścio­łem.


    Ko­cha­łem matkę, rad by­łem ulżyć jej cierpie­niom i kło­po­tom, by­łem na­bożny, więc nie po­trzeba było mnie na­ma­wiać. Mia­łem może na wi­doku i to, że u ba­buni i stryja-ka­wa­lera będę persona grata. Za­brał więc mnie stryj do Warszawy i, ma­jąc trzy­na­ście lat, za­czą­łem się uczyć ko­ścielnej mu­zyki i śpiewu. Zdolnym oka­za­łem się uczniem, więc na wio­snę 1862 roku ukończy­łem ową na­ukę i zo­sta­łem przy­jęty do po­czątko­wej szkoły w Je­lonkach w cha­rakte­rze na­u­czy­ciela, z tym że na wio­snę, w marcu, będę pełnił także obo­wiązki orga­ni­sty.


    A w po­ło­wie stycznia wy­bu­chło po­wsta­nie. Wzy­wano mło­dzież do obrony ojczy­zny, a że w owym cza­sie, jak po­wie­dzia­łem, rozko­chany by­łem w Ga­ri­baldim, czy­ta­łem jego wy­prawę „ty­siąca cze­rwo­nych ko­szul” i dzieje wy­zwo­le­nia Włoch, więc na pierwsze we­zwa­nie zmó­wi­li­śmy się we trzech – ja, Władysław Mo­rą­cze­wski i Adam Po­pie­larczyk – i po­szli­śmy szu­kać partii. Bło­go­sła­wiła nas na tę świętą sprawę sio­stra Władysława a moja kuma, panna Aniela Mo­ra­cze­wska.


    Odszu­kać oddział party­zancki było nie­tru­dno. Późnym wie­czo­rem przy­by­li­śmy do obozu Mystkowskiego. Rano, sta­wieni przed niego na egza­min, by­li­śmy przy­jęci i rozmieszczeni po sekcjach. Partia formo­wała się w nie­wielkiej wio­sce wśród du­żych la­sów rzą­do­wych. Na­zwy wio­ski nie pa­mię­tam, było to gdzieś na wschód od Dłu­go­siodła i Prze­ty­czy, a na północ od Wy­szkowa.


    Ze­bra­nych 180-200 lu­dzi, cia­sno rozmieszczo­nych po wło­ściańskich cha­łu­pach, całe dnie uczono po­stro­je­niom fronto­wym, marszu ko­lu­mnami, a nie umie­ją­cych strze­lać – ce­lo­wa­nia z kilku­dzie­się­ciu sztuk broni my­śliwskiej. Część miała kosy obsadzone pro­sto na drze­wcach, a reszta drążki do kos, na które dwóch ko­wali dzień i noc obsadzało kosy i oku­wało je prę­tami że­la­znymi. Było i ka­wa­le­rii coś ze 30-40 koni. Sztab mie­ścił się w domu nad- czy podle­śnego Wilko­newskiego, w po­bliżu wio­ski.


    Z po­czątku przy­dzie­lono mnie do ka­wa­le­rii i dano ko­nia zdo­by­tego na ko­za­kach, po­czciwe by­dlę, ale już nie­młode. Po­nie­waż do­brze sie­dzia­łem na nim, więc wachmistrz Wojno czę­sto brał mnie z innymi na re­ko­ne­sans lub do re­kwi­zy­cji po po­bli­skich wio­skach, a w nocy sta­wiał na dalsze pi­kiety na dro­gach i ścieżkach pro­wadzą­cych do na­szego obozu. Było to bardzo uciążliwe, ta­kie sta­nie i czu­wa­nie na najlżejszy sze­lest, noc w noc, po kilku dniach by­łem tak zmę­czony, że wachmistrz to za­u­wa­żył – za młody jesteś na taką słu­żbę, po­wie­dział, i prze­niósł do pie­choty. Przy­dzie­lono mnie do pierwszej sekcji pierwszego pu­łku.


    Lu­dzi przy­by­wało w dzień i w nocy po kilku i kilku­na­stu. Wszy­scy pra­wie bez broni. Ja mia­łem du­beltówkę stryja Jana. Nie­któ­rzy przy­no­sili dawne pi­sto­lety po­je­dynkowe lub starą za­rdze­wiałą sza­blę, kindżał w ładnej opra­wie, rza­dko bo­jowy pi­sto­let lub strze­lbę my­śliwską. Ale za to mło­dego za­pału i chęci po­świę­ce­nia się dla sprawy wy­zwo­le­nia ojczy­zny było ra­czej za dużo.


    Największa bieda była z ładu­nkami, bo cho­ciaż do­starczano ich w wy­starcza­ją­cej ilo­ści i różnych ka­li­brów to jednak tru­dno było do wszystkich strzelb do­pa­so­wać. Małe ka­zano owi­jać w pa­pier, a duże kule rą­bać sie­kie­rami, zmniejszać. Ale cią­gle po­cie­szano nas obietnicą na­dejścia ka­ra­binów i ładu­nków z za­gra­nicy.


    Na pierwszą bi­twę wy­pro­wadzeni by­li­śmy w nocy ma się ro­zu­mieć, tylko ci, co mieli ja­kąś broń. O świ­cie za­ję­li­śmy po­zy­cję na brzegu lasu po obu stro­nach. Usły­sze­li­śmy strze­la­ninę za wsią. Mo­skale za­częli strze­lać do na­szej ka­wa­le­rii, co wy­je­chała na le­wym skrzy­dle w pole, ale ry­chło prze­stali i skryli się mię­dzy cha­łu­pami. Wy­pro­wadzono i nas na pole. Wi­dzia­łem, jak żołnierz, prze­ła­żąc na skraju wsi przez płot, upadł tra­fiony na­szą kulą, a ka­ra­bin jego spadł na na­szą stronę płotu. Po­bie­głem więc i przy­nio­słem ka­ra­bin do sze­regu. Podo­fi­cer nasz, Artur Tu­sze­wski (li­te­rat, po­eta z Warszawy), wy­ła­jał mnie za to, ale ofi­cer Piotr Lilling mi­ty­go­wał go, a mnie na­zwał zu­chem. Później wy­ja­śniło się, że to była wieś Prze­tycz, że nie­wielki oddział wojsk ro­syjskich, prze­chodząc od Wy­szkowa, na­tra­fił na partię Za­meczka i po­niósł duże straty, ale całko­wite zniszcze­nie jego nie udało się, gdyż na­cze­lnik nasz za późno był po­wiado­miony, spóźni­li­śmy się. Mo­skale do­wie­dzieli się, że idziemy im na spo­tka­nie, i cofnęli się w stronę Wy­szkowa. A my ra­zem z partią Za­meczka wró­ci­li­śmy do obozu. Tu wi­dzia­łem pierwszy raz rannych.


    Po nie­ja­kim cza­sie wy­ru­szy­li­śmy z la­sów i już całą siłą około ty­siąca lu­dzi po­szli­śmy jawnie przez wsie do Ko­nina. Tam przy­je­chał Zygmunt Padlewski i objął do­wództwo, jako na­cze­lnik wo­je­wództwa płockiego. Mystkowski po­zo­stał do­wódcą na­szego ba­ta­lionu strze­lców. Pa­mię­tam, że­śmy nocnymi marszami dą­żyli do ko­lei gdzieś mię­dzy Bro­kiem a Czy­że­wem, że nocą prze­kra­cza­li­śmy szosę z Ostrowi do Ostro­łęki i że mnó­stwo lu­dzi po­gu­bi­li­śmy po drodze, pada­ją­cych we śnie że znu­że­nia. I ja spa­łem, pada­łem, bu­dzi­łem się i sze­dłem da­lej.


    Na­reszcie przy­by­li­śmy na linię ko­lei że­la­znej. Za­ję­li­śmy po­zy­cję, długo cze­ka­li­śmy, lecz ocze­ki­wany po­ciąg nie przy­by­wał. Oka­zało się, że wojsko ro­syjskie jest po­wiado­mione i w Czy­że­wie ocze­kuje na­szego ataku. Po­szli­śmy więc w stronę Ostro­łęka-Łomża. Tam pro­mami prze­pra­wi­li­śmy się przez Na­rew i po­szli do My­szyńca, tam gdzieś mieli nam do­starczyć przez pru­ską gra­nicę broń i amu­ni­cję z Belgii.


    Nazw wsi, przez które prze­chodzi­li­śmy, nie pa­mię­tam, tylko pa­mię­tam, że w jednej z ta­kich wsi do­sta­łem awans na le­wo­skrzy­dło­wego podo­fi­cera z obo­wiązkiem pro­wadze­nia go­spo­darki żywno­ścio­wej.


    Po jedno­dnio­wym po­stoju w My­szyńcu i ma­łej po­tyczce w Dą­bro­wie ze strażą gra­niczną na trzeci dzień mie­li­śmy bi­twę z większymi od nas si­łami ro­syjskimi. Wy­co­fa­li­śmy się do wsi Su­rowe i odtąd by­li­śmy cią­gle ści­gani przez prze­wa­ża­jące siły nie­przy­ja­ciela. Co raz mu­sie­li­śmy przyjmo­wać po­tyczki i choć oddział nasz stale się po­większał, to ocze­ki­wa­nej broni nie mo­gli­śmy do­stać. Co czwarty z nas miał kij, bo choć były kosy, to nie było czasu na ich obsadza­nie. Do­sta­li­śmy na­wet od ko­goś dwie armatki wi­wa­tówki, mie­li­śmy na­wet dwu­stu ka­wa­le­rzy­stów, ale czu­li­śmy, że pierścień wroga za­ci­ska się wo­kół nas. Z rozpa­czą słu­cha­łem nad Działdówką, jak całą noc kle­pią, osadza­jąc kosy.


    W ostatnich dniach marca czy pierwszych kwietnia po je­de­na­stu po­tyczkach bez po­wodze­nia koło du­żej wsi Ko­so­mina zo­sta­li­śmy osa­czeni przez wojska ro­syjskie.


    W pierwszym za­raz le­sie, nam, uformo­wa­nym w czwo­robok z 800-1000 lu­dzi, na­cze­lnik sztabu Fry­cze oznajmił, że bi­twy przy­jąć nie mo­żemy, bo zginiemy wszy­scy, jak nie w boju, to w nie­woli. Po­sta­no­wiono rozpu­ścić oddział, broń i ko­tły za­ko­pać, rozsy­pać się na wszystkie strony i ma­łymi gru­pkami ra­to­wać się przy po­mocy miejsco­wych mieszkańców. Wszy­scy zwolnieni są od przy­sięgi. Mogą wstę­po­wać do innych oddzia­łów, ja­kie się tra­fią, a kto się prze­do­sta­nie przez Na­rew i usły­szy o formu­ją­cej się partii Mystkowskiego, może do niej po­dą­żyć. Ka­wa­le­ria zaś spró­buje marsz-marszem prze­bić się przez osa­cza­jące nas wojska nie­przy­ja­ciela.


    Ka­pe­lan ksiądz Ja­strzębski, były wi­ka­riusz w Ostrowi, pa­ra­fii, gdzie mieszkała ba­bu­nia i stryj, zo­stał ze szta­bem i ka­wa­le­rią. Że­gna­jąc się ze mną, za­mie­nił swój ka­pe­lusz na moją konfe­de­ratkę strze­lecką i wska­zał kie­ru­nek, w któ­rym najbezpieczniej iść. Wielu pła­kało z rozrze­wnie­nia, pła­kali i do­wódcy, ale Padlewski rozka­zał na­tychmiast rozstać się.


    W kie­ru­nku, który wska­zał ksiądz Ja­strzębski, po­szło wielu, a w gru­pie prze­dniej było nas czte­rech: Władysław Mo­ra­cze­wski, Adam Po­pie­larczyk, Ja­kub Su­chodo­lski i ja. Wy­chy­liwszy się z lasu w stronę go­ścińca, wyjrze­li­śmy spo­mię­dzy krza­ków ja­łowco­wych na pole, co się tam dzieje – wi­do­czność była na kilka ki­lo­me­trów – a tam ujrze­li­śmy masę wojska, ko­za­ków, dra­go­nów, pie­chotę i arty­le­rię, wszystko wa­liło na nasz las!


    Na skraju tych pól zoba­czy­li­śmy rów odwadnia­jący do­linę i przy­my­ka­jący do na­szych krza­ków. To nas oca­liło od nie­woli, a może i od śmierci. Rzu­ci­li­śmy się do tego rowu i w bło­cie, a miejscami i w wo­dzie po­su­wa­li­śmy się na czwo­ra­kach mię­dzy oddzia­łami ro­syjskimi, byle da­lej od nich. Gdzie rów był płytszy, le­że­li­śmy w miejscu, do­póki nie ucichł tu­pot nóg i brzęk broni wroga.


    Późnym wie­czo­rem podkradli­śmy się bli­żej jednego dworu. Po­sze­dłem do dzie­dziczki, ale ta prze­ra­żona oświadcze­niem, kto jestem i że nie sam, z fu­rią ka­zała nam się wy­no­sić, ina­czej za­woła lu­dzi i każe nas po­wią­zać.


    Wy­szli­śmy w pole na chy­bił-tra­fił, byle da­lej od tej wsi, na­słu­chu­jąc, czy nie ma za nami po­goni. Po ja­kimś cza­sie usły­sze­li­śmy be­cze­nie owiec i rze­czy­wi­ście do­szli­śmy do du­żego bu­dynku owcza­rni. Na szcze­ka­nie psów wy­szedł owczarz, za­u­fał nam, uspo­koił swoje psy i po­radził za­no­co­wać w owcza­rni, gdzie zło­żono siano i słomę.


    Na­za­jutrz owczarz przy­niósł nam dwa bo­chenki chleba, ser i go­to­wane mleko, za­cze­ka­li­śmy u niego do wie­czora, a kiedy się zmierzchło, za­pro­wadził nas do swo­jego kuma, le­śnika, który le­piej znał oko­licę. Na­karmił nas i udzie­lił wiado­mo­ści i rad. On już wie­dział, co się stało z na­szą partią, że oddział ka­wa­le­rii prze­bił się szczę­śli­wie, a pie­chota uszła rozpro­szona. Ale Mo­skale o tym nie wie­dzieli i ści­gali nas, z ca­łej oko­licy wojska są ścią­gnięte w po­goni za na­szym oddzia­łem, to­też mo­żemy iść śmie­lej. Po­wie­dział, jak i któ­rędy mamy się prze­dzie­rać.


    Idąc za jego radą, do­szli­śmy na­stępnego dnia do jednej wsi, gdzie­śmy się rozstali: moi to­wa­rzy­sze zdą­żali za Na­rew do Ró­żan, a ja chcia­łem do mo­ich rodzi­ców, któ­rzy mieszkali u państwa Do­rantów, i fe­bra mnie trzę­sła. Nie pa­mię­tam na­zwi­ska po­czci­wego oby­wa­tela, który umie­ścił mnie w po­koju przy ogro­dzie, dał mi bie­li­znę, bo moja była za­wszona, dał le­karstwo, na­karmił i radził wy­po­cząć. Za­sną­łem i spa­łem do wie­czora. Wtedy obu­dzono mnie, na­karmiono znów i przy herba­cie uradzono, jak je­chać – ten oby­wa­tel uło­żył najkrótszą, najbezpieczniejszą marszrutę.


    Nie wiem, ile je­cha­łem, ale przed wie­czo­rem mia­łem prze­ciąć szosę Pu­łtusk-Na­sielsk. Kiedy wje­cha­li­śmy na plant szo­sowy, fu­rman drgnął i po­wiada: „Ko­zacy!”. Spojrza­wszy na lewo rze­czy­wi­ście zoba­czy­łem w oddali całą szosę za­jętą przez ko­za­ków, jadą­cych w na­szą stronę. Fu­rman po­pę­dził ko­nie ga­lo­pem, w parę mi­nut by­łem na wprost parku i dworu, na mo­ment ko­nie zwolniły.


    – Ze­ska­kuj pan i cho­waj się u pana Górskiego, a ja po­jadę da­lej, ina­czej obaj zginiemy.


    Ze­ska­ku­jąc, sły­sza­łem cwa­ło­wa­nie koni na szo­sie, za­wadzi­łem spodniami o ja­kiś gwóźdź i coś za­trze­szczało. Po­bie­głem co sił ku dwo­rowi, wpadłem do sieni, tu ja­kaś pa­nienka chwy­ciła mnie za rę­kaw: „Prę­dzej za mną do ogrodu, ko­zacy cwa­łują! Na lewo chyłkiem przez szpa­ra­garnię! Co prę­dzej przez płot do gu­mien, tam się pan schowa”.


    By­łem po­słu­szny jak ja­gnię, jak ni­gdy! Za­ją­cem śmi­gną­łem mię­dzy krza­kami i grzę­dami na­wozu szpa­ra­garni, prze­śli­zgną­łem się przez płot i wpadłszy do ja­kiejś szopy za­sta­wio­nej ma­szy­nami rolni­czymi, za­szy­łem się w kąt tak, że zda­wało mi się, nikt mnie nie znajdzie. Oca­la­łem!


    Długo sie­dzia­łem w ciemno­ściach, wreszcie usły­sza­łem, że ktoś wchodzi i rozma­wia jakby sam z sobą: „Nie­bezpie­czeństwo minęło, można wra­cać do domu”. Wy­sze­dłem z ukry­cia i ci­cho świ­sną­łem, wtedy nie­znajomy podszedł do mnie, „dzie­dzic prosi pana”, i po­pro­wadził mnie do dworu. Zo­sta­łem uprzejmie po­wi­tany przez pana w średnim wieku, blondyna, do­brej tu­szy, przy nim była starsza dziewczynka i chłopczyk, lat 7-8, a w drzwiach stała młoda jeszcze ko­bieta, wi­do­cznie pani domu.


    – Wi­dzia­łem przez okno pańskie przy­by­cie – po­wie­dział go­spo­darz. – Po­zna­łem ko­nie i fu­rmana są­siada, a z raptownego pańskiego susa z wózka i je­le­nich sko­ków ku do­mowi do­my­śli­łem się reszty. Dla­tego po­le­ci­łem pannie Szy­mańskiej uprzątnąć pana. Ona za­wsze jest dowcipna w po­do­bnych oko­liczno­ściach. Mo­gli­by­śmy wszy­scy mieć wielki amba­ras.


    Ten fu­rman, Wojciech, oka­zał się wielkim spry­cia­rzem. Jak tylko po­zbył się mnie, to po­ło­żył na prze­dnie sie­dze­nie wo­rek, sam siadł na moje, tylne sie­dze­nie i jakby nie wi­dząc ści­ga­ją­cych go ko­za­ków wy­je­chał z dworu da­lej na go­ściniec. Część ko­za­ków rzu­ciła się za nim, a po­zo­stali z ofi­ce­rem wpadli do dworu. Przy­pro­wadzili Wojtka. Wsze­lkie na­sta­wa­nia, że on wiózł ko­goś, wi­dzieli dwóch na wózku na prze­jeździe przez szosę, nie po­tra­fiły zbić twierdze­nia upartego Wojcie­cha, że je­chał za inte­re­sem swego dzie­dzica, że to może wo­rek z obro­kiem po­ło­żony na prze­dnim sie­dze­niu wy­dał się im po­do­bny do ko­goś sie­dzą­cego tam. Na­wet parę ba­tów przez plecy nic nie wskó­rało. A ci, co wpadli do dworu i oto­czyli go, ni­czego się nie do­wie­dzieli. Słu­żba mó­wiła, że nikt nie przy­jeżdżał, ni­kogo nie było. Ofi­cer, który był w po­ko­jach, rozmy­śla­jąc wi­do­cznie nad tym, czy ro­bić re­wi­zję, za­py­tał starszego uriadnika, ten za­ra­porto­wał, że słu­żba ni­kogo obcego nie wi­działa. Pani domu za­pro­po­no­wała obejrze­nie ca­łego dworu, wtedy ofi­cer po­krę­cił głową na nie i dał rozkaz odjazdu.


    Po tym wła­śnie zo­sta­łem we­zwany. Po­ło­że­nie moje było opła­kane, gdyż sie­dząc w ciemno­ściach w ukry­ciu, po omacku stwierdzi­łem, że przy tym raptownym wy­sko­cze­niu z wózka po­rwa­łem so­bie w strzępy całe podnie­bie­nie mo­ich strze­leckich spodni, przeto na wszystkie na­mowy go­spo­da­rzy, żeby zdjąć palto i siąść do stołu, odpo­wiada­łem wy­krętnie, że nie jestem głodny, że bru­dny jestem, że oba­wiam się po­wrotu ko­za­ków, w końcu go­spo­darz po­wie­dział sta­nowczo, że­bym zdjął palto. Po­wie­dzia­łem, że nie mogę tego uczy­nić. Wtedy go­spo­darz po­cze­rwie­niał, po­cią­gnął mnie za rękę przez ko­ry­tarz do swego ga­binetu, za­mknął drzwi na klucz i tu mu­sia­łem mu wszystko wy­ja­wić. Śmiał się do rozpuku, wy­jął z szafy swoje kortowe do konnej jazdy spodnie, ja się prze­bra­łem, wtedy po­pro­wadził mnie na ko­la­cję, prze­dtem zdą­ży­łem wrzu­cić moje strzępy do pieca.


    Po tej przy­go­dzie już bezpiecznie do­sta­łem się do domu. Matka wła­śnie klę­czała, modląc się przed snem. Za­lała się łzami rado­ści i stra­chu. Wy­zna­łem jej prawdę, mu­sia­łem wy­znać, bo pod paltem był na mnie mundur strze­lecki, a poza tym, opo­wiada­jąc, bezwiednie mu­sia­łem po­dra­pać się tu i tam, gdyż do­ku­czały mi stale partyjne to­wa­rzyszki party­zanckie, co już na do­bre za­do­mo­wiły się w zmie­nio­nej bie­liźnie. Po czu­łych po­wi­ta­niach zrzu­ci­łem wszystko z sie­bie, matka wy­myła mnie w ba­lii z go­rącą pra­wie wodą, a wszystkie moje ła­chy wło­ży­li­śmy do go­rą­cego jeszcze po chle­bie pieca, „dla de­zynfekcji”.


    Do rana pra­wie prze­gada­li­śmy o mo­ich przejściach. Zde­cy­do­wa­li­śmy się nie mó­wić na ra­zie ojcu prawdy, gdyż był ogromnie za­gnie­wany na brata Sta­ni­sława, który od trzech mie­sięcy był w ka­wa­le­rii, w ma­leńkiej partii „So­ło­wia”, i który cią­gle nie­po­koił Mo­skali podjazdami w oko­licy Pu­łtu­ska, Ma­kowa, Radzy­mina i Modlina. Martwi ojca, mó­wiła matka, cała sprawa po­wsta­nia, bo prze­wi­duje dla nas tylko klę­skę, rozpa­cza nad mnó­stwem ofiar nie­po­trze­bnie stra­co­nych, nie wie­rzy w żadną po­moc za­gra­nicy, na­zywa na­sze wy­stą­pie­nie głu­potą i bo­leje strasznie nad tym, że na­wet mą­drzy lu­dzie dali się oba­ła­mu­cić…


    – Nie­stety, po­glądy pańskiego ojca, pa­nie Narcy­zie, nie­wiele odbie­gają od prawdy – za­u­wa­żył ksiądz Sierpiński. – Ale najpierw mu­simy po­dzię­ko­wać panu, pa­nie Narcy­zie, za jego opo­wiada­nie. Mó­wił pan tak pro­sto i obra­zowo, że ja wprost wi­dzia­łem te wy­da­rze­nia. Wi­dzia­łem i zdu­mie­wa­łem się, co za pa­mięć! Po czterdziestu z górą la­tach tak swobodnie sy­pać jak z rę­kawa na­zwi­skami przy­padkowo na­po­tka­nych lu­dzi, na­zwami mia­ste­czek, wsi i rzek… Pan ma fe­no­me­na­lną pa­mięć!


    – Toć to działo się w młodo­ści, pa­no­wie, pa­mięć wtedy chło­nie wszystko jak gąbka.


    – Wszystko jedno. Żeby ta gąbka trzy­mała, co wchło­nęła czterdzie­ści lat temu – to nie­by­wałe!


    – Ni­gdy nie przy­pu­szcza­łem, że opo­wiada­jąc hi­sto­rię jednego oddziału party­zanckiego, można stre­ścić całą klę­skę na­rodową – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Co czwarty u was, mó­wił pan, pa­nie Narcy­zie, przy­chodził tylko z drążkiem na kosę, bo kosy można do­stać w każdej wsi, pan miał du­beltówkę stryja Jana, jak większość ochotni­ków, i nie­liczni broń ku­lową, więc ba­ta­lion Mystkowskiego w najlepszym ra­zie pod ko­niec, po obsadze­niu wszystkich kos na drążki, mógł mieć 200 ko­sy­nie­rów, 400 du­beltó­wek i, po­wiedzmy, 200 sztuk broni ku­lo­wej. To zna­czy, że wasz ba­ta­lion był czte­ro­krotnie słabszy od ba­ta­lionu ro­syjskiego o tej sa­mej liczbie. Bo z du­beltówki można strze­lać kulą na 70-80 kro­ków, a z broni ku­lo­wej na 300. Armia pru­ska, uzbro­jona w igli­cowe ka­ra­biny Dray­sego, rozgro­miła Au­stria­ków pod Sadową… A te po­tworne nocne marsze spod Ko­nina do My­szyńca, kiedy dużo was padło ze zmę­cze­nia, po­chód pod gra­nicę po spo­dzie­waną broń z Belgii! Tu was osa­czyli. Ale gdy­by­ście do­stali broń na cały ba­ta­lion, 800 ka­ra­binów, toby­ście, wie­rzę, po­bili czte­ro­krotnie liczniejszego prze­ciwnika i odwle­kli swój ko­niec na mie­siąc lub dwa. Bo ka­ra­bin z Belgii ma to do sie­bie, że może strze­lać na­bo­jami tylko z Belgii! A ile na­boi do jednego ka­ra­binu mo­gli wam dać? Sto, z górą dwie­ście – za­pas na mie­siąc walk, na dwa. Poza tym wie­ści o wielkich do­sta­wach broni z Belgii czy Francji na­leży wło­żyć mię­dzy bajki. Małą ilość broni można prze­szwarco­wać, ale dużą… Prze­cież Au­strii i Niemcom za­le­żało na zdła­wie­niu po­wsta­nia przez Ro­sjan, aby broń Boże nie ogarnęło ich ziem… Jedno po­wsta­nie mo­gli­śmy rze­czy­wi­ście wy­grać – w li­sto­padzie 1831 roku. Była liczna, do­brze wy­szko­lona armia, arse­nały pełne broni, fa­bryki, warsztaty na­prawcze, za­pał na­rodu, nie­u­dolność wroga, no, ale­śmy prze­grali z kre­te­sem i na to pra­co­wała nie tylko głu­pota, ale i druga część na­rodu, z tych do­brze urodzo­nych.


    – Tak, po­tem już nie miało sensu – zgodził się pan Narcyz. – Jak z tym po­wsta­niem nad Bajka­łem.


    – Pro­szę pana, dziś o mało nie wy­rżną­łem w pysk jednego ku­pca za to, że na­zwał tych po­wstańców za­srańcami, na szczę­ście wy­rę­czył mnie mój kompa­nion Czu­tkich. To sprawa mię­dzy nami, obcym nic do tego. Ale my trzej mię­dzy sobą, sie­dząc tu­taj na Sy­be­rii, mo­żemy so­bie po­wie­dzieć, że to było sza­leństwo. Po czę­ści tylko uspra­wie­dli­wione rozpa­czą, no­stalgią, chę­cią ucieczki. Bo na­wet gdyby ta garstka lu­dzi zdo­była broń i prze­biła się przez wojska carskie, które za­grodziły im drogę ku gra­nicy, to i tak Chińczycy na mocy układu o wy­da­wa­niu zbie­głych prze­stępców wy­da­liby ich z po­wro­tem rzą­dowi ro­syjskiemu. Wiem na pewno, żandarm, który mnie wiózł na osie­dle­nie, mó­wił, że nie­dawno zda­rzyła się ucieczka grupy ka­torżni­ków, ści­gali ich i tylko ośmiu do­szło do gra­nicy. Wy­dali ich Chińczycy i wszy­scy zo­stali po­wie­szeni.


    – My­ślę, że lepsza jest droga cze­ska – rzekł ksiądz Le­onard. – Prze­cież Czesi wcze­śniej stra­cili nie­podle­głość. Po prze­gra­nej bi­twie pod Białą Górą w 1620 roku Cze­chy stały się pro­wincją Habsbu­rgów. Szlachta cze­ska wy­ginęła lub zniemczyła się zu­pełnie, odrodze­nie na­rodowe po­szło od dołu, od mas lu­do­wych. Po­pa­trzcie, moi drodzy, co się zro­biło z tym ujarzmio­nym kra­jem! Handel i rze­mio­sło kwitną, konku­ru­jąc z po­wodze­niem z wy­robami nie­mieckimi, wieś jest oświe­cona, go­spo­darna i cze­ska. Po­wstały wielkie orga­ni­za­cje ogarnia­jące cały na­ród, jak ruch sportowy „So­koła”, bę­dący wzo­rem dla wielu na­rodów. Ruch mu­zyczny i śpie­wa­czy, zrze­sza­jący ty­siące kół, rozśpie­wał na­ród po cze­sku i dał mu na­rodową mu­zykę cze­ską. Pod wzglę­dem pra­co­wi­to­ści i orga­ni­za­cji oni nie ustę­pują Niemcom i Czech Cze­chowi do­brze ży­czy, to­też cze­kają spo­kojnie na spo­sobność odzy­ska­nia nie­podle­gło­ści.


    – Tak, oni wie­rzą w pracę. Jak mrówki pra­cują wy­trwale i z rze­czy nie­możli­wych ro­bią możliwe, ale my…


    – A pan, pa­nie Narcy­zie, jak do­szedł do swego bo­gactwa?


    – Tylko pracą.


    – To niech nam pan opo­wie o tym cu­dzie, jak z nę­dza­rza stał się pan mi­lio­ne­rem.


    – Chętnie, tylko w gardle mi za­schło. Niechże ksiądz nie ża­łuje mi jeszcze kie­liszka tej wy­śmie­ni­tej na­lewki, ja to wam z na­wiązką odgadam.


    – Och, prze­pra­szam, zu­pełnie za­po­mnia­łem o obo­wiązkach go­spo­da­rza – zre­flekto­wał się ksiądz, na­le­wa­jąc do kie­liszków. – Pro­szę, bardzo pro­szę!


    – Dzię­kuję. Zdro­wie go­spo­da­rza!


    Wy­pili, za­ką­sili ka­wałkiem pie­roga, po czym ksiądz i Bro­ni­sław przy­go­to­wali się na dłu­ższe słu­cha­nie.


    – Po nie­ja­kim cza­sie kłamstwo moje wy­dało się, ale ojciec prze­ba­czył mi – rozpo­czął pan Narcyz swe opo­wiada­nie. – Na­sta­wał tylko na to, że­bym się wy­niósł z tej oko­licy, bo władze wie­dzą, że Staś po­szedł do po­wsta­nia, mogą się do­brać i do mnie. Wy­je­cha­łem do wo­je­wództwa warsza­wskiego, do Klembowa, gdzie tamtejszy proboszcz ksiądz Sty­pu­łkowski, wielki przy­ja­ciel ojca, za­ofia­ro­wał mi po­sadę orga­ni­sty i na­u­czy­ciela w szkole.


    Nie cią­gnęło mnie do partii nie tylko dla da­nego ojcu słowa, ale i dla­tego, że wszystko, com wi­dział, do­wodziło, że ojciec i wielu innych miało ra­cję, chodziło tylko o to, żeby za­oszczę­dzić ofiar, pa­ra­li­żo­wać ze­mstę rządu ro­syjskiego i uprzedzać swo­ich o nie­bezpie­czeństwach.


    Na taką dzia­łalność tra­fi­łem od razu, a po mie­siącu zdo­by­łem za­u­fa­nie środo­wi­ska, w któ­rym ży­łem. Po paru mie­sią­cach by­łem znany w ca­łej oko­licy, czu­łem się wy­śmie­ni­cie, gdyż wi­dzia­łem do­datnie sku­tki mo­jej pracy i odczu­wa­łem za­do­wo­le­nie, że przy­no­szę na­rodowi po­silną po­moc. Konty­nu­owa­łem tę moją robotę do końca 1865 roku. Ra­to­wa­łem za­gro­żone ży­cie Wójcickiego, Go­ślickiego i So­kulskiego. Go­ślicki prze­do­stał się za gra­nicę, ale Wójcieki i So­kulski wpadli. Za­brane ich pa­piery skompro­mi­to­wały mnie i po dzie­wię­ciu mie­sią­cach wię­zie­nia w Cy­tadeli wy­słano mnie i Ma­te­u­sza Prze­piórkowskiego na wieczne osie­dle­nie w Kraju Kra­sno­jarskim z po­zba­wie­niem wszystkich praw, co zo­stało nam ogło­szone w Aleksandrowskim Odwa­chu Cy­tadeli w dniu wy­sła­nia nas, 11 października 1866 roku.


    Z Warszawy wy­słano nas w kajda­nach na rę­kach do Mo­skwy, z Mo­skwy do Niżniego Nowgo­rodu, stamtąd w łado­wni barki do Ka­za­nia, da­lej trójkami na wo­zach chłopskich do Permi, tak do­je­cha­li­śmy do Tomska, otrzy­mu­jąc po 15 ko­pie­jek dziennie na utrzy­ma­nie, i z Tomska po­szli­śmy pie­szo od etapu do etapu ro­biąc 22 do 35 wiorst w ciągu dnia, i z je­de­na­stu wy­sła­nych z Warszawy tylko dwóch do­tarło do Kra­sno­jarska. Po mie­sięcznej prze­rwie przy­by­łem przez Mi­nu­sińsk do wielkiej wsi Sa­gajska.


    Pierwszym za­ję­ciem moim tu było prze­ro­bie­nie sza­rego aresztanckiego cha­łatu z cze­rwo­nym asem na ple­cach na ma­ry­narkę. Zro­biwszy to, po­sze­dłem do mia­steczka ko­za­ckiego na targ, by po­szu­kać dla sie­bie ja­kie­goś za­ję­cia. Przy­jął mnie Mi­tro­fa­now, księ­gowy ko­palni złota, który wła­śnie bu­do­wał so­bie dom. Otrzy­ma­łem pięć ru­bli mie­sięcznie z go­to­wym utrzy­ma­niem i spa­niem w cha­cie dla słu­żby. Tu za­przę­ga­łem ko­nie, wo­zi­łem ka­mie­nie i bu­du­lec, wy­kłada­łem ściany w wy­ko­pa­nych piwni­cach, rą­ba­łem drzewo, a później ko­si­łem siano na ogromnych łą­kach za rzeką Amył. Nie­dzielę i święta mie­li­śmy wolne.


    W końcu lipca otrzy­ma­łem z domu pierwszy list i za­po­mogę 30 ru­bli. Po­dzię­ko­wa­łem go­spo­da­rzowi za lu­dzkie obchodze­nie się z nami i wró­ci­łem do Sa­gajska, gdzie za­mieszka­łem z Prze­piórkowskim, pła­cąc za duży po­kój i za pełne obfite wy­ży­wie­nie po pięć ru­bli od osoby.


    Po­lo­wa­nie na za­jące, cie­trze­wie, kaczki, ku­ro­pa­twy, a także ła­pa­nie ryb da­wało dużo przy­jemno­ści i wiele ru­chu po kilku­godzinnym sie­dze­niu nad ro­bie­niem pa­pie­ro­sów z chińskiego ty­to­niu, czym wówczas tru­dni­łem się i co da­wało oprócz pa­le­nia 50-60 ko­pie­jek dziennie. Ale w końcu akcyza za­bro­niła nam tego za­robku. Urzą­dzi­li­śmy wtedy z Franciszkiem Kińskim na zimę ręczną ole­jarnię. Było to wprawdzie ciężkie za­ję­cie, ale da­wało po ru­blu od każdego puda na­sie­nia ko­nopi.


    Na wio­snę za­sia­łem na wy­na­ję­tej ziemi dzie­się­cinę żyta ja­rego. Prócz tego we trzech do spółki ku­po­wa­li­śmy ko­no­pie, a ze­sła­niec Fry­drych krę­cił z nami zna­ko­mite po­stronki, które sprze­da­wa­li­śmy na targu w Ka­ra­tu­zie prze­my­słowcom złota. Wreszcie ko­si­li­śmy na wska­za­nych przez chło­pów gminnych łą­kach siano dla sie­bie, gdyż mie­li­śmy już ko­nia.


    Po­zna­łem miejsco­wego ku­pca, Po­laka, Po­pławskiego, na­wia­sem mó­wiąc by­łego ze­słańca kry­mina­lnego. Ten wró­ciwszy pewnego razu z mia­sta po­wie­dział, że znajomy jego, wła­ści­ciel młyna pa­ro­wego i fa­bryki, po­trze­buje eko­noma i je­śli ja chcę, to może mnie po­le­cić.


    Za­raz na drugi dzień by­łem z li­stem po­le­ca­ją­cym u pana Gu­siewa. Do­bre wi­do­cznie zro­bi­łem wra­że­nie, a może on ufał re­ko­menda­cji, dość że przy­jął mnie z miejsca i od razu ka­zał eko­no­mowi zdać ju­tro wszystkie ma­ga­zyny i spi­chrze ze zbo­żem oraz książki ra­chu­nkowe i obja­śnić mnie co do mo­ich obo­wiązków. Dano mi po­kój z obsługą i pełnym utrzy­ma­niem oraz wy­zna­czono 25 ru­bli mie­sięcznie. Po­czu­łem się bo­ga­czem.


    Ciężka to była praca. O godzinie czwartej trzeba było wstać, cały dzień spę­dza­łem w fa­bryce lub przy bu­do­wie no­wej huty szkła, a wie­czo­rem sie­dzia­łem nad księ­gami ra­chu­nko­wymi i rozkładem za­jęć dla robotni­ków, ale pra­co­wa­łem chętnie, bo wi­dzia­łem, że ze mnie jest za­do­wo­lony nie tylko wła­ści­ciel, ale i za­łoga. Po za­kończe­niu każdego roku do­sta­wa­łem gra­ty­fi­ka­cję 100–150 ru­bli, nie­kiedy przez kilka mie­sięcy za­stę­po­wa­łem za­rzą­dza­ją­cego.


    Tak pra­co­wa­łem z górą cztery lata. Jednak w końcu 1874 roku, nie pa­mię­tam z po­wodu ja­kiej plotki, me­cha­nik kru­pcza­tnik, nie­zły na­wet czło­wiek, bę­dąc pi­ja­nym rzu­cił się na mnie. By­łem bardzo silny, po­wa­li­łem go na zie­mię i gdyby lu­dzie nas nie rozłą­czyli, tobym go udu­sił, cho­ciaż był to prawdziwy atleta. No, ro­zu­mie­cie pa­no­wie, po ta­kiej awantu­rze mu­sia­łem odejść, gdyż zmie­nić me­cha­nika w owych cza­sach na Sy­be­rii nie było ła­two.


    Wy­je­cha­łem do Mi­nu­sińska. Mia­łem za­oszczę­dzo­nych 500 ru­bli, oprócz kwoty wy­sła­nej rodzi­com po spa­le­niu domu. Po­ma­ga­łem w handlu „Warsza­wskiego Ma­ga­zynu” Jana Prę­do­wskiego, po­tem Prę­do­wski wy­je­chał do kraju, sklep sprze­dał Władysła­wowi Ko­rze­niowskiemu. Kiedy oże­niwszy się w Tomsku, wró­cił Ko­rze­niowski do Mi­nu­sińska, to za­pro­sił mnie do spółki w tym inte­re­sie. Obznajomiony nieco z handlem, pro­wadzi­łem pra­wie wy­łącznie sam ten ma­ga­zyn. Po rocznym obra­chu­nku mie­li­śmy 3000 ru­bli. Nie by­łem z tego za­do­wo­lony, chcia­łem wię­cej. Bo do Ko­rze­niowskich przy­je­chała sio­stra żony, panna Emma, i bardzo mi się spo­do­bała, a i ja jej również, jak mi się zda­wało, ale milcza­łem, bo ja nic nie mia­łem i Emma też nic, a rozmna­żać biedy nie mia­łem za­miaru.


    W maju, pierwszego czy dru­giego maja, zja­wił się u mnie w skle­pie Gu­siew Iwan Gawry­ło­wicz, czego ni­gdy dawniej nie ro­bił. Ku­pił coś, po­ga­wę­dził o tym i tamtym i za­pro­po­no­wał po­wrót do niego, ale już nie w cha­rakte­rze eko­noma, lecz za­rzą­dza­ją­cego ca­łym inte­re­sem. Daje mi pełne utrzy­ma­nie z obsługą i roczną gażę 900 ru­bli. Nie na­my­śla­łem się długo i 5 maja wy­je­cha­łem ra­zem z Gu­sie­wem na nowe sta­no­wi­sko. Przy­jemne mi było ta­kie wy­wyższe­nie. Przy­jemnie było usły­szeć serdeczne ze łzami w oczach prze­pro­siny me­cha­nika Sa­ma­rina, a najbardziej – wzru­sza­jące, owa­cyjne przy­ję­cie przez robotni­ków i majstrów: „Nu wot, pri­je­chał nasz otiec”, aczkolwiek ten ojciec miał do­piero trzy­dzie­ści lat.


    Pracę tę zna­łem, wkrótce zo­riento­wa­łem się, że jej po­do­łam, a może i ulepszę coś, sło­wem po­czy­na­łem oględnie, pra­co­wi­cie i energicznie. Po kilku mie­sią­cach po­sta­no­wi­łem, że czas już po­my­śleć i o so­bie. Wzią­łem urlop dwu­ty­go­dniowy, po­je­cha­łem do Tomska i oże­ni­łem się z Emmą Sche­rzinge­równą, po­chodze­nia nie­mieckiego, Sy­bi­raczką od trzech po­ko­leń, ka­to­liczką, po nie­miecku umiała mó­wić tylko pa­ter no­ster.


    Za­kres mo­jej dzia­łalno­ści rozsze­rzał się, gdyż Gu­siew zbu­do­wał jeszcze dużą go­rze­lnię i fa­brykę sody. Ale i wa­ru­nki wy­na­grodze­nia zmie­niły się – mia­łem 1500 ru­bli rocznej pensji oprócz pełnego utrzy­ma­nia z obsługą. Po dzie­się­ciu la­tach ze­sła­nia za­rzą­dza­łem największym w gu­berni je­ni­sejskiej obiektem prze­my­słowo-handlo­wym i cie­szy­łem się du­żym uzna­niem mieszkańców ca­łego po­wiatu.


    W 1880 roku z po­wodu łajdactwa jednego z ofi­cja­li­stów, krewnego go­spo­da­rza, zgło­si­łem dy­mi­sję, mimo prze­pro­sin ze strony Gu­siewa.


    Za­czą­łem szu­kać złota na gra­nicy Mongo­lii, w Sa­ja­nach, nad rzeką Us. Nie będę wam, pa­no­wie, opo­wiadał wszystkich pe­ry­pe­tii, tej mie­sza­niny przy­gody, ha­za­rdu i morderczej pracy, na jaką składa się po­szu­ki­wa­nie złota. Dość że stra­ci­łem wszystkie moje oszczędno­ści i mia­łem 4000 ru­bli długu. Zo­stał mi w kie­szeni tylko je­den ru­bel, szczę­śliwy ru­bel z pierwszego za­robku w Sa­gajsku, mój ta­li­zman. W styczniu do­piero w jednym szu­rfie tra­fi­li­śmy na do­bre złoto. To już ja się do­my­śli­łem, gdzie leżą główne jego po­kłady. Na­mó­wi­łem dwu­na­stu robotni­ków, by na ra­zie pro­wadzili po­szu­ki­wa­nia bezpłatnie, a sam wy­je­cha­łem do Mi­nu­sińska w po­szu­ki­wa­niu pie­nię­dzy. Wszy­scy zwątpili w moje złoto, dużo za­zna­łem upo­ko­rzeń, je­den tylko Teo­fil Chmie­lewski uwie­rzył mi i po­ży­czył 2000 ru­bli. Na­stępny 1885 rok przy­niósł su­kces, bo na­płu­ka­nego złota było na 52 000 ru­bli. Jak się mówi, pie­niądz przy­ciąga pie­niądz. Obok ko­palni złota pro­wadzi­łem jeszcze je­den do­bry inte­res – sa­linę. Da­wała duży do­chód, ale z po­czątku były kło­poty z robotni­kami. Nie znali mnie, czło­wiek dla nich bez au­to­ry­tetu. Raz, pa­mię­tam, przy­chodzą do mnie w środku dnia i po­wiadają:


    – Dziś bę­dzie kriu­czok! Wie­cie, co to kriu­czok? To ku­bek na dłu­gim me­ta­lo­wym drążku, żeby ła­twiej było za­cze­rpnąć nim z wiadra czy beczki. Raz w ty­go­dniu, w sobotę, w ko­palniach złota robotni­kom wy­da­wało się wódkę tym wła­śnie kriu­czkom.


    – Nie – mó­wię – nie bę­dzie. Dziś jest środa.


    – To nic, że środa, a ty dasz!


    – Nie dam. W sobotę do­sta­nie­cie.


    – To my cie­bie za­bi­jemy!


    E, my­ślę so­bie, to nie prze­lewki. Przede mną tłum nie­sforny, bujny na­piera. Co ro­bić? A obok stał że­la­zny drą­żek do za­my­ka­nia okiennic od we­wnątrz. Chwy­ci­łem go, zgią­łem w ręku przez pół, na­stępnie skrę­ci­łem w korko­ciąg i rzu­ci­łem im w tłum.


    – Wi­dzie­li­ście? No, to chodźcie! Kto pierwszy? Tłum za­ko­ły­sał się i po­woli za­czął się wy­co­fy­wać ku wyjściu…


    Tak po ćwierćwie­czu wy­sze­dłem na bo­ga­cza. Mam ko­palnię złota, sa­linę, sklep i dom w Mi­nu­sińsku. W ży­ciu rodzinnym po­szczę­ściło mi się także – ko­chana, do­bra żona i siedmioro zdro­wych uda­nych dzieci, pię­ciu sy­nów i dwie córki, wszy­scy po szko­łach. Rodzi­ców spro­wadzi­łem do sie­bie, żyli z nami w spo­koju i do­statku dwadzie­ścia lat, ojciec umarł w wieku 91 lat. Jestem radnym miejskim, pre­ze­sem oświaty lu­do­wej, opie­ku­nem gimna­zjum żeńskiego, członkiem ko­mi­tetu Mu­zeum w Mi­nu­sińsku, największego mu­zeum, du­mny jestem, że by­łem przy­ja­cie­lem Martia­nowa, który stwo­rzył ten „cud Sy­be­rii”… To wszystko.


    – Ładny bi­lans ży­cia, daj Boże każdemu – rzekł ksiądz Le­onard.


    – A co to za „cud Sy­be­rii”, pro­szę pana? – spy­tał Bro­ni­sław.


    – To Martia­now. Kry­sta­licznie czy­sta du­sza oddana na­uce. Przy­bysz z Wi­leńszczy­zny, pro­wi­zor apteki w Mi­nu­sińsku, za­czyna zbie­rać ro­śliny, ka­mie­nie, prze­dmioty sta­ro­żytnej kultury itd., przy­ciąga do tego na­u­czy­cieli, mieszczan, chło­pów, za­czy­nają mu zno­sić różne prze­dmioty zna­le­zione na po­wierzchni ziemi lub w głębi. Martia­now odbywa wy­prawy na­u­kowe, w ciągu ca­łego swego ży­cia pe­ne­truje olbrzy­mie po­ła­cie kraju. Jedno­cze­śnie po­maga rolnictwu, po­ka­zu­jąc nowe, ulepszone ga­tu­nki psze­nicy – ku­bankę, bia­ło­tu­rkę, usankę ame­ry­kańską czy arna­u­tkę. W końcu zwraca się do rady miejskiej z prośbą o zbu­do­wa­nie mu­zeum. Zbu­do­wano piękny gmach i w nim umieszczono jego 65 000 ekspo­na­tów. Po­syła część zbio­rów na wsze­chro­syjską wy­stawę w Niżnim Nowgo­ro­dzie w 1896 roku i na świa­tową wy­stawę w Pa­ryżu w 1900 roku, bu­dzą one po­wsze­chne za­inte­re­so­wa­nie, otrzy­mują na­grody. Jego dzia­łalność po­mo­gła w rozwoju mu­ze­alnictwa w ca­łej Sy­be­rii. Obecnie nie ma w Ro­sji, a może i w Eu­ro­pie, uczo­nego na­tu­ra­li­sty, który nie zna­łby na­zwi­ska Martia­nowa i jego mu­zeum na Sy­be­rii, w ma­łym mia­steczku po­wia­to­wym Mi­nu­sińsku.


    – Może to przy­jaźń z Martia­no­wem i z lu­dźmi jego po­kroju za­trzy­mują pana w Mi­nu­sińsku? – za­sta­no­wił się ksiądz.


    – Nie. Wró­cić do kraju mo­głem do­piero w 1888 roku, po amnestii i zrówna­niu w pra­wach. A wtedy wła­śnie był rozkwit u mnie w zło­tym inte­re­sie i w sa­linie. Po­cze­kam z tym, po­my­śla­łem, za dzie­sięć lat zdo­będę duży ma­ją­tek i wrócę z nim do kraju. I tak się odwle­kało z roku na rok, to je­den inte­res trzy­mał, to drugi. Po dru­gie, nie będę ukry­wał – ja ko­cham Sy­be­rię. Po­ko­cha­łem jej przy­rodę, bezmierne prze­strze­nie i rzeki, ma­jestat dzie­wi­czej tajgi i Gór Sa­jańskich, i kli­mat, su­rowy, lecz zdrowy, i Sy­bi­ra­ków, lu­dzi twardych, ale szcze­rych… Za dwa, trzy lata wrócę na pewno do kraju. Wrócę z du­szą rozdwo­joną. Wiem, w Polsce tę­sknić będę za Sy­be­rią.


    – No, tę­sknić to ja nie będę, za mocno po­wie­dziane – za­u­wa­żył ksiądz Sierpiński. – Ale za­wsze będę wspo­minał tu­tejszą lu­dność do­brym sło­wem. Nie odczu­wa­łem wo­kół sie­bie wro­go­ści, prze­ciwnie, mimo różnic wiary. A u nich wiara, to jak u Ży­dów, jest rze­czą za­sadni­czą.


    – Zważcie, pa­no­wie, tę to­le­rancję na­rodu ro­syjskiego, która daje mu nie­sły­chaną siłę przy­cią­ga­nia, siłę asy­mi­la­cji. Nie dzi­wię się, że, po­wiedzmy, Ha­kas Sajło­tow cią­gnie ku kultu­rze ro­syjskiej jak ćma do lampy. Albo weźmy Sche­rzinge­rów. Oni już dawno za­po­mnieli, że po­chodzą z Wielkiego Księ­stwa Badeńskiego, z pro­wincji Schwarzwald. Żona moja słowa po nie­miecku nie umie, tylko pa­ter no­ster, jest Sy­bi­raczką wy­zna­nia ka­to­lickiego. Niemcy już w dru­gim, po­ko­le­niu stają się Ro­sja­nami, jakkolwiek mają wielką kulturę i li­te­ra­turę, przodują w prze­my­śle i handlu. Tak samo Szwe­dzi, Francuzi i inne na­rody. A nas od Ro­sjan dzieli rząd carski! On wma­wia swoim, że Ży­dzi, Po­lacy i cy­kli­ści to najwięksi jego wro­go­wie, a nas trzyma w nie­woli i sieje nie­na­wiść, dła­wiąc każdy odruch swobody… Czy nie tak, młody czło­wieku?


    – Tak, to prawda. Ale je­śli chodzi o mnie, to ja prze­sta­łem nie­na­wi­dzić Ro­sjan po ka­tordze. Na ka­tordze spo­tka­łem pięknych Ro­sjan, któ­rzy sie­dzieli przede mną. To nas zrównało. A prze­dtem to mi oczy bie­lały z nie­na­wi­ści na wi­dok każdego Ro­sja­nina.


    – Jak pan po­zbył się tego?


    – To długa hi­sto­ria, mu­siałbym opo­wie­dzieć cale moje ży­cie.


    – A wie pan, ja bym chętnie po­słu­chał, jak ro­śnie te­raz i czym na­siąka młode po­ko­le­nie.


    – Mó­wi­łem już księ­dzu…


    – E, tym się nie wy­krę­caj, mój ko­chany. Mó­wi­łeś mi ogólnie, piąte przez dzie­siąte, a nie że­bym zro­zu­miał. Żeby zro­zu­mieć cu­dze ży­cie, mu­simy nie­jako wejść w nie od środka. Więc zrób to te­raz, je­śli ła­ska.


    – Wielce byłbym sza­nownemu panu wdzięczny za ta­kie wpro­wadze­nie mnie w ży­cie i pra­gnie­nia współcze­snego Po­laka.


    – Od po­czątku, ja­kie mia­łem dzie­ciństwo?


    – Tak, tam do­piero, jak rzeka w gó­rach, na­biera ży­cie rozpędu i kie­ru­nku.


    – Dzie­ciństwo moje, pro­szę pa­nów, jak wspo­mnia­łem, upły­nęło w kli­ma­cie anty­ro­syjskim. W na­szym środo­wi­sku żyła pa­mięć po­wsta­nia 1863 roku. Lu­dzie, któ­rzy wró­cili z Sy­be­rii, opo­wiadali straszne rze­czy. Po ci­chu­tku śpie­wano:


    Po­je­dziemy na Sy­bir eta­pem, eta­pem,

    z broda­tym ko­za­kiem, z ko­za­kiem…


    na me­lodię „Miała baba ko­guta…” Wszystko, co ro­syjskie, było z gru­ntu złe. We wszystkich anegdo­tach, ka­wa­łach, hi­sto­ryjkach, ja­kie so­bie opo­wiadano, Mo­skal wy­chodził jak ostatni idiota. Na­ród zwy­cię­żony i po­ni­żany, instynktownie szu­ka­jąc ja­kiejś sa­mo­o­brony psy­chicznej, znajdo­wał w tym pewną re­kompensatę.


    Przy­chodził do nas pan Sta­ni­sław, były po­wsta­niec, który po prze­gra­nej bi­twie schro­nił się w stogu siana. Ko­zacy, ma­ca­jąc siano pi­kami, prze­bili mu nogę na wy­lot, ale pan Sta­ni­sław ani się po­ru­szył, ani jęknął – był przyjmo­wany u nas jako re­li­kwia na­rodowa.


    Do tego kli­matu do­ło­żyła swoje trzy gro­sze szkoła. Ojciec oddał mnie z po­czątku, kiedy mia­łem sie­dem lat, do szkoły miejskiej. Przy­ję­cie, jak mó­wiono w domu, nie obe­szło się bez łapy. Na­uka po­le­gała na tym, że na­u­czy­ciel, zru­szczony Nie­miec, za­da­wał stąd do­tąd z podręcznika, ni­czego nie tłu­ma­cząc. Za­bro­niono uczniom w szkole rozma­wiać mię­dzy sobą po polsku, za to było bi­cie po ła­pach, a na­wet po py­sku. Zwy­kła nie­chęć do na­uki przy­brała formę pa­trio­ty­zmu. Pierwszym aktem tego pa­trio­ty­zmu było obu­jać na­u­czy­ciela.


    Mój ojciec po­chodził ze zu­bo­ża­łej szlachty za­grodo­wej. Pro­wadził za­kład ta­pi­cerski z majstrem i kilkoma robotni­kami. Żyło się nam wtedy, na Zło­tej, skromnie, ale bez biedy. Starczało na kształce­nie, oprócz mnie, młodszej o dwa lata sio­stry, Ha­linki. Uczy­łem się do­brze, nie przy­spa­rza­jąc ojcu żadnych kło­po­tów.


    Ko­cha­łem matkę, lu­bi­łem i sza­no­wa­łem ojca, bo w wolnych chwi­lach ze mną rozma­wiał, po­ba­wił się, dał za­bawkę. Największą radość, jaką mi ojciec spra­wił na Gwiazdkę w siódmym roku ży­cia, było to, że ku­pił cztery tomy ba­jek Glińskiego, po­tem Grimma. Wcze­śnie na­u­czy­łem się czy­tać i bra­łem książki z wy­po­ży­cza­lni. A z ojcem, jak podro­słem, to w każdą nie­dzielę i święta, je­żeli po­goda do­pi­sała, chodzi­li­śmy na wy­cieczki. Ojciec ku­po­wał w skle­piku kiełbasę albo serdelki, chleb, ser i włó­czy­li­śmy się po oko­li­cach Warszawy. By­wa­li­śmy i na Sa­skiej Kę­pie. Z Bedna­rskiej ulicy łódką zą parę ko­pie­jek prze­wo­zili nas na drugi brzeg. Sa­ska Kępa była wtenczas słabo za­lu­dniona, stały tam po­je­dynczo domy z ogrodami owo­co­wymi. Wła­ści­ciele tych domków brali za wpu­szcze­nie do ogrodu 3-5 ko­pie­jek, można było na­jeść się owo­ców, ile du­sza pra­gnie, byle nie wy­no­sić. Wy­bie­ra­li­śmy się nie­kiedy i na ryby, które najle­piej brały z ga­ler za­ko­twi­czo­nych przy brzegu.


    Mieszka­li­śmy najpierw na Zło­tej pod ósmym, a pod czwartym mieszkał hra­bia Dąmbski. Pewnego dnia, pa­mię­tam, wy­szedł na balkon i za­czął strze­lać ze sztu­cera do prze­chodniów. Do­sko­nale strze­lał – na dwie strony, na Marsza­łkowską i na Zgodę. Kto się po­ka­zy­wał w prze­lo­cie tych ulic – padał. Za­mknięto te ulice. Jak się po­li­cja do­bi­jała do niego, to strze­lał przez drzwi. Pró­bo­wali go rozbroić w różny spo­sób. Straż po­żarna z są­siedniego da­chu oble­wała silnym stru­mie­niem wody. Na próżno. To trwało kilka dni. W końcu mu­sieli go po­strze­lić, drzwi wy­ła­mali i w ka­fta­nie bezpie­czeństwa po­wieźli do domu wa­ria­tów w Tworkach.


    W roku 1893 zda­łem ce­lu­jąco do pierwszej klasy gimna­zjum.


    Kiedy mia­łem dzie­sięć lat, w 1894 roku, zoba­czy­łem cara. Już od godziny ósmej wy­pro­wadzono na­sze gimna­zjum w Aleje Ujazdo­wskie róg Pięknej, dano nam ro­syjskie cho­rą­giewki trójko­lo­rowe i usta­wiono szpa­le­rem po obu stro­nach Alej Ujazdo­wskich, jak wszystkie szkoły Warszawy. Trzy­mano nas tak bez je­dze­nia do godziny pią­tej. Mi­ko­łaj prze­le­ciał trójką koni pełnym ga­lo­pem z Dworca Pe­tersburskiego (Wi­leńskiego) na Pradze i mknął Ale­jami pro­sto do Belwe­deru. Krą­żyły po­gło­ski, że na placu Aleksandra (plac Trzech Krzyży) na te­re­nie bro­waru Ha­berbu­scha zro­biono podkop na ma­szynę pie­kielną. Miała wy­bu­chnąć, kiedy car bę­dzie prze­jeżdżał. Faktem jest, że żandarme­ria zro­biła mnó­stwo re­wi­zji w tej oko­licy. Po­tem car był w te­atrze. Te­atr i gma­chy rzą­dowe były ilu­mi­no­wane, a na chodni­kach pa­liły się, jak zwy­kle w dni carskie, ło­jówki w do­niczkach, tak zwane „ca­rówki”. Wtedy pierwszy raz, na zmę­czo­nych dzie­wię­cio­godzinnym ocze­ki­wa­niem no­gach, z kie­sze­niami wy­pcha­nymi pia­skiem, wy­sze­dłem na nie­le­galną robotę – ga­si­łem „ca­rówki”. Obejrza­łem się, czy nie ma gdzie stróża albo umundu­ro­wa­nego Mo­skala – prze­chodniów się nie ba­łem, swoi lu­dzie, oni się tylko śmiali – i pia­chem szust w do­niczkę, zga­sła, szust w drugą, zga­sła, i tak da­lej, póki pia­chu wy­starczyło w kie­sze­niach.


    W styczniu 1898 roku zbu­dził mnie w nocy brzęk ostróg. Przy­szli żandarmi, za­brali ojca nie zwa­ża­jąc na rozpaczliwe prośby matki. Ofi­cer uspo­ka­jał: „Niech się pani nie nie­po­koi, mąż wkrótce wróci do domu”… Rze­czy­wi­ście po trzech mie­sią­cach ojca wy­pu­ścili, ale wy­pu­ścili cho­rego. Podczas areszto­wa­nia, gdy go lekko ubra­nego wieźli do Cy­tadeli, ojciec prze­zię­bił się i do­stał za­pa­le­nia płuc. Wró­cił z Cy­tadeli umie­ra­jący. Zmarł ma­jąc 34 lata. Za co ojca areszto­wano, nie wie­dzie­li­śmy, i to wcale nas nie dzi­wiło, że nie wiadomo, za co zniszczono nam ojca – wy­da­wało się to normalne. Snu­li­śmy różne do­my­sły. Ojciec znał Sta­mi­rowskiego, który ro­bił harmo­nie, miał warsztat i gru­po­wał wo­kół sie­bie lu­dzi. Może był łączni­kiem ja­kiejś orga­ni­za­cji? Może chcieli od ojca cze­goś się wię­cej do­wie­dzieć o Sta­mi­rowskim – nie wiem. Bo­le­śnie odczu­łem śmierć ojca. Stra­ci­łem starszego przy­ja­ciela i opie­kuna.


    Za­opie­ko­wał się nami brat matki, który był pro­ku­rentem banku, do­brze pro­spe­ru­jący ka­wa­ler. Zobo­wią­zał się pła­cić gimna­zjum za mnie i za Ha­linkę. Za­kład matka wy­dzierża­wiła majstrowi i prze­nio­sła się do tańszego mieszka­nia na ulicy Dzi­kiej. Było to zu­pełnie inne środo­wi­sko, drobnych ku­pców i rze­mieślni­ków ży­do­wskich. Oka­zało się jednak, że z Ży­dami można żyć, a ja się prze­ko­na­łem, że można grać i ko­le­go­wać się z chłopcami ży­do­wskimi.


    Dla cha­rakte­ry­styki mo­jej w tym okre­sie przy­to­czę je­den drobny wy­padek. Na są­siedniej ulicy kró­lo­wał je­den sta­wiak, chojrak, jak na­zy­wa­li­śmy go, w moim wieku, czterna­ście lat – każdego chłopca, który mu się nie podpo­rządko­wał, bił. Pewnego po­po­łu­dnia wy­bra­łem się tam. Prze­sze­dłem się nie­spiesznie spa­cerkiem przez ulicę, raz i drugi. On podszedł:


    – Kto ci po­zwo­lił spa­ce­ro­wać po mo­jej ulicy?


    Ja go z miejsca ude­rzy­łem. Zwa­lił się. Kopną­łem dwa razy i odsze­dłem w stronę ulicy Dzi­kiej. Chłopcy z tamtej ulicy okrzyknęli mnie kró­lem, ale ja nie chcia­łem. Zro­bi­łem to je­dy­nie w tym celu, żeby sprawdzić sie­bie.


    Z tych lat na za­wsze zo­stała mi w pa­mięci Bi­twa pod Pa­telnią. Pa­telnią na­zy­wano we­randę ka­wiarni „Sans-So­uci” w Ale­jach Ujazdo­wskich. Na godzinę szó­stą 29 kwietnia PPS wy­zna­czyła po­chód pierwszo­ma­jowy pod po­mnik Mickie­wi­cza. W Ale­jach Ujazdo­wskich zgro­madziło się po­nad dwadzie­ścia ty­sięcy ucze­stni­ków po­chodu. Śpie­wano „Warsza­wiankę”. Przy rogu Pięknej za­stą­pili drogę ko­zacy. Wpadli z impe­tem na Pa­telnię. Z Pa­telni po­sy­pały się na nich ku­bki, ta­le­rze, fi­li­żanki, szklanki… Ko­zacy do­byli na­ha­jów i za­częli chla­stać pu­bliczność, która wy­ła­mała szta­chety do ogrodu Do­liny Szwajcarskiej i przez dru­gie ogrodze­nie wy­do­stała się na ulicę. Tego dnia było 2600 areszto­wa­nych i obe­rpo­licmajster zo­stał ranny przy pró­bie ode­bra­nia cze­rwo­nego sztandaru… By­łem w tłu­mie przy tych zajściach, ucie­ka­łem ze wszystkimi gry­ząc palce z wście­kło­ści. Po­przy­sią­głem so­bie, że na­u­czę się bić, będę silny, do­ro­snę, to ja im po­każę!


    Po­je­dynko­wa­łem się z chłopcami drewnia­nymi sza­blami. Sztuka krzy­żowa! Po­tem chodzi­łem do szkoły gimna­stycznej na No­wym Świe­cie i do szkoły Ma­jewskiego, gdzie za 15 ko­pie­jek uczyli fechtu­nku. Coś z tego zo­stało do dziś – nikt mnie ki­jem nie ude­rzy.


    W 1901, roku zda­łem ma­turę. W trzy mie­siące później zmarł nasz wuj opie­kun, pro­ku­rent. Majster nie wy­dzierża­wił za­kładu na rok na­stępny, po­sta­no­wił pro­wadzić go na wła­sne na­zwi­sko. Zo­sta­łem je­dy­nym ży­wi­cie­lem matki i sio­stry.


    Po dłu­gich sta­ra­niach udało mi się do­stać do Ce­dergrena na po­mocnika montera. Ce­dergren to była firma szwe­dzka, która za­kładała wówczas te­le­fony w Warsza­wie. Za­ra­bia­łem wtedy pięć ru­bli ty­go­dniowo. Dla po­równa­nia po­wiem, że inży­nier u Ce­dergrena za­ra­biał 60 ru­bli, a te­le­fo­nistka 15, po­tem 18 ru­bli.


    – To nam jeszcze nic nie mówi – po­wie­dział ksiądz. – Po­równa­nie bę­dzie, kiedy do­wiemy się, co za to można ku­pić.


    – Wła­śnie, ja­kie były ceny – podchwy­cił pan Narcyz. – Ile pła­ciło się za mieszka­nie, za obiad, za buty?


    – Za po­kój przy rodzinie pła­ciło się 8-10 ru­bli mie­sięcznie, za mieszka­nie dwu­po­ko­jowe 15 ru­bli. Obiad do­mowy koszto­wał 20 ko­pie­jek, a w restau­ra­cji u Wró­bla na Ma­zo­wieckiej 50 ko­pie­jek. Ko­la­cja, ko­tlet scha­bowy, 15 ko­pie­jek, i piwo 7 ko­pie­jek, to 22 ko­piejki, i chło­pa­kowi 3 ko­piejki, ra­zem 25 ko­pie­jek. Mięso wo­łowe – 15 ko­pie­jek funt, funt szynki 25-30 ko­pie­jek. Ka­maszki 2-3-5 ru­bli. Garni­tur 20-40 ru­bli. Ga­zeta 1 ko­piejka. Serdelki 3 ko­piejki, czyli 6 gro­szy.


    Z po­czątku ro­bi­łem ze sta­rym majstrem, który wszystko wy­ko­ny­wał sam i nie do­pu­szczał do fa­chu. To samo z na­piwkami, brał wszystko so­bie. Majster do­sta­wał ekstra od klienta za szybkie za­ło­że­nie te­le­fonu, ale ze mną się nie dzie­lił. Wszystko się zmie­niło, kiedy stary za­cho­ro­wał i na jego miejsce przy­szedł młody, We­iss. Ten wszystko po­ka­zy­wał i obja­śniał, ja mu mo­głem po­móc, robota szła prę­dzej na cztery ręce, tak że robotę dzienną kończy­li­śmy w pół dnia i szli­śmy na odpo­czy­nek do Ogrodu Sa­skiego, gdzie on odpa­lał mi coś z tego, co do­stał. Na­piwki na­le­żały do rze­czy ogólnie przy­ję­tych. Kiedy przy­chodzi­li­śmy z rana po skie­ro­wa­nia, to monte­rzy z po­mocni­kami chwa­lili się, kto gdzie ile do­stał. Przede mną otwie­rała się możli­wość awansu na montera, ale wszystko rzu­ci­łem i po­sze­dłem w re­wo­lu­cję.


    U Ce­dergrena pra­co­wała te­le­fo­nistka Franka Wardyńska. Pewnego dnia odpro­wadzi­łem ją do domu, ona za­pro­siła do sie­bie i za­po­znała z bra­tem Lu­cem Wardyńskim. Był stu­dentem wyższej szkoły handlo­wej, bardzo przy­stojny, lat 22, ale miał już wąsy. Po­ważny. Prze­jęty sprawą wy­zwo­le­nia klasy robotni­czej. Od razu przy­padli­śmy so­bie do gu­stu. Chodzi­łem z nim na spa­cery po Warsza­wie, uświada­miał mnie. Da­wał lektury. Prze­czy­ta­łem Be­bla „Ko­bieta i so­cja­lizm”, Młota „Kto z czego żyje”, Ma­zo­wieckiego „Hi­sto­rię ru­chu re­wo­lu­cyjnego w za­bo­rze ro­syjskim”, Kau­tskiego „Pro­gram erfu­rcki”… Luc Wardyński nie był ortodo­ksem partyjnym, sam na­le­żał do „Pro­le­ta­riatu”, ale nie za­my­kał nam drogi do innych partii. Sta­rał się przede wszystkim rozwinąć na­szą świado­mość i umocnić na­szą po­stawę re­wo­lu­cyjną. Rza­dko spo­ty­kana to­le­rancja i sze­ro­kość ce­cho­wała całe na­sze kółko Wardyńskiego, bo na­le­ża­łem już do niego ra­zem z Wa­cła­wem Je­zio­rowskim, Ru­dnickim, Gra­bowskim, Tockim, Po­ła­mańcem, Ju­rgie­le­wi­czem i innymi: jeste­śmy jednym z nu­rtów ludu polskiego, idziemy różnymi dro­gami, ważne, że na­le­żysz do nas, kiedy walczymy o so­cja­lizm… Re­wo­lu­cja była jeszcze ma­rze­niem, w ma­rze­niu wi­dzie­li­śmy się wszy­scy jedna­kowo równi i po­trze­bni.


    W tym cza­sie ze­tknę­li­śmy się z innym ru­chem, któ­remu prze­wodził Edward Abra­mowski, za­kłada­jąc w środo­wi­sku mło­dzieży robotni­czej i stu­denckiej tak zwane Koła Ety­ków. Zwo­lennicy Abra­mowskiego odrzu­cali istnie­nie w so­cja­li­zmie państwa, gdyż państwo, mó­wili, z na­tury swej było, jest i bę­dzie two­rem złym. Nie uzna­wali walki po­li­tycznej, na­to­miast drogę prze­mian so­cja­li­stycznych wi­dzeli w ko­opera­ty­zmie, w nie­zli­czo­nych mię­dzy sobą po­wią­za­nych spółdzielniach spo­żywczych, spółdzielniach pracy, rolnych, kre­dy­to­wych itp., co stwa­rzało istnie­nie swo­istej rze­czy­po­spo­li­tej ko­opera­tywnej. Twierdzili, że po­nie­waż so­cja­lizm du­chowo i mo­ralnie bę­dzie forma­cją wyższą od ka­pi­ta­li­zmu, to two­rzyć go będą mo­gli lu­dzie mo­ralnie lepsi, to­też kładli szcze­gólny na­cisk na przy­go­to­wy­wa­nie sie­bie, by być lepszym i du­chowo bo­gatszym. My na­zy­wa­li­śmy ich „pięknodu­chami” i zwalcza­li­śmy jako osła­bie­nie ru­chu re­wo­lu­cyjnego. Zwy­kle chodzi­li­śmy w trójkę na ze­bra­nia Koła Ety­ków, Wardyński, Ju­rgie­le­wicz i ja. Czy­ta­li­śmy Abra­mowskiego i przy­go­to­wy­wa­li­śmy kontrargu­menty. Wy­bie­ga­jąc na­przód, po­wiem, że te koła, rozpadły się nie tyle na sku­tek na­szych ata­ków, ile pod ude­rze­niem fali re­wo­lu­cji – „pięknodu­chom” wy­dało się nie­mo­ralne i tchórzliwe po­zo­sta­nie na ubo­czu, to­też większość z nich przy­łą­czyła się do nas.


    Tak trwało około roku. Tak, to zna­czy czy­ta­li­śmy i dysku­to­wa­li­śmy tylko w swoim kręgu i w Ko­łach Ety­ków, spo­so­biąc się do dzia­łalno­ści re­wo­lu­cyjnej. Aż rozle­gły się strzały Ka­sprzaka na Dworskiej. 27 kwietnia to się stało. Marcin Ka­sprzak na­le­żał do so­cjalde­mo­kra­cji, która nie sto­so­wała terroru, jednak kiedy przy­szli żandarmi po niego do nie­le­galnej dru­karni partyjnej, to sta­wiał im opór, kilku z nich za­bił i sam zo­stał ciężko ranny. Może by tego nie zro­bił, gdyby w PPS-ie nie po­ma­wiano go o pro­wo­ka­cję – chciał krwią żandarmów i swoją wła­sną zmyć tę hańbę.


    Strzały Ka­sprzaka odbiły się gło­śnym echem po ca­łej Warsza­wie. U nas na sta­cji te­le­fo­nicznej i w kanto­rze gło­śno o tym rozma­wiano, kto strze­lał i dla­czego. Za­zna­czyła się większa aktywność partii re­wo­lu­cyjnych. Po­ma­ga­łem odbi­jać na hekto­gra­fie pro­kla­ma­cje pierwszo­ma­jowe. Rozle­pia­li­śmy je w re­jo­nie mię­dzy Marsza­łkowską i To­wa­rową, mię­dzy Ale­jami Je­rozolimskimi i Chłodną, wśród drobnych fa­bry­czek i skle­pów ko­lo­nialnych. Część rozda­wa­li­śmy ra­niu­tko robotni­kom fa­bryk Normana, Wo­la­nowskiego, Ce­dergrena i warszta­tów ko­le­jo­wych, wreszcie wrzu­ca­li­śmy do skrzy­nek przy drzwiach. Po raz pierwszy po­je­cha­łem ko­lejką markowską, tak zwaną ciu­chcią, na ma­jówkę partyjną. W Markach wy­sie­dli­śmy, ktoś skie­ro­wał nas do lasu, w le­sie ze­brało się kilkadzie­siąt osób. Rozwinę­li­śmy cze­rwony sztandar, je­den z mówców wy­gło­sił prze­mó­wie­nie oko­liczno­ściowe, po­tem były de­kla­ma­cje, pa­mię­tam, ktoś pięknie de­kla­mo­wał „Tka­czy” He­inego, i ja mó­wi­łem „Cze­góż chcą”. Śpie­wano „Cze­rwony Sztandar”, „Warsza­wiankę”, „Na ba­ry­kady” i „Za­zie­le­niał maj uro­czy, za­zie­le­niał bór i gaj…” Pierwszego maja 1904 roku chodzi­łem z cze­rwoną ko­kardką po Kra­kowskim Prze­dmie­ściu.


    Na Wszystkich Świę­tych PPS urzą­dziła de­monstra­cję prze­ciwko wojnie ro­syjsko-ja­pońskiej. We­zwano ko­za­ków, rozle­gła się strze­la­nina, było 49 za­bi­tych i rannych. Mnie przy tym nie było. Aku­rat Oldek Ju­rgie­le­wicz po­pro­sił, że­bym po­mógł mu prze­wieźć dru­karnię z Po­wi­śla na Żu­ra­wią – fa­talne mieszka­nie na tej Żu­ra­wiej, ale o tym później.


    Nowy rok 1905 za­czął się zło­wieszczo dla cara. Szó­stego stycznia, na Jordana, w cza­sie pra­wo­sławnego obrzędu po­świę­ce­nia wody, nad Newą oddano sa­lut arty­le­ryjski i je­den po­cisk oka­zał się ostry. Po­cisk prze­le­ciał nad głową ce­sa­rza, nad gło­wami świty carskiej, ude­rza­jąc w Pa­łac Zi­mowy. Kto strze­lał – nie wiadomo.


    A w nie­dzielę dzie­wią­tego stycznia przy­szedł pod pa­łac carski po­chód ludu z po­pem Ha­po­nem na czele, pro­sząc po­kornie o wy­słu­cha­nie ich próśb i ża­lów. Wojsko za­częło strze­lać. Padło około ty­siąca za­bi­tych i dwóch ty­sięcy rannych. W odpo­wie­dzi na to ogło­szono strajk ge­ne­ralny, za­strajko­wała ko­lej w ca­łej Ro­sji i w Polsce. Pro­kla­mo­wa­nie strajku do­tarło do Warszawy w końcu stycznia. 27 stycznia za­strajko­wało całe mia­sto, tramwaje nie chodziły, wszystkie sklepy po­za­my­kano. Na No­wym Świe­cie, gdzie mie­ściła się ro­syjska ko­opera­tywa ofi­cerska, męty rozbiły okno i wdarły się do środka, ale orga­ni­za­cje robotni­cze z miejsca ukró­ciły próbę ra­bu­nku, wrzu­ca­jąc z po­wro­tem przez okno część zra­bo­wa­nych to­wa­rów. Warszawa ro­biła nie­sa­mo­wite wra­że­nie. W nocy pa­no­wały ciemno­ści. Tylko sły­chać było strzały pa­troli wojsko­wych. Ogło­szono stan wo­jenny. Pie­karnie nie pra­co­wały. Było kru­cho z chle­bem. Po­sze­dłem aż do Włoch i chleb przy­nio­słem z na­ra­że­niem ży­cia, bo pa­trol na Że­la­znej mnie ostrze­lał. W Warsza­wie było około stu za­bi­tych. „Pro­le­ta­riat” zorga­ni­zo­wał pie­karnie na Mo­ko­to­wie. Chleb rozda­wa­li­śmy robotni­kom bez względu na przy­na­leżność partyjną, ale wy­łącznie robotni­kom. Pa­mię­tam, dziewczyny rozda­wały ta­lony, mię­dzy innymi Ma­ry­sia Mrozińska, wówczas uczennica szkoły te­atralnej, osiemna­ście lat, bardzo ładna, dzielna, gu­stownie ubrana, te­raz gwiazda „Mo­musa”… Ja, Ma­ry­sia i jej ko­le­żanka, Janka Cho­le­wińska, chodzi­li­śmy po mieszka­niach, sprawdzali i wy­da­wali ta­lony. Gdzieś na Ra­ko­wieckiej, gdzie stały domki półwiejskie, wchodzimy do jednego mieszka­nia – na łóżku leży młody mężczy­zna w rozchełsta­nej ko­szuli, a na stole stoi bu­telka wódki. Chcie­li­śmy się wy­co­fać, wtedy on ze­rwał się z łóżka, zła­pał nóż i do nas, że­by­śmy mu dali ta­lony na chleb. Ja mu wtedy przy­sta­wi­łem brau­ning do nosa, od razu zmiękł. Wszy­scy czuli sza­cu­nek do orga­ni­za­cji bo­jo­wych… Nie­raz wy­ko­rzy­sty­wa­łem Mrozińską jako „dro­madera”, do prze­no­sze­nia ładu­nków partyjnych, jak pro­kla­ma­cje i broń, a pi­sto­letu wtedy uży­łem pierwszy raz.


    Pi­sto­let otrzy­ma­łem od Oldka Ju­rgie­le­wi­cza. Po­sze­dłem z nim na da­leką wy­cieczkę podmiejską w oko­lice Na­to­lina, gdzie jego wuj admini­stro­wał za­pu­szczo­nym ma­jątkiem. W sta­rym domu znajdo­wały się wielkie piwnice i tam my­śmy urzą­dzili so­bie strze­lnicę. Wła­śnie Oldek odkrył mój ta­lent strze­lecki. Za pierwszym ra­zem tra­fi­łem i później rza­dko kiedy chy­bia­łem celu, w ogóle obchodzi­łem się z pi­sto­le­tem, jak ze sta­rym znajomym. Olgierd nie chciał wie­rzyć, że ni­gdy broni w ręku nie mia­łem. Do tego dworku wy­bie­ra­li­śmy się jeszcze nie­raz na ćwi­cze­nia strze­leckie.


    Czwartego lu­tego Ka­la­jew za­bija bombą w Mo­skwie wielkiego księ­cia Sergiu­sza. Wiado­mość o tym zro­biła wielkie wra­że­nie w Warsza­wie. Mię­dzy innymi krą­żyła gadka, ja­koby ja­kaś sta­ro­winka po­de­szła do żandarma w miejscu za­ma­chu:


    – Po­wiedz, go­łąbku, co się stało. Zdaje się, że ko­goś za­bili?


    – Prze­chodź, babciu, prze­chodź. Kogo trzeba, tego i za­bili.


    A u Ce­dergrena, po dwu­ty­go­dnio­wym prze­szko­le­niu, awanso­wa­łem na montera. Do­bra­łem so­bie do po­mocy by­strego chło­paka, z któ­rym dzie­li­łem się na­piwkami; od nas za­le­żało, kiedy kończymy dzień pracy. Za­ra­bia­łem te­raz 35 ru­bli, i Ha­linkę, która miała tylko sześć klas gimna­zjum, urzą­dzi­łem na po­sadzie te­le­fo­nistki. Matce odda­wa­łem całą pensję, na swoje wy­datki zo­sta­wia­jąc same tylko na­piwki, a Ha­linka zo­sta­wiała so­bie trzy ru­ble, tak że matka, do­sta­jąc od nas 50 ru­bli na utrzy­ma­nie, ode­tchnęła z ulgą: – „Wy­do­sta­li­śmy się z biedy, dzieci moje…” By­łem najmłodszym i je­dy­nym monte­rem z ma­turą. Opinię mia­łem zna­ko­mitą. Pewnego razu za­kłada­li­śmy te­le­fony w mieszka­niu pre­zesa spółek akcyjnych, gruba ryba, ra­czył zajrzeć, po­rozma­wiać ze mną, po­tem te­le­fo­nicznie po­dzię­ko­wał sze­fowi, że przy­słał tak inte­li­gentnego i zręcznego pra­cownika, je­śli wszy­scy są na ta­kim po­zio­mie, to gra­tu­luje… Szef, prze­ka­zu­jąc mi to, nadmie­nił: – „Pańska inte­li­gencja i by­strość windo­wać pana mogą do inspekto­ratu sieci, pro­szę o tym pa­mię­tać…” Może coś wie­dział o mo­ich po­wią­za­niach z ru­chem re­wo­lu­cyjnym i w ten spo­sób chciał ostrzec, bo inspekto­rat sieci to dwaj za­stępcy po 60 ru­bli każdy i sam inspektor 100 ru­bli mie­sięcznie.


    W kwietniu Oldek przy­szedł jak zwy­kle do tego mieszka­nia, na Żu­ra­wiej, do­kąd prze­nie­śli­śmy dru­karnię. Otwo­rzył z klu­cza drzwi, a tam już cze­kali na niego żandarmi. Oldek strze­lił, żandarm odpo­wie­dział i ra­nił go śmiertelnie. Przy­wieźli Oldka do Szpi­tala Dzie­ciątka Je­zus, gdzie zmarł. Ojciec był urzędni­kiem ma­gi­strackim, po­zwo­lili więc po­cho­wać pod wa­ru­nkiem, że żadnych de­monstra­cji nie bę­dzie, i partia to przy­rze­kła. Ciało wy­dano ze szpi­tala około godziny pią­tej rano, wtedy też kondukt po­grze­bowy wy­ru­szył pu­stymi uli­cami Warszawy pod eskortą po­li­cji, nie­liczni niby prze­chodnie zdejmują cza­pki i przy­łą­czają się do nie­wielkiego grona odpro­wadza­ją­cych. Po­chód idzie da­lej milczący, bez mu­zyki, bez śpiewu, niemy, po bo­kach po­li­cjanci – to robi nie­sa­mo­wite wra­że­nie, przy­łą­czają się co­raz to nowe i nowe gru­pki lu­dzi, tak że kiedy kondukt przy­był do cmenta­rza Po­wązkowskiego, było już kilka­set osób. W całko­wi­tej nie­mo­cie po­sta­wiono tru­mnę nad otwartą mo­giłą i wtedy ja w grobo­wej ci­szy na­rzu­ci­łem na tru­mnę cze­rwony sztandar. Szpicle rzu­cili się do mnie, bo ja się tym zdradzi­łem, że na­leżę do partii. Chcieli mnie areszto­wać, ale ja się cofną­łem, to­wa­rzy­sze wzięli mnie mię­dzy sie­bie – po­li­cja za­cho­wała się dziwnie biernie, bo, jak się oka­zało, po­sta­no­wiła wziąć mnie w domu.


    Po­chód pierwszo­ma­jowy orga­ni­zo­wany był wspólnie przez PPS, SDKPiL i „Pro­le­ta­riat”. Ze­bra­li­śmy się na placu Witkowskiego, bo wszystko odby­wało się prze­ważnie w re­jo­nie ulic Srebrnej i Że­la­znej. Do na­szego po­chodu, który szedł ulicą Że­la­zną w stronę Alej Je­rozolimskich, przy­łą­czali się różni lu­dzie i bratnie orga­ni­za­cje. Na transpa­rentach widniały ha­sła: „Niech żyje Pierwszy Maj!” i „Pro­le­ta­riu­sze wszystkich kra­jów, łączcie się!” Po­chód li­czył kilka ty­sięcy osób. Ja, na­le­żący do „Pro­le­ta­riatu”, sze­dłem obok mo­ich sztanda­rów, transpa­rentów, i to­wa­rzy­szy. Przed nami na czoło po­chodu wy­su­nęła się PPS. Wi­działo się dużo dzieci i ko­biet, bo dzień był ładny. Kiedy po­chód do­szedł do Alej Je­rozolimskich i skrę­cił w Marsza­łkowską, prze­ciął nam drogę oddział wojska. Ka­wa­le­ria… W po­cho­dzie po­wstało za­mie­sza­nie, jedni ucie­kali, dru­dzy po­wstrzy­my­wali, „stać, nie bójcie się”, „nic nam nie bę­dzie”… Za­grały trąbki. Ma­jąc przy so­bie broń, sta­ra­łem się z kilkoma to­wa­rzy­szami prze­pchać do przodu. A tłum po­py­cha, ucieka, śpiew się rwie, jeszcze jedni śpie­wają, dru­dzy już krzy­czą. Wtem rozle­gają się salwy. Jedna, druga, trze­cia… Dużo lu­dzi pada. Bie­gną w stronę ro­ga­tek. Ja ucie­kam w stronę placu. Czuję, że noga mi drę­twieje. Pa­trzę, krew. Krwawe ślady zo­sta­wiam na chodniku. Skrę­cam w bramę. Siadam na schodach – cała skarpetka we krwi. Bólu nie czuję. Stróżka za­u­wa­żyła mnie, przy­nio­sła ręcznik. Oka­zało się, że do­sta­łem po­strzał w nogę. Cie­kawy po­strzał: wejściowy ślad kuli na kość, kość jednak nie ru­szona, wyjściowa rana dość duża na łydce z tyłu. Za­banda­żo­wa­łem nogę, do­kuśty­ka­łem się do do­rożki i po­je­cha­łem do ciotki, która mieszkała w pa­łacu arcy­bi­sku­pim na Miodo­wej, gdzie wy­najmo­wała po­kój u jego lo­kaja. Po dzie­się­ciu dniach czu­łem się dość do­brze i za­czą­łem wy­chodzić.


    W odpo­wie­dzi na salwy do tłumu pierwszego maja PPS odpo­wie­działa aktem terroru i rzu­ciła bombę na Marsza­łkowskiej mię­dzy Chmielną a Ale­jami na wy­jeżdża­jący pa­trol ko­za­ków. Wy­buch był straszny. Czę­ści ciał lu­dzkich i koni wi­siały na dru­tach.


    Dzia­łalność partii nie­po­miernie wzro­sła. Wszystkich ogarnął ja­kiś stan podnie­ce­nia, stan go­rączkowy. Nie było dnia bez bu­rzli­wych wy­da­rzeń. Robotnicy do­ma­gali się ośmio­godzinnego dnia pracy, podwyższe­nia płac, lepszych wa­ru­nków pracy… Partia sta­rała się kie­ro­wać tym ru­chem, ale strajki wy­bu­chały sponta­nicznie, dziko. Czę­sto wy­wo­ziło się majstrów na taczkach, nie za­wsze spra­wie­dli­wie. Obie strony odwo­ły­wały się do partii. Partia po­sy­łała tam swo­ich lu­dzi i ci za­ła­twiali za­targ.


    Po­sy­łali lu­dzi z obstawą, ja by­łem w ta­kiej obsta­wie. Na przy­kład w fa­bryce Konrada Jarnu­szkie­wi­cza część robotni­ków chciała strajko­wać, część nie chciała. Kiedy my­śmy tam przy­szli, fa­bry­kant chciał dzwo­nić po po­li­cję – ja ze­rwa­łem te­le­fon. W jednej garbarni wy­stę­po­wała Róża Lu­ksemburg, my­śmy ją osła­niali. Na Szu­lco­wiźnie czy na Pelco­wiźnie były wielkie składy naftowe Nobla. Robotnicy zwró­cili się do partii z prośbą o po­moc w zorga­ni­zo­wa­niu strajku. Partia po­słała Gu­tka i dwóch dla ochrony, mnie i Je­rzego Ki­ła­czyckiego. W cza­sie wiecu, kiedy Gu­tek z beczki prze­ma­wiał, ktoś krzyknął: „po­li­cja!” Robotnicy po­wie­dzieli, że­by­śmy wy­szli boczną fu­rtką, i po­pro­wadzili nas. Wtedy admini­stra­cja, żeby nas zła­pać, spu­ściła ze smy­czy ogromne duńskie dogi. Wszy­scy po­u­cie­kali przed nimi, kto mógł, dra­pał się wy­żej, a te psy po­szły za nami. Po­se­sja była duża, do parkanu jeszcze da­leko, a psy tuż-tuż… Ki­ła­czycki krzyknął: „Stać!” Kiedy się psy zbli­żyły, to­śmy je za­strze­lili. Robotnicy po­tem opo­wiadali, jak admini­stra­tor, Szwed czy Nie­miec, ża­ło­wał, wo­lałby spełnić wszystkie żą­da­nia za­łogi niż stra­cić te psy… Na­wia­sem mó­wiąc, Ki­ła­czycki „udzie­lał mi po­czątków” w robo­cie terro­ry­sty, ra­zem wy­sadza­li­śmy sta­cję Ce­dergrena na Kró­lewskiej, po­tem za­bił Iwa­nowa, dy­rektora ko­lei warsza­wsko-wie­deńskiej, sie­dział w wię­zie­niu i, sły­sza­łem, był jednym z Dzie­się­ciu z Pa­wiaka, wy­kradzio­nych na rozkaz PPS przez Jura Go­rze­chowskiego w prze­bra­niu rotmi­strza żandarme­rii.


    Na świę­tego Jana Warsza­wskie To­wa­rzy­stwo Wio­ślarskie urzą­dziło wianki, by­łem na wiankach z matką i sio­strą, wra­ca­li­śmy do­rożką. Na rogu Marsza­łkowskiej i Świę­to­krzy­skiej wy­sko­czy­łem na­gle z do­rożki, jakby mnie co wy­rzu­ciło. Matka była zdu­miona: „Bronku, co się stało?” Po­ma­cha­łem im ręką, że nic się nie stało, jedźcie so­bie da­lej, i po­sze­dłem do Wardyńskiego. Tej sa­mej nocy po­li­cja przy­szła do mnie do domu, szu­kała mnie od czasu po­grzebu Oldka Ju­rgie­le­wi­cza, jak się na­zy­wam i gdzie mieszkam… Od tego czasu prze­sze­dłem na nie­le­galne ży­cie.


    A co do sa­mego prze­czu­cia, mu­szę wy­znać, że po­tem nie­raz ostrze­gało o nie­bezpie­czeństwie. Po­wiedzmy, tego sa­mego lata, u znajomych w mieszka­niu rozma­wia­li­śmy, na­gle mó­wię „do wi­dze­nia” i wstaję. Za­trzy­mują, ja nie i nie, nie mogę. Wy­sze­dłem. A w kwadrans po­tem przy­szła po­li­cja. To się sprawdziło wiele razy. Nie­dawno, na przy­kład, kiedy podczas za­mieci śnie­żnej, za­błą­dziwszy, podje­cha­łem do nie zna­nej za­grody, tknięty tym sa­mym impulsem, wie­dzia­łem – tu grozi nam śmierć. Istotnie, tra­fi­li­śmy do gniazda zbójców. Chcieli nas za­mordo­wać, ale ja czu­wa­łem i dzięki temu ura­to­wa­li­śmy się. Wiem na pewno, że ten instynkt czy też wy­czu­cie nie­bezpie­czeństwa istnieje we mnie, nie wiem jednak, jak on działa i dla­czego nie­kiedy nie działa. Tej zimy, na przy­kład, gdy ro­ze­bra­łem się na mrozie i za­szy­łem w fu­tra, nic mnie nie ostrze­gło, spa­łem w najlepsze, a w nocy wilki na nas na­padły, cała wa­taha, ko­nia za­gry­zły, cu­dem oca­le­li­śmy…


    A więc prze­chodząc na nie­le­galną stopę ży­cia, mu­sia­łem wszystko stare zmie­nić i mieć nowe – na­zwi­sko, mieszka­nie, po­siłki… Znikł Bro­ni­sław Najda­rowski, po­wstał Ja­nusz Mu­szkiet, mieszkał z robotni­kami przy szynku na Srebrnej albo u przy­godnych znajomych, najczę­ściej u pewnej rodziny ży­do­wskiej na Wa­li­co­wie, spo­ty­kał się z Wa­cła­wem Je­zio­rowskim, prze­dsta­wi­cie­lem ko­mi­tetu centralnego, w ba­rze Waldschleksena na Ja­snej, i od niego otrzy­my­wał po­le­ce­nia. Był za­wsze do dyspo­zy­cji. Lu­dzie w Warsza­wie wtedy żyli dzielni­cowo, przy­wią­zani do swych szynków, gdzie mieli kre­dyt, spo­ty­kali się ze swo­imi i żyli ży­ciem swo­jej dzielnicy.


    Przede wszystkim skie­ro­wano mnie do akcji rozbra­ja­nia mę­tów i no­żowni­ków, tak zwa­nych knaja­ków, któ­rzy uda­wali bo­jowców różnych odła­mów, gra­bili kasy pocztowe, gminne, banki i za­możniejszych oby­wa­teli.


    Po­tem skie­ro­wano mnie na we­sele ży­do­wskie, gdzie spo­dzie­wano się większej rozróby. Z PPS był Fe­lek i Lichta Abratczyk, obrotno zna­czy z po­wro­tem, na­zad, czyli de­ze­rter z wojska. Pan młody był partyjny. Wśród za­bawy zbie­rano we­dług zwy­czaju na wiano, a brat mło­dej panny, za­kała rodziny, przy­szedł z alfonsami i chciał z tacy podwę­dzić, ale ich przy­ła­pali na tym i za­częli bić. Wy­rzu­cili na ulicę, po­bici alfonsi odcze­kali i kiedy tamci wy­szli, to na­padli na nich z no­żami, wtedy my­śmy za­częli strze­lać, alfonsi rozbie­gli się z krzy­kiem: „So­cja­li­ści na­szych biją!” Wtedy wszy­scy zło­dzieje, ilu ich było – do­linia­rze, szo­penfeldziaki, kla­wiszniki – ru­szyli na so­cja­li­stów przy po­mocy po­li­cji, po­li­cja da­wała im pięćdzie­siąt ru­bli za każdego so­cja­li­stę za­bi­tego lub pojma­nego. Tego było już za dużo. Garba­rze z Woli ze­szli się i w skó­rza­nych fartu­chach, jak przy pracy, z ki­jami, z no­żami za­częli garbo­wać skóry tych mę­tów spo­łecznych na Woli i na Sta­rym Mie­ście. Było tam dużo do­mów pu­blicznych, w Warsza­wie wówczas pa­no­wała nie­by­wała pro­sty­tu­cja. Odby­wał się istny po­grom lu­pa­na­rów, le­ciały na ulice lu­stra i pie­rzyny, ale żadnej mamzeli nie skrzywdzono i nie ra­bo­wano dla sie­bie, zna­le­zione pie­nią­dze darli na oczach wszystkich. Trwało to około ty­go­dnia. Po­li­cja nie prze­szkadzała, my­śląc, że wszystko skończy się ży­do­wskim po­gro­mem. A nie skończyło się. Domy pu­bliczne wy­nio­sły się z Warszawy do Otwocka, Mi­ło­snej i da­lej, a granda się poddała.


    Na­stępnie ko­mi­tet strajkowy Związku Pra­cowni­ków Poczt i Te­le­grafu pro­sił partię o podtrzy­ma­nie strajku ja­kimś aktem terroru. Po­sta­no­wiono wy­sadzić dy­na­mi­tem sta­cję rozdzielczą, łą­czącą ka­blem impe­rium ro­syjskie z Za­cho­dem. Skie­ro­wano mnie do tej akcji w cha­rakte­rze jednego z pię­ciu ucze­stni­ków. Dwie tu­mby usta­wione na Kró­lewskiej na wprost Ogrodu Sa­skiego wy­le­ciały w po­wie­trze.


    Na­stępnie – i to był już mój ostatni wy­czyn – z ko­szar pu­łku pie­choty sta­cjo­nu­ją­cego na Mo­ko­to­wie wy­kradłem przy po­mocy Franki i Janka Ka­sarka trzy­dzie­ści ka­ra­binów z amu­ni­cją. W nocy, gdy na warcie stał aku­rat znajomy Franki, ona przez płot zajmo­wała go obietnicą randki, a ja z tyłu korde­gardy wy­no­si­łem przez okno ka­fra­biny ze sto­ja­ków i po­da­wa­łem Ka­sarkowi przez dziurę w pło­cie. Cała opera­cja trwała nie dłu­żej niż pięć mi­nut. Po­tem Franka po­że­gnała się ze swoim żołnie­rzem i po­szła ulicą za róg, gdzie ra­zem z Ka­sarkiem po­cią­gnęła wó­zek do­mowy przy­kryty plandeką. Ja tymcza­sem do­pa­so­wa­łem w pło­cie wy­jętą de­skę, po­dą­ży­łem za nimi. Gdy ode­szli kro­ków trzy­sta, za­trzy­mał ich stójkowy: „A wy po co się włó­czy­cie po nocy? Co wie­zie­cie?” Uniósł plandekę i na wi­dok ka­ra­binów zba­ra­niał. „A to taka kontra­banda!”, i podniósł do ust gwizdek, który każdy z nich nosi na szyi na cze­rwo­nym sznu­rku. Świ­snąć nie zdą­żył, bo ja, nadbie­głszy, ude­rzy­łem go w tył głowy rę­ko­je­ścią brau­ninga. On się zwa­lił. Odcią­gnę­li­śmy go do rowu, gdzie było zu­pełnie ciemno, i po­dą­ży­li­śmy ze swoim ładu­nkiem w stronę rza­dkich za­bu­do­wań Cze­rnia­kowskiej, która to ulica swo­imi ogrodami przy­my­kała do Wi­sły.


    Na­za­jutrz w ka­wiarni Waldschleksena oznajmi­łem Je­zio­rowskiemu, że ma do ode­bra­nia na Cze­rnia­kowskiej trzy­dzie­ści ka­ra­binów z po­dwójnymi łado­wni­cami, po sto na­bo­jów do każdego ka­ra­binu. Z rado­ści wy­wró­cił fi­li­żankę kawy. Po­tem, jak wy­szli­śmy na ulicę i ja mu wszystko do­kładnie opo­wie­dzia­łem, spo­ważniał. „Czy ten stójkowy żyje?” „Nie wiem”. „To źle. Sprawa gardłowa, za­bójstwo po­li­cjanta przy ra­bu­nku ka­ra­binów wojsko­wych to szu­bie­nicą. Mu­sisz pry­skać za gra­nicę”. Frankę i Ka­sarka wy­słał na pro­wincję, a mnie z do­brym paszportem i pie­niędzmi do bosmana Szirba­szi­dze w Ode­ssie. Szirba­szi­dze wtry­nił mnie na sta­tek „Tau­rydę” jako po­mocnika pa­la­cza.


    Po­dróż przez Mo­rze Cza­rne, Egejskie i Adria­tyk po­minę. Tkwi­łem na sa­mym dnie okrętu, w ma­szy­nowni, i świata bo­żego nie wi­dzia­łem, pra­cu­jąc ciężko szu­flą w pie­kielnej spie­ko­cie od Ode­ssy do Rzymu.


    W Rzy­mie mi się po­wiodło, do­sta­łem po­sadę po­mocnika bi­blio­te­ka­rza w bi­blio­tece polskiej. Ale Rzym mi się nie po­do­bał. By­łem niemy, nie zna­łem ję­zyka wło­skiego, cały urok rze­czy dla mnie prze­padał, jak rozmowy z na­po­tka­nymi lu­dźmi, do­wie­dze­nie się cze­goś od nich, czy­ta­nie, dzięki temu całe Wło­chy wy­dały mi się jedną wielką spółką handlową do wy­prze­daży swej prze­szło­ści. W bi­blio­tece po­zna­łem ma­la­rza Se­we­ryna Wró­blewskiego. Mnie się Wło­chy nie po­do­bały, bo ich nie zna­łem, a Wró­blewskiemu, bo znał je za do­brze, opa­trzyły się już. Ma­rzył nam się Pa­ryż, centrum sztuki i kultury, pę­pek świata. Po dwóch ty­go­dniach po­dzię­ko­wa­łem w bi­blio­tece za pracę i po­szli­śmy z Wró­blewskim do tego pępka.


    – Do Pa­ryża? Pie­szo? – wy­krzyknęli na­raz ksiądz Le­onard z pa­nem Narcy­zem.


    – Ści­śle mó­wiąc, na­wet boso… Mie­li­śmy tylko po pa­rze po­rządnych półbu­ci­ków, więc wy­sze­dłszy z Wiecznego Mia­sta, zdję­li­śmy je, nio­sąc na kijkach, i wkłada­li­śmy wkra­cza­jąc do ja­kie­goś mia­steczka czy mia­sta. Po dzie­się­ciu dniach skóra na sto­pach nam zgru­biała, tak że mo­gli­śmy chodzić po żwi­rze i po ka­mie­niach. Ale nie cały czas szli­śmy. Lu­dzie nas podwo­zili. Wy­obraźcie so­bie, idą szosą dwaj młodzi bo­so­nodzy z malbre­tem, pa­letą i pu­zdrem na farby, ja­sne – ma­la­rze, a na ma­la­rzy lud osiadły spo­gląda bez za­wi­ści, z tą po­błażliwą iro­nią, jak na Cy­ga­nów, ko­me­diantów i inne wę­drowne bractwo. Czę­sto ten i ów za­krzyknął: „A do­kąd pa­no­wie zmie­rzają?” Do­wie­dziawszy się, że w te same strony, co i on, brał na wóz, do landa czy sa­mo­chodu, bo trzeba wam wie­dzieć, pa­no­wie, że sa­mo­chody, które u nas wi­dzi się bardzo rza­dko, na Za­cho­dzie ro­bią za­wrotną ka­rierę i za­czy­nają wy­pie­rać inne po­jazdy. Wró­blewski swobodnie mó­wił po wło­sku i po francu­sku, ła­two na­wią­zy­wał kontakt. Raz je­cha­li­śmy na­wet ka­retą z jednym sympa­tycznym starszym hra­bią. W ogóle malbret na ple­cach, jak się prze­ko­na­łem, to najlepsza wi­zy­tówka w po­dróży. Otwo­rzyła nam na­wet gra­nicę. Sierżant wło­ski za portret zro­biony w ciągu dwóch godzin wska­zał nam miejsce, gdzie najle­piej przejść przez gra­nicę, i rze­czy­wi­ście szli­śmy po francu­skiej stro­nie trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów, to bez mała tyle co wiorst, po pra­wie bezlu­dnych ścieżkach, uczęszcza­nych tylko przez prze­mytni­ków.


    Do pewnego mia­steczka francu­skiego do­tarli­śmy w ja­kieś święto, kiedy cała lu­dność ba­wiła się na wolnym po­wie­trzu na ka­ru­ze­lach i ko­lejkach po­wietrznych, na po­pi­sach ko­me­diantów i sztu­kmi­strzów, były walki za­pa­śni­cze, była i strze­lnica. „Daj mi franka, Sewku” – mó­wię do Wró­blewskiego. „Kiedy zo­stało nam tylko pięć franków”. „To daj jednego, ja ci zwrócę”. Podsze­dłem do strze­lnicy i sta­ną­łem do najprostszej konku­rencji – dzie­sięć razy tra­fić do tektu­ro­wych ja­je­czek. Wy­gra­łem. Dali mi plu­szo­wego mi­sia. Na­stępna konku­rencja – zga­sić pięć świe­czek. Zga­si­łem jedną po dru­giej wszystkie. Do­sta­łem w na­grodę brą­zo­wego Na­po­leona. Po­tem po­lo­wa­nie na kró­lika, któ­rego po na­krę­ce­niu pu­szczano po krę­tych szy­nach. Tu już zbiera się przy mnie tłum ga­piów, wy­czuli sensa­cję. Do­sta­łem za kró­lika my­śliwską torbę. Wreszcie strze­la­nie kulą do rzu­tków, zbi­jam wszystkie i biorę kró­lewski ka­pe­lusz z pió­ro­pu­szem… Wła­ści­ciel strze­lnicy mało nie pła­cze. „On mnie zrujnuje – skarży się Wró­blewskiemu – zgarnął już ode mnie na­gród na trzy­dzie­ści franków!” A Wró­blewski mu na to: „Za­bierz pan swoje na­grody z po­wro­tem i daj nam za to piętna­ście franków”. Wtem z tłumu ga­piów wy­chodzi ele­gancki pan, prze­dsta­wia się, wła­ści­ciel miejsco­wej restau­ra­cji. Se­wek odpo­wiada, jestem ma­larz Wró­blewski, a to mój przy­ja­ciel Mu­szkiet, terro­ry­sta polski z Ro­sji. Wtedy ten pan po­pro­sił nas z ukło­nem zro­bić mu ten za­szczyt i zjeść z nim obiad w jego restau­ra­cji. Obiad był obfity i bardzo lu­dny, gdyż mnó­stwo lu­dzi chciało zjeść obiad z terro­ry­stą. Wró­blewskiemu usta nie za­my­kały się, odpo­wiadał na py­ta­nia i opi­sy­wał moje przy­gody, ja z moją szkolną francu­szczy­zną ro­zu­mia­łem za­le­dwie jedną dzie­siątą, ale to były he­ro­iczne czyny, bo to, z czego zwie­rzy­łem się mu w Rzy­mie, te­raz ura­stało do gi­gantycznych rozmia­rów, tu­mby na Kró­lewskiej, nim wy­le­ciały w po­wie­trze, bu­dziły po­dziw swą wielko­ścią i archi­tekturą, z trzy­dziestu ka­ra­binów zro­bił sto, a ze stójko­wego ka­pi­tana, który ja­koby tej nocy pełnił dy­żur pu­łku, itd. Dreszcz zgrozy za­ostrzył ape­tyty, to­też na sali je­dli i pili jak ni­gdy. Wła­ści­ciel restau­ra­cji po skończo­nym obie­dzie, wzru­szony z ca­łym do­sto­jeństwem francu­skiego bu­rżua, zło­żył hołd bo­ha­terskim Po­la­kom w ich walce z de­spo­tyczną Ro­sją i do te­goż 50 franków. Za jego przy­kładem po­sy­pały się datki, do­szły do 70 franków, tak że na­za­jutrz, prze­spawszy się gra­tis w ho­te­liku przy restau­ra­cji, wy­ru­szy­li­śmy z ka­pi­ta­łem 135 franków, które starczyły nam do Pa­ryża.


    Dał się nam we znaki ten Pa­ryż, niech mu pę­pek trza­śnie! Wy­pi­li­śmy całą gorzką czarę ży­cia emi­granckiego. Z tru­dem do­sta­li­śmy po­zwo­le­nie na po­byt cza­sowy. Po­tem chodze­nie po ko­mi­te­tach za ja­kąś za­po­mogą, chodze­nie za pracą… Mia­sta, do któ­rego dąży cały świat, nie znasz, nie wi­dzisz, my­ślisz tylko o tym, jak by gdzie za­cha­pać parę franków. Utrzy­my­wał mnie Wró­blewski, który za­ra­biał tro­chę na portre­tach. Ale jak długo można być na utrzy­ma­niu bie­daka? W końcu przy­ją­łem za­ję­cie mo­dela u modnego rze­źbia­rza. Cóż to za po­ni­że­nie, stać w po­zie, jakbyś chciał rzu­cić się do wody, bo tak po­noć uczy­nił Anti­nous, któ­rego rze­źbił ten arty­sta, uto­pił się w Nilu dla po­myślno­ści ce­sa­rza Hadriana. Stać, nie ru­szać się, w pra­cowni zimno, do te­goż jeszcze przy­chodzą pa­nie z wielkiego świata, młode i stare, ładne i brzydkie, ale wszystkie wy­twornie ubrane, wo­nie­jące dro­gimi perfu­mami, oglą­dają cię na­giego, sza­cu­jąc wzro­kiem bezwstydnie po wsty­dli­wych miejscach, jakbyś był wy­pcha­nym mo­de­lem czło­wieka…


    – A rzu­ciłbyś pan do dia­bła ta­kie za­ję­cie! – zi­ry­to­wał się pan Narcyz.


    – Wreszcie rzu­ci­łem, bo Wró­blewski ma­lo­wał portret wła­ści­ciela domu handlo­wego, który bo­gato oże­nił się, były sierżant armii francu­skiej. Ma­lu­jąc, Se­wek opo­wie­dział raz o moim po­pi­sie strze­leckim w tamtym mia­steczku. To go za­inte­re­so­wało, umó­wił się ze mną w klu­bie strze­leckim. Ka­zał mi strze­lać na różne spo­soby, w końcu rzekł: „Pan jest za­wodni­kiem do­brej klasy. Sta­waj do za­wodów w karna­wale. Przez ten czas po­ćwi­czysz”. „Tak, ale na­boje…” „Na­boje każę panu wy­da­wać bez ogra­ni­cze­nia na mój ra­chu­nek. I przez mie­siąc, kiedy bę­dzie pan tre­no­wał, funduję panu obiady w tej restau­ra­cji, w któ­rej ja też jadam. Nie dzię­kuj pan. Jestem ku­pcem i do inte­re­sów nie do­kładam. Ma pan szansę wy­grać z Ga­sza­rdem, tylko on panu za­graża. Po pierwszej eli­mina­cji zo­sta­nie tylko Ga­szard i pan. Bę­dzie to­ta­li­za­tor, będą obsta­wiali pana i Ga­sza­rda, Je­śli pan wy­gra, do­sta­nie 10 000 franków, je­śli prze­gra – tylko 1000. Więc ni­czym pan nie ry­zy­kuje”. Przy­ją­łem te wa­ru­nki i przez mie­siąc co­dziennie uczci­wie tre­no­wa­łem, nie ża­łu­jąc na­bo­jów. Wy­gra­łem. To była sensa­cja. Ga­szard był zna­nym za­wodni­kiem, na niego najwię­cej sta­wiali, więc mniejszość, która była za mną, otrzy­mała dzie­sięć franków za je­den, najwię­cej wy­grał mój me­nadżer, bo po­sta­wił na mnie 5000 franków, wy­grał 50 000. Te­raz – po­wie­dział – świat przed pa­nem otwarty, wspa­niała ka­riera za­wodnika sporto­wego…”


    Ale w tym cza­sie przy­je­chała do Pa­ryża Ju­lia Po­tomska, łączniczka z Polski. Szu­kała trzech do za­ma­chu. Na kogo? To po­wiem temu, kto się zde­cy­duje. Zde­cy­do­wał się Lech Pe­re­pećko, czterdziesto­letni ka­wa­ler, gru­źlik, miał już dość wszystkiego, nę­dzy, cho­roby i emi­gra­cji przez dwadzie­ścia lat, wo­lał ten spo­sób ho­no­ro­wego sa­mobójstwa. I zgło­sił się Ro­bert Za­wi­stowski, mło­dzian wy­pieszczony przez rodzinę, ro­mantyk i ma­rzy­ciel, śniło mu się, że za­bija mini­stra albo co najmniej po­licmajstra, po­tem sala są­dowa wy­pełniona po brzegi pu­bliczno­ścią, jego ostatnie słowo, któ­rym wstrząsa i oskarża, ko­biety pła­czą, wy­rok śmierci… Nie zo­staje wy­ko­nany, bo w ostatniej chwili bra­wu­rowo ucieka.


    Bra­ko­wało trze­ciego i Po­tomska za­gięła pa­rol na mnie. Że ja mam być przy­wódcą. Przede wszystkim za­py­ta­łem, na kogo ten za­mach? Przez kogo pla­no­wany, jak i gdzie? Ja­kie szansę oca­le­nia? A to ta­jemnica na ra­zie, odpo­wie­działa, te­raz chodzi o lu­dzi go­to­wych do wy­ko­na­nia tego za­da­nia, wtedy im wszystko wy­ja­wię…– To ja za ta­jemnicę dzię­kuję, w ciemno nie gram.


    Po­tomska jednak uwzięła się na mnie i omo­tała do końca. Była ładna, fa­scy­nu­jąca, ja się w niej za­ko­cha­łem i wda­łem w ro­mans. Pewnej nocy wśród pieszczot i rozmów intymnych, zdradziła niby nie­chcący, że to za­mach na cara. „Ach, co ja zro­bi­łam! Ty te­raz wiesz… Ale ty mnie nie zdradzisz? Ty bę­dziesz z nami?” Przy­rze­kłem jej, że ju­tro dam odpo­wiedź.


    Na­za­jutrz jadłem ko­la­cję w polskim ka­ba­re­cie stu­denckim. Były wy­stępy, ja­kiś stu­dent śpie­wał:


    Wy­szły z lasu trzy partyje,

    jedna dru­giej buty szyje,

    która z nas piękniejsza jest…


    Kpił so­bie ze wszystkich na­szych trzech partii re­wo­lu­cyjnych. Przed oczyma sta­nęły mi na­sze trudy i walki, twa­rze Ju­rgie­le­wi­cza, Okrzei, Montwiłł-Mi­reckiego, cały he­ro­izm tych lu­dzi, który zdał się na plu­gawą pio­senkę ku ucie­sze ka­wiarnia­nej pu­bliczno­ści. Gardzi­łem nią, tę­skni­łem jak na­ło­go­wiec za ży­ciem w konspi­ra­cji, z jego bujno­ścią przy­gód, ry­zyka, po­czu­ciem wła­snej warto­ści, i ko­cha­łem Ju­lię. Po­sta­no­wi­łem – nie będę strze­lał do rzu­tków na po­klask tłu­mów, będę strze­lał do ży­wego celu…


    Odda­łem nie wy­dane jeszcze z na­grody 9000 franków Wró­blewskiemu, niech ma­luje w sy­to­ści, i wy­je­cha­łem z Ju­lią do Polski. Na­stępnego dnia po­dą­żyli za nami Pe­re­pećko i Za­wi­stowski. Pie­nią­dze i paszporty otrzy­ma­li­śmy na czas, orga­ni­za­cja dzia­łała.


    Za­trzy­ma­li­śmy się w Otwocku. Tam w pensjo­na­cie odwie­dził nas Fe­liński jako prze­dsta­wi­ciel ko­mi­tetu centralnego „Pro­le­ta­riatu” i wy­ło­żył cały plan. Car wy­biera się na wio­senne toki głu­szców do Bia­ło­wieży. Tor ko­le­jowy od Hajnówki do Bia­ło­wieży dłu­go­ści dwu­dziestu wiorst jest w cza­sie po­lo­wań carskich tak strze­żony, że mysz nie prze­bie­gnie. To samo w le­sie. Aleksander III, zde­nerwo­wany obecno­ścią mnó­stwa ochrany, za­wo­łał: „Smirno!” I zza krza­ków wy­sko­czyły wańki-wstańki w po­zy­cji na baczność, we­dług re­gu­la­minu, pierś wy­pięta, ręce po szwam, morda w górę, oczy rozkaz żrą… „Kto tu z was najstarszy?” Przy­wo­łał i rozka­zał wszystkich prze­pę­dzić, tylko dwóm po­zwo­lił czu­wać z da­leka i tak, żeby ich nie było wi­dać – „bo po­strzelę!” Ale to był Aleksander III, atleta i wcale nie tchórz. Mi­ko­łaj II cie­nia swego się boi, więc nie ma mowy o za­ma­chu w Bia­ło­wieży. Tor jest wolny do­piero od Hajnówki. Ostatnią sta­cją przed Hajnówką jest Cze­remcha. Trzy wiorsty od niej znajduje się folwark sympa­ty­ków „Pro­le­ta­riatu”. Na ty­dzień przed za­ma­chem przez folwark prze­je­dzie ka­reta hra­biego Korwin-Za­ko­mielskiego ze stangre­tem i ka­merdy­ne­rem. Po­pro­szą o go­ścinę na parę dni, bo młody hra­bia za­cho­ro­wał, ma pie­kielne bóle i wy­mioty przy najlżejszym wstrzą­sie. Oczy­wi­ście go­ścina zo­sta­nie im udzie­lona. Za­we­zwą le­ka­rza rodziny z Warszawy. Tym le­ka­rzem bę­dzie Fe­liński. Kilka dni bę­dzie trwała ku­ra­cja, aku­rat tyle, by ro­zejrzeć się po oko­licy – za­le­sio­nej i bezlu­dnej – i za­ło­żyć minę pod szy­nami. Po­tem wszy­scy wsiądą do ka­rety i znikną w sinej dali. A na­za­jutrz rano po­ciąg carski z trzech wa­go­nów wy­leci w po­wie­trze na wiadu­kcie nad traktem bia­ło­stockim. Z najbliższego oto­cze­nia cara otrzy­mają informa­cję, kiedy po­ciąg wy­ru­szy do Bia­ło­wieży, a tor jest je­den, mu­szą prze­je­chać przez Cze­remchę.


    Za­py­ta­łem, kto wy­kona za­mach. Co z ka­retą i lu­dźmi?


    – Minę odpali je­den czło­wiek – odparł Fe­liński. – A jak rozpły­nie się w po­wie­trzu ka­reta, ko­nie i lu­dzie, o tym po­wiem na miejscu w folwarku.


    Ja mia­łem być hra­bią. Po­je­cha­łem do Warszawy, u Za­ręby i Hiszpańskiego za­mó­wi­łem ubra­nie i buty. Stangreta Pe­re­pećkę i ka­merdy­nera Za­wi­stowskiego ubie­rali inni krawcy.


    Spa­ce­ro­wa­li­śmy po Otwocku, cze­ka­jąc na za­mó­wione ubra­nia, po­tem na sy­gnał. Było dziwnie ciężko na sercu. Tłu­ma­czy­łem to tym, że Ju­lii przy mnie nie ma, wy­je­chała do Warszawy i nie wró­ciła.


    Wreszcie nadszedł umó­wiony sy­gnał. Do­rę­czono wa­lizki. Prze­bra­łem się i po­je­cha­łem do Warszawy, stamtąd do­rożką z dwiema wa­lizkami, z któ­rymi wy­siadłem przed ho­te­lem „Bri­stol” – hra­bia Mau­rycy Korwin-Za­ko­mielski, w sta­lo­wo­sza­rym garni­tu­rze i w te­goż ko­loru półbu­ci­kach, w płaszczu demi-sa­ison z najlepszego łódzkiego sze­wiotu, w ko­lo­rze perło­wym, po kra­wiecku mó­wiąc, ry­biej skórki, z aksa­mitnym kołnie­rzy­kiem w nieco ciemniejszym odcie­niu, i na gło­wie ory­gina­lny wło­ski borsa­lino – tak mnie wzięli i ta­kim mnie wy­pu­ścili z ka­torgi w Aka­tuju, nic więc dziwnego, że sta­łem się sensa­cją Nerczyńska, gdzie ro­bi­łem za­kupy przed wy­jazdem do tajgi na wieczne osie­dle­nie.


    W re­cepcji po­wie­dzia­łem:


    – Przyjdzie mój ka­merdy­ner, pro­szę go wpu­ścić.


    Tak było umó­wione. Za­wi­stowski przy­je­dzie do mnie do ho­telu, a Pe­re­pećko za­je­dzie ju­tro herbową ka­retą. Ale wie­dzia­łem już, że wpadłem. To ciężkie sa­mo­po­czu­cie, gnę­biące mnie w Otwocku, prze­isto­czyło się w prze­czu­cie ka­ta­strofy, jak tylko wsze­dłem do hallu. W po­koju u sie­bie na pierwszym pię­trze sie­dzia­łem czas ja­kiś otę­piały. W końcu otrzą­sną­łem się, może mi się zdaje? Po­sta­no­wi­łem przejść się po mie­ście, sprawdzić, czy jestem śle­dzony. Ale w hallu za­grodzili mi wyjście dwaj cy­wile i po­pro­sili do szefa re­cepcji. Zo­sta­łem areszto­wany. Sprawdzono za­wartość wa­li­zek. Zna­le­ziono bombę i broń dla trzech lu­dzi. Wy­pro­wadzono mnie z wa­lizkami, co ura­to­wało Za­wi­stowskiego, bo idąc do mnie, zoba­czył scenę wy­pro­wadza­nia mnie z ho­telu, za­wró­cił do Pe­re­pećki i obaj dali dra­paka.


    W Cy­tadeli do­piero so­bie uświado­mi­łem, kto mnie wy­dał. Sę­dziemu śledczemu oświadczy­łem, że przy­znaję się do tego, iż rze­czy­wi­ście mia­łem za­miar za­bić cara, ale nic wię­cej nie po­wiem. Sę­dzia po­wie­dział: „wy­starczy”, i dał mi do podpisu. Podpi­sa­łem, zda­jąc so­bie sprawę z tego, że to jest wy­rok na mnie. Było mi to obo­jętne. Świado­mość faktu, że mo­głem po­ko­chać istotę tak nikcze­mną jak Ju­lia i że da­łem się omo­tać jak szcze­niak, była nie do znie­sie­nia.


    Prze­nie­siono mnie z po­je­dynki do celi, gdzie sie­dział je­den cie­kawy gość. Na No­wo­li­piu na­kryto esdecką dru­karnię i w tej gru­pie areszto­wano bardzo wy­kształco­nego Żyda, znał ję­zyki wschodnie, mię­dzy innymi arabski, asy­ryjski i perski, i miał bo­ga­tych rodzi­ców. Za do­brą po­radą le­ka­rzy udał wa­riata i do­stał się do Two­rek. Jego sprawę wy­dzie­lono, a, po­zo­stałą grupę są­dzono. Wtedy nie było jeszcze stanu wo­jennego, są­dziła ich izba są­dowa, nie sąd wo­jenny, więc do­stali nie­duże wy­roki, jedni twierdzę, inni ze­sła­nie. Wówczas zo­riento­wał się, że jemu nie opłaci się uda­wać wa­riata, więc oświadczył le­ka­rzom, że jest zdrów, żeby go prze­słali do wię­zie­nia. Ko­mi­sja le­karska prze­ko­nuje go, że jest wa­ria­tem, ale skoro ten się upiera przy swoim, po­syła go do wię­zie­nia. Wtedy odbywa się rozprawa w try­bie po­stę­po­wa­nia stanu wo­jennego i dają mu dwa­na­ście lat ka­torgi. Sie­dzia­łem z nim ra­zem. Za­kuty w kajdany, cały czas chodził po celi z kąta w kąt, nie­kiedy sta­nie i jak nie hu­knie głową o mur, aż echo się rozlega. W końcu na­prawdę zwa­rio­wał.


    A moja sprawa to­czyła się wartko i wkrótce wy­zna­czono dzień rozprawy.


    Prze­gra­łem, po­zo­stało mi tylko umrzeć z godno­ścią. Wło­ży­łem białą ko­szulę, sfo­to­gra­fo­wa­łem się, wy­spo­wiada­łem i mia­łem wi­dze­nie z sio­strą, która w mię­dzy­cza­sie wy­szła za mąż za ma­łego czło­wieczka o wielkich aspi­ra­cjach, ka­sjera ko­lei warsza­wsko-wie­deńskiej, wy­ży­wał się w domu ty­ra­ni­zu­jąc Ha­linkę.


    Wreszcie po­pro­wadzono mnie na sąd. Są­dził mnie sąd wo­jenny w składzie: ge­ne­rał od arty­le­rii Smirnow, prze­wodni­czący, i członko­wie, dwóch pu­łkowni­ków, od ka­wa­le­rii i od pie­choty, ka­pi­tan i po­ru­cznik. Odczy­tano akt oskarże­nia. Prze­wodni­czący za­py­tał, czy oskarżony przy­znaje się do winy. Tak, po­wie­dzia­łem, przy­znaję się, że mia­łem za­miar za­bić cara. Sę­dzio­wie spo­ważnieli, pro­ku­ra­tor triu­mfo­wał. Po­dano do­wody, rze­czy, broń, bombę: „Czy tą pu­rchawką chciał pan wy­sadzić po­ciąg jego wy­so­ko­ści?” „Tak, mó­wię, a czy to pu­rchawka, nie wiem, ja się na bombach nie znam, taką otrzy­ma­łem”. „Od kogo?” „Od Po­tomskiej”. „Kto to taki?” Pro­ku­ra­tor spiesznie wy­ja­śnia, że to wy­bitna dzia­łaczka „Pro­le­ta­riatu”, na ra­zie nie­u­chwy­tna. W ciągu pro­cesu wy­ja­śniło się, że car wcale nie wy­bie­rał się do Bia­ło­wieży, nie miał za­miaru po­lo­wa­nia na głu­szce, bo trzeba być za­wo­ła­nym my­śli­wym, żeby w bło­cie ska­kać z kępki na kępkę, a car wcale nie my­śliwy, raz do roku robi ofi­cjalne po­lo­wa­nie, bo musi, i wtedy za nim stoi strze­lec wy­bo­rowy. Jacy lu­dzie mieszkają w folwarku pod Cze­remchą, je­śli on w ogóle istnieje, pro­ku­ra­tor nie mógł wy­ja­śnić. I tak da­lej, Smirnow roztrzą­sał każdy szcze­gół i wy­chodziło, że cały ten za­mach sfingo­wany przez po­li­cję, szyty był grubą ni­cią – po­trze­bo­wali za­ma­chu na cara. Ale oskarżony przy­znał się do winy, do­wodził pro­ku­ra­tor, a w tego rodzaju spra­wach, gdy chodzi o ży­cie ce­sa­rza, czyn za­mie­rzony na­leży trakto­wać jako czyn do­ko­nany, dla­tego do­ma­gał się dla mnie najwyższego wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści, kary śmierci. Sąd nie mógł nie stwierdzić u mnie złych my­śli, to­też dał mi za nie cztery lata ka­torgi oraz wieczne osie­dle­nie na Sy­be­rii. Po skończo­nej rozpra­wie Smirnow zszedł z podwyższe­nia i podszedł do mnie.


    – Nu jak, młody czło­wieku, za­do­wo­leni jeste­ście z wy­roku?


    Ja zmie­szany, nie wiem, co po­wie­dzieć, bo wła­ści­wie po­winie­nem mu twardo na­ciu­kać jako so­cja­li­sta i jako Po­lak, ale czuję, że nie wy­pada, to starszy czło­wiek i osta­tecznie zro­bił, co mógł.


    – Odbę­dzie­cie ka­torgę – cią­gnął da­lej Smirnow – ka­torgę można prze­trzy­mać, a kiedy żandarm wy­wie­zie Was na miejsce osie­dle­nia, to wy ucie­kajcie. Ale nie ucie­kajcie do gu­berni nadwi­ślańskich, bo my was tu zła­piemy, ale do Chin!


    Pewnie nie znał umowy ro­syjsko-chińskiej o wy­da­wa­niu zbie­głych prze­stępców.


    Ale to nie wszystko. Najgorsze, co miało mnie spo­tkać, na­stą­piło dwa mie­siące po wy­roku. Gdy mnie za­ku­tego w kajdany gnano z etapu na etap do ka­torgi w Aka­tuju, zła­pano Pe­re­pećkę z Za­wi­stowskim przy pró­bie prze­kro­cze­nia gra­nicy. Sta­wiali opór, je­den żołnierz zo­stał ranny, więc sąd wo­jenny tym bardziej su­rowo po­trakto­wał tę sprawę udziału w za­ma­chu i obu ska­zał na śmierć. Sko­ja­rzono to z tym, że ja żyję, pu­szczono w obieg po­gło­skę, ja­kobym ja obcią­żył swo­imi ze­zna­niami w śledztwie obu po­wie­szo­nych, czy też że jestem pro­wo­ka­to­rem, a wy­rok jest fikcyjny. Ugodzono mnie w najczulsze – w moją dumę, w moje czy­ste imię.


    – Ależ, pa­nie Bro­ni­sła­wie, nikt, kto pana zna, nie uwie­rzy w te bzdury.


    – Tak się księ­dzu zdaje. Ja znam tylko dwoje lu­dzi w Polsce, któ­rzy nie wie­rzą w to i mają mnie za uczci­wego czło­wieka. To jest pani Ste­fa­nia Sempo­łowska, matka mi­ło­sierna więźniów po­li­tycznych, i Edward Abra­mowski, fi­lo­zof, eko­no­mi­sta i bezpaństwowy so­cja­li­sta, któ­rego ja zwalcza­łem. Oboje są szla­chetni, choć się na­wza­jem nie lu­bią i nie zno­szą.


    – Za­iste, mało ży­łeś, dużo prze­ży­łeś – westchnął pan Narcyz. – Ciężko los cię do­świadczył… Ale czy te­raz pan urzą­dził się? Masz pan ja­kąś pracę?


    – Dzię­kuję. Po­szczę­ściło mi się. Za­ją­łem się my­śli­stwem i tra­fi­łem na czło­wieka, od któ­rego wiele mogę się na­u­czyć. Bardzo go lu­bię i sza­nuję. To Mi­ko­łaj Czu­tkich.


    – Do­bry rze­mieślnik i prawy czło­wiek – po­twierdził ksiądz.


    – Spę­dzi­łem z nim w tajdze zimę i za­ro­bi­łem na fu­trach półtora ty­siąca ru­bli.


    – Półtora ty­siąca! – wy­krzyknął pan Narcyz. – No-no, ja pięć lat mu­sia­łem ciężko pra­co­wać, nim do­sze­dłem do ta­kiej gaży.


    – Ale wszystko stra­ci­łem.


    – Jak to?


    – Po tru­dach ca­łego dnia za­chciało mi się wy­ką­pać. Zdją­łem z sie­bie wszystko i rzu­ci­łem się do wody. Po­ba­raszko­wa­łem z psem, po­pły­ną­łem z nu­rtem i pod nurt, a kiedy wy­sze­dłem na brzeg, to nie zna­la­złem ani ubra­nia, ani pie­nię­dzy, ani strze­lby, ani ko­nia – kompletnie nic. Wszystko za­brali.


    – I goły pan zo­stał? Boże ty mój, Boże!


    – I nic nie odzy­skano?


    – Szu­kaj wia­tru w polu… Zo­stał mi tylko ten ze­ga­rek, ku­piony w Pa­ryżu, bo le­żał w tra­wie, i pi­sto­let z dwoma na­bo­jami, pra­wie już nie­po­trze­bny, bo gdzie ja ku­pię na­boje, nie ma­jąc po­zwo­le­nia na na­gan.


    – I jakże pan te­raz?


    – Bu­du­jemy dom w tajdze, za­ra­biam trzy­dzie­ści ru­bli mie­sięcznie… Najwię­cej szkoda mi strze­lby. Jaka była, taka była, ka­pi­szo­nówka, ale ży­wiła mnie.


    – Czyli chciałby pan mieć strze­lbę? Do­brą strze­lbę?


    – Byle jaką, żeby tylko strze­lała.


    – Zna pan „Pa­radoks”?


    – Nie. Co to ta­kiego?


    – A firmę angielską broni my­śliwskiej Ri­chardsona pan zna?


    – Sły­sza­łem.


    – No to w 1906 roku Ri­chardson wy­pu­ścił re­we­la­cję – du­beltówkę o lu­fach gładkich, na końcu tylko w miejscu zwę­że­nia luf, w czoku, gwinto­wa­nych. Sku­tkiem tego „Pa­radoks” śru­tem bije jak każda do­bra strze­lba do 60 kro­ków, a kulą do celu na 200. Bę­dąc w Warsza­wie ku­pi­łem so­bie w skle­pie my­śliwskim na Kró­lewskiej. Da­łem 800 ru­bli.


    – Ho-ho, za te pie­nią­dze można na Sy­be­rii prze­żyć cały rok.


    – Cóż, kiedy zoba­czywszy ta­kie ca­cu­szko, nie mo­głem po­wstrzy­mać się. A niech tam, choć parę lat po­strze­lam so­bie z „Pa­rado­ksu”.


    – Dla­czego parę lat? Z pańską kondy­cją, z ta­kim zdro­wiem…


    – Nie, drogi pa­nie, i moja kondy­cja, i zdro­wie kończą się. Tru­dno. Sie­demdzie­siąty pierwszy rok, trzeba rozstać się ze strze­lbą. W Eu­ro­pie, gdzie sto­isz na sta­no­wi­sku, a na cie­bie na­ga­niają zwie­rzynę, to jeszcze bym po­strze­lał, ale na Sy­be­rii sa­memu szu­kać zwie­rzyny, brnąć przez śniegi, wertepy… Nie, to już nie dla mnie. Pró­bo­wa­łem. Za ciężko. Po­zo­staje pan, pa­nie Bro­ni­sła­wie.


    – Ja?! Co też pan mówi, pa­nie Narcy­zie!


    – Tak, w godne ręce… I niech pan cza­sem, bio­rąc do ręki „Pa­radoks”, do­rzuci w my­śli do tych dwojga w Polsce jeszcze trze­ciego, tu na Sy­be­rii, co pana sza­nuje i po­dzi­wia, Narcyza Wojcie­chowskiego!


    
      
        [30] Gildia – ku­piecki cech, w Ro­sji carskiej ku­pcy po­dzie­leni byli na trzy gildie, do dru­giej na­le­żeli po­siada­cze ka­pi­tału od 1000 do 5000 ru­bli.

      


      
        [31] W nie­któ­rych re­gio­nach Sy­be­rii na­zy­wano ze­słańców: je­śli to Ro­sja­nin, to go­su­darstwiennym priestu­pni­kom, a je­śli Po­lak to po­li­ti­cze­skim priestu­pni­kom.

      


      
        [32] Wiersz Konstantego Ga­szyńskiego (1809-66).

      

    

  


  
    STRZAŁY Z „PARADOKSU”


    W pierwszych dniach wrze­śnia sta­nął dom pod da­chem. Prze­stronny, bu­do­wany starą sztuką cie­sielską na zrąb, czyli na wę­gieł, po­dzie­lony sionką pa­radną na po­kój i po­kój z ku­chnią przy sionce cza­rnej, z tym że na podda­szu w ra­zie po­trzeby można urzą­dzić jeszcze dwa po­ko­iki. Wał ziemny sze­ro­ko­ści kroku i pra­wie ty­leż wzwyż, po­wy­żej funda­mentów, usy­pany wo­kół domu i obra­mo­wany ścianką z de­sek, sta­no­wił przy­zbę, która trzy­mała cie­pło od spodu. Pie­ców miało być dwa: ku­chenny z po­licą, czyli du­żym za­pieckiem do spa­nia, ogrze­wa­jący ku­chnię i są­siedni po­kój ozdo­bnym pro­sto­ką­tem, wy­ło­żo­nym ka­flami ho­lenderskimi, i drugi piec za sionką z ta­ki­miż ka­flami. To nie było jeszcze wy­ko­nane, tak samo jak osiem okien i dwoje drzwi. Ale podłogi po­dwójne, modrze­wiowa i ce­drowa, już były po­ło­żone, tak samo jak su­fity, także po­dwójne. Spo­je­nia na dłu­ży­cach ścian od ze­wnątrz uszcze­lniono mchem i gliną, a od we­wnątrz kładziono podkład gliny.


    Wła­śnie Bro­ni­sław z Szu­li­mem to ro­bił, kładli na glinę nie he­blo­waną stroną de­skę modrze­wiową ze szpu­ntem, wchodzą­cym w drugą de­skę i tak da­lej, osza­lo­wu­jąc w ten spo­sób modrze­wiem cały po­kój – kiedy go Mi­ko­łaj z góry za­wo­łał do sie­bie.


    – Chodź, Bro­nek, po­patrz, co za wi­do­czek!


    Mi­ko­łaj sie­dział okra­kiem na grzbie­cie kry­tego de­skami da­chu i przy po­mocy Da­niły obi­jał go pła­tami kory na tymcza­sem – zi­mową porą po­robi gonty, a jak przyjdzie wio­sna, to zrzuci się korę i po­kryje dach gontami w karpia łu­skę.


    Bro­ni­sław otarł ręce z gliny, wszedł po schodach sionki pa­radnej na podstry­sze i wyjrzał z trójkąta be­lek podda­sza. Przed nim sze­roka prze­sieka uchodziła w dal opada­jąc z wolna w dół pod je­siennym zma­to­wia­łym błę­ki­tem nieba. Do­tąd pra­co­wali w le­sie nie­wiele wi­dząc wśród drzew, a te­raz z wy­so­ko­ści da­chu ta prze­sieka na­raz otwo­rzyła perspektywę na całą tajgową do­linę. Znie­ru­cho­miał z wra­że­nia. To było coś ba­jecznego. Zda­wało mu się, że z ciemnego szybu wy­lazł na sam czu­bek góry za­la­nej słońcem i mo­rzem. Pod jego no­gami, jak się­gał wzrok, het, na dwadzie­ścia wiorst, po ho­ry­zont, fa­lo­wała tajga wzno­sząc się na wzgó­rzach i opada­jąc, cała w rozpry­skach zie­leni, od ciemnego szma­ragdu do ja­snego se­le­dynu, a u podnó­rza grzbietu górskiego, na któ­rym stał ich dom, pły­nęła rzeka, prze­cina­jąc zmierzwioną po­wierzchnię kniei żywą, rtę­ciową wstęgą, ła­godnym łu­kiem skrę­ca­jąca na północ w biegu ku Anga­rze, zgu­biwszy po drodze jedno je­ziorko, po­ły­sku­jące jak lu­sterko w tra­wie.


    – Ładne wy­bra­łeś miejsce na dom… Nie my­śla­łem, że coś po­do­bnego istnieje na Sy­be­rii.


    – Nie my­śla­łeś… Ja czterdzie­ści lat chodzę po tajdze, a nie zna­la­złem piękniejszego miejsca.


    W parę dni po­tem Bro­ni­sław z Szu­li­mem, pra­cu­jąc we­wnątrz domu, usły­szeli ci­szę – ustał chrobot piły, która cią­gle od rana do wie­czora chru­pała drzewo, a nie rozległ się zgrzyt pilnika ostrzą­cego zęby. Po­de­szli do okna. Ujrzeli lu­dzi przy ko­niach. Mi­tra­sza, niemy bra­ta­nek Mi­ko­łaja, z Fie­do­tem, najstarszym sy­nem Aku­liny, przy­pro­wadzili transport czte­rech ju­cznych koni z pro­wiantem, gwoździami i paczką dla Bro­ni­sława.


    Paczka była duża, zwią­zana mocno sznu­rem i obszyta lnia­nym płótnem. Rozcięli po szwach, żeby nie uszkodzić, tu na bezlu­dziu wszystko się przy­daje, rozpa­ko­wali i przede wszystkim zoba­czyli sztywny fu­te­rał z brą­zo­wej skóry. Bro­ni­sław otwo­rzył. Na zie­lo­nym su­knie wy­ściółki jak klejnoty le­żały kolba i lufy. Obok był list.


    „Drogi i Sza­nowny Pa­nie Bro­ni­sła­wie!


    Do­piero te­raz, po dwóch mie­sią­cach mogę do­trzy­mać słowa i przez mo­jego za­u­fa­nego, który je­dzie do Zo­towa i po drodze wstąpi do księ­dza Sierpińskiego, przy­słać Panu z prawdziwą przy­jemno­ścią obie­cany «Pa­radoks». Mocno obli­guję, bierz Pan bez ce­re­gieli, daję ze szcze­rego serca, w głę­bo­kim prze­ko­na­niu, że w najbardziej godne ręce.


    Przy spo­sobno­ści po­zwolę so­bie do­łą­czyć akce­so­ria; dwie­ście sztuk amu­ni­cji śru­to­wej i dwadzie­ścia pięć ku­lo­wej, poza tym ma­szynkę do za­krę­ca­nia, czterdzie­ści sztuk łu­sek mie­dzia­nych, żeby Pan mógł sam ro­bić na­boje, oraz fo­remkę do odle­wa­nia kul. Pas na dwadzie­ścia pięć na­boi pra­wie nie uży­wany przeze mnie. Z pra­wej strony pasa zro­bi­łem kie­szonkę na kompas, który także na pewno przyda się Panu. A na­boje ku­lowe, żeby się nie po­mie­szały ze śru­to­wymi, za­wsze no­si­łem na piersi w przy­pię­tych gniazdkach skó­rza­nych jak Czerkies. I wreszcie, po­nie­waż wspo­mniał Pan, że ma tylko dwa na­boje do na­gana, ku­pi­łem pięćdzie­siąt sztuk, nie spra­wiło mi to żadnych kło­po­tów, mam po­zwo­le­nie na pi­sto­let. Starczy tego na wiele lat.


    Darzbór! Narcyz Wojcie­chowski.


    PS. A gdyby w maju na­pa­to­czył się na «Pa­radoks» iziubr, to ubij Pan, pro­szę, i przy­ślij panty. Cho­robę mam w domu”.


    Ze wzru­sze­nia chwilę trzy­mał list w ręku – po kró­lewsku obda­rzył go Wojcie­chowski!


    – No, na co cze­kasz? – znie­cierpli­wił się Mi­ko­łaj. – Składaj strze­lbę, zoba­czymy, jak bije.


    Z tym po­szło Bro­ni­sła­wowi nie­szcze­gólnie, wy­rę­czył go:


    – To tak, się robi… Co ty, ni­gdy nie składa­łeś du­beltówki?


    – Mia­łem ją w ręku tylko w Pa­ryżu prze­szło sześć lat temu. A i to na strze­lnicy za­wsze da­wano mi zło­żoną.


    – To ci heca… Strzela bez pu­dła, a przy składa­niu ma­ru­dzi.


    Obejrzał ka­li­ber.


    – Dwu­dziestka: dla mnie za mały… No, najważniejsze jest kry­cie.


    Wzięli próbną tarczę strze­lni­czą. Przyjrzeli się. Rozrzut nie­wielki i śrut zma­so­wany w środku strze­lni­czego koja.


    – Wiesz, tak wą­skiego stru­mie­nia śrutu jeszcze nie wi­dzia­łem… Z twego „Pa­rado­ksa” trafi do celu wię­cej śru­cin niż z mo­jej dwu­na­stki, ale trzeba strze­lać jak ty… No, te­raz wy­pró­bu­jemy kule.


    Dał Mi­tra­szy pa­pier z paczki, korę i gwóźdź.


    – Przy­bij to tam do drzewa, mniej wię­cej dwie­ście kro­ków.


    Mi­tra­sza po­biegł i przy­bił. Na bia­łym tle pa­pieru cze­rniła się wy­raźnie kora. Bro­ni­sław zło­żył się i strze­lił. Mi­tra­sza do­sko­czył, ołówkiem, który za­wsze no­sił przy so­bie, coś na­pi­sał na pa­pie­rze i po­mknął ku nim.


    – Sto dzie­więćdzie­siąt kro­ków – rzekł Mi­ko­łaj, rzu­ciwszy okiem na pa­pier. – W sam śro­dek… Nu, bratku, masz strze­lbę, o ja­kiej każdy ma­rzy, a mało kto po­siada, w każdym ra­zie u nas na Sy­be­rii na palcach można po­li­czyć… I wy to ro­zu­mie­cie, chłopcy – zwró­cił się do milczą­cych współto­wa­rzy­szy. – Bro­ni­sław ma swój wielki dzień i tego dnia, kiedy do­stał taką strze­lbę i stał się my­śli­wym, ni­gdy nie za­po­mni. Więc zgarnij ma­na­tki do swego ba­ła­ganu, Bronku, ru­szaj do tajgi i przy­nieś nam pie­czy­ste, że­by­śmy mieli uczciwą ko­la­cję i mo­gli wy­pić twoje zdro­wie, twoje szczę­ście… Te­raz po­łu­dnie. Do roboty, chłopcy, o szó­stej sza­baszka[33]!


    Bro­ni­sław w swoim ba­ła­ga­nie po­wyjmo­wał z gniazd sze­ro­kiego pasa my­śliwskiego dwadzie­ścia na­boi, żeby było lżej, zo­sta­wił tylko trzy na­boje gru­bszego śrutu i dwa drobnego, za­piął, na piersi z le­wej strony przy­piął, za radą pana Narcyza, skó­rzane gniazda na dzie­sięć kul, za­wie­sił nóż tajgowy, do na­ganu za­łado­wał pięć bra­ku­ją­cych kul i wło­żył pi­sto­let do kie­szeni, po­my­ślawszy, że trzeba bę­dzie uszyć głę­boką skó­rzaną kie­szeń albo no­sić go w ka­bu­rze na sze­lkach pod pa­chą, wreszcie na­bił prawą lufę „Pa­rado­ksa” gru­bym śru­tem, a lewą – kulą i na­su­nął głę­biej na oczy swój gra­na­towy kaszkiet – wszystko ro­bił prędko, do­kładnie, z po­zornym spo­ko­jem, choć w du­szy śpie­wało podnie­ca­jąco szczę­ście czło­wieka uzbro­jo­nego.


    Gdy Bro­ni­sław wy­szedł z ba­ła­ganu, Bry­siek mało nie osza­lał na wi­dok strze­lby na ra­mie­niu. Przez trzy mie­siące jej nie wi­dział, ży­cie stra­ciło dlań wszystkie po­waby rozpo­zna­wa­nia za­pa­chów i radość chwy­ta­nia zdo­by­czy, czuł się zwy­kłym kundlem do stró­żo­wa­nia, bez godno­ści i sza­cu­nku psa my­śliwskiego. Sko­czył z rozpędu na pierś Bro­ni­sława i li­znął mu twarz, za­to­czył kółko i znów sko­czył, za­chły­stu­jąc się rado­snym sko­wy­tem, po­tem po­gnał do lasu oglą­da­jąc się, czy pan idzie za nim. Bro­ni­sław szedł z odzy­skaną pewno­ścią sie­bie mię­dzy drzewa, tknięte już wcze­snym bezru­chem so­ków i ci­szy je­sieni, po­dą­żył pro­sto przed sie­bie jeszcze bez planu, ale z nie­za­chwia­nym mocnym prze­czu­ciem su­kcesu, do końca pła­sko­wyżu, a kiedy on się skończył, za­czął schodzić ła­godnym zbo­czem co­raz ni­żej aż na samo dno le­śnego mo­rza.


    Wró­cił po pią­tej bez ko­szuli, nio­sąc na go­łych ple­cach ro­ga­cza, ko­szulę zdjął, by nie po­bru­dzić.


    – Gdzieś ty podszedł tego ko­zła? – za­py­tał Mi­ko­łaj.


    – Nad rzeką, za ujściem na­szego po­toku, wiorsty trzy czy cztery. Sta­łem za drze­wem i wi­dzia­łem z da­leka, jak prze­pły­wał rzekę. Nim prze­pły­nął, ja się po­su­ną­łem w tym kie­ru­nku. Stą­pił na brzeg, otrzą­snął się i chwilę słu­chał, wą­chał, po­tem po­szedł że­ro­wać na ma­łej po­lance wśród modrzewi. Było za da­leko na strzał. Skrada­łem się. Kiedy się podkradłem na sto pięćdzie­siąt kro­ków, by­łem go pewny.


    – Ow­szem, strzał na szyję, padł w ogniu.


    – Okropnie nie lu­bię ra­nić; wprost skrę­cam się ze wstrętu, kiedy po­strza­łek ujdzie, by zdy­chać w tajdze. Wzią­łem spe­cjalnie na mu­chę szyję. Wtenczas, wiesz, albo padnie w ogniu, albo je­śli kula ominie tętnicę lub kręgi szyjne, to zwierz po­mknie i z tego się wy­liże.


    Było już do­brze po słońcu, gdy przed do­mem rozpa­lono ogni­sko i Mi­ko­łaj rozlał z bańki wódki pierwszy kriu­czok, ku­be­czek na dłu­gim drążku, wszystkim swoim po­mocni­kom i wzniósł okrzyk: „Niech żyje Bro­ni­sław, niech mu się szczę­ści na ło­wach i w ży­ciu!” Szu­lim ugo­to­wał uchę z ryby zło­wio­nej w po­toku, z przy­pra­wami od Jewki, tak że wszy­scy chwa­lili, po­tem na rozgrzaną i do­brze omaszczoną pa­telnię rzu­cił osiem pla­strów wą­troby ko­zła, a Mi­ko­łaj rozlał po dru­gim kriu­czku. Wtenczas Szu­lim po­dał każdemu gruby drut, na który po­na­dzie­wał ka­wałki su­ro­wego mięsa prze­mie­szane ze sło­niną i cze­remszą i ten sza­szłyk każdy sam piekł na wę­glach, za­pi­ja­jąc trze­cim kriu­czkom. A na ko­niec rozdano wszystkim ra­ry­tas, ja­kim był w tych stro­nach po­mi­dor, ogó­rek i ce­bula z ko­szyka księ­dza Le­onarda.


    Godnie, trzy­krotnie oble­wano piękną broń Bro­ni­sława wśród ogólnej we­so­ło­ści, dowci­pu­szek, opo­wie­ści i śpiewu… Na za­kończe­nie Mi­ko­łaj zwró­cił się do Mi­tra­szy i Fie­dota.


    – Zo­sta­wi­li­ście, jak ka­za­łem, bla­szane rury z ko­lankami i daszkami na Cy­plu i na Prze­pra­wie. Otóż te­raz zbu­du­je­cie tam chatki nocle­gowe, żeby idąc do nas lub od nas można było wy­godnie odpo­cząć po ca­łym dniu wę­drówki. Chatki nie­duże, trzy kroki na cztery, z pie­cy­kami i ko­minami z tych wła­śnie rur. Pro­ste domki, prze­dnia ścianka dwa i pół sążnia wy­so­ko­ści, tylna dwa, dach jedno­spadowy, bez okien… Tyle lat pa­trzy­li­ście po­ma­ga­jąc mnie, jak sta­wia­łem domy i piece, że chyba po­tra­fi­cie to wy­ko­nać?


    Mi­tra­sza skinął głową, Fie­dot po­wie­dział: „Zro­bimy, wujku Mi­ko­łaju”.


    – By­łem tego pe­wien. Dłu­żej jak ty­dzień taki do­mek, a wła­ści­wie budę, nie bę­dzie­cie ro­bić. Więc wra­ca­jąc w dwa ty­go­dnie po­sta­wi­cie.


    Na­za­jutrz przed ich odjazdem Bro­ni­sław na­pi­sał na pieńku dziękczynny list do Narcyza Wojcie­chowskiego, opi­su­jąc po­krótce swe ży­cie w tajdze i przy­rze­ka­jąc, że uczyni wszystko, by zdo­być ma­jowe panty.


    Korciło go, by znów iść do lasu, ale wszy­scy pra­co­wali przy bu­do­wie, więc zmu­sił się do kładze­nia gliny na ściany i sza­lo­wa­nia ich de­skami. Mi­ko­łaj skończył dach i za­brał się do pie­ców, Da­niło urzą­dził so­bie na kobyłkach ławę sto­larską i ro­bił fu­tryny, okna, drzwi, a dwaj po­zo­stali cie­śle od rana do wie­czora tarli drzewo na de­ski i kantówki. Po­lana wo­kół domu wy­glą­dała jak plac tartaczny za­wa­lony bu­du­lcem, który za­częto już układać na prze­kładzinkach w sągi.


    Tak ze­szedł im wrze­sień i październik, z jednym tylko dniem prze­rwy, kiedy Bro­ni­sław na­mó­wił Mi­ko­łaja na ja­bło­nie. Mi­ko­łaj po­szedł w tajgę i gdzieś nad rzeką zna­lazł dzi­kie ja­bło­nie sy­be­ryjskie o tak ma­łych owo­cach, że wy­glą­dały jak wi­śnie. Wy­ko­pał kilku­letnie drze­wka i przed do­mem na po­łu­dnio­wej stro­nie po­sadził, za przy­kładem księ­dza Le­onarda, rzę­dem „dwa­na­ście apo­sto­łów”. „Szcze­pić bę­dziemy za dwa lata” – po­wie­dział, a Bro­ni­sław po­my­ślał: „kiedy w domu już bę­dzie Aku­lina z trojgiem młodszych dzieci”.


    Pierwszego li­sto­pada dom był go­tów z łaźnią nad po­to­kiem. Zo­stały do zro­bie­nia gonty, pa­radny ga­nek, wła­ści­wie we­randa przed wejściem, bu­dy­nek go­spo­darczy i płot dwu­me­tro­wej wy­so­ko­ści do­okoła trzech dzie­się­cin ogrodu i pa­stwi­ska. Przed ty­go­dniem usta­liła się zima. Przy­je­chali Mi­tra­sza z Fie­do­tem, przy­wo­żąc na trzech ju­cznych ko­niach pro­wiant dla nich, narty, skórę ubi­tego przez Bro­ni­sława niedźwie­dzia i list od Wa­si­liewa. Wie­czo­rem w ku­chni przy do­brze na­pa­lo­nym piecu odbył się wie­czór po­że­gna­lny. Mi­ko­łaj po­dzię­ko­wał wszystkim za pracę, wy­pła­cił na­leżność, wy­pili zdro­wie go­spo­da­rza, na po­myślność do­mowni­ków, po­ga­wę­dzili i po­szli spać. Na­za­jutrz Mi­tra­sza i Fie­dot odje­chali z trzema cie­ślami na wolnych od ju­ków ko­niach.


    Wa­si­liew pi­sał:


    „Udińskie, 25 października 1911 roku.


    Drogi Bronku!


    Za­szy­łeś się gdzieś w bezi­miennym miejscu tajgi i nie da­jesz znaku ży­cia. Na­pisz, jak się mie­wasz i co po­ra­biasz. Czy upo­ra­li­ście się już ze swoją bu­dową domu i rozpo­czę­li­ście se­zon ło­wiecki, i jaki to te­ren pod tym wzglę­dem?


    Na­sze spo­kojne wiejskie ży­cie do­znało na­gle oży­wie­nia, jak gdyby przez za­marły staw za­częto ka­na­łem prze­ta­czać świeżą wodę. Rozwój spółdzielni mle­cza­rskiej prze­szedł wsze­lkie, najśmielsze ocze­ki­wa­nia. Na członków za­pi­sała się nie­mal cała wieś, li­cząca prze­szło ty­siąc mieszkańców. Za­częto od razu dzia­łalność na dwie ręce – skup mleka oraz sprze­daż to­wa­rów spo­żywczych i go­spo­darstwa do­mo­wego. Za cia­sno zro­biło się w na­szym skle­piku. Po­sta­no­wiono zbu­do­wać duży dom to­wa­rowy. Mnie, ze­słańca po­li­tycznego, po­zba­wio­nego praw, za­rząd spółdzielni mógł za­tru­dnić jako urzędnika na sta­no­wi­sku kie­rownika sklepu, po­wie­rza­jąc obecnie i nadzór nad bu­dową. Pierwszego lipca otwarto nam kre­dyt bu­do­wlany w banku spółdzielczym. Za­bra­li­śmy się do roboty z wielkim za­pa­łem, który od nas spółdzielców, pra­cu­ją­cych ochotni­czo, udzie­lił się za­tru­dnio­nym fa­chowcom. Wy­obraź so­bie, że w ciągu tych trzech mie­sięcy do piętna­stego października wy­ko­nano funda­menty pod bu­dy­nek dłu­go­ści 52 kroki i sze­ro­ko­ści – 10 kro­ków oraz całko­wi­cie wy­mu­ro­wano piwnice na ma­ga­zyny. Do maja zgro­madzimy ma­te­riał i rozpo­czniemy bu­dowę domu o czte­rech po­ko­jach (dzia­łach targo­wych) i dwóch wejściach, z biu­rem spółdzielni i po­ko­jem ho­te­lo­wym na gó­rze. Te­raz za­czy­namy próbną produ­kcję se­rów sy­be­ryjskich «Uda». Oka­zało się bo­wiem, że na­sze mleko udińskie ma najwyższą za­wartość tłu­szczów i swo­isty smak. Zna­leźli­śmy do­brego se­rownika, który tym się za­jął.


    Serdeczne po­zdro­wie­nia od Na­sti, Tie­tiu­china, księ­dza Sierpińskiego i na­wet od Fru­mkina.


    Twój Iwan W.


    PS. Mamy no­wego pre­miera Ko­kowcewa, za­miast za­bi­tego Sto­ły­pina. Za­łą­czam trzy wy­cinki z ga­zet do Twego archi­wum”.


    Wy­cinek pierwszy:


    „Za­mach na P. A. Sto­ły­pina.


    15 wrze­śnia. – Podczas prze­dsta­wie­nia ga­lo­wego opery Rimskiego-Korsa­kowa «Baśń o ca­rze Sałta­nie» w ki­jowskim te­atrze miejskim, w dru­gim antrakcie po godzinie dzie­sią­tej, kiedy Najja­śniejszy Pan opu­ścił lożę i pu­bliczność wy­chodziła z sali, Pre­zes Rady Mini­strów Sto­ły­pin, sto­jąc w krze­słach, rozma­wiał z je­ne­ra­łem Su­chomli­no­wem. Wówczas osobnik nie­na­gannie ubrany, we fraku, opu­ścił swe miejsce w osiemna­stym rzę­dzie i trzy­ma­jąc prawą rękę w kie­szeni, zbli­żył się o krok od Pre­zesa Rady Mini­strów, wy­strze­lił dwa razy pra­wie à baut portant z re­wolweru i skie­ro­wał się ku wyjściu. Sto­ły­pin upadł na krze­sło. Ko­rzy­sta­jąc z oszo­ło­mie­nia pu­bliczno­ści, za­ma­cho­wiec do­szedł do drzwi na ko­ry­tarz, tam go jednak schwy­tano i za­częto bić. Na odgłos strza­łów po­wró­cili na salę wi­dzo­wie i zja­wili się w loży Najja­śniejszy Pan z Wielkimi Księżniczkami, Ta­tianą i Olgą. Prze­ko­na­wszy się, że Ce­sa­rzowi nic się nie stało, pu­bliczność prze­pełniona wierno­poddańczymi uczu­ciami zgo­to­wała mu pa­trio­tyczną ma­ni­festa­cję i za­żą­dała wy­ko­na­nia hymnu na­rodo­wego. Tymcza­sem ciężko rannego Pre­zesa Rady Mini­strów Sto­ły­pina odwie­ziono do najbliższej lecznicy le­ka­rza-Po­laka Ma­kowskiego. Za­ma­chowcem oka­zał się Dy­mitr Bo­grow, apli­kant adwo­kacki i syn mi­lio­nera, adwo­kata ki­jowskiego, po­chodze­nia ży­do­wskiego, ale wy­zna­nia chrze­ści­jańskiego”.


    Wy­cinek drugi:


    „Po­grzeb Sto­ły­pina i sąd nad Bo­gro­wem.


    22 wrze­śnia. – W uro­czy­stym po­cho­dzie prze­nie­siono zwłoki Sto­ły­pina z lecznicy Ma­kowskiego do cerkwi w Ławrze Pie­cze­rskiej. Po­wsze­chną uwagę zwró­ciły idące w po­cho­dzie orga­ni­za­cje mo­narchiczne z cho­rą­gwiami, tu­dzież setki wieńców, zajmu­ją­cych trzy platformy ża­łobne, w tym dwa wieńce szcze­gólne, ogromny wie­niec Związku Ogólno­ro­syjskiego z na­pi­sem: «Nie za­stra­szy­cie!» oraz wie­niec «Od przy­gnę­bio­nego spo­łe­czeństwa ży­do­wskiego»…


    Dziś w tu­tejszym są­dzie okrę­go­wym wojsko­wym odbyła się rozprawa prze­ciwko po­mocni­kowi adwo­kata przy­się­głego Dy­mi­trowi Bo­gro­wowi, oskarżo­nemu o za­bójstwo Pre­zesa Rady Mini­strów P. A. Sto­ły­pina. Sprawa to­czyła się przy drzwiach za­mknię­tych. Prze­wodni­czył komple­towi są­dzą­cemu je­ne­rał Rengarten, oskarżał pu­łkownik Ko­stienko. Przy rozpra­wie obecni byli mini­ster spra­wie­dli­wo­ści Szcze­gło­wi­tow i je­ne­rał-gu­berna­tor ki­jowski Tre­pów.


    Z dwu­na­stu we­zwa­nych świadków sta­wiło się siedmiu. Badano tylko na­cze­lnika «ochrany» ki­jowskiej podpu­łkownika żandarme­rii Ku­labkę. Obrońcy Bo­growa oraz on sam zrze­kli się obrony. Dy­mi­tra Bo­growa sąd wo­jenny ska­zał na śmierć przez po­wie­sze­nie”.


    Wy­cinek trzeci:


    „Po egze­ku­cji głosy prasy i do­my­sły.


    25 wrze­śnia. – Bo­grow wy­słu­chał wy­roku, ska­zu­ją­cego go na śmierć, spo­kojnie, na­stępnie za­żą­dał jeść. Za­do­śćuczy­niono temu ży­cze­niu. Po­tem ska­za­niec pro­sił o przy­sła­nie mu do wię­zie­nia ra­bina.


    Dzi­siaj w nocy wy­ko­nano w Ki­jo­wie wy­rok na sprawcy za­ma­chu na Pre­zesa Rady Mini­strów, Bo­gro­wie. Bo­grow zo­stał po­wie­szony. Przy egze­ku­cji asy­sto­wał ko­re­spondent «No­wego Wrie­mia», Sa­wienko.


    «Hu­ma­nité» wy­dru­ko­wała oświadcze­nie za­gra­nicznej de­le­ga­cji partii so­cja­li­stów-re­wo­lu­cjo­ni­stów, że ko­mi­tet centralny partii i podle­głe mu orga­ni­za­cje nie brały udziału w za­bójstwie Sto­ły­pina przez Bo­growa.


    «Riecz» do­nosi, że Bo­grow uchodził za osobę, która mo­gła udzie­lić de­parta­mentowi po­li­cji cennych wska­zó­wek. W śledztwie za­cho­wy­wał się on spo­kojnie, a na­wet wy­zy­wa­jąco. Oznajmił, że bi­let na prze­dsta­wie­nie otrzy­mał od «ochrany». Oświadcze­nie to oka­zało się zgodne z prawdą. Pre­zy­dent mia­sta dał «ochra­nie» sześć kart wejścia in blanco i wła­śnie Bo­grow otrzy­mał jedną z nich. Bo­grow ze­znał, że dawniej brał udział w orga­ni­za­cji re­wo­lu­cyjnej, lecz w ostatnich la­tach oddał się na usługi «ochrany». Jak się oka­zuje, Bo­grow był gra­czem na­ło­go­wym, tak samo jak jego ojciec, grał ha­za­rdowo w karty i mimo ma­jątku ojca za­wsze miał kło­poty finansowe.


    Podpu­łkownik Ku­labko oświadczył, że ki­jowska «ochrana» nie­jedno­krotnie ko­rzy­stała z usług Bo­growa, który po­bie­rał stałą pensję, czego do­wo­dem są jego po­kwi­to­wa­nia. Po­nie­waż Bo­grow za­słu­żył na za­u­fa­nie, spro­wadzono go z Pe­tersbu­rga spe­cjalnie do osłony Pre­zesa Rady Mini­strów, obie­cał on bo­wiem zde­ma­sko­wać do­mnie­ma­nego sprawcę, knu­ją­cego za­mach, i wtedy za­opa­trzono go w bi­let wejścia i garni­tur fra­kowy.


    «No­woje Wrie­mia» zwraca uwagę, że żadna z orga­ni­za­cji re­wo­lu­cyjnych nie przy­znała się do za­ma­chu, co nie­wątpli­wie uczy­ni­łaby ze wzglę­dów pro­pa­gando­wych, a sam Bo­grow oso­bi­ście nie miał żadnego po­wodu do po­pełnie­nia tej zbrodni.


    Większość prasy zdzi­wiona jest go­rączko­wym po­śpie­chem, z ja­kim do­ko­nano rozprawy są­do­wej i egze­ku­cji. Nie jest wy­klu­czone, że Bo­grow dzia­łał z po­le­ce­nia wy­bitnych oso­bi­sto­ści dworskich i li­czył, jak podpu­łkownik Ku­labko, że oni go obro­nią.


    Zna­mienne, że w tym cza­sie w Ki­jo­wie prze­by­wał Ra­spu­tin i na ty­dzień przed śmiercią Sto­ły­pina ten ja­sno­widz oznajmił, że no­wym pre­mie­rem zo­sta­nie wkrótce Ko­kowcew”.


    Na margine­sie trze­ciego wy­cinka Wa­si­liew na­pi­sał: „Jak wi­dzisz, za­bójstwa Sto­ły­pina do­ko­nano we­dług pla­nów z ubie­głego roku. Ten sam łańcu­szek, współu­dział «ochrany», Ku­labko za­miast Gu­la­jewa, i ja­sno­widz zgadu­jący ta­jemne ży­cze­nia wpły­wo­wej damy”.


    
      
        [33] Sza­basz – ko­niec, fajrant.

      

    

  


  
    – Po­my­ślcie, chłopcy, jak to jest, ja śpię na niedźwie­dziej skó­rze za pie­cem, jak lu­bię, bo to dla mnie najlepsze spa­nie – po­wie­dział wie­czo­rem Mi­ko­łaj po odjeździe Mi­tra­szy i Fie­dota. – Ale Szu­lim śpi na ła­wie w ku­chni, a Bro­ni­sław na podłodze, podście­liwszy bu­rkę. W domu nie ma łó­żek ani stołu, tylko te dwie de­ski na kobyłkach… Jak długo bę­dziemy żyli w ta­kim ba­ła­ga­nie?


    – Póki nie urzą­dzimy się.


    – A kiedy urzą­dzimy się, jak ja za­cznę po­lo­wać? Nie, ko­chani, ja mam jeszcze ty­siąc ru­bli, żeby ro­bić, co mi się chce. Najpierw zajmę się sto­larką i urzą­dzę dom. Sza, chłopcy, nie prze­ry­wajcie. To żadne po­świę­ce­nie z mo­jej strony. O ni­czym innym my­śleć nie mogę, tylko o tym, jak we­wnątrz urzą­dzić dom. Więc zro­bię łóżka, stół do ku­chni, okna po­dwójne, że­by­śmy nie po­marzli, szafę, półki… Ty, Szu­lim, bę­dziesz mi po­ma­gał i go­to­wał, Bro­ni­sław na ra­zie niech po­luje sam.


    W ten spo­sób Bro­ni­sław za­czął sa­mo­dzielnie chodzić za zwie­rzyną.


    Wiorst pięć od ich domu w stronę Gór Przy­bajkalskich rozpo­ście­rał się obsze­rny pła­sko­wyż po­ro­śnięty krza­kami ce­dro­wymi i ja­rzę­biną ze sterczą­cymi gdzie­nie­gdzie wie­ko­wymi ce­drami – jak się oka­zało, kró­lestwo soboli. Pod śnie­giem za­cho­wało się dużo orze­szków i ja­gód ja­rzę­biny, na które zla­ty­wały się ptaki, przede wszystkim głu­szce i ja­rząbki. Raz spło­szył jednego. Ze­rwał się z gnie­wnym ło­po­tem skrzy­deł i siadł na drze­wie. Za da­leko na strzał śru­towy, ale Bro­ni­sław go wi­dział, więc strą­cił kulą. Nie­raz po­tem głu­szcem urozma­icał jadło­spis Jewki, która za­opa­try­wała ich prze­ważnie w mro­żone pielmie­nie.


    Ale nie głu­szce, nie ja­rząbki sta­no­wiły cel jego wę­dró­wek w tamte strony. Były nimi sobole. Sobole nie rude, lecz cza­rne z ja­sną plamką na piersi, cza­sem na­wet z tą po­ma­rańczową plamką, za którą ku­pcy płacą po­nad zwy­kłą cenę. Z do­świadcze­nia wie­dział, że soból bły­ska­wicznie znika i bardzo tru­dny jest do strzału. Można na­wet usły­szeć jego rozdrażnione jach-jach, wuch-chuch? i nic nie zna­leźć w tym miejscu. Tylko pies po­trafi za­pę­dzić go w taką dziu­plę czy kry­jówkę podziemną, którą można oto­czyć sie­cią. Więc no­sił sieć. A jeszcze pewniejszy był po­trzask z tu­szką wie­wiórczą czy innym ka­wałkiem mięsa, w wy­cze­skach lnia­nych na­sy­co­nych mio­dem. Na tę przy­nętę ło­wiły się sobole dzień w dzień, po jednym, po dwa… Cza­sem zła­pał się lis, raz lis odgryzł so­bie pół łapy i zo­sta­wił w po­trza­sku. Na pa­miątkę lu­dzkiej nikcze­mno­ści.


    Pewnego dnia Bro­ni­sław po­szedł na sobole nie górą, ale tajgo­wym do­łem. Tajga wschodnio­sy­be­ryjska tym różni się od za­chodniej, że jest ja­śniejsza, nie ma ta­kiego ści­sku i mroku, drzewa ro­sną swobodnie, nie­jako parkowo i wzrok da­lej sięga. Ujrzał sarnę, jak mi­gnęła w prze­świ­cie drzew. Strze­lił. Dziwna to była sarna, kiedy jej się przyjrzał. Wielkość ta sama; tylko tylne nogi dłu­ższe od prze­dnich, jak gdyby kangu­ro­wate. Fu­tro ciemnobrą­zowe; upstrzone mnó­stwem ja­snych plam. Ro­gów bra­ko­wało, cho­ciaż był to sa­miec, za to na krótkiej tę­pej mordzie były kły: dwa sza­blo­wato wy­gięte kły, dłu­ższe od palca, zwi­sa­jące w dół z górnej szczęki… Zro­zu­miał, to ka­barga, re­likt za­ginio­nej fauny, z rodziny je­le­nio­wa­tych. Pa­tro­szył uważnie, żeby cza­sem nie uszkodzić gru­czołu piżmo­wego, o któ­rym Mi­ko­łaj mó­wił, że bardzo cenny, ku­pcy biorą dla perfu­me­rii i me­dy­cyny.


    Za­pu­szczał się Bro­ni­sław i na za­chód od domu dla po­zna­nia te­renu. Raz po­szedł z bie­giem po­toku w białą ci­szę tajgi, za­kłó­caną nie­kiedy skrze­kiem orze­chówki lub po­stu­ki­wa­niem dzię­cioła. Dzień był wy­jątkowo piękny i cie­pły, jak na po­czą­tek gru­dnia, za­le­dwie kilka stopni mrozu, aż się Bro­ni­sław zgrzał w swej za­ję­czej ku­klance. Mi­jał już to miejsce u kresu po­toku, gdzie wy­so­kim wodo­spadem kończył on swój bieg zle­wa­jąc się z rzeką, wtem usły­szał ptasi śpiew tak beztro­ski i rado­sny, że za­czął się skradać, żeby przyjrzeć się bli­żej, co to za pta­szek zimą śpiewa jak w maju. Na ka­mie­niu nad spie­nioną wodą sie­dział pluszcz, zwany tu wodnym drozdem, o ciemnobru­na­tnym grzbie­cie i bia­łej piersi, za­darłszy dziób tre­lo­wał i ciu­rli­kał w unie­sie­niu, a drugi pluszcz śmi­głym ko­sym lo­tem da­wał nura pod wodo­spad, raz i drugi, aż mu się udało wy­ło­wić barma­sza, ma­łego bia­łego raczka, który wy­jada padlinę oczyszcza­jąc rzeki, a jego znów zjada omul i tłu­sty słodko­wodny śledź. Z barma­szem w dzio­bie przy­siadł się do śpie­wa­ją­cego plu­szcza, ten urwał trele i obaj zgodnie za­częli na ka­mie­niu spo­ży­wać raczka…


    Na­raz ci­szę le­śną rozdarł wy­buch wście­kłego szczeku. Tam gdzie idący przo­dem Bry­siek sta­nął, cze­ka­jąc na pana, w odle­gło­ści dwu­stu kro­ków. Bro­ni­sław rzu­cił się w tę stronę, a tam już wrzała walka. Bry­siek na­padł czy też na Bryśka na­padła rodzina ry­siów, sa­miec z sa­micą i dwoje młodych. Jedno z młodych wy­le­ciało w po­wie­trze z prze­gry­zio­nym gardłem, ale na grzbiet Bryśka sko­czył stary ryś wże­ra­jąc mu się w kark, a drugi go­to­wał się do skoku, wszystko to kłę­biło się i ko­tło­wało, tru­dno uchwy­cić, gdzie pies, a gdzie ryś. Nie wolno strze­lać, prze­mknęło Bro­ni­sła­wowi, tylko no­żem… Wy­rwał z po­chwy nóż i z rozma­chu wbił ry­siowi, sie­dzą­cemu na grzbie­cie Bryśka, wbił w krę­go­słup u na­sady szyi, gdzie się nerwy schodzą. Ryś zwa­lił się jak wo­rek pia­sku, a po­zo­stałe dwa, ry­sica z jednym młodym, odsko­czyły i nim Bro­ni­sław zdjął „Pa­radoks” z ra­mie­nia, skryły się w ośnie­żo­nej gę­stwinie.


    Rozju­szony Bry­siek ciężko dy­szał, krew się lała z rozora­nego karku. Bro­ni­sław zrzu­cił ku­klankę wełnianą, do­mo­wej roboty ka­mi­zelę, zdjął ko­szulę i po­ciął na pasy, obanda­żo­wał całą szyję i kark Bryśka. Ubrał się, po­gła­skał psa:


    – No, jak, Bry­siek, dojdziesz do domu?


    Bry­siek li­znął jego rękę, znak, że nie jest z nim tak źle.


    Za­gry­zio­nego przez Bryśka mło­dego ry­sia Bro­ni­sław zo­sta­wił li­som na po­żarcie, ale ubity przez niego stary ryś oka­zał się wspa­nia­łym, brą­zo­wo­sza­rym, cętko­wa­nym samcem wagi po­nad pud i Bro­ni­sław go za­brał nio­sąc na ple­cach w na­dziei, że ślady krwi da się później zmyć z ku­klanki.


    W ką­cie ku­chni urzą­dzono Bryśkowi po­sła­nie i Mi­ko­łaj po­sma­ro­wał okropnie po­sza­rpany kark ma­ścią ze swej apteczki, mó­wiąc, że maść z ce­dro­wej ży­wicy zmie­szana z niedźwie­dzim sadłem i zmiażdżo­nym igli­wiem le­czy wsze­lkie rany czło­wieka, a tym bardziej psa.


    Odtąd chodził Bro­ni­sław do ostoi soboli ze Znajdą, która miała szcze­niaki po Bryśku. Mą­dra suka, zna­ko­mi­cie uło­żona, znała swoje obo­wiązki i na próżno nie szcze­kała, to­też da­wał jej pełną swobodę. Co rano szli w tamtą stronę wierzchem pła­sko­wzgó­rza, sprawdzali po­trza­ski, wy­bie­ra­jąc z nich zło­wione sobole i zmie­nia­jąc przy­nętę, po czym Bro­ni­sław wy­co­fy­wał się zmia­ta­jąc mio­tełką swój ślad. Wra­cali do­łem z północnej albo z po­łu­dnio­wej strony, idąc nie­spiesznie my­śliwskim czujnym kro­kiem. Zwie­rzyny było dużo, strze­lało się w po­wrotnej drodze to kunę, to lisa. Pa­ro­krotnie sły­szało się iziu­bra, jego ostrze­gawcze ki­ju­uuu-ki­ju­uuu… Raz miało się go na strzał, ale Bro­ni­sław nie sko­rzy­stał z oka­zji. Bo i po co? Mięsa mieli pod do­statkiem, a rogi je­le­nia są cenne tylko w maju.


    A Mi­ko­iaj tymcza­sem stru­gał i pi­ło­wał w ku­chni przy po­mocy Szu­lima i zro­bił osiem okien we­wnętrznych, trzy łóżka, duży stół ku­chenny, dwa zy­dle i półkę na rze­czy w są­siednim po­koju, wszystko z mo­krego drzewa na tymcza­sem. Kiedy za­wie­szał półkę, przy­je­chała Jewka, to było dwu­dziestego dru­giego gru­dnia – Bryśka pierwszy raz wy­pu­szczono na dwór, oznajmił jej przy­by­cie rado­snym szcze­ka­niem.


    Jewka przy­je­chała psim za­przę­giem w sześć ła­jek, na wą­skich, dłu­gich sa­neczkach przy­wio­zła żywność, ikony, sienniki, po­du­szki, kołdry, dzieżę na cia­sto i inne statki ku­chenne. A Mi­tra­sza, który kie­ro­wał ta­kim sa­mym za­przę­giem, wiózł same wy­roby bedna­rskie, beczki ka­pu­sty, żu­ra­winy, gru­ździ i odgrodzoną od nich de­skami, odru­to­waną, nie­do­stępną ni­czym skarb – beczkę nafty. Na ra­mie­niu Mi­tra­szy wi­działo się nową du­beltówkę, którą ku­pił na­reszcie spełnia­jąc za­dawnione ma­rze­nie.


    Ko­bieta w dom – to re­wo­lu­cja. Ko­bieta wśród mężczyzn – to ogłada. Mężczy­zna wi­dzi sie­bie w oczach ko­biety i ła­pie się za podbró­dek od ty­go­dnia nie go­lony, na­wet ojciec Jewki przy­po­mniał so­bie, że nie strzygł się od trzech mie­sięcy. We­szła do ku­chni, stru­żek i tro­cin po­wy­żej ko­stek, de­ski na kobyłkach do rżnię­cia. „Święta idą, ojcze, sza­basz, trzeba po­sprzą­tać”. I po­szło wy­no­sze­nie, sprzą­ta­nie, za­mia­ta­nie, po­tem za­czy­nia­nie cia­sta na bu­łki, ju­tro na cia­sto słodkie. Szu­lim był jej oddany do po­mocy, Szu­lima uczyła wy­pieku chleba – tego dnia ani chwili nie była sama i Bro­ni­sław słowa nie mógł z nią za­mie­nić na osobno­ści.


    A na­za­jutrz psy – dwa­na­ście psów po­cią­go­wych i dwa my­śliwskie z trzema szcze­nia­kami Znajdy, ra­zem sie­demna­ście głodnych psów, na­karmić to nie w kij dmu­chał. Zgrzy­ta­jąc zę­bami wziął Mi­tra­szę z Bryśkiem i Znajdą i po­szedł do tajgi na strze­la­nie, co pod lufę podleci, byle mięso. Wra­cali wie­czo­rem, zmordo­wani, nio­sąc na ple­cach dwa worki pełne mięsa pie­rza­stego i w skó­rach, dla psów, zo­sta­wia­jąc dla Jewki tylko mło­dego głu­szca do upie­cze­nia. Z da­leka zoba­czyli swój dom po raz pierwszy oświe­tlony. Przy­sia­nęli ze zdu­mie­nia – zda­wał się żyć i oży­wiać świa­tłami mrok tajgi wbkoło.


    W ku­chni okrą­gła lampa, za­wie­szona pod su­fi­tem, oświe­tlała za­ru­mie­nione twa­rze Jewki i Szu­lima, wyjmu­ją­cych bu­łki z pieca.


    – A zna pani, Jewdo­kio Mi­ko­ła­jewna, ży­do­wski spo­sób na to, by cia­sto nie cze­rstwiało?


    – Nie. Jaki to spo­sób?


    – Trzeba wlać tro­chę oleju sło­neczni­ko­wego.


    – Coś po­do­bnego!


    – A tak! Ja, jak będę rozczy­niał cia­sto na chleb w sobotę, to zro­bię tak i będę miał świeży chleb do na­stępnej soboty.


    Tak byli prze­jęci, że nie od razu za­u­wa­żyli ich przy­by­cie. W są­siednim po­koju pa­liła się druga sto­jąca lampa, ale tam było pu­sto.


    – A gdzie Mi­ko­łaj Sa­wie­licz?


    – Ojciec z la­tarnią szy­kuje łaźnię. Ocze­kuje was tam.


    Umyli się, wy­pa­rzyli w łaźni, po­rozma­wiali przy smacznej, obfi­tej ko­la­cji i po­szli do łó­żek z sienni­kami, w któ­rych za­miast siana le­żały fu­tra, a na sienni­kach były lniane prze­ście­radła, po­du­szki i kołdry. Rozbie­rali się, wkładali nocne ko­szule z nie­do­wie­rza­niem, czy to po­trze­bne. Z za­chwy­ce­niem czuli chłodną czy­stość lnu i kołdry i prze­ży­wali dojmu­jące wspo­mnie­nie rodzinnego domu, jedna­kowo obcy pod tym da­chem po­śród tajgi. I gdy z są­siedniego łóżka do­szło tłu­mione łka­nie Szu­lima, Bro­ni­sław po­my­ślał: „mój ty biedny Żydku”, sza­nu­jąc jak wła­sne jego łzy nad da­le­kim utra­co­nym dzie­ciństwem.


    Na­za­jutrz psy za­absorbo­wały go pra­wie do wie­czora. Trzeba było za­opa­trzyć je w mięso na całe święta. Po­szedł znowu z Mi­tra­szą, Bryśkiem i Znajdą do lasu, długo chodzili, ustrze­liwszy tro­chę drobnicy, do­piero przed zmro­kiem tra­fiła im się stara bezpłodna ła­nia, wielka jak koń pra­wie. Mi­tra­sza mu­siał iść po psi za­przęg. Nim ją przy­wieźli na sankach, skórę zdjęli, ro­ze­brali na czę­ści, za­padł wie­czór, le­dwo zdą­żyli się umyć i do­pro­wadzić sie­bie do po­rządku.


    Pod ma­leńką cho­inką w ku­chni na świą­tecznym stole le­żały pre­zenty. O wszystkich po­my­ślała Jewka. Ojciec do­stał nowy portfel, Mi­tra­sza nóż my­śliwski, Bro­ni­sław i Szu­lim po ha­fto­wa­nej ko­szuli. Przyjmo­wali, dzię­ku­jąc, z za­że­no­wa­niem, że sami nic jej nie dali. Po pierwsze, nie wie­dzieli, że przy­je­dzie na święta i urzą­dzi je, a po dru­gie, to co jej mo­gli z lasu dać?


    Je­dli ku­tię, Bro­ni­sław drugi raz w ży­ciu, bo w ze­szłym roku spę­dził Wi­gi­lię z Jewką i Mi­ko­ła­jem, więc wie­dział, że to trady­cyjna po­trawa u pra­wo­sławnych, go­tuje się ziarna psze­nicy w wo­dzie za­pra­wio­nej mio­dem, ma­kiem i rodzynkami. Po­tem był barszcz i różne mączne po­trawy, przy któ­rych gadało się do późna.


    Tej nocy długo nie mógł za­snąć. Kłę­biły się my­śli po­chmu­rne, ciężkie, że ani chwili nie był z Jewką sam na sam, że Jewka się zmie­niła, nie pró­bo­wała po kry­jomu ja­kimś słówkiem, uśmie­chem, uści­skiem przy­po­mnieć dawnej intymno­ści… Coś prze­szło mię­dzy nimi, ale co? Rozpa­mię­ty­wał cały prze­bieg ich sto­su­nku, od po­czątku, jak chłopcy spro­wo­ko­wali ich si­ło­wa­nie się, jak oni zwarli się i po­czuli sie­bie, ode­pchnęła go wtedy pa­sku­dnym sło­wem warnak… Ow­szem, prze­pro­siła, godnie prze­pro­siła wrę­cza­jąc ka­czeńce… Ostatkiem sił w za­wieję śnie­żną do­wlókł się do jej domu, ogrzała, nogi jego trzy­mała w ba­lii, a głowę na piersi i wtedy to się stało, w łaźni, kiedy on się mył, a ona przy­szła tak zwy­czajnie, jak gdyby przy­zwy­cza­iła się co ty­dzień ką­pać się z nim. Odtąd, kiedy Mi­ko­łaj raz na mie­siąc po­sy­łał go do łaźni, co mie­siąc prze­ży­wali owe wy­bu­chy na­miętno­ści, dłu­gie tkliwe chwile mię­dzy nimi i ta­jone zwie­rze­nia, my­śli nie wy­po­wie­dziane… Aż trzeba było ra­to­wać Barwienkową, po­je­chał z nią do Niżnie­u­dińska, za­cho­ro­wał… Wró­cił nie­przy­tomny, pie­lę­gno­wała go jak matka, jak najlepsza sio­stra mi­ło­sierna. Dwa razy po­tem zda­rzyło im się prze­żyć mi­łość. Od tego czasu minęło pół roku, po­szedł z Mi­ko­ła­jem do tajgi na bu­dowę, zo­stał ogra­biony do goła, pra­co­wał, w końcu do­stał piękną broń i może po­lo­wać… Co się stało, na mi­łość bo­ską, co się przez ten czas stało z Jewką, że zro­biła się taka po­wścią­gliwa i chłodna? Pra­gnie­nie ko­biety i swo­jego domu chwy­ciło go jak spazm bólu… Jewka śpi tak bli­sko, w po­koju za sionką, Mi­ko­łaj wsta­wił tam łóżko i na­pa­lił w piecu wy­ło­żo­nym ho­lenderskimi ka­felkami… Tak dłu­żej trwać nie może, trzeba rozmó­wić się, wszystko wy­ja­śnić…


    Pierwszego dnia świąt nie nada­rzyła się po temu oka­zja, wszy­scy byli w domu. Do­piero dru­giego dnia przy­chwy­cił Jewkę w ku­chni samą, jak zmy­wała ta­le­rze.


    – Na­reszcie mo­żemy po­mó­wić – po­wie­dział Bro­ni­sław.


    – Kiedy cały czas rozma­wiamy, usta nam się nie za­my­kają.


    – Jewko, chcę wie­dzieć, czemu jesteś taka?


    – Jaka?


    – No, wo­bec mnie za­cho­wu­jesz się tak, jakby mię­dzy nami nic nie było. A w ogóle jesteś jakby nie­o­becna, gdzieś da­leko my­ślami… Co ci jest, ko­cha­nie?


    Po­pa­trzyła na niego smu­tnie swo­imi cza­rnymi oczami.


    – Bronku, jest mi bardzo ciężko.


    – Czy dla­tego, że ży­li­śmy bez ślubu? To może byś wy­szła za mnie? – wy­rwało mu się.


    – Dawniej bym wy­szła, ale te­raz…


    Drzwi trza­snęły, wszedł Mi­ko­łaj otrze­pu­jąc śnieg i Bro­ni­sław nie do­wie­dział się, co te­raz prze­szkadza, czemu te­raz nie może wyjść za niego. Po ko­la­cji po­wie­działa, że czas wra­cać, by­dło zo­stało i niedźwie­dzica Ma­ła­nia bez jej opieki, już ty­dzień pra­wie, jak obrzą­dza i do­gląda je są­siadka…


    Na­stępnego ranka odje­chała. Mi­ko­łaj umó­wił się z Mi­tra­szą, że ten w marcu przy­je­dzie i za­bie­rze fu­tra.


    Przed No­wym Ro­kiem Mi­ko­łaj zdą­żył skle­cić dużą szafę bez drzwi­czek, żeby de­ski schły równo­miernie z obu stron i we­wnątrz nie było ple­śni, każdy z nich otrzy­mał w tej sza­fie swoją półkę.


    Daty ka­lenda­rzowe są w tajdze bez zna­cze­nia, to­też w noc sylwe­strową wszy­scy jak zwy­kle mocno spali, a z rana pierwszego stycznia 1912 roku Mi­ko­łaj rozpo­czął z opóźnie­niem swój se­zon ło­wiecki.


    Spe­ne­tro­wał te­reny na za­chód od domu, zna­lazł tam ostoję soboli nie gorszą od tej, z któ­rej ko­rzy­stał Bro­ni­sław, i za­czął tam po­lo­wać sta­wia­jąc za­padnie i po­trza­ski. Bro­ni­sław na­dal chodził na za­chód i wra­cał drogą okrężną, przez tajgę w do­linie. Schodzili się wie­czo­rem w domu, gdzie ku­cha­rzył, go­spo­da­rzył, prał i piekł chleb Szu­lim, piekł swoim spo­so­bem, z do­da­niem oleju sło­neczni­ko­wego, dzięki czemu za­wsze mieli od soboty do soboty świeży chleb.


    Szu­lim zda­wał się po­godzić z ta­kim mo­no­tonnym ży­ciem, w miarę pra­co­wi­tym, równym, bez rado­ści i bez trosk, w na­dziei na co? Bro­ni­sław, który zdą­żył był po­lu­bić go, nie­raz mu się przy­glą­dał, jak sprząta lub miesi w dzieży cia­sto na chleb podśpie­wu­jąc so­bie z ci­cha, pa­trzył i milczał, na co on li­czy? My, my­śliwi, mu­simy zno­sić trudy po­lo­wa­nia, mrozy, nie­wy­gody, pustkę bezlu­dzia, bo nas trzyma tu pa­sja my­śliwska, mocniejsza od nie­woli, ale jego co trzyma? Po­kuta? Być może wstyd, że on z po­rządnej mieszczańskiej rodziny, obie­cu­jący su­biekt do­brej firmy ku­pieckiej, zo­stał przy­padkiem pa­chołkiem tych zbó­jów, podra­bia­czy ru­bli… Jak się do nich do­stał, nie mówi, musi to być nie­zwy­kła przy­goda i bardzo że­nu­jąca, je­śli nie mówi… Po­sta­no­wił wi­do­cznie nie­złomnie po­wró­cić do uczci­wego ży­cia. Wkrótce minie rok, jak jest ze mną. Ode mnie do­stał pro­wi­zji 150 ru­bli, u Mi­ko­łaja za­ro­bił 300 ru­bli; na ubra­nie, buty i odzież zi­mową wy­dał sto, zo­stało mu trzy­sta pięćdzie­siąt ru­bli. Pewnie jeszcze rok po­bę­dzie z nami, za­robi na czy­sto dru­gie dwie­ście, i ma­jąc prze­szło pięćset ru­bli za­cznie się piąć po dra­binie sta­tecznego ży­cia, jako ku­piec wę­drowny z po­czątku albo skle­pi­karz, później się do­robi. Ma głowę…


    Straszne so­ro­ko­wiki lu­towe, mrozy czterdziesto­stopniowe, spę­dzili w domu przy pracy nad gontami. Mi­ko­łaj zro­bił przy­rząd gontowy i stru­gał, co parę mi­nut wy­la­ty­wała sko­śna de­seczka ze żło­biną wpu­stową na grzbie­cie, a Bro­ni­sław z Szu­li­mem pi­ło­wali je­dlinę pod wy­miar. Cały po­kój, gdzie spała Jewka, za­wa­lony był gontami.


    W marcu, kiedy zwie­rzyna za­częła linieć, po­szli we trójkę na strych, gdzie prze­cho­wy­wali swą zdo­bycz, po­se­gre­go­wali, po­li­czyli, po czym Mi­ko­łaj rzekł do Szu­lima:


    – Masz głowę do inte­re­sów. Fu­tra Bro­ni­sława sprze­da­łeś w Niżnie­u­dińsku po ce­nach, ja­kich ja ni­gdy nie do­sta­wa­łem… Po­licz, ile we­dle cie­bie ja tu mam?


    Szu­lim za­czął li­czyć:


    – Dwa lisy cza­rne po 500 ru­bli to ty­siąc. Trzy­na­ście li­sów ru­dych – sie­demdzie­siąt ru­bli. Dwadzie­ścia soboli ru­dych i cza­rnych od 25 do 90 ru­bli, średnio po 50, czyli ty­siąc. Gro­no­staj i wie­wiórki około 380 ru­bli. Ra­zem około 2450 ru­bli.


    – A moją zdo­bycz na ile wy­ce­niasz? – za­py­tał Bro­ni­sław.


    – Lis sre­brzy­sty 250 ru­bli… Lisy rude, 16 sztuk 80 ru­bli. Soboli cza­rnych masz 25, to 1250 ru­bli. Soboli cza­rnych z po­ma­rańczową plamką – cztery po 90 ru­bli i jeszcze sześć kun… Wy­pada około 2000 ru­bli.


    – Je­śli sprze­dasz za taką cenę, ile chcesz pro­wi­zji?


    – To duże sumy. Wy­starczy mi pięć pro­cent.


    – Bę­dziesz je miał… A w ogóle, chłopcy, to nam się tra­fiło ło­wi­sko jak złoto. Można żyć, do­brze żyć i Pana Boga chwa­lić… Zrób no, Szu­lim, lepszą ko­la­cję, trzeba dziś oblać ta­kie za­kończe­nie se­zonu.


    Podczas ko­la­cji zwie­rzył się Bro­ni­sław Mi­ko­ła­jowi, że już my­śli o ma­jo­wych pantach i przy­gląda się iziu­brom, ich tro­pom, które są przy­padkowe, a które stałe. Te stałe można te­raz na śniegu odczy­tać. Zwłaszcza je­den trop mocnego byka, który przy­chodzi nocą wą­wo­zem na wodo­pój do rzeki i po­tem o brza­sku wy­chodzi z wą­wozu na za­chód za­wsze tą samą drogą… Może by Mi­ko­łaj ze­chciał sprawdzić? To nie­da­leko stąd, parę wiorst za­le­dwie, po­szliby z rana i na obiad wró­cili. Mi­ko­łaj się zgodził.


    Na­stępnego ranka Szu­lim zo­stał sam. Zgarnął ze stołu, co zo­stało po śniada­niu, dał psom jeść, Znajdzie i trzem półrocznym jej szcze­nia­kom, bo Bry­siek po­szedł z Mi­ko­ła­jem i Bro­ni­sła­wem o głodym py­sku, jak za­wsze najadał się wie­czo­rem po po­wro­cie, głód wy­su­btelnia węch. Godzinę, może dwie rą­bał drzewo na opał. Rozczy­nił cia­sto na chleb, bo była sobota. Po­tem siadł i pa­trzył w okno, twarz miał bezna­dziejnie smu­tną z gorzkim gry­ma­sem… Dźwi­gnął się w końcu z zy­dla i za­czął go­to­wać obiad, który na­le­żało tylko odgrzać.


    Wtem psy za­szcze­kały – nie rado­śnie na przy­by­cie swo­jego – za­szcze­kały wście­kle i ja­zgo­tli­wie… Zbli­żał się obcy.


    Szu­lim otwo­rzył drzwi. Dwóch ich było. Na nartach szli. Je­den ogromny, zwa­li­sty, w kaszta­no­wa­tej ku­klance, za pa­sem sie­kiera na dłu­gim trzonku, drugi o głowę niższy, przy­sadzi­sty z du­beltówką… Spojrzał na twa­rze i za­mknął drzwi na za­suwę… Boże, co za mordy! Dzie­sięć lat kry­minału na każdej mordzie! Nie otwo­rzę!


    A oni już się do­bi­jali:


    – Te, stra­chliwy, przyjmuj go­ści… Gość w dom, Bóg w dom!


    – Go­spo­darz za­bro­nił! – krzyknął przez drzwi Szu­lim. – Wróci, to was przyjmie!….


    – To my tu tak stać bę­dziem? Otwie­rać! I walnął nogą w drzwi.


    Na ten ruch Znajda, szcze­ka­jąca bez prze­rwy, rzu­ciła się ze szcze­nia­kami na niego i wi­do­cznie gdzieś zę­bami się wpiła, bo usły­szał prze­kleństwo, po­tem głu­che ude­rze­nie i jęk, przejmu­jący, urwany na­gle jęk psa, któ­remu prze­trą­cono krzyż. Za­bił Znajdę, prze­mknęło Szu­li­mowi. A tam sły­chać ciosy raz za ra­zem, jednego po dru­gim ga­sił szcze­niaki, ostatni odsko­czył i zza łaźni za­no­sił się sa­motnym po­msto­wa­niem.


    Szu­lim wbiegł do po­koju, chwy­cił wi­szącą na ścia­nie du­beltówkę Mi­ko­łaja i otwo­rzywszy lu­fcik, strze­lił raz za ra­zem z obu luf. Mi­ko­łaj z Bronkiem mu­szą być nie­da­leko, niechże usły­szą i po­śpie­szą. Chciał na­bić po­nownie, lecz mocne ręce z boku chwy­ciły strze­lbę za lufy i wy­rwały mu z rąk.


    Wy­soki drab w ku­klance z rozma­chu rąbnął sie­kierą w okno. Szkło pry­sło i rama pę­kła. A on da­lej, jeszcze i jeszcze – za­raz we­drze się do po­koju.


    Szu­lim sko­czył do ku­chni, po­rwał sa­gan z zupą i wbiegł do po­koju. Ten do po­łowy był już w oknie, Szu­lim chlu­snął mu zupą w twarz. Nie po­pa­rzył, bo zupa nie zdą­żyła za­go­to­wać się, na­pastnik tylko się otrzą­snął jak po prysznicu, się­gnął do cho­lewy i ci­snął w Szu­lima no­żem. De­ski su­fitu wy­krzy­wiły się, rozpły­nęły się na boki i Szu­lim padł.


    Zbój wlazł do po­koju, wy­cią­gnął nóż z piersi Szu­lima, otarł i scho­wał za cho­lewę. Ro­zejrzał się. Zdjął z gwoździa torbę z na­bo­jami.


    – Kupa na­boi i ka­li­ber jak twój, Siomka. Po­dzie­limy się.


    – Idą! – krzyknął tamten. – Dwóch z bro­nią!


    Wtedy pierwszy z nie­zwy­kłą jak na taką tu­szę lekko­ścią wy­sko­czył przez okno, wsu­nął nogi w narty i znikł za dru­gim.


    Bry­siek zna­la­złszy trupy po­mordo­wa­nych psów, szcze­knął, jakby mu tchu w piersi za­bra­kło, i po­gnał świe­żym tro­pem do lasu, oca­lały szcze­niak Znajdy w te pędy za nim.


    Bro­ni­sław ujrzał przez wy­wa­lone okno le­żą­cego na podłodze Szu­lima, wlazł, po­chy­lił się nad nim.


    – Serce bije, ale le­dwo, le­dwo… Krwi z niego dużo uszło.


    – Zajmij się nim! – odkrzyknął zza okna Mi­ko­łaj. – Ja go­nię za nimi!


    Bro­ni­sław, rozdawszy, zdjął ostrożnie ko­szulę z Szu­lima, po­ciął na pasy czy­ste lniane prze­ście­radło i obanda­żo­wał jego pierś, żeby za­ta­mo­wać krew. Po­tem dźwi­gnął rannego z podłogi i prze­niósł na łóżko. Zbadał puls – sła­biu­tki, ale bił. Na podłodze za­stał wy­wró­cony sa­gan i dużą ka­łużę krwi. Uprzątnął. Przez wy­bite okno wiało mro­zem. Za­bił de­skami. Prze­chodząc, sta­nął nad tru­pem Znajdy z wy­szcze­rzo­nymi zę­bami i prze­ła­ma­nym grzbie­tem, przed jej szcze­nia­kami, je­den miał zmiażdżoną głowę, drugi prze­po­ło­wiony był sie­kierą… Do­rzu­cił drzewa w piecu ku­chennym i na­pa­lił w piecu, gdzie schły go­towe gonty, po­u­kładane w prze­wiewne stosy aż pod su­fit… W końcu znów siadł przy Szu­li­mie. Na­dal nie da­wał znaku ży­cia, jednak żył, serce w tej prze­bi­tej piersi trze­po­tało. Bezczynność cią­żyła, my­ślał, jak by Szu­li­mowi po­móc, ale nic nie przy­chodziło mu do głowy – nie znał się na me­dy­cy­nie.


    O sza­rej godzinie wró­cił Mi­ko­łaj. Obie strze­lby swoje przy­niósł i torbę. Odwie­sił na miejsce. Podszedł do łóżka.


    – No jak?


    – Bez zmian. Wciąż nie­przy­tomny.


    – Na taką ranę ja ma­ści nie mam… Bę­dzie, co Pan Bóg da.


    – Bry­siek cały?


    – Tak. Nie dał się za­bić, choć dwa razy do niego strze­lali. I ten szcze­niak oca­lał tylko dzięki temu, że na­ślado­wał jego… Daj im jeść.


    – A wy, Mi­ko­łaju Sa­wie­li­czu?


    – Nie chce mi się. Po­sie­dzę tu przy Szu­li­mie.


    Bro­ni­sław na­karmił psy. Gdy wró­cił, Mi­ko­łaj sie­dział w tej sa­mej po­zy­cji z nie­prze­niknio­nym wy­ra­zem twa­rzy. Wstał i wy­szedł na ga­nek. Długo go nie było. Co on tam robi, po­my­ślał Bro­ni­sław i też wy­szedł. Księ­życ świe­cił, za­le­wa­jąc ich po­lanę se­le­dy­no­wym świa­tłem. Tym ciemniejszy wy­da­wał się mrok za po­sza­rpaną linią drzew wo­koło. Z da­leka do­szło ich prze­cią­głe wy­cie, z dru­giej strony też i jeszcze da­lej znowu wy­cie.


    – Wilcze we­sele sły­chać.


    – Ra­czej wilczą śmierć – odrzekł Mi­ko­łaj i wró­cił do po­koju.


    Tego milcze­nia Bro­ni­sław nie mógł zro­zu­mieć. Skoro wró­cił ze strze­lbą i torbą, to zna­czy za­bił zło­dzieja albo oby­dwóch ra­zem, albo oni ucie­ka­jąc po­rzu­cili, w każdym ra­zie po­winien opo­wie­dzieć o tym, co za­szło. Tymcza­sem on milczy, jakby po­pełnił coś ha­nie­bnego albo prze­żył rze­czy nie­sa­mo­wite.


    Szu­lim otwo­rzył oczy. Nie bardzo wi­dać ro­zu­miał, gdzie jest i co się z nim dzieje. Pro­sił pić. Dali mu się na­pić. Spy­tali, czy go boli? Za­prze­czył ru­chem głowy. To do­brze, zna­czy, że sły­szy. Bro­ni­sław zdjął z niego buty i wię­cej nie rozbie­rał go, bo­jąc się ru­szyć. Tak słabe tliło się w nim ży­cie, że zda­wało się przy lada po­ru­sze­niu zga­śnie.


    Mi­ko­łaj bez ko­la­cji po­szedł na za­pie­cek spać, ale czy spał, to wątpliwe. Bro­ni­sław prze­ką­sił i sie­dział drze­miąc całą noc przy rannym.


    Na­za­jutrz Szu­lim po­czuł się le­piej. Dali mu ro­sołu, ro­ze­brali i wło­żyli nocną ko­szulę. Zmie­nili opa­tru­nek, było wi­dać głę­boką ranę, ale krew się nie lała.


    Na trzeci dzień wi­dać było zna­czną po­prawę. Po­czuł ape­tyt, nie miał go­rączki, opo­wie­dział do­kładnie, co się stało podczas ich nie­o­becno­ści, kiedy przy­byli ci dwaj zbóje.


    Wtedy i Mi­ko­łaj za­czął opo­wiadać:


    – A ze mną, chłopcy, tak było. Po­gna­łem za nimi świe­żym tro­pem na śniegu i na szcze­ka­nie psów. Bry­siek to pies na mi­lion, wie, że z lufy bije ogień, który za­bija. Jak tylko oni przy­sta­wali, żeby strze­lić, i brali go na mu­chę, to on się cho­wał za drzewo, to samo ro­bił szcze­niak Znajdy, który mu to­wa­rzy­szył, dla­tego oca­lał. Więc po pewnym cza­sie do­go­ni­łem i pę­dzi­łem tuż za psami, ale tak, żeby oni czuli po­ścig, to stu­knę o drzewo, to krzyknę, żeby wy­ci­snąć z nich ostatni dech. Parę wiorst gna­li­śmy jak wa­riaci. Ten wy­soki był szybszy i wy­trzy­malszy – odda­lił się. Niższy, w ko­żu­szku, wy­raźnie ro­bił bo­kami, co i raz to się oglą­dał, jak się zbli­żam do niego. Ja się po­su­ną­łem na­przód i przy­padłem na jedno ko­lano, niby po­pra­wiam wią­za­nie nart. On spojrzał i za­raz sko­rzy­stał, bach-bach do mnie z dwu­ru­rki. Na to tylko cze­ka­łem, bo co mi on zrobi śru­tem na prze­szło pięćdzie­siąt kro­ków. Osy­pał się jego śrut po mo­jej sku­lo­nej po­staci, ładuje dwa na­boje, ja do niego wtedy z mo­jego wincze­sterka… Kiedy podsze­dłem, le­żał jak wie­wiórka tra­fiony w oko. Obejrza­łem jego broń – li­cha strze­lbina, strza­ska­łem ją o drzewo i jazda na­przód, nadra­biam zmarno­wany czas, stra­ci­łem prze­cież tego wy­so­kiego z oczu. Po nie­ja­kim cza­sie wi­dzę co­raz wy­raźniej, jak miga mię­dzy drze­wami jego ku­klanka. Kaszta­no­wata ku­klanka z młodych re­nów, ne­plu­jew, jak to ro­bią Tu­nguzi, u nich ku­pi­li­śmy taką samą dla mo­jego Łu­ka­szy. Tylko z przodu była ona wy­szy­wana ni­cią w trzech ko­lo­rach, w cze­rwo­nym, zie­lo­nym i cza­rnym, i ten wzór ja bym po­znał wśród wszystkich ku­kla­nek. Trzeba mi było ko­nie­cznie spojrzeć na nią z przodu. Więc przy­śpie­szam i kiedy by­łem od niego na strzał z du­beltówki, wo­łam – z wincze­ste­rem w po­go­to­wiu – dwa razy wo­łam: „Stój! Po­wiem coś!” On się odwró­cił i ja ujrza­łem ten wzór, tylko za­sza­rgany i po­pla­miony na pięknej nie­gdyś ku­klance! „Łu­ka­sza Czu­tkich pa­mię­tasz? – za­wo­ła­łem do niego. – Mu­sisz pa­mię­tać, chodzisz prze­cież w jego ku­klance!” On za­raz za drzewo i za­czyna strze­lać, raz po raz, wi­do­cznie stra­cił głowę. Ja się odwró­ci­łem ty­łem, żeby ja­kaś śru­cina nie wpadła do oka, a jak on wy­pa­lił dwa razy, to ja do niego tylko raz – po­tem oka­zało się, kula we­szła w prawą rękę u nadgarstka, a utkwiła w sta­wie łokcio­wym. Wtedy rzuca się do ucieczki, ja mu pa­kuję ku­lkę w nogę w oko­licy stawu biodro­wego. Pada, ale czołga­jąc się, pró­buje na­bić broń. Prze­bi­jam mu lewe ra­mię. Te­raz leży gad bezbronny, nie może unieść broni. Wyjmuję mu z ręki moją strze­lbę, wyjmuję mu zza pasa zbó­jecką sie­kierę na dłu­gim trzonku i mó­wię: „Morderco mego syna! Cztery lata co dzień modli­łem się, Święty Boże, Boże wsze­chmo­gący i spra­wie­dliwy, spraw, żeby ten łotr wpadł w moje ręce… I Bóg usłu­chał mo­ich modłów”. Wzią­łem go mię­dzy ko­lana, obna­ży­łem szyję i za­ci­sną­łem na niej ręce. Ale kiedy po­my­śla­łem, że za­raz ona chru­pnie i on nic nie po­czuje, to po­wie­dzia­łem so­bie, ten wy­ro­dek musi czuć, że umiera, musi skrę­cać się ze stra­chu przed swoją po­tworną śmiercią… Wsta­łem z ko­lan, za­rzu­ci­łem na ra­mię du­beltówkę, wzią­łem sie­kierę do ręki i po­wie­dzia­łem: „Zo­sta­wiam cię tu­taj, po­żyj jeszcze tro­chę…” Z po­czątku nie ro­zu­miał, ale ja mu wy­ja­śni­łem: „Za trzy godziny wilki za­czną zwo­ły­wać się na żer. Za Łu­ka­sza Czu­tkich, za Szu­lima (bo ja cię mia­łem za nie­boszczyka), za Znajdę, za wszystkich lu­dzi po­mordo­wa­nych przez cie­bie – niech cię wilki po­żrą!” Odwró­ci­łem się i po­sze­dłem. Sze­dłem długo ści­gany jego wo­ła­niem: „Za­bij! Li­to­ści… Za­bij mnie!” Uczy­ni­łem spra­wie­dli­wie, ale nie czuję ulgi.

  


  
    Na­reszcie dru­giego kwietnia przy­był Mi­tra­sza. Brat mu zmarł, dla­tego się spóźnił. Po­sta­no­wili za­łado­wać fu­tra Mi­ko­łaja na jedne sa­nie, na dru­gich uło­żyć Szu­lima, cie­pło ubrawszy i opa­tu­liwszy go za­ję­czą kołdrą Bro­ni­sława, i wieźć do Sta­rych Czu­mów, by tam spro­wadzić doń felczera Tie­tiu­china. Bro­ni­sław zo­sta­wał, chciał do końca na topnie­ją­cym śniegu odczy­tać szlaki wę­drowne iziu­brów i w po­czątkach maja ubić.


    Wie­czo­rem Mi­tra­sza po­dał mu kartkę:


    „Po­zwólcie ra­zem z wami za­po­lo­wać. Chcę być my­śli­wym. Będę ro­bił wszystko, co ka­że­cie”.


    Dał do prze­czy­ta­nia Mi­ko­ła­jowi, ten rzekł:


    – Cóż, chce być my­śli­wym, na­sza krew… Weź go. Niech się uczy. To­bie bę­dzie raźniej we dwójkę, a strze­lać on umie.


    Mi­tra­sza wszystko zro­zu­miał, tylko mó­wić nie mógł, więc Bro­ni­sław po­wie­dział:


    – Do­brze, wra­caj do mnie z solą. Przy­wieź dla nas żywno­ści na mie­siąc i dwa pudy soli w worku ce­ra­to­wym albo skó­rza­nym, żeby nie za­mo­kła i nie rozpu­ściła się.


    Na iziu­bra po­luje się z solą. Jak ubi­jesz iziu­bra, za­płacę ci za panty 250 ru­bli.


    Odje­chali zo­sta­wia­jąc Bro­ni­sła­wowi szcze­niaka Znajdy, Mi­ko­łaj oba­wiał się, że go psy po­cią­gowe za­gryzą albo po­ka­le­czą, w ciągu trzech dni po­dróży tru­dno upilno­wać. Miał pół roku i był bardzo po­do­bny do Bryśka, te same cza­rno-białe plamy i ogon w obwa­rza­nek, Bro­ni­sław wo­łał na niego Żywy, bo był żywy jak iskierka i je­den po­zo­stał po Znajdzie i jej szcze­nia­kach. Gła­skał sie­rotę czę­ściej niż Bryśka, ten z po­czątku był o to za­zdro­sny, ale później zro­zu­miał, że nic mu z mi­ło­ści pana nie ubyło. Gdy Bro­ni­sław szedł do lasu, za­bie­rał oba psy. Po­lo­wa­nia się skończyły, zwie­rzyna liniała, a żeby na­strze­lać ja­rząbków na obiad, to mały nie prze­szkadzał, szedł milczkiem za Bryśkiem i ro­bił wszystko jak on – Bry­siek był dlań ide­ałem wszystkich psich umie­jętno­ści, ogromny pies wielko­ści wilka, mą­dry, odważny i ostrożny po spo­tka­niu z rodziną ry­siów i złymi lu­dźmi, któ­rzy za­bili Znajdę.


    Wtargnię­cie tych lu­dzi w ich ży­cie zo­sta­wiło trwały ślad, przy­po­mina­jąc, że tajga nie jest bezlu­dna i nie każdy przy­bysz może być po­żą­da­nym go­ściem. Wzmo­gło to czujną spo­strze­gawczość Bro­ni­sława. Jeszcze bardziej uwa­żał na wszystkie szcze­góły, pe­ne­tru­jąc te­ren ni­gdy nie chodził te­raz tym sa­mym szla­kiem i wra­cał za­wsze z innej strony, przed wyjściem na po­lanę upewniwszy się w cie­niu drzew, że nie ma żadnych zna­ków czy­jejś obecno­ści.


    Mi­tra­sza wró­cił na re­ni­fe­rze, przy­pro­wadza­jąc dru­giego, obju­czo­nego pro­wiantem i solą. Tymcza­sem przy­pu­szcze­nia co do miejsc sta­łych wę­dró­wek iziu­brów stały się dla Bro­ni­sława bezsporne, to­też zro­bił z Mi­tra­sza dwie skrzynki i zmie­szał glinę z solą. Na­stępnie przy­go­to­wali z wie­czora de­ski, piłę, sie­kierę, ło­patę i gwoździe. Z tym wszystkim wy­ru­szyli o brza­sku z bie­giem po­toku do tajgi, po­tem ka­wa­łek wzdłuż rzeki aż do pa­rowu. Tu nie­da­leko rzeki spi­ło­wali równo średniej gru­bo­ści drzewo na wy­so­ko­ści pasa, przy­bili skrzynkę, na­pełnili ją so­lanką i jeszcze z wierzchu po­sy­pali solą z worka. Stała na kra­wę­dzi nie­wielkiego pa­rowu. Po prze­ciwnej stro­nie rósł gruby modrzew.


    – Tu zro­bimy gniazdo, na tym drze­wie – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Księ­życ bę­dzie świe­cił z tyłu pro­sto na so­lankę.


    Ode­szli z tego miejsca na trzy­sta kro­ków, żeby nie zo­sta­wiać tu śladów swo­jej roboty w po­staci stró­żek i tro­cin. Ścięli dwa młode świerki, odmie­rzyli dzie­sięć kro­ków, ucięli czu­bki, zro­bili trzy po­prze­czne be­lerzki, na­cięli szcze­belków i z tym wró­cili do wy­bra­nego modrze­wia. Wy­ko­pali dwa głę­bo­kie doły, wpu­ścili w nie świerki, za­sy­pali, ubili i za­częli na­rzy­nać za­ciosy na modrze­wiu, przy­bi­ja­jąc w nie szcze­belki. Wspina­jąc się po nich co­raz wy­żej, do­stali się do końców świerków i po­łą­czyli je po­prze­cznymi be­leczkami, a na nie po­ło­żyli de­ski. Po­wstał trójkątny po­most, rozwarty na so­lankę, wy­godny do sie­dze­nia, na­wet do spa­nia. Po­zo­stało tylko za­ma­sko­wać gniazdo ga­łązkami modrze­wia.


    – Na tej wy­so­ko­ści iziubr mnie nie po­czuje – orzekł Bro­ni­sław, oglą­da­jąc z dołu swoją robotę. – Na­wet je­śli bę­dzie stał pod tym drze­wem, bo wszystkie za­pa­chy idą w górę.


    Do­brze mu­sieli zwi­jać się z robotą, by skończyć przed po­łu­dniem. Trzeba najmniej dwu­na­stu godzin, żeby wy­wie­trzał za­pach czło­wieka.


    Tak samo zro­bili drugą so­lankę na­za­jutrz w odle­gło­ści mniej wię­cej dwóch wiorst i cze­kali na pierwszą w maju pełnię księ­życa.

  


  
    Tymcza­sem szła wio­sna, śnieg topniał, na rzece lód pęczniał i trza­skał. Uka­zały się gęsi, za nimi ła­bę­dzie, żu­ra­wie, bo­ciany i kaczki wsze­lkich rodza­jów, krzy­żówki, kra­kwy, podgo­rza­łki, gą­goły, gagi i najmniejsze cy­ranki, cy­ra­neczki… Wie­czo­rami stali na ganku i pa­trzyli w ciemne niebo na tę na­wałę. Le­ciały klu­czem, stadami i po kilka sztuk, sie­kły gwiezdne wy­so­ko­ści jak mżawka nie­prze­partym dą­że­niem na północ, całe po­wie­trze wo­kół zda­wało się żyć ich gło­sami, szu­mem ich skrzy­deł… Jak po­my­śleć, że od czwarto­rzędu, kiedy północ była ich ojczy­zną, minęło lat bez mała mi­lion, że w wy­niku ko­lejnych zlodo­wa­ceń i ocie­pleń zmie­niło się obli­cze ziemi, za­miast la­sów po­wsta­wały tundry i odwrotnie, podno­sił się lub opadał po­ziom oce­anów, za­le­wa­jąc lądy albo obni­ża­jąc dno, tak że zni­kła Cie­śnina Be­ringa i z Azji do Ame­ryki można było przejść su­chą nogą, a one po­wró­ciły na północ… Skąd do­wie­działy się, że już można, że warto le­cieć kilka ty­sięcy ki­lo­me­trów do Ja­ku­cji i kraju kra­sno­jarskiego na nie­zli­czone rozle­wi­ska i rzeki jak mo­rza? I co im wska­zuje drogę, że nie błą­dzą, że lecą jak po sznu­rku? Czymkolwiek to tłu­ma­czyć – instynkt, osobliwa podnieta i urok da­le­kich po­dróży, se­kre­cja spe­cjalnego gru­czołu czy ja­kieś fale ko­smiczne – wszystko jedno, jak czło­wiek stoi tak na ganku z głową za­dartą do góry i pa­trzy na ten pęd z da­le­kich kra­jów na północ, i my­śli dla­czego i ja­kim spo­so­bem? – to dreszcz go prze­nika mi­styczny nad tą za­gadką bytu. Mi­tra­sza oka­zał się chłopcem pra­co­wi­tym i uczynnym, wiele umiał i jeszcze wię­cej chciał. Po­ro­zu­mieć się z nim można było jedno­stronnie – mó­wiło się do niego, a on, gdy nie mógł odpo­wie­dzieć gestami, pi­sał na karteczce. Bro­ni­sław odkrył, dla­czego on pi­sze po­prawnie: Mi­tra­sza lu­bił czy­tać. Wziął ze sobą parę ksią­żek i na czy­ta­niu jednej z nich go przy­ła­pano. Cały po­cze­rwie­niał.


    – Nie wstydź się – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Czy­ta­nie to do­bre za­ję­cie. Co czy­tasz?


    Mi­tra­sza po­ka­zał: „Tro­pi­ciel śladów” Co­opera. Bro­ni­sław skinął głową z aprobatą, on to czy­tał ma­jąc dwa­na­ście lat. Żal mu się zro­biło tego ro­zu­mnego chłopca w wieku prze­szło po­bo­ro­wym, który czyta z dzie­się­cio­letnim opóźnie­niem. A Mi­tra­sza, ośmie­lony po­chwałą, czym prę­dzej na­pi­sał: „On pięknie pi­sze o zwie­rzę­tach i do­brych lu­dziach”.


    Szczę­śliwy au­tor, który bu­dzi pierwsze po­rywy serca, po­my­ślał z go­ry­czą Bro­ni­sław, uświada­mia­jąc so­bie, że sam od sze­ściu lat nie czy­tał żadnej książki. Nie było ksią­żek ani czasu, a te­raz głód książki nie do­ku­cza. Za­ni­kła po­trzeba czy­ta­nia. Z ka­torgi przy pie­cach pło­mie­ni­stych wy­niósł ręce i du­szę w ra­nach i wże­rach. Pierwsze za­go­iły się bez śladu, a druga za­sko­ru­piała pe­sy­mi­zmem. Swoje ży­cie uwa­żał za spi­sane na straty i świat mu zobo­jętniał. Nie wie­rzył w do­bro, które za­wsze bywa opa­no­wane przez dra­pieżców i ego­istów. Sam nie ro­bił złego, bo nie spra­wiało mu to przy­jemno­ści, poza tym nie miał ambi­cji. Ale lu­bił i ce­nił lu­dzi do­brych, czuł się wśród nich swobodnie i nie oba­wiał się ni­czego. Dla­tego ca­łym sercem oddany był Mi­ko­ła­jowi i go­tów byłby po­ślu­bić Jewkę, gdyby chciała…


    W pierwszych dniach maja po­szli sprawdzić so­lanki. Obie były zli­zane i zie­mia wo­kół nich była zdeptana. Uzu­pełnili uby­tek świeżą gliną z solą i cze­kali na pełnię księ­życa.


    Noc za­po­wiadała się do­brze, gdy Bro­ni­sław za­siadł w gnie­ździe. Oparł się ple­cami o pień modrze­wia, po­ło­żył „Pa­radoks” na ko­la­nach, po­tarł lufę i mu­szkę białą kle­jo­watą kredą i przy­go­to­wał się na dłu­gie cze­ka­nie. Za­chód jeszcze pło­nął zo­rzą, ale do­łem pod drze­wami wsta­wał już mrok, so­lankę jednak na prze­ciwle­głym brzegu pa­rowu, dwadzie­ścia kro­ków od niego, wi­dział wy­raźnie. W miarę za­pada­nia ciemno­ści zry­wał się wiatr, jak gdyby wy­pie­rał ja­sność i wy­pełniał pustkę. Go­nił chmury zwa­łami ciężkimi, za­sła­nia­jąc księ­życ i gwiazdy, tak że tylko chwi­lami w prze­świ­cie mię­dzy nimi świa­tło po­światy za­le­wało wszystko, co było przed gniazdem, wą­ski pa­rów, so­lankę i prze­strzeń wo­kół niej. Wiatr szedł ko­ro­nami drzew, giął je i wi­chrzył, zmierzwiony las szu­miał odgło­sami wzbu­rzo­nego mo­rza. Nie­do­brze, po­my­ślał Bro­ni­sław, w taką noc nie­wiele zoba­czysz, a i zwie­rzyna nie lubi wę­dro­wać, gdy w uszach szumi, musi oriento­wać się tylko wę­chem. Tym bardziej iziubr, gdy ro­sną mu rogi, bo­le­sny to okres dla niego, wszystkiego się boi…


    Ro­biło się chłodno, do­brze być prze­zornym i na noc w maju wkładać ku­rtkę zi­mową… Czas dłu­żył się bez za­ję­cia, trzeba by po­my­śleć. O przy­szło­ści nie my­ślał, nie ma­rzył. Ży­cie skończyło się w Sta­rych Czu­mach, jak są­dził dawniej, a te­raz tu. W prze­szło­ści były mo­menty, które lu­bił rozpa­mię­ty­wać. Na przy­kład, Se­we­ryn Wró­blewski, czło­wiek bezinte­re­sowny i świa­tło­lu­bny. „Idioto! – krzy­czał, wzbra­nia­jąc się przy­jąć owe dzie­więć ty­sięcy franków, które zo­stały z wy­gra­nej w za­wodach strze­leckich. – Na­wet nie wiesz, jaki to za­mach i na kogo! Po­wie­szą cię albo ze­ślą na Sy­bir! Nie zniszcze­nie, nie bomby i pi­sto­lety, ale praca! Idź i twórz, jak woła te­raz Brzo­zowski!” W końcu zgodził się przy­jąć pie­nią­dze pod wa­ru­nkiem, że tylko na prze­cho­wa­nie, ja się zgodzi­łem też pod wa­ru­nkiem, że je­śli po roku nie wrócę i nie dam znać o so­bie, to może je wy­dać na farby i ży­cie… Sio­stra przy ostatnim spo­tka­niu, na które mu­sia­łem uzy­skać spe­cjalne po­zwo­le­nie od pro­ku­ra­tora – znak, że po­wie­szą. „Nie będę okła­my­wał cie­bie, Halu – wy­rok pewnie bę­dzie ska­zu­jący, a mnie o ła­skę pro­sić nie wy­pada. Bądź dzielna, sio­strzyczko, i do wi­dze­nia na tamtym świe­cie…” Mu­sia­łem przy­trzy­mać ją, by nie upadła, za­lana łzami, to była na­prawdę rozpaczliwa scena, na­wet strażnik się odwró­cił, a i ja bym się rozpła­kał, gdyby nie świado­mość, że jak w le­gendzie mu­szę być do końca nie­u­stra­szony, nie­u­gięty dla po­tomnych, po to fo­to­gra­fia, spo­wiedź, spo­tka­nie – ile w gruncie rze­czy pozy tkwi w czło­wieku na­wet w obli­czu za­głady! – żeby sio­stra po wie­le­kroć prze­ka­zy­wała dzie­ciom, przy­ja­cio­łom, są­siadom ostatni mój gest, z ja­kim sze­dłem na szu­bie­nicę, ja, jej brat, bo­jownik o Polskę…


    A po­tem Alo­sza Mi­lio­ner i Pa­nienka z Do­brego Domu… Gdzieś pod Mo­skwą. Je­cha­li­śmy na ka­torgę no­wym spe­cjalnym, tak zwa­nym sto­ły­pi­no­wskim wa­go­nem. Sta­li­śmy na sta­cji, gdy nadje­chał po­ciąg pa­sa­żerski i sta­nął obok nas wa­go­nem pierwszej klasy. Opu­ściła się szyba i z okna wyjrzała pa­nienka wcze­snej wio­sny, najwy­żej sie­demna­ście lat, podnio­sła głowę ku słońcu letniego po­ranka, i mru­żąc oczy przed jego bla­skiem, wi­tała dzień i świat. Była prze­śliczna z ka­skadą kaszta­no­wych wło­sów i bladą twa­rzą, lekko za­ru­mie­nioną podnie­ce­niem, co da jej nowy dzień po­dróży. Cie­szyła się czymś czy po pro­stu cie­szyła się, może zdała ma­turę? Cała była rado­ścią i ufała ży­ciu, ja­kie ją cze­kało, pełnemu inte­re­su­ją­cych lu­dzi i za­chwy­ca­ją­cych wra­żeń, wszy­scy ją ko­chali, byli tacy do­brzy dla niej… Spu­ściła wzrok i ujrzała na wprost sie­bie ten dziwny wa­gon z lu­dźmi tam za kra­tami. Wzdry­gnęła się – co to? Starszy pan w bonżu­rce z si­wie­jącą bródką, wi­do­cznie ojciec, podszedł do niej, za­czął tłu­ma­czyć po­ważnie, nie­we­sołe to wi­dać były rze­czy, twarz jej na­gle jakby zga­sła, po­wle­kła się smu­tkiem.


    – Pa­nienka z do­brego domu – za­u­wa­żył Alo­sza. – Oże­niłbym się z taką i mknął te­raz z nią wła­snym statkiem po Wołdze ku wy­brze­żom Persji…


    To trwało mi­nutę, dwie, a jednak za­pa­mię­tał na całe ży­cie jak ostatni obraz wolno­ści. Pa­mię­tał rysy jej twa­rzy, zgrabny no­sek, do­łeczki na po­liczkajch, ciemne brwi i ma­leńką cza­rną mu­szkę nad lewą brewką…


    Po­ru­szył się zmie­nia­jąc po­zy­cję, de­ski skrzypnęły i z dołu ode­zwało się chra­pliwe, ostrze­gawcze ki­juuu-ki­juuu… Za­marł. Iziubr był pod nim.


    Za­parło dech w piersi, nie ru­szył na­wet palcem, na­słu­chi­wał. Byk, zda­wało się, też. Je­śli go te­raz spło­szyć, pójdzie i nie wróci… Cie­nie chmur, go­nione wia­trem, prze­bie­gały na dole po ziemi i drze­wach, w prze­rwach bły­skało świa­tło po­światy.


    Po nie­ja­kim cza­sie zdało mu się, że czo­chra się o drzewo, że chodzi wo­koło. Jeszcze tro­chę, a ujrzał w prze­bły­sku po­światy tego byka – stał w gąszczu, ty­łem do niego, trzy­dzie­ści kro­ków, ale wi­działo się tylko zad. Strze­lić, to po­ka­le­czysz, niech po­każe łeb, niech wy­su­nie bodaj do po­łowy… Cze­kał, trzy­ma­jąc go na mu­szce, ale on chru­piąc coś, za­czął się odda­lać i w końcu znikł.


    Księ­życ za­szedł. Zro­biło się zu­pełnie ciemno. Po ja­kiejś godzinie skraj nieba na wscho­dzie za­czął ja­śnieć, za­ró­żo­wił się, za­pło­nął zo­rzą, aż try­snął pierwszy pro­mień słońca i wtedy gru­chnął da­leko strzał Mi­tra­szy. „Ubił mło­dego byka, tylko młody może te­raz być tak nie­ostrożny…”


    Zlazł z gniazda, sprawdził li­za­wkę – so­lanka była świeżo ru­szona, a więc był tu, po­li­zał po ciemku i odszedł.


    Po­sta­no­wił iść do Mi­tra­szy, ale w po­ło­wie drogi spo­tkał go wra­ca­ją­cego z wy­ra­zem przy­gnę­bie­nia.


    – Był byk?


    Mi­tra­sza skinął głową.


    – No i jak?


    Ten ręką po­ka­zał, że strze­lał, ale byk po­szedł.


    – A jak on za­cho­wał się po strzale? Czy za­zna­czył?


    Mi­tra­sza zgiął się wpół, sku­lił, po­tem po­biegł.


    – To po­strzał brzu­szny. Chodźmy sprawdzić.


    Przy so­lance były głę­bo­kie ślady ra­cic, jakby wbite w zie­mię, i ślady krwi, da­lej wi­działo się krew zmie­szaną z ka­łem.


    – Twój byk po­szedł da­leko, z taką raną może iść, ale zdechnie. Trzy dni bę­dzie zdy­chał, masz ty su­mie­nie? Bie­gnij do domu po Bryśka, a i Ży­wego weź, niech się za młodu uczy… Tylko re­ni­fe­rów nie za­po­mnij za­mknąć. A ja tymcza­sem tu się prze­śpię.


    Odchodząc, za­mknęli re­ni­fery w sionce ku­chennej, bo ina­czej by je, że­ru­jące w le­sie na nie ogrodzo­nym te­re­nie, wilki po­żarły.


    W gnie­ździe Mi­tra­szy spał, do­póki nie zbu­dziło go szcze­ka­nie Bryśka. Zszedł, po­gła­skał psa i po­ka­zał mu ślad, Bry­siek w mig zro­zu­miał, o co chodzi. Mordą przy­padł do tropu, któ­rym biegł, po­so­cząc, ranny iziubr, i już nie pu­szczał. Żywy też obwą­chi­wał każdą kro­plę za­krze­płej na ziemi czy krza­kach krwi i szu­kał no­wej. Nie­raz Bry­siek gu­bił trop, krę­cił się w kółko, do­póki nie zna­lazł, i pro­wadził da­lej. Tak bie­gli za nim prze­szło wiorstę, aż usły­szeli krótkie szcze­knię­cie. Podbie­gli. Bry­siek stał pod świerkiem nad wy­le­ża­łym miejscem, gdzie było sporo ju­chy.


    – Tu on pierwszy raz po­ło­żył się. Do­brze, Bryśku, szu­kaj da­lej.


    Znów bie­gli za Bryśkiem nie wiadomo jak długo. Zna­leźli dru­gie wy­le­żyny i tak samo ju­chę.


    – Mocno krwawi. To chyba dojdzie.


    Do­piero po godzinie zna­leźli go i do­bili. Bro­ni­sław czuł obrzy­dze­nie do ca­łej tej roboty, ale nic nie mó­wił, Mi­tra­sza jednak ro­zu­miał, że sfu­sze­ro­wał. Był to istotnie trzy- czy czte­ro­letni byk szó­stak już w letniej su­kni. Rogi jeszcze w me­cha­tej scy­pule odcięli, serce i płuca dali psom, wą­trobę i ozór wzięli so­bie na obiad.


    Z po­wro­tem tra­fili tylko dzięki Bryśkowi i kompa­sowi.


    Ściemniło się, gdy podchodzili do gniazda Bro­ni­sława. Dał znak ręką Mi­tra­szy, by szedł da­lej do domu, Mi­tra­sza po­dał mu pajdę chleba ze sło­niną, którą za­brał ze sobą, a nie miał czasu na je­dze­nie. Bro­ni­sław ru­chem głowy po­dzię­ko­wał i skrę­cił do gniazda. Słońce już za­szło, z tru­dem zna­lazł to miejsce, wlazł i siadł. Po­tarł znów kle­jową kredą lufę i mu­szkę, wreszcie mógł po ca­łym dniu na no­gach zjeść tę pajdę chleba ze sło­niną.


    Noc była ci­cha, tak ci­cha, że sły­szało się chrobo­ta­nie bu­rundu­czka pod drze­wem. Ple­jady gwiazd na czy­stym nie­bie i księ­życ za­le­wały las odbla­skiem innych świa­tów. W fanta­stycznym kra­jobra­zie wszystko zda­wało się żyć ina­czej, prawdzi­wym swoim ży­ciem. Zni­kły różne modrze­wie, so­sny, ce­dry, stały drzewa w jedno­li­tej spójni so­ków i wzro­stu z księ­ży­cową rosą na so­bie. Działy się rze­czy nie­wi­dzialne, uta­jone za dnia. Na są­siednim drze­wie kłó­ciły się kuny i długo pry­chały na sie­bie… Bezsze­lestnym lo­tem pu­chacz osiadł na kra­wę­dzi so­lanki, dziobnął parę razy, odwró­cił się i czujnie obserwo­wał coś, ru­sza­jąc uszatą głową, w końcu odfru­nął… Borsuk z cza­rno-białą mordą wy­lazł z pa­rowu i fu­ka­jąc szu­kał cze­goś… Sarna z gru­bym brzu­chem wy­su­nęła się na otwartą prze­strzeń, na­słu­chi­wała, wę­szyła, go­towa uciec, z ko­pytkiem trzy­ma­nym w po­wie­trzu, wreszcie zde­cy­do­wała się na spe­cjał, po­li­zała so­lankę, być może ostatni raz przed po­ro­dem… I po ja­kimś cza­sie tak ja­koś na­tu­ralnie, w dalszym ciągu tej re­wii, rozsu­nęły się krzaki i uka­zała się głowa iziu­bra. Słu­chał, wę­szył, spo­glą­da­jąc to w prawo, to w lewo, i podszedł do so­lanki. Stał przo­dem, a pro­fi­lem do Bro­ni­sława, trzeba było cze­kać, aż się odwróci bo­kiem. Parsknął, zmie­nił po­zy­cję na boczną, wtedy Bro­ni­sław strze­lił. Byk sta­nął dęba, z głową do góry i ro­gami na grzbie­cie, jakby chciał sko­czyć na księ­życ, po­tem spadł na prze­dnie ra­cice, po­mknął jak strzała przed sie­bie i ru­nął. Bro­ni­sław sły­szał tylko odgłos upadku, ale był pe­wien, że byk jest martwy. Tak za­zna­czyć po strzale mógł tylko byk z rozbi­tym sercem.


    Na­bił fajkę i wy­pa­lił. Te­raz można się prze­spać. I le­dwo o tym po­my­ślał, jak za­snął. Śniło mu się, że strze­lił sarnę i szu­kał jej po ca­łym le­sie, chodził, chodził, aż zna­lazł w strasznym gąszczu po­krwa­wioną Pa­nienkę z Do­brego Domu. „Jak się tu do­sta­łaś?” – pyta. „Wy­padłam z po­ciągu i wszystko mnie boli. Nie ru­szaj, bo zu­pełnie po­ła­miesz”. – „Co mó­wisz! Nie jesteś lalką, zoba­czysz, to przejdzie, jak tylko za­niosę cię na górę…” Wziął na ręce, to był ogromnie lekki cię­żar, to zna­czy lekko mu było, że nie­sie, że ma kogo nieść na­reszcie na górę całą w słońcu…


    Kiedy słońce padło na po­wieki Bro­ni­sława, stało już wy­soko nad la­sem, była godzina dzie­wiąta, jak wska­zy­wał ze­ga­rek, który wciąż chodził, cho­ciaż go Bro­ni­sław wczo­raj z wie­czora nie na­krę­cił.


    Zlazł z gniazda i bez trudu zna­lazł swo­jego iziu­bra. Było to ogromne by­czy­sko z ro­gami dzie­sią­taka, już sta­rze­jące się, dwa­na­ście, czterna­ście lat. Na­le­żało zro­bić z nim to wszystko, co wczo­raj z by­kiem Mi­tra­szy.


    W domu nie mógł ro­gów zblanszo­wać, jak radził Mi­ko­łaj, bo nie mieli tak wielkiego na­czy­nia, by je za­nu­rzyć, a w środku była jeszcze miękkawa krwi­sta masa, która mo­gła ze­psuć się i cu­chnąć. Więc tylko spa­rzyli wrzątkiem i lekko podwę­dzili. Po czym Bro­ni­sław wy­pła­cił Mi­tra­szy rynkową cenę za panty, 250 ru­bli. Mi­tra­sza pro­mie­niał, ni­gdy w ży­ciu nie miał w ręku ta­kiej sumy, którą w do­datku za­ro­bił w spo­sób wy­ma­rzony, jako my­śliwy!


    Wcze­snym rankiem za­łado­wali wszystkie fu­tra Bro­ni­sława na reny, tak samo jak i cztery panty, każdy owinięty pa­ro­krotnie w lniane płótno, które zo­stało z paczki Wojcie­chowskiego. Po­szli pie­chotą do Sta­rych Czu­mów, pro­wadząc za sobą obju­czone zwie­rzęta. No­co­wali raz w chatce na Cy­plu, a drugi raz na Prze­pra­wie i wie­czo­rem trze­ciego dnia po­dróży przy­byli bez przy­gód do za­grody Mi­ko­łaja.


    Jewki nie było, po­je­chała z Szu­li­mem po spra­wu­nki do Udińskiego. Mi­ko­łaj ucie­szył się z przy­by­cia kompa­nów, z ich su­kce­sów, o które wy­py­ty­wał długo i rze­czowo, po­tem opo­wiadał, jak Szu­lim wy­zdro­wiał, i no­winki ze wsi, że Aku­lina na je­sieni żeni syna i wy­daje za mąż córkę, że Je­mie­lia­no­wym urodziło się piąte dziecko, dziewczynka, i mają dru­giego pa­robka, że po ze­szło­rocznym nie­u­rodzaju zbóż i traw pa­stewnych prze­dnó­wek bę­dzie ciężki – długo po ko­la­cji gadali o wszystkim i po­szli spać o północy.


    Na­za­jutrz Mi­tra­sza po­szedł do rodziny, a Bro­ni­sław pi­sał długi list do Narcyza Wojcie­chowskiego. Po­tem ro­bił skrzynkę na panty, umie­ścił je tam i obło­żył do­brze sia­nem, na­stępnie za­bił i za­adre­so­wał, by wy­słać wodą po Udzie, do Niżnie­u­dińska, a stamtąd ko­leją do Mi­nu­sińska. Po obie­dzie odwie­dził Je­mie­lia­no­wych, wró­ciwszy chciał po­ba­wić się z Ma­ła­nią, ale źle tra­fił, był maj, mie­siąc godowy niedźwie­dzi, i Ma­ła­nia była smu­tna, roztargniona, więc dał spo­kój i po­szedł do Mi­ko­łaja, rozma­wiał z nim aż do po­wrotu Jewki.


    We­szli ra­zem. Szu­lim ujrza­wszy Bro­ni­sława zmie­szał się, Jewka przy­bladła, ale za­raz się opa­no­wała, nie uszło to uwagi Bro­ni­sława. Co u li­cha, po­my­ślał, za­cho­wują się, jakby coś prze­skrobali…


    – Za­ła­twi­łaś spra­wu­nki? – za­py­tał Mi­ko­łaj.


    – Wszystko za­ła­twi­łam – odpo­wie­działa Jewka, zdejmu­jąc chu­stę z głowy. – Ba­tiu­szka Kse­no­fontow to lu­dzki czło­wiek, po­szedł nam na rękę.


    – O czym ty mó­wisz? Przy czym tu pop?


    – Chcę po­wie­dzieć, ojcze, że wy­chodzę za mąż.


    – Ooo! – zdzi­wił się Mi­ko­łaj. – A za kogo?


    – Za niego! – po­ło­żyła dłoń na ra­mie­niu Szu­lima.


    – Nie wy­głu­piaj się. Ja py­tam po­ważnie. Mam prawo wie­dzieć, za kogo wy­chodzi moja córka!


    – A ja odpo­wiadam po­ważnie – za Szu­lima! Chwilę pa­trzył na nią osłu­pia­łym wzro­kiem, po­tem zwró­cił się do równie oszo­ło­mio­nego Bro­ni­sława. – Ty to sły­sza­łeś? Ona wy­chodzi za Szu­lima!


    I na­gle po­cze­rwie­niał na twa­rzy od przy­pływu krwi, tak że zda­wało się, szlag go trafi, jak nie trza­śnie pię­ścią w stół: – Ona chce wyjść za Żyda! Moja córka… Za tego obrze­zańća!


    – Go­spo­da­rzu – wy­stą­pił Szu­lim – bijcie mnie, ja bro­nić się nie będę, ale obra­żać się nie po­zwolę!


    – Ojcze, ja nie ustą­pię! Nie zgodzisz się, to weźmiemy ma­na­tki i pójdziemy do mia­sta… Zgódź się, tatko. Szu­lim nie bę­dzie Ży­dem.


    – Jak to nie bę­dzie, kiedy jest!


    – On przyjmie chrzest.


    – Przejdzie na pra­wo­sła­wie?


    – No cóż! Pra­wo­sła­wie – Jewki wiara, ja dla Jewki go­tów się ukrzy­żo­wać!


    – W ca­łej na­szej gminie udińskiej nikt na oczy nie wi­dział Żyda, a ty mi chcesz go dać na zię­cia? Co ja lu­dziom po­wiem?


    – Że córka jest szczę­śliwa.


    – My­śla­łem, że wyjdziesz za Bro­ni­sława…


    – I ja tak my­śla­łam. Ale jak zoba­czy­łam Szu­lima, po­zna­łam, co to prawdziwa mi­łość… Wy­bacz, Bronku, serce nie sługa. Może by do tego nie do­szło, zdu­si­ła­bym w so­bie być może, ale gdy ojciec przy­wiózł rannego Szu­lima, jak dziecko, że­bym ja za nim chodziła, to drzwi się otwo­rzyły na moje szczę­ście… I Szu­lim nie jest winien. To ja go uwiodłam. Nie gnie­waj się na niego, Bronku.


    – Ży­czę wam obojgu dłu­giej i do­brej mi­ło­ści.


    – Niech Je­howa i Chry­stus, niech Bóg cię wy­na­grodzi za te słowa! Zdją­łeś cię­żar z mej piersi!


    – I coś ty w nim uwi­działa? – za­sta­no­wił się Mi­ko­łaj. – Nu, urodziwy, nie prze­czę, ale poza tym? Z czego bę­dzie­cie żyli? Jak zo­sta­nie­cie we wsi, to prze­cież ty bę­dziesz mu­siała go­spo­da­rzyć, bo on pod tym wzglę­dem do ni­czego.


    – Go­spo­da­rzu, sam pan mó­wił, że moja głowa do inte­re­sów. Mam ja kapkę gro­sza, dajcie no mi się ro­zejrzeć, a znajdę co­sik, z czego bę­dzie trzo­sik… Moja żona przy mnie nie bę­dzie bie­do­wała!


    – Mó­wisz, jakbyś już miał mi­liony.


    – Może i mam.


    – A gdzie ty je masz, gdzie?


    – Ot, gdzie… Pro­szę.


    Po­dał kartkę pa­pieru.


    – Co to jest? – spy­tał Mi­ko­łaj.


    – Plan te­re­nów zło­todajnych.


    – Gdzie to jest?


    – Nie wiem.


    – To skąd to masz?


    – Wzią­łem z wo­reczka od ry­żego, któ­rego za­bił w ze­szłym roku Bro­ni­sław. Miało się zmarno­wać, no nie?


    – A do nich tra­fiło to w jaki spo­sób?


    – Szedł do Irku­cka je­den po­szu­ki­wacz złota, który zna­lazł ba­jecznie bo­gate te­reny. W karczmie prze­chwa­lał się, że w Irku­cku za­melduje, otrzyma konce­sję i bę­dzie miał mi­liony. Oni go za­bili w dalszej drodze do Irku­cka, złoto z próbkami po karczmach prze­pili, pewni, że mają te mi­liony. Ale po­tem w żaden spo­sób nie mo­gli się do­my­ślić, gdzie one leżą. Wie­czo­rami, pa­mię­tam, nie­raz oglą­dali tę mapkę, kłó­cili się, gdzie to może być, a po­radzić się ko­goś, po­ka­zać ko­muś tę mapkę oba­wiali się.


    – No, to wiesz, co ci po­wiem – po­wie­dział Mi­ko­łaj obra­ca­jąc w palcach tę mapkę – masz ty mi­liony na dnie mo­rza. Idź, po­szu­kaj.


    Ale zerknął. Coś, wi­dać, na tej ma­pie wy­dało mu się znajome. Przyjrzał się, po­chy­lił, z prze­ję­ciem wodząc palcem, mamro­tał: Si­nica… tu las, zgadza się… tu skała… je­zioro na lewo… po­tem po­tok i krzy­żyk… Wy­pro­sto­wał się.


    – A ja wiem, gdzie to jest!


    – Gdzie?


    – Dzie­sięć dni drogi stąd. W Gó­rach Przy­bajkalskich. Kie­dyś tam by­łem.


    – To chodźmy tam, jak tu jeste­śmy, wszy­scy troje.


    – Po­dział po równu?


    – Na­tu­ralnie po równu.


    – Ale najpierw bę­dzie chrzest, po­tem ślub, wtedy do­piero mo­że­cie iść po te mi­liony – oświadczyła Jewka.

  


  
    Na chrzcie Bro­ni­sław nie był, uwa­żał, że nie musi, a zno­wuż zmiana wy­zna­nia nie wy­da­wała mu się tak atrakcyjna, żeby ją oglą­dać. Cały prze­bieg tej ce­re­mo­nii opo­wie­dział mu Mi­ko­łaj, który był ojcem chrze­stnym.


    – Imię so­bie wy­brał nasz Szu­lim piękne, rdzennie ro­syjskie – Ilia.


    – Prze­cież na imię mu Eliasz, więc jak prze­tłu­ma­czyć, to bę­dzie Ilia.


    – Wszystko jedno, piękne… Cerkiew wy­glą­dała, jakby sam archi­mandryta czy inny władyka przy­je­chał, mó­wię ci, wszystkie świece za­pa­lone i pełno na­rodu. O ten rozgłos po­sta­rał się ojciec Pła­ton Kse­no­fontow. Całe ży­cie ma­rzył o ta­kich uro­czy­sto­ściach, że jednego po dru­gim na­wraca nie­wiernych i chwała Boża idzie przez tajgę i tundrę! A tu nie ma ni­kogo, wszy­scy są ochrzczeni. Więc dla niego Szu­lim był zba­wie­niem du­szy, zba­wiał od nudy i po­spo­li­to­ści. Ucze­pił się Szu­lima jak rzep psiego ogona. Po­u­czał go i uświada­miał, i przy­spo­sa­biał na chrze­ści­ja­nina, aż Szu­li­mowi głowa pu­chła od tych nauk. W końcu po na­bo­żeństwie ogło­sił, że dziś wie­czo­rem odbę­dzie się chrzest święty Żyda, który przejrzał i na­wró­cił się na prawdziwka wiarę pra­wo­sławną… No, jak to hu­knęło na całą pa­ra­fię – Żyd? jak on wy­gląda? jak się chrzci do­ro­słego czło­wieka? – to, po­wiadam ci, tłok był w cerkwi taki jak w cyrku.


    Po­środku cerkwi po­sta­wiono wielką beczkę. Za nią stał nasz Ilia Szu­lim nagi, tylko z prze­pa­ską na biodrach, a dwóch chło­pów z na­szej wsi trzy­mało białe prze­ście­radło. Najpierw ojciec Pła­ton po­świę­cił wodę w beczce, a Szu­lim sta­nął ty­łem do niego, za nim ja i Aku­lina, czyli ojciec i matka chrze­stną – wstał, odrze­kał się sza­tana i pluł, aby go odpę­dzić. Po­tem zro­bił wy­zna­nie wiary, zrzu­cił z bio­der prze­pa­skę i wszedł do beczki, wody z niej tro­chę wy­cie­kło. Wtedy ojciec Kse­no­fontow za­grzmiał: – Oto chrzci się sługa Boży, Ilia, w imię Ojca i Syna, i Du­cha Świę­tego. Amen. – I mó­wiąc „w imię Ojca” za­nu­rzył go ca­łego w beczce pod wodą raz, „w imię Syna” – drugi raz, i „Du­cha Świę­tego” – trzeci. Wy­szedł nasz Szu­lim z beczki chrze­ści­ja­ninem, wy­tarł się prze­ście­radłem i przy­wdział białą czy­stą ko­szulę niby nową szatę.


    Wtedy ojciec Pła­ton odczy­tał lekcję z li­stu do Rzy­mian: „Bra­cia, któ­rzy z Chry­stusa jeste­ście ochrzczeni…” – i odbyło się bierzmo­wa­nie, a prze­dtem – za­po­mnia­łem to­bie po­wie­dzieć – prze­dtem były przy­go­to­wa­nia do tego, czyli po­strzy­żyny. Ojciec Pła­ton na­maśsił ole­jem po­wieki, nozdrza, usta, uszy, piersi, ręce, stopy, wszystko ze sło­wami: „Pie­częć daru Du­cha Świę­tego”. I po bierzmo­wa­niu czy­tał Ewange­lię: „Idźcie i na­wra­cajcie wszystkie na­rody…” Wiesz, Bronku, mo­żesz wie­rzyć lub nie wie­rzyć, ale to wszystko wy­glą­dało bardzo uro­czy­ście i podno­siło na du­chu.


    A za­rę­czyny – jak po­informo­wał Mi­ko­łaj – odbyły się w cerkwi za­raz po li­tu­rgii. Po ojca Kse­no­fontowa podszedł i sta­nął po pra­wej jego stro­nie Ilia, a po le­wej Jewka. Na pre­zbi­te­rium le­żały dwa złote pierścionki. Ksiądz im je wrę­czył, młodzi do­stali świece i wy­słu­chali ka­za­nia, jak trzeba żyć, oraz ży­cze­nia, w końcu odśpie­wano li­ta­nię.


    Bro­ni­sław prze­niósł się z po­wro­tem do Je­mie­lia­no­wów na stry­szek. Wy­zna­nie Jewki nie zdru­zgo­tało go, zda­wał so­bie bo­wiem sprawę, że nie jest za­ko­chany, ow­szem, po­doba mu się i zwią­zek ich za­pewniał mu spo­kojne, sta­teczne, ure­gu­lo­wane po­ży­cie. I kiedy wreszcie na to się zde­cy­do­wał, do­pro­wadzony sa­motno­ścią do osta­teczno­ści, to Jewka za­ko­chała się w Szu­li­mie, czego on w żaden spo­sób zro­zu­mieć nie mógł i co wy­wra­cało wszystkie jego plany przy­szło­ści. Było mu nad wy­raz ciężko i bezna­dziejnie smu­tno, znów czuł się jak prze­dtem by­łym ka­torżni­kiem, przy­by­szem, ja­kim miał po­zo­stać na za­wsze. Mi­ko­łaj prze­żył wstrząs nie mniejszy od Bro­ni­sława. Przy­zwy­czaił się, że Bro­ni­sław zo­sta­nie jego zię­ciem, a tu taka nie­spo­dzianka. Ale sprze­ciwić się zna­czyło ze­rwać z córką. Zbyt ko­chał ją i znał jej cha­rakter, że nie ustąpi.


    Na ślub Jewki Bro­ni­sław wło­żył swój świą­teczny garni­tur, ku­piony w Nerczyńsku, i pięknie ha­fto­waną ko­szulę z je­dwabnego se­le­dynu, ofia­ro­waną mu tamże przez wzru­szoną pa­nienkę ze sklepu konfekcji… Je­chali do Udińskiego z jancza­rami ude­ko­ro­waną trojką, on, Szu­lim, Mi­ko­łaj i Aku­lina, za nimi drugi po­wóz z Jewką i dru­żbami, Fie­do­tem, sy­nem Aku­liny, i przy­ja­ciółką Jewki, a na­stępne po­wozy wio­zły rodzinę i ku­mo­trów ze Sta­rych Czu­mów… Bro­ni­sław, pa­trząc w rozpro­mie­nioną twarz Szu­lima, nie czuł do niego urazy – tru­dno, wola Jewki, chciała jego, a on rozko­chany zro­bił dla niej wszystko, czego chciała, na­wet wiarę zmie­nił, całko­wi­cie pod jej wpły­wem, cóż, dra­pieżna w mi­ło­ści, być może uczyni go szczę­śli­wym, ale bę­dzie trzy­mała krótko.


    W udińskiej cerkwi tłu­mek, żądny wi­do­wi­ska, już cze­kał. Bę­dąc pierwszy raz na pra­wo­sławnym ślu­bie, Bro­ni­sław na wszystko pa­trzył świe­żym okiem i każdy szcze­gół no­to­wał w pa­mięci. Nie dzi­wiło go, że Szu­lim w no­wym garni­tu­rze stoi na ganku cerkwi i czeka na na­rze­czoną, ale że wy­wo­łuje taką sensa­cję. „Gdzie ten Żyd? – sły­szało się. – Po­suń się, daj po­pa­trzeć, jak on wy­gląda… O, jaki przy­stojny!” Ko­bie­tom się po­do­bał, bru­net z bladą cerą, z oczami dzi­kiej sarny, a jaki rzę­sowy! Na cal dłu­go­ści ma rzęsy! Usta małe, de­li­katne, jeszcze bardziej po­nętne na tle ma­łej cza­rnej bródki… Zde­cy­do­wa­nie po­do­bał się wszystkim ten chry­stu­so­waty Żyd. Nadszedł ba­tiu­szka Kse­no­fontow, Młodzi sta­nęli oboksie­bie, jednego wzro­stu, piękna para, zro­bili kilka kro­ków i le­dwo prze­stą­pili próg cerkwi, jak po­wi­tał ich śpiew „O przyjdź, moja do­bra…”


    Na środku cerkwi stał sto­li­czek z ikoną. Młodzi za­trzy­mali się przed nim i tu ojciec Pla­ton zło­żył im ży­cze­nia, py­tał się, czy mają wolę po­brać się. Czy nie obie­cy­wali tego komu innemu.


    Słu­cha­jąc modlitw ślu­bnych, Bro­ni­sław rozglą­dał się po tłu­mie. Wszystkie twa­rze były za­fa­scy­no­wane obrzę­dem. W na­pię­ciu śle­dziły każdy ruch ojca Kse­no­fontowa, jak wziął dwie złots ko­rony bi­zantyjskie i uniósł wy­soko, po­da­jąc dru­żbom, a ci przy­jęli, by trzy­mać je do końca nad gło­wami młodych. Po­da­jąc ko­rony ojciec Kse­no­fontow po­wie­dział: – Po­ślu­bia sługa Boży Ilia słu­żebnicę Bożą Jewdo­kię – i po­bło­go­sła­wił ich:


    – Pa­nie Boże nasz, sławą i czcią uwieńcz ich!


    I z chórku nad wejściem po­pły­nął piękny śpiew trzy­gło­sowy, wy­pełnił całą cerkiew: „Po­ło­ży­łeś na głowy ich ko­rony z dro­go­cennych ka­mieni…” Szkiełka w nich mi­go­tały bla­skiem dia­mentów, ko­rony wy­da­wały się prawdziwe i lśniły du­ka­to­wym zło­tem, młodzi stali nie­ru­chomo jak po­sągi, z wy­ra­zem władczym i nie­odgadnio­nym dla przy­szłych po­ko­leń.


    Ba­tiu­szka za­czął po­u­cze­nie cy­ta­tem z Ewange­lii. Nie zna­jąc ję­zyka sta­ro­cerkiewno-sło­wiańskiego, Bro­ni­sław nie wszystko zro­zu­miał, tym bardziej że i później rozma­ite iże, pa­cze, gła­goły, któ­rymi z wielkim upo­do­ba­niem, wy­mową i na­tchnie­niem zdo­bił swoje ka­za­nie, wpadały mu w ucho jak pu­sty dźwięk. Ale sens zro­zu­miał – ta­kie mniej wię­cej ka­za­nie mógł wy­gło­sić każdy ksiądz na ślu­bie.


    Po­tem dał młodym do pi­cia z jednego ku­bka wino, po­łą­czył ich ręce stułą i tak złą­czo­nych pro­wadził do­okoła cerkwi, za nimi ku­mo­wie nie­śli ikony, a chór śpie­wał: „O święci mę­czennicy, któ­rzy­ście do­brze cierpieli i zo­sta­li­ście uwieńczeni…”


    Po ślu­bie wszy­scy podchodzili do młodych, składali ży­cze­nia, ści­skali, ca­ło­wali. Był ścisk i tłok. Bro­ni­sław cze­kał, przy­glą­da­jąc się, jak Szu­lim sze­roko, z ro­syjska, obejmuje i so­lennie ca­łuje – wchodził w swoją rolę, w nowe wy­zna­nie i na­rodo­wość… Przy­po­mniało mu się zda­nie, ja­kim za­warł z nim bliższą znajomość, je­dyne zda­nie po ży­do­wsku, znał je i py­tał chłopców na po­dwórku – z kim ty grasz? ze mną grasz czy z nimi? i chciał żartem po­wie­dzieć: „myt wejn szpilst di? szpilst di myt mir, cy myt zaj?” – ale słowa za­marły mu na ustach. Do niego szedł z rozpo­startymi ra­mio­nami i szczę­śliwą ja­sną twa­rzą ktoś obcy, który zda­wał się nie ro­zu­mieć po ży­do­wsku – Ilia Iwa­no­wicz Szu­li­mow.

  


  
    ZŁOTO I MIŁOŚĆ


    „Wła­ści­wie nic się nie stało, wszę­dzie spo­kój, wszystko ta­kie po­godne – góry, tajga i niebo – niebo czy­sty błę­kit, la­zu­ryt, po­wie­działby Wró­blewski, albo jeszcze piękniej la­pis-la­zuli, żadnej chmu­rki, żar leje się z nieba, przy­pieka, la­pi­suje, gdyby nie ta spie­kota i plaga gnusu, na­sze szu­ka­nie złota by­łoby miłą przy­godą… Więc skąd ten nie­po­kój? Ocze­ki­wa­nie cze­goś złego, co lada mo­ment musi na­stą­pić? Za­częło się od wczo­raj, kiedy przy ogni­sku Mi­ko­łaj po­wie­dział: «Oj, chłopcy, za lekko nam idzie, za do­brze… Pewnie spo­tka nas wielkie nie­szczę­ście…» W sa­mej rze­czy od sa­mego po­czątku, jak wy­ru­szy­li­śmy z domu, szczę­ście sprzy­jało nam dia­belnie. W drodze ani razu nie zbłą­dzi­li­śmy i pro­sto jak po sznu­rku tra­fi­li­śmy na zło­todajne te­reny ści­śle we­dług planu: tu po­tok Si­nica za­kręca do Błę­kitnego Je­ziora, okrą­ża­jąc trzy gołe skały, tam z obu stron tajga, przy środko­wej skale zna­czek na pla­niku, a na ziemi stary szurf[34] i ślady dawnej roboty. Tra­fi­li­śmy w dzie­siątkę. W po­toku, w każdym szu­rfie, jaki ko­pa­li­śmy, wszę­dzie było złoto – osza­leć można… Za­pa­mię­ta­li­śmy się w ko­pa­niu od świtu do za­chodu, w rzu­ca­niu do ko­ryta ziemi warstwa za warstwą, w płu­ka­niu jej na wa­szgerdzie[35], żeby na dnie jego oddzie­lić od «sza­rego szli­chu»[36] dro­binki złota, łu­ski złota, sa­mo­rodki złota! Je­de­na­ście dni! I w miarę tego nie­prawdo­po­do­bnego, dia­belnego fartu w du­szy mo­jej rósł lęk, że nie za­wsze tak bę­dzie, to nie­by­wałe, nie­normalne, mi­liony za nic? Te­raz czuję pewność tej za­płaty, ciężką jak owe mi­liony, i tru­chleję: wielkie nie­szczę­ście… Na Boga, nie jestem tchó­rzem! Ale chcę wi­dzieć, wie­dzieć, co to jest! Wróg? Cho­roba? Wy­padek? Bo tak żyć w cią­głym, straszli­wym na­pię­ciu, że coś się sta­nie, stać się musi, nie wiadomo, kiedy, nie wiadomo, jak i co, to rzecz nie do wy­trzy­ma­nia…”


    Bro­ni­sław odsu­nął wa­szgerd od stru­mie­nia wody i drewnia­nym skroba­kiem za­czął rozgarniać „szary szlich”, osiadły wzdłuż po­prze­czek, wy­bie­ra­jąc z niego błyszczki złota. Zgarnął to wszystko do bla­sza­nego pu­dełka, gdzie było już nieco urobku z dnia, i scho­wał do kie­szeni, by oddać Szu­li­mowi, który w skó­rza­nym wo­reczku prze­cho­wy­wał cały ich ma­ją­tek.


    Wziął „Pa­radoks” i po­szedł w stronę Mi­ko­łaja, który za­czął ko­pać nowy szurf. Minął pierwszy „go­lec”, gołą skałę na pra­wym brzegu, gdzie po­tok w biegu do Je­ziora Błę­kitnego skrę­cał na za­chód. Po­przez wło­siankę wi­dział już w oddali drugi „go­lec” z po­to­kiem u jego podnóża i na­prze­ciwko, na tym sa­mym brzegu, któ­rym szedł, ślady roboty Mi­ko­łaja – osobno odło­żone „torfy”, osobno „pia­ski”. Zdzi­wiło go, że nie wi­dzi wy­try­sków ziemi z dołu, może Mi­ko­łaj zro­bił odsapkę i odpo­czywa na dnie dołu… Obok cza­rnej grudy „torfu” coś się cze­rwie­niło, co to mo­gło być? Nie mieli nic cze­rwo­nego, żadnej farby cze­rwo­nej. Zdjął z twa­rzy wło­siankę, prze­szkadzała. Te­raz zoba­czył, cze­rwień była na ki­lo­fie. Odru­chowo kciu­kiem odbezpie­czył „Pa­radoks”. Je­śli na ki­lo­fie krew, to zna­czy za­bili, ot, ja­kie wielkie nie­szczę­ście wy wró­żył so­bie Mi­ko­łaj, rąbnęli go z góry ki­lo­fem…


    Nie przy­śpie­szył kroku ani zwolnił. Za­bi­jają po­je­dynczo jednego po dru­gim, Mi­ko­łaja, być może prze­dtem Szu­lima, kiedy pła­wił ko­nie w je­zio­rze, wi­do­cznie jest ich mało… Szedł tym sa­mym równym kro­kiem, oczami pe­ne­tru­jąc oko­licę, gdzie oni mogą być? Je­śli za­bili, to się za­cza­ili i cze­kają na na­stępną ofiarę, ale gdzie? Na lewo tajga, ale do niej da­leko, z pół wiorsty bę­dzie… Wtem, nie do­chodząc jeszcze paru kro­ków do szurf u Mi­ko­łaja, za­u­wa­żył na pia­sku ślady dwóch par nóg, bie­gły do po­toku i da­lej… Rzu­cił nie­zna­cznie okiem. Goła skała na­wi­sła nad po­to­kiem, tylko na sa­mym wierzchołku ro­sły mi­ze­rne krzaki ce­dro­winy. Krzaki lekko się po­ru­szyły, choć wia­tru nie było. Je­śli są, to tylko tam, po­my­ślał i zro­bił krok na­przód, wie­dząc już, co zoba­czy – Mi­ko­łaj le­żał bo­kiem na dnie szurf u z rozłu­paną cza­szką… I le­dwo tam zajrzał, rozległ się strzał. Po­czuł ude­rze­nie z tyłu w oko­licy pasa, jakby go z procy ka­mie­niem tra­fiono w na­gie ciało.


    Podrzu­cił „Pa­radoks” do góry ku krza­czkowi, za któ­rym wi­dział te­raz dwie sylwety, jedna zmie­rzyła się, by strze­lić na po­prawkę… Dwa strzały za­grzmiały pra­wie jedno­cze­śnie, ale Bro­ni­sław był odro­binę szybszy, strze­lba wy­padła tamtemu z rąk.


    W su­sach, ska­cząc po ka­mie­niach, póki się dało, po­tem w bród po ko­lana, prze­był po­tok i po­biegł wzdłuż skały, bo od czoła wdra­pać się na nią było nie­po­do­bna, zwi­sała pra­wie pro­sto­padle. Ale z boku, kro­ków dwie­ście, zna­lazł ła­godniejszy spad, po­kryty wielkimi gła­zami. Za­czął się wspinać, my­śląc, to była du­beltówka Mi­ko­łaja, dwa strzały oddano, wię­cej na­boi nie mają…


    Na szczy­cie ni­kogo nie zna­lazł, nie­wielki wierzch skały był pu­sty. Obejrzał głazy, za ja­kimi mo­gli się ukryć, i po­biegł po po­chy­ło­ści grzbietu w stronę podnóża, gdy stamtąd ze­rwał się tę­tent ko­pyt końskich i dwóch jeźdźców prze­mknęło wście­kłym ga­lo­pem, ucie­ka­jąc, da­leko na strzał, ale po­słał im kulę jak wy­plute w bezradno­ści prze­kleństwo.


    Przy krza­kach zna­lazł obfite cze­rwone ślady. Tra­fił wi­do­cznie w ra­mię na wy­lot, krew chlu­snęła z obu ran na kolbkę du­beltówki Mi­ko­łaja, rzu­co­nej na ziemi. Była bezu­ży­teczna, nie mieli na­boi, do te­goż jeszcze ten drugi mu­siał w biegu podtrzy­my­wać rannego…


    Z dołu do­szło go wo­ła­nie. To Szu­lim stał tam z końmi i z psami przy szu­rfie Mi­ko­łaja. Usły­szał strzały i przy­je­chał znad je­ziora z wincze­ste­rem, który mu Mi­ko­łaj dał na wsze­lki wy­padek dla obrony, umiał już strze­lać.


    Za­czął schodzić po stoku, do­piero te­raz czu­jąc ból po­strzału gdzieś z tyłu w oko­licy pasa.


    Blady Szu­lim biegł mu na spo­tka­nie chcąc oznajmić… Za­mknął mu usta py­ta­niem:


    – Masz spi­ry­tus?


    – Chcesz się na­pić?!


    – Nie, wyjmiesz mi kulę, nie­głę­boko tkwi, ja czuję… Jedź po spi­ry­tus. I za­bierz na­sze ma­na­tki z obo­zo­wi­ska. Tu bę­dziemy no­co­wać.


    Zo­stał sam. Twarz pie­kła, chmary gnusu uno­siły się nad nią. Podniósł cza­pkę, wło­sianka opadła, zro­biło się ciemniej, jakby pa­trzył przez ża­lu­zje. Sta­nął na kra­wę­dzi szu­rfu i spojrzał w dół. Mi­ko­łaj le­żał na boku, ści­ska­jąc w ręku ło­patę. Nie po­czuł śmierci. Trza­snęła jak pio­run. Zo­stała nie wy­rzu­cona zie­mia na ło­pa­cie i nie ziszczone ja­kieś my­śli o szczę­ściu, te­raz, obo­jętnie ja­kie – nie ży­jesz, do­bry, mą­dry Mi­ko­łaju, co chcia­łeś mieć mnie za syna… Zwilgotniały oczy i dwie duże łzy wy­mknęły się spod wło­sianki, spadły na trupa.


    Szu­lim przy­wiózł na­mioty i rze­czy, zro­bił dwa dy­mo­kury, je­den dla koni, drugi dla nich, i przy­go­to­wał się do wy­ję­cia kuli. Do­bre na­boje ro­bił Mi­ko­łaj, je­śli na taką odle­głość kula z du­beltówki do­się­gła celu i opada­jąc, prze­biła gruby skó­rzany pas na Bro­ni­sła­wie i we­szła w ciało… No­żem za­nu­rzo­nym w spi­ry­tu­sie podwa­żył kulę typu bre­neki i bez trudu wy­jął, po czym za­banda­żo­wał nie­głę­boką ranę.


    Fo­tem obaj we­szli do szu­riu i wy­nie­śli ciało. Po­ło­żyli na ziemi i parę razy okrę­cili płótnem na­mio­to­wym. Tak musi po­zo­stać do rana. Dzie­sięć dni po­dróży w strasznym skwa­rze, zwłok w żaden spo­sób nie da się wieźć. Po­sta­no­wili, że tymcza­sem tu je po­cho­wają. A zimą przyjdą, wy­rą­bią z ziemi i w sta­nie za­marznię­tym prze­wiozą na re­nach i wą­skich sa­neczkach do Sta­rych Czu­mów, aby był wśród swo­ich na wiejskim cmenta­rzu.


    Całą noc prze­sie­dział Bro­ni­sław przy ogni­sku, o północy Szu­lim chciał go zlu­zo­wać, da­remnie… „Pu­sta noc”, tak się po­noć mówi w Polsce, kiedy się nie śpi czu­wa­jąc przy zmarłym. My­ślał o Mi­ko­łaju, ja­kim w gruncie rze­czy spra­wie­dli­wym czło­wie­kiem był, jak mą­drze so­bie ży­cie uło­żył, żeby mieć wszystkiego pod do­statkiem, a ro­bić, co się lubi, i żyć zgodnie ze swą na­turą. Przy­po­mniało mu się zda­nie Mi­ko­łaja: „sta­rość za­czyna się po osiemdzie­siątce, a zgrzy­bia­łość po dzie­więćdzie­siątce…” Wie­rzył, że ma przed sobą jeszcze dwadzie­ścia lat pełni sił mę­skich, i na ko­niec ży­cia odło­żył najsmaczniejszy, de­se­rowy ka­wa­łek, po­ży­cie z Aku­liną. Swoją drogą, to coś mówi o czło­wieku, że ma­jąc sześćdzie­siąt lat, za­ko­chuje się nie w mło­dej dziewczy­nie, ale w trzy­dziesto­ośmio­letniej wdo­wie po mo­czy­mordzie i nie­ro­bie, który tylko by ba­łu­chał po karczmach i osta­tecznie w karcze­mnej awantu­rze zginął, zo­sta­wia­jąc ją z pię­ciorgiem ma­łych dzieci. Dźwi­gała sama cię­żar ca­łej babskiej i chłopskiej roboty, ni­kogo o nic nie pro­sząc, kiedy kto z wła­snej woli po­mógł, przyjmo­wała z po­dzięką. Mi­ko­łaj po­ma­gał jej pole zo­rać, łąkę sko­sić – przyjrzał się. Ujęła go dzielność mło­dej ko­biety, bo to się za­częło dzie­sięć lat temu, była młoda, współczuł, warta mi­ło­ści, a do­stała się nicpo­niowi… I tak przy­lgnęli do sie­bie oboje tej sa­mej bliźnia­czej na­tury. W tym roku, po ożenku syna i wy­da­niu za mąż córki, mieli się wreszcie po­brać i za­mieszkać w no­wym domu w tajdze, on i Aku­lina z trojgiem młodszych dzieci. „Masz po­ję­cie, mó­wił, jaki ten dom sta­nie się lu­dny, jaki we­soły! Dzieci będą, no i wy dwaj, ty z Mi­tra­szą. Mu­si­cie so­bie uszy­ko­wać po­koje na górce…” Ostatnio, w związku z chrztem Szu­lima, wy­su­nął ją jako matkę chrze­stną, przyjmo­wał do rodziny wraz z Szu­li­mem. Na ślu­bie stała obok niego, na we­selu tańczył tylko z nią z taką rado­ścią ży­cia, we­rwą i krzepą, że mimo woli my­ślało się: jeszcze urodzi mu dzie­ciaka albo i wię­cej… I jakże te­raz po­wie­dzieć jej, że Mi­ko­łaj nie żyje, za­bity? Jak znieść jej dziki krzyk lub straszne, ci­che łka­nia?


    O świ­cie po­cho­wali Mi­ko­łaja w tym sa­mym szu­rfie na zło­to­no­śnych pia­skach z wa­szgerdem pod głową. Szu­lim zmó­wił modli­twę pra­wo­sławną, a Bro­ni­sław ka­to­licką „Wieczne odpo­czy­wa­nie racz mu dać, Pa­nie”… Po­sta­wili krzyż drewniany, na któ­rym wy­ryli: Mi­ko­łaj Czu­tkich, 22 VI 1912 r.


    Na­stępnie za­częli sta­wiać słupy re­jestra­cyjne, od pierwszego „golca” do je­ziora, bo wczo­raj pła­wiąc ko­nie Szu­lim zna­lazł w po­toku przy ujściu sa­mo­ro­dek wielko­ści orze­cha, ra­zem wy­padło dwa­na­ście słu­pów, któ­rymi „osłu­pili” duży te­ren.


    I na za­kończe­nie spo­rzą­dzili do­kładną mapę konce­sji, o którą mają się ubie­gać w Irku­cku Ilia i Jewdo­kia Szu­li­mo­wie, bo Mi­ko­łaj zo­stał za­bity, a Bro­ni­sława w ogóle nie było – tak się umó­wili ze względu na konse­kwe­ncje, je­śli się wyda, że po­rzu­cił stałe miejsce osie­dle­nia w gminie Stare Czumy i zna­lazł się bez ze­zwo­le­nia w okręgu przy­bajkalskim.


    – Trzy­mamy się tych sa­mych za­sie­ków i zna­ków, które zo­sta­wił Mi­ko­łaj – mó­wił Bro­ni­sław. – Będę ci to­wa­rzy­szył do budy nocle­go­wej na Prze­pra­wie, skąd nie po­błą­dzisz, i wie­czo­rem bę­dziesz w Sta­rych Czu­mach. Ja wra­cam do domu. We wsi opo­wiesz, że­ście z Mi­ko­ła­jem szu­kali i zna­leźli złoto, ale Mi­ko­łaja za­bito, tyś strze­lał i jednego z na­pastni­ków ra­nił, jedna­kże obaj ucie­kli. O mnie ani słowa. Taki sam meldu­nek zło­żysz uriadni­kowi[37] w Udińskiem o za­bójstwie Mi­ko­łaja i po­je­dziesz do Irku­cka po konce­sję. Czterna­stego lipca po­winie­neś wró­cić. Piętna­stego lipca przyjdę do Sta­rych Czu­mów.


    
      
        [34] Szurf – wy­kop, wy­ro­bi­sko odkrywkowe.

      


      
        [35] Wa­szgerd – ręczna płu­czkarnia.

      


      
        [36] Szary szlich – pierwszy odsiew ziemi z ko­ryta do wa­szgerdu.

      


      
        [37] Uriadnik – po­li­cjant niższej rangi w gminie wiejskiej, odpo­wiednik na­szego ko­mendanta po­ste­ru­nku.

      

    

  


  
    – W Irku­cku za­trzy­ma­łem się w Ho­telu Warsza­wskim – za­czął swe spra­wozda­nie Szu­lim. – Nie masz po­ję­cia, ilu jest tam Po­la­ków. Ho­tele, restau­ra­cje, ciastkarnie, domy mody, ma­ga­zyny, krawcy, sto­la­rze i kto tam jeszcze, no mó­wię ci, na każdym kroku spo­ty­ka­łem Po­laka. Przy­je­cha­łem późnym wie­czo­rem, prze­spa­łem się i ra­niu­tko uda­łem się w Gornoje Uprawlie­nie[38], które zajmuje pół parteru ka­mie­nicy na brzegu Angary, a w po­zo­sta­łej czę­ści domu mie­ści się kance­la­ria ge­ne­rał-gu­berna­tora Wschodniej Sy­be­rii. Ro­zejrza­łem się po po­koju, podchodzę do urzędnika, który wy­dał mi się ostatnim w tej hie­rarchii, rze­czy­wi­ście, oka­zało się, że jest to re­gi­stra­tor, czyli prze­pi­sy­wacz, trzy­dzie­ści ru­bli pensji, głodne oczy i cze­rwony nos. „Czy nie mógłby pan po­móc mi na­pi­sać po­da­nie?” „Pro­szę bardzo…” Wy­py­tał, jak i co, obejrzał na­szą mapkę i za­brał się do pi­sa­nia. „Te­raz do tego pana…” Ten pan obejrzał mnie: „Czy nie jest pan cza­sem Ży­dem?” „Nie, by­łem, te­raz pra­wo­sławny”. Po­ka­za­łem paszport, nowy, z na­zwi­skiem jak dzwon cerkiewny Ilia Iwa­no­wicz Szu­li­mow. „W po­rządku. Niech pan przyjdzie o dru­giej”. Wy­sze­dłem i uda­łem się do po­koju, gdzie przyjmo­wano złoto. Wy­ją­łem nasz skó­rzany wo­re­czek. Zwa­żyli, wy­pi­sali po­kwi­to­wa­nie, za­pła­cili 14 325 ru­bli. Jewce da­łem część ojca. Te­raz twoja trze­cia część, 4775 ru­bli, pro­szę – odli­czył i po­dał banknoty. – Po­chodzi­łem po mie­ście, inte­re­so­wa­łem się ce­nami fu­ter, by­łem u hu­rtowni­ków, prze­cież przy­wio­złem z sobą wszystkie Mi­ko­łaja i twoje skórki, sło­wem, pu­nkt druga by­łem z po­wro­tem. Otrzy­ma­łem konce­sję za nie­wielką opłatą i za­pro­si­łem tego re­gi­stra­tora, Siomgin się na­zy­wał, na obiad do Ho­telu Warsza­wskiego, godzina czwarta. Tamże­śmy podje­dli, po­pili i po­gadali, do­wie­dzia­łem się wszystkich miejskich no­wo­ści. Na­za­jutrz wsze­dłem w branżę fu­trzaną, chodzi­łem po ku­pcach, wy­chodzi­łem, targo­wa­łem się, w końcu sprze­da­łem, jak wy­li­czy­łem. Mam dla cie­bie dwa ty­siące.


    – Mi­nus sto ru­bli pro­wi­zji, we­dle umowy – po­wie­dział Bro­ni­sław podsu­wa­jąc na­leżność.


    – Dzię­kuję. Wró­ci­łem na obiad, po­tem zdrze­mną­łem się, zbu­dziło mnie pu­ka­nie. Kto to może być? Otwie­ram drzwi, stoi Siomgin. „Prze­pra­szam, że bez uprze­dze­nia, ale mam dla pana pilne i bardzo ważne wiado­mo­ści”. „Pro­szę, niech pan wejdzie”. „Dziś wpadł do nas isprawnik[39] Do­łgo­szein, czy nie wy­da­wa­li­śmy konce­sji na te­ren oko­lic Si­nicy i Je­ziora Błę­kitnego… Pan na­cze­lnik, że i ow­szem, wczo­raj wy­dane… Pa­nie, czy ja coś do­stanę? To mnie sa­mego tro­chę koszto­wało”. Da­łem mu sto ru­bli i nie ża­łuję, bo mi po­wie­dział, że isprawnik pie­nił się i żą­dał unie­ważnie­nia konce­sji – tam na bezbronnych na­padnięto, je­den za­bity, drugi bez ręki w szpi­talu, on, Do­łgo­szein, za­raz tam je­dzie z po­li­cją. Na­cze­lnik, który jest forma­li­sta i po­noć nie lubi Do­łgo­sze­ina, odrzekł, za­cze­kamy na wy­nik pańskiego bada­nia, ale bez ta­kiego do­wodu państwo­wej konce­sji unie­ważniać nie mo­żemy… „Pan słu­cha?” „A jakże, słu­cham, niech pan mówi, co było da­lej?” „Po pracy po­bie­głem do szpi­tala miejskiego, znam tam intendenta, i co się oka­zało? Oto trzy dni temu przy­wie­ziono skądciś dwóch cho­rych, je­den miał gangrenę ręki ze strza­skaną ko­ścią, a drugi ropne za­pa­le­nie oczu. Rękę ampu­to­wano na czy­sto, wy­łu­sku­jąc ze stawu barko­wego, drugi, który za­nie­wi­dział, wo­łał cią­gle isprawnika, dajcie mi isprawnika Do­łgo­sze­ina, ja na jego rozkaz tam po­sze­dłem… My­ślano, bre­dzi, ale na trzeci dzień, jak on tak uparcie wo­łał – Do­łgo­szein! – to po­wiado­mili Do­łgo­sze­ina i ten go na osobno­ści wy­słu­chał. Wy­szedł od niego ogromnie wzbu­rzony, le­ka­rzowi i dy­rekto­rowi szpi­tala zro­bił awanturę o sa­bo­to­wa­nie pracy po­li­cji, że cho­rzy leżą bez do­zoru i opieki na­le­ży­tej, trzy dni pro­szą isprawnika i tak da­lej. O co tu chodzi, py­tam ja intendenta, skąd u Do­łgo­sze­ina taka tro­ska o chore bradiagi? Na to ten intendent odpo­wiada – Do­łgo­szein jest w spółce z Aki­mem Go­razdo­wem, prze­my­słowcem złota. Po­syła do tajgi kry­mina­li­stów, na któ­rych ma ha­czyk, jak nie po­szu­kasz dla mnie złota, to wy­to­czę ci taką sprawę… W ten spo­sób trzy lata temu zdo­był ko­palnię jedną dla Go­razdowa i sie­bie, te­raz też za­rzu­cił ha­czyk, ale się urwało. Za­raz by po­je­chał do Si­nicy, ale ma we­zwa­nie są­dowe na sie­demna­stego lipca w gło­śnej spra­wie spadko­bierców Iwana Wodo­wo­zowa, więc do­piero po sie­demna­stym lipca. A tymcza­sem pró­buje tu zła­pać pana, pa­nie Szu­li­mow. Sprawdza wszystkie ho­tele i za­jazdy, w Mo­skowskoj Go­sti­nicy stójkowy już się py­tał, czy mieszka tam Szu­li­mow. Przyjdzie i tu­taj”. Da­łem mu dru­gie sto ru­bli, za­pła­ci­łem ra­chu­nek w ho­telu i po­sze­dłem na dwo­rzec… Co ty na to?


    – Chcą nas wro­bić w sprawę za­bójstwa Mi­ko­łaja. To chyba się nie uda, prawda wyjdzie na jaw, ale po roku. Mogą też przy­ła­pać mnie na sa­mo­wolnym wy­wę­dro­wa­niu z gminy Stare Czumy do Przy­bajkala. Tak czy owak konce­sję za­biorą.


    – To co ro­bić?


    – Nie wiem. Mamy prze­ciw so­bie dwie zjedno­czone po­tęgi – po­li­cję i ka­pi­tał.


    Na­bił fajkę, za­pa­lił.


    – A może pójść na ugodę? – po­my­ślała gło­śno Jewka. – Po­łowa te­renu dla nas, po­łowa dla nich.


    – Po co mie­liby godzić się na po­łowę, kiedy mogą za­brać wszystko.


    Za­le­gło milcze­nie.


    Bro­ni­sław py­kał z fajki, Szu­lim nerwowo spla­tał i rozpla­tał dło­nie na stole, a Jewka pa­trzyła po­nuro w okno.


    Wtem Bro­ni­sław, pu­ściwszy kłę­bu­szek dymu, po­wie­dział krótko:


    – Zo­tow.


    – Są­dzisz, że po­radzi? – spy­tał żywo Szu­lim.


    – Na pewno. Je­śli bę­dzie wła­ści­cie­lem konce­sji. Isprawnik z Go­razdo­wem to szczu­paki, a Zo­tow to re­kin.


    – Ale on za­płaci nam najwy­żej kilka­na­ście ty­sięcy… A tam leżą mi­liony!


    – Żeby je podnieść, po­trze­bne nam nie­ba­ga­telne pie­nią­dze na ma­szyny, sprzęt techniczny, na robotni­ków, i trzeba się na tych spra­wach znać. Ja się tego nie po­dejmuję, Jewka chyba też, a ty mu­siałbyś się uczyć. Taki kło­pot mie­li­by­śmy z tymi mi­lio­nami bez isprawnika. A jak on się wtrą­cił, to je­dyne wyjście – z miejsca sprze­dać konce­sję Zo­to­wowi i kło­pot z głowy.


    – Bro­nek ma ra­cję – rze­kła Jewka. – Niech Zo­tow użera się z nimi.


    – Mu­simy się po­śpie­szyć. Ju­tro je­dziemy do Zo­towa.


    
      
        [38] Gornoje Uprawlie­nie – za­rząd prze­my­słu wy­do­bywczego

      


      
        [39] Isprawnik – na­cze­lnik po­wia­to­wej po­li­cji

      

    

  


  
    Skończył się las i ujrzeli „Sa­mo­ro­dek”, za­laną słońcem wielką ko­tlinę rdza­wego pia­sku, całą po­rytą wy­ko­pami, mię­dzy któ­rymi wi­działo się tu i tam oczka wody w gliniankach. Droga, opada­jąc, pro­wadziła przez śro­dek tej ko­tliny, od strony lasu za­bu­do­wa­nej cha­otycznie przez domki i ba­raki robotni­ków, z góry wy­glą­dało, jakby chłopcy ba­wili się bu­do­wnictwem, po­kłó­cili się i ro­ze­szli, zo­sta­wia­jąc rozrzu­cone za­bawki. Da­lej były te­reny eksplo­ato­wane, wi­działo się duże płu­czkarnie ame­ry­kańskie, do któ­rych robotnicy mrówczo podwo­zili pia­sek na taczkach, ma­szyny, fontanny wody i podkopy w głąb do złóż złota. Po­środku stał duży drewniany bu­dy­nek za­rządu „Sa­mo­rodka”. Minąwszy go, za­częli ła­godny wjazd pod górę znów do lasu, tym ra­zem był to las cy­wi­li­zo­wany, droga do­brze ubita, wy­sy­pana żwi­rem, obsadzona na prze­mian młodymi brzózkami i ja­rzę­biną. Okrą­ża­jąc w półkole ga­zon, kończyła się na podjeździe przed pięknym dwu­pię­tro­wym pa­ła­cem z modrze­wia.


    Cho­ciaż każdą sie­dzibę du­żej ko­palni złota na­zy­wano tu re­zy­dencją, ale do­piero spojrza­wszy na dom Zo­towa, Bro­ni­sław po­wie­dział do Szu­lima – to się na­zywa re­zy­dencja! Może dla­tego, że wy­izo­lo­wana od cza­rnej roboty wy­do­bywczej była na wpół pry­watnym mieszka­niem wła­ści­ciela. Tylko na parte­rze mie­ściło się biuro i ga­binet Zo­towa, resztę domu za­mieszki­wano, pierwsze pię­tro zajmo­wał Zo­tow z rodziną, kiedy tu­taj była z nim, na dru­gim pię­trze mieszkali go­ście, re­zy­denci i słu­żba. Pro­sty, bez prze­py­chu dom był jednak pa­ła­cem. Zbu­do­wany na zrąb, jak wszystkie chaty wiejskie, ale z dłu­życ ide­alnie równych, do­pa­so­wa­nych, za­po­ko­sto­wa­nych, two­rzył konstru­kcję ze ścian dwu­pię­tro­wych nie­zwy­kłą dla oka i przy­jemną karbo­wa­nym wzo­rem. Od na­tu­ralnego tła drewna odcinały się na biało ma­lo­wane okna, okiennice ża­lu­zjowe i drzwi, i do­piero pyszny wy­strój z lu­do­wej rze­źby w drze­wie kładł się tu iście pa­ła­co­wym akcentem.


    Zo­sta­wiwszy nieco na ubo­czu swój ta­rantas z psami, we­szli do środka.


    – Pa­no­wie do kogo? – za­py­tał odźwierny.


    – Do pana Lu­boczkina – odpo­wie­dział Bro­ni­sław.


    – Jest u sie­bie, pierwszy po­kój na prawo z po­cze­kalni.


    Lu­boczkin, mó­wiono, awanso­wał, jest adiu­tantem czy też urzędni­kiem do spe­cjalnych zle­ceń przy Zo­to­wie.


    Kre­mowa ko­szula ro­syjska, za­pięta wy­soko pod szyję, z ha­ftem krzy­ży­ko­wym, prze­pa­sana gra­na­to­wym pa­seczkiem sznu­ro­wym z ku­ta­si­kami, nie do­da­wała mu lat, wciąż wy­glą­dał mło­dzieńczo, zło­ci­sto­rzęsy, z dziewczę­cym ru­mieńcem, tylko spojrze­nie i ru­chy na­brały po­wagi pia­sto­wa­nego urzędu.


    – A Mi­ko­łaj Sa­wie­licz, wieczne odpo­czy­wa­nie daj mu, Pa­nie… – westchnął po przy­wi­ta­niu i w pół zda­nia zwie­sił głowę w żalu nad prze­mi­ja­niem lo­sów lu­dzkich, czyli z po­koju uriadnika, z domu Wa­si­lie­wów wieść o śmierci Mi­ko­łaja po­szła w świat i do­tarła do „Sa­mo­rodka”.


    – Tak, on już ma spo­kój wie­czy­sty, tylko my… – po­twierdził Szu­lim. – Sam w ga­bine­cie?


    – W ga­bine­cie.


    – To za­melduj, z ła­ski swo­jej, na­sze przy­by­cie.


    Lu­boczkin po­szedł do drzwi, w drzwiach przy­sta­nął:


    – W spra­wie?


    – W spra­wie sprze­daży nowo odkry­tych te­re­nów zło­todajnych.


    Parę mi­nut go nie było, po czym otwo­rzył sze­roko drzwi i oznajmił:


    – Wadim Pie­tro­wicz Zo­tow pro­szą!


    W ogromnym ga­bine­cie, pełnym brązu, skóry i ga­blo­tek z mine­ra­łami pod szkłem, po­wstał zza biu­rka i po­szedł im na spo­tka­nie czło­wiek lat czterdziestu, w bia­łym cze­su­czo­wym garni­tu­rze, barczy­sty, wzro­stu po­wy­żej średniego, z miękką rudą bródką i twardym spojrze­niem. Po­do­bny do ma­ry­na­rza, po­my­ślał Bro­ni­sław… Przy­wi­tał się z każdym za rękę i mó­wił, jakby sprawdzał:


    – Szu­li­mow, zięć Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza… Bro­ni­sław Najda­rowski, przy­ja­ciel… Pro­szę przy­jąć wy­razy głę­bo­kiego współczu­cia. Nie­boszczyk był czło­wie­kiem rza­dkiej czy­sto­ści du­szy… Pro­szę siadać, pa­no­wie.


    Usie­dli na swo­ich miejscach, Zo­tow za biu­rkiem, oni na­prze­ciwko.


    – Mi­ko­łaj nie­raz wspo­minał pana – za­gaił Szu­lim – to­też kiedy wpadli­śmy w kło­poty, przede wszystkim po­my­śle­li­śmy o panu.


    – W ja­kie kło­poty, pa­no­wie?


    – Za duże mamy bo­gactwo, za małe środki.


    – Mó­wi­cie o zna­le­zio­nym przez was te­re­nie?


    – Wła­śnie. Zna­leźli­śmy we trójkę, Mi­ko­łaj, Bro­ni­sław i ja, te­ren ba­jecznie bo­gaty w złoto.


    – Dla­czego za­raz „ba­jecznie”? Mówmy rze­czowo. Ile złota wy­do­by­li­ście?


    – Ko­pa­li­śmy je­de­na­ście dni. Złota na­płu­ka­li­śmy na 14 775 ru­bli. Oto kwit z Górnego Uprawlie­nia.


    Po­dał kwit. Zo­tow spo­ważniał. Wziął kwit. Oczy mu się zwę­ziły.


    – Bez ma­szyn, urzą­dzeń, pry­mi­tywnymi środkami?


    – Tak, tylko wa­szgerd. I mnie nie można li­czyć za jednego robotnika, bo mu­sia­łem ko­nie trzy razy dziennie pła­wić w je­zio­rze, bo osza­la­łyby od gnusu… Ile pan może nam za­pro­po­no­wać?


    – Mu­siałbym obejrzeć te­ren.


    – Kiedy, wi­dzi pan, nam się śpie­szy.


    – W ta­kich spra­wach nie wolno się śpie­szyć.


    – Pro­szę pana, gramy w otwarte karty – wtrą­cił Bro­ni­sław. – Chcemy sprze­dać bardzo bo­gatą konce­sję i mu­simy ją sprze­dać czym prę­dzej, drogi jest nam każdy dzień. Bo jest ktoś, kto chce ode­brać nam ten te­ren za wsze­lką cenę…


    Opo­wie­dział hi­sto­rię za­bójstwa Mi­ko­łaja i czego się do­wie­dział Szu­lim o isprawniku Do­łgo­sze­inie z Go­razdo­wem.


    – Najlepszy do­wód na to, jak bardzo atrakcyjna jest na­sza konce­sja, je­śli Do­łgo­szein chce ją unie­ważnić kosztem zbrodni, ro­biąc z nas za­bójców Mi­ko­łaja.


    – Jak da­leko to od nas?


    – Dzie­sięć dni drogi.


    – Drogę zna­cie?


    – Znamy, to zna­czy ja znam, le­piej orientuję się w te­re­nie.


    – To pan po­pro­wadzi.


    – Kiedy ja nie mogę.


    – Dla­czego?


    – Jestem ze­słańcem, przy­pi­sa­nym do gminy Stare Czumy, a to nie leży w Przy­bajkalu.


    – Ale pan mógł tam pójść na po­szu­ki­wa­nie złota, a czemu te­raz nie?


    – Wi­dzi pan, zro­bi­łem to dla Mi­ko­łaja, złoto mnie nie inte­re­suje. Ale złoto w Si­nicy było do­mnie­ma­nym po­sa­giem Szu­lima, a Mi­ko­łaj bardzo chciał córkę za­bezpie­czyć przed swoim ożenkiem i osta­tecznym za­mieszka­niem w tajdze. Po­sze­dłem, bo le­piej nada­wa­łem się do ta­kiej przy­gody i osta­tecznie ry­zyko było nie­wielkie, że ko­goś spo­tkamy w tych odlu­dnych oko­li­cach. Te­raz jest ina­czej. Spo­tkamy się tam z isprawni­kiem. Dziś sie­demna­sty lipca, dzień rozprawy są­do­wej spadko­bierców Wodo­wo­zowa, na którą on jest we­zwany. Ju­tro, po­ju­trze może wy­ru­szyć, je­śli po­nownie są­dowi nie bę­dzie po­trze­bny.


    – Pro­szę pana, co do po­li­cyjnych konse­kwe­ncji pańskiego po­bytu w Si­nicy…


    – Li­czę na pańską dyskre­cję!


    – Na­tu­ralnie. Otóż co do tego może pan być zu­pełnie spo­kojny. Nie był tam pan, je­dzie ze mną pierwszy raz na moje żą­da­nie. Jest pan u mnie za­tru­dniony.


    – W ja­kim cha­rakte­rze?


    – Nie wiem. Po­my­ślimy… Jestem w do­brych, po­wie­działbym, przy­ja­znych sto­su­nkach z ge­ne­rał-gu­berna­to­rem. On może po­zwo­lić ze­słańcowi na to­wa­rzy­sze­nie mi w da­le­kich wy­pra­wach, na moje słowo ho­noru, oczy­wi­ście.


    – Po­jadę na pańskie słowo ho­noru, że pan mnie obroni.


    – Wie­dzie­li­śmy, że mamy do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, któ­remu mo­żemy po­wie­dzieć nie oba­wia­jąc się, że on wy­ko­rzy­sta na­szą tru­dną sy­tu­ację – po­wie­dział z za­pa­łem Szu­lim.


    – No, co do tego, pan się grubo myli. Sie­bie bym nie sza­no­wał, gdy­bym nie wy­ko­rzy­sty­wał po­do­bnych sy­tu­acji. Ale z po­czu­ciem miary.


    Za­dzwo­nił.


    Zja­wił się Lu­boczkin.


    – No­tuj. Inży­nier, Wie­lia­mi­now ma przy­go­to­wać wszystko do wy­prawy rozpo­zna­wczej w oko­licę Si­nicy. Za­bie­rze ze sobą dzie­siętnika Mielgu­nowa i pię­ciu robotni­ków spo­śród sta­ra­tie­liej[40]… Droga po­trwa w tamtą stronę dzie­sięć dni. W spra­wach po­dróży po­rozma­wia z pa­nem Najda­rowskim. Odjazd ju­tro o godzinie siódmej rano.


    – Wadi­mie Pie­tro­wi­czu, na ju­tro w żaden spo­sób…


    – Po­wie­dzia­łem, ju­tro godzina siódma, choćby miał nie spać całą noc. To wszystko.


    Lu­boczkin wy­szedł.


    – Pa­no­wie zo­staną u mnie.


    Na­pi­sał w bloczku parę zdań, wy­rwał.


    – Pro­szę, to do za­rządcy domu na po­kój i utrzy­ma­nie. Pa­no­wie wy­ba­czą, że nie będę im to­wa­rzy­szył przy ko­la­cji. Mam przed wy­jazdem po­za­ła­twiać wszystkie sprawy… A więc do ju­tra!


    Wy­szli.


    – To ro­zu­miem, ame­ry­kańskie tempo – podsu­mo­wał ich wra­że­nia Szu­lim, obra­ca­jąc w ręku kartkę do za­rządcy domu.


    Do­stali na­tychmiast po­kój i obiad. Po obie­dzie przy­szedł Wie­lia­mi­now, wy­soki, su­chy, ma­ło­mówny, to­tu­mfacki Zo­towa, który pła­cił inży­nie­rom le­piej niż państwo, ale kraść nie da­wał.


    Zbadawszy mapę, przy­szedł do wnio­sku, że trzeba ominąć Stare Czumy, wziąć na prze­łaj tro­pem wy­depta­nym przez my­śli­wych i spi­ry­to­no­sów i przez pięć dni wyjść po­wy­żej ich domu, zo­sta­nie wtedy jeszcze tylko trzy dni nie zna­nej drogi.


    – Pan trafi? – za­py­tał Wie­lia­mi­now.


    – Tak, je­śli wyjdziemy na nasz szlak. Tam są za­ciosy, któ­rymi Mi­ko­łaj zna­czył drogę.


    – Bo to jednak duża oszczędność, osiem dni za­miast dzie­się­ciu.


    Po­tem po­szli do stajni i wy­bie­rali ko­nie. Szu­lim zde­cy­do­wał się na dzie­się­cio­letnią spo­kojną klacz, a Bro­ni­sła­wowi wpadł w oko czte­ro­letni ogier ma­ści jabłko­wi­tej, bia­ło­nóżka, co po­noć przy­nosi szczę­ście. Przy­po­mniał mu się ro­mans, czy­tany w la­tach gimna­zjalnych, o młodym szlachcicu z ry­cerskiego rodu, jak wy­je­chał ze zbiednia­łego dworu w sze­roki świat na bia­ło­nóżce samo wtór, z jednym tylko pa­cho­li­kiem, i jak dzięki temu ru­ma­kowi zdo­był pannę, ma­ją­tek i sławę.


    – To rza­dki koń, ino­cho­dziec – po­wie­dział Wie­lia­mi­now. – Bieg ma na­prze­mianstronny, sta­wia obie prawe nogi na­raz, po­tem obie nogi lewe, dzięki temu jazda na nim jest równa, przy­jemniejsza.


    Po­tem po­sta­wili w stajni swoją parę koni i umie­ścili w wo­zowni ta­rantas, zo­sta­wia­jąc w nim na noc Bryśka z Ży­wym, żeby pies przez noc był spo­kojny, bo gdzie bu­rka pana, tam pan wcze­śniej czy później przy­chodzi.


    Po­zo­stało jeszcze po­wiado­mić Jewkę o prze­biegu dzi­siejszej rozmowy z Zo­to­wem i że jadą do Si­nicy; wrócą nie wcze­śniej jak za dwadzie­ścia parę dni – to zrobi Szu­lim. I na­pi­sać do Ha­linki. Bo kiedy Szu­lim po­pro­sił Lu­boczkina o list z ko­pertą, to i Bro­ni­sław przy­po­mniał spbie, że ma na­pi­sać do ko­goś, i także po­pro­sił.


    Rza­dko pi­sy­wał do sio­stry, ale za­wsze po­godnie. Wie­dział, to je­dyny czło­wiek na świe­cie, który na­prawdę go ko­cha. Ko­cha i uwielbia, no bo jakże, starszy brat, opie­kun jej i matki, tak krótko, nie­stety. Mówi o nim przy­ci­szo­nym gło­sem, jakby spo­glą­dała na portret bo­ha­tera na­rodo­wego – mą­dry i dzielny, walczy o spra­wie­dli­wość spo­łeczną, o Polskę nie­podle­głą… Biedna Ha­linka, taki ołta­rzyk wznieść w sercu i być ule­głą żoną, przy­no­szącą w do­datku 25 ru­bli mie­sięcznej pensji te­le­gra­fistki, bezosobową ku­chtą tego płaza z na­tury, a sa­mo­dzierżcy w domu z upo­do­ba­nia, Ga­larczyka, tej gnidy ko­le­jo­wej… Wie­dział, że zi­ry­tuje się. Za­wsze mu­siał się zi­ry­to­wać, ile­kroć pi­sał do sio­stry, po­ko­nać we­wnętrzne opory, opa­no­wać nie­na­wiść i po­gardę, jaką czuł do Ga­larczyka, sy­no­nima owych rzesz wierno­poddańczych, go­to­wych na każdy kompro­mis z su­mie­niem, na każde uspra­wie­dli­wione ego­izmem łajdactwo, byle żyć spo­kojnie swo­imi spra­wami i oszczę­dzać aż do sta­ro­ści w domku, na rencie albo w glo­rii po­siada­cza konta banko­wego. Do­tąd li­sty jego, pi­sane na po­krze­pie­nie Ha­linki, były wie­ru­tną fanta­zją, obli­czone na jej na­iwność, że jemu, le­śni­czemu w Sta­rych Czu­mach, po­wodzi się wy­śmie­ni­cie. Te­raz długo sie­dział, nie mo­gąc skre­ślić zda­nia w stylu owego trze­źwego opty­mi­zmu, na jaki zdo­by­wał się po­prze­dnio i jaki po­winien ce­cho­wać sy­be­ryjskiego urzędnika na do­robku. W końcu na­pi­sał:


    „Droga Ha­linko, list mój bę­dzie nie­we­soły, bo jest mi nie­wy­mownie ciężko na du­szy – za­bili mo­jego najbliższego przy­ja­ciela, Mi­ko­łaja Czu­tkich. Stało się to w Gó­rach Przy­bajkalskich, do­kąd po­szli­śmy na po­szu­ki­wa­nie złota…”


    Pierwszy raz pi­sał sio­strze prawdę i w miarę jak ją rozpa­mię­ty­wał, czuł ulgę, ko­jącą bli­skość obecno­ści Ha­linki, jak gdyby w milcze­niu po­ło­żyła swą cie­płą, oddaną dłoń na jego ra­mie­niu.


    Po­su­wali się gę­siego, je­den po dru­gim, wą­ską ście­żyną tajgową, wy­deptaną przez wieki no­gami nie­zli­czo­nych po­ko­leń tu­ngu­skich, po­tem my­śli­wych i spi­ry­to­no­sów. Wy­prawa rozcią­gała się dłu­gim wę­żem. Na przo­dzie je­chał Bro­ni­sław, przed nim bie­gły psy, po­tem Szu­lim, za nim Wie­lia­mi­now i Zo­tow, wreszcie Mielgu­now i pię­ciu sta­ra­tie­liej na prze­mian pro­wadzą­cych dzie­sięć ju­cznych koni z pro­wiantem, na­mio­tami i na­rzę­dziami.


    Z po­czątku nie­małą we­so­łość wzbu­dzał Szu­lim, pierwszy raz je­chał konno. Nim siadł w siodło, jednał so­bie ko­nia cu­krem i pieszczo­tami. Wkrótce jednak oswoił się ze swoją kobyłką i trzy­mał się pewnie. Bro­ni­sław co prawda odbył już na ko­niu parę prze­jażdżek, ale to było dawno, w Na­to­linie, do­kąd wy­bie­rał się z Oldkiem Ju­rgie­le­wi­czem na ćwi­cze­nia strze­leckie do ma­jątku, któ­rym admini­stro­wał wuj. W ciągu dnia rozma­wiali nie­wiele, bo nie spo­sób mó­wić do ko­goś, kto je­dzie przed tobą lub z tyłu. Za to na po­sto­jach obiado­wych lub nocle­go­wych mo­gli so­bie po­we­to­wać to milcze­nie wzmo­żo­nym gwa­rem i we­so­ło­ścią. Raz na ta­kim po­stoju Szu­lim opo­wie­dział, jak Bro­ni­sław zdo­był we Francji wielką na­grodę strze­lecką, i co rzu­cić mu w po­wie­trze, to prze­dziu­rawi. Nie uwie­rzyli. Je­den sta­ra­tiel rzu­cił cza­pkę – Bro­ni­sław prze­dziu­ra­wił. Drugi ci­snął ka­wa­łek kory – tra­fiona! Trzeci pu­ścił blaszkę – szła pro­sto w górę po­bły­sku­jąc w po­wie­trzu, wtem strzał w nią ude­rzył i po­rwał za sobą. Wtedy dali za wy­graną. Zo­tow po­wie­dział: „Strzela pan cyrkowo, ma­ją­tek ma pan w lu­fie…” Był równym kompa­nem, do­brze zno­sił trudy po­dróży, nie wy­ma­gał dla sie­bie spe­cjalnych wy­gód i rozma­wiał ze wszystkimi, jak gdyby nie istniały jego mi­liony.


    Tak ro­biąc prze­ciętnie czterdzie­ści wiorst dziennie, z wło­siankami na twa­rzach i no­cu­jąc w szcze­lnie za­mknię­tych na­mio­tach przy dy­mo­ku­rach, ósmego dnia sta­nęli u mo­giły Mi­ko­łaja.


    W wielkim na­mio­cie Zo­towa, który na­reszcie po­sta­wiono i w któ­rym zna­la­zły się składane krze­sła i stół, odbyła się na­rada, jak badać te­ren konce­sji. Po­sta­no­wiono za­ło­żyć trzy szu­rfy w do­linie, zbadać denny pia­sek po­toku i jego ujście do je­ziora.


    W pierwszym dniu robót zdejmo­wano i odkładano na bok warstwy „torfów”, w któ­rych, to było do prze­wi­dze­nia, nic nie zna­le­ziono, na­to­miast płu­cząc pia­sek po­toku odsiano szczyptę złota.


    Dru­giego dnia do­ko­pano się do pia­sków zło­to­no­śnych we wszystkich szu­rfach, najwię­cej w szu­rfie obok mo­giły Mi­ko­łaja.


    Trzeci dzień był dniem try­u­mfu – złoto było wszę­dzie, w szu­rfach i w po­toku.


    Czwartego dnia to samo, tylko do­szło jeszcze odkry­cie, że najwię­cej złota jest przy ujściu, na skalnych pro­gach, prze­gradza­ją­cych w po­przek ko­ryto po­toku. Tu jak na wa­szgerdzie osiada złoto. Szu­lim po­wie­dział, że gdy w dniu za­bójstwa Mi­ko­łaja pła­wił ko­nie w je­zio­rze, to tam wła­śnie zna­lazł sa­mo­ro­dek wielko­ści orze­cha. Wie­lia­mi­now był zda­nia, że złoto przez wieki całe spły­wało do je­ziora. Na­leży prze­ko­pać ka­nał odpły­wowy i po­tok skie­ro­wać do tajgi. Wtedy ło­ży­sko po­toku można eksplo­ato­wać i obna­żone dno wyda na­gro­madzone skarby.


    Kiedy o tym rozma­wiali w na­mio­cie Zo­towa, a było to już pod wie­czór, przy­biegł sta­ra­tiel, który pra­co­wał w szu­rfie przy pierwszym „golcu”. Oznajmił, że bardzo da­leko wi­dział dym, jakby ktoś tam za­obo­zo­wał.


    – Do­łgo­szein nadciąga – orzekł Szu­lim.


    – To kończmy, pa­no­wie. Dla mnie sy­tu­acja jest ja­sna. Mu­si­cie się zde­cy­do­wać przed jego przy­by­ciem.


    – My go­towi, wszystko za­leży od pańskiej oferty.


    – Ja wam daję – za­czął wolno Zo­tow, spo­glą­da­jąc na skó­rzany wo­re­czek, gdzie było wię­cej złota, ani­żeli w tym, który Szu­lim zdał Gornomu Uprawlie­niu – ja wam daję sie­demdzie­siąt pięć ty­sięcy i ani ko­piejki wię­cej.


    – Ależ tu mi­liony, pa­nie! Mi­liony! – wy­krzyknął Szu­lim.


    – Nie prze­czę. Tylko pół mi­liona trzeba wło­żyć w ka­nał, w ma­szyny, w robo­ci­znę dla ty­siąca robotni­ków.


    – Zgadzam się – po­wie­dział Bro­ni­sław. Szu­lim spojrzał na niego z wy­rzu­tem.


    – Tru­dno, w ta­kim ra­zie i ja się zgadzam.


    – Nie po­ża­łu­je­cie, pa­no­wie. Bo przy­rze­kam wam moją opiekę, a to też coś zna­czy… Alieksieju Da­ni­ły­czu – zwró­cił się do Wie­lia­mi­nowa – trzeba spo­rzą­dzić akt odsprze­daży konce­sji, anty­da­to­wany, po­wiedzmy, cztery dni temu.


    Wie­lia­mi­now spo­rzą­dził akt, Zo­tow na­pi­sał zobo­wią­za­nie, że po po­wro­cie do „Sa­mo­rodka” na­tychmiast wy­płaci panu I. I. Szu­li­mo­wowi na­leżność za odsprze­daną konce­sję w wy­so­ko­ści sie­demdzie­się­ciu pię­ciu ty­sięcy.


    Podpi­sali się, wy­mie­nili do­ku­menty i za­częli układać scenę ju­trzejszego spo­tka­nia, kto gdzie bę­dzie stał i jak się za­chowa, zro­bili cały sce­no­pis.


    Kiedy zo­stali sami, Szu­lim dał upust swemu rozgo­ry­cze­niu na Bro­ni­sława, że przez niego do­stali dwa razy mniej, niż się na­le­żało, śmiesznie małe odstępne za mi­liony!


    – Chci­wość w to­bie ro­śnie – za­u­wa­żył Bro­ni­sław w odpo­wie­dzi. – Jeszcze nie­dawno nie mia­łeś nic, po­tem my­śla­łeś, że do­sta­niemy kilka­na­ście ty­sięcy, a te­raz, gdy na twoją dolę z Jewką przy­pada pięćdzie­siąt ty­sięcy, podno­sisz la­ment, ajaj, jak mało, po­winno być sto! Prawdę mó­wią Francuzi, ape­tyt przy­chodzi z je­dze­niem.


    Na­za­jutrz rano uka­zała się ka­walkada i za­częła się zbli­żać ku na­mio­towi. Bro­ni­sław z „Pa­rado­ksem” na ra­mie­niu stał u wejścia. Na czele ka­walkady je­chał gruby urzędnik w po­li­cyjnym mundu­rze, obok niego ktoś cy­wilny, oboje we wło­siankach na twa­rzach, bo w lipcu jest najgorszy gnus, ko­mary, meszka, ślepnie i ży­gałki, owady tnące podczas największego żaru. Za nimi dwaj po­li­cjanci także w ochronnych wło­siankach. Wy­glą­dali jak ry­ce­rze z opu­szczo­nymi przy­łbi­cami albo jak za­ma­sko­wani bandyci. W tyle wi­działo się tłu­mek z kilku ko­za­ków i tu­zina robotni­ków.


    – Kto tu jest go­spo­da­rzem? – za­wo­łał tu­balnym gło­sem gruby. – Chcę wi­dzieć go­spo­da­rza!


    Bro­ni­sław wsu­nął głowę do na­miotu.


    – Wadi­mie Pie­tro­wi­czu, pro­szą was.


    Wy­szedł Zo­tow, także z wło­sianką na twa­rzy.


    – Pan jest wła­ści­cie­lem konce­sji?


    – Ja.


    Gruby odsło­nił twarz, nie­wy­godnie było rozma­wiać z wło­sianką na twa­rzy. Uka­zały się ryże bo­kobrody na krwi­stej, na­la­nej, nie­okiełzna­nej fi­zjo­no­mii, z portre­tów sa­modu­rów po­wia­to­wych epoki Mi­ko­łaja I.


    – Mam prze­pro­wadzić do­chodze­nie w spra­wie za­bójstwa Mi­ko­łaja Czu­tkich oraz oka­le­cze­nia Stie­pana Bu­rłaka na pańskiej konce­sji.


    – Nic nie mogę po­wie­dzieć w tej spra­wie. Nie było mnie wówczas na konce­sji.


    – Jak to nie było? Pan jest oskarżony o to i ja unie­ważniam konce­sję, pa­nie Szu­li­mow! – wrza­snął isprawnik.


    – Po­woli, po­woli… Isprawnika za prze­kro­cze­nie kompe­tencji też można unie­ważnić.


    Podniósł wło­siankę.


    – Zo­tow jestem. Moją konce­sję pan unie­ważnia?


    Isprawnik odstą­pił, jakby zoba­czył przed sobą minę, która grozi wy­bu­chem. Znał Zo­towa, jego po­tęgę i ko­neksje.


    – Pan wy­ba­czy, nie­po­ro­zu­mie­nie… przez tę wło­siankę, oczy­wi­ście.


    – Pa­nie, ja tę konce­sję na­by­łem zgodnie z pra­wem od pra­wo­wi­tych wła­ści­cieli i rozpo­czą­łem, jak pan wi­dzi, roboty na tym te­re­nie. A co było prze­dtem, to mnie nie obchodzi. Choćby pan szu­kał dzie­się­ciu za­bójców, te­ren jest mój i moim po­zo­sta­nie!


    – Oczy­wi­ście, skoro pan na­był… – po­twierdzał zmie­szany isprawnik.


    – To co pana inte­re­suje: te­ren czy za­bójca?


    – Na­tu­ralnie, za­bójca.


    – W ta­kim ra­zie niech pan mówi. Jest tu pan Szu­li­mow, któ­rego ta sprawa bezpo­średnio obchodzi.


    Szu­lim wy­su­nął się z na­miotu.


    Isprawnik stra­cił już tu­pet i za­pał do sprawy, jak się do­wie­dział, że ziemi tak czy owak nie do­sta­nie. Ale mu­siał za­cho­wać po­zory.


    – Wpły­nęło do­nie­sie­nie od Stie­pana Bu­rłaka, który leży w szpi­talu miejskim w Irku­cku z ampu­to­waną ręką. Ten Bu­rłak ze­znał, że z dru­gim zo­łotniczni­kiem, Nie­czu­jem, był przy­padko­wym świadkiem kłótni mło­dego sta­ra­tiela ze sta­rym i ten młody za­bił sta­rego.


    – Jak za­bił?


    – Za­strze­lił. Po­tem spo­strzegł, że jest obserwo­wany zza drzew…


    – W tajdze to się działo?


    – Tak, w tajdze. Chciał zli­kwi­do­wać świadków swej zbrodni i dwa razy strze­lał, zra­nił Bu­rłaka w rękę, ale ten przy po­mocy Nie­czuja do­tarł do koni i uciekł. Kość miał strza­skaną, błą­kali się długo w tajdze, wy­wią­zała się gangrena i rękę odjęto.


    – Cie­kawa hi­sto­ria, ale czy prawdziwa – po­wie­dział rozwa­ża­jąc Zo­tow i zwró­cił się wprost do Szu­lima. – A pan co po­wie, pa­nie Szu­li­mow? Wszak to pan był owym młodym?


    – Tak. To kłamstwo. Działo się to nie w tajdze, ale tu, na go­łym te­re­nie. Pro­szę spojrzeć – ten kopczyk z krzy­żem wi­dzi­cie? To mo­giła Mi­ko­łaja. Tu był jego szurf, w któ­rym go za­bito. Mnie przy tym nie było, bo aku­rat pła­wi­łem ko­nie w je­zio­rze. Po po­wro­cie za­sta­łem go na dnie szu­rfu, z rozłu­paną cza­szką. Wcale do niego nie strze­lano, bo ja bym sły­szał! Do­ma­gam się sekcji zwłok! Sekcja wy­każe, że Mi­ko­łaja za­bito ude­rze­niem ki­lofa w tył głowy…


    Sko­czył do na­miotu i po chwili wró­cił z ki­lo­fem w ręku.


    – Tym oto ki­lo­fem! Wi­dzi­cie na nim ślady za­krze­płej krwi?


    Isprawnik po­pa­trzył: – To może być również rdza…


    – Sekcja wy­każe! – wy­krzyknął Szu­lim.


    – Kiedy pan za­rzą­dzi sekcję zwłok? – za­py­tał Zo­tow.


    – Nu, ja­każ tam sekcja, w taki upał… Na­wet le­ka­rza nie mam.


    – Jak to? Je­dzie pan na śledztwo w spra­wie za­bójstwa, gdzie jest trup, i nie bie­rze z sobą le­ka­rza?


    – Tak się fa­talnie zło­żyło, że nasz le­karz był w po­wie­cie.


    – Dziwne… Co było da­lej, pa­nie Szu­li­mow?


    – Po­chy­li­łem się nad szu­rfem Mi­ko­łaja i wtedy do mnie z tyłu strze­lono, z tego „golca”, zza krza­ków, wi­dzi­cie? Ale odle­głość była duża, za­bójca źle obli­czył dy­stans czy nie wie­dział, na jaką odle­głość można strze­lać z du­beltówki, bo to była du­beltówka Mi­ko­łaja, którą on zo­sta­wił przy szu­rfie, dość że kula nie miała już siły prze­bi­cia, prze­biła tylko ten pas.


    Zdjął sze­roki, gruby pas, wy­jął z kie­szeni kulę, swego czasu wy­dłu­baną z ciała Bro­ni­sława, i przy­mie­rzył do dziu­rki w pa­sie, – To ta kula… Sie­dzi jak ulał.


    Isprawnik wziął pas i kulę, sprawdził. Pa­so­wała. Wy­tarł chustką spo­cone czoło.


    – No, tak… Ale tego nikt nie wi­dział. Do pasa za­wsze można strze­lić.


    – W ja­kim celu?


    – A żeby po­wie­dzieć, że du­beltówkę miał kto inny.


    – To mi nie po­trzeba. To i tak wi­dać – wszedł do na­miotu i przy­niósł du­beltówkę Mi­ko­łaja. – Pro­szę spojrzeć na łoże, całe w pla­mach krwi. Bo kiedy ja w odpo­wie­dzi na jego kulę strze­li­łem z wincze­stera i tra­fi­łem go w rękę, to on po­rzu­cił strze­lbę i za­czął ucie­kać ze swoim ku­mplem, do­siadł koni i uciekł. Przy krza­kach zna­la­złem du­beltówkę całą we krwi.


    – Ale czy to aby na pewno du­beltówka Mi­ko­łaja Czu­tkich? – po­wątpie­wał isprawnik.


    – Na pewno jego, mogę po­świadczyć – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Wiem, przez dwa lata po­lo­wa­łem z nim na fu­terkową zwie­rzynę.


    – A pan kto taki? – w rozdrażnie­niu spy­tał isprawnik.


    – Pra­cownik mój – odpo­wie­dział Zo­tow. – Za­wsze to­wa­rzy­szy mi w da­le­kich wy­pra­wach.


    – W ja­kim cha­rakte­rze?


    – W cha­rakte­rze ochrony oso­bi­stej.


    Wy­jął portfel, za­piął, po­wie­dział Bro­ni­sła­wowi: – Je­śli tra­fisz, wszystko twoje! – i rzu­cił w po­wie­trze.


    Bro­ni­sław strze­lił. Portfel za­zna­czył tra­fie­nie sko­kiem w górę i opadł łu­kiem nie opo­dał ko­za­ków i robotni­ków isprawnika.


    Je­den z robotni­ków po­biegł i przy­niósł Zo­to­wowi. Ten po­ka­zał portfel isprawni­kowi.


    – Wi­dzi pan? Tra­fił, gdy le­ciał od niego grzbie­tem, nie płaszczy­zną! W sam grzbie­cik gru­bo­ści palca!


    I oddał Bro­ni­sła­wowi: – Masz. Po­wie­dzia­łem, je­śli tra­fisz, to twoje.


    – Dzię­kuję wa­szej mi­ło­ści – po­wie­dział Bro­ni­sław kła­nia­jąc się, jak przy­stało słu­dze.


    – No, na mnie czas. Ja do Bu­ria­tów jadę, tam po­ważna sprawa, a tu zajrza­łem, bo po drodze. Prawdę mó­wiąc, sło­wom Bu­rłaka nie bardzo wie­rzę.


    – A może jednak zro­bi­li­by­śmy sekcję? – za­pro­po­no­wał Zo­tow. – Nie­dużo zajmie czasu, a po to, żeby usta­lić, czy czło­wie­kowi rozłu­pano cza­szkę, czy go za­strze­lono, do tego nie trzeba być le­ka­rzem.


    – Nie, prze­pisy sa­ni­tarne nie po­zwa­lają – odparł isprawnik, znów ocie­ra­jąc chustką pot z czoła. – Ale za­bójców Mi­ko­łaja znajdziemy, spo­kojna głowa.


    – Mniejsza o za­bójcę – rzekł Zo­tow. – Wy­ja­śni­li­śmy, że to Stie­pan Bu­rłak. Chodzi o wspólni­ków.


    – Co pan ma na my­śli? – za­nie­po­koił się isprawnik.


    – Mó­wię o ci­chych wspólni­kach za­bójcy. O tych, któ­rzy go tu­taj po­słali.


    – Czyżby tacy byli?


    – Z całą pewno­ścią.


    – Dla­czego pan tak są­dzi?


    – Bo gdyby Bu­rłak był sam, to po za­bójstwie Mi­ko­łaja, stra­ciwszy rękę, dałby spo­kój i milcza­łby. Ale on się po­skarżył. Na­łgał, i to w spo­sób byle jaki, nie zwa­ża­jąc na to, czy to łgarstwo ma ręce i nogi. Ufał, że mimo wszystko obro­nią.


    – Tak? A to cie­kawe… No, do wi­dze­nia!


    – Szczę­śli­wej drogi do Bu­ria­tów!


    Pa­trzyli, jak odchodzi i przy­łą­cza się do ocze­ku­ją­cej go gro­madki.


    – Na­wet nie za­py­tał o na­zwi­sko pana – po­wie­dział Zo­tow do Bro­ni­sława.


    – A gdzie się po­dział jego to­wa­rzysz?


    – Jak zoba­czył Zo­towa, za­raz czmychnął.


    – Czy to nie Go­razdow? Kto zna Go­razdowa?


    Nikt nie znał. Ka­walkada za­częła odda­lać się od na­miotu, gdzie dzie­lono się uwa­gami:


    – No, nie za­zdroszczę isprawni­kowi. Wra­cać taki szmat drogi do Irku­cka ze wsty­dem, z pu­stą ręką!


    – Jak go dzi­siaj szlag nie trafi, to upije się w trupa!


    We­szli do na­miotu. Bro­ni­sław wy­jął z kie­szeni portfel i po­dał Zo­to­wowi, ten za­pro­testo­wał:


    – Ależ ja go panu po­da­ro­wa­łem!


    – Na niby, gdy by­łem na słu­żbie u pana.


    – Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, pro­szę przy­jąć na pa­miątkę na­szego try­u­mfu nad Do­łgo­sze­inem.


    – Pod żadnym po­zo­rem.


    – No do­brze, ja się zre­wanżuję – wziął portfel. – Prawdę mó­wiąc, to ja się cie­szę, że go mam. Będę mógł opo­wiadać, jak go pan prze­strze­lił, i po­ka­zy­wać tę dziu­rkę, bo bez tego nikt by nie uwie­rzył.


    Scho­wał portfel do bocznej kie­szeni letniego ki­tla.


    – Pro­szę pa­nów, odnie­śli­śmy walne zwy­cię­stwo nad Do­łgo­sze­inem. Jak upał spadnie, zro­bimy mały bankiet na cześć no­wej ko­palni złota „Si­nica”. Robotnicy pra­cują dziś tylko do obiadu, a na obiad Mielgu­now ma dać trzy­krotnie kriu­czok… Ju­tro stają do pracy, a my wra­camy do „Sa­mo­rodka” po ma­szyny i robotni­ków.


    
      
        [40] Sta­ra­tieli albo zo­lotniczniki – po­szu­ki­wa­cze złota na wła­sny ra­chu­nek.

      

    

  


  
    Zo­tow scho­wał do teczki ze­zna­nie Szu­lima. Do ga­binetu wdarło się terko­ta­nie dy­nama w rozru­chu po re­moncie. Cie­nie młodych brzó­zek, po­sadzo­nych przed oknami, chwiały się z lekka rozmy­tym ażu­rem na biu­rku i twa­rzach Szu­lima i Bro­ni­sława.


    – Do­łgo­szein był bezcze­lnie pe­wien, że w tym kraju po­li­cja wszystko może. Nie za­dał so­bie na­wet trudu lo­gicznego uza­sadnie­nia kłamli­wych oskarżeń… Bę­dzie miał się z pyszna. Świę­tej pa­mięci Mi­ko­łaj Sa­wie­licz był czło­wie­kiem, któ­rego bardzo sza­no­wa­łem.


    Odło­żył tekę i wziął ksią­żeczkę cze­kową. – Mam wy­pi­sać dwa czeki?


    – Tak, dla mnie i żony na pięćdzie­siąt ty­sięcy na moje na­zwi­sko, i drugi czek na dwadzie­ścia pięć ty­sięcy na oka­zi­ciela.


    Zo­tow pi­sał. Lu­boczkin uchy­lił drzwi, zajrzał i ci­cho za­mknął. – Pro­szę – Zo­tow po­dał czeki. – Je­śli wolno za­py­tać, pa­nie Szu­li­mow, co wy z tymi pie­niędzmi zro­bi­cie? Ma­cie już ja­kiś plan?


    – Nie. Wy­je­dziemy do mia­sta i tam się ro­zejrzymy.


    – W ta­kim ra­zie za­sta­nówcie się nad tym, co po­wiem. Przyjrza­łem się panu. Czło­wiek taki jak pan, rzu­tki, pra­co­wity, z praktyką handlową, z rasy ku­pców i z ka­pi­ta­łem, może zro­bić na Sy­be­rii ka­rierę. Brak panu tylko znajomo­ści me­cha­ni­zmów wielkiego handlu. A ja orga­ni­zuję ro­syjskie to­wa­rzy­stwo handlu z Chinami, po­łowa udzia­łów moja, dwadzie­ścia pro­cent Kle­mentiewa, reszta drobnych udzia­łowców. Centrala w Charbinie. Wie pan, Charbin, li­cha wio­ska przed czterna­stoma laty, te­raz wielkie mia­sto, z dzielnicą chińską, ro­syjską, ja­pońską i ame­ry­kańską, jest sie­dzibą dy­rekcji ko­lei wschodnio­sy­be­ryjskiej, ma po­łą­cze­nie ko­le­jowe z Mu­gde­nem i Pe­kinem. Pre­ze­sem bę­dzie Kle­mientiew, do­sko­nały ku­piec i zna­wca Chin, sześćdzie­siąt dwa lata, ale zgodził się jeszcze trzy, cztery lata stać na czele tego prze­dsię­biorstwa. Otóż ja bym wi­dział pana gdzieś koło niego.


    – To dla mnie wielki za­szczyt.


    – Byłby pan członkiem za­rządu, udzia­łowcem i urzędni­kiem, zgodnie z za­sadą oso­bi­stego ma­te­rialnego za­inte­re­so­wa­nia pra­cowni­ków, urzędni­kiem do dyspo­zy­cji Kle­mientiewa z pensją dwie­ście ru­bli mie­sięcznie plus wy­płata na ku­pon dy­wi­dendowy. W dru­gim roku zo­stałby pan se­kre­ta­rzem Kle­mientiewa z pensją pięćset ru­bli mie­sięcznie plus dy­wi­denda, rzecz ja­sna. W trze­cim roku mógłby pan awanso­wać na za­stępcę Kle­mientiewa, ale to za­le­ża­łoby już od pana, czy chciałby pan być za­stępcą i czy miałby do tego kwa­li­fi­ka­cje. W każdym ra­zie, gdyby pan wo­lał wła­sny inte­res, mógłby pan wy­co­fać swoje pięćdzie­siąt ty­sięcy z czy­stym zy­skiem, po do­brej szkole wielkiego handlu.


    – Bardzo panu dzię­kuję. To mi najbardziej odpo­wiada.


    – W ta­kim ra­zie musi się pan po­śpie­szyć. Dziś dzie­wiąty sierpnia. Ju­tro wy­jeżdżam do Irku­cka. Przed końcem mie­siąca za­rząd musi być uformo­wany.


    – Tylko zajrzę do Sta­rych Czu­mów, uprze­dzę żonę, żeby się pa­ko­wała, i jadę do Irku­cka.


    – Do­sko­nale… A, byłbym za­po­mniał, jeszcze je­den brak. Bra­kuje panu to­wa­rzy­skiego szlifu.


    – Szlifu?


    – Wła­śnie. Jak się ubrać i kiedy, jak się za­cho­wać w różnym to­wa­rzy­stwie, wśród lu­dzi inte­resu, na przy­ję­ciu, wo­bec dam, nie po­da­wać pierwszy ręki, no, wie pan, ogłada. To nie byle jaka rzecz… U mnie w biu­rze po­ku­tuje Ku­rdiu­mow, też po­je­dzie do Charbina. Zgrał się do nitki. Były bo­gacz i nie­głupi, prze­miły pan, cóż, kiedy na­ło­go­wiec… Niech się pan z nim za­przy­jaźni. On wie wszystko o formach to­wa­rzy­skich i ma gust. Słu­cha­jąc jego rad, bę­dzie pan ubrany za­wsze sto­sownie do oko­liczno­ści, za­chowa się pan, jak na­leży, i uniknie wielu kło­po­tli­wych konfu­zji… A te­raz pan, pa­nie Najda­rowski. Czy mógłby pan zo­stać w „Sa­mo­rodku” jeszcze dwa ty­go­dnie, aż ja wrócę?


    – Je­śli panu na tym za­leży, to oczy­wi­ście mogę.


    – Wi­dzi pan, mam pięćdzie­siąt ty­sięcy dzie­się­cin tajgi, to mniej wię­cej pięć nadle­śnictw. Nie mia­łem ni­gdy czasu za­jąć się po­rządnie tymi la­sami. Zro­bi­łem trzy le­śnictwa i da­łem dwu­na­stu objezczy­ków, tniemy te lasy, ile trzeba dla „Sa­mo­rodka”, i zo­sta­wiamy do sa­mo­za­le­sie­nia. O ło­wiectwie w ogóle nie my­śle­li­śmy. Otóż chcę pana pro­sić, aby pan przez te dwa-trzy ty­go­dnie po­jeździł, po­pa­trzył i po­wie­dział mi swe zda­nie. Zda­nie w dwóch wa­riantach. Pierwszy – co trzeba tu­taj zro­bić dla no­wo­cze­snej go­spo­darki ło­wieckiej, na­sta­wio­nej na do­chodo­wość? Drugi wa­riant – bimbam na do­chodo­wość, stać mnie na przy­jemność, na ka­prys, ale ile ten ka­prys bę­dzie mnie koszto­wał i co ja z tego będę miał? Tak czy owak, mu­szę wy­raźnie na coś się zde­cy­do­wać, wie­dząc wszystkie za i prze­ciw… Zrobi pan to?


    – Po­sta­ram się.


    – Będę panu bardzo zobo­wią­zany… Tak za­tem wszystko obgada­li­śmy. A więc do wi­dze­nia, pa­nie Szu­li­mow, w Irku­cku za dzie­więć dni… Do wi­dze­nia, pa­nie Najda­rowski, tu­taj 31 sierpnia.


    Kiedy wy­szli, Szu­lim ka­zał za­przę­gać, bo była godzina je­de­na­sta, chciał dzi­siaj no­co­wać w Udińskiem, by ju­tro przy­być do Sta­rych Czu­mów. A Bro­ni­sław po­pro­sił Lu­boczkina, który w swoim biu­rku trzy­mał wszystko po­trze­bne do poczty, by dał mu prze­kaz te­le­gra­ficzny i pa­pier li­stowy z ko­pertą. Wy­pełnił prze­kaz, na­pi­sał list do Ha­linki, że wła­śnie wró­cił z nowo odkry­tej ko­palni złota; którą on ze wspólni­kiem sprze­dali jednemu z tu­tejszych ma­gna­tów, to­też otrzy­maną sumą pra­gnie po­dzie­lić się z nią w ten spo­sób, że pięć ty­sięcy ru­bli ona otrzy­muje te­raz, a resztę za dwa lata, bo nada­rza się oka­zja wło­żyć pie­nią­dze w do­brze pro­spe­ru­jące prze­dsię­wzię­cie.


    Szu­lim stał już, cze­ka­jąc, aż skończy.


    – Masz prze­kaz dla mo­jej sio­stry. Za­no­tuj jej adres. A tu masz czek na 25 000 ru­bli. Dwadzie­ścia ty­sięcy do­łą­czysz do twego udziału. Za dwa lata zy­ski wy­równają ten prze­kaz?


    – Albo i prze­kro­czą…


    – Wtedy wy­ślesz. Pa­mię­taj, Ha­lina Ga­larczyk, to­bie, po­wie­rzam jak testa­ment.


    – Bądź spo­kojny. Za­raz na­pi­szę po­kwi­to­wa­nie.


    – Po co? Dla nas ważne jest słowo.


    – Pod chajrem, będę dbał o inte­resy two­jej sio­stry.


    Brzmiało to jak ślu­bo­wa­nie.


    – W po­rządku. Po­zdrów ode mnie Jewkę, z ca­łego serca ży­czę jej po­wodze­nia na no­wej drodze ży­cia… A co zro­bi­cie z go­spo­darstwem?


    – Wszystko sprze­damy.


    – I dom Mi­ko­łaja, sto dzie­się­cin tajgi?


    – Chyba też.


    – Mi­ko­łaja to wszystko koszto­wało około dwóch ty­sięcy. To ja bym tyle dał.


    – Po­wiem. No, by­waj, Bronku. Po­mo­głeś mi wyjść na po­rządnego czło­wieka. Uno­szę cię w sercu jak skarb najdroższy!


    – Nie mo­żesz jednak bez pa­tosu… Daj py­ska!


    Uca­ło­wali się.


    Ko­nie już stały na podjeździe. Szu­lim dał sta­jennemu odu­zdne, na­pi­wek ten słu­sznie się mu na­le­żał, gdyż opie­ko­wał się w stajni Zo­towa cu­dzymi końmi przez trzy ty­go­dnie. Ostatnie machnię­cie ręką na po­że­gna­nie i ta­rantas ru­szył.


    Na­za­jutrz rano Bro­ni­sław wy­je­chał na swoim ino­chodźcu z psami do najbliższego le­śnictwa Zo­towa w odle­gło­ści dzie­się­ciu wiorst od „Sa­mo­rodka”. To miejsce wy­brał so­bie na pierwszą bazę wy­padową, skąd co dzień ro­bił wy­prawy rozpo­zna­wcze w to­wa­rzy­stwie objezczyka, po­nu­rego Sy­bi­raka starszego wie­kiem. Wy­py­ty­wał o stan zwie­rzyny, ile czego tu jest w przy­bli­że­niu, o miejsca ostoi, kie­ru­nki wę­dró­wek, ja­kieś cie­kawsze, osobliwe miejsca szki­co­wał i wszystko sta­rał się no­to­wać.


    Pią­tego dnia pod wie­czór wró­cił do „Sa­mo­rodka” i w swoim po­koju za­stał Szu­lima z Mi­tra­szą. Cze­kali na niego.


    Od Szu­lima do­wie­dział się, że Jewka ogromnie się ucie­szyła wspa­niałą ka­rierą Szu­lima i że jadą do wielkiego mia­sta, ale z czym? Jak włożą wszystkie pie­nią­dze w udziały, to nie będą mieli na po­dróż, na ho­tele, nim znajdą so­bie mieszka­nie w Charbinie. Po­trze­bne duże pie­nią­dze na to wszystko i żeby się ubrać i żyć przy­zwo­icie. Prze­cież sa­mych półbu­ci­ków musi mieć Szu­lim cztery pary i garni­tu­rów pięć, do te­goż jeszcze je­sionka, ka­pe­lusz i rę­ka­wiczki, na­wet dwie pary rę­ka­wi­czek. Na zimę fu­tro podbite li­sami z wy­drą na kołnie­rzu… A jak za­częła wy­li­czać, czego ona po­trze­buje, to za­mie­rzone wy­datki za­częły piąć się setkami, prze­kro­czyły pięćsetkę i zgroza ich zdjęła… Ano, trzeba wy­prze­dać się ze wszystkiego i z jedną wa­lizką wy­ru­szyć do Irku­cka, tam się wszystko kupi. Ale w Sta­rych Czu­mach, jak się lu­dzie do­wie­dzieli, że oni mu­szą sprze­dać, i to prędko sprze­dać, to chcie­liby za pół ceny, więc grali na zwłokę, na prze­wle­ka­nie, szczę­ście, aż onegdaj Wiera Lwowna dom z ca­łym go­spo­darstwem ku­piła za dwa ty­siące ru­bli.


    – Kto to Wiera Lwowna?


    – A za­po­mnia­łem ci po­wie­dzieć. Do Sta­rych Czu­mów przy­wieźli no­wych ze­słańców, Po­laka jednego, po­li­tycznego, i ko­bietę, wła­śnie Wierę Lwowna, kry­mina­lną. Za­mieszkała u Jewki i Jewka ogromnie ją po­lu­biła.


    – To ta kry­mina­lna miała dwa ty­siące?


    – Ona ma, ile ze­chce. Jej ojciec przy­syła. Więc po­ży­czyła u Je­mie­lia­nowa, że jak ojciec przy­śle jej na urzą­dze­nie się, to ona mu odda dwa ty­siące sto… No, a te­raz twoje dru­gie dwa ty­siące. Masz pa­pier, Jewka ci dzię­kuje, w samą porę wy­rę­czy­łeś i rada jest, że ten dom, który ojciec bu­do­wał z taką pa­sją, i te sto dzie­się­cin tajgi do­staną się to­bie.


    Po­dał akt ku­pna, po­świadczony przez gminę. Bro­ni­sław wy­jął i odli­czył pie­nią­dze.


    Słu­żba przy­nio­sła do po­koju ko­la­cję na trzy osoby. Za­brali się do je­dze­nia.


    – No, te­raz wy­starczy – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Cztery ty­siące to jednak suma.


    – Ale wy­datki to też suma… Wiesz, ja najbardziej oba­wiam się garni­tu­rów i kra­wa­tów. Bo wielki handel to dla mnie fiume, opa­nuję! Ale co wło­żyć, jaki kra­wat, jak za­wią­zać, żeby nie wy­sta­wić się na du­rnia, to ciężka sprawa.


    – Zo­tow dał ci do­brą radę. Trzy­maj się Ku­rdiu­mowa, słu­chaj, co on mówi. I Jewce po­wiedz, żeby po­radził jej do­brą modystkę. Daj mu pre­zent albo po­życzkę, opłaci się… A na po­czątku trzy­maj ję­zyk za zę­bami, nie zdradzaj swej nie­wie­dzy czy nie­oby­cia. Ma­ło­mówny, czyli my­ślący, taka opinia o to­bie bę­dzie najlepsza. Nie bądź frantowski, nie syp pia­skiem w oczy, modne spo­denki, ja­skrawa ka­mi­ze­lka, la­seczka ze złotą gałką – bę­dziesz ośmie­szony, spa­lony… Do­brze ci bę­dzie w cza­rnym, ma­rengo lub ciemno­gra­na­to­wym garni­tu­rze z teczką pod pa­chą, taki sku­piony milczek, pra­co­wity, usłu­żny, przy­stojny, zy­ska so­bie ogólną sympa­tię.


    Mi­tra­sza po­dał Bro­ni­sła­wowi kartę wy­dartą z no­tesu. Pro­sił po­kornie za­brać go z sobą, przy­rze­kał po­słu­szeństwo, pracę i wierność, żeby tylko po­lo­wać.


    – Chcesz je­chać ze mną? – spy­tał Bro­ni­sław. – Zgoda, Mi­tra­sza, lu­bię cię i my­ślę, że do­brze nam bę­dzie we dwóch. Przy­jeżdżaj po mnie 31 sierpnia wie­czo­rem, ale nie ta­ranta­sem, lecz wo­zem. Mu­simy w Udińskiem za­ku­pić pro­wiant… Tylko czym go prze­wie­ziemy do sie­bie w tajgę?


    Mi­tra­sza po­ka­zał rę­kami rogi nad głową.


    – Reny? Cóż, nie­zły po­mysł. Nie po­trze­bują siana ni owsa i wszę­dzie bez drogi przejdą, same się ży­wią, ja­gieł wszę­dzie mają… Cztery ju­czne reny i dwa dla nas.


    Mi­tra­sza odszedł. W po­koju były tylko dwa łóżka, nie chcieli fa­ty­go­wać pro­sząc o prze­no­co­wa­nie jeszcze jednego. Po­radził so­bie w ta­ranta­sie, wy­jął prze­dnie sie­dze­nie i uło­żył się na spo­dzie.


    Za­częli się rozbie­rać.


    – Jewka jest w bło­go­sła­wio­nym sta­nie – oznajmił Szu­lim.


    Mógł się tego spo­dzie­wać, jednak kolnęło go – bę­dzie miała dziecko, nie jego dziecko…


    – To jej było po­trze­bne, ma­cie­rzyństwo… Oby urodziło się szczę­śliwe i zdrowo się cho­wało.


    – Je­śli urodzi się chło­pak, po­wie­działa, to na­zwie go Bro­ni­sła­wem.


    – Nie ma ta­kiego imie­nia w pra­wo­sławnym ka­lenda­rzu.


    – Już ona znajdzie na to spo­sób.


    Le­żeli w łóżkach i nie spali, każdy my­ślał o swoim.


    – Bronku – spy­tał Szu­lim ła­mią­cym się gło­sem – ty mną te­raz po­gardzasz?


    – Co ci przy­szło do głowy? Dla­czego miałbym tobą gardzić?


    – Ano, po tej beczce, jak się ochrzci­łem…


    – Wy­bij to so­bie z głowy. Dla mnie ty jesteś taki sam. A że przy­ją­łeś pra­wo­sła­wie, to zro­bi­łeś dla Jewki, najwyższy do­wód mi­ło­ści… Ju­da­izm w to­bie starł się czy też rozchle­bo­tał. Sam je­den z dala od współwy­zna­wców dzie­sięć czy dwa­na­ście lat plą­ta­łeś się wśród obcych. Tru­dno było sta­wić opór szczę­ściu. Ale pra­wo­sławnym czy mojże­szo­wym, bądź ty czło­wie­kiem, po­rządnym czło­wie­kiem, ro­zu­miesz?


    – Dzię­kuję, ty je­den tak są­dzisz. Ale wszy­scy my­ślą – wy­chrzta. I dla­tego stara się być po­rządnym, że wy­chrzta.


    – A niech so­bie my­ślą, po­tem przy­zwy­czają się i prze­staną, kiedy bę­dziesz pre­ze­sem ro­syjskiego to­wa­rzy­stwa handlu z Chinami.


    – Wiesz, wy­daje mi się, że wy­zna­nie to na­wyk od urodze­nia, dla­tego zmie­nić go całkiem nie­po­do­bna… Ot, urodzi mi się syn…


    – Osi­łek, jak każdy z Czu­tkich.


    – Po­wiedzmy… Na Boże Na­rodze­nie będę mu urzą­dzał cho­inkę, będę za­pa­lał świeczki i kiedy mnie coś ści­śnie za gardło, to nikt, na­wet Jewka, nie do­wie się, że my­ślę o Cha­nuce, o świeczkach cha­nu­ko­wych. A kiedy będę umie­rał, wy­spo­wiadany i na­maszczony przez popa, w ga­sną­cym wzroku syn nie odczyta bła­ga­nia – zmów za mnie kadysz! – kadysz zmów za mnie! – jak ja za du­szę mego ojca, jak ojciec za du­szę dziadka!


    Na­za­jutrz Szu­lim odje­chał, wrę­czywszy Bro­ni­sła­wowi ulu­bioną broń Mi­ko­łaja, sze­ścio­strza­łowy wincze­ster. Bro­ni­sław wzbra­niał się, ale Szu­lim po­wie­dział: – „To Jewki zle­ce­nie: oddaj sztu­cer Bronkowi, ojciec bardzo Bronka ko­chał”.

  


  
    31 sierpnia o godzinie pią­tej, jak było umó­wione, spo­tkali się w ga­bine­cie Zo­towa.


    Zo­tow zmę­czony po po­dróży i nieco za­afe­ro­wany prze­dsta­wiał sprawę za­bójstwa Mi­ko­łaja w Irku­cku. Więc na­tychmiast po przy­jeździe zło­żył u pro­ku­ra­tora ze­zna­nie Szu­lima i do­wody rze­czowe, jak ki­lof, du­beltówka, pas i kulę. Pro­ku­ra­tor prze­ka­zał to sę­dziemu śledczemu z na­ka­zem wszczę­cia do­chodze­nia. Sę­dzia śledczy we­zwał Bu­rłaka i Nie­czuja do sta­wie­nia się u niego. We­zwa­nie do­rę­czono im na adres, jaki po­dali wy­pi­su­jąc się ze szpi­tala, u ja­kiejś ko­biety na prze­dmie­ściu Irku­cka. W ozna­czo­nym dniu nie sta­wili się u sę­dziego, zja­wiła się na­to­miast ko­bieta, u któ­rej za­mieszkali, oświadcza­jąc, że wczo­raj wie­czo­rem zajrzała do ich izdebki i zna­la­zła oby­dwóch martwych przy pu­stej bu­telce wódki. Py­ta­nie: sa­mobójstwo czy za­bójstwo? Śledztwo usta­liło, że tego dnia, po otrzy­ma­niu we­zwa­nia, Bu­rłak i Nie­czuj byli u isprawnika. Isprawnik twierdzi, że ich prze­gnał przy­ka­zu­jąc sta­wie­nie się u sę­dziego. Resztki wódki, po­zo­sta­wio­nej w bu­telce, oddano do bada­nia ce­lem usta­le­nia, jaką tru­ci­znę do­mie­szano do wódki. Ale już wo­kół isprawnika po­wstała nie­do­bra aura. Ko­zacy ze­znali, że w po­dróży do Si­nicy to­wa­rzy­szył mu jego wspólnik w zło­tym inte­re­sie, Go­razdow, i że ra­zem z nim po­szła gro­madka zo­łotniczni­ków, a więc nie była to wy­prawa słu­żbowa, ja­koby w spra­wie za­bójstwa Mi­ko­łaja Czu­tkich.


    – Nie znam wy­ni­ków ekspertyzy, mu­sia­łem wy­je­chać z Irku­cka przed jej otrzy­ma­niem. Ale mniejsza o to, czym ich otruto – dla mnie jest oczy­wi­ste, że Do­łgo­szein ka­zał zli­kwi­do­wać za­bójców świę­tej pa­mięci Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza, gdy stali się dla niego nie­bezpieczni. Nie wiem, czy znajdą się na to do­wody. Ale że po­słu­gi­wał się dla wła­snych ce­lów ele­mentem kry­mina­lnym i sta­no­wi­sko słu­żbowe wy­ko­rzy­sty­wał dla wy­cią­ga­nia oso­bi­stych zy­sków ma­te­rialnych, za to bę­dzie odpo­wiadał przed są­dem, eksce­lencja ge­ne­rał-gu­berna­tor nie bę­dzie go bro­nił.


    Podszedł do barku, wy­jął bu­telkę ko­niaku Szu­stowa i dwa kie­liszki.


    – Zmę­czony jestem… Na­pije się pan? No, za du­szę Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza, wieczna mu pa­mięć!


    – Mam prośbę do pana.


    – Pro­szę, ja­każ to prośba?


    – Kiedy mrozy chwycą, gdzieś w po­czątkach li­sto­pada, niech robotnicy odko­pią, ra­czej oskardami wy­rą­bią z ziemi zwłoki i do­starczą na cmentarz w Sta­rych Czu­mach.


    – Już to ka­za­łem zro­bić. Leży prze­cież na zło­todajnych pia­skach, roboty po­de­szły pod sam grób… Wtedy też zrobi się oglę­dziny zwłok, jak żą­dał Ilia Iwa­no­wicz.


    Ilia Iwa­no­wicz, jak prędko się spo­u­fa­lili, po­my­ślał Bro­ni­sław.


    – A jak panu po­szło? Zwie­dził pan moje lasy?


    – Zjeździ­łem wzdłuż i wszerz. By­łem we wszystkich trzech le­śnictwach.


    – No i ja­kie pan ma pro­po­zy­cje?


    – Przede wszystkim rozwa­ża­łem możli­wość pro­wadze­nia tu­taj ło­wi­ska do­chodo­wego. Prze­chodząc przez Francję, wi­dzia­łem tam ta­kie prze­dsię­biorstwo, prze­ważnie na drobną zwie­rzynę, mnó­stwo ba­żantów i kró­li­ków, poza tym da­niele i za­jące. Klient-my­śliwy płaci za każdą sztukę ubi­tej zwie­rzyny i ma prawo za­brać dla swego stołu ileś tam sztuk, reszta sta­nowi wła­sność prze­dsię­biorstwa, w ten spo­sób otrzy­muje ono go­tówkę i mięso do sprze­da­nia… W Ame­ryce i Ka­na­dzie, sły­sza­łem, można po­lo­wać za opłatą na grubą zwie­rzynę, jak niedźwie­dzie, ło­sie, je­le­nie… Nie wy­daje mi się, aby było to możliwe na Sy­be­rii.


    – Dla­czego? Czy mamy gorszą zwie­rzynę? Mniej niedźwie­dzi, łosi i je­leni?


    – Nie, ra­czej wię­cej. Za dużo na Sy­be­rii la­sów i zwie­rzyny. W każdej miejsco­wo­ści można pójść na po­lo­wa­nie nic nie pła­cąc. Poza tym opory na­tury oby­cza­jo­wej. Za­pro­sić go­ści na po­lo­wa­nie w swoim le­sie to ładny gest i swo­ista rozrywka, ale sprze­da­wać obcym zwie­rzynę na sztuki jak skarpetki czy by­dło nie wy­pada, tego się nie robi, po­wie­dzą są­sie­dzi, go­tówki po­trze­bo­wał za wsze­lką cenę, groziło mu bankru­ctwo… Pan, Wadi­mie Pie­tro­wi­czu, chciałby prze­sko­czyć sto lat ewo­lu­cji po­glą­dów w wy­niku wy­niszcze­nia przy­rody.


    – Coś w tym jest… Niech pan mówi da­lej, słu­cham.


    – Co innego ra­cjo­na­lne go­spo­darstwo ło­wieckie. U nas już za­czy­nają ro­zu­mieć – chcesz mieć zwie­rzynę, mu­sisz o nią dbać. W wielkich ma­jątkach zie­miańskich to się już robi. Przy­kładem ta­kiego go­spo­da­ro­wa­nia jest Bia­ło­wieża, pry­watny ma­ją­tek cara, bez mała półtora ty­siąca wiorst kwadra­to­wych kniei nie­prze­rwa­nej, nie tknię­tej sie­kierą, gdzie żadnego wy­rębu lasu nie pro­wadzi się, drzewa ro­sną jak chcą i umie­rają na­tu­ralnie, wa­ląc się ze sta­ro­ści… Swego czasu, w związku z pewną sprawą, inte­re­so­wa­łem się Bia­ło­wieżą, czy­ta­łem i wy­py­ty­wa­łem lu­dzi, jak tam jest. Otóż cała Pu­szcza Bia­ło­wie­ska po­dzie­lona jest na sześć obwodów ło­wieckich. W każdym obwo­dzie jest dzie­się­ciu je­grów, czyli strażni­ków w randze podo­fi­cerskiej, z obe­rje­grem, czyli łowczym, w randze ka­pi­tana, a nad tymi sze­ścioma obe­rje­grami i sześćdzie­się­cioma je­grami jest eksce­lencja wielki łowczy Bia­ło­wieży. Całą pu­szczę po­cięto na ogromne pro­sto­kąty oddzia­łów dro­gami podjazdo­wymi, pro­stymi jak strze­lił. W każdym oddziale znajduje się karmik, zimą na­pełniany sia­nem, ko­ni­czyną i owsem, w co dru­gim czy trze­cim oddziale li­za­wka so­lo­nej gliny, a na dro­gach rozsy­puje się pa­stewne bu­raki i karto­fle. Dzięki intensywnemu do­karmia­niu, w pu­szczy by­tuje sie­demset żu­brów, sie­dem ty­sięcy je­leni, dzie­sięć ty­sięcy da­nieli i sa­ren, ło­sie, ry­sie, żbiki, dziki, lisy, z ptactwa głu­szce, ja­rząbki, słonki i co pan tylko chce.


    – To przy ta­kiej ilo­ści zwie­rzyny po­lo­wa­nia zbio­rowe odby­wać się mu­szą co drugi dzień, ina­czej zwie­rzyna po­dusi się w pu­szczy, czy nie tak?


    – Po­lo­wa­nie ga­lowe ma car na je­sieni, wtedy ścią­gają z oko­licznych wio­sek kilka­set chłopa na­gonki. W ciągu roku car daje odstrzały ksią­żę­tom krwi, członkom do­mów pa­nu­ją­cych w Eu­ro­pie i ko­muś z ary­sto­kra­cji. Poza tym do obo­wiązków obe­rje­grów na­leży wy­ko­ny­wa­nie w zi­mie odstrza­łów se­lekcyjnych je­leni, da­nieli i sa­ren, więc usu­wają słabsze sztuki, zo­sta­wia­jąc mocniejsze, re­produ­ktory, i całe wa­gony zwie­rzyny wy­sy­łają z Bia­ło­wieży do restau­ra­cji warsza­wskich.


    – Tak, a ja ko­lei nie mam… Ale swoją drogą ta Bia­ło­wieża to beczka bez dna. Tylko car ro­syjski może so­bie po­zwo­lić na ta­kie wy­datki!


    – Wła­śnie. Po­wiadają, że któ­re­goś roku wielki łowczy Bia­ło­wieży prze­dsta­wił ko­lejny bu­dżet mini­strowi dworu, hra­biemu Fre­de­ryksowi, to ten zła­pał się za głowę: „Sza­lone sumy!” Wtedy łowczy Bia­ło­wieży: „Może nic nie koszto­wać”. „A w jaki spo­sób?” – pyta mini­ster. „W taki, że otrzy­mam Pu­szczę Bia­ło­wie­ską w dzierżawę. Zobo­wią­zuję się urzą­dzać, jak za­wsze, raz do roku po­lo­wa­nia ga­lowe, i będę za­pra­szał za dro­gie pie­nią­dze na łowy wszystkich z do­mów pa­nu­ją­cych, finansjerę i ary­sto­kra­cję ca­łego świata”. Hra­bia Fre­de­ryks prze­ka­zał tę ofertę ca­rowi, a ten: „Nie przy­stoi nam tego ro­bić… Dru­giej ta­kiej pu­szczy nie ma w Eu­ro­pie. Stać mnie na tę perłę mo­jej ko­rony”.


    – Po­dejrze­wam, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, że to wszystko opo­wiada mi pan po to, żeby na­mó­wić mnie na Bia­ło­wieżę?


    – Nie. Na ile zdo­ła­łem pana po­znać, pan, Wadi­mie Pie­tro­wi­czu, nie prze­pada za po­lo­wa­niami ga­lo­wymi. Woli pan sa­motnie podchodzić zwie­rzynę, ewentu­alnie za­po­lo­wać w do­bra­nym to­wa­rzy­stwie. Na­ma­wiam pana na coś większego niż Bia­ło­wieża – na re­ze­rwat przy­rody.


    – Re­ze­rwat? Konkretnie, co pan ma na my­śli?


    – Całko­wite za­prze­sta­nie wy­rębu lasu. Na po­trzeby „Sa­mo­rodka” kupi pan inny las. Tu na prze­strzeni pięćdzie­się­ciu ty­sięcy dzie­się­cin zo­sta­nie nie tknięta sie­kierą, pra­wie pierwotna tajga sy­be­ryjska. Za­miast le­śnictw będą trzy obwody re­ze­rwatu i le­śni­czych, je­śli się zgodzą, mia­nuje pan łowczymi. Strażni­ków bę­dzie piętna­stu, po pię­ciu w każdym obwo­dzie. Tylko pan ma prawo po­lo­wać w miarę po­trzeby, wszy­scy inni, kłu­sownicy, będą ści­gani i prawnie ka­rani. Łowczo­wie i strażnicy mają strzec re­ze­rwatu przed kłu­sowni­kami i zło­dzie­jami le­śnymi, ochra­niać i do­karmiać zwie­rzynę. Na zimę, jak w Bia­ło­wieży, za­łoży się wszę­dzie karmiki i li­za­wki, wy­kładane będą bu­raki pa­stewne. Nie opo­dal do­mów strażni­ków będą śródle­śne łąki i po­letka. Wi­dzia­łem we Francji bu­lwia­stą, wie­lo­letnią ro­ślinę pa­stewną, to­pina­mbur się na­zywa, karmi się nim trzodę chlewną i by­dło, a zwie­rzyna prze­pada za to­pina­mbu­rem. Więc na po­letkach za­sadzi się go i jeszcze inne ro­śliny pa­stewne, może żarno­wiec, ja się na tym nie znam, mó­wię dla przy­kładu, ale ta­kie ro­śliny na pewno są, trzeba tylko za­py­tać agro­no­mów.


    – Dziwne… Brzmi to wszystko jak to­pina­mbur, coś z da­le­kich obcych kra­jów.


    – Na pewno. Dziś, kiedy się do­wie­dzą o pańskim re­ze­rwa­cie, na­zwą pana marno­trawcą i fanta­stą. Ale trzeba pa­trzeć w przy­szłość. W nie­da­le­kiej przy­szło­ści Ro­sja bę­dzie kra­jem uprze­my­sło­wio­nym. Sły­sza­łem, że w ostatnich la­tach rozwój indu­stria­li­za­cji w Ro­sji prze­kro­czył tempo Ame­ryki. Za pięćdzie­siąt lat, kiedy niebo nad eu­ro­pejską Ro­sją bę­dzie za­kopcone dy­mem fa­brycznym, Wołga bę­dzie za­truta, jak za­truty jest dziś Ren, zwie­rzyna wy­ginie, my­śliwi, jak we Wło­szech, po­lo­wać będą w nie­dzielę na skowronki, i ta po­nura, bezle­śna, cho­robo­twórcza rze­czy­wi­stość sta­nie się aktu­alną przy­szło­ścią Sy­be­rii, lu­dzie przy­po­mną so­bie pana: Zo­tow… I za­czną ra­to­wać resztki tajgi.


    – To za­czyna być zajmu­jące… Co się sta­nie tymcza­sem z moim re­ze­rwa­tem?


    – Tajga bę­dzie taka sama jak dziś, tylko z lekka cy­wi­li­zo­wana, więc jeszcze piękniejsza. Zwie­rzyny bę­dzie pełno, na sku­tek przy­ro­stu na­tu­ralnego, jak i mi­gra­cji z są­siednich te­re­nów do tego dzi­kiego raju. Ocali pan od całko­wi­tej za­głady nie­które ga­tu­nki, już obecnie co­raz rza­dziej spo­ty­kane, jak ka­barga, re­likt dawno minio­nych epok. Za­akli­ma­ty­zuje pan nie­które ga­tu­nki, któ­rych ni­gdy nie było na Sy­be­rii, na przy­kład żu­bry. Żu­bry do­sko­nale akli­ma­ty­zują się, wy­ma­gają tylko du­żej prze­strzeni le­śnej i spo­koju. Odło­wione w Bia­ło­wieży żu­bry w la­sach Gru­zji i Da­gestanu schu­dły i do­sko­nale czują się na Kau­ka­zie. Tym bardziej na Sy­be­rii, to prze­cież zwie­rzę północne. Po­prosi pan cara o dzie­sięć sztuk, prze­dtem ofia­ro­wawszy odpo­wiednią sumę na ja­kiś cel pa­trio­tyczny. Po trzy­dziestu la­tach w re­ze­rwa­cie bę­dzie by­to­wało dwie­ście żu­brów i pan za­po­luje na żu­bra jak mo­narcha.


    – Będę miał wtedy sie­demdzie­siąt lat, cóż, nie­wy­klu­czone… A co ja w ogóle będę mógł odstrze­lić?


    – We­dług stanu na dzień dzi­siejszy, bez uszcze­rbku dla zwie­rzyny, można odstrze­lić trzy niedźwie­dzie rocznie, piętna­ście łosi, dwadzie­ścia iziu­brów, sie­demdzie­siąt sa­ren i ty­leż dzi­ków, nie li­cząc dra­pieżni­ków, wilków, ry­siów, ro­so­ma­ków, jak również miagkoj ru­chladi, li­sów, wie­wió­rek, soboli i gro­no­sta­jów.


    – To ja bym mu­siał za­ło­żyć klub my­śliwski, żeby to wy­ko­nać.


    – Niech pan za­łoży. Odstrzał hodo­wlany jest ko­nie­czny.


    – Ile ta impreza koszto­wa­łaby?


    – Piętna­stu strażni­ków po trzy­dzie­ści ru­bli mie­sięcznie, trzech łowczych po sto pięćdzie­siąt ru­bli i je­den kie­rownik re­ze­rwatu trzy­sta ru­bli… – za­czął odczy­ty­wać Bro­ni­sław koszto­rys swo­jego pro­jektu. – Sło­wem, jedno­ra­zowo bu­dowa re­ze­rwatu i mu­zeum wy­nie­sie 166 650 ru­bli, i utrzy­ma­nie 50 600 ru­bli rocznie.


    – Do­brze pan obli­czył wszystkie koszta, tylko nie ich po­kry­cie.


    – I o po­kry­ciu po­my­śla­łem. Bu­dowa i utrzy­ma­nie re­ze­rwatu z mu­zeum może pana nic nie koszto­wać.


    – Jak to nic?


    – Je­śli pan uru­chomi dzie­sięć albo dwadzie­ścia fakto­rii skupu fu­ter wśród Tu­ngu­zów, Bu­ria­tów i innych na­rodo­wo­ści tu­bylczych Sy­be­rii. Do tej pory handel fu­trami odbywa się w du­żej mie­rze drogą oszu­stwa, za fałszywe ru­ble, za rozwodniony spi­ry­tus na cze­rwo­nym pie­przu dla do­da­nia mocy, za stare długi, na które na­ro­sły li­chwiarskie pro­centy, itp. Pańskie fakto­rie będą so­lidne, za­pro­wadzą handel uczciwy, a czy­sty zysk z niego prze­każe pan na re­ze­rwat z mu­zeum.


    – Nie­do­pra­co­wane, ale myśl do­bra…


    Zo­tow wstał. Ru­chy miał szybkie i zde­cy­do­wane, jak wtedy w na­mio­cie – daję sie­demdzie­siąt pięć ty­sięcy i ani ko­piejki wię­cej! – zni­kło zmę­cze­nie, w oczach była go­rączka gra­cza, za­wzię­tość no­wego prze­dsię­wzię­cia…


    – Utra­fi­łeś pan w samo sedno! Ro­bię mi­liony i będę je ro­bić, ale nie chcę, by na­zwi­sko moje dźwię­czało sa­mym zło­tem i ni­czym wię­cej. Chcę zo­sta­wić po so­bie sprawę bli­ską wszystkim lu­dziom, żeby za­wo­ła­nie Zo­tow było przy­kładem! Więc stwo­rzymy re­ze­rwat przy­rody i mu­zeum fauny sy­be­ryjskiej, pa­nie kie­rowniku!


    – Nie­stety, ja się nie na­daję.


    – Ile pan prze­zna­czył dla kie­rownika?


    – Trzy­sta ru­bli.


    – Daję pięćset. Ma­jąc de­pu­tat, trzy­sta ru­bli mie­sięcznie pan so­bie odłoży, nie zdoła pan wię­cej wy­dać. Po dwu­dziestu la­tach bę­dzie pan miał naju­czci­wiej za­ro­biony ka­pi­tał prze­szło sie­demdzie­się­ciu ty­sięcy.


    – Pan za­po­mina, że kie­rownika re­ze­rwatu trzeba przede wszystkim wy­słać na półroczną praktykę do Bia­ło­wieży, a po­tem za gra­nicę, a ja jestem ze­słańcem po­li­tycznym.


    – Fu­rda! Martia­now w Mi­nu­sińsku był apte­ka­rzem, a stwo­rzył w po­wia­to­wym mia­steczku mu­zeum, któ­rym szczyci się cała Ro­sja. Sa­mo­rodne ta­lenty nie po­trze­bują utartych sche­ma­tów. Wy­starczy panu li­te­ra­tura fa­chowa, do­starczę panu wszystko, co w tej dzie­dzinie na­pi­sano. A po dwu­dziestu la­tach w uzna­niu pańskich za­sług otrzyma pan amnestię, ja to panu gwa­rantuję, plus oszczędno­ści w su­mie sie­demdzie­się­ciu ty­sięcy – ta­kiej oferty pan nie może odrzu­cić!


    – Wadi­mie Pie­tro­wi­czu, będę z pa­nem szczery. Nie pie­nią­dze ani sta­tus mój jest tu prze­szkodą, ale ja sam, mój stan psy­chiczny. Z ka­torgi wy­sze­dłem odludkiem, nie­na­wi­dzą­cym świata i lu­dzi. Je­śli nie skończy­łem ze sobą, to tylko dla­tego, że mu­szę żyć i ży­ciem do­wieść, że nie jestem pro­wo­ka­to­rem. Strze­la­łem do­brze, ale nie mia­łem zie­lo­nego po­ję­cia o my­śli­stwie. Mi­ko­łaj Sa­wie­licz zro­bił ze mnie my­śli­wego. Przy­wią­za­łem się do niego. Jak bardzo stał mi się bli­ski, odczu­łem to do­piero po jego śmierci. Jestem pu­sty w środku i wszystko jest mi obo­jętne. Chcę wró­cić do tajgi z bra­tankiem Mi­ko­łaja, dwu­dziestodwu­letnim chło­pa­kiem, nie­mym od urodze­nia, i za­mieszkać w domu, który Mi­ko­łaj zbu­do­wał. Lu­bię to miejsce…


    – No, wie pan… Ja panu pro­po­nuję cie­kawą pracę, ge­ne­ralską gażę i w końcu amnestię, a pan prze­biera jak pa­nienka: lu­bię – nie lu­bię!


    – Cóż, już taki jestem na­stro­jowy, nie ro­bię tego, do czego nie czuję ochoty… A to, co pan uważa za rzecz bezcenną, jest ra­czej prze­szkodą w najważniejszej dla mnie spra­wie całko­wi­tej re­ha­bi­li­ta­cji. Ładny mi ze­sła­niec, który na Sy­be­rii żył z ge­ne­ralskiej gaży, za­rzą­dzał ogromnym ma­jątkiem i za to uzy­skał amnestię, tak to bę­dzie ko­mento­wane.


    Zo­tow słu­chał tego, nie wie­rząc wła­snym uszom, jak nie­do­rze­czno­ści, nie­możliwe, żeby normalny czło­wiek odrzu­cał taką pensję, pracę, wi­doki ła­ski carskiej… Bro­ni­sław to wy­czuł.


    – Kiedy indziej ja bym może ro­bił to z pa­sją, ale te­raz… I zda­jąc so­bie sprawę z tego, że tru­dno by­łoby mi zna­leźć lepszego szefa niż pan, Wadi­mie Pio­tro­wi­czu.


    – Tak, w tym sta­nie rze­czy­wi­ście pan jest w nie­dyspo­zy­cji. Li­czę, że czas zrobi swoje – wstał, się­gnął po ko­niak, na­pełnił kie­liszki. – Za pański po­wrót w do­brej formie! A te­raz pan przyjmie mój re­wanż.


    Otwo­rzył biu­rko i wy­jął piękny portfel w ciemnobrą­zo­wym ko­lo­rze ze zło­tym mo­no­gra­mem.


    – Oby­czaj na­ka­zuje coś wło­żyć do niego, żeby się pie­nią­dze trzy­mały – z pliku bankno­tów stu­ru­blo­wych prędko odli­czył, raz, dwa, trzy… do trzy­dziestu na­li­czył, wtedy za­mknął i po­dał Bro­ni­sła­wowi. – Trzy ty­siące. Pro­szę… Ani mi się waż pan ze zwro­tem! Ku­puję pański po­mysł, za tani grosz ku­puję, pan nie zna ceny za po­mysł… W tej teczce są wszystkie pańskie obli­cze­nia, uwagi i pro­po­zy­cje? Do­brze… Rozpo­czy­nam prace wstępne nad utwo­rze­niem re­ze­rwatu. Cze­kam na pana. Mogę cze­kać rok. Do tego czasu, mam na­dzieję, wy­le­czy się pan ze swej de­pre­sji.

  


  
    Wy­je­chali wcze­snym rankiem. Mi­tra­sza po­wo­ził parą koni, do­brze znaną parą Jewki, te­raz sprze­da­nych wraz z ca­łym go­spo­darstwem no­wej wła­ści­cielce. Dzień był chłodny. Bro­ni­sław owinął się w bu­rkę i po­ło­żył z tyłu na sia­nie. Przy­mknął oczy uda­jąc, że drze­mie.


    Czuł w so­bie spo­kój, jakby z odkrytą głową prze­chodził przez cmentarz albo je­chał tym wo­zem dra­binia­stym ku osta­tecznemu prze­zna­cze­niu, co na jedno wy­chodzi. Zo­sta­wił za sobą dwa lata, nie, wię­cej, bo dwadzie­ścia sie­dem mie­sięcy, okres akli­ma­ty­za­cji i oswa­ja­nia się z odmiennym kra­jem, na­by­wa­nie no­wych na­wy­ków i umie­jętno­ści, zo­stał za­wodo­wym my­śli­wym, miał kilku przy­ja­ciół, jedną mo­giłę, złoto i mi­łość. Niby-mi­łość. Z tę­sknoty za prawdziwą byłby się oże­nił z na­miastką. Szczę­ściem obe­szło się bez jej krzywdy, po­ko­chała udu­cho­wione piękno w po­staci czło­wieka do wielkich inte­re­sów. „Boże, zmi­łuj się, ten lump z za­ro­śniętą gębą, w po­dartej odzieży, po­cie­ra­jący bosą stopą o stopę na śniegu, jak go pa­mię­tam z pierwszego spo­tka­nia w po­dejrza­nej za­imce, gdyby mi po­wie­dziano wtedy, oto twój przy­ja­ciel, który za­opie­kuje się tobą w cho­ro­bie, bę­dzie dbał o cie­bie, otu­lał, karmił i wiózł po nie zna­nych dro­gach do obcego domu, twój ry­wal, który odbije ci dziewczynę, do­sta­nie pięćdzie­siąt ty­sięcy ru­bli odstępnego za zna­le­zione złoto i bę­dzie kre­owany przez Zo­towa na za­stępcę pre­zesa kompa­nii ro­syjskiej do handlu z Chinami, tobym po­my­ślał, że to nie­u­dany żart, raca, która nie strze­liła… Ano, strze­liła, i to gwiaździ­stym, ma­gne­zjo­wym bla­skiem. Są te­raz pewnie w Irku­cku przy śniada­niu w restau­ra­cji z Ku­rdiu­mo­wem, tym ma­gi­kiem od mody, i radzą się, czy żółte rę­ka­wiczki pa­sują do zie­lo­nej pa­ra­solki, czy klapy ma­ry­narki nie są za duże, bo te­raz modne małe… Że­gnaj, Jewko! Za­pa­mię­tam cię taką, jaką by­łaś dla mnie, szczerą dziewczyną, oddaną, szu­ka­jącą mi­ło­ści, w chwili gdy ni­sko po­kło­ni­łaś mi się, sta­rym oby­cza­jem, i godnie prze­pro­si­łaś. «Wy­baczcie, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, wy­mknęło mi się nie­przy­stojne słowo», a chodziła wtedy o słowo «warnak», któ­rym mnie chla­snęła, i po­tem w łaźni, gdy po­czu­łem, że sto­isz za mną, naga, szo­ru­jąc mi plecy, jak gdy­by­śmy od dawna ko­chali się tam, i tej de­cy­du­ją­cej nocy, gdy Wa­si­liew mnie po­pro­sił, że­bym po­ra­to­wał Barwienkową, podtrzy­ma­łaś mnie: «Po­je­dziesz, Bronku, ura­tu­jesz ko­bietę, Matka Bo­ska Ka­zańska ci po­może, modlić się będę za cie­bie…» Bę­dziesz do­brą żoną i matką, urodzisz zdrowe silne dzieci, mie­szańce sło­wiańsko-ży­do­wskie są po­do­bno udane, a czy w mie­ście, w do­broby­cie zo­sta­niesz sobą, nie po­psu­jesz się, nie prze­obra­zisz w swoją ka­ry­ka­turę? Chcę wie­rzyć, że nie… Szu­lim jest zdolny, zrobi fortunę z tak zwana ka­rierą i ode­śle pie­nią­dze Ha­lince. Po­wie­dział, że za dwa lata udział z dy­wi­dendą uro­śnie co najmniej do dwu­dziestu pię­ciu ty­sięcy. Pierwszy raz my­ślę o Ha­lince bez nie­po­koju. Je­żeli coś mi się sta­nie, ma za­bezpie­czony byt… A te trzy ty­siące, które Zo­tow wło­żył mi do portfela, ja rze­czy­wi­ście byłbym jemu zwró­cił bo niby z ja­kiej ra­cji? Tylko że, zgadu­jąc, po­wie­dział to nie pre­zent, to ku­pno, on płaci za po­mysł! Z po­czątku prze­mknęło mi przez myśl, że to wy­bieg, ale po­tem po­my­śla­łem, w sa­mej rze­czy, ja mu daję spo­sób na szla­chetną po­stać w hi­sto­rii, za pięćdzie­siąt lat będą mó­wić tylko o tym, że pierwszy na Sy­be­rii ra­to­wał przy­rodę a to warte wię­cej niż trzy ty­siące. Dla czło­wieka, który ma sześć mi­lio­nów, jak obli­czają, a za dwadzie­ścia lat z Si­nicą, bę­dzie miał dwa­na­ście, jakże po­nętna staje sie myśl zo­sta­wić po so­bie swój konterfekt do­bro­czyńcy lu­dzko­ści za 166 650 ru­bli jedno­ra­zowo i 50 600 rocznie. Fakto­rie po­kryją to z handlu fu­trami, a je­śli nie, to i tak opłaci się… No, żu­bry. Za te dzie­sięć żu­brów, żeby je do­stać, trzeba bę­dzie drogo za­pła­cić, pół mi­liona albo i wię­cej bę­dzie mu­siał Zo­tow ofia­ro­wać na ja­kiś cel do­bro­czynny ce­sa­rzo­wej, żeby po­tem car chciał wy­słu­chać jego prośby… Dla lu­dzi inte­resu, ży­ją­cych nim i gna­nych co sił w płu­cach, w mię­śniach, w ko­mórkach mó­zgo­wych, pie­niądz na­biera ja­kiejś urze­ka­ją­cej, hipno­ty­zu­ją­cej mocy, władzy nie­malże sa­kralnej. Nie mogą zro­zu­mieć pro­stych słów, «nie chce mi się» albo «nie mam ochoty» w odpo­wie­dzi na ich ofertę pię­ciu­set ru­bli mie­sięcznie, to jest dla nich czymś nie­normalnym. Zo­tow w pierwszej chwili po­my­ślał, że mam kuku na mu­niu, do­piero później zmie­nił swoje rozpo­zna­nie na de­pre­sję, «mogę cze­kać rok, do tego czasu, mam na­dzieję, pan zdąży wy­le­czyć się ze swej de­pre­sji…» Niech czeka. Może kie­dyś będę mu­siał pra­co­wać u niego, ale zdaje mi się, że nie wcze­śniej, jak za sześć lat. Wczo­raj wie­czo­rem prze­li­cza­łem wszystkie pie­nią­dze. Po za­pła­ce­niu Jewce dwóch ty­sięcy zo­stało mi prze­szło 9500 ru­bli, na sześć lat ży­cia. Nie zmie­ściły się w portfelu, mu­sia­łem scho­wać w pa­sie na brzu­chu. Mam dom i sto dzie­się­cin tajgi, bez warto­ści obecnie, bo po co ku­po­wać coś, z czego każdy może ko­rzy­stać za darmo, Mi­ko­łaj zro­bił to głu­pstwo czy da­le­ko­wzroczność, że kie­dyś tam dzie­ciom Aku­liny lub jego dzie­ciom od Aku­liny ta tajga na wła­sność przyda się… Sło­wem, mam dom, jak ma­rzy­łem bezdo­mny w Nerczyńsku, wprawdzie nie w polskim stylu, ale do­brze zbu­do­wany, duży, wy­godny, za­mieszkam w nim z Mi­tra­szą, bę­dziemy żyli z po­lo­wa­nia, z cza­sem ro­zejrzę się, co da­lej ro­bić, na ra­zie jestem so­bie pa­nem, nie­za­leżny, coś, co nie każdemu dane, czego do­ra­biają się nie­któ­rzy w starszym wieku… Dziwne, to wszystko przy­szło na­raz i tak gwałtownie, jak gdyby los sta­rał się mnie prze­pro­sić, masz tu, Bronku, dom i tajgę, i pie­niążki, dużo pie­nię­dzy w schowku na brzu­chu, i chłopca w twej pu­stelni, że­byś nie był sam, do­brego to­wa­rzy­sza to­bie daję, nie­mego, nie bę­dzie się to­bie na­przy­krzał swoim gadulstwem, wi­dzisz, o wszystkim po­my­śla­łem, tylko mi­ło­ści dać to­bie nie mogę…”

  


  
    Gdzieś przed drugą przy­je­chali do Udińskiego i sta­nęli przed spółdzielnią w bu­do­wie, w ostatnim stadium bu­dowy. Dom czte­ro­sa­lowy na parte­rze i trzy­po­ko­jowy na pierwszym pię­trze, największy dom w Udińskiem, był go­tów, otwarto dział żywno­ściowy, w po­zo­sta­łych dzia­łach wsta­wiano okna i drzwi, urzą­dzano wnę­trza, do piwnic zwo­żono to­wary – za sześć ty­go­dni, piętna­stego października, na­stąpi po­świę­ce­nie domu przez ojca Kse­no­fontowa i uro­czy­ste otwarcie.


    Uprzejmy i by­stry su­biekt, chło­pak dwu­dziesto­pa­ro­letni, były uczeń szkoły Ko­soja, w bia­łej ko­szuli ro­syjskiej do ko­lan, za­pię­tej pod szyją, z ha­ftem na piersi i rę­ka­wach, sprawnie po­da­wał wszystko, o co pro­sił Bro­ni­sław, a Mi­tra­sza zno­sił te za­pasy na zimę do wozu, dwie be­czu­łki ma­sła so­lo­nego, dwa po­łcie sło­niny, olej, worki mąki, ka­szę gry­czaną, ryż, fa­solę, groch, herbatę, cu­kier i ce­bulę, dużo ce­buli, cały wo­rek.


    – Chciałbym wi­dzieć się z kie­rowni­kiem. Czy jest obecny?


    – Kie­rownik jest w Niżnie­u­dińsku. Wy­je­chał na dwa ty­go­dnie w spra­wie za­kupu to­wa­rów.


    – Sam?


    – Nie, z żoną. Ona ma ciotkę w Niżnie­u­dińsku.


    A więc Wa­si­liew ma pełne ręce roboty i wy­je­chał, za ze­zwo­le­niem uriadnika, by za­pełnić to­wa­rami owe piwniczne ma­ga­zyny, o któ­rych opo­wiadał z taką lu­bo­ścią…


    Po­je­chali do Siergieja, u któ­rego za­wsze za­trzy­my­wał się Mi­ko­łaj. Stary rozpła­kał się na wi­dok Bro­ni­sława, przy­zwy­czaił się ich wi­dzieć ra­zem. Bro­ni­sław za­czął opo­wiadać wszystko od po­czątku, tylko dla ostrożno­ści po­wie­dział, że on zo­stał w no­wym domu Mi­ko­łaja w tajdze, a ten z Szu­li­mem po­szli szu­kać złota we­dług zna­le­zio­nej mapki…


    W mię­dzy­cza­sie po­dano obiad, więc przy stole mó­wił da­lej o tym, jak za­bito Mi­ko­łaja i jak isprawnik Do­łgo­szein chciał za­władnąć konce­sją…


    Rozmowy o konce­sji i Jewce z Szu­li­mem, któ­rzy, otrzy­mawszy grube pie­nią­dze od Zo­towa, wy­je­chali do Chin, prze­cią­gnęły się do szó­stej, kiedy Bro­ni­sław prze­pro­sił go­spo­da­rza, mó­wiąc, że chciałby odwie­dzić księ­dza Sierpińskiego, Było jeszcze widno, kiedy Bro­ni­sław zna­lazł się w po­koju pachną­cym zio­łami, ze śladami pracy ogrodnika, i mu­siał opo­wiadać swe przejścia od nowa, tym ra­zem nie ukry­wa­jąc, jak po­szli we trzech do Si­nicy w Gó­rach Przy­bajkalskich i co się tam wy­da­rzyło… Ksiądz Le­onard słu­chał sie­dząc przy stole, a Se­ra­fima przy ścia­nie na krze­śle dla za­zna­cze­nia dy­stansu i sza­cu­nku dla księ­dza.


    – A jaki on jest, ten Zo­tow? – spy­tał ksiądz Sierpiński.


    – Przy­zwo­ity czło­wiek inte­resu. Wy­ko­rzy­sta każdą tru­dną sy­tu­ację, ale, jak sam mówi, z wy­czu­ciem miary. Do­łgo­szein z Go­razdo­wem by­liby nas ogra­bili i wsadzili jeszcze do kry­minału, kto inny dałby może odstępne kilka­na­ście ty­sięcy, a Zo­tow dał sie­demdzie­siąt pięć ty­sięcy ru­bli, po dwadzie­ścia pięć dla każdego z nas, po to, by otrzy­mać Si­nicę, drugi „Sa­mo­ro­dek”, który przy­nie­sie mu co najmniej dru­gie tyle, co ma. Poza tym jest to prze­my­sło­wiec ze średnim wy­kształce­niem, po ma­tu­rze, ogładzony w to­wa­rzy­stwie, nie­obce mu są cią­goty me­ce­nasa ja­kie­goś czy sze­roki gest, są­dzę po tym, jak przy­jął mój pro­jekt…


    Opo­wie­dział swój pro­jekt za­ło­że­nia re­ze­rwatu i mu­zeum fauny sy­be­ryjskiej i pro­po­zy­cję Zo­towa.


    – No, nie wiem, synu, czy odrzu­ca­jąc po­stą­pi­łeś słu­sznie… Po­wstałby re­ze­rwat przy­rody i po­ży­teczna pla­cówka na­u­kowa, byłby po­czą­tek ru­chu ochrony przy­rody, wszystko dzięki Po­la­kowi, wzmógłby się sza­cu­nek dla Po­la­ków, ze­słańców po­li­tycznych…


    – Ale wszystko moim kosztem! Cwa­niak, zbił ma­ją­tek i ge­ne­ralską gażą wy­jednał so­bie da­ro­wa­nie win, tak w najlepszym ra­zie mó­wi­łoby się o mnie po amnestii.


    – Za­wi­ści lu­dzkiej nie po­skro­misz, zwłaszcza u Po­la­ków, a ty rób, co ci ro­zum i serce na­ka­zują… No, jeszcze nic stra­co­nego. Po­wie­dział, że bę­dzie cze­kał rok? Zoba­czymy, może przez rok ci się odmieni.


    Se­ra­fima po­pro­siła na ko­la­cję, prze­szli do dru­giego po­koju i za­sie­dli do stołu, jak za­wsze u niej ape­tycznie za­sta­wio­nego, z pro­stotą i sma­kiem do­mo­wej roboty, bez zbytku i fry­ka­sów.


    – A do Sta­rych Czu­mów przy­wie­ziono no­wych ze­słańców – po­wie­dział ksiądz.


    – Sły­sza­łem. Po­lak i kry­mina­lna.


    – O tej ko­bie­cie Se­ra­fima niech po­wie. Ona wszystko wie.


    – Na­zywa się Izwolska, była żoną rotmi­strza, któ­rego za­biła – wolno mó­wiła Se­ra­fima, mo­cu­jąc się z polskim sło­wem. – Z bo­ga­tej i na­wet dwo­riańskoj[41] rodziny, jej ojciec jest pro­fe­so­rem, ma duży ma­ją­tek.


    Dama pu­łkowa, ja­kiś ro­mans w ko­lo­rach, po­my­ślał Bro­ni­sław i prze­szedł do tego, co bardziej go inte­re­so­wało. – A ten Po­lak?


    – Ten Po­lak to Bogdan Gozdawa, jest z PPS, z akcji pod Bezda­nami.


    – Pod Bezda­nami?


    – Synu, chyba wiesz o największej akcji bo­jo­wej?


    – Nie wiem.


    – To gdzie­żeś ty był, na mi­łość bo­ską, je­śli o tym nie sły­sza­łeś?


    – W Aka­tuju.


    – Prze­pra­szam, za­po­mnia­łem. Tam rze­czy­wi­ście nie wszystkie wiado­mo­ści do­cie­rają. Więc po­słu­chaj… – Ga­zety swego czasu po­dały – mó­wił ksiądz Le­onard – że 26 wrze­śnia 1908 roku na ma­łej sta­cji pod Wilnem, w Bezda­nach, do­ko­nano zbrojnego na­padu na po­ciąg, w składzie któ­rego był wa­gon rzą­dowy, wy­wo­żący po­datki ze­brane w Polsce do Ro­sji. Tor ko­le­jowy pod Bezda­nami prze­kro­czył cały oddział w liczbie sie­demna­stu osób z Jó­ze­fem Piłsu­dskim, sze­fem Orga­ni­za­cji Bo­jo­wej PPS na czele. Kiedy wa­gon pocztowy z eskortą wje­chał na pe­ron, wy­bito w nim ki­jem szybę i wrzu­cono bombę. Rozlega się wy­buch i padają pierwsze strzały, ranny jest żandarm Bo­ry­sow. W parę se­kund po wy­bu­chu wrzuca się drugą bombę. W wa­go­nie wy­le­ciały wszystkie szyby i zga­sło świa­tło. Arci­sze­wski wpada do wa­gonu eskorty, w któ­rym świszczą kule. Z eskorty zo­stali trzej żołnie­rze, je­den za­bity, reszta ucie­kła. Arci­sze­wski wy­pro­wadza tych trzech na pe­ron, za chwilę żołnie­rze ucie­kają. Mły­na­rski i Gorgol, któ­rzy pilno­wali bu­dynku sta­cyjnego, za­trzy­mali za­stępcę na­cze­lnika sta­cji, zniszczyli prze­wody te­le­gra­ficzne i za­mknęli se­ma­fory. Grupa Sławka i Pry­stora pilno­wała ca­ło­ści. Gdy dym od pe­tard się rozwiał i strze­la­nina uci­chła, Piłsu­dski i Helman po­de­szli do wa­gonu poczto­wego. Pod groźbą rzu­ce­nia bomby za­żą­dano otwarcia drzwi wejścio­wych. Po ja­kimś cza­sie drzwi otwarto, stało dwóch urzędni­ków z podnie­sio­nymi rę­kami. Od trze­ciego urzędnika, Jó­zefa Mły­na­rskiego, za­żą­dano wiado­mo­ści, gdzie są pie­nią­dze. W prze­dziale wska­za­nym przez niego pra­co­wali Arci­sze­wski, Gi­balski i Pry­stor. W prze­dziale środko­wym prze­syłki prze­glą­dali i se­lekcjo­no­wali Piłsu­dski, Helman i Mo­mento­wicz, po­tem Świrski, Lu­tze-Birk i Ba­laga prze­glą­dali wa­gon pa­ku­nkowy (brandkard), w któ­rym były pie­nią­dze z kas ko­le­jo­wych i z urzę­dów celnych, po­zo­stali ucze­stnicy akcji pilno­wali tego po­ciągu pa­sa­żerskiego i po­ciągu to­wa­ro­wego z Dy­ne­bu­rga, który w kilka mi­nut po rozpo­czę­ciu akcji przy­był do Bezdan. Piłsu­dski, kie­ru­jąc się terminem na­dejścia na­stępnych po­cią­gów, uwa­żał na czas akcji – 45 mi­nut. O godzinie je­de­na­stej mi­nut czterdzie­ści pięć dał rozkaz prze­rwa­nia roboty. Wrę­cza­jąc Helma­nowi otrzy­maną trąbkę dróżnika po­le­cił mu trą­bić na odwrót. Część lu­dzi odpły­nęła do Wilna ło­dziami rzeką Wi­lią, część rozpro­szyła się do po­bli­skich miejsco­wo­ści, grupa z pie­niędzmi je­chała bryczką pod eskortą do bazy pie­niężnej. Suma zdo­byta w akcji pod Bezda­nami wy­nio­sła, we­dług stanu oskarże­nia, 447 408 ru­bli.


    Kiedy ksiądz skończył, za­pa­no­wała ci­sza, w któ­rej za­mie­rały odgłosy strze­la­niny, wy­bu­chy bomb i tu­rkot odjeżdża­ją­cej bryczki.


    – Czy­sta robota, chciałbym mieć taką – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Skąd ksiądz wie to wszystko tak do­kładnie? Kto co zro­bił i jak się na­zy­wał?


    – Z ga­zet. Prasa w spra­wozda­niach szcze­gó­łowo opi­sy­wała prze­bieg akcji. Oskarżeni nic nie ukry­wali, chcieli, żeby cała Polska i Ro­sja wie­działy o akcji bezdańskiej.


    – Je­śli wszy­scy z niej cało wy­szli, to skądże oskarżeni?


    – Po­tem przy­padkowo zo­stał areszto­wany Jan Fi­jałkowski w Landwa­ro­wie, na­stępnie Cze­sław Świrski w Warsza­wie, Ignacy Gra­bowski w Wilnie i Ce­za­ryna Ko­za­kie­wi­czówna, areszto­wana w trzy mie­siące później w Warsza­wie. Wy­ro­kiem sądu wo­jennego w Wilnie Świrski, Fi­jałkowski i Za­krze­wski ska­zani zo­stali w 1909 roku na śmierć przez po­wie­sze­nie, a Ko­za­kie­wi­czównę, która w akcji bezdańskiej wy­stę­po­wała jako fikcyjna żona Lu­tze-Birka w konspi­ra­cyjnym mieszka­niu w Wilnie, i Gra­bowskiego na ciężkie roboty. Sprawa po­szła do sądu ka­sa­cyjnego, który wy­roki śmierci w ubie­głym roku za­mie­nił na do­ży­wotnią ka­torgę… Akcją bezdańską za­kończył Piłsu­dski okres walki terro­ry­stycznej. Swój udział w niej tak mo­ty­wo­wał w li­ście do to­wa­rzy­szy przed wy­prawą: „Ty­lum lu­dzi na to po­sy­łał, ty­lum przez to po­słał na szu­bie­nicę, że w ra­zie je­śli zginę, to bę­dzie na­tu­ralną dla nich, dla tych ci­chych bo­ha­te­rów, sa­tysfakcją mo­ralną, że i ich wódz nie gardził ich robotą…”


    – To też wy­czy­tał ksiądz w ga­ze­tach? – za­py­tał ze zdzi­wie­niem Bro­ni­sław.


    – Nie, to zda­nie wiem skąd­inąd – zmie­szał się ksiądz Le­onard. – Je­den to czy­tał i po­wtó­rzył dru­giemu, który mnie odwie­dził. Różni lu­dzie do mnie za­chodzą.


    Rze­czy­wi­ście różni, po­my­ślał Bro­ni­sław i pierwszy raz przy­szło mu do głowy, że ksiądz Le­onard może odgrywa inną, po­ważniejszą rolę w na­szym sy­be­ryjskim spekta­klu, za dużo wie, jak na księ­dza-ogrodnika.


    – Jakże ten Gozdawa tu tra­fił?


    – Gozdawa nie brał bezpo­średnio udziału w akcji, tylko po­ma­gał w pra­cach wy­wiadowczych, które trwały od października 1907 roku do wrze­śnia 1908, je­de­na­ście mie­sięcy. Na­pad wy­ko­nano by wcze­śniej, gdyby nie ujawniono pro­wo­ka­cji Edmunda Ta­ranto­wi­cza, któ­rego za­bito je­sie­nią. Gozdawa ra­zem z Aleksandrą Szcze­rbińską spe­ne­tro­wał do­kładnie oko­lice Bezdan, z jednej strony toru las, z dru­giej mia­steczko, przy­le­ga­jące do sta­cji ko­le­jo­wej, drogi do Wilna i do rzeki za mia­steczkiem, las ba­gni­sty, po­prze­cinany rojstami. Na nie­szczę­ście wy­gadał się przed Ta­ranto­wi­czem. Po­li­cja do­wie­działa się o tym z no­ta­tek Ta­ranto­wi­cza, odna­le­zio­nych już po pro­ce­sie. Gozdawę areszto­wano w li­sto­padzie 1909 roku i w styczniu 1910 ska­zano na piętna­ście lat ze­sła­nia na Sy­be­rię. W Ja­ku­cji, gdzie prze­by­wał bez mała dwa lata w bardzo podłej miejsco­wo­ści, na­ba­wił się gru­źlicy. Na prośby żony, która mu to­wa­rzy­szy, prze­nie­siono go do zdrowszej miejsco­wo­ści, do Sta­rych Czu­mów. Wi­dzia­łem się z nim, gdy no­co­wał prze­jazdem w Udińskiem. Źle z nim, go­rączka, nie­do­ży­wie­nie i sa­motność. Jest rozża­lony na wszystkich, że o nim za­po­mnieli. Nowy adres jego prawdo­po­do­bnie za­ginął albo za­wie­ru­szył się gdzieś, zni­kąd żadnej po­mocy. Da­łem mu na urzą­dze­nie się w Sta­rych Czu­mach, ale tych pie­nię­dzy już chyba nie ma.


    – Dzię­kuję, że ksiądz mi o tym po­wie­dział. Zajmę się nim – przy­rzekł Bro­ni­sław i w przy­pły­wie na­głego współczu­cia po­sta­no­wił, że się z nim po­dzieli tym, co ma – da mu dwa ty­siące.


    Wra­cał na nocleg do Siergieja podnie­cony ju­trzejszym spo­tka­niem z Gozdawą. Na­reszcie rodak bli­ski tempera­mentem i po­glą­dami, na­reszcie można z kimś my­ślą­cym tak samo wy­po­wiadać drę­czące py­ta­nia, spla­tać wza­jemne my­śli, do­cie­ka­nia, dą­że­nia we wspólnej na­dziei, że kie­dyś bę­dziemy normalnym na­ro­dem z wła­snym rzą­dem, wła­snymi są­dami i opinią swobodną, uwolnioną od wsze­lkich uprze­dzeń, za­co­fa­nia, nie­to­le­rancji, bez obawy, że ktoś syknie, ci­szej, nie tak ostro, to godzi w polskość…


    
      
        [41] Dwo­ri­gińskaja – szla­checka.

      

    

  


  
    Na­za­jutrz wie­czo­rem przy­byli do Sta­rych Czu­mów. Za późno było na odwie­dze­nie Gozdawy. Umó­wili się, że w dalszą drogę tajgo­wym szla­kiem wy­ru­szą po­ju­trze rano. Przed do­mem Je­mie­lia­nowa Mi­tra­sza przy­sta­nął, Bro­ni­sław wy­siadł i po­szedł, psy za nim, a Mi­tra­sza po­je­chał do starszego brata, by wy­łado­wać pro­wiant i po­tem odsta­wić ko­nie no­wej wła­ści­cielce za­grody Czu­tkich.


    Wśród rado­snego ha­łasu, który po­wstał u Je­mie­lia­no­wów przy ko­la­cji, Bro­ni­sław uści­skał Si­dora i Łu­kie­rię, przy­wi­tał się z dziećmi i Pantie­lejmo­nem, wrę­cza­jąc im to­rebki cu­kierków i pierniki, zdjął bu­rkę i za­częły się bezładne z po­czątku wy­py­ty­wa­nia, później opo­wiada­nia o tym, co u niego, co u nich za­szło przez te trzy mie­siące, kiedy się nie wi­dzieli. Że Zo­tow dał Szu­li­mowi i Jewce pięćdzie­siąt ty­sięcy za odstą­pie­nie Si­nicy, to wie­dzieli, o swoim udziale w tym inte­re­sie prze­milczał, tylko po­wie­dział, że Zo­tow go wy­na­grodził za prace le­śne i za pro­jekt re­ze­rwatu.


    – Odku­pi­łem od Jewki dom Mi­ko­łaja w tajdze.


    – I tajgi sto dzie­się­cin? – spy­tał Si­dor.


    – Też.


    – To ty te­raz dzie­dzic, można po­wie­dzieć.


    Po tym, jak uniósł prawą brew, jak spojrzał z ukosa na niego ze zdzi­wie­niem, toś ty taki? – Bro­ni­sław wy­czuł, jak bardzo urósł w oczach Si­dora, do­tąd przy­błęda, wła­ści­ciel tylko bu­rki i psa.


    A u niego, chwa­lić Boga, też nie najgo­rzej, ma pięćdzie­siąt dzie­się­cin, trzy pary koni, dzie­sięć krów, dwóch lu­dzi do po­mocy najmuje, a te­raz prze­my­śliwa nad tym, czy sklepu nie otwo­rzyć. Toć przez te dwa­na­ście lat, jak oni tu przy­szli, w Sta­rych Czu­mach pięć no­wych do­mów po­sta­wiono, a w tym roku jeszcze dwa wy­kańczają, bę­dzie trzy­dzie­ści dwa, ra­zem 167 dusz – może się przy nich utrzy­mać sklep czy nie?


    – Te­raz bo ja wiem… Ale za parę lat na pewno.


    – Otóż to! Za parę lat bę­dzie dwie­ście dusz, obcy przyjdzie albo Mi­che­icz otwo­rzy, nie, trzeba za­ła­pać… Maszka do­brze ra­chuje, po ja­kimś cza­sie może za ladą stać.


    – Sły­sza­łem, że no­wych ze­słańców przy­wie­ziono – po­wie­dział Bro­ni­sław, żeby zmie­nić te­mat.


    – A tak. Gozdawa, Po­lak po­li­tyczny, i Izwolska, kry­mina­lna. Izwolska ku­piła za­grodę Czu­tkich, ma bo­ga­tego ojca, u mnie po­ży­czyła na ku­pno dwa ty­siące, w tym mie­siącu ma oddać…


    Dwa ty­siące sto, po­my­ślał Bro­ni­sław i za­py­tał: – A ten Gozdawa, jaki on?


    – Nie­u­ży­tek. Hardy i milczkowy… Nie­długo po­cią­gnie, su­choty go tra­wią, reszta ży­cia w nim ko­ła­cze. Żona koło niego chodzi.


    – Za to z Izwolskiej mamy po­cie­chę – wtrą­ciła Łu­kie­ria. – Przy­je­chała z ma­szyną, za­częła szyć, to dziewki i baby po­sza­lały, ta­kie to barwi­ste, a zgrabne, w sam raz do każdej jak ulał pa­suje… Obszywa całą wieś.


    Pantie­lejmon mieszkał na stryszku; gdzie w swoim cza­sie mieszkał Bro­ni­sław, i uczył trzy godziny dziennie, pra­cu­jąc u Si­dora. Miał te­raz dwa­na­ścioro dzieci, pła­cono mu za to dwadzie­ścia ko­pie­jek od dziecka mie­sięcznie. Było tam jeszcze jedno łóżko, więc Bro­ni­sław mógł za­no­co­wać u Pantie­lejmona.


    W łóżku my­ślał o Gozda­wie. Trzeba bę­dzie spro­wadzić do niego Tie­tiu­china, felczer, ale wie i umie wię­cej niż nie­je­den le­karz. Wiadomo, co po­wie – do­bre odży­wia­nie, zdrowe po­wie­trze, czy­stość, spo­kój… Si­dor mówi, że mieszkają u Mi­che­icza na górce. Za­możny dom, po­winno być czy­sto, Mi­che­icz-spi­ry­to­nos w le­cie nie­źle za­ra­bia, a go­spo­darstwo pro­wadzi żona z dziećmi, jednego syna już oże­nili i zie­mię mu dali… Po­do­bno ku­mys do­bry jest na su­choty. Bu­riaci mają ku­mys, kilka rodzin bu­riackich mieszka nie­da­leko, trzeba po­py­tać… Nie za­ła­twi się tego wszystkiego w je­den dzień, no to co? Wy­ru­szy do tajgi nieco później, a czło­wieka trzeba ra­to­wać…


    Zbu­dził się późno, o ósmej, Pantie­lejmon już wy­szedł. Była nie­dziela. Ogo­lił się, umył, wło­żył czy­stą ko­szulę. Po­tem ze schowka w pa­sie na brzu­chu wy­jął pie­nią­dze, odli­czył dwadzie­ścia stó­wek, wło­żył do portfela, za­piął pas i spodnie i ze­szedł na śniada­nie.


    W ja­kąś godzinę później, bo śniada­nie nieco się prze­cią­gnęło, po­ło­żył bu­rkę na trawę z boku przy ganku i po­wie­dział: „Wa­ruj!” Oba psy, Bry­siek i Żywy, siadły przy bu­rce, a on po­szedł wie­dząc, że tak będą sie­działy aż do jego po­wrotu.


    Dom Mi­che­icza znajdo­wał się na końcu wsi, ostatni dom, po­do­bny do Mi­ko­ła­jo­wego, tylko bez ta­kiego wy­stroju rze­źbiarskiego. Idąc tam, Bro­ni­sław po­my­ślał, że wła­ści­wie trzeba by było wstą­pić do Mi­tra­szy i uprze­dzić, żeby ju­tro nie obju­czał re­nów i nie przy­chodził z nimi go­towy do po­dróży. Ale po­tem zmie­nił zda­nie, nie, wstąpi do niego po odwie­dzinach Gozdawy, bo może ju­tro trzeba bę­dzie wieźć go do Tie­tiu­china albo odwrotnie, je­chać po Tie­tiu­china, za­leżnie od stanu zdro­wia…


    Ot i dom Mi­che­icza, pa­trzący z pię­terka na ulicę jednym oknem. Wy­dało się, że ktoś tam stał i jak się on zbli­żył, to odszedł w głąb po­koju.


    Otwo­rzył fu­rtkę i wszedł na po­dwó­rze. Psy za­szcze­kały. Z ku­chni wyjrzała Mi­che­iczowa. Przy­wi­tał się, za­py­tu­jąc, czy tu mieszka Bogdan Gozdawa. Po­twierdziła.


    – Tam na górce, po tych schodkach.


    Wtem nad nimi otwo­rzyły się drzwi i sta­nął w nich ktoś wy­soki i chudy, opie­ra­jąc się ręką o fu­trynę, jakby chciał za­sło­nić wejście.


    – Wi­tajcie, to­wa­rzy­szu! – za­wo­łał Bro­ni­sław i nogę po­sta­wił na pierwszym schodku.


    – Chwi­leczkę, kim pan jest i w ja­kiej spra­wie?


    Ta­kim chło­dem tchnęły te słowa, że Bro­ni­sław za­trzy­mał się, spojrzał w górę. Spo­tkał się z ostrym, nie­przy­jemnym wejrze­niem wielkich, rozja­rzo­nych oczu na wy­mi­ze­ro­wa­nej twa­rzy o ce­gla­stych ru­mieńcach, twa­rzy spłaszczo­nej przez cho­robę, z bujnym, jakby przy­kle­jo­nym, pło­wym wą­sem.


    – Jestem Bro­ni­sła­wem Najda­rowskim, ze­sła­nym tu przed dwoma laty po odby­ciu ka­torgi w spra­wie…


    – Na­zwi­sko jest znane i sprawa znana.


    – Więc przy­chodzę przy­wi­tać rodaka, po­rozma­wiać, może cze­goś po­trze­bu­je­cie…


    – Ni­czego nie po­trze­bu­jemy od ta­kich jak pan!


    I za­trza­snął drzwi za sobą.


    Bro­ni­sław po­tarł bezwiednie po­li­czek – tak znie­wa­żyć z miejsca, bez za­sta­no­wie­nia, bez wy­słu­cha­nia, przy lu­dziach…


    Mi­che­iczowa wciąż stała w drzwiach ku­chni, zza niej wy­glą­dały głowy dwóch sy­nów i córki.


    – On jest po­my­lony, taki hyś – po­wie­działa. Bro­ni­sław skinął głową ze zro­zu­mie­niem i po­że­gnał się.


    Odchodząc, sta­rannie za­mknął fu­rtkę na drewniany sko­bel – był Gozdawa, nie ma Gozdawy…


    Prze­cież to było do prze­wi­dze­nia, idioto, wy­rzu­cał so­bie, jeszcze na wolno­ści wie­dział o Najda­rowskim-pro­wo­ka­to­rze, tak wszy­scy – mó­wili, po­tem sie­dział w Ja­ku­cji, głodo­wał, marzł, go­rączko­wał, on, spod Bezdan, czy­sty, nie­prze­jednany… Prze­wieźli z po­wodu cho­roby i tu on sły­szy o Najda­rowskim – prze­cież wszy­scy mnie tu­taj znają – jak się do­brze po­wodzi Najda­rowskiemu, chodzi so­bie po tajdze, strzela sobole, gro­no­staje, lisy cza­rne, forsę zbija, ku­puje dom i sto dzie­się­cin lasu… Ja­sne, że pro­wo­ka­tor! Wie­dział, że przyjdę. Cze­kał na te odwie­dziny przy oknie, żeby po­ka­zać, co o mnie są­dzi – patrz, jak umie­rają pe­pe­sowcy, wy­plu­wam resztki płuc i pluję ci w twarz, precz, ni­czego od cie­bie nie po­trze­bu­jemy!


    Sam nie wie­dząc kiedy, zna­lazł się na po­lnej drodze i wszedł w las. Tu się za­trzy­mał i opa­no­wał. Tru­dno, tak bę­dzie za­wsze, widmo pro­wo­ka­cji bę­dzie szło za nim krok w krok, gdzie­kolwiek będą Po­lacy, gdzie istnieje środo­wi­sko polskie, do któ­rego do­chodzą wie­ści z kraju… I jak spazm chwy­ciło go pra­gnie­nie sa­motno­ści – odejść na za­wsze, zniknąć w tajdze! Ale to do­piero ju­tro. Dziś ma jeszcze je­den obo­wią­zek – odwie­dzić Aku­linę, po­dwójną wdowę. Po mężu nie pła­kała, ni­czego prócz krzywdy przy nim nie za­znała, ale po Mi­ko­łaju… Wzdry­gnął się na myśl, że musi spojrzeć w jej su­che, wy­pła­kane oczy, ale musi… Nie może odejść bez po­że­gna­nia.


    Prze­szedł most nad rze­czką, minął dom Czu­tkich i wszedł na po­dwó­rze Aku­liny.


    Za­stał ich wszystkich przy obie­dzie. Aku­linę, Fie­dota, Lubę, Wa­się, Wa­nię i Ma­nię. Na­tu­ralnie, po­sadzili przy stole, mu­siał jeść. Z po­czątku rozmowa rwała się i nie kle­iła, nie wie­dzieli, o czym mó­wić, bo wszystko, co po­wiesz, wy­da­wało się głu­pie. Śmierć Mi­ko­łaja ich przy­gnio­tła. Aku­lina w cze­rni, blada, wy­mi­ze­ro­wana, po­sta­rzała, wy­glą­dała jak portret z dawnych lat, nie do uwie­rze­nia, że ta ko­bieta ma do­piero trzy­dzie­ści osiem lat, że trzy mie­siące temu, na we­selu Szu­lima, tańczyła do upadłego, try­ska­jąc zdro­wiem, rado­ścią, urodą, najpiękniejsza ze wsi. Trza­snęło w sam śro­dek, w rdzeń jej szczę­ścia, zwę­gliło się ży­cie Aku­liny. I opa­liło całą rodzinę, bo Mi­ko­łaj był dla jej dzieci jak ojciec, dbał o nie i we wszystkim po­ma­gał.


    Bro­ni­sław, jak mógł, podtrzy­my­wał rozmowę, to uwagą, że Zo­tow jest dla Szu­lima bardzo ła­skawy i cią­gnie go w górę, to zmy­śle­niem, że Jewka zro­biła wielkie wra­że­nie na wszystkich w Irku­cku, aż Fie­dot po­wie­dział:


    – A czy wie­cie, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, że na­sza Luba ma po­sag?


    – Nie, skądże… Kto jej dał?


    – Wczo­raj przy­szła Wiera Lwowna…


    – To ta ze­słanka Izwolska?


    – Tak. Przy­szła i po­wie­działa, że ku­piła od Jewki całą za­grodę, jak jest, a tam dwadzie­ścia dzie­się­cin ziemi, za dużo dla niej, wy­starczy jej pięć, sły­szała, że Luba nie ma po­sagu, więc daje jej piętna­ście dzie­się­cin.


    – Tak zu­pełnie bezpłatnie? Może tylko wy­dzierża­wiła?


    – Ależ nie! Sam sły­sza­łem. Wy­po­sażę cię, Lu­boczka, tak po­wie­działa!


    – No-no, taki gest…


    Ka­prys czy za­chcianka bo­ga­tej pani, mniejsza z tym, rozwią­zy­wało to wszystkie kło­poty. Luba wy­chodziła za mąż za średniego z Czu­tkich – najstarszy brat objął po ojcu go­spo­darstwo pod wa­ru­nkiem nie­u­szczu­pla­nia stanu po­siada­nia, młodszy, niemy od urodze­nia Mi­tra­sza, który był pa­robkiem u stryja, te­raz zde­cy­do­wał się tru­dnić my­śli­stwem, a średni, Ja­ków, nie miał ziemi. Więc Fiodot, który że­nił się z młodszą córką Mi­che­icza i brał za nią tylko pięć dzie­się­cin po­sagu, chciał je oddać sio­strze, Luba z Ja­ko­wem mieli za­mieszkać w nowo zbu­do­wa­nej cha­cie i po­mału po­większać swoją działkę, karczu­jąc las. Te­raz wszystkie te kombina­cje odpadły.


    Sta­rym Czu­mom przy­by­wały dwa średnio­za­możne go­spo­darstwa – Fie­dot miał dwadzie­ścia dzie­się­cin, a Ja­ków z Lubą piętna­ście.


    – Chwa­lić Boga, zie­mię ma­cie – rze­kła Aku­lina. – My­ślcie tylko o tym, skąd wziąć na za­go­spo­da­ro­wa­nie.


    Tu Bro­ni­sław ze­łgał tak swobodnie i na­tu­ralnie, jakby na to tylko cze­kał i tylko po to tu­taj przy­szedł.


    – Mam dług u Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza. Po­ży­czył mi dwa ty­siące, kiedy mnie okradli. Te­raz mogę oddać, bo Zo­tow ku­pił moje plany urzą­dze­nie jego la­sów. Ale Jewka jest już w drodze do Chin, więc oddaję w twoje ręce, Aku­lino Iwa­nowna.


    Wy­jął z portfela plik odli­czo­nych pie­nię­dzy i po­ło­żył na stole przed Aku­liną.


    – Nie chcę trzy­mać pie­nię­dzy nie­boszczyka, to przy­nosi nie­szczę­ście.


    Aku­lina jednak wzbra­niała się przy­jąć. Wtedy po­wie­dział z wy­rzu­tem:


    – Czy Mi­ko­łaj Sa­wie­licz nie dbał o twoje dzieci? Czy nie by­łaś mu tak samo bli­ska jak Jewka? Weź, Aku­lino Iwa­nowna, i po­dziel spra­wie­dli­wie, jakby on to sam uczy­nił.


    Wówczas do­piero Aku­lina ła­mią­cym się gło­sem rze­kła:


    – Daję Lu­bię ty­siąc, bo ma tylko gołą zie­mię i pu­stą chatę. Daję to­bie, Fie­dia, pięćset ru­bli na do­ku­pie­nie, czego po­trze­bu­jesz. I dla Wasi, Wani i Ma­szy, któ­rzy uczą się u Pantie­lejmona, biorę resztę.


    Po­rozma­wiali jeszcze o tym i owym, po czym Bro­ni­sław za­czął się że­gnać.


    – W pierwszej po­ło­wie li­sto­pada – po­wie­dział na odchodnym – robotnicy Zo­towa przy­niosą tu Mi­ko­łaja Sa­wie­li­cza na wasz cmentarz. Przy­go­tujcie mo­giłę w ładnym miejscu i po­ślijcie po ojca Kse­no­fontowa. Niech Stare Czumy i oko­lica po­że­gnają do­brego czło­wieka.


    Wy­szedł uspo­ko­jony. Już się w nim nie ko­tło­wało. Znie­waga zo­stała, ale jakby zła­godzona spra­wami Aku­liny i jej dzieci, po­myślniejszą ich przy­szło­ścią. Mi­ja­jąc dom Czu­tkich po­my­ślał: czemu jestem tak uprze­dzony do tej rotmi­strzo­wej? Sły­szę prze­cież o niej same do­bre rze­czy… Za­biła męża. Może to nie było za­bójstwo, ale akt rozpa­czy albo wy­ko­na­nie wy­roku spra­wie­dli­wo­ści? W każdym ra­zie nie na­leży jej de­monstra­cyjnie omi­jać. Wstą­pię do niej, za­py­tam, czy mogę jej być w czymś po­mocny. Taki zwy­kły gest przy­zwo­ito­ści, gest sza­cu­nku, jak uchy­le­nie ka­pe­lu­sza…


    Za­wró­cił. Na po­dwó­rzu przy amba­rze Ma­ła­nia jak dawniej, po­dzwa­nia­jąc łańcu­chem, wstała na kró­ciu­tkie, tylne łapy i po­szła ku niemu z mru­cze­niem po­wi­ta­nia.


    – A, po­zna­łaś mnie, Ma­ła­nio, pa­mię­tliwa miśka, do­bra miśka – gła­skał ją po szyi i za uszami. – Ze­brało się nam na pieszczotki, na ka­resy… Dawno nie wi­dzie­li­śmy się, co?


    Po­pie­ścił niedźwie­dzicę i po­szedł do drzwi cza­rnego ganku, nie zdą­żył jednak ująć klamki, jak drzwi się otwo­rzyły.


    – Bro­ni­sław Edwardo­wicz? Od razu po­zna­łam, jak Ma­ła­nia do pana przy­mila się, że to ktoś swój, no i Jewka tyle mi o panu na­opo­wiadała…


    Pa­trzył na piękną, dwu­dziesto­pa­ro­letnią ko­bietę, sta­ra­jąc się przy­po­mnieć so­bie, skąd ją zna. Bo zna na pewno. Ten zgrabny no­sek, do­łeczki na po­liczkach, ciemne brwi i ma­leńką cza­rną mu­szkę nad lewą brewką… I na­gle ten tu­manny chaos rozja­śniło jak bły­ska­wica wspo­mnie­nie – ona!


    – Czemu pan mi się przy­gląda? – za­py­tała z uśmie­chem na­po­tkawszy jego wy­tę­żony wzrok.


    – A bo w pierwszej chwili nie po­zna­łem pani.


    – No, te­raz już my­śmy się po­znali, Izwolska, Wiera Lwowna… Pro­szę wejść.


    Wpro­wadziła go do ku­chni, a po­tem do po­koju, w któ­rym były trzy dziewczyny ze wsi, ma­szyny i ma­ne­kin. Przy­wi­tał się, oszo­ło­miony, a ona po­pro­siła go do dru­giego po­koju i przy­su­nęła krze­sło.


    – Może pan tro­chę po­cze­kać? Ja panu bardzo rada, ale wi­dzi pan, mam klientki. To nie­długo po­trwa…


    Po­szła do nich, a on przy­siadł i pa­trzył, jak po­ka­zuje im ko­lo­rowe ma­ga­zyny, tak się ubie­rają w Ro­sji, a tak we Francji, w Niemczech, Anglii… Ubiory także są kulturą. Czło­wiek mu­siał przejść długą drogę od skór, w które się odzie­wał, żeby nie marznąć, do ta­kiej ślicznej pe­lisy na po­pie­li­cach i cza­peczki z tu­maka. To sztuka ubie­rać się wy­godnie i ładnie, i do twa­rzy, do tego nie po­trzeba gro­no­sta­jów, je­dwa­biów i ko­ro­nek, wy­starczy zwy­kły perkal i tro­chę gu­stu… Dzie­wu­chy z otwartymi ustami słu­chały tej pani wy­soko urodzo­nej, wi­dać, że wy­soko, która mó­wiła do nich nic nie ujmu­jąc so­bie, nie zni­ża­jąc się, ra­czej podcią­ga­jąc wzwyż, a taka była życzliwa i do­bra w swej uczo­no­ści, prawdziwa pani, choć ręce ma spra­co­wane i palce po­kłute igłami…


    Bro­ni­sław pa­trzył na nią, słu­chał ra­żony mi­ło­ścią. Taką wła­śnie ko­chał, z jej ła­godną, ukojną urodą, gra­cją i kulturą, z do­bro­cią i mą­dro­ścią! Od pierwszego spojrze­nia po­ko­chał tę cu­dną dziewczynę, jak tylko wy­chy­liła się z okna, i po­tem całe ży­cie, nie wie­dząc o tym, cze­kał na nią, ma­rzył, spo­wiadał się, była w nim, w któ­rejś ko­mo­rze serca, uśpiona… Każdy nosi w so­bie taki czy inny ideał ko­biety. Biada, je­śli jej nie znajdzie. Bo gdy znajdzie, ale ona go nie po­ko­cha, to przy­naj­mniej bę­dzie śnił o niej i tę­sknił, bę­dzie żyć uczu­ciem, nie zo­sta­nie z pu­stą du­szą, rozmie­nioną na drobne przy­gody. A je­śli tak się ułoży, że i ona go po­ko­cha, to spo­tka go szczę­ście największe, ja­kie może być dane czło­wie­kowi na ziemi. Daj mi, Boże, ta­kie szczę­ście, już ja go nie prze­ga­pię, nie wy­pu­szczę z rąk!


    – No, te­raz mo­żemy po­rozma­wiać – po­wie­działa siada­jąc na­prze­ciwko przy stole, kiedy dziewczyny po­szły, przy­rze­ka­jąc, że do­brze się za­sta­no­wią nad tym, ja­kie chcą blu­ze­czki. – Pan tak po pro­stu wstą­pił, to bardzo dzię­kuję, a może pan ma do mnie ja­kąś sprawę?


    – Tak… Czy można mieć na­dzieję – po­wie­dział czu­jąc, że za­raz palnie głu­pstwo, horrendalne głu­pstwo, ale to było silniejsze od niego i, już samo się wy­psnęło – czy można mieć na­dzieję, że pani zo­sta­nie moją żoną?


    Drgnęła. Odchy­liła głowę, by le­piej mu się przyjrzeć.


    – Co to? Żart czy oświadczyny? Ja pierwszy raz pana wi­dzę.


    – A ja wi­dzę pa­nią drugi raz.


    – Drugi? Nie przy­po­minam so­bie… Kiedy my­śmy się spo­tkali?


    – W lipcu 1906 roku. Na sta­cji, nie wy­mie­nię ja­kiej, na sta­cji pod Mo­skwą. Je­chała pani sy­pialnym wa­go­nem i był z pa­nią starszy pan w gra­na­to­wej bonżu­rce sza­me­ro­wa­nej srebrnym sznu­rkiem.


    – To był papa. Zda­łam ma­turę i je­cha­łam do Niżniego, by wsiąść tam na sta­tek i po­dą­żyć Wołgą w dół do sa­mego Mo­rza Ka­spijskiego… To było moje najpiękniejsze lato.


    – Tak my­śla­łem. Kiedy opu­ściła pani okno i wyjrzała w ten ra­nek lipcowy na świat za­lany słońcem, to w pani oczach i twa­rzy było tyle ufno­ści i szczę­ścia, ile można mieć w sie­demna­ście lat.


    – W osiemna­ście… Mia­łam ma­turę opóźnioną z po­wodu cho­roby i śmierci mamy w Szwajca­rii… Ale ja so­bie pana nie przy­po­minam, po­wta­rzam, pierwszy raz pana wi­dzę.


    – By­łem w wa­go­nie na­prze­ciwko. Za kra­tami, w tłu­mie więźniów, któ­rzy ci­snęli się do szyby.


    – Ach, tam… Pa­mię­tam, to był straszny wi­dok. Papa po­wie­dział, że to są nie­szczę­śnicy albo mę­czennicy… Po­tem i ja tym wa­go­nem je­cha­łam na ze­sła­nie.


    – Alo­sza, mój przy­ja­ciel nie­doli, ustą­pił mi miejsca przy oknie. Po­wie­dział: „Patrz, pa­nienka z do­brego domu…”


    – To prawda, z do­brego domu.


    – W mi­nutę, bo wasz po­ciąg ru­szył, miał pierwszeństwo, był ku­rierski, w tę mi­nutę wchło­ną­łem obraz pani i po­ko­cha­łem. Nie­raz po­tem w Aka­tuju w ko­palni sre­bra, gdy praca ka­torżni­cza zże­rała siły, a brud, smród, prze­kleństwa i kradzieże, wsze­lkie nie­czy­sto­ści świata, rozkładały mo­ralnie, modli­łem się do obrazu pani, ja­snego obrazka, ostatniego z wolno­ści… Byłbym ni­gdy nie wie­dział, kogo ko­cham, żeby nie dzi­siejsze spo­tka­nie!


    – Ach, to dla­tego… Bo z po­czątku wy­dała mi się dziwna pańska odpo­wiedź, że w pierwszej chwili pan mnie nie po­znał.


    – Czy pani jest wolna?


    – To zna­czy, czy ko­cham innego mężczy­znę? Nie, nie ko­cham…


    – Więc mogę mieć na­dzieję, że po­tem kie­dyś tam zdo­będę pani wza­jemność?


    – Nie. Żadnych na­dziei tego rodzaju.


    – Nie ro­zu­miem.


    – Wiem, że pan nie ro­zu­mie…


    Sie­działa tak chwilę z na­gle zma­to­wiałą, martwą twa­rzą, zdejmu­jąc i wkłada­jąc na­parstek na pa­lec, w końcu po­wie­działa z bladym uśmie­chem:


    – Biedny Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, po­ko­chał pan ka­lekę… Będę z pa­nem równie szczera, choć przy­chodzi to mi z wielkim tru­dem. Z ni­kim jeszcze na ten te­mat nie rozma­wia­łam… Więc tak, jestem ka­leką. Ni­gdy nie będę miała dziecka. Moje małżeństwo było po­my­lone i krótkie, trwało pół roku i skończyło się tra­ge­dią. Po­chodzę z rodziny zie­miańskiej, jestem je­dyną córką pro­fe­sora pro­pe­deu­tyki prawa uni­wersy­tetu ki­jowskiego i w dwu­dziestym pierwszym roku ży­cia wy­szłam za mąż za rotmi­strza je­li­za­wietgradskiego pu­łku hu­za­rów. Do jego na­zwi­ska czuję wstręt, po­minę je, no­szę moje pa­nieńskie na­zwi­sko, Izwolska. Kiedy od razu za­szłam w ciążę, mąż przy­jął to jako nie­szczę­ście, chciał uży­wać ży­cia, a tu żona gruba jak beczka, dziecko, płacz, niańka, pie­lu­chy… Ka­zał usu­nąć. Już wtedy wie­dzia­łam, że moje małżeństwo to po­myłka, ale nie chcia­łam martwić papy prawdą, wo­la­łam za­cho­wać po­zory do­bra­nej pary, za jaką uchodzi­li­śmy. Nie wiem, czy za­bieg zro­biono nie­u­dolnie, czy też za­szły ja­kieś kompli­ka­cje, dość że mnie oka­le­czono.


    – To straszne, co pa­nią spo­tkało, Wiero Lwowno… Ale lu­dzie mó­wią, że…


    – Lu­dzie różnie mó­wią, a ja jestem normalną ko­bietą i ko­cham dzieci. Tego ma­cie­rzyństwa mnie po­zba­wiono, zo­sta­łam nie­pełną ko­bietą, a po­tem w ogóle… Po­wiem krótko, mój mąż oka­zał się ero­to­ma­nem i zbo­czeńcem. Są­dzi­łam, że mi­łość to uczu­cie i dar bo­ski. A on mó­wił, że to tylko akt fi­zyczny na różne spo­soby i z co­raz większą kulturą, że po­winnam się wsty­dzić swej na­iwno­ści, uczyć się, brać ko­re­pe­ty­cje. Za­ty­ka­łam uszy i wy­chodzi­łam. Ale kiedy on spro­wadził do domu osobę, o któ­rej my­śla­łam, że znajoma, a która miała być tą ko­re­pe­ty­torką, kiedy po ko­la­cji z wódką i li­kie­rami zna­la­złam się półprzy­tomna w łóżku ra­zem z nim i z nią i on wy­sze­ptał spo­sób, w jaki obie bę­dziemy go ko­chały, to chwy­ci­łam pi­sto­let, wi­szący nad łóżkiem na dy­wa­nie, i za­bi­łam moją zbru­kaną mi­łość. Strze­li­łam do niego trzy razy i raz do sie­bie. Ostatnia myśl była o pa­pie, któ­rego ogromnie ko­cha­łam, papo, wy­bacz mi moją śmierć… Ale mnie wy­ra­to­wano i po­sta­wiono przed są­dem. Po­wie­dzia­łam: „Przy­znaję się do winy, pro­szę mnie uka­rać”, i po­tem nic już nie mó­wi­łam. Ale ta osoba ze­zna­wała, przy drzwiach za­mknię­tych po­wie­działa wszystko, jak było. Werdykt był jedno­myślny: „Winna, ale dzia­łała w afekcie i ma oko­liczno­ści ła­godzące…” Do­sta­łam wy­rok, dwa lata wię­zie­nia i dwa lata ze­sła­nia na Sy­be­rię. Sprawa stała się prawdzi­wym skanda­lem to­wa­rzy­skim, była żywo oma­wiana w pra­sie i ko­mento­wana. Opinia była po­dzie­lona. Większość gło­sów wy­ra­żała po­gląd, że za mocno go uka­ra­łam, na­le­żało dać w gębę i ro­zejść się, mniejszość uwa­żała, że słu­sznie po­stą­pi­łam i wy­rok jest nie­spra­wie­dliwy, a byli i tacy, któ­rzy twierdzili, że zbeszcze­ści­łam ich sławny pułk z wie­ko­po­mną sza­rżą na tu­reckie re­duty pod Warną… Karę odby­wa­łam w Mo­skwie. Papa zro­bił wszystko, by uczy­nić wię­zie­nie zno­śnym. Sie­dzia­łam w celi z miłą, starszą pa­nią, ska­zaną za krzy­wo­przy­się­stwo. Pra­co­wa­łam w szwalni. Za­wsze lu­bi­łam robótki, te­raz za­czę­łam kształcić się w tym za­wo­dzie, przy­chodziła do mnie do wię­zie­nia na­u­czy­cielka kroju i mody. Na Sy­be­rii gu­berna­tor chciał mnie zo­sta­wić w Irku­cku. Bła­ga­łam go by wy­słał mnie do głu­chej wsi, prze­ko­na­łam, że to mi jest psy­chicznie po­trze­bne. Tu do­piero czuję się do­brze, obszy­wa­jąc Stare Czumy… A po małżeństwie po­zo­stał we mnie uraz czy nie­normalność – prze­sta­łam być ko­bietą. W wię­zie­niu, pa­mię­tam, głodne mężczyzn ko­biety opo­wiadały o no­cach spę­dzo­nych z nimi, tę­skniły za ko­chankami – słu­cha­łam jak ślepy o ko­lo­rach. O ja­kich rozko­szach one mó­wią? Ja tego nie prze­ży­łam, był ból, wstyd, upo­ko­rze­nie. Mężczyźni mnie nie obchodzą, do­póki mnie nie do­ty­kają, nie sta­rają mi się przy­po­do­bać, wtedy czuję dreszcz obrzy­dze­nia, jakby miała na mnie sko­czyć ro­pu­cha… Jest pan do­syć sympa­tyczny, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, rozma­wiamy, opo­wiadam o so­bie jak ni­gdy ni­komu. Ale czy mógłby pan zo­stać mę­żem ko­biety wie­dząc, że nie wolno panu jej tknąć?


    – Z pa­nią tak!


    – Ale ja bym nie mo­gła wi­dząc, jak pan się mę­czy, i z odrazą, za­ci­snąwszy zęby, zgodzi­ła­bym się po­cierpieć, ulży­ła­bym z li­to­ści. Czy o ta­kiej żo­nie pan ma­rzy?


    – Nie, o ta­kiej nie ma­rzę… – odrzekł Bro­ni­sław obejmu­jąc jej śliczną, de­li­katną, pa­ste­lową twarz swym nie­po­skro­mio­nym, chłonnym wzro­kiem. – Ale ko­chać pani ni­gdy nie prze­stanę, te­raz czcić i wielbić będę jak mę­czennicę! To ostatnie moje slowo. Wię­cej o mi­ło­ści pani ode mnie nie usły­szy.


    W po­ry­wie tej czci chciał uca­ło­wać jej dło­nie, ale przy­po­mniała mu się ro­pu­cha i w pół ru­chu cofnął się – po co zo­sta­wiać po so­bie dreszcz obrzy­dze­nia?


    – Tak, bądźmy przy­ja­ciółmi, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu. Ile­kroć pan bę­dzie w Sta­rych Czu­mach, pro­szę nie omi­jać mego domu.

  


  
    „W DUSZY MEJ SPOCZYWA SKARB I KLUCZ ODDANO TYLKO MNIE…”


    Bro­ni­sław kładł gonty na le­wej stro­nie da­chu, z któ­rego zrzu­cono już płaty kory, a z pra­wej strony, zza grzbietu, skąd do­chodził śpiew drozda, Mi­tra­sza ro­bił to samo. Już drugi dzień pra­co­wali w ten spo­sób, po­su­wa­jąc się z obu stron co­raz wy­żej. Kiedy spo­tkają się na grzbie­cie i złą­czą swoje rzędy gontów dwiema li­stwami na styk, dach bę­dzie po­kryty.


    Z tej wy­so­ko­ści rozpo­ście­rał się ten sam kra­jobraz, co o tej po­rze na je­sieni ubie­głego roku, kiedy go Mi­ko­łaj za­wo­łał do sie­bie – chodź, Bronku, po­patrz na ten wi­do­czek… Z dojmu­ją­cym uczu­ciem prze­mi­ja­nia, jakby przez ra­mię Mi­ko­łaja, który zo­stał tam, w zło­todajnych pia­skach Si­nicy, pa­trzył na wspa­niałą pa­no­ramę tajgo­wego mo­rza, bezkre­śnie sfa­lo­waną na wzgó­rzach zie­leń, gdzie­nie­gdzie tkniętą żółtą i cze­rwoną barwą wrze­śnia, na rzekę wy­giętą w kształcie li­tery W, jak Wiera Lwowna – że też wszystko te­raz mu się ko­ja­rzy z Wierą Lwowną…


    Wi­dział całe swe obejście – nad po­to­kiem, nieco z prawa, kępa sta­rych ce­drów, z ru­inami nie rozpo­zna­nej bu­do­wli i cza­rnym po­le­ro­wa­nym gła­zem, łaźnia, nie wy­kończony bu­dy­nek go­spo­darczy, w nim pięć szta­pli de­sek odziomko­wych, kantówki i bali, schną­cych już od roku, a do roboty sto­larskiej mu­szą schnąć jeszcze dwa lata, je­śli to drzewo igla­ste, i sześć lat, je­śli li­ścia­ste. Da­lej wi­dać rząd dwu­na­stu dzi­kich ja­błoni, które Mi­ko­łaj prze­sadził, co dzie­sięć kro­ków ja­błoń; za nimi pasą się reny, wy­sku­bu­jąc ja­gieł spod ga­łęzi na po­la­nie, za­wa­lo­nej nimi, po wy­cię­tych i okrze­sa­nych drze­wach, sterczą po nich tylko pnie oraz sterty po­szta­plo­wa­nych na prze­kładzinkach de­sek-obladrów do płotu, całe obejście trzeba opło­cić…


    A Mi­tra­sza po tamtej stro­nie da­chu rozdzwo­nił się drozdem, ta­kie trele, po­świ­sty, klą­ska­nia, że drozdy w le­sie umilkły za­słu­chane, zdzi­wione, czy czło­wiek po­trafi tak gwizdać? Po­trafi, tylko musi to być czło­wiek niemy, je­dyne dźwięki, ja­kie wy­daje, ja­kimi cie­szyć się może, to gwizdy. Do tego nie trzeba ję­zyka, wy­starczy usta ociu­pinkę rozchy­lić i dmu­chać…


    Psy za­szcze­kały. Za­szcze­kały od razu za­jadle, jak na obcego, i po­mknęły pę­dem w ten ko­niec po­lany, gdzie pa­sły się reny. Z co­raz cichszym ujada­niem, przy­pada­jąc do ziemi, łapa za łapą, zbli­żały się do cze­goś, co le­żało na ziemi. Obwą­chały, po czym Bry­siek wy­sko­czył w stronę domu i szcze­knął dwa razy – nie ro­zu­miał.


    – Zejdźmy, Mi­tra­sza, psy zna­la­zły coś dziwnego.


    Ze­szli po dra­binie i po­szli. Na skraju lasu le­żał twa­rzą do ziemi bradiaga w strzę­pach bru­dnej odzieży wię­ziennej, bosy, ze śladami kajdan na no­gach. Zbie­gły ka­torżnik. Do najbliższej ka­torgi, w Irku­cku, jest sześćset albo osiemset wiorst, szedł na ślepo po bezdro­żach tajgi z no­żem tylko, gnus go zże­rał… Czym się ży­wił?


    Odwró­cili. Padł, gdy do­brnął do lu­dzi, na wi­dok ich domu i pra­cu­ją­cych na da­chu… Bro­ni­sław po­ło­żył dłoń na czole. Było cie­płe. Przy­ło­żył do serca – biło. Po wy­ję­ciu dłoni spod cze­goś, co było kie­dyś ko­szulą, zoba­czył na niej dwie wszy. Był okropnie za­wszony.


    – We­zmę go pod pa­chy, a ty za nogi. Za­nie­siemy go do ma­ga­zynu.


    Był lekki, wy­schnięty na wiór.


    Ma­ga­zy­nem na­zy­wali bu­dy­nek nie­wiado­mego prze­zna­cze­nia, na ra­zie schły tam de­ski sto­larskie i były zło­żonę na­rzę­dzia Mi­ko­łaja, za­pa­sowe szkło, skrzynki gwoździ, beczka smoły, sa­nie i uprząż re­nów.


    Po­ło­żyli na ziemi skórę iziu­bra, na niej wojłok i u wezgło­wia po­włoczkę od po­du­szki wy­pchaną mchem. Uło­żyli go, przy­kry­wa­jąc ko­cem. Ru­szył głową, obli­zu­jąc spie­czone wargi.


    – Damy mu te­raz ku­bek ro­sołu, co nam zo­stał z obiadu. A wie­czo­rem dwa ku­bki z rozmiękczo­nym w ro­sole chle­bem. On ma te­raz kiszki jak bi­buła, za­bi­li­by­śmy go, gdy­by­śmy dali wię­cej.


    Wie­czo­rem otwo­rzył oczy, po­wiódł półprzy­tomnym wzro­kiem i za­snął. Na­za­jutrz czuł się le­piej, ale nic nie mó­wił. Dali znów ro­sołu z ka­wałkami chleba i mięsa, i tak stopniowo zwiększali ra­cje, aż do normalnego obiadu w pią­tym dniu ku­ra­cji.


    Po­prze­dniego dnia skończyli z gonto­wym po­kry­ciem i od rana go­to­wali smołę, impre­gno­wali cały dach – błyszczał w za­chodzą­cym słońcu gontami w karpia łu­skę.


    – No, dwadzie­ścia albo dwadzie­ścia pięć lat ten dach wy­trzyma – rzekł Bro­ni­sław.


    Mi­tra­sza na to tylko gwizdnął – fiu, kto by tam troszczył się o to, co bę­dzie za dwadzie­ścia lat! – i po­szedł do łaźni na­pa­lić w piecu, byli bru­dni po tej robo­cie.


    A Bro­ni­sław, zajrzał do ma­ga­zynu: ich pa­cjent stał, opie­ra­jąc się o sto­larską ławę, i pa­trzał na na­rzę­dzia Mi­ko­łaja.


    – No, z tobą, wi­dzę, jest całkiem do­brze.


    – Do­brze.


    – Jak się na­zy­wasz?


    – Pa­weł… Wy­da­cie mnie?


    W sku­rczo­nej po­staci, w rozbie­ga­nych oczach czaił się strach.


    – Nie obra­żałbyś nas ta­kim py­ta­niem… Wy­do­brze­jesz, okrze­pniesz i pójdziesz swoją drogą.


    – Bóg za­płać, pa­nie…


    – Jak długo by­łeś garbu­sem?[42] Ten wy­ba­łu­szył oczy.


    – No, co się ga­pisz? Py­tam się, kiedy usły­sza­łeś ku­ku­łkę[43]?


    – Dwa mie­siące temu.


    Dwa mie­siące, sześćdzie­siąt dni i nocy błą­kał się po tajdze sam je­den, bezbronny…


    – W ja­kiej by­łeś ochronce[44]?


    – W Irku­ckim Centrale.


    – A ja z Aka­tuja, Najda­rowski Bro­ni­sław, ze­sła­niec po­li­tyczny. Wi­dzisz, nie­po­trze­bnie oba­wia­łeś się wy­da­nia… A te­raz ja cie­bie, Pawle, ostrzygę i ogolę, ina­czej co ci krwi przy­bę­dzie, wszystko robactwo z cie­bie wy­pije. Po­tem pójdziesz do łaźni i na po­lice nad pie­cem.


    Przy­niósł no­życe i brzy­twę, najpierw ostrzygł, po­tem na­my­dlił i ogo­lił wszę­dzie, gdzie tylko były włosy – wy­nu­rzył się szkie­let czło­wieka średniego wzro­stu, sze­roki w ra­mio­nach, z główką jak jajko. Wziąwszy go po­tem pod rękę, za­pro­wadził do łaźni, a Mi­tra­sza tymcza­sem wszystko uprzątnął, skórę iziu­bra wy­rzu­cił do lasu, a ła­chy, ko­cyk i włosy spa­lił. Le­żał po­tem Pa­weł na po­licy z uczu­ciem czy­stej bło­go­ści, można po­wie­dzieć, nie­biańskiej, w śnie­żno­bia­łej ko­szuli Bro­ni­sława, i jadł suto okra­szony skwarkami kru­pnik na mię­sie.


    A Bro­ni­sław prze­pro­wadził się do uwolnio­nego od sto­sów gontów po­koju za sionką pa­radną. Na­pa­lił w piecu, cho­ciaż nie było tak zimno, po­rozwie­szał na gwoździach nieco zno­szony garni­tur świą­teczny, ku­klankę, do­chę i inne rze­czy zi­mowe, ku­bek z nerczyńską ko­bietą po­sta­wił na pó­łeczce w ką­cie jak obra­zek święty, wa­lizkę z bie­li­zną i innymi dro­bia­zgami umie­ścił w rogu, na niej po­ło­żył przy­bory do go­le­nia, przy­sta­wił do pieca zy­del (w po­koju z me­bli były tylko łóżko i zy­del), siadł i pa­trząc w ogień, odpo­czy­wał po tru­dach dnia, odprę­żał się w po­czu­ciu ulgi i spo­koju – na­reszcie był sam z Wierą Lwowną…


    Przez kilka dni Pa­weł le­żał, chciał wsta­wać, ale ka­zali mu le­żeć na piecu i ubra­nia nie da­wali, mu­siał usłu­chać, a sami ko­pali doły na słupy ogrodze­niowe po linii za­kre­ślo­nej do­okoła obejścia, co dwa­na­ście kro­ków słup. Je­śli aku­rat w tym miejscu na linii ro­sło drzewo, to nie ko­pali, miało za­stą­pić słup, w ten spo­sób sporo za­oszczę­dzili pracy, bo ich obejście było po­laną w le­sie.


    Pewnego wie­czora, kiedy wszystkie doły były wy­ko­pane, na­radzali się w ku­chni przy ko­la­cji, jak za­brać się do płotu. Cały ma­te­riał, słupy i obladry, były go­towe od ze­szłego roku, tylko wy­ma­gały tro­chę cie­sielskiej roboty: obladry trzeba było sfu­go­wać, a w słu­pach po­na­rzy­nać i wy­dłu­to­wać wpu­sty na żerdzie. A Mi­tra­sza nie bardzo umiał ro­bić ra­bankiem, piłą i dłu­tem, Bro­ni­sław zaś wcale.


    – Dajcie mi tylko ja­kieś ubra­nie, a wnet wam to zro­bię – ode­zwał się z po­licy przy­słu­chu­jący się rozmo­wie Pa­weł. – Umiem nie tylko cie­sielską, ale wsze­lką sto­larską robotę.


    – Gdzie­żeś się tego na­u­czył?


    – W wojsku. W nie­stro­je­woj ko­mandzie[45]. Byli u nas ru­szni­ka­rze, ko­wale, cie­śle, sto­la­rze, ko­ło­dzieje, ry­ma­rze i Bóg wie jeszcze kto. Z po­czątku ro­bi­łem jako cie­śla, po­tem jako sto­larz me­ble dla ofi­ce­rów. Sześć lat prze­stru­ga­łem.


    Bro­ni­sław dał mu swoje stare unty i gra­na­towe świą­teczne ubra­nie, bo innego nie było, z my­ślą, że sprawi so­bie nowe, Pa­weł ubrał się i sta­nął do roboty. Już z tego, jak brał do ręki na­rzę­dzia i oglą­dał, jak je ostrzył, wi­działo się majstra. Za­czął ry­so­wać na słu­pach wy­pu­sty, Bro­ni­sław z Mi­tra­szą wy­rzy­nali, a on dłu­to­wał. W dwa dni upo­rali się z tą robotą, po­zo­stało dwu­stu żerdziom końce przy­ciąć pod wy­miar wpu­stów.


    W nie­dzielę po obie­dzie sie­dzieli przy herba­cie obli­cza­jąc, ile czasu im to zajmie, a ile fu­go­wa­nie obladrów, wtedy do­piero można sta­wiać płot…


    Psy za­szcze­kały. Wyjrzeli przez okno. Trzej przy­by­sze szli do nich i za­trzy­mali się, obszcze­kani z obu stron przez Bryśka i Ży­wego. Bu­riaci. Bro­ni­sław po­znał ich po spi­cza­stych cza­pkach z li­sich ła­pek, po cha­ła­tach, któ­rych lewa poła za­chodziła na prawą i za­pinała się z boku. Z pa­ska, któ­rym byli opa­sani, z pra­wej strony zwi­sał kapciuch na ty­toń, nóż w po­chwie i skó­rzana to­rebka na krze­siwo, ozdo­biona me­ta­lo­wymi płytkami. Buty z ju­chto­wej skóry o krótkich cho­le­wach, za które za­tknięta była fajka, na gru­bej po­de­szwie z wojłoku, bez obca­sów, o lekko wy­gię­tych do góry no­skach… Wy­glą­dali nędznie. Ich odzież była tak bru­dna, wy­pło­wiała i po­ła­tana, że nie­po­do­bna było usta­lić, ja­kiego ko­loru i z ja­kiego ma­te­riału zro­biona. Tylko srebrne klamry u pa­sków, ozdoby to­re­bek skó­rza­nych i ślady apli­ka­cji na cho­le­wach, no­skach i za­piętkach bu­tów świadczyły o świetnej prze­szło­ści.


    Bro­ni­sław odwo­łał psy. Przy­byli zdjęli cza­pki, po­kło­nili się. Ujrzał dwie cza­rne głowy i jedną siwą do po­łowy wy­go­loną, z cie­niu­tkim warko­czy­kiem na spo­sób chiński. Z cza­pek, które trzy­mali w rę­kach, zwi­sały z tyłu strzępy ko­lo­ro­wych kie­dyś wstą­żek.


    Stary prze­mó­wił swą ubogą ru­szczy­zną. Bro­ni­sław zro­zu­miał, że przy­chodzą z da­leka i że mają do niego prośbę…


    – W ta­kim ra­zie pro­szę do izby…


    Otwo­rzył drzwi. We­szli ostrożnie, nie­śmiało i długo wy­cie­ra­jąc nogi. Zoba­czyli obraz w rogu, który wi­siał po Mi­ko­łaju, po­kło­nili się, prze­że­gnali so­lennie i nie­wprawnie, jak gdyby przy­po­mina­jąc so­bie, jak zło­żyć palce i w którą stronę się że­gnać, na prawo czy na lewo. Wi­do­cznie byli to Bu­riaci pra­wo­sławni, któ­rzy przy­po­mnieli so­bie to pra­wo­sła­wie i chcieli w ten spo­sób przy­po­do­bać się go­spo­da­rzom. Skło­nili się przed Pawłem i Mi­tra­szą, po czym stary rzekł, ude­rza­jąc się w pierś:


    – Ja jest Iwan jasu Chongodor, to mój syn Wa­syl i syn Piotr.


    Sy­no­wie spojrzeli na niego w po­pło­chu, może imiona ich po­plą­tał, a może za­brzmiały tu dla nich tak obco, dość że stary się stro­pił i skonfundo­wany za­trze­po­tał po­wie­kami, ale w tej chwili Bro­ni­sław przy­sta­wił ławę do stołu z dru­giej strony.


    – Siadajcie, czci­godny Chongodo­rze, bądźcie go­śćmi… A co zna­czy jasu?


    – Jasu zna­czy kość. Być wielki, wielki wo­jownik Chongodor, tajsza[46] chana być, wo­jo­wać, chodzić da­leko, gdzie słońce za­chodzić, gdzie cie­pło i bo­gate duże mia­sta… Jego kość to dzieci i wnuki, mnó­stwo wnuki, te­raz ja ostatni Chongodor.


    – Ro­zu­miem, jasu to ród.


    – Tak, tak… My wa­sza wiara, u nas wi­sieć wa­sze bu­rchany.


    – Ikony?


    – Tak, ikony, bu­rchany.


    – Kiedy was ochrzcili?


    – O, dawno, dawno… Każdy do­stał ko­szula i krzy­żyk.


    – A po­tem nikt was nie odwie­dzał?


    – Nikt. Ko­szula no­sić, no­sić i ko­niec. A krzy­żyk zo­stał. – Rozpiął swój cha­łat i po­ka­zał za­wie­szony na szyi mie­dziany krzy­żyk, jego sy­no­wie także po­ka­zali.


    Byli ża­ło­sni, ostatni z rodu księ­cia Chongodora, z tymi krzy­ży­kami w ręku i swoim przy­po­chle­bia­niem się pra­wo­sła­wiem, za­stra­chani, nie­pewni, czy to wszystko na coś się zda. Może go­spo­da­rze prze­pę­dzą ich na­ha­jami… W stę­ża­łych twa­rzach, w za­ci­śnię­tych szczę­kach, spu­szczo­nych oczach krył się strach.


    – Pro­szę, mili go­ście, czym chata bo­gata, tu bo­czek, a tu sza­niegi z ja­godami, pro­szę bardzo – czę­sto­wał ich Bro­ni­sław.


    – Dzię­ko­wać, my nie­głodni.


    – Nie­głodni, to wiadomo, ale oby­czaj na­ka­zuje usza­no­wać go­spo­da­rza… Oto herbata, do­bra herbata, chińska, paczko­wana…


    Po pewnych ce­re­gie­lach, ule­ga­jąc na­mo­wom Bro­ni­sława, zje­dli każdy kromkę pszennego chleba z boczkiem i dwie sza­niegi, wy­pili trzy ku­bki herbaty, za­gry­za­jąc cu­krem, wtedy do­piero stary wy­ło­żył swą prośbę.


    Jak wy­ni­kało z jego słów, tajsza Chongodor z ostatniego po­chodu na za­chód przy­wiózł mnó­stwo łu­pów i wielu nie­wolni­ków, któ­rzy umieli ro­bić nie­znane rze­czy, mię­dzy innymi po­sta­wili mu tu na wzgó­rzu dom z ka­mie­nia, ja­kiego nie wi­dziano u Mongo­łów, a wo­kół stały ju­rty jego nie­wolni­ków. Stąd Chongodor rzą­dził w imie­niu chana są­siednimi ple­mio­nami i tu przy wielkim cza­rnym ka­mie­niu modlił się do bó­stwa tajgi Ba­jan Changaj, składa­jąc mu ofiary.


    – Jak się na­zy­wało wtedy to miejsce?


    – Na­zy­wało się Wzgó­rze Snu… jak niebo.


    – Błę­kitne?


    – Tak, błę­kitne!


    – Wzgó­rze Błę­kitnego Snu… Nie­brzydko. Co da­lej? Tajsza Chongodor lu­bił to miejsce i dzie­ciom swoim na­ka­zy­wał, żeby żyli z ło­wów i tajgi nie opu­szczali, ina­czej spo­tka ich wielkie nie­szczę­ście. Ale dzieci i ich dzieci, jak się rozmno­żyły, nie usłu­chały i wy­szły w stepy, za­częły ko­nie hodo­wać i by­dło, ta­buny i stada mieli w ty­siące sztuk. To ich bo­gactwo ścią­gnęło na nich za­wiść są­siadów, za­częły się krwawe podboje, i tak co­raz bardziej Chongodo­ro­wie podu­padali, ku­rczyli się, aż ostatnio źli lu­dzie na­padli na jego rodzinę, na­ło­żyli ja­sak, da­ninę, która całkiem go, zrujno­wała, i za­brali mu starszą córkę, z którą je­den z nich żył, a był za­ra­żony straszną cho­robą, nos od niej gnije i robi się dziura. W ze­szłym roku córka zoba­czyła, że ma ta­kie wrzody, i z rozpa­czy uto­piła się. Po­wie­dzieli mu o tym, śmie­jąc się z głu­piej, za­brali ostatnie ko­nie i krowy, za­bra­liby i Erche, młodszą córkę, któ­rej idzie na sie­demna­sty rok, ale nie mo­gli, szli na wielki rozbój, chcieli na­paść na cały ułus[47]… Jak oni odje­chali, to on ze­brał, co mu zo­stało, tro­chę re­nów, tro­chę owiec, i po­wę­dro­wał z całą rodziną tym szla­kiem, który mu ojciec po­ka­zał, skąd oni się wy­wodzą, do Wzgó­rza Błę­kitnego Snu, by oddać się pod opiekę du­cha wielkiego Chongodora. Te­raz błaga Bro­ni­sława, nie odtrą­caj nas, do­bry pa­nie, po­zwól zo­stać na dole u stóp wzgó­rza, gdzie­śmy przy­ku­cnęli…


    – To ilu was ra­zem? – spy­tał Bro­ni­sław.


    Stary za­czął li­czyć na palcach: trzej mężczyźni i dwie ko­biety, sy­no­wie, jedna córka, dwóch wnu­ków piętna­sto­letnich i pię­cioro ma­łych dzieci…


    – Trzy­na­ście osób – podsu­mo­wał Bro­ni­sław. – Czyli trzy ju­rty?


    – Jedna – odrzekł stary.


    – Jakże mo­że­cie zmie­ścić się w jednej?


    – Je­den mało-mało, drugi mało-mało – stary zro­bił rę­kami ruch ści­ska­nia się, ście­śnie­nia.


    – A strze­lby ma­cie?


    Oka­zało się, że nie, ich wie­kowe skałkówki dawno się rozsy­pały, a na nowe nie stać.


    Za­le­gło milcze­nie. Bu­riaci po­spu­szczali głowy jak wi­no­wajcy.


    – A ja po­trze­buję robotni­ków do płotu. Ogrodzić mu­szę całe obejście przed zimą – po­wie­dział Bro­ni­sław, szpera­jąc w kie­szeni. – Wi­dzi­cie? Srebrnego ru­belka dam wam za dzień roboty.


    Bu­riaci bły­snęli oczami na srebrną mo­netę.


    – Dać nam ru­bel?!


    – Dam ru­bel każdemu z was dziennie, ra­zem trzy ru­ble.


    Stary ze­rwał się na równe nogi, za nim sy­no­wie.


    – Ojej, gdzie ten płot? Dać nam de­ska, dać nam młot, to zoba­czy­cie bu­riacka robota!


    Sy­no­wie też wy­krzy­ki­wali, ude­rza­jąc pię­ściami w dło­nie, ha­łas ten uci­szył Bro­ni­sław przy­po­mnie­niem, że dziś nie­dziela, do­piero ju­tro bę­dzie robota, od siódmej rano do zmroku, z półgodzinnym podo­biadkiem, bo szkoda czasu, wcze­śniej robi się ciemno.


    Kiedy go­ście wy­szli, Bro­ni­sław odpro­wadza­jąc ich spy­tał sta­rego na dwo­rze:


    – Po­wiedz szcze­rze, czci­godny Chongodo­rze, jak ty w ju­rcie mó­wisz do sy­nów? Wa­syl i Piotr czy po swo­jemu, po bu­riacku?


    Stary za­trząsł się ze śmie­chu, aż mu chiński warko­czyk po­dry­gi­wał na ple­cach.


    – Starszy Ca­gan i młodszy Dandor, nie wie­dzieć, kto Wa­syl, kto Piotr!


    – Dzię­kuję, te­raz znam ich imiona… Do zoba­cze­nia ju­tro!


    Kiedy wró­cił do górnicy, milczący do­tąd Pa­weł ode­zwał się:


    – Prze­pła­ci­li­ście, go­spo­da­rzu. Oni go­towi byli ro­bić we trzech za ru­bla, a wy da­li­ście im trzy ru­ble.


    – Wszę­dzie na wsi dniówka wy­nosi ru­bel. Nie godzi się nam pła­cić im trzy­dzie­ści ko­pie­jek dla­tego, że są Bu­ria­tami, że nie wie­dzą.


    – Drogo ten płot bę­dzie koszto­wał. Sami mo­gli­by­śmy go po­sta­wić, bez nich.


    – W żaden spo­sób. Dziś piętna­sty wrze­śnia, a my jeszcze nie za­czę­li­śmy do­pa­so­wy­wać żerdzi do wpu­stów.


    A dwu­dziestego października za­czyna się se­zon ło­wiecki. Cedr w tym roku obrodził, wie­wió­rek ze­szło się co nie­miara, a dla my­śli­wego najlepsze są pierwsze dwa mie­siące, czyli Mi­tra­szę trzeba z płotu zwolnić, dla niego każdy dzień to wielka strata… Tak to wy­gląda. Nie zdą­żymy ogrodzić się przed zimą. A na nie ogrodzone przyjdą wilki i ze­żrą nam reny, a może na­wet i psy.


    Pa­weł nic nie odpo­wie­dział, wi­do­cznie te re­la­cje prze­mó­wiły do niego. A na­za­jutrz prze­mó­wiła robota. Bro­ni­sław i Mi­tra­sza pa­so­wali żerdzie do wpu­stów, Bu­riaci przy­bi­jali, a Pa­weł fu­go­wał obladry, de­ski, któ­rych jedna strona była pła­ska, a druga wy­pu­kła, boczna kloca. Trzeba było brzegi dłu­gim stru­giem, ra­bankiem, wy­równać do styku z są­siednią de­ską, wtedy do­piero, po dwóch la­tach, kiedy drzewo zu­pełnie wy­schnie, po­wsta­nie tylko nie­wielka szcze­lina.


    Tak pra­co­wali dzień w dzień do zmroku, z nie­wielką prze­rwą na suty podo­biadek w po­łu­dnie. W sobotę całe obejście było ożerdzione.


    – W po­nie­dzia­łek Bu­riaci za­czną de­ski przy­bi­jać – po­wie­dział Pa­weł, który prze­jął kie­rownictwo robotą, bo się na niej znał najle­piej. – Bro­ni­sław bę­dzie końce obladrów, com na­fu­go­wał, obrzy­nał pod szpic dla Bu­ria­tów, Mi­tra­sza zaś za­cznie da­lej fu­go­wać i na­bie­rze wprawy, a ja będę ro­bił fu­rtkę i bramę. Zro­bię wam sa­marską bramę.


    W nie­dzielę ro­ze­szli się na zwiady po ło­wi­skach swo­ich, Mi­tra­sza z Ży­wym na lewą stronę wzgó­rza, a Bro­ni­sław z Bryśkiem na prawą. Dzień wy­padł chłodny, ale wy­jątkowo piękny jak na dwu­dziesty drugi wrze­śnia, kra­jobraz cały w słońcu, tylko na widno­kręgu ście­liła się sinawa mgła, jak za­ni­ka­jące ma­jaki błę­kitnego snu wzgó­rza. Zie­mia po przy­mrozkach była twarda, szło się lekko w za­marły, je­sienny las, któ­rego drze­motną ci­szę na­ru­szały tylko wie­wiórki. Ta gry­zie orze­szki, bry­zga­jąc łu­pinami, tamta cią­gnie do dziu­pli z za­pa­sami, te dwie na ga­łęzi kłócą się czy plotkują – jest ich mnó­stwo, z ca­łej Sy­be­rii, zda­wało się, ze­szły się tu wie­wiórki na swoje święto, na urodzaj orze­szków ce­dro­wych. Nie do po­ję­cia, skąd one wie­dzą, że w tej miejsco­wo­ści Łę­dzie w tym roku urodzaj? Trzeba bę­dzie na­trząść parę worków na zimę dla Wiery Lwowny…


    Obszedł ostoję soboli, bada­jąc ślady ich by­to­wa­nia i po­miot, tu pta­sie pióra i ko­steczki, tam skórkę wie­wiórczą, wszystko w normie ży­cia dra­pieżni­ków, i za­czął schodzić ni­żej, by do­łem po­dą­żyć w stronę wznie­sie­nia nad rzeką, na któ­rym stała ju­rta Bu­ria­tów. Usły­szał nie­da­leki tu­pot i trzask ła­ma­nych ga­łęzi, jak gdyby ktoś wy­ko­ny­wał sza­lone pląsy ry­tu­alne ku czci bó­stwa tajgi Ba­jan Changaj. Po­biegł w tamtą stronę. Mię­dzy drze­wami ujrzał ło­sia, jak tańczył wkoło, to sta­wał dęba, to stu­kał głową o drzewo, aż echo du­dniło. Bieg w kręćka trwał, lecz co­raz wolniejszy, co­raz bardziej chwiejny, aż łoś padł na prze­dnie ko­lana, z gardła wy­do­był się głu­chy, przejmu­jący jęk, i łoś prze­wa­lił się na bok.


    Bro­ni­sław podszedł bli­żej z „Pa­rado­ksem” w po­go­to­wiu. Ogromne zwie­rzę ko­nało, prze­bie­ra­jąc w konwulsjach no­gami. Nad uchem jego wi­działo się dużą białą kulę z cza­rnym ogonkiem, ogo­nek po­dry­gi­wał z za­do­wo­le­nia… Po­jął – gro­no­staj wżarł się w ło­sia! Mi­ko­łaj mó­wił, że tak gro­no­staj po­luje. Najbardziej krwio­żerczy ze wszystkich ła­si­co­wa­tych, cza­tuje na ło­sia i z ga­łęzi ska­cze mu na kark, wże­ra­jąc się w ucho. Łoś miota się po le­sie, ska­cze, usi­łu­jąc strząchnąć pie­kielne pa­sku­dztwo, ale ono wgryza się co­raz głę­biej, z ucha robi so­bie norkę do mó­zgu i w końcu za­wsze do­sta­nie swój ga­la­re­to­waty ra­ry­tas.


    Bro­ni­sław gwizdnął. Z ucha wy­sko­czył zdzi­wiony gro­no­staj z krwa­wym pyszczkiem. Wtedy strza­łem go zdmu­chnął.


    Łoś już sko­nał. W uchu jego ziała mała jamka. Obok le­żał gro­no­staj uwa­lany we krwi i mó­zgu, z brzu­chem jak opita wielka plu­skwa.


    – Bry­siek, wa­ruj! Nie do­pu­szczaj li­sów, żeby mi ło­sia nie na­po­częły.


    Ju­rtę Bu­ria­tów zna­lazł nie­ba­wem na wy­so­kim brzegu. Szedł wzdłuż rzeki i z da­leka zoba­czył. Była okrą­gła, stożko­wata i duża. Bardzo dawno ją zro­biono, wojłok sparszy­wiał, cera na ce­rze.


    Pierwsze za­u­wa­żyły go psy, po­tem dzieci, wreszcie wszy­scy wy­szli mu na spo­tka­nie.


    Po wza­jemnych po­kło­nach i przy­wi­ta­niach Bro­ni­sław spy­tał sta­rego:


    – Czy chcesz ło­sia?


    – Ubić ty łoś?


    – Nie, ja ubi­łem tylko gro­no­staja, który za­gryzł ło­sia.


    Łoś, największe zwie­rzę tajgi, większe od niedźwie­dzia, za­gry­zione bywa przez ma­lu­tkiego gro­no­staja, o tym wszy­scy wie­dzieli, nie­raz opo­wiadano, ale nikt nie wi­dział. Znajdy­wano tylko szkie­lety. Te­raz wszy­scy chcieli zoba­czyć. Ale stary szybko uci­szył ha­łas i wziął z sobą tylko dwóch sy­nów, Ca­gana i Dandora, najstarszego wnuka, Szy­ra­cha, córkę Erche i reny.


    Kto nie wi­dział, jak ludy pierwotne, Tu­nguzi, Cha­kasi czy Bu­riaci, zdejmują skórę z ubi­tej zwie­rzyny i rozbie­rają na czę­ści z ka­płańską ry­tu­alno­ścią obrzędu i pre­cy­zją chi­ru­rga, żeby nic nie zo­stało na skó­rze i nic nie zmarno­wało się mięsa, ten ni­gdy nie zro­zu­mie, że to nie tylko po­dział tu­szy, ale i hołd składany prze­ciwni­kowi na tym świe­cie, sza­cu­nek i prośba, by im prze­ba­czył, bo mu­sieli.


    Wra­cali rozrado­wani, nieco wsta­wieni za­pa­chem krwi i wi­do­kiem ta­kiej masy świe­żego mięsa. Bry­siek biegł w zgo­dzie z młodą, dwu­krotnie mniejszą od niego su­czką Bu­ria­tów, podjadły so­bie ochła­pów i te­raz obwą­chi­wały się z wza­jemną ado­ra­cją. Ale przed ju­rtą Bu­ria­tów rzu­ciły się na Bryśka dwa psy, w oka­mgnie­niu za­wi­ro­wał kłąb trzech scze­pio­nych wście­kłych psów, a kiedy Erche chlu­snęła z wiadra wodą, na ziemi ko­nał je­den, drugi pies ku­le­jąc umknął w bok i na placu boju po­zo­stał warcząc zzia­jany Bry­siek z po­sza­rpa­nym karkiem.


    Stary prze­pra­szał Bro­ni­sława, za­gadu­jąc przy­kre zajście, gestami i w uni­żo­nych sło­wach pro­sił zro­bić mu ten za­szczyt, wejść do jego ju­rty. Bro­ni­sław z odrazą na­chy­lił się i wszedł.


    Ude­rzył go za­duch i odór brudu z amo­nia­kiem. W półmroku tlił się ogień na ka­mie­niach pod że­la­znym trójno­giem, dym wy­chodził górą przez otwór w da­chu. Po­blask ognia pełgał po mie­dzia­nych obra­zach bóstw buddyjskich i po iko­nie pra­wo­sławnej, zgodnie usta­wio­nych na drewnia­nej podstawce-bożnicy. Bro­ni­sław siadł, jak go pro­sił stary, na dwóch wojło­ko­wych ma­te­ra­cy­kach, obszy­tych ma­te­ria­łem, któ­rego ga­tu­nek i pierwotny ko­lor czas dawno zniszczył. Ju­rta była zbu­do­wana na go­łej ziemi w ten spo­sób, że usta­wiono w koło sze­reg drewnia­nych krat, na któ­rych oparto przy­wią­zane rze­my­kami końce żerdzi, a drugi ich ko­niec wpu­szczono w grubą obręcz, przez którą wła­śnie wy­chodził dym, tak że dach miał kształt ścię­tego stożka, a cały ten szkie­let ju­rty z ze­wnątrz obcią­gnięto wojło­kiem. U wejścia po le­wej stro­nie było mę­skie miejsce do sie­dze­nia i spa­nia na wojłoku, dla sta­rego i dwóch jego sy­nów, na ścia­nie wi­siały łuki, kołczany, oszczepy, oście­nie, sie­kiery, uprząż i inne prze­dmioty ich za­jęć – na prawo, wśród rze­czy do­mo­wego użytku, było miejsce ko­biet… Nie do po­ję­cia, jak w tej cia­sno­cie mo­gło sie­dzieć, jeść i spać trzy­na­ście osób.


    Uchy­liła się za­słona, odsła­nia­jąc nie­wielki otwór z le­wej strony wejścia. Wsu­nęła się ręka po­da­jąc gro­no­staja i głos Ca­gana coś po­wie­dział.


    – On po­wie­dzieć gość przyjść – prze­tłu­ma­czył stary.


    Otwór, jak mu się Bro­ni­sław przyjrzał, był spe­cjalnie zro­biony do po­da­wa­nia ta­kiej zdo­by­czy, gro­no­sta­jów, soboli i wy­der, a słowa Ca­gana „gość przy­szedł” po­brzmie­wały trady­cją ty­siącleci, kiedy istota lu­dzka czuła swą spójnię ze świa­tem zwie­rzę­cym i za­bi­ja­jąc, uspra­wie­dli­wiała się przed za­bitą sztuką, że mu­siała to zro­bić, sta­rała się prze­bła­gać, uho­no­ro­wać nie­boszczyka, bo kto wie, co może być z czło­wie­kiem po śmierci, może wcie­lić się w gro­no­staja czy sobola?


    Ca­gan i Dandor, skończywszy na dwo­rze robotę przy mię­sie, za­częli wno­sić zwie­rzynę do ju­rty i rozwie­szać na drą­gach przy ścia­nie z dala od ognia: szynki, nogi prze­dnie, comber, że­bra, krzy­żową, kark… Na­le­żało po­so­lić, ale nie mieli soli. – Dam wam ju­tro, po­so­li­cie, nie martwcie się – po­wie­dział im Bro­ni­sław. Czworo najmłodszych dzieci, straszli­wie wy­chu­dzo­nych, w strzę­pach skó­rza­nej odzieży, we­szło za nimi i sta­nęło z boku, po­że­ra­jąc głodnymi oczami so­czy­ste, ocie­ka­jące krwią po­łcie mięsa na drą­gach. Ko­biety też nie mo­gły opa­no­wać podnie­ce­nia, wi­do­cznie dawno nie jadły mięsa, ru­chy miały nerwowe, gdy na­pełniały wodą brzo­zowe wiaderko, mie­szały drewnianą łyżką w sa­ga­nie na trójnogu czy brały coś z na­czyń na półce, wy­ko­na­nych z drzewa, ko­rzeni modrze­wio­wych lub na­ro­śli brzo­zo­wych. Chciały po­czę­sto­wać czymś go­ścia, ale w ju­rcie nie było garści mąki ani szczypty herbaty, nic, prócz tego ogromu świe­żego mięsa.


    W ju­rcie po­wstał tłok i gwar, czuło się prze­dsmak uczty i odór amo­niaku, odór mo­czu. Bił w nos od ko­ły­ski, sto­ją­cej tuż przed Bro­ni­sła­wem. Miała dno po­chyłe, w nim dziu­rkę i na­czy­nie pod nią. Dziecko le­żało za­wsze mo­kre, nie prze­wi­jane, przy­kryte miękką skórką za­ję­czą. Ssaną piąstkę swą trzy­mało przy ustach i już nie pła­kało z głodu, umie­rało…


    – Za­raz bę­dziemy jeść, dużo jeść! – oznajmił rado­śnie Bro­ni­sła­wowi stary.


    Jeść ło­sia, któ­rego mózg wy­żarł gro­no­staj, jeść na świeżo, bez soli, w za­du­chu, w smro­dzie od ko­ły­ski, wśród tych za­mo­rzo­nych gło­dem lu­dzi, na oczach umie­ra­ją­cego dziecka… Bro­ni­sław wstał z ma­te­ra­cy­ków, zwa­nych ołbo­kami.


    – Ja nie mogę, czci­godny Chongodo­rze.


    – Co nie mo­gieć? Co obra­żać Chongodora!


    – Post. Dziś mamy po­stny dzień. Do­piero ju­tro…


    Do domu było nie­da­leko, za­le­dwie wiorsta ja­kaś. Przy obie­dzie opo­wie­dział hi­sto­rię z ło­siem.


    – Ju­tro daj im, Mi­tra­sza, be­czu­łkę ma­sła, po­łeć sło­niny, wo­rek mąki, ka­szy i gro­chu w to­rebkach, herbaty, cu­kru i soli… Mie­li­śmy je­chać po pro­wiant na Boże Na­rodze­nie, no to po­je­dziemy na po­czątku zimy. A dzieci nie można karmić sa­mym ło­siem.


    Cały czas czuł na so­bie prze­ni­kliwy, badawczy wzrok Pawła.


    Wie­czo­rem na­pa­lił u sie­bie w po­koju, zdjął buty i wy­cią­gnąwszy bose stopy do cie­pła, rozmy­ślał, pa­trząc na bu­zu­jący w piecu ogień.


    – Wi­dzi pani, Wiero Lwowna, może to i głu­pie, co ro­bię, ale jak się po­wie­działo a, to się mówi da­lej… Nie mogę pa­trzeć, jak dziecko umiera. Kiedy to wi­dzę, że ta­kie ma­leństwo, co ni­czym nie zgrze­szyło, nie za­winiło, kona, to mnie cho­lera bie­rze i prze­staję wie­rzyć w Boga, w ja­ką­kolwiek spra­wie­dli­wość na ziemi… Tych Bu­ria­tów po­de­tknął mi los. Za­częli pra­co­wać u mnie przy sta­wia­niu płotu, ko­rzyść obu­stronna, ja zdążę ogrodzić przed zimą, a oni za­ro­bią tro­chę gro­sza… Ani mi przez myśl nie prze­szło, że ten podo­biadek, który je­dzą z nami, trzyma ich przy ży­ciu, a co je­dzą ich ko­biety i dzieci? Ta­kiej biedy z nę­dzą, jak w tej ju­rcie, jeszcze w ży­ciu nie wi­dzia­łem. Ju­rta stara, zła­chana, na go­łej ziemi, trzy­na­ście osób na ku­pie, ani szczypty soli, ani odro­biny mąki, ka­szy ja­kiejś… Idzie zima. Co Ca­gan z Dando­rem ubiją z łu­ków? Grozi im śmierć głodowa, a ja mam pie­nię­dzy na pięć lat. Nie mogę nie po­móc im, mu­szę za­pewnie im żywność na zimę, broń, w ogóle zro­bić normalną rodzinę, najtru­dniej bę­dzie na­u­czyć ich myć się… A czy cza­sem nie ro­bisz tego wszystkiego po to, żeby spo­tkać się ze mną, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, wcze­śniej spo­tkać się ze mną? Nie­wy­klu­czone, Wiero Lwowna, ten mo­tyw prze­wija się w mo­ich my­ślach, tę­skno mi za pa­nią… Nie mo­żesz być ko­bietą – sama to wy­zna­łaś w swej spo­wie­dzi, na którą zdo­by­łaś się z li­to­ści nade mną. Ale mnie to nie wy­le­czyło, prze­ciwnie. Ni­gdy bym nie uwie­rzył, że można ko­chać samą du­szę, zjawę, czy­ste udu­cho­wie­nie ko­bie­co­ści. Wy­pełniasz mnie ca­łego po czu­bki wło­sów i dzięki ci za to, że istnie­jesz…


    Na­za­jutrz Bu­riaci przy­nie­śli skórkę gro­no­staja na pra­wi­dełkach, wą­trobę ło­sia i największy przy­smak, chrapy z ję­zy­kiem. Za­brali się do roboty z ta­kim za­pa­łem, że Mi­tra­sza z fu­go­wa­niem i Bro­ni­sław z za­ostrze­niem de­sek nie mo­gli na­dą­żyć, co i raz to rozle­gało się wo­ła­nie „de­ska, da­wać de­ska!”… Na dwu­na­stą Mi­tra­sza ugo­to­wał chrapy i ję­zor ło­sia, z solą, pie­przem i listkiem bobko­wym, a wą­trobę usma­żył na pa­telni – mieli prawdziwą ucztę. Po­tem znów ro­bili do wie­czora, a o zmroku, gdy Bu­riaci mieli odejść, Mi­tra­sza dał im trzy worki żywno­ści. Bro­ni­sław po­wie­dział:


    – Daję wam przede wszystkim dla wa­szych ko­biet i dzieci. Zwra­cać nie po­trze­bu­je­cie – to dar. A jak skończymy płot, to po­je­dziemy do sklepu do wsi po za­kupy na całą zimę.


    Znów cały czas czuł na so­bie wni­kliwe spojrze­nie Pawła.


    
      
        [42] Z gwary wię­ziennej: być garbu­sem – być zbie­giem

      


      
        [43] Usły­szeć ku­ku­łkę – zbiec z wię­zie­nia.

      


      
        [44] Z gwary wię­ziennej: ochronka – ka­torga.

      


      
        [45] Nie­stro­je­waja ko­manda – kompa­nia w pu­łku rze­mieślni­ków do wsze­lkich na­praw, po czę­ści robót sa­perskich.

      


      
        [46] Tajsza – za­u­fany do­stojnik chana, ty­tuł ten, jak książę, był w rodzinie dzie­dziczny.

      


      
        [47] Ułus – wieś.

      

    

  


  
    Pewnej nie­dzieli po­szli do lasu z dłu­gim drą­giem oraz klo­cem i przy po­mocy tego pry­mi­tywnego urzą­dze­nia na­trzę­śli sześć worków orze­szków ce­dro­wych.


    Osiemna­stego października spadł śnieg, a dwu­dziestego Mi­tra­sza rozpo­czął swój se­zon ło­wiecki. Po­szedł z Ży­wym, bo Bry­siek z ni­kim prócz Bro­ni­sława nie chciał po­lo­wać. Wró­cił wie­czo­rem, po odejściu Bu­ria­tów, przy­no­sząc pięć wie­wió­rek i rado­sną no­winę, prze­ka­zy­waną gestami, że wie­wió­rek jest mnó­stwo. „No, to ty, bratku, te­raz nie zie­waj, ko­rzy­staj z se­zonu, póki czas, jesteś prze­cież my­śli­wym na do­robku” – mó­wił mu Bro­ni­sław. Pa­weł nie ro­zu­miał, tu płot nie do­kończony, a on Mi­tra­szę zwalnia na po­lo­wa­nie, jakby z tego miał ja­kąś ko­rzyść… Sam Pa­weł ro­bił za­pa­mię­tale, pra­cu­jąc na­wet wie­czo­rami w ma­ga­zy­nie przy świe­tle lampy nafto­wej.


    Wreszcie trzy­dziestego października przed po­łu­dniem wszystko zo­stało za­kończone: i płot, i brama. Całe obejście obwie­dzione li­tym ostro­ko­łem są­żeń wy­so­ko­ści, czyli grubo po­nad wzrost czło­wieka, a brama try­u­mfalna, spięta ko­szową arkadą. Za­bra­kło przy końcu obladrów, mu­sieli zu­żyć dwa szta­ple ca­lo­wych de­sek sto­larskich, schną­cych w ma­ga­zy­nie, dali je na bramę i na obie strony płotu od niej, od czego ca­łość od frontu zy­skała na szy­kowno­ści.


    Zje­dli smaczny i obfity obiad, po czym Bro­ni­sław wy­pła­cił Bu­ria­tom po czterdzie­ści ru­bli na głowę i po­wie­dział, żeby Ca­gan i Dandor sta­wili się ju­tro ra­niu­tko u niego, każdy z po­dwójnym za­przę­giem re­nów. Gdy Bu­riaci dzię­ku­jąc za wszystko wy­szli, wy­pła­cił też ta­kąż sumę Pawłowi. Ten przy­jął w zmie­sza­niu.


    – Mu­szę wziąć, go­spo­da­rzu, nie mam ani gro­sza…


    – A jakże ina­czej, weź, co twoje… Za­ro­bi­łeś.


    Pa­weł milczał, mię­to­sząc w palcach skraj obrusa, wtem podniósł głowę.


    – Zwątpi­łem już w lu­dzi, ale pan to spra­wie­dliwy czło­wiek… Po­zwólcie zo­stać. Ni­gdzie nie ma miejsca dla mnie i nikt na mnie nie czeka. Umiem robotę cie­sielską i sto­larską, znam się na go­spo­darstwie, na roli, umiem ku­cha­rzyć… Przy­dam się.


    – Świetnie, Pawle. Na ra­zie bę­dziesz ku­cha­rzył, a po­tem po­my­ślimy.


    – Bardzo panu dzię­kuję.


    Pa­trząc w rozrado­waną, zdrową twarz tego mężczy­zny lat trzy­dziestu pię­ciu, o ja­snym spojrze­niu sza­ro­nie­bie­skich oczu, twa­rzy przy­jemnej i na­wet ładnej, Bro­ni­sław przy­po­mniał so­bie tamten zła­chany, za­wszony strzęp lu­dzki nie­spełna dwa mie­siące temu i po­my­ślał: „Nie, to nie łajdus ani zło­dziej… Fajny bę­dzie z niego ku­mpel”.


    – Chcia­łem pro­sić, żeby pan za te pie­nią­dze ku­pił mi coś z przy­o­dziewku i buty, bo te, co mam, już zie­wają…


    Po­ka­zał stare buty, któ­rych po­de­szwy rze­czy­wi­ście rozwarły się na no­skach. Bro­ni­sław odsu­nął po­dane pie­nią­dze.


    – Scho­waj to, Pawle Fade­iczu. Po­my­śla­łem już o tym. Daj mi na karteczce, jaki masz wzrost, ile w ra­mio­nach, ile w no­gawce od kro­cza do kostki, i obry­suj na pa­pie­rze stopę. Rozli­czać się bę­dziemy na wio­snę.


    Mó­wili po­tem, jak tu bę­dzie wy­glą­dało, podczas jego nie­o­becno­ści. Mi­tra­sza z Ży­wym pójdzie na po­lo­wa­nie, on za­mknie za nim fu­rtkę i zajmie się w ku­chni swoją robotą sto­larską, jak po­sta­no­wił, go­tu­jąc w mię­dzy­cza­sie coś na obiad. Ale musi uwa­żać, już raz mie­li­śmy na­pad…


    Wy­szedł do swego po­koju i przy­niósł wincze­ster Mi­ko­łaja z na­bo­jami.


    – Weź to na wsze­lki wy­padek i trzy­maj pod ręką. A ty, Mi­tra­sza, zbytnio nie odda­laj się od domu, nie ma po­trzeby, wie­wió­rek jest te­raz pełno na­około.


    Na­stępnie prze­szli do ma­ga­zynu, sprawdzili i podre­pe­ro­wali uprząż, obejrzeli sa­nie, czy są w po­rządku. Bro­ni­sław je­chał w trzy pary dłu­gich, wą­skich sań, któ­rych uży­wają my­śliwi na północy. Do każdej pary sań będą dwa reny, je­den za dru­gim, gę­siego. Na pierwszym re­nie prze­dnich sań bę­dzie siodło ze strze­mio­nami, na któ­rym on wróci, te­raz – po­nie­waż nie ma ba­gażu – po­je­dzie kie­ru­jąc z sań, do któ­rych w pewnej odle­gło­ści uwią­zany bę­dzie pierwszy ren z pary cią­gną­cej dru­gie sa­nie, i tak samo trze­cie sa­nie.


    Po raz pierwszy na­za­jutrz rozwarły się wie­rzeje bramy, prze­pu­szcza­jąc do obejścia Bu­ria­tów. Ca­gan wziął z sobą su­czkę, tę samą, która tak ado­ro­wała Bry­sia. Łajka była lekka, zwinna i miała zmyślne oczka. Bro­ni­sław za­py­tał, czy szcze­ka­łaby po dwóch dniach, pilnu­jąc tego po­dwó­rza. Tak, odrzekł Ca­gan, szcze­ka­łaby, gdyby ją karmili i byli do­brzy dla niej. Wtedy po­pro­sił Ca­gana, żeby zo­sta­wić ją Pawłowi, bo prze­cież mają Bry­sia.


    Trze­ciego dnia po­dróży, bez przy­gód, wje­chali pod wie­czór w obręb Sta­rych Czu­mów. Psy rozszcze­kały się, bo taki łańcuch sań, czterna­ście re­nów. Wiera Lwowna po­de­szła do okna i wła­śnie zoba­czyła jadą­cego na prze­dzie Bro­ni­sława. Za­pu­kała w okno, by za­cze­kał. Na­rzu­ciła ko­żu­szek i wy­bie­gła przed bramę.


    – Dzień do­bry… Do­kąd to pan je­dzie?


    – Do Udińskiego po za­kupy, a te­raz do Je­mie­lia­no­wów na nocleg.


    – To prze­cież u mnie prze­stronniej, jestem sama, a was cały ta­bor, tyle je­leni… Pro­szę do mnie.


    – Wiero Lwowna, taki kło­pot…


    – Żaden kło­pot, po­gadamy przy ko­la­cji – i już otwie­rała bramę. – Wjeżdżajcie. Wi­dzi­cie, całe po­dwó­rze wolne, a po­łowa jego jest pod da­chem… Rozgośćcie się. Ma­ła­nia śpi w dre­wu­tni.


    – Moi podo­pieczni, Ca­gan i Dandor – prze­dsta­wił jej Bu­ria­tów.


    Obaj zdjąwszy swe li­sie cza­pki ukło­nili się.


    – Bardzo mi przy­jemnie – odpo­wie­działa i po­dała im rękę.


    – A to gdzie mam za­nieść? – spy­tał Bro­ni­sław ujmu­jąc pierwszy z czte­rech worków, le­żą­cych u niego w sa­niach.


    – Co to?


    – Ce­drowe orze­szki, go­ściniec z tajgi przy­wio­złem w na­dziei, że pani nie zbie­rała i nie po­gniewa się…


    – A wie pan, że nie po­gnie­wam się! Tyle czasu wy­bie­ra­łam się na orze­szki, bo w tym roku po­do­bno urodzaj, i tak zo­sta­łam bez orze­szków, a bardzo lu­bię je łu­skać… Dzię­kuję za pa­mięć… Du­nia, na­pal, dziecko, w łaźni! – rzu­ciła ko­muś w mrok. – Po po­dróży przy­jemnie jest odświe­żyć się. A ja, póki bę­dzie­cie w łaźni, przy­go­tuję ko­la­cję.


    W łaźni wszy­scy trzej wy­myli się, cztery razy na­my­dlano i zmy­wano głowy i plecy Bu­ria­tów, za­nim za­częła spły­wać jako tako czy­sta woda, ale kiedy przy­szli po swoje rze­czy, zo­sta­wione w sionce, to zna­leźli obok nich czy­ste ko­szule i gatki… Skąd do­stała ko­szule? I ga­cie? I kto im je podrzu­cił?


    Bro­ni­sław za­py­tał ją o to, gdy cze­rwoni, bu­cha­jący świeżą parą we­szli do jadalnego po­koju.


    – To moja ta­jemnica i kra­sno­ludka – odrze­kła.


    – Ten kra­sno­lu­dek zwie się Du­nia?


    – W każdym ra­zie nie Jewka, od Jewdo­kii po­chodzi tylko Jewka Czu­tkich.


    – Czy nie miała pani li­stu od niej?


    – Ow­szem, mia­łam, z Charbina. Jest oszo­ło­miona i za­chwy­cona Charbinem, urzą­dza się w pię­cio­po­ko­jo­wym mieszka­niu, pełna dumy z su­kce­sów męża, i ocze­kuje szczę­śli­wego rozwią­za­nia, to zna­czy chłopczyka… Pro­szę siadać, pa­no­wie. Mu­si­cie być głodni po ca­ło­dziennej po­dróży, a sły­sza­łam, że je­dzie­cie trzy dni.


    Bu­riaci sztywni, wy­pro­sto­wani, milczący, sie­dli jak dwa ma­ne­kiny. Nie wie­dzieli, jak się za­cho­wać i jeść – z ta­le­rza, je­śli ta­lerz po­sta­wiono przed tobą? Nie ręką, ale wi­delcem i no­żem… Na­ślado­wali każdy ruch Bro­ni­sława. Wiera Lwowna zda­wała się nie do­strze­gać ich onie­śmie­le­nia.


    – Lu­bię ku­cha­rzyć, a jeszcze bardziej lu­bię we­sołe twa­rze przy je­dze­niu. Pro­szę, skosztujcie po­lę­dwicy czy pasztetu… A przede wszystkim wy­pijmy za po­myślność wa­szej wy­prawy do Udińskiego! Bro­ni­sła­wie, może pan otwo­rzyć tę bu­telkę?


    Bro­ni­sław otwo­rzył i na­lał do kie­liszków cze­rwone wino bu­rgundzkie, któ­rego skrzynkę, do­my­ślił się, ojciec przy­słał jej na no­wo­sie­dliny.


    – Sma­kuje? – spy­tała Bu­ria­tów. Kiwnęli gło­wami.


    – Wy­borne – po­twierdził Bro­ni­sław Za­częła wy­py­ty­wać go, jak mu się żyje w tym domu gdzieś w tajdze, w miejscu bez na­zwy.


    – Już jest na­zwa. Bu­riaci po­wie­dzieli, że dawno temu to miejsce na­zy­wało się Wzgó­rze Błę­kitnego Snu.


    – Wzgó­rze Błę­kitnego Snu… Dziwna na­zwa.


    – Na do­brą sprawę, po­winie­nem za­wiado­mić o tym arche­olo­gów, ale jest mi tak do­brze w tym ustro­niu z ru­inami, iż ciarki mnie prze­chodzą na myśl, że prze­ko­pią moje obejście jak krety i zro­bią modną sensa­cję na­u­kową.


    Za­fa­scy­no­wana, słu­chała jego re­la­cji jak bajki. Bu­riaci wstali, dzię­ku­jąc, od stołu i za­py­tali, czy mogą się po­ło­żyć.


    – Ach, oczy­wi­ście, tam już po­słano na piecu w ku­chni.


    Za­pro­wadziła ich, wró­ciwszy po­wie­działa do Duni, dziewczyny piętna­sto- sze­sna­sto­letniej, za­lęknio­nej, z sińcem na po­liczku:


    – A ty, dziecko, też już się mo­żesz po­ło­żyć w moim po­koju.


    Kiedy Du­nia wy­szła, Bro­ni­sław spy­tał ści­szo­nym gło­sem:


    – Czemu ona taka nerwowa czy wy­stra­szona?


    – Bo się boi. To sie­rota, nie­ślu­bne dziecko zmarłej sio­stry Kolco­wych. Od mie­siąca jest u mnie. Przy­wią­zała się, a i ja ją po­lu­bi­łam. Ale Kolco­wy­cho­wie zwę­szyli inte­res. Bo­gata dzie­dziczka, do tego jeszcze do­bra. Można doić. Za­częli wię­cej bić. Za każdym ra­zem, jak pójdzie do domu, obrywa. Dziś Kolco­wych ude­rzył ją w po­li­czek. Wszystko po to, że­bym zmię­kła z ża­ło­ści i zgodziła się na wy­ku­pne.


    – Prze­pra­szam, na co?


    – Na za­świadcze­nie, że zrze­kają sję swo­ich praw opieki nad nią na moją ko­rzyść. Chcą sto ru­bli.


    – No i co pani na to?


    – Ja bym dała i dwie­ście, ale za po­do­bny szantaż nie dam wię­cej jak pięćdzie­siąt. Jak się nie zgodzą, to ją wy­kradnę i wy­ślę do Irku­cka, a nie po­zwolę podłym cha­mom znę­cać się nad Du­nią i nade mną!


    Wy­krzyknęła to pra­wie z pa­sją i oprzy­tomniawszy, zmie­niła ton:


    – A jak z pańskim po­lo­wa­niem? Zwie­rzyny po­do­bno w tamtych stro­nach jest wię­cej.


    – Tak, zwłaszcza wie­wió­rek. Ale ja do wie­wió­rek w ogóle nie strze­lam, mordo­wa­nie tych mi­łych zwie­rzą­tek nie spra­wia mi przy­jemno­ści, a pie­nię­dzy na ra­zie nie po­trze­buję. We wrze­śniu i w październiku nie po­lo­wa­łem. Grodzi­łem się. Raz wy­bra­łem się do tajgi i ubi­łem gro­no­staja. Za­raz przy­niosę.


    Wy­szedł na krytą da­chem część po­dwó­rza, gdzie stały jego sa­nie, i wró­cił ze skórką gro­no­staja.


    Wiera Lwowna była za­chwy­cona – gła­skała i chu­chała na sre­brzy­sty włos, po­dzi­wiała fu­terko, ta­kie cu­dne fu­terko…


    – Jakże pan go ubił?


    – Strze­li­łem ło­siowi w ucho.


    – Ło­siowi? Ja py­tam o gro­no­staja.


    – To­też mó­wię, gro­no­staj za­gryzł ło­sia.


    – Ta­kie ma­leństwo sko­czyło na ło­sia?!


    Mu­siał opo­wie­dzieć całe zda­rze­nie. Kiedy do­szedł do tego miejsca, że gwizdnął i z ucha ło­sia wy­sko­czył zdzi­wiony gro­no­staj z mordą we krwi i mó­zgu ło­sia – Wiera Lwowna odsu­nęła od sie­bie fu­terko.


    – Co za obrzy­dliwa krwio­żerczość…


    – A ja pani chcia­łem po­da­ro­wać, tylko…


    – Nie, dzię­kuję. Nie mo­gła­bym tego no­sić. Cią­gle stałby mi przed oczyma biedny łoś i mio­tał się z głową, w którą wświ­dro­wało się to pa­sku­dztwo… Niech pan sprzeda tego gro­no­staja, weźmie pan za niego do­brą cenę.


    – Można ofia­ro­wać ko­muś, kto nie zna hi­sto­rii jego zdo­by­cia. Na przy­kład Na­sti, żo­nie mo­jego przy­ja­ciela, Wa­si­liewa… Co nie jest znane – nie istnieje.


    – Wła­śnie… A dla­czego mnie pan mu­siał to opo­wie­dzieć?


    Spojrzał na nią z wy­rzu­tem – jakże mo­głem skła­mać, oszu­kać, kiedy cię ko­cham? Zro­zu­miała to, oblała się ru­mieńcem.


    – Prze­pra­szam pana, za­po­mnia­łam… To o któ­rej chce pan ju­tro wstać?


    – O szó­stej.


    – No, to do­bra­noc… Niech panu przy­śni się coś błę­kitnego ze snów sta­rego wzgó­rza.


    Na­za­jutrz wraz z bi­ciem ściennego ze­gara usły­szał jej głos nad sobą:


    – Już czas, Bronku, pora wsta­wać.


    Była ubrana, jakby się wcale nie kładła. Szybko ubrali się, umyli i zje­dli śniada­nie. Wiera Lwowna po­wie­działa na po­że­gna­nie, że ocze­kuje ich po­wrotu pod wie­czór na­stępnego dnia.


    O trze­ciej byli w Udińskiem. Wieś wy­glą­dała zi­mowo, hu­cząc pi­ja­nym lu­dem. Z za­łogi po­bli­skiego „Sa­mo­rodka”, li­czą­cego trzy ty­siące lu­dzi, Zo­tow zwalniał na zimę dwa ty­siące. Rozchodzili się prze­ważnie po oko­licznych wsiach i prze­pi­jali za­ro­bione pie­nią­dze oraz podkradane złoto w karczmach, a więc i w trzech karczmach udińskich.


    Za­je­chali przed nie­dawno otwarty sklep spółdzielni i we­szli do środka. Bro­ni­sław uści­skał Wa­si­liewa, prze­dsta­wił swych podo­piecznych, Ca­gana i Dandora, im zaś po­wie­dział, żeby w przy­szło­ści ni­gdzie nie ku­po­wali, tylko tu­taj, bo tu nikt ich nie oszuka, i rozpo­czął swój największy w ży­ciu za­kup.


    W dziale żywno­ścio­wym Wa­si­liew dał mu do spró­bo­wa­nia ka­wa­łek sera „Uda”, mó­wiąc, że za­mie­rzają tym se­rem podbić za­chodnie rynki Eu­ropy. Był zna­ko­mity w smaku, tro­chę pi­kantny, Bro­ri­sław wziął dzie­sięć głów tego sera w cze­rwo­nej po­le­wie wo­sko­wej. Na­stępnie za­czął wy­bie­rać produ­kty dla sie­bie i dla Bu­ria­tów – su­biekt wa­żył, Wa­si­liew li­czył, Bu­riaci rozno­sili do sań.


    Po­tem ku­pił dla Pawła wszystko, co po­trze­bne, a dla sie­bie parę dro­bia­zgów i garni­tur.


    W dziale prze­my­sło­wym na­był brzy­twę, pę­dzel, no­życe i my­dła dla Pawła, różne igły i nici, ze­ga­rek dla Mi­tra­szy i ka­zał na­pełnić naftą pu­stą beczkę, sto­jącą w obu­do­wie z de­sek w ostatnich sa­niach. Wziął my­dła do pra­nia i do my­cia, płótno lniane, koce i po­du­szki.


    W dziale broni i sprzętu ry­backiego ze zdzi­wie­niem zoba­czył dziwne, ni­gdzie nie oglą­dane strze­lby o zamkach ka­ra­bi­no­wych, ale lu­fach gładkich, ka­li­ber mło­dzie­żowy 28, a kolba po­la­kie­ro­wana na zie­lono.


    – W Za­kładach Iżewskich – wy­ja­śnił Wa­si­liew – po wpro­wadze­niu do uzbro­je­nia armii ka­ra­binów z ma­ga­zynkiem pię­cio­strza­ło­wym zo­stała ogromna ilość po­prze­dnio produ­ko­wa­nych bierda­nek jedno­strza­ło­wych. Po­sta­no­wiono upłynnić te bu­ble. Rozwiercono gwinto­wane lufy na najmniejszy ka­li­ber śru­towy, sprze­da­jąc my­śli­wym tylko po dwadzie­ścia ru­bli za sztukę. Ta broń ma po­wodze­nie, w ciągu dwóch ty­go­dni sprze­da­li­śmy sie­demna­ście sztuk! Bo kulą bije zna­ko­mi­cie na osiemdzie­siąt kro­ków, śru­tem bardzo do­brze na pięćdzie­siąt kro­ków, a że ma wą­ski stru­mień śrutu, tru­dno, trzeba do­brze strze­lać… Patrz, zo­stało nam już tylko sie­dem tych bierda­nek.


    – We­zmę trzy – po­wie­dział Bro­ni­sław i do­brał do nich pasy z gniazdami na dwadzie­ścia pięć na­boi, łu­ski mie­dziane, spłonki, przy­bitki, proch, śrut i inne akce­so­ria, je­den komplet ka­zał za­nieść do swo­ich sań, dla Pawła, a dwa dał Ca­ga­nowi i Dando­rowi. – Ma­cie broń…


    Te­raz ku­pujcie na wła­sny ra­chu­nek, co wam ko­biety ka­zały.


    Za­częli prze­bie­rać w ku­ma­czach, perka­lach, barwi­stych ta­śmach i różno­ko­lo­ro­wych kordonkach je­dwabnych, tymcza­sem Wa­si­liew li­czył, ile się od Bro­ni­sława na­leży, na­li­czył 475 ru­bli, Bro­ni­sław za­pła­cił i odszedł, obie­cawszy wie­czo­rem wstą­pić.


    Po­je­chali do za­jazdu, prze­dtem ode­brali na po­czcie dwa li­sty, od Ha­linki i od Szu­li­mo­wów. Prze­biegł oczyma. Ha­lina najserdeczniej, jak tylko po­trafi, dzię­kuje za przy­słane pięć ty­siący ru­bli po otrzy­ma­niu któ­rych rzu­ciła pracę w te­le­fo­nach, bo pra­co­wać i dom utrzy­my­wać bez słu­żą­cej było po­nad jej siły, ni­gdy z do­mo­wych za­jęć nie mo­gła wy­ro­bić się przed północą, a o szó­stej trzeba było wsta­wać… Anula wujka ca­łuje, zna już cały alfa­bet, bardzo zdolne, ale wą­tłe dziecko, w tym roku idzie do szkoły… mąż na­dal pra­cuje w ka­sie na ko­lei, po­zdra­wia cię… Coś po­do­bnego, mnie, bandytę z „Pro­le­ta­riatu”, po­zdra­wia! Prze­ko­nał się do mnie, pięć ty­sięcy wy­starczyło… A Szu­li­mo­wo­wie do­no­szą z Charbina tro­chę cha­otycznie, ale w gruncie rze­czy to samo, co pi­sali do Wiery Lwowny… Pod pełnymi ża­glami wy­pły­wają w swój rejs po­wodze­nia.


    W za­jeździe wzięli duży po­kój i po­zno­sili wszystkie rze­czy z sań. Bu­riaci byli wciąż w transie, oszo­ło­mieni swoim bo­gactwem, po­ru­szali się jak w hipno­zie, Bro­ni­sław za­mó­wił dla nich obiad bezalko­ho­lowy i wy­szedł do Wa­si­lie­wów.


    W po­godnej i przy­ja­znej atmosfe­rze ich domu odprę­żył się, po­czuł zwolnione tempo dnia. Na­stia za­okrą­gliła się, sta­wała się do­rodną ko­bietą, była znów w lekko do­strze­galnej ciąży. Gro­no­staja przy­jęła z nie­kła­ma­nym za­chwy­tem, przy­mie­rzała go, już wi­dząc piękną cza­peczkę na so­bie… Po­ba­wił się z Bo­ry­sem, dziecko było rozgarnięte i do­cie­kliwe.


    Przy ko­la­cji Wa­si­liew wcią­gnął go w swoje ko­opera­tywne sprawy. Bu­dową sklepu i produ­kcją se­rów „Uda” zwró­cił na sie­bie uwagę, ko­opera­ty­ści z Niżnie­u­dińska sta­rają się o prze­nie­sie­nie go do sie­bie, tam bo­wiem po­wstaje fa­bryka se­rów…


    – Wy­je­dziesz pewnie, Wa­nia?


    – Chyba tak.


    – No, to za rozmach two­jej roboty, za sery „Uda”… Na podbój Ni­derlandów!


    Na­stia przy­glą­dała mu się uważnie.


    – Co panu jest, Bro­ni­sła­wie?


    – A bo co?


    – Jest pan taki ja­kiś po­rywczo roztargniony… Może za­ko­chany?


    Bro­ni­sław nie od razu odpo­wie­dział.


    – Ko­cham – oświadczył po­ważnie. – Ko­cham Wierę Izwolską. Nie zgodziła się zo­stać moją żoną i ni­gdy się nie zgodzi. Wiem o tym, mimo to nie czuję się nie­szczę­śliwy, póki da­rzy mnie swoją przy­jaźnią. To dziwne uczu­cie, taka mi­łość…


    W oczach Na­sti czy­tał współczu­cie – biedny Bro­ni­sław… U przy­ja­ciela wy­czuł ra­czej za­nie­po­ko­je­nie, o, do li­cha, to po­ważna sprawa…


    Do za­jazdu wszedł, minąwszy pi­jany gwar na dole, i u sie­bie na pię­terku zoba­czył Bu­ria­tów z zie­lo­nymi bierdankami na straży spię­trzo­nych worków i tobo­łów. Nie mo­gli spać, pilno­wali swego bo­gactwa, a Bry­siek wa­ro­wał na po­dwó­rzu przy je­le­niach. Uspo­ko­ili się, kiedy im po­wie­dział, że nikt nie wejdzie do po­koju, w któ­rym jest trzech uzbro­jo­nych, i dla większej pewno­ści za­mknął drzwi na klucz.


    Na­za­jutrz padał śnieg, je­chali w lekkiej za­dymce i o zmroku przy­byli na po­dwó­rze Wiery Lwowny. Reny wy­przę­gli, sa­nie zo­sta­wili pod da­chem i we­szli do ku­chni otrze­pu­jąc się ze śniegu, każdy z cze­rwoną głową sera „Uda” w rę­kach.


    – Przy­wieźli­śmy pani go­ściniec z Udińskiego… Pro­szę skoszto­wać.


    Spró­bo­wała.


    – Rze­czy­wi­ście, wy­śmie­nity, jada­łam ta­kie tylko w Szwajca­rii… Ale trzy główki? Nie, ja w przy­szłym ty­go­dniu jadę na pocztę, wstą­pię do spółdzielni i zro­bię so­bie za­pas, a wy te główki za­bierzcie z po­wro­tem.


    Przy ko­la­cji było jak wczo­raj, Wiera Lwowna z Bro­ni­sła­wem rozma­wiali, Bu­riaci milczeli. Strach ich drę­czył, że zro­bią coś nie tak albo nie znajdą odpo­wiedniego słowa po ro­syjsku, gdy będą chcieli coś odpo­wie­dzieć. Nie podno­sili wzroku znad swo­ich ta­le­rzy, odpo­wiadali krótko, tak lub nie… W końcu wstali od stołu i po­szli spać jak grze­czne dzieci. Du­nia po­sprzą­tała i po­ło­żyła się w po­koju Wiery Lwowny. Znów zo­stali sami.


    – Jak się pan czuje? – za­py­tała Wiera Lwowna.


    – Jak czło­wiek po do­brym uczynku. Nie wie­dzia­łem, że to czy­sta przy­jemność. Trzy­na­stu Bu­ria­tom, sta­rym, do­ro­słym i dzie­ciom, stło­czo­nym w jednej ju­rcie u mo­jego boku, da­łem żywność na całą zimę i broń. I jednego zbiega, któ­rego przy­garną­łem, dziś ubra­łem od stóp do głów.


    – Nie mó­wił pan wczo­raj o tym.


    – Nie wszystko można wszystkim opo­wiadać. Pani opo­wiem.


    Kiedy skończył hi­sto­rię Pawła, spy­tała:


    – Za co on był na ka­tordze?


    – Nie wiem. Wie­rzę, że nie za morderstwo ani za zło­dziejstwo. Mógł za­bić, ale w afekcie.


    Za­padło milcze­nie.


    – Pani zna, może na­wet przy­jaźni się z żoną Gozdawy?


    – Tak. O co chodzi?


    – Mam prośbę do pani. Czy nie mo­głaby pani po­móc jej od czasu do czasu dyskretnie pod po­zo­rem, że pra­cuje u pani? Po­wiedzmy, trzy­dzie­ści ru­bli mie­sięcznie, to by ich urzą­dziło.


    Wy­jął portfel, po­ło­żył na stole.


    – Prze­cież Gozdawa pana obra­ził.


    – A pani skąd wie?


    – Cała wieś o tym gadała.


    – To nie ma zna­cze­nia. Ważne, że trzeba im po­móc.


    – Pan się spóźnił ze swoją prośbą. Już jej po­ma­gam w ten spo­sób. Wszy­scy my­ślą, że ona pra­cuje u mnie. A ona przy­chodzi po­rozma­wiać, odpo­cząć, ode­tchnąć. To ciężki czło­wiek, ten Gozdawa. Ona nie ma już sił wiecznie prać, go­to­wać, ubie­rać go i zno­sić wszystkie jego wy­bu­chy nerwo­wo­ści. Gru­źlica jak gdyby przy­ci­chła pod wpły­wem su­chego kli­matu sy­be­ryjskiego, ale wzmo­gła się jego neu­ra­ste­nia. Dro­bia­zgowo uczciwy, pryncy­pialny w każdym calu, żyje tylko ideą odzy­ska­nia nie­podle­gło­ści Polski, jest za­pa­trzony w swego wodza Piłsu­dskiego jak w Boga, wszy­scy, któ­rych nie wi­dzi w tym nu­rcie, to zdrajcy i ugodowcy. Jego nie­to­le­rancja przy­gniata, po­dejrzli­wość po­niża… Wy­garnę­łam mu całą prawdę o panu!


    – Jaką prawdę?


    – Ma pan ciężki grzech na su­mie­niu, po­wie­dzia­łam mu, obra­ził pan czło­wieka bez skazy, który z uczu­cia so­li­darno­ści ura­to­wał inną so­cja­listkę, nie ze swo­jej partii – wiózł ją no­cami, raz mało go wilki nie zjadły, innym ra­zem tra­fił na zbó­jów i cu­dem się ura­to­wał, do­wiózł ją do sta­cji, uła­twił ucieczkę za gra­nicę, ale sam na­ba­wił się za­pa­le­nia płuc.


    – Skąd pani to wie?


    – Jewka mi opo­wie­działa.


    Je­śli tak one gadały, to co jeszcze mo­gła po­wie­dzieć… Ciarki go prze­szły na myśl o łaźni.


    A piękny portfel cią­gle le­żał mię­dzy nimi na stole po­bły­sku­jąc zło­tym mo­no­gra­mem.


    – Ma pan gust. Lu­bię ładne rze­czy.


    – To Zo­tow jest gu­stowny. Dał mi ten portfel jako re­wanż za je­den strzał, a może i za je­den do­bry po­mysł…


    Opo­wie­dział, co się zda­rzyło w Si­nicy i co w „Sa­mo­rodku” przy oma­wia­niu pro­jektu re­ze­rwatu.


    – Ładny – po­wie­działa zwra­ca­jąc oglą­dany portfel. – Scho­wajcie go. I bądźcie spo­kojni o Gozdawę. Pani Eliza przy­zwy­cza­iła się do mnie… A co do pie­nię­dzy ojciec zgodził się już, że bę­dzie mi przy­sy­łać mie­sięcznie tylko sto ru­bli, nie dwie­ście… A co pan za­mie­rza?


    – A wszystko jak do­tychczas, w tym sa­mym kie­ru­nku. Bę­dziemy żyli ra­zem, po­lo­wali, po­ma­gali so­bie na­wza­jem i tak nam będą schodzić dni po­wsze­dnie i święta, bu­riackie Cam i pra­wo­sławne Rożdziestwo…


    – A polskie?


    – A, ja­kież to świę­to­wa­nie w sa­motno­ści. O polskich świę­tach sta­ram się nie my­śleć, nie pa­mię­tać.


    – Ile lat?


    – Sie­dem… Tak, ostatnią Wi­gi­lię w domu spę­dzi­łem w 1905 roku.


    Wiera Lwowna za­my­śliła się.


    – My ra­zem nie obchodzimy… Mię­dzy ka­lenda­rzem ju­liańskim a pra­wo­sławnym jest różnica.


    – Tak, trzy­na­ście dni.


    – A więc za­pra­szam pana na polską Wi­gi­lię. Bę­dzie wszystko jak w Warsza­wie. Pa­mię­tajcie, cze­kam na pana z wi­gi­lijną ko­la­cją!

  


  
    Na­za­jutrz po przy­jeździe do po­koju Bro­ni­sława wie­czo­rem za­pu­kał Pa­weł, wzru­szony wczo­raj tak, że całe swoje wy­po­sa­że­nie, ubra­nie, buty, broń i na­wet brzy­twę, przy­jął jak wi­no­wajca.


    – Pan nic o mnie nie wie. Mu­szę wam opo­wie­dzieć.


    – Nie mu­sisz, Pawle, wcale nie mu­sisz. Bez tego ci ufam.


    – Ale ja chcę, to leży mi na sercu.


    – A, to inna sprawa. Mów.


    Pa­weł opo­wie­dział mu swoją hi­sto­rię. Po­chodzi z gu­berni sa­marskiej. Urodził się w du­żej wsi No­wodie­wi­czie na pra­wym brzegu Wołgi. Wy­cho­wy­wał się w za­możnym go­spo­darstwie chłopskim, ukończył szkołę wiejską, miał trzech braci i dwie sio­stry. W dwu­dziestym pierwszym roku ży­cia za­brano go w sołdaty, do­stał się do nie­stro­je­woj ko­mandy, gdzie opa­no­wał cie­sielkę i sto­larkę. Po­słano go do szkoły podo­fi­cerskiej, którą ukończył w stopniu młodszego untie­ro­fi­cera. Na wojnie ro­syjsko-ja­pońskiej do­brze się spi­sy­wał przy bu­do­wie prze­praw w Mandżu­rii, ka­pi­tan obie­cał mu, że za trzy lata, gdy odejdzie stary feldfe­bel, awansuje go na jego miejsce. Ale odu­rzony wio­sną 1905 roku nie po­szedł na za­wodo­wego, wy­brał wolność. Po­sta­wił so­bie chatę, go­spo­da­rzył na swoim za­go­nie, a na zimę prze­no­sił się do Sa­mary, gdzie do­ra­biał so­bie sto­larką. Tu po­znał Aksinię, po­ko­jówkę u państwa, oże­nił się i da­lej żył tym sa­mym try­bem, wio­sną i la­tem w go­spo­darstwie na roli, a od je­sieni i zimą w Sa­ma­rze. Pewnego razu na prze­dwio­śniu, gdy wra­cał do wsi i wstą­pił po drodze do kuma, ten po­informo­wał go, że żona jego ze­szła się z sy­nem ku­pca wiejskiego, wła­ści­ciela sklepu. W ataku fu­rii za­mordo­wał go, gdy ten chciał wy­sko­czyć przez okno, a na żonę, która po­kornie po­dała mu swoją głowę pod sie­kierę, tylko za­machnął się i za­wo­łał: „Wo­łaj świadków, niech wiążą!” Zwią­zali Pawła, są­dzili, do­stał piętna­ście lat ka­torgi i osie­dle­nie na Sy­be­rii. Dwa lata wy­trzy­mał w Irku­ckim Centrale, a w trze­cim roku la­tem zbiegł, wy­wie­ziony wie­czo­rem na usy­pi­sko śmieci pod mia­stem. Szedł przez tajgę w kie­ru­nku północnym, by wyjść na za­kole Angary, ku wy­spie, gdzie mieszkali sta­ro­wiercy, któ­rzy mieli go scho­wać i utrzy­mać mię­dzy sobą, jak obie­cał mu ich sta­rzec, ka­torżnik w Irku­cku. Szedł dwa mie­siące, obchodząc wsie i lu­dzkie osie­dla, ukradłszy, co się dało, z żywno­ści. Opadł już z sił, gnus go zżarł, robactwo do­skwie­rało, gdy do­tarł do budy na Cy­plu i zoba­czył, że ktoś tu no­co­wał. W półomdle­niu po­dą­żył tym szla­kiem, trzy­ma­jąc się za­cio­sów na drze­wach jak ślepy płotu – tędy szedł czło­wiek, ja­kiś żywy czło­wiek na tym strasznym le­śnym bezlu­dziu, ujrzeć go bodaj raz i sko­nać… Aż do­wlókł się do tej le­śnej po­lany, z wi­do­kiem na dom i pra­cu­ją­cych lu­dzi na da­chu. „Kryją gontem, spo­kojni lu­dzie”, po­my­ślał i stra­cił przy­tomność…


    – Do­brze tra­fi­łeś, Pawle, będę miał z kim po­gadać… Zo­stań, jak długo bę­dziesz chciał, robotę sam so­bie znajdziesz.


    A Bu­riaci po po­wro­cie nie po­ka­zy­wali się. Dziwne, obda­ro­wani tak hojnie nie po­ka­zy­wali się wcale. Bro­ni­sław nie chciał ich na­chodzić, je­śli nie przy­chodzą, my­ślał, to wi­do­cznie szy­kują się…


    Tak minął ty­dzień i drugi, pod ko­niec trze­ciego ty­go­dnia Bu­riaci przy­szli w ca­łej gali. Stary Chongodor, Ca­gan i Dandor z dwoma starszymi sy­nami. Z tyłu ich no­wych li­sich cza­pek po­wie­wały ko­lo­rowe wstęgi. Ich tu­łupy kro­jone na modłę cha­ła­tów, obsze­rne, za­pinane lewą połą na prawą, co spra­wiało, że prawą ręką można było kłaść i do­sta­wać zza pa­zu­chy, były nowe, rozszyte ko­lo­rową ni­cią, wszystko na nich było nowe, kapciu­chy na ty­toń i skó­rzane to­rebki na krze­siwo u pa­sów, i unty z apli­ka­cjami.


    Zdjęli cza­pki, skło­nili się ni­sko – cztery głowy cza­rne i jedna sre­brzy­sta z my­sim warko­czy­kiem. Stary po­pro­sił, żeby Bro­ni­sław im po­zwo­lił zło­żyć ofiary dziękczynne i po­dzię­ko­wać w modłach du­chowi wielkiego Chongodora, pierwszego z ich jasu.


    – Pro­szę bardzo – odrzekł Bro­ni­sław. – Mu­si­cie tylko zgarnąć śnieg z ka­mie­nia. Oto ło­pata.


    I wszedł do izby, nie chcąc ich krę­po­wać swą obecno­ścią podczas tego obrzędu.


    – Są na­stro­jeni bardzo uro­czy­ście – oznajmił Mi­tra­szy i Pawłowi. – Nie obejdzie się bez stypy, bądźcie przy­go­to­wani.


    Po ja­kimś cza­sie przy­szli. Usta­wili się półko­li­ście i stary wy­stą­pił. Mó­wił z głę­bo­kim wzru­sze­niem, po­ma­ga­jąc so­bie w chwi­lach pa­te­tycznych gesty­ku­la­cją obu rąk, długo i nie za­wsze zro­zu­miale, a w streszcze­niu to tak by wy­glą­dało – przy­szli­śmy do tego Wzgó­rza Błę­kitnego Snu głodni i zrujno­wani do cna, bła­ga­jąc wielkiego Chongodora o ra­tu­nek, i on na­tchnął twe serce, pa­nie, li­to­ścią dla nas, da­łeś nam pracę, je­dze­nie, ubra­nie i broń. Weź te­raz tę rzecz, która prze­chodziła z ojca na syna przez wszystkie po­ko­le­nia na­szego rodu, ostatnią rzecz po wielkim Chongodo­rze, i wraz z nią bierz na­sze serca i na­szą wolę, bo tyś nasz pan!


    Z tymi sło­wami po­dał Bro­ni­sła­wowi stary róg my­śliwski.


    To był nie­wątpli­wie re­likt z cza­sów Czyngis-chana, XIII lub XIV wiek. Ogromny róg, owinięty wę­żo­wato orna­mento­wym sre­brem, no­sił ślady prze­mi­ja­nia. Setki dłoni starły le­piej niż szmergiel całe wy­razy, zo­stały tylko go­tyckie li­tery, polskie czy nie­mieckie, i ja­kiś herb nie­ja­sny, na pół starty. Lejko­waty ustnik też ucierpiał, wargi lu­dzkie zli­zały sre­bro aż do ko­ści.


    A oczy Bu­ria­tów pa­trzyły na niego z odda­niem, z uwielbie­niem – nie można było nie przy­jąć tego daru, po pro­stu nie spo­sób. Równa­łoby się to śmiertelnej obra­zie.


    – Da­ru­jesz mi, co masz najdroższego – rzekł Bro­ni­sław obejmu­jąc sta­rego. – Po­sta­ram się być godnym wa­szego daru i za­u­fa­nia.


    I przy­tknąwszy do ust róg, dmu­chnął. Zdało im się, że su­fit uniósł się lekko i opadł, a szyby w oknach, wy­brzu­szywszy się, brzę­kły – taki to był po­tężny głos.


    Stary wy­tłu­ma­czył mu, że róg ma trzy tony. Ile­kroć w le­sie bę­dzie chciał ich za­wo­łać do po­mocy, niech tylko da je­den sy­gnał długi i dwa krótkie.


    Bro­ni­sław po­dzię­ko­wał i za­pro­sił do stołu. Mieli już w domu za­stawę, więc wszy­scy sie­dli i Pa­weł po­dał wę­dliny i ser „Uda” z winem cze­rwo­nym, które dała im Wiera Lwowna na odjezdnym, po­tem pie­czeń sarnią z bru­szni­cami i grzybkami, na ko­niec herbata i sza­niegi z ja­godami… Podczas tego obiadu Bro­ni­sław wy­zna­czył im te­ren ich pe­ne­tra­cji ło­wieckiej.


    – Na północ od najbliższego wzgó­rza, pięć wiorst stąd, i do sa­mej rzeki na lewo. Tam bę­dzie­cie po­lo­wali, mieszkać mo­że­cie na tym sa­mym miejscu, gdzie jeste­ście, tylko radziłbym po­sta­wić drewniane domy, nie ju­rty. Bo dom, wie­cie, za­wsze cie­plejszy i wy­godniejszy, bardziej ustawny.


    Gdy wy­szli na dwór, Ca­gan chciał za­brać swoją łajkę, ale ona cho­wała się za Pawła, była już u niego cały mie­siąc, czuła się jak w raju, a i Pa­weł przy­wią­zał się do niej. Chciał ku­pić, po­ka­zy­wał Ca­ga­nowi srebrne ru­ble, ale ten odmó­wił ru­chem głowy.


    – Ty lu­bić łajka – łajka twoja… Ale ty dać wszystkie szcze­niaki od niej i od Brysz!


    – Na­tu­ralnie, oddam ci wszystkie szcze­niaki, tylko jednego, pierwszego so­bie zo­sta­wię.


    Tak łajka zmie­niła pana i świetnie na tym wy­szła: za­wsze syta, w cie­ple, pieszczona, ra­zem z wielkim swoim uko­cha­nym Bry­siem. Pa­weł wo­łał na nią zwy­czajnie Łajka albo pieszczo­tli­wie Łaja.


    – Ile mu­sieli znieść upo­ko­rzeń, ile wy­my­ślań, po­sztu­rchi­wań i ba­tów do­stać, żeby normalne lu­dzkie słowo przyjmo­wać jak ła­skę – po­wie­dział w za­my­śle­niu Bro­ni­sław, wró­ciwszy do po­koju.


    Po­wie­sił róg na ścia­nie nad łóżkiem, i nie­raz po­tem brał do ręki, oglą­dał, zgady­wał: może zo­stał zdo­byty pod Le­gnicą, a może później w Kra­ko­wie? Tajsza Chongodor wiódł wła­sny oddział pod rozka­zami wielkiego chana, a je­śli to się działo w cza­sach późniejszych, był w słu­żbie chana krymskiego… Ogromny szlak wę­drowny z Polski przez stepy, góry, lasy do tajgi wschodnio­sy­be­ryjskiej… Samo do­tknię­cie obłego wy­brzu­sze­nia rogu, wy­po­le­ro­wa­nego dłońmi nie­zli­czo­nych po­ko­leń, wy­wo­ły­wało całe roje my­śli-obra­zów, my­śli-na­stro­jów do­okoła wie­ków średnich z ich fa­na­ty­zmem re­li­gijnym i ciemnotą, z ich ascezą i rozpu­stą, gdy istniały za­kony że­bra­cze i ry­cerskie, gdy modlono się w ka­mie­niu, wzno­sząc ostro­łuki go­tyckich ba­zy­lik…


    Z sa­mo­iro­nią przy­ła­py­wał sie­bie na tę­skno­cie do śre­dnio­wie­cza, któ­rego ide­ały już wy­śmiano do­sta­tecznie i zde­ma­sko­wano w na­szych cza­sach, jak wy­śmiane i zde­ma­sko­wane będą za­pewne kie­dyś na­sze ide­ały. Ale czuł, że pra­gnie­nie czynu nie­zwy­kłego, ja­kie go drę­czy, czynu wielkiego ry­zyka dla pani jego serca, dla mi­ło­ści bezinte­re­sownej, po­kornej, ide­alnej jest bliższe śre­dnio­wie­cza… Gdyby tu były ty­grysy – ubić ty­grysa i skórę rzu­cić na podłogę jak dy­wan pod nogi, to byłby odpo­wiedni pre­zent wi­gi­lijny. Bo ubić niedźwie­dzia żadna sztuka. Za­wsze wsadzi mu kulę mię­dzy oczy lub pod serce, gdzie tylko ze­chce, ry­zyko mini­malne, chyba że broń nie wy­pali lub noga się po­śli­zgnie przy strzale. Z samą ro­ha­tyną na niedźwie­dzia, to do­piero po­lo­wa­nie, ale gdzie tu wziąć ro­ha­tynę? A ja­kie są jeszcze spo­soby po­lo­wa­nia bez strze­lby? Gdy tak w my­ślach prze­bie­rał i po­szu­ki­wał, przy­po­mniało mu się na­gle opo­wiada­nie Mi­ko­łaja, jak dawniej Bu­riaci, nie zna­jąc jeszcze broni palnej, po­lo­wali na niedźwie­dzia z trójno­giem. Przy­mie­rzył to na swoje za­miary i orzekł – to w sam raz dla mnie.


    Na­za­jutrz po­pro­sił Pawła, by zro­bił mu trójnóg – wy­so­kość ta­bo­retu, rozpię­tość nó­żek dwadzie­ścia cali, po­środku nó­żek po­prze­czka, za­miast blatu na sie­dze­nie można dwu­krotnie obić skórą ło­sia czy rena…


    – Kiedy zro­bisz?


    – No, tak prędko to ja nie mogę. De­ski na pół mo­kre mu­szę podsu­szać na piecu przez dzie­sięć dni, do­piero wtedy mogę za­niknąć w piecu po chle­bie… Za dwa­na­ście dni.


    Przy­niósł de­ski do su­sze­nia na piecu, a Bro­ni­sław z Bryśkiem po­szedł w obchód rozle­głych chaszczy ce­dro­winy, ostoi sobola, tam sta­wiał swe pa­ści i po­trza­ski. Wy­szedł z jednym sobo­lem w worku na ple­cach i udał się ni­żej w te strony tajgi, gdzie w październiku za­u­wa­żył gawrę i niedźwie­dzia szy­ku­ją­cego się do snu zi­mo­wego. Zna­lazł. U wy­krotu, pod ma­sywną czapą chwoi i śniegu, spał twardo, o czym świadczył je­den otwór czy­sty, któ­rym wy­chodziło na­grzane odde­chem po­wie­trze, osiada­jąc nitkami sre­brzy­stego szronu na igli­wiu otworu.


    Wy­co­fał się tak samo ci­cho, jak przy­szedł. W pewnym odda­le­niu ściął młodą brzózkę, okrze­sał i zro­bił długą żerdkę. Oparł o drzewo, by za­brać, kiedy pójdzie na niedźwie­dzia z trójno­giem, i po­szedł w kie­ru­nku ju­rty Bu­ria­tów…


    Na szcze­ka­nie psa wyjrzała z ju­rty Erche, która zo­stała z ko­bie­tami: Ca­gan i Dandor strze­lali wie­wiórki na ich te­re­nach ło­wieckich, a stary z dwoma wnu­kami ło­wił na rzece ryby w prze­rę­blu. Po­wie­działa mu to za­raz na wstę­pie, prze­szy­wa­jąc go by­strymi cza­rnymi oczkami. Po­nie­waż była w ju­rcie, nie miała na­kry­cia głowy, wi­działo się mnó­stwo warko­czy­ków po­łą­czo­nych ko­ra­li­kami. Jej ju­bka czy cha­łat składał się jak gdyby z dwóch czę­ści, ze spódnicy i przy­szy­tej do niej blu­zki. Na no­gach miała ju­chtowe buty z krótkimi cho­le­wami na gru­bej wojło­ko­wej po­de­szwie i o lekko za­gię­tych no­skach, bez obca­sów.


    – Wła­ści­wie przy­chodzę do cie­bie, Erche. Chcę cię pro­sić, byś uszyła ze skóry sa­kiewkę na pie­nią­dze z ta­kim sa­mym ha­ftem, jak to zro­bi­łaś ojcu, tylko mniejszą, bo to dla dziewczyny… Zro­bisz?


    Rado­śnie przy­taknęła kilka razy głową. Wszystkie warko­czyki podsko­czyły na gło­wie… Była ładniu­tka jak wio­senna brzózka, o drobnych re­gu­larnych ry­sach, ma­łych ustach, zwinna i zgrabna. Bro­ni­sław z przy­jemno­ścią pa­trzył na nią, nie mo­gąc przy­po­mnieć so­bie, gdzie wi­dział po­do­bną.


    – A czy dziecko… żyje? – za­py­tał z pewnym ocią­ga­niem się.


    – Tak – trząchnęła znów warko­czy­kami. – Dziecko żyć… dziecko śmiać się dużo, dużo!


    – To się bardzo cie­szę… Więc jak zro­bisz sa­kiewkę, to ją przy­nieś. Przyjdź do nas z braćmi. Po­każę ci nasz dom, a braci na­u­czę, jak się robi na­boje.


    W pewnym odda­le­niu uświado­mił so­bie po­do­bieństwo: przy­po­minała mu nie­które dziewczęta ży­do­wskie, wi­dziane w za­u­łkach Sta­rego Mia­sta i Na­le­wek w Warsza­wie.


    Po ty­go­dniu przy­szła z Ca­ga­nem i Da­ri­do­rem, przy­no­sząc go­tową sa­kiewkę i na drewnia­nym ta­le­rzu przy­smak, urme, grube, z lekka podsu­szone słoje pianki, zdjęte z go­to­wa­nego mleka.


    Bro­ni­sław chciał za­pła­cić za sa­kiewkę, ale Erche tylko po­trzą­snęła głową, nie i nie, to jest po­da­ru­nek. Po­dzię­ko­wawszy, opro­wadził ich po ca­łym domu, tłu­ma­czył nie tylko prze­zna­cze­nie każdego po­koju i za­ka­marka, ale i spo­sób bu­dowy, żeby wie­dzieli, to leży w ich możli­wo­ściach, po­winni za­miast no­wych jurt po­sta­wić dwa nowe domy, tym bardziej że mają tu cie­ślę, tu wska­zał na Pawła, po­może, jak nie będą cze­goś umieli. Na zie­lone ka­fle ho­lenderskie z obrazkami tylko po­cmo­kali, ale na­prawdę po­ru­szył ich i olśnił wspa­niały piec w ku­chni, gdzie można wszystko ugo­to­wać, usma­żyć, upiec i wy­pra­żyć, na dole, pod spo­dem, trzy­mać kury, gęsi, indyczki, kiedy się niosą i mają małe, a na górę, na po­licy, kilku lu­dziom w najtęższe mrozy bę­dzie się spało cie­pło jak w uchu.


    Po­tem w górnicy uczył przy stole Ca­gana i Dandora, jak na­leży ro­bić na­boje, na­pełnia­jąc wy­strze­lone łu­ski mie­dziane. Mó­wił o wła­ści­wo­ściach pro­chu i spło­nek, o tym, ja­kich wa­ru­nków bezpie­czeństwa pracy trzeba bezwzględnie prze­strze­gać, itp. W miarę tej po­glą­do­wej lekcji wy­dłu­żały się przed nimi sze­regi go­to­wych na­bo­jów.


    A tymcza­sem w ku­chni Pa­weł uczył Erche le­pić sza­niegi. Zro­bił cia­sto, rozwałko­wał, po­tem odwró­co­nym ma­łym sitkiem wy­cinał krążki wielko­ści ta­le­rzyka, kładł na wierzch ja­gody, za­wi­jał i piekł… Erche za­chwy­cona tym do­mem, zdzi­wiona, że mężczy­zna wy­ko­nuje tu pracę ko­biety, odpo­wiadała ci­cho i krótko, za to Pa­weł to­ko­wał… Już raz kie­dyś w ku­chni działo się coś po­do­bnego, tylko wtedy Jewka po­ka­zy­wała Szu­li­mowi, jak się za­czy­nia chleb, a te­raz Pa­weł uczy Erche ro­bić sza­niegi…


    Na ko­la­cję mieli ka­wior i stru­ga­ninę, czyli mro­żoną rybę, którą stru­gało się cienko i jadło na su­rowo, za­nim zdą­żyła odta­jać, zimne mięso z gru­ździami i ogórkami, ser „Uda” z pysznym bia­łym pie­czy­wem, wreszcie go­rące sza­niegi i herbata z cu­krem w przy­gryzkę.


    Odpro­wadzili go­ści do bramy. Za­my­ka­jąc za nimi fu­rtkę na noc, Pa­weł westchnął:


    – Ale aku­ratna dzie­wu­cha…


    – Uwa­żaj… Kiedy ostatnio wi­dzia­łeś ko­bietę?


    – Ze trzy lata bę­dzie.


    – No, to nie za­ko­chaj się. Z Erche nie ma za­bawy. Trzeba się że­nić.


    – To się oże­nię, jak mnie bę­dzie chciała.


    Na co ci ze­szło, po­my­ślał Bro­ni­sław, były untie­ro­fi­ce­rze, sa­marski cie­ślo, żeś już go­tów wziąć Bu­riatkę, jak cię bę­dzie chciała…


    W dni na­stępne znów chodził w obchód swo­ich po­trza­sków i wy­jął sobola, po­tem dwa, ra­zem miał dwa­na­ście soboli, dwa gro­no­staje i trzy lisy, z któ­rych je­den był taki sam cza­rnobury jak ten, za któ­rego do­stał pięćset ru­bli dwa lata temu. A Mi­tra­sza upo­lo­wał w tym cza­sie około trzy­stu po­pie­lic i cztery lisy rude, wcale nie­źle jak na pierwsze dwa, najlepsze mie­siące se­zonu. Trójnóg Pa­weł wy­ko­nał w terminie. Bro­ni­sław przy­mie­rzył. Dwie nóżki po­sta­wił so­bie na ra­mio­nach, trze­cią trzy­mał lewą ręką, głową nie­mal do­ty­kał skó­rza­nego wierzchu trójnoga. Bra­ko­wało tylko wi­zjera. Zro­bił dwa otwory na oczy.


    – Do czego to ma być? – za­py­tał Pa­weł.


    – Do obserwa­cji Wielkiej Niedźwie­dzicy.


    Nie wie­dzieli, żartuje czy mówi se­rio. A Bro­ni­sław, wziąwszy wiadro wody i brus z marmu­rkiem, po­szedł do sie­bie.


    W po­koju za­czął na bru­sie, zwilża­jąc go wodą, ostrzyć swój dzie­się­cio­ca­lowy sze­roki nóż tajgowy. Kładł na płask, ście­ra­jąc całą sze­ro­kość klingi, żeby kąt cię­cia był ostrzejszy, i dysku­to­wał z nie­o­becnym opo­nentem – to co, że w tym prze­dsię­wzię­ciu można zginąć? Można, ale kto mi tego za­broni? Nie mam żony, matki, ko­chanki, ni­kogo, kto by ucierpiał, Ha­linka jest za­bezpie­czona… Ubić niedźwie­dzia w walce sam na sam, nie ko­rzy­sta­jąc z broni palnej, jak w dawnych wie­kach, gdy to ro­bili dla pani swego serca czy dla­tego, że mu­sieli, innego spo­sobu nie zna­jąc, ale dziś wy­gląda to na sza­leństwo albo na głu­potę. Tak, tylko o warto­ścio­wa­niu ja de­cy­duję, a dla mnie to horrendalne głu­pstwo ura­sta do ko­nie­czno­ści, do ra­cji istnie­nia, po­pełniam je z całą świado­mo­ścią, bo się jednak tro­chę boję, a bać się nie chcę, bo pra­gnę dla mej mi­ło­ści zro­bić coś nie­zwy­kłego, co oglą­dałbym później w skry­to­ści du­cha sam je­den, Wiera Lwowna nie może się na­wet do­my­ślać, ina­czej by­łaby to bła­ze­nada…


    Na ostrzu klingi po­wstał le­dwo do­strze­galny „drut” – wtedy za­czął we­co­wać nóż na marmu­rku do ostro­ści brzy­twy, w końcu ogo­lił się na próbę.


    Na­za­jutrz wstał jak zwy­kle o szó­stej, umył się, zdarł kartkę z ka­lenda­rza ściennego i zoba­czył, że jest do ka­to­lickiej Wi­gi­lii trzy­na­ście dni, skóra zdąży wy­schnąć, je­śli bę­dzie…


    Po śniada­niu ze zdzi­wie­niem za­u­wa­żył, że Mi­tra­sza nie idzie do lasu, lecz siada do stołu i robi na­boje. – Za­po­mnia­łeś zro­bić? – za­py­tał. Ten skinął głową. Wo­bec tego wziął z sobą także Ży­wego, trójnóg i róg, by za­wo­łać Bu­ria­tów, niech mają tu­szę… Przy fu­rtce, gdy się odwró­cił, spo­strzegł, że oby­dwaj, Pa­weł i Mi­tra­sza, pa­trzą za nim… „Coś czują”, po­my­ślał prze­lotnie.


    Dzień był mroźny, tajga wy­dała mu się ja­kaś śnie­żnie za­sę­piona. Nie sły­szało się żadnego odgłosu, żadnej po­pie­licy, orze­chówki, drozda, wszystko po­cho­wało się i z ukry­cia śle­dzi jego dziwnie bezbronną po­stać, bez „Pa­rado­ksa”, z trójno­giem w ręku, jak idzie na północny za­chód, a przed nim bie­gną ogromne psi­ska, wielko­ści i siły wilka… To uczu­cie przy­cza­je­nia się, jak przy oglą­da­niu zbrodni, to­wa­rzy­szyło mu całą drogę, do brzo­zo­wej żerdki opartej o drzewo, wziął ją i po­dą­żył da­lej.


    Oto i gawra. Psy za­chodzą, przy­pada­jąc do ziemi, je­den z prawa, drugi z lewa, bli­żej cza­rnego otworu, drżąc, wę­szą cie­pły za­pach zwie­rza… Spojrzał w górę na wierzchołki drzew unu­rza­nych w chmu­rnym nie­bie, i na­gle wy­dało mu się absu­rdalne ubi­cie niedźwie­dzia dla wy­ka­za­nia wła­snej odwagi, cze­goś pu­stego i ni­skiego wo­bec ogromu świe­tla­nej mi­ło­ści, ale stało się, wy­bacz, Wiero Lwowna, cofnąć się już nie mogę, ambi­cja, prze­klęta ambi­cja! – gwizdnął i pchnął żerdką w otwór gawry.


    Gru­chnęło szcze­ka­nie psów i żerdka tra­fiła na miękkie. Po­sztu­rchnął. Na pół senny po­ryk… Sztu­rchnął jeszcze. Żerdka trza­sła, za­ko­le­bał się wierzch gawry i pan pu­łkownik wstał!


    Najpierw wy­sadził ko­smatą głowę o ma­łych oczkach i uszach, ro­ze­źlony, spojrzał na prawo, na lewo – psy odsko­czyły – spojrzał pro­sto, gdzie ku­cnęło coś przy ziemi z trójno­giem… Wy­lazł na niego. Trójnóg wy­pro­sto­wal się na cały wzrost Bro­ni­sława – niedźwiedź także podniósł się na tylne łapy, ale w tejże chwili Bro­ni­sław, trzy­ma­jąc na gło­wie trójnóg za nogę lewą ręką, ru­nął na niego i wbił mu nóż w dół brzu­cha ostrzem do góry. Wszedł jak w ma­sło i szedł tak śli­zga­jąc się końcem po krę­gach pa­cie­rzo­wych aż do piersi… Ryk wście­kło­ści i bólu targnął po­wie­trzem, po­bocznica trójnoga w niedźwie­dzich ła­pach zła­mana przez pół wbiła się w skroń Bro­ni­sława, głowa, zda­wało się, pęknie jak orzech w kleszczach… Nie trzeba było zmie­niać po­my­słu Bu­ria­tów, nie trzeba było da­wać na wierzchu za­miast de­sek skóry, de­ski by wy­trzy­mały… Nadlu­dzkim wy­siłkiem wy­rwał głowę z tego po­trza­sku, sza­rpnął się do tyłu, po­śli­zgnął w ka­łuży krwi na śniegu i padł.


    Le­żał na wznak, pa­trząc le­wym okiem, prawe za­le­wała krew. Niedźwiedź także le­żał na wznak. Odstą­pił dwa kroki i całe wnętrzno­ści wy­wa­liły się z rozpru­tego brzu­cha. Do świe­żej pa­ru­ją­cej ju­chy do­padły psy. Niedźwiedź z wy­szcze­rzo­nymi zę­bami pa­trzył na swoje je­lita, na psie mordy we krwi, nie ro­zu­mie­jąc, co się stało, łapą co­raz wolniej odga­niał la­ta­jące przed oczyma ćmy, za­ćmie­wa­jące mu wszystko…


    Wy­rwał zza pa­zu­chy na­gan i dwoma strza­łami w ucho skró­cił to ko­na­nie. Wciąż trzy­ma­jąc głowę krzywo, żeby krew nie za­le­wała le­wego oka, odna­lazł krzak, na któ­rym po­wie­sił róg. Za­trą­bił na Bu­ria­tów raz długo i dwa razy krótko. Po­tem siadł pod drze­wem na szczątkach zła­ma­nego trójnoga, przy­kładał śnieg do skroni, któ­rej nie czuł, tam była goła kość. Rana pie­kła, ale du­sza bardziej.


    To obrzy­dliwe, po­my­ślał. Ni­gdy wię­cej nie ubiję niedźwie­dzia…


    „6-9 I 1913 r. – Przy­by­li­śmy do Sta­rych Czu­mów w samą porę, z pierwszą gwiazdą na nie­bie. Ocze­ki­wano nas. Du­nia­sza za­raz rozwarła bramę na oścież, jakby wjeżdżał cug pa­radny, a nie para je­leni, gę­siego z sankami, i za­krzątnęła się żwawo koło nas, nie ta sama dziewczyna. Pa­mię­ta­łem ją bladą, za­lęknioną, z sinia­kiem na po­liczku.


    – A czego ty się cie­szysz, Du­nia? Cze­muś taka we­soła?


    – Bo dziś polski so­cze­lnik[48]… I ja już jestem wy­ku­piona!


    – Od kiedy?


    – Od mie­siąca.


    Wiera Lwowna, wi­ta­jąca nas na ganku ku­chennym, usły­szała ostatnie jej słowa i po­twierdziła. Jak to się stało? A tak, że one, Wiera Lwowna i Du­nia, umó­wiły się, że jak jeszcze raz szwa­gier zrobi awanturę, to Du­nia zo­sta­nie wy­gnana. I tak zro­biły. Szwa­gier Kolco­wych przy­szedł, za­py­tu­jąc, co się stało, dla­czego wy­gnana? Wiera Lwowna na to, że nie ma już nerwów, tłuką dziewczynę co pe­wien czas, ona po­tem chodzi jak otu­ma­niona, robota leci jej z rąk, jest do ni­czego, a niech so­bie wraca do domu… Prze­stra­szyli się, że stracą w ogóle do­chód, po­wie­dzieli, że się zgadzają odstą­pić Du­nię za pięćdzie­siąt ru­bli, które swego czasu pro­po­no­wała im Wiera Lwowna. Nie, ona im na to, już za późno, szu­kam innej słu­żą­cej, Marfę od Sie­dych godzę… Wtedy wpadli w po­płoch i żeby coś sku­bnąć, sprze­dali w końcu prawa opieki nad Du­nią za piętna­ście ru­bli… A chcieli sto, bezwstydni!


    – W łaźni na­pa­lono. Jak się umy­je­cie z drogi, to za­raz pro­szę na ko­la­cję.


    Umy­li­śmy się, wy­pa­rzy­li­śmy, Mi­tra­sza zmie­nił mi opa­tru­nek. Bu­riaci wtedy po­tra­cili głowy, pró­bu­jąc da­remnie za­ta­mo­wać krew, ale nadbiegł Mi­tra­sza, który jak usły­szał róg, to zła­pał ka­wał płótna lnia­nego i cu­do­wną maść Mi­ko­łaja, ce­drową ży­wicę z sadłem niedźwie­dzim, i po­gnał na zew rogu. Niemy, ale oka­zał się najbardziej przy­tomny – po­my­ślał, że je­śli trą­bię, to mogę być ranny. Odsu­nął Bu­ria­tów – sam się mną za­jął. Po­sma­ro­wał ranę ma­ścią i obanda­żo­wał głowę pa­skami z płótna. Po trzy­na­stu dniach goła kość na skroni za­cią­gnęła się cie­niu­chną jak bi­buła skórką. Już nie krwa­wiło. Na­ło­żył jednak bandaż ochronny.


    Wło­ży­łem świą­teczną ko­szulę z se­le­dy­no­wego je­dwa­biu, tę z Nerczyńska, i uda­łem się na ko­la­cję wi­gi­lijną.


    Kiedy bez ma­ła­chaja wsze­dłem do ku­chni, Wiera Lwowna za­u­wa­żyła bandaż.


    – Co się panu przy­tra­fiło?


    – Mu­śnię­cie ko­na­ją­cego mi­sia.


    – Niedźwie­dzia!?


    – Dziś po­lo­wa­nie na niedźwie­dzia pra­wie nie za­wiera żadnego ry­zyka.


    – To po co się po­luje?


    – Wła­śnie. Przy­rze­kłem so­bie, że to ostatni mój niedźwiedź.


    – Opo­wie mi pan o tym po ko­la­cji. Te­raz chodźmy na wi­gi­lię.


    W górnicy ujrza­łem świą­tecznie na­kryty stół, nie­równo­ści obrusa świadczyły, że pod nim było siano. Za sto­łem pod ścianą stała wy­soka do su­fitu cho­inka cała w za­bawkach, zło­tych łańcu­chach i szkla­nych ni­ciach. Pod cho­inką już było kilka pa­czu­szek.


    – Po­łóż przy nich – po­wie­dzia­łem ci­cho do Mi­tra­szy, który niósł skórę niedźwie­dzia owiniętą w płachtę.


    Tymcza­sem Wiera Lwowna wzięła ta­lerz z opłatkiem i trzy­ma­jąc go przy piersi po­wie­działa uro­czy­ście:


    – Mu­szę coś wy­ja­śnić wam, młodym – ni­kogo to nie zdzi­wiło, że matkuje Mi­tra­szy, swemu ró­wie­śni­kowi. – Otóż święta Bo­żego Na­rodze­nia za­czy­nają się w Polsce od prze­ła­ma­nia opłatka, który za­stę­puje Po­la­kom na­szą prosforą[49]. Dzielą się opłatkiem jak chle­bem, składa­jąc so­bie ży­cze­nia… Więc ja ży­czę panu z ca­łego serca, Bro­ni­sła­wie, ry­chłej amnestii, po któ­rej wróci pan do swego kraju i bę­dzie opo­wiadał o przy­ja­cio­łach na Sy­be­rii.


    – A ja pani ży­czę, Wiero Lwowna, żeby za­padła ku­rtyna nie­pa­mięci nad prze­szło­ścią, żeby pani znów spojrzała na świat z taką ufno­ścią jak z okna wa­gonu la­tem w 1906 roku.


    W odpo­wie­dzi po­czu­łem lekku­chny po­ca­łu­nek w po­li­czek. Usta nie były zimne, jak wy­obra­ża­łem so­bie. Po­zo­sta­wiły po so­bie wspo­mnie­nie cze­goś nie­u­chwy­tnie cie­płego, ja­kiś po­dmuch ma­jo­wego dnia. Za na­szym przy­kładem składali so­bie ży­cze­nia Du­nia, Mi­tra­sza i my im, ca­łu­jąc się wza­jemnie. Mi­tra­szę uści­ska­łem ze sło­wami «daj ci, Boże, ty­siąc po­pie­lic na rozkładzie» a on wsu­nął mi w dłoń karteczkę wy­rwaną z bloczka, któ­rym wy­rę­czał się w bardzo ważnych odpo­wie­dziach. Prze­czy­ta­łem: «ży­czę panu Wiery Lwowny». Zdu­miewa mnie ten chło­pak swoją by­stro­ścią spo­strze­żeń.


    – A po opłatku – po­wie­działa Wiera Lwowna – na­stę­puje najprzy­jemniejsza chwila – rozda­wa­nia po­darków. Najpierw dzieci podchodzą do cho­inki w do­mach polskich, po­tem do­ro­śli, i wszy­scy wszystkim coś mi­łego da­rują…


    Na te słowa «wszy­scy wszystkim» Mi­tra­sza na­gle po­cze­rwie­niał i po­lazł pod stół ku wyjściu.


    Zbli­ży­łem się do cho­inki i wzią­łem pa­kiet z moim imie­niem, na­pi­sa­nym ręką Wiery Lwowny. Była to świą­teczna ko­szula z biało-sre­brzy­stego je­dwa­biu o bo­gato ha­fto­wa­nej piersi, kołnie­rzu i mankie­tach. Po­dzię­ko­wa­łem i pro­si­łem przy­jąć skórę niedźwie­dzia, ubi­tego przeze mnie trzy lata temu na po­lach Je­mie­lia­nowa. A Duni wrę­czy­łem sa­kiewkę z dwu­dziestoma ru­blami w środku. Jakże się ucie­szyła! Ni­gdy nie miała w ręku ta­kiej sa­kiewki ani dwu­dziestu ru­bli sre­brem. Przy­jemnie było wi­dzieć jej rozrado­waną, pra­wie dzie­cinną twarz, ma prze­cież piętna­ście lat i pół… Po­da­ro­wała mi cie­płe pończo­chy wełniane wła­snej roboty.


    W tej chwili wró­cił Mi­tra­sza z sobo­lami dla Wiery Lwowny i Duni. Był za­sko­czony, nie spo­dzie­wał się po­darków, które przyjmuje się i daje, mu­siał wy­biec na dwór, gdzie pod kry­tym da­chem stały jego sanki, i wy­do­stać sobole, prze­zna­czone prawdo­po­do­bnie dla brata i bra­to­wej.


    Kiedy Wiera Lwowna i Du­nia, po­da­ro­wawszy mu pończo­chy i gruby skó­rzany no­tes ze srebrnym au­to­ma­tycznym ołówkiem, na­radzały się, co zro­bić z sobo­lami, cza­peczki czy mu­fki, da­łem Mi­tra­szy ze­ga­rek ku­piony za­wczasu w Udińskiem. Po­wie­działbym – onie­miał ze szczę­śli­wo­ści – gdyby nie był niemy od urodze­nia. Na głu­chej wsi sy­be­ryjskiej ze­ga­rek sta­nowi rza­dkość, zwłaszcza u mło­dego bez go­spo­darstwa, do te­goż jeszcze ze­ga­rek z de­wizką, którą wy­pu­szcza się z ka­mi­ze­lki na łańcu­szku, żeby wszy­scy wie­dzieli, że on zna ra­chubę czasu, li­czy swój czas – to szczyt ma­rzeń ka­wa­lerskich… Chwy­cił blo­czek i na­pi­sał:


    – Po­da­ruję panu panty w maju! Odpo­wie­dzia­łem:


    – To za drogi re­wanż. Wy­starczy, je­śli po­da­ru­jesz mi wa­bik na ja­rząbki.


    Sie­dli­śmy do stołu. Zu­pełnie za­po­mnia­łem o modli­twie, Wiera Lwowna sze­ptem przy­po­mniała: «A modli­twa?» Spojrza­łem na nią wzru­szony, droga moja, o wszystkim pa­mię­tasz, chcesz, żeby wszystko tu było po polsku… I zmó­wi­łem «Ojcze nasz».


    Te­raz za­no­tuję, co było na wi­gi­lię. A więc były: grzy­bowa z ła­zankami i barszcz cze­rwony z uszkami grzy­bo­wymi. Na­stępnie ka­wior i śledź. Ka­pu­sta z gro­chem. Dwa da­nia rybne – ogromny, wielko­ści ręki, ło­soś go­to­wany i tej sa­mej dłu­go­ści ło­soś w ga­la­re­cie. Kompot z gru­szek. Na de­ser do herbaty baby, ma­zu­rki i stru­cle. Te da­nia i białe wino w wy­smu­kłych kryszta­łach, wy­tworność za­stawy, srebrne sztućce i porce­la­nowy serwis rodzinny z ini­cja­łami Izwolskich, wszystko to obok za­pa­lo­nej cho­inki spra­wiało wra­że­nie Wi­gi­lii prze­nie­sio­nej tu z innego świata.


    Rozma­wia­li­śmy żywo o na­szej po­dróży, jak wilki nas go­niły, o moim po­lo­wa­niu na niedźwie­dzia, które opo­wie­dzia­łem krótko i nie­cie­ka­wie, strze­li­łem, niedźwiedź upadł, ale pada­jąc zdą­żył dra­snąć mnie po skroni… o księ­dzu Sierpińskim, u któ­rego była Wiera Lwowna i wy­py­tała go szcze­gó­łowo, jak obchodzi się w Polsce Wi­gi­lię Bo­żego Na­rodze­nia. Ksiądz Le­onard ogromnie jej się spo­do­bał.


    – A ja­kie ma­cie ko­lędy i ile ich! Może by pan za­śpie­wał któ­rąś z nich?


    – Kiedy ja się oba­wiam…


    – Czego? Głosu pan nie ma?


    – Głos to ja mam, ow­szem, tylko słuch szwankuje.


    – W ta­kim ra­zie ja spró­buję…


    Za­nu­ciła me­lodię, po­tem słowa «Je­zus ma­lu­sieńki leży na­gu­sieńki, pła­cze z zimna…». So­pran jej dziwnie cie­pły, matczyny, jak gdyby ko­ły­sał i otu­lał ma­łego. Włą­czy­łem się i ja… Wtem skądciś, chyba z góry, drozd czy flet nie­śmiało pi­snął, ale tak udatnie, tak me­lodyjnie, że Wiera Lwowna obejrzała się, co to? A temu wy­mknął się jeszcze je­den rze­wny trel i Wiera Lwowna po­znała Mi­tra­szę, rozrado­waną twa­rzą za­chę­cała, śmie­lej, gło­śniej! Wtedy, uskrzy­dlony, swobodnie po­szy­bo­wał swoim po­gwizdem fle­to­wym i to­wa­rzy­szył jej gdzieś wy­żej z za­dzi­wia­jącą mu­zy­kalno­ścią i słu­chem – so­pran śpie­wał przy wtó­rze, zda­wało się, fla­żo­letu:


    Bo uboga była,

    rą­bek z głowy zdjęła,

    w który dzie­cię uwinąwszy,

    siankiem je okryła…


    Zoba­czy­łem jeszcze Du­nię, jak chwy­ciła za ło­kieć sie­dzą­cego przy niej Mi­tra­szę, wpa­tru­jąc się w niego z wy­ra­zem najwyższego zdu­mie­nia… Po­tem wi­dzia­łem tylko ojca i matkę tej ostatniej Wi­gi­lii, kie­dy­śmy wszy­scy byli ra­zem, w styczniu 1898 roku. Ojciec grał na fle­cie, a matka z nami śpie­wała… W dwa ty­go­dnie później obu­dził mnie nocą brzęk ostróg żandarmów, areszto­wa­nie ojca, bła­ga­nia matki, głos ofi­cera: «Niech pani się nie nie­po­koi, mąż wkrótce wróci do domu…»


    Ból i tę­sknota, wspo­mnie­nia, po­nie­wierka, wy­gna­nie – wszystko na­raz spię­trzyło się we mnie na dźwięki rze­wnej ko­lędy, ści­snęło nie do po­wstrzy­ma­nia, czu­łem łzy i nie mia­łem sił, nie mia­łem chęci ich opa­no­wać.


    Wiera Lwowna zro­biła krok na­przód, za­sło­niła mnie sobą i wo­ła­jąc do Mi­tra­szy: – Cu­do­wnie! Pan ma abso­lu­tny słuch! – po­dała mi ręką wy­cią­gniętą do tyłu swoją chu­steczkę.


    Wy­tarłem łzy. Wzią­łem się w garść, tak że po chwili też mo­głem po­wie­dzieć coś o ta­lencie Mi­tra­szy.


    Po­rozma­wia­li­śmy jeszcze tro­chę. Było po dzie­sią­tej, Mi­tra­sza po­że­gnał się i po­szedł do brata, który oże­nił się z Lubą. Du­nia go odpro­wadziła. Sta­łem wtedy przy piecu ka­flo­wym.


    – Serdecznie pani dzię­kuję. Za­dała pani so­bie sporo trudu, żeby wszystkiego się do­wie­dzieć i zro­bić jak na­leży po polsku. Ale wszystko się udało. Moje łzy są tego do­wo­dem.


    – Co to było? Tę­sknota za do­mem, za ojczy­zną?


    – Tak. Ostatniej Wi­gi­lii, którą ojciec spę­dził w domu, grał na fle­cie tę samą ko­lędę «Je­zus ma­lu­sieńki leży na­gu­sieńki…», a my z matką śpie­wa­li­śmy.


    – Ojciec nie żyje?


    – Zniszczyli go Mo­skale. Nie wiem na­wet, za jaką sprawę i czy była sprawa. Prawdo­po­do­bnie omy­lili się.


    – Ja pana nie prze­pra­szam. Jak nie prze­pra­sza pana Hercen i wielu ta­kich jak on Mo­skali za śmierć pana ojca.


    – Wy­ba­czy pani nie­wła­ściwe słowo… Oczy­wi­ście nie Mo­skale, ale po­li­cja carska. Co innego rząd, a co innego na­ród.


    – Po­wta­rza pan to bez prze­ko­na­nia jak wy­u­czoną lekcję… A nie po­my­ślał pan, jaką krzywdę wy­rzą­dza nasz rząd swoją po­li­tyką gwałtu i nie­to­le­rancji nam, Ro­sja­nom?


    Bardzo ją do­tkną­łem. Po ta­kiej pracy, tyle serdeczno­ści i tro­ski – Mo­skale!


    – Jest mi bardzo przy­kro, Wiero Lwowna. Są słowa mi­mo­wolne, odru­chowe, które wy­my­kają się…


    – Ach, co tam słowa… Dzieli nas mo­rze krwi i nie­na­wi­ści, stu­le­cia wo­jen i po­wstań wy­ty­kają panu, żeś Lach, a mnie, że Mo­skiewka! Ale my dziś nie bę­dziemy prze­rzu­cać mo­stów nad tym. Wy­pijmy wina na do­bra­noc i pójdźmy spać.


    Tak też zro­bi­li­śmy. Wró­ciła Du­nia, ra­zem po­sprzą­ta­li­śmy ze stołu, po­tem Du­nia po­szła na piec do ku­chni, Wiera Lwowna po­ło­żyła się u sie­bie z niedźwie­dziem pod no­gami, a ja w są­siednim po­koju w łóżku Mi­ko­łaja. Długo nie mo­głem za­snąć.


    Na­za­jutrz po świą­tecznym śniada­niu chcia­łem pójść na grób Mi­ko­łaja. Wiera Lwowna wy­brała się ze mną, żeby po­ka­zać, gdzie to jest. Wzię­li­śmy Bryśka i po­szli­śmy na cmentarz za wsią na wznie­sie­niu. Dzień był mroźny, ale w słońcu śnieg lśnił dia­mento­wym bla­skiem i oddy­chało się lekko pełną piersią su­chym po­wie­trzem.


    Szli­śmy, wi­ta­jąc się z nie­licznymi prze­chodniami. W ta­kiej wio­sce jak Stare Czumy wszy­scy się znają.


    – Nie oba­wia się pani, że we­zmą nas na ję­zyki? – spy­ta­łem żartobli­wie.


    – Ko­bieta, która za­biła męża, nie oba­wia się już ni­kogo, jednego chyba Pana Boga… Gdy­bym była normalną ko­bietą, może wy­szła­bym za pana albo ży­li­by­śmy na wiarę.


    – Na ko­cią łapkę?


    – Tak się mówi po polsku? Cie­kawe, kota biorą na pa­trona wolnej mi­ło­ści…


    Do mo­giły Mi­ko­łaja do­tarli­śmy ście­żyną, którą Aku­lina wy­deptała. W po­czątkach li­sto­pada, mó­wiła Wiera Lwowna, robotnicy Zo­towa prze­nie­śli tru­mnę z Si­nicy i wtedy też zo­stało obwieszczone, że za dzie­sięć dni, piętna­stego li­sto­pada, odbę­dzie się po­grzeb Mi­ko­łaja Czu­tkich. Zje­chało się dużo lu­dzi ze Sta­rych Czu­mów, Udińskiego, Solska i innych wsi. Tu się prze­ko­nano, ilu przy­ja­ciół Mi­ko­łaj zo­sta­wił, jak był lu­biany i znany. Jednym domy i piece sta­wiał, z dru­gimi po­lo­wał, innym znów wy­świadczył ja­kąś przy­sługę… Ojciec Kse­no­fontow nad mo­giłą, z wła­ści­wym so­bie ku­nsztem ora­torskim, opo­wie­dział wzru­sza­jącą i po­u­cza­jącą hi­sto­rię, jak żył i pra­co­wał Mi­ko­łaj Czu­tkich, jak mu zbóje syna za­bili, jak po la­tach tych zbó­jów odna­lazł i straszną śmiercią po­ka­rał, oddawszy wilkom na po­żarcie, a był przy nim w onych dniach mło­dzian ubogi, piękny i szu­ka­jący prawdy bo­żej, bo po­chodził z ju­dejskiej rodziny. Pod wpły­wem za­cnego Mi­ko­łaja na­wró­cił się ów mło­dzian na prawdziwą wiarę Chry­stu­sową i dał mu Mi­ko­łaj za żonę je­dyną córkę swoją, i tak da­lej w tym sa­mym stylu o szu­ka­niu złota, o za­mordo­wa­niu Mi­ko­łaja i o try­u­mfie Opatrzno­ści, kiedy ręka spra­wie­dli­wo­ści bo­skiej do­tknęła morderców… Wszy­scy byli wstrzą­śnięci, wielu pła­kało.


    Córka wy­je­chała, nie było komu urzą­dzić stypy. Wo­bec tego sporo lu­dzi ze­szło się u Aku­liny, sporo u sołtysa Je­mie­lia­nowa, a popa, Kse­no­fontowa z po­padią i Wa­si­lie­wów z Tie­tiu­chinem przy­jęła i go­ściła u sie­bie Wiera Lwowna.


    Po­grzeb kosztowny, Aku­lina sza­rpnęła się, po­my­śla­łem, trzeba ja­koś jej zwró­cić, przy­naj­mniej moją dolę w tych wy­datkach…


    Idąc, przed no­wym do­mem Luby i mło­dego Ja­kowa Czu­tkich zoba­czy­li­śmy tłu­mek żywo o czymś rozpra­wia­jący. Na nasz wi­dok umilkli i wszystkie głowy zwró­ciły się do nas, nie­któ­rzy chcieli po­dejść do nas, ale Mi­tra­sza po­wstrzy­mał – ja to so­bie przy­po­mnia­łem na­za­jutrz, kiedy sensa­cja wy­bu­chła.


    Zje­dli­śmy obiad z indo­rem na czo­ło­wym półmi­sku, po­tem gra­li­śmy w warcaby, a o sza­rej godzinie Wiera Lwowna opo­wie­działa mi o so­bie i swo­jej rodzinie.


    Spo­śród drobnej, płodnej szlachty Izwolscy wy­bili się osobą jednego ge­ne­rała w końcu XVIII wieku. Do­wódca dy­wi­zji gre­nadie­rów Fiodor Izwolski otrzy­mał od Ka­ta­rzyny II duże do­bra i pięć ty­sięcy dusz w gu­berni wo­ro­ne­skiej, zbu­do­wał pa­łac, który z nie­wielkimi zmia­nami prze­trwał do na­szych dni, za­ło­żył wo­kół niego piękny park i był ostatnim wojsko­wym w ich rodzinie. Starszy syn po­mna­żał po­siadło­ści ziemskie, średni słu­żył w admini­stra­cji państwo­wej, mię­dzy innymi po­ma­gał Sperańskiemu w jego re­formach na Sy­be­rii, a młodszy ukończył korpus morski i po­szedł do ma­ry­narki. Jej ojciec wy­wodzi się w pro­stej linii od starszego syna ge­ne­rała i jest głową rodu Izwolskich. Ukończył uni­wersy­tet w Ki­jo­wie, oże­nił się i wy­je­chał do He­idelbergu, gdzie zro­bił dokto­rat. Zo­stał pro­fe­so­rem pro­pe­deu­tyki prawa w swo­jej alma ma­ter, był zwo­lenni­kiem psy­cho­lo­gicznej teo­rii państwa i prawa swego przy­ja­ciela ze stu­diów, Le­ona Pe­tra­życkiego, Po­laka, pro­fe­sora uni­wersy­tetu w Pe­tersbu­rgu, we­dług któ­rego, jak po­wie­działa Wiera Lwowna, prawo jest mini­mum etyki. Był li­be­ra­łem, członkiem partii konsty­tu­cyjnych de­mo­kra­tów, wy­stę­po­wał w obro­nie Bejlisa, prze­ciwko wsze­lkim dyskry­mina­cjom na­rodo­wym, re­li­gijnym i po­li­tycznym. Z na­tury to­wa­rzy­ski, lu­bił przy­ję­cia i dysku­sje, pro­wadził dom otwarty. Wierę Lwownę, swą je­dyną córkę, ko­chał bardzo, po śmierci żony po­wtórnie że­nić się nie chciał, cho­ciaż miał po­wodze­nie u ko­biet i je­den dra­mat z tego po­wodu, że zre­zy­gno­wał, prze­rwawszy po­ważny ro­mans w oba­wie, że da córce ma­co­chę i utraci jej mi­łość.


    – Czy ojciec pani wciąż wy­kłada?


    – Nie. W związku z wy­ro­kiem na mnie uległ le­wo­stronnemu pa­ra­li­żowi po wy­le­wie do mó­zgu. Prze­bywa w Izwo­liu.


    Po chwili milcze­nia po­wie­działa, że miała piękne dzie­ciństwo i młodość. Do dwu­na­stego roku ży­cia cho­wała się w Izwo­liu. Z jednej strony mama, nia­nia, gu­wernantka francu­ska, później na­u­czy­ciele, z dru­giej – gro­madka dzieci wiejskich, z któ­rymi wolno było jej się ba­wić. Ojciec ma­wiał, że mą­drość ży­cia po­lega na umia­rze. Stąd pewna pro­stota w ich pa­łacu… Chodziła boso, ła­ziła po drze­wach, zbie­rała w le­sie ja­gody i grzyby, dzie­liła się swymi rado­ściami i smu­tkami z Ma­szą, córką garde­ro­bia­nej, i z Siomą, sy­nem stangreta, miała swoje ulu­bione zwie­rzęta, koty, psy, ku­cyka, sa­renkę. Gdy przy­była do Ki­jowa, by zda­wać do trze­ciej klasy gimna­zjum, była zdrową, mocną dziewczynką, świetnie przy­go­to­waną ze wszystkich prze­dmio­tów, znała francu­ski i nie­miecki, i po kry­jomu ba­wiła się jeszcze lalkami, opo­wiada­jąc im na do­bra­noc bajki. W sze­sna­stym roku ży­cia wy­je­chała z chorą matką do Szwajca­rii i prze­by­wała tam z nią cały rok, do jej śmierci. W 1906 roku zdała ma­turę i po­je­chała z ojcem na wy­cieczkę – tu na­sze po­ciągi się spo­tkały – odbyła wy­cieczkę Wołgą do Mo­rza Ka­spijskiego i Persji i w ogóle miała najpiękniejsze wa­ka­cje w Izwo­liu. A od je­sieni za­częło się «przy­go­to­wa­nie do ży­cia» we­dług koncepcji ojca, po­le­ga­jące na tym, że prze­jęła od Anny Pie­trowny pro­wadze­nie domu. Ma się ro­zu­mieć, wszystko szło usta­lo­nym try­bem, do­mem rzą­dziła po dawnemu Anna Pie­trowna, ale te­raz za wszystko odpo­wie­dzialna była Wiera Lwowna, więc wszystkie ra­chu­nki i za­rzą­dze­nia wy­ma­gały jej akcepta­cji, mu­siała wchodzić w sprawy go­spo­darcze, ważniejsze przy­ję­cia uzgadniano z nią i w ogóle żadnej inno­wa­cji nie wpro­wadzano w domu bez jej zgody. Stu­dia po­chła­niały mnó­stwo czasu, ale nie były mę­czące, spra­wiały przy­jemność, uczyła się prze­cież nie po to, by uzy­skać dy­plom, nie dla za­robku, ale dla sie­bie, chodziła więc na wy­kłady wy­bra­nych pro­fe­so­rów, któ­rzy pro­wadzili wy­kłady w spo­sób inte­re­su­jący lub od któ­rych można się było do­wie­dzieć cze­goś na bli­ski jej te­mat, a te­ma­tem inte­re­su­ją­cym dla niej była hi­sto­ria sztuki za­ha­cza­jąca cza­sem o fi­lo­zo­fię, o He­gla, jak to się jej zda­rzyło przy bada­niu hi­sto­rii este­tyki… Wa­ka­cje letnie spę­dzała w Izwo­liu.


    – Najpiękniejsze moje chwile, najczystsze, bezgrze­szne… Cza­sami śni mi się, jak idę boso o po­rannym chło­dzie po ro­sie przez łąkę w mo­rzu kwia­tów albo na na­szej pa­siece jem miód z ogórkiem, albo tańczę w upo­je­niu ba­lo­wym nad sta­wem, po sze­ro­kich stopniach wi­ru­jąc w walcu schodzimy stopniowo w aleje, gdzie ko­ły­szą się girlandy różno­ko­lo­ro­wych lampio­nów, a skrzypce słodko łkają «Nad modrym Du­na­jem…»


    Был тихий вечер, вечер бала,

    Был летний бал меж темных лип,

    Там, где река образовала

    Свой самый выпуклый изгиб,

    Где наклонившиеся ивы

    К ней тесно подступили вплоть,

    Где показалось нам – красиво

    Так много флагов приколоть.


    – Lubi pan po­ezję?


    – Po­ezję? Nie wiem, to zna­czy, nie znam jej.


    – Dziwne.


    – W gimna­zjum za­da­wano nam ro­syjskie wiersze, a po­tem w ży­ciu nie mia­łem spo­sobno­ści odczuć braku po­ezji.


    – Do­brze, ale przy­zna pan, że wiersz jest ładny? Po­doba się panu?


    – Ow­szem, jest me­lodyjny.


    – Me­lodyjny to mało. Po każdej spółgło­sce idzie sa­mo­gło­ska, stąd śpiewność nie­malże ję­zyka wło­skiego… To Igor Sie­wie­ria­nin. Za­raz panu dam Błoka… Co pan wie o Ra­wennie?


    – By­łem tam. Piękne mia­sto, mnó­stwo pa­mią­tek hi­sto­rycznych, znajduje się tam mau­zo­leum Teo­do­ryka i grobo­wiec Dantego.


    – I jeszcze jedno: to jest mia­sto, od któ­rego mo­rze ode­szło… Niech się pan odpręży i chło­nie bez obawy, że słu­cha­jąc po­ezji ro­syjskiej zdradza pan Mickie­wi­cza.


    Odrzu­ciła włosy, wy­pro­sto­wała się i za­częła re­cy­to­wać z pa­mięci.


    Всё, что минутно, всё, что бренно,

    Похоронила ты в веках.

    Ты, как младенец, спишь, Равенна,

    У сонной вечности в руках.


    W su­ro­wym rytmie wielkiego smu­tku świata nad wsze­lkim prze­mi­ja­niem, wolno, uro­czy­ście na­stę­pują słowa po­grze­bowe o tym, co nie­gdyś tu­taj było, o rzymskich bra­mach try­u­mfalnych, o tłu­mach nie­wolni­ków za ry­dwa­nem zwy­cię­skiego wodza, o sła­wie, zło­cie i wielkich po­mni­kach prze­szło­ści… Da­leko odstą­piło mo­rze i róże za­ro­sły wał, by śpiący w gro­bie Teo­do­ryk za bu­rzą ży­cia nie za­tę­sknił. I winnice, domy, lu­dzie – wszystko groby. Tylko miedź na pły­tach na­grobko­wych do­stojnie dźwię­czy po ła­cinie jak fanfara. Tylko w spojrze­niu bacznym, ukradko­wym ra­weńskich dziewcząt nie­kiedy smu­tek po nie­po­wrotnym mo­rzu prze­wija się jak cień.


    Лишь по ночам, склонясь к долинам,

    Ведя векам грядущим счет,

    Тень Данта с профилем орлиным

    О Новой Жизни мне поет.


    By­łem do głębi po­ru­szony. Ni­gdy nie prze­ży­wa­łem ta­kiego wra­że­nia. Czu­łem za­pach ziemi italskiej, opary jej wielko­ści ze zwilgłym, tru­pim chło­dem nad rozsło­necznioną, cza­rowną kra­iną.


    – No, wie pani, ten wiersz upaja, wpra­wia w taki ja­kiś na­strój nie­po­czy­talny…


    – Na­strój po­etycki!


    – Możliwe… A fo­ne­tycznie to wprost się sły­szy «wie­dia wie­kam gradu­szczim szcziot» – trzask prast na li­czy­dłach ku­lkami odrzuca!


    – A te­raz, uwaga! Niech się pan skupi. Oto wiersz, który nie­sie całkiem inny na­strój. Znów Aleksander Blok.


    По вечерам над ресторанами

    Горячий воздух дик и глух,

    И правит окриками пьяными

    Весенний и тлетворный дух.


    W sa­mej rze­czy, nie sły­chać tu że­la­znych kro­ków ko­mandora, czyli nic z hi­sto­rii… W oddali, nad ku­rzem ulicznym, nad nudą da­czy podmiejskich, le­dwo-le­dwo złoci się ro­gal pie­karni i sły­chać gdzieś, jak dziecko pła­cze. Ni to mia­sto, ni to wieś, gdzie każdego wie­czoru w me­lo­ni­kach zsu­nię­tych na ba­kier spa­ce­rują wśród ro­wów z da­mami znani kpia­rze, a nad sta­wem ję­czą du­lki wio­seł i rozlega się pisk ko­biecy. Wśród tej nu­dnej try­wialno­ści sie­dzi co wie­czór po­eta nad szklanką, a obok tkwią lo­kaje senni pod ścianą i pi­ja­nice z oczami kró­li­ków wo­łają «in vino ve­ri­tas»! I w każdy wie­czór o tej sa­mej po­rze, a może tak się tylko mu śni, dziewczęca po­stać, opięta w je­dwa­bie, prze­suwa się w za­mglo­nej szy­bie. Wolno prze­chodząc mię­dzy pi­ja­kami, za­wsze bez to­wa­rzy­szy, sama, owiana perfu­mami, tu­manna, siada przy sto­liku u okna. Tchną czymś bajko­wym z pra­sta­rych po­dań cza­rne jej, ela­styczne je­dwa­bie i ka­pe­lusz z ża­łobnymi pió­rami, i upierście­niona wą­ska dłoń. Dziwna bli­skość jej onie­śmiela, obezwładnia. Wi­dzi za ciemnym wo­alem brzeg za­cza­ro­wany i za­cza­ro­waną dal. «Prze­ka­zano mi najskrytsze, za­mknięte na głu­cho ta­jemnice, my­śli. Czy­jeś słońce zo­stało mi po­wie­rzone…» A stru­sie pióra ko­ły­szą się w jego mó­zgu, oczy błę­kitne i bezdenne za­kwi­tają na da­le­kim brzegu. «W du­szy mej spo­czywa skarb i klucz oddano tylko mnie!»


    – No, ja­kie wra­że­nie?


    – Nie bardzo ro­zu­miem, czyje słońce zo­stało mu po­wie­rzone, ale że klucz oddano tylko jemu, to czuję… Wy­cza­ro­wać taką tę­sknotę za pięknem, za nie­zwy­kłym z podmiejskiej nudy i ba­nału co­dzienno­ści – to sztuka. To prawdziwy po­eta.


    – Wielki po­eta. Cie­szę się, że to sły­szę od pana. Bo cze­goś by mi w panu bra­ko­wało, gdyby pan był nie­wrażliwy na po­ezję. A pan po pro­stu nie sty­kał się z nią, nie­osłu­chany… Może by­śmy tak co zje­dli? Po­ezja za­ostrza ape­tyt po­do­bno. Jestem głodna, a pan pewnie także…


    Po­de­szła do drzwi i zajrzała do ku­chni. Pa­liła się tam lampa, Du­nia żywo coś opo­wiadała Mi­tra­szy. Na­reszcie ktoś do­ro­sły, z nie­wielkim, ale prawdzi­wym wą­sem, słu­cha jej wy­nu­rzeń i wcale nie uważa, że są błahe, dzie­cinne.


    – Może by­śmy, Du­niu, wspólnie na­kryły do stołu i po­dały ko­la­cję?


    Po ko­la­cji rozma­wia­li­śmy, to nie­ważne o czym, warto za­no­to­wać tylko, że po­sta­no­wi­li­śmy zro­bić ku­lig na re­nach.


    Znów długo nie mo­głem za­snąć. Le­ża­łem, ma­jąc na wy­so­ko­ści oczu wi­dok przez nogi stołu – fragment są­siedniego po­koju ze skórą niedźwie­dzią na podłodze i bambo­sze. Nie za­mknęła drzwi, byłby to gest nie­ufno­ści. W jej po­koju pa­liła się lampa, ale ja nie wi­dzia­łem tego, co było po­wy­żej po­ziomu stołu. Przed snem, mó­wiła, lu­bię so­bie po­czy­tać na do­bra­noc. Co czyta? Gdzie jest my­ślami? Po gło­wie chodziły mi strzępy tego wiersza: i wi­dzę brzeg za­cza­ro­wany i za­cza­ro­waną dal… Aktu­alnie – wi­dzę błę­kitne bambo­sze na niedźwie­dziej skó­rze i błę­kitną dal… W du­szy mej spo­czywa skarb i klucz oddano tylko mnie!


    Po śniada­niu za­wie­si­li­śmy janczary od uprzęży na ro­gach re­ni­fe­rów, po­sadzi­łem Wierę Lwownę cie­pło ubraną, w ko­żu­szku, przed sobą, Mi­tra­sza zro­bił to samo z Du­nią. Kiedy wy­je­cha­li­śmy na drogę, odda­łem jej lejce, mó­wiąc, że zwie­rzęta są ła­godne i mą­dre, niech po­zwoli im biec swobodnie… Obją­łem ją obu­rącz w pa­sie, żeby nie wy­padła z sa­nek i tak trzy­ma­jąc swój skarb przy so­bie, po­mkną­łem ośnie­żoną, drogą w na­bu­rmu­szony zi­mowy las do tego miejsca, gdzie za­bity zo­stał Łu­kasz Czu­tkich, prze­szło dzie­sięć wiorst od Sta­rych Czu­mów i z po­wro­tem.


    Przy obie­dzie, kiedy wy­kończy­li­śmy na­reszcie indora, Mi­tra­sza po­pro­sił Wierę Lwownę, by pu­ściła Du­nia­szę do domu brata na za­bawę, zbiera się tam mło­dzież. Na­tu­ralnie Wiera Lwowną po­zwo­liła i Du­nia po­szła z Mi­tra­szą. Zo­sta­li­śmy sami. Za­ku­rzy­łem fa­jeczkę, czu­jąc prze­dsmak rozmowy z Wierą Lwowną, wtem rozlega się stuk do drzwi fronto­wych i wwa­lają się Si­dor Je­mie­lia­now z Pantie­lejmo­nem.


    Mieli tro­chę w czu­bie, jak się przy­wi­tali ha­ła­śli­wie z Wierą Lwowną i ze mną:


    – A, wi­tajże nam, wi­taj, bo­ha­te­rze!


    – Dla­czego bo­ha­te­rze? – spy­tała Wiera Lwowna, na­kry­wa­jąc po­nownie do stołu.


    – No, jakże, sam je­den na niedźwie­dzia! Mi­tra­sza nam wszystko na kartkach na­pi­sał. Ale ja chcę usły­szeć do­kładnie z każdym szcze­gó­łem od sa­mego Najda­rowskiego! Od niego sa­mego! Co po­szedł na niedźwie­dzia z jednym tylko no­żem i za­rżnął go!


    Nie­do­brze mi się zro­biło. Tego nie prze­wi­dzia­łem. Niemy, a zdradził mnie. Nie uprze­dzi­łem, żeby się trzy­mał mo­jej wersji, że strze­la­łem, o trójnogu ani słowa, on by usłu­chał, a tak, nie wie­dząc, na karteczkach pysznił się mną, rozda­wał karteczki na prawo i lewo… My­śla­łem – niemy. Za­po­mnia­łem, że umie pi­sać, że pi­sze, kiedy cze­goś nie może, a bardzo chce po­wie­dzieć.


    – Przede wszystkim spró­bujcie mo­jej na­lewki – usły­sza­łem głos Wiery Lwowny.


    Po­dała na tacy. Je­mie­lia­now ucichł. Pa­mię­tał, że jest za­możnym go­spo­da­rzem, sołty­sem i od marca bę­dzie ku­pcem, ale jeszcze bardziej zda­wał so­bie sprawę z tego, że przyjmuje kie­li­szek od ze­słanki, któ­rej termin ze­sła­nia upływa w przy­szłym roku, dzie­dziczki ma­jątku ziemskiego obję­to­ści ośmiu ty­sięcy dzie­się­cin, z cu­krownią i go­rze­lnią, do tego jeszcze domy w Wo­ro­neżu i Ki­jo­wie… Re­spekt jego wy­ra­żał się w tym, że zwra­cał się do niej per pani, ba­ry­nia.


    – Za zdro­wie pani, ba­ry­nia! – po­wie­dział wy­chy­la­jąc kie­lich.


    Za jego przy­kładem po­szedł Pantie­lejmon, ten sko­piec, który uczył dzieci.


    – Pro­szę skoszto­wać pie­roga dla po­równa­nia. To pie­róg ukra­iński, tak się robi go w Ki­jo­wie.


    Uczy­nili za­dość jej ży­cze­niu. Spró­bo­wali, ow­szem, po­równu­jąc smak, cia­sto, składniki na­dzie­nia tego pie­roga ze swoim, ukra­iński wy­padł bo­ga­ciej.


    – A te­raz opo­wiedzcie mi spo­kojnie, pa­no­wie, co to było za po­lo­wa­nie, bo ja nie wiem. Raz nóż, a raz strze­lba.


    Je­mie­lia­now otwo­rzył usta, ale ja go wy­prze­dzi­łem:


    – Może ja opa­wiem… To stary bu­riacki spo­sób po­lo­wa­nia na niedźwie­dzia. Trzeba tylko mieć ta­bo­ret o trzech no­gach, żeby go wło­żyć na głowę, nóż ostro­ści brzy­twy i bły­ska­wiczny re­fleks…


    Wło­ży­łem ta­bo­ret na głowę i za­de­monstro­wa­łem Je­mie­lia­no­wowi swój atak na niedźwie­dzia: ude­rzy­łem go, Je­mie­lia­nowa, w pierś głową, czyli ta­bo­re­tem, i w tejże chwili cią­łem od spodu do góry no­żem.


    – Kwe­stia se­kundy. Kiedy niedźwiedź za­re­ago­wał i ści­snął ta­bo­ret z moją głową, był już martwy. Miał rozpruty brzuch.


    – A gdyby on nie ze­chciał pana obejmo­wać i ści­skać? – za­py­tał swym ba­bim gło­sem Pantie­lejmon. – Walnąłby pana łapą i odrzu­cił?


    – Tak, odrzu­cił – podchwy­cił Je­mie­lia­now. – Trzyma pan ta­bo­ret słabszą lewą ręką, a w pra­wej nóż, nie ustoi pan na no­gach i po­leci… Nie, tu nie ma co uda­wać, że to ła­twy spo­sób. To luty zwierz i z nim nie ma żartów. Udało się. Krzyż Świę­tego Je­rzego za odwagę! Na ca­łej Sy­be­rii, jak długa i sze­roka, nikt tak sam je­den z niedźwie­dziem so­bie nie po­czy­nał!


    Po­gadali, po­roztrzą­sali, wy­pili jeszcze po jednym kie­liszku i po­szli.


    Zo­sta­li­śmy sami.


    Wiera Lwowna wy­jęła z nocnego sto­lika pu­dełko pa­pie­ro­sów.


    Źle, po­my­śla­łem. Pa­liła bardzo rza­dko, tylko w chwi­lach zde­nerwo­wa­nia.


    – To rze­czy­wi­ście skóra z pierwszego pana niedźwie­dzia? – za­py­tała z pierwszym dymkiem.


    – Tak, le­żała na piecu, Mi­ko­łaj na niej spał.


    – A tamta?


    – Była nieco uszkodzona. Psy wy­rwały ka­wał zadu. Poza tym wi­dok wnętrzno­ści w ka­łuży krwi obrzy­dził mi wszystko. Przy­rze­kłem so­bie, że wię­cej na niedźwie­dzia po­lo­wać nie będę. Za­mie­ni­łem więc skóry, nową po­ło­ży­łem na piec, a starą przy­wio­złem pani.


    – I po­wie­dział pan, że strze­lał. Zgadza się, strze­lał trzy lata temu. O po­lo­wa­niu z trójno­giem, trzeba przy­znać, ani słowa. Dla­czego?


    – Krę­po­wa­łem się. Zro­bi­łem to po kry­jomu przed pa­nią.


    – Istotnie, za­bić niedźwie­dzia tylko po to, żeby móc po­pi­sać się swoją odwagą, to wstyd. Taki duży miś, o wiele mniej szkodliwy w le­sie ani­żeli czło­wiek… Sa­miec?


    – Sa­miec.


    – Byłby do pary dla mo­jej Ma­ła­nii. Sześć lat prze­cież, czuje zew na­tury, w maju chce mieć małe niedźwiadki, ry­czy. Ja bym ją wy­pu­ściła, ale lu­dzie za­raz ja za­biją. Jest ufna, wie­rzy czło­wie­kowi…


    Do­pa­liła w za­my­śle­niu, w końcu zde­cy­do­wa­nym ru­chem zgnio­tła nie­do­pa­łek w po­pielniczce.


    – Nie, ja tego nie ro­zu­miem. Jak mógł pan zro­bić coś po­do­bnego? Nie dla bra­wury, nie dla rozgłosu wy­brał pan najbardziej ry­zy­kowny spo­sób po­lo­wa­nia, mógł pan zginąć, więc po co?


    – Bo tak chcia­łem.


    – Na mi­łość bo­ską, to nie odpo­wiedź. Już kilka­krotnie py­ta­łam pana, dla­czego? Może mi pan wy­ja­śnić tę za­gadkę psy­cho­lo­giczną?


    – Po­sta­ram się. Za­częło się od rogu. Bu­riaci po­da­ro­wali mi róg my­śliwski, zdo­byty kie­dyś na Za­cho­dzie przez za­ło­ży­ciela ich rodu, wielkiego Chongodora, pa­miątkę, klejnot rodu. Nie mieli nic wię­cej do za­ofia­ro­wa­nia, ale czuli, że mu­szą dać, po­winni. Przy­ją­łem, bo da­wali w tak serdeczny i za­ra­zem uro­czy­sty spo­sób, że nie przy­jąć zna­czyło obra­zić śmiertelnie. Wie­czo­rami nie­raz po­tem w swoim po­koju gładzi­łem na pół starte li­tery ła­cińskie na srebrnym oku­ciu rogu z XIII lub XIV wieku. Zda­wało mi się, że z tego rogu ema­nuje cała go­rąca aura krwi­stych wie­ków średnich, wie­ków straszli­wej wiary re­li­gijnej i nie­na­wi­ści, za­ko­nów ry­cerskich i że­bractwa, kultu pięknej damy w sercach tru­badu­rów i wę­drownych ry­ce­rzy, hi­sto­rii mi­ło­ści wielkich, po grób, z woli gwiazd i prze­zna­cze­nia, po­cząwszy od Tri­stana i Izoldy, wszystko w końcu wy­na­tu­rzone, skarlałe i śmieszne, jak śmiesznym, skarla­łym i wy­na­tu­rzo­nym przejdzie do hi­sto­rii obraz na­szego wieku. I za­pra­gną­łem czy­nem ry­zy­kownym, ni­komu nie­po­trze­bnym, ano­ni­mo­wym, do­wieść so­bie, że jestem wart mo­jej wielkiej mi­ło­ści.


    – Obłęd… Czy pan jest tak sa­motny, że z ni­kim nie rozma­wia?


    – Z ni­kim nie można o tym mó­wić. Można tylko z pa­nią, Wiero, pani obecność wy­starcza, jest jak su­mie­nie, i ja mó­wię.


    – Jak pan do mnie mówi?


    – Tego te­matu nie po­winni­śmy po­ru­szać. Umó­wi­li­śmy się, że nie będę mó­wił o moim ko­cha­niu.


    – Ale ja chcę wie­dzieć, jak pan ze mną po kry­jomu rozma­wia! Osta­tecznie to mnie bezpo­średnio do­ty­czy!


    – Wiero Lwowna, rozma­wiam z pa­nią, bo du­sza pra­gnie i czuję twą bli­skość. Nie­kiedy radzę się. Na przy­kład, czy słu­sznie po­stą­pi­łem przyjmu­jąc zbiega, jakkolwiek wie­dzia­łem, że to ka­torżnik, ale może on odsie­dział już swoją karę za ja­kąś mi­mo­wolną sprawę, w każdym ra­zie nie wy­gląda na łajdaka… Cze­ka­łem, wie­dząc, że na­leży odprę­żyć się, nie my­śleć o odpo­wie­dzi, wtedy odpo­wiedź sama przyjdzie w spo­sób na­tu­ralny i oczy­wi­sty, tak, Bronku, trzeba dać mu szansę, ale uwa­żaj, wchodzisz w smak do­brych uczynków, ła­two można się po­my­lić… Raz po­wie­dzia­łem to, co po­winnaś wie­dzieć o mnie, pani. Nie mo­żesz być ko­bietą – sama to wy­zna­łaś w swo­jej spo­wie­dzi, jakże tru­dnej dla cie­bie spo­wie­dzi, na którą zdo­by­łaś się z li­to­ści nade mną. Ale mnie to nie wy­le­czyło, prze­ciwnie. Ni­gdy bym nie uwie­rzył, że można ko­chać samą du­szę, zjawę, czy­ste udu­cho­wie­nie ko­bie­co­ści. Wy­pełniasz mnie ca­łego po czu­bki wło­sów i dzięki ci za to, że istnie­jesz…


    Jakże piękna była w tej chwili! Z roziskrzo­nym wzro­kiem, przy­bladła, ścią­gnęła swe sobo­lowe, kró­lewskie brwi pod wra­że­niem mo­ich słów.


    – Tak do­brze żyło mi się w przy­jaźni z pa­nem… Wciąż ko­chasz ka­lekę, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu? To nie ma sensu. Jesteś młody, przy­stojny, odważny i do­bry, znajdziesz so­bie ko­bietę czu­łego serca, która wdzięczna ci bę­dzie za ta­kie słowa… Za­sta­nów się. Bo czego się po mnie spo­dzie­wasz?


    – Ni­czego. W przy­szłym roku upływa termin ze­sła­nia pani, wy­je­dziesz do ojca i wszystko się skończy na po­zór. Zo­sta­nie obraz pani i ko­cha­nie pani, Wiero Lwowna.


    – Nie­stety, ni­gdzie nie wy­jadę, Bronku, na twoje nie­szczę­ście, bie­daku… Pra­gnę mieszkać, pra­co­wać i umrzeć w Sta­rych Czu­mach”.


    „Wzgó­rze Błę­kitnego Snu, 16 IV 1913 r.


    Droga Pani Wiero!


    Pi­szę, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, że Mi­tra­sza z Ca­ga­nem i Dando­rem jadą po za­kupy do Udińskiego i prze­jazdem za­trzy­mają się jak za­wsze u pani.


    Minęły trzy mie­siące, do­kładnie dzie­więćdzie­siąt sie­dem dni od na­szego nie­do­brego rozsta­nia. Oboje by­li­śmy skrę­po­wani, nie­swoi. Pani na­gle so­bie uświado­miła, że jednak na­dal ko­cham Ją bezro­zu­mnie, wie­dząc, że dzieli nas ro­pu­cha – pa­mięta Pani, przy pierwszym spo­tka­niu po­wie­działa Pani, że na samą myśl, że do­tknie Ją mężczy­zna, czuje obrzy­dze­nie, jakby miała sko­czyć na Nią ro­pu­cha? Ja to so­bie za­pa­mię­ta­łem i to mnie trzy­mało w ry­zach, kiedy sła­błem, pa­trząc na nerwowe śliczne ręce Pani, na usta…


    Wy­mknęło się Pani nie­opatrzne słowo «bie­daku» i li­to­ścią po­pa­rzyło na­sze du­sze, Pani i moją. Nie trzeba tak mó­wić, tak my­śleć. Mimo wszystko jestem bo­gatszy od wielu lu­dzi, któ­rzy nie za­znali prawdzi­wej mi­ło­ści. Pani nie jest winna, że nie może w pełni odwza­jemnić mego uczu­cia, tylko w czę­ści, która jest przy­jaźnią, i to sta­nowi wiele, jak na mężczy­znę i ko­bietę, to rza­dki skarb!


    Opo­wiem te­raz, co się zda­rzyło w ciągu tych trzech mie­sięcy po po­wro­cie ze Sta­rych Czu­mów.


    Za­raz w pierwszych dniach, chodząc po tajdze, odkry­łem stały wilczy trop z północy na po­łu­dnie. Wzią­łem Pawła i tu na wy­so­kim urwi­sku nad rzeką po­sta­wi­li­śmy so­lidny sza­łas, w któ­rym mia­łem cza­to­wać na wilki.


    Dwu­dziestego stycznia Łaja urodziła sze­ścioro ładnych szcze­niąt, kropka w kropkę małe Bryśki.


    W ty­dzień po­tem zda­rzyły się wielkie mrozy, które prze­sie­dzie­li­śmy w domu. Pa­weł w dalszym ciągu me­blo­wał dom.


    Padły nam dwa reny. Za­wieźli­śmy je na sankach ja­kie trzy wiorsty pod urwi­sko. Na­za­jutrz był młody księ­życ, po­sze­dłem do sza­łasu. Ujrza­łem w dole, na tru­pach re­nów, ucztu­jącą rodzinę wilków i ubi­łem dwa, tu­sze zo­sta­wi­łem.


    Po trzech dniach padły nam cztery reny. Za­cią­gnę­li­śmy je w to samo miejsce. Po­sze­dłem pod wie­czór z Mi­tra­szą. Przy­szło dzie­sięć wilków, strze­li­łam trzy i Mi­tra­szą dwa. Tak samo oskó­ro­wa­li­śmy je, zo­sta­wia­jąc tu­sze na po­żarcie.


    Na­za­jutrz po­szli­śmy na za­siadkę do tej cza­towni. Z po­czątku, kiedy cze­ka­li­śmy, była pełnia księ­życa, w pro­mie­niu stu pięćdzie­się­ciu kro­ków wi­dzie­li­śmy jak na dłoni, po­tem za­częło się chmu­rzyć, a wła­śnie ze wszystkich stron schodziły się wilki, cała chmara, prze­szło dwadzie­ścia sztuk. Za­częła się nie­sa­mo­wita uczta na tru­pach re­nów i wilków, że­ro­wa­nie najdziksze osza­la­łych głodo­mo­rów, z chru­po­tem gry­zio­nych ko­ści, z po­warki­wa­niem na są­siadów i wy­ciem nie do­pu­szczo­nych, wszystko skłę­bione, ro­ze­drgane przy zmiennym księ­życu, który co­raz to cho­wał się za chmury i wy­bły­ski­wał, za­le­wa­jąc swym upiornym bla­skiem że­ro­wi­sko wilko­jadów, aż nam się włos je­żył na myśl, co bę­dzie, je­śli bestie nas wy­czują i pójdą pod górę, trzy­dzie­ści kro­ków nad sobą. Najwy­żej cztery ubi­jemy, reszta rzuci się na nas… Nie warto ry­zy­ko­wać. Da­łem znak Mi­tra­szy. Po ci­chu wy­co­fa­li­śmy się i na nartach wró­ci­li­śmy do domu.


    Od tego czasu w tych stro­nach trzy­mały się wilki i lisy. Można było tra­fić na nie i w dzień. W ten spo­sób ubi­łem jeszcze trzy wilki i sześć li­sów.


    W marcu Pa­weł miał ze mną rozmowę. Od dawna wie­dzia­łem, że chodzi do ju­rty Bu­ria­tów, po­do­bała mu się Erche. Te­raz po­wie­dział, że on i Erche mają się ku so­bie i że on pro­sił sta­rego o Erche, ale ten za­żą­dał wy­kupu, czyli ka­łymu w su­mie stu pięćdzie­się­ciu ru­bli, za­zna­cza­jąc, że tak ta­nio żąda za Erche tylko ze względu na to, że go lubi i że on przy­jaźni się ze mną. Pa­weł py­tał mnie, co ro­bić. Za­py­ta­łem, czy ko­cha Erche. Odpo­wie­dział – bardzo. W ta­kim ra­zie, po­radzi­łem mu, za­płać trzy­sta ru­bli i bierz Erche… Dla­czego trzy­sta, prze­py­tał, więc mu wy­ja­śni­łem, że jak mu każą pła­cić za Erche, wy­brankę jego serca, to musi dać co najmniej dwa razy tyle, ile żą­dają, dziewczyna jest tego warta. Jeszcze się wa­hał, wtedy po­wie­dzia­łem, raz się że­nisz, co zna­czy trzy­sta ru­bli w po­równa­niu ze szczę­ściem Erche i do­zgonnym uzna­niem Bu­ria­tów – po wszystkich ułu­sach ro­zejdzie się sława ka­łymu we­dług twego uzna­nia, i po pięćdzie­się­ciu la­tach Erche bę­dzie opo­wiadała wnu­kom, już całkiem ro­syjskim w trze­cim po­ko­le­niu, ileś ty za nią za­pła­cił, jaki by­łeś do­bry dla niej, jaka była szczę­śliwa… Za po­do­bną le­gendę do­pła­cisz tylko sto pięćdzie­siąt ru­bli.


    Po­ży­czy­łem mu tę sumę i Pa­weł po­szedł. Wró­cił rozpro­mie­niony. Wszystko odbyło się, jak prze­wi­dzia­łem. Oświadczył, że nie może za­pła­cić stu pięćdzie­się­ciu ru­bli, stary wy­ra­ził żal i za­czął za­chwa­lać Erche. Pa­weł wy­jął pie­nią­dze i po­wie­dział, że za Erche może za­pła­cić tylko trzy­sta ru­bli i ani gro­sza mniej.


    Z po­czątku stary my­ślał, że za­szło nie­po­ro­zu­mie­nie, ale Pa­weł wy­pro­wadził go z błędu – nie, on do­brze zro­zu­miał go, ale su­mie­nie na­ka­zuje mu za­pła­cić taką sumę. Wtedy stary Bu­riat podsko­czył ze zdu­mie­nia na swym ołboku. Uspo­ko­iwszy się, wziął trzy­sta ru­bli, po­wie­dziawszy trady­cyjne mal ba­ri­chu, czyli «przy­ją­łem by­dło» – jak wi­dać w dawnych wie­kach ka­łym pła­cono w na­tu­rze, to zna­czy by­dłem.


    Bu­riaci, stary z Ca­ga­nem, za­raz po­je­chali do swo­ich po reny dla nas i dla sie­bie, u nich także padło kilka sztuk na sku­tek nie rozpo­zna­nej cho­roby. Wró­cili do­piero te­raz, przy­wo­żąc reny i wiado­mość, która zbu­lwerso­wała wszystkich – o li­kwi­da­cji bandy Cha­ria­mowa. Ta banda zbie­głych ze słu­żby ko­za­ków od sze­ściu lat terro­ry­zo­wała tu­ngu­skie i bu­riackie osie­dla, po­bie­rała ja­sak, czyli da­ninę, albo gra­biła całe wsie, znała świetnie te­ren, miała swoje kry­jówki i dzia­łała na wielkiej prze­strzeni półtora ty­siąca wiorst w gra­ni­cach trzech po­wia­tów. Ona wła­śnie do­szczętnie zniszczyła rodzinę Chongodo­rów, przed nią mu­sieli uchodzić do tajgi. Te­raz do­wie­dzie­li­śmy się, że wszy­scy zbóje z Cha­ria­mo­wem na czele zo­stali w jednej kry­jówce oto­czeni i co do nogi wy­bici.


    – Więc mo­że­cie spo­kojnie wra­cać w swoje strony – po­wie­dzia­łem po wy­słu­cha­niu tej no­winy. – Nie­bezpie­czeństwo minęło.


    Nie, odrzekł pa­triarcha rodu, oni zo­stają. Duch Chongodora ura­to­wał ich i na­dal sprzyja im w tych stro­nach, gdzie nie­gdyś była ich ojczy­zna.


    Za­mie­rzają po­bu­do­wać so­bie domy i w tym celu po­sy­łają do Udińskiego po na­rzę­dzia oraz po gwoździe, urys bla­szane, pie­cyki z fa­jerkami i szkło. Za fu­tra z ca­łego roku my­śliwskiego Ca­gan z Dando­rem do­staną po sześćset, sie­demset ru­bli każdy, Mi­tra­sza około ty­siąca stu ru­bli, a ja mniej wię­cej ty­siąc trzy­sta ru­bli. Jak Pani wi­dzi, z my­śli­stwa można na Sy­be­rii do­brze żyć, a je­śli o mnie chodzi, to fu­tra sa­mych dra­pieżni­ków za­pewniają do­statnie ży­cie.


    Ca­gan za­brał od Łajki szcze­niaki po trzech mie­sią­cach, zo­sta­wił tylko pierwo­rodnego. Jest to rozkoszny, zmyślny szcze­niak, po­do­bny do Bryśka, bę­dzie od niego tylko nieco mniejszy. Pani lubi zwie­rzęta, Wiero Lwowna, może wzię­łaby go pani? Cie­szyłbym się, gdyby Pani przy­jęła ode mnie tego szcze­niaka.


    Dla mnie Mi­tra­sza ma przy­wieźć, oprócz żywno­ści, płótno, po­kost i sól. Mi­tra­sza za­ko­mu­ni­ko­wał Pawłowi, że wie, jak się robi omo­ro­cze, i na­ry­so­wał szkic tej łódki. Pa­weł wy­kona, więc stąd za­mó­wie­nia na płótno i po­kost, a sól, dużo soli, po­trze­buję na przy­nętę dla iziu­bra, by zdo­być panty.


    Kiedy mó­wi­łem, co będę ro­bił na wio­snę, wspo­mnia­łem o pantach dla Wojcie­chowskiego, i Pani, Wiero Lwowna, nie ro­zu­miała mnie, za­py­tała ze zdzi­wie­niem: «Znów?» Nie zdą­ży­łem wy­ja­śnić ca­łego zna­cze­nia tego po­lo­wa­nia dla mnie.


    Otóż co­roczne panty dla Wojcie­chowskiego to dar serca, do­wód do­zgonnego przy­wią­za­nia. Wkrótce po­tem, jak mnie okradli w ką­pieli i zo­sta­wili go­łego na brzegu, wstą­pi­łem do księ­dza Sierpińskiego i po­zna­łem u niego Narcyza Wojcie­chowskiego. Ze­brało się nam na zwie­rze­nia, z po­czątku on opo­wie­dział swój ży­cio­rys po­tem ja. Gdy do­wie­dział się, że nie mam strze­lby, że mi ją ukradli – niech Pani po­my­śli, co za gest wo­bec przy­padkowo spo­tka­nego czło­wieka! – wówczas pan Narcyz oświadczył, że jest już za stary, i po­da­ro­wał mi swoją strze­lbę, ostatnio ku­pioną angielską broń «Pa­radoks» na kulę i śrut – ma­rze­nie każdego my­śli­wego. Wie­dzia­łem, że ma pię­ciu sy­nów i wszy­scy po­lują, więc wzbra­nia­łem się przy­jąć bezcenną broń, wówczas po­wie­dział, że ile­kroć zwątpię w lu­dzi, to do tych dwojga zna­nych, któ­rzy mi wie­rzą i sza­nują, do Ste­fa­nii Sempo­łowskiej i Edwarda Abra­mowskiego w Warsza­wie, niech do­li­czę trze­ciego, Narcyza Wojcie­chowskiego na Sy­be­rii… Po­nad gło­wami wszystkich sy­nów po­dał mi «Pa­radoks» na do­wód, że sza­nuje i nie uważa mnie za pro­wo­ka­tora… Dla­tego po­luję na panty, kiedy ma cho­robę w domu.


    Je­śli mi Pani odpi­sze, bę­dzie to dla mnie droga pa­miątka i znak, że ro­zu­miemy się.


    Że­gnam Pa­nią wierszem Błoka, który chodzi mi po gło­wie: «W du­szy mej spo­czywa skarb i klucz oddano tylko mnie…»


    Bro­ni­sław Najda­rowski”


    
      
        [48] So­cze­lnik – Wi­gi­lia Bo­żego Na­rodze­nia

      


      
        [49] Prosfora – kwa­szony chleb pszenny świę­cony, uży­wany jako ko­mu­nia w Ko­ściele pra­wo­sławnym.

      

    

  


  
    Mi­tra­sza przy­wiózł żywność, pie­nią­dze za sprze­dane fu­tra, sól, płótno z po­ko­stem i wiado­mość na karteczce – Wiera Lwowna po­zdra­wia, jest bardzo smu­tna, ca­łymi dniami rozma­wia tylko z pa­nem z Mo­skwy w ele­ganckim garni­tu­rze, ma on ze­ga­rek ze zło­tym łańcu­chem w kie­szonce ka­mi­ze­lki.

  


  
    PAN BÓG SPOJRZAŁ NA NICH, UŚMIECHNĄŁ SIĘ I ZAPOMNIAŁ WKRÓTCE


    Z szu­mem i świ­stem skrzy­deł, z kwa­ka­niem, gę­ga­niem i klango­rem prze­le­ciały noce wio­senne nad tajgą, klu­cze i bezładne stada pę­kały nad drze­wami, osy­pu­jąc się pta­sim deszczem na szu­wary i za­ciszne na­grzane ha­ławki.


    Rozsy­paną na tro­pach je­le­nich solą za­nę­cili Bro­ni­sław i Mi­tra­sza iziu­bry, aby się trzy­mały tych sa­mych ze­szło­rocznych so­la­nek, i ubili je z tych sa­mych gniazd w ma­jową pełnię księ­życa, podwę­dzili, za­pa­ko­wali i wy­słali z Bu­ria­tami do Mi­nu­sińska.


    Tymcza­sem Pa­weł we­dług wska­zó­wek Mi­tra­szy ro­bił omo­ro­cze, czółno tu­bylców, zszy­wa­jąc żyłką re­ni­fe­rów płaty kory brzo­zo­wej prze­cię­tej przez pół i okry­wa­jąc nią lekki szkie­let drze­wny. Po­sma­ro­wał z ze­wnątrz smołą i na go­rąco okleił płótnem, to samo we­wnątrz, rzu­cił na spód podłogę z pię­ciu Iekkich deszczyn świerko­wych, obra­mo­wał bu­rty li­stwą ca­lową i spiął je dwiema de­skami sie­dli­ska, wszystko za­po­ko­sto­wał i po­ma­lo­wał na biało. W tym lekkim, wą­skim czó­łenku, sze­ro­ko­ści za­le­dwie kroku, a dłu­go­ści sze­ściu kro­ków, wio­sło­wało się po eski­mo­sku, twa­rzą do przodu, wio­słem dwu­piórko­wym.


    W po­ło­wie maja omo­ro­cze wagi piórko­wej Bro­ni­sław i Pa­weł prze­nie­śli cztery wiorsty na ple­cach i spu­ścili na rzekę ra­zem z kilkoma pu­stymi be­czu­łkami i workami. Prze­wie­sili na ple­cach strze­lby lufą w dół, na wy­padek wy­wrotki, żeby ich nie po­gu­bić, i odbili od brzegu.


    Nurt ich po­rwał. Pa­weł, sie­dzący z tyłu, coś krzyknął, ja­kieś za­wo­ła­nie wodniackie z jego stron, Bro­ni­sław nie sły­szał, sku­pić się mu­siał na wio­sło­wa­niu, ni­gdy nie pły­nął ta­kim czółnem po rzece. Za to Pa­weł, urodzony nad Wołgą, za­wo­łany ry­bak, czuł się w swoim ży­wiole i cho­ciaż także pierwszy raz pły­nął omo­ro­czem, to jednak miał wy­czu­cie wody i wio­sła, kie­ro­wał, po­da­jąc ko­mendę, pra­wym mocniej czy le­wym, i tak mknęli środkiem spie­nio­nej rzeki, sze­ro­ko­ści stu pięćdzie­się­ciu kro­ków, wartkiej i na­ro­wi­stej w górnym biegu, tylko drzewa ucie­kały w tył i bie­gnący brze­giem Bry­siek le­dwo mógł na­dą­żyć za nimi. Miejscami na­po­ty­kało się prze­szkody, sterczały z rzeki skały lub osiadłe na mie­liźnie drzewa, gdzie­nie­gdzie były by­strza i szy­poty… Prze­chy­lony nieco z bu­rty Pa­weł czy­tał wodę, któ­rędy idzie główny nurt, i trzy­mał się go.


    Po paru godzinach rzeka się zwę­ziła i dał się sły­szeć w oddali szum wodo­spadu. Nie zna­jąc go, oba­wiali się pły­nąć da­lej i skrę­cili do brzegu. Zzia­jany Bry­siek do­padł ich tu na­reszcie, mu­siał do­brze wy­cią­gać nogi, by zdą­żyć za nimi, tak śmi­głym czółnem było to omo­ro­cze. Wzięli je na plecy i wiorstę obnie­śli, spu­szcza­jąc na ci­chą wodę po­ni­żej wodo­spadu.


    Wy­pły­nęli na sze­roką ta­flę je­ziora i zwie­dzili je wzdłuż i wszerz. Miało prze­szło dzie­sięć wiorst dłu­go­ści i cztery sze­ro­ko­ści, za­wy­spione, o fanta­stycznie po­wy­gina­nej linii brze­gów, po­ro­śnięte trzciną. Odgłosy ka­czek, gęsi, ła­bę­dzi świadczyły, że to pta­sie je­zioro i prawdo­po­do­bnie rybne.


    Za­trzy­mali się na wy­sepce po­środku je­ziora. Już pierwszy po­łów wy­ka­zał rybność je­ziora. Wśród mię­tu­sów, płoci i okoni zna­la­zły się dwa piękne omule. Pa­weł za­raz wy­ciął całą grzbie­tową część, czyli ba­łyk, i za­so­lił w be­czu­łce, by po czte­rech dniach su­szyć na słońcu i wę­dzić. Z reszty ugo­to­wali za­wie­si­stą uchę. Po­ło­żyli się w zro­bio­nym na miejscu ba­ła­ga­nie, rozpa­lili u wejścia dy­mo­kur i ga­wę­dzili przed snem.


    Pa­weł opo­wiadał o swoim ry­ba­cze­niu w No­wodie­wi­cziu, od ma­łego tym się pa­sjo­no­wał, odkąd zła­pał mu się na ha­czyk pierwszy oko­nek, i po­tem już całe ży­cie, na­wet w wojsku, gdy zoba­czył wodę, to chciałby ją wędką po­ma­cać. O pięknych i strasznych po­wo­dziach mó­wił, i o ci­chych no­cach czu­wa­nia nad za­rzu­co­nym żywcem, i o za­pa­chu onucy, ko­szul i gaci, jak wy­piorą je baby w Wołdze, pralni­kiem wy­biją i na wie­trze wy­su­szą, to chodzi w nich czło­wiek jak odno­wiony – pachną wia­trem i Wołgą… Bro­ni­sław od czasu do czasu odzy­wał się ja­kąś mo­no­sy­labą, niech mówi – on słu­cha, i my­ślał o swoim, o so­bie i Wie­rze Lwownie. Coś się w nim prze­ła­my­wało. W swoim cza­sie po­czuł się do­tknięty, że mu nie odpi­sała, tylko ka­zała po­zdro­wić, smu­tna czy mocno czymś prze­jęta, ca­łymi dniami rozma­wiała z ja­kimś ele­ganckim pa­nem, który utkwił w pa­mięci Mi­tra­szy za­le­dwie pięknym zło­tym ze­garkiem z de­wizką na gru­bym łańcu­szku. Za­ciął się wtedy, użą­dlony za­zdro­ścią. Nie mógł ścierpieć intruza, ko­goś jeszcze prócz niego, kto mógłby być po­wierni­kiem jej my­śli, spraw i uczuć. A może nie tylko du­chowo? Może ta ro­pu­cha, która obrzy­dza jej każdego mężczy­znę w Sta­rych Czu­mach, ulotniła się, gdy przy­był ktoś z jej sfery, do­brze urodzony, bo­gaty, bli­ski ję­zy­kiem i spo­so­bem by­cia? To są inni lu­dzie, uło­żeni w formach to­wa­rzy­skich, przez po­ko­le­nia za­pra­wieni w sztuce po­godnego my­śle­nia. W miarę jak podsy­cana sa­motno­ścią wy­obraźnia uka­zy­wała mu po­do­bne wy­ja­śnie­nia po­stę­po­wa­nia Wiery, co­raz bardziej wchodził w tę ko­le­inę drę­czą­cych do­mnie­mań. Te­raz po mie­siącu rozru­szał, rozwio­sło­wał ule­żałe po­szlaki. Oczy Wiery wy­trzy­mały, pa­trzyły z dawną serdeczno­ścią. Da­rzyła go prze­cież przy­jaźnią, był jej bli­ski. Czy za­da­łaby so­bie tyle wy­siłku i pracy, by urzą­dzić polską Wi­gi­lię, gdyby był jej całkiem obcy? Po­je­chała do Udińskiego, wy­py­tała księ­dza Le­onarda o wszystko, na­u­czyła się ko­lędy, po­my­ślała o pre­zentach… Nie, to co innego, nie tchnie­nie wielkiego świata ani wpływ intruza – za­szło coś nie­zwy­kłego, co przy­pra­wiło ją o smu­tek czy za­kło­po­ta­nie, ale co? Za­czy­nał ża­ło­wać, że ura­żona mi­łość wła­sna, ta jego ambi­cja, ka­zały mu się zwinąć na po­do­bieństwo winniczka w sko­ru­pie. Trzeba było z miejsca ru­szyć do Sta­rych Czu­mów i za­py­tać, co się stało. A obecnie, po mie­siącu, na­wet py­tać nie wy­pada, prze­padło…


    Na­za­jutrz ło­wili siatką w za­toczce, tra­fiło się kilka­na­ście sztuk zwy­kłej ryby i kilka sztuk ło­so­sio­wa­tych, te i tamte za­so­lili i za­częli ro­bić su­sza­rnię w kształcie wielkiej eta­żery z żerdzi. Skończyli tę robotę w na­stępne dni i za­brali się do podwie­sza­nia do po­zio­mych żerdzi za­so­lo­nej ryby, by w słońcu na wie­trze ją wy­su­szyć.


    Strze­lali ka­czory i pie­kli je w glinie. Kiedy taką wielką kulę, upie­czoną na ko­lor ce­gla­sty, wy­jęło się z ogni­ska i trza­snęło o zie­mię, to mięso upró­żone we wła­snym tłu­szczu bez do­stępu po­wie­trza bu­chało nie­za­po­mnia­nym aro­ma­tem. Je­dli rybę sma­żoną i go­to­waną. Za­brali z domu wo­rek su­cha­rów, a kiedy się skończyły, sma­żyli na pa­telni ra­cu­chy z mąki pszennej.


    Po­sta­no­wili na swej wy­spie po­sta­wić budę nocle­gową, żeby móc przy­jeżdżać na po­łowy je­sienne. Za­częli ścinać drzewa, okrze­sy­wali z ga­łęzi, równali, przy­cinali pod wy­miar, sta­wiali ściany i dach, w dzie­sięć dni po­sta­wili chatkę.


    Pewnego wie­czoru za­u­wa­żyli dym na po­łu­dnio­wym brzegu. Gę­stymi kłę­bami wzno­sił się nad tajgą i cią­gnął w stronę je­ziora. Go­rzał tajgowy las na du­żych po­ła­ciach.


    Jeszcze groźniej wy­glą­dało to na­stępnego dnia, kiedy ogień do­tarł do brzegu i różno­rodne stada dzi­kiego ptactwa wzbiły się w po­wie­trze i z rozpaczli­wym krzy­kiem ko­ło­wały nad trzciną, która także się za­jęła, pró­bu­jąc ra­to­wać swe gniazda i pi­sklęta w rozgrza­nym sy­czą­cym po­wie­trzu. Wie­czo­rem po­żar za­wró­cił i po­szedł w stronę ujścia rzeki, którą oni prze­byli. Przy­szedł skądciś z da­leka, może za­czął się nie opo­dal.


    Przy ujściu rze­czki za­trzy­mali się na prze­ciwle­głej stro­nie ogarnia­jąc wzro­kiem z bli­ska klę­skę ży­wio­łową. Po­żar się­gał już do brzegu, na­grzana woda pa­ro­wała, w go­rą­cym po­wie­trzu wi­chro­wym ję­zyki ognia jak de­mony wzla­ty­wały po­nad wierzchołki drzew, by z sy­kiem i trza­skiem rac rozsy­pać się na fali. Pło­nąca tajga ziała ża­rem pieca hu­tni­czego, ucie­kało z niej wszystko, co żyło, wie­wiórki ska­kały z drzew do wody i już nie wy­pły­wały, mimo to jak okiem się­gnąć wi­działo się pu­szy­ste ogonki, szparko mknące przez rzekę. Jak się oka­zało, to były te, które nie ska­kały, ale podbie­gły do wody i po­pły­nęły pilnu­jąc ogonka, aby broń Boże go nie za­mo­czyć, bo jak za­mo­czyły, gdy fala na­kryła, to się to­piły – ozdoba ich i chluba, pu­szy­sta kitka, dłu­ższa niż ciałko, po­cią­gała na­siąkniętą wodą w głę­binę…


    Bro­ni­sław usły­szał chrobo­ta­nie pod bu­rtą. Wy­chy­lił się i zoba­czył ja­kieś stwo­rzonko. Te­le­pało się nie­po­radnie. Wie­wiórka, po­my­ślał i wy­cią­gnął. Oka­zało się, że nie. Pła­ska, tępa mordka ko­loru bru­na­tnego, uszka le­dwo wi­do­czne, palce spięte błoną spławną… Wy­dra. Mała, cała mie­ściła się w dłoni, zwi­sał tylko długi ogo­nek zwę­ża­jący się ku końcowi jak ster, najwy­żej dwu­mie­sięczna wy­derka. Prawdo­po­do­bnie gdy w no­rze zro­biło się go­rąco, stara wy­pro­wadziła małe, ucie­ka­jąc w po­pło­chu, po­gu­biły się i ta sie­rota prze­pły­nęła sze­roką za­tokę i zna­la­zła się pod ich czółnem, skrobała pa­zu­rkami pró­bu­jąc wy­do­stać się na brzeg. Do­tknię­cie ręki przy­jęła krótkim, prze­ra­żo­nym pi­skiem. Sza­rpnęła się i za­marła, tylko pod palcami czuło się osza­lałe dy­go­ta­nie jej serca. Bro­ni­sław ostrożnie wło­żył ją za pa­zu­chę i za­piął ko­szulą. W półmroku, po­czu­wszy cie­pło lu­dzkiego ciała, odprę­żyła się i przy­tomniała.


    – Co z nią zro­bisz? – spy­tał Pa­weł.


    – Wy­cho­wam. Wy­dra ła­two się oswaja. Bę­dzie rybę mi ło­wiła.


    Po­pły­nęli w górę rzeki trzy­ma­jąc się brzegu, na który ogień się nie prze­rzu­cił. U wodo­spadu wy­sie­dli i wzięli omo­ro­cze na ra­miona, było ciężkie te­raz, z su­szoną rybą w workach i z ba­ły­kami w czte­rech be­czu­łkach wa­żyło tyle, co tru­mna z nie­boszczy­kiem.


    Obnie­śli i ru­szyli da­lej pod prąd, po­ko­nu­jąc z wy­siłkiem oporną wodę. Bry­siek te­raz biegł tru­chtem, od czasu do czasu oglą­da­jąc się na nich, ro­bili nie wię­cej niż sześć wiorst na godzinę. Parę razy odpo­czy­wali, zje­dli obiad, wy­derce dali rybę i wodę do po­pi­cia, po czym znów wio­sło­wali ga­lerni­czo z odsapkami, aż o za­cho­dzie przy­byli do miejsca, gdzie ich po­tok wpadał do rzeki.


    Pa­weł wziął jedną be­czu­łkę pod pa­chę i po­szedł po Mi­tra­szę, Bro­ni­sław wy­cią­gnął się na tra­wie, zdrze­mnął się, do­póki nie wró­cił Pa­weł z Mi­tra­szą.


    – Czy za­szło w domu coś no­wego? Nie było żadnych wy­da­rzeń? – za­py­tał Bro­ni­sław nie­mego. Ten po­krę­cił głową – wszystko po dawnemu.


    – No, to chodźmy. Trzy ty­go­dnie nie by­li­śmy w domu.


    – Warto by się umyć. Ja już na­pa­li­łem w piecu.


    – Tak, przede wszystkim do łaźni. Prze­śmierdli­śmy ry­bami, za­pach miły tylko dla mo­jej wy­derki.


    Bro­ni­sław wziął na plecy je­den wór su­szo­nej ryby, żeby nieco ulżyć Pawłowi z Mi­tra­szą, któ­rzy dźwi­gnęli omo­ro­cze na plecy i po­nie­śli pod górę.


    Było już zu­pełnie ciemno, gdy zbli­żyli się do bramy. Z tamtej strony ogrodze­nia po­wi­tał ich rado­sny chór szcze­ka­ją­cych psów, ba­sowe ujada­nie Ży­wego, wy­so­kie za­wodze­nie Łai i zry­wa­jący się dy­szkancik szcze­niaka.


    – Sły­szysz, Bry­siek, jak cię żona z sy­nami wita? Ja nie mam ta­kiej rodziny.


    Otwo­rzył fu­rtkę. Bryśka do­padły psy tarmo­sząc, obniu­chu­jąc, obli­zu­jąc – Bry­siek wszedł na po­dwórko wy­pro­sto­wany, po­ma­chu­jąc ła­ska­wie ogo­nem, kro­kiem inspektora w przy­ja­znej wi­zy­ta­cji. Za nim Pa­weł i Mi­tra­szą nie­śli omo­ro­cze pro­sto pod ma­ga­zyn, po­sta­wili i po­bie­gli do łaźni… Kiedy później Bro­ni­sław przy­po­mniał so­bie wszystko od tego mo­mentu, nie mógł się na­dzi­wić, że też nie zwró­cił uwagi na ich zbyt spieszne za­pro­sze­nie do łaźni, na to, że wszystko było przy­go­to­wane, my­dło, ręczniki, świeża bie­li­zna i winnik, któ­rym po wy­szo­ro­wa­niu i wy­pa­rze­niu chło­stali się w brzo­zo­wej rado­ści.


    Kiedy po­tem rze­śki, bu­cha­jący wodnym pa­rem wszedł do ku­chni, ude­rzyło go, że taka ja­sna, schlu­dna, czy­sta. Mi­tra­sza na ogół dbał o czy­stość, ale żeby szkło lampy było wy­pu­co­wane na kryształ, żeby na stole ani kru­szynki, w piecu bu­zuje ogień, trzy rondle na pły­cie bez śladu kopcia, jak ze sklepu… Co się tu dzieje?


    Wszedł do po­koju i ujrzał Wierę.


    Wierę z jego wy­derką na dłoni. Stała obok stołu na­kry­tego świą­tecznym, nie zna­nym mu obru­sem, na nim dwa na­kry­cia, dwa wy­so­kie kie­li­chy, wino, kwiaty…


    – Bronku, ona jest prze­śliczna – po­wie­działa Wiera, głaszcząc wy­derkę. – Po­da­ru­jesz mi ją, ko­cha­nie?


    Pa­trzył osłu­pia­łym wzro­kiem na Wierę – ko­chany, pro­siła! Wita go, jak gdyby nie­raz już wi­tała i że­gnała w tym po­koju, tak odmie­nio­nym ażu­ro­wymi fi­rankami, obrazkiem na ścia­nie, pó­łeczką z bi­be­lo­tami, ca­łym wy­stro­jem i ładem, który zdradza obecność ko­biety.


    – Dawno przy­je­cha­łaś? – za­py­tał, żeby coś po­wie­dzieć, na­brać tchu, oswoić się, że to nie sen.


    – O, dwa ty­go­dnie już tu jestem. Ro­bi­łam po­rządki, przy­stra­ja­łam dom, za­ło­ży­łam ogród, mia­łam pełne ręce roboty.


    – A jak się tu do­sta­łaś? Kto cię przy­wiózł?


    – Fie­dot nas przy­wiózł, mnie, Du­nię i Ma­ła­nię. Ale Ma­ła­nia za­raz po­szła w las, bo to był maj, niedźwie­dzie się ko­chały.


    – I na… długo?


    – Na próbę… Być może na za­wsze, ko­chany.


    Wtedy po­jął. Coś się otwie­rało bezsze­lestnie, płynnie, jak na ku­lko­wych ło­ży­skach, za­le­wała go ja­sność, o ja­kiej ma­rzyć nie śmiał, a która te­raz wy­dała się nie­sa­mo­wita.


    – Tak ci­cho w ca­łym domu… Gdzie są wszy­scy? Du­nia, Mi­tra­sza, Pa­weł…


    – Są dyskretni. Nie chcą nam prze­szkadzać, kiedy mamy tyle so­bie do po­wie­dze­nia.


    Uło­żyła wy­derkę w ko­szyczku na stole i po­de­szła do niego.


    – Dziś są na­sze za­ślu­biny, wiesz?


    Za­rzu­ciła mu ręce na szyję. Ujrzał z bli­ska jej usta na­brzmie­wa­jące po­ca­łu­nkiem i zdą­żył rzu­cić ka­miennym sło­wem w swoją zmorę:


    – Uwa­żaj na ro­pu­chę! Chce sko­czyć na cie­bie z mo­jego po­liczka!


    Ro­ze­śmiała się dźwięcznie, wy­zwa­la­jące:


    – Och, ro­pu­chę dawno zdmu­chnę­łam… Już wtedy, gdy ostatnim ra­zem by­łeś u mnie w Sta­rych Czu­mach, do­my­śla­łam się uzdro­wie­nia – ko­cham, jestem normalną ko­bietą.


    „10 VI 1913 r. – Dziś przy śniada­niu Wiera, rozle­wa­jąc herbatę wszystkim, na­lała mi do ku­bka nerczyńskiego i po­wie­działa: «Musi tu być gdzieś drugi taki sam, z ko­bietą…» Za­marłem. Był taki z ko­bietą, wy­cią­ga­jącą ra­miona na ra­tu­nek mężczy­zny. Pił z niego tylko raz Wa­si­liew tej nocy, gdy opo­wiadał o nie­do­szłym za­ma­chu na Sto­ły­pina. Poza tym trzy­ma­łem ten ku­bek osobno. Na dnie podświado­mo­ści tliła się jednak na­dzieja, że kie­dyś wreszcie nie będę sam, że spo­tkam ko­bietę, która mnie po­ko­cha. I oto Wiera po­de­szła do pó­łeczki, zna­la­zła: «Jest do pary, rze­kła, będę z niego piła».


    Wsta­łem, wzru­szony, i po­ca­ło­wa­łem ją w usta przy wszystkich, przy Duni, Mi­tra­szy i Pawle.


    «Dzię­kuję ci, ko­cha­nie. Na tę chwilę cze­ka­łem trzy lata».


    W ten spo­sób, formalnie rzecz bio­rąc, za­warli­śmy zwią­zek małżeński.


    11 VI – Wy­ja­śniła się sprawa mo­jego konku­renta ze zło­tym ze­garkiem i de­wizką. Papa Izwolski umarł. Do­wie­działa się o tym w kwietniu i bo­le­śnie prze­żyła tę stratę. Po­nie­waż w Sta­rych Czu­mach był on nie znany, ni­komu o nim nie mó­wiła i ża­łoby, rzecz na po­kaz, nie wło­żyła. Po­je­chała tylko do Udińskiego i za­mó­wiła u ojca Kse­no­fontowa mszę za du­szę papy. Wkrótce po­tem przy­je­chał adwo­kat Bu­ła­to­wicz, ple­ni­po­tent ich ma­jątku, ele­gancki pan ze złotą de­wizką, która tak urze­kła Mi­tra­szę. Z nim mu­siała Wiera ca­łymi dniami oma­wiać swą de­cy­zję, sprze­daż ziemi w wie­czy­stą dzierżawę chło­pom za bezcen – po ru­blu za dzie­się­cinę. W ten spo­sób mo­gli wy­łącznie z oko­licznych wsi na­by­wać działki od piętna­stu dzie­się­cin do pięćdzie­się­ciu bez prawa odsprze­daży i z za­cho­wa­niem ca­ło­ści, późniejsze po­działy mię­dzy dzieci były wy­klu­czone. Za­cho­wała tylko pięćset dzie­się­cin na utrzy­ma­nie pa­łacu, parku i wy­pła­ce­nie do­ży­wo­cia Annie Pie­trownie oraz słu­żbie. Trzy domy w Ki­jo­wie i Wo­ro­neżu po­le­ciła także sprze­dać, ale bez po­śpie­chu, gdy uzy­ska się do­brą cenę. Przed wy­jazdem Bu­ła­to­wicz wpła­cił sta­ro­ście Je­mie­lia­no­wowi dwa ty­siące ru­bli na bu­dowę i wy­po­sa­że­nie szkoły w Sta­rych Czu­mach. Po­tem po­pro­siła Fie­dota, który znał drogę, aby ich odwiózł, to zna­czy ją, Du­nię i Ma­ła­nię, na Wzgó­rze Błę­kitnego Snu.


    – Swoją drogą, było to wielkie ry­zyko. Mo­głaś prze­cież za­stać u mnie ja­kąś młodą Bu­riatkę.


    – Tak, całkiem lu­dzka rzecz, ale nie u cie­bie… Ty po­ko­chał mnie ja­kąś mi­ło­ścią zu­pełnie nie­współcze­sną, od pierwszego wejrze­nia na za­tra­ce­nie, ja­kąś wi­zję, le­gendę, to nie ja w tych kró­lewskich sza­tach! Kiedy ockniesz się, być może po­szu­kasz so­bie Bu­riatki.


    – Wolne żarty. Po­ważnie mó­wiąc, po­pełni­łaś me­za­lians. W każdym ra­zie ja gro­sza od cie­bie nie we­zmę i nam w zu­pełno­ści po­winno wy­starczyć to, co ja z łasi wy­cią­gnę…


    Po wza­jemnym uzgodnie­niu sta­no­wisk, jak mówi spra­wozdawcy konfe­rencji dy­plo­ma­tycznych, przy­szli­śmy do wnio­sku, że ta­kie ży­cie, ja­kie tu mamy na Wzgó­rzu Błę­kitnego Snu, najzu­pełniej nam odpo­wiada, a co bę­dzie w przy­szło­ści, to się zoba­czy.


    Do­wie­dzia­łem się jeszcze, że stan Gozdawy, po chwi­lo­wym po­lepsze­niu na sku­tek zmiany kli­matu, znów się po­gorszył i obecnie jest bezna­dziejny. Na do­miar złego jego żona jest w ciąży.


    12 VI – Zdu­mie­wa­jąca jest wy­trzy­ma­łość fi­zyczna i upór Wiery w dą­że­niu do wy­tknię­tego celu. Cały dzień na no­gach, cały dzień pra­co­wita, we­soła, przy­tomna (pc na­szych no­cach sza­lo­nych), w domu i w ogro­dzie, ani krzty zmę­cze­nia, sła­bo­ści… A prze­cież to dziecko sa­lonu wy­cho­wane w komforcie, prze­sy­cie i ku­lcie próżniactwa, po­winno być ra­czej ane­miczne, słabo umię­śnione, ze skłonno­ścią do mi­greny. Wi­do­cznie po­ko­le­nia zdro­wych ante­na­tów plus ojcowska maksyma – mą­drość ży­cia po­lega na umia­rze – a więc złoty śro­dek mię­dzy ety­kietą a swobodą z wiejskimi dziećmi, w miarę pracy, konnej jazdy, do­je­nia krów i wi­ro­wa­nia w walcu przy świe­tle lampio­nów po żwi­ro­wa­nej alei parku, «był letni wie­czór, wie­czór balu, był bal wśród ciemnych lip» – wy­dały ten cu­do­wny owoc, któ­rym ja mam cie­szyć się w upo­je­niu – Wiera, Wie­ru­sia, Wie­ru­sałka!


    W domu fi­ranki, obrusy, chodniki, po­rozwie­szane ręczniki, robótki, na ła­wach po­du­szki… Dom tchnie cie­płem, przy­tu­lno­ścią, Wierą!


    Po­dwó­rze po­sprzą­tane, ni­gdzie ani szcza­peczki, wszystkie ga­łę­zie i wierzchołki drzew, które dwa lata po robo­cie bu­do­wla­nej le­żały przed do­mem, zo­stały ze­brane i po­u­kładane pod pło­tem.


    Ogród wy­karczo­wano, prze­ko­pano, za­sadzono karto­fle, ka­pu­stę, ogórki, groch, ce­bulę, czo­snek i po­mi­dory w inspektach od księ­dza Le­onarda… Dzi­kie ja­bło­nie ścięto i w szparę wsadzono zrazy „ra­nie­tek Sierpińskiego”, co wy­ko­nał Mi­tra­sza we­dług wska­zó­wek księ­dza.


    Tego wszystkiego do­ko­nała Wiera pracą swoją, Duni i Mi­tra­szy w ciągu dwóch ty­go­dni.


    Wsta­jemy o szó­stej, jemy śniada­nie o siódmej, obiad o pierwszej i ko­la­cję o siódmej (po na­pi­sa­niu tego spo­strze­głem, że nasz rozkład dnia ni­czym się nie różni od rozkładu dnia w za­gro­dzie Je­mie­lia­no­wów).


    13 VI – Strasznym ry­kiem obwie­ściła Ma­ła­nia swoje przy­by­cie przy bra­mie. Stę­skniła się za Wierą i prawdo­po­do­bnie za wy­godami ży­cia u niej, za mio­dem, któ­rego zdo­być w tajdze nie umiała. Schu­dła po mie­siącu ży­cia na wła­snym wikcie. Obła­piła Wierę i prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę pró­bo­wała li­znąć jej twarz i ręce. Po­znała też i przy­wi­tała się z Du­nią, Mi­tra­szą i ze mną, tylko Pawła uni­kała bo­cząc się prze­kornie na jego umi­zgi. Psy, wi­dząc na­szą za­ży­łość z niedźwie­dzicą, uci­szyły się, za­częły z wolna podchodzić i obwą­chi­wać. Cały dzień nam ze­szedł pod zna­kiem Ma­ła­nii.


    Wie­czo­rem u nas w po­koju z wy­derką, bo z nią pra­wie się nie rozsta­wała przez cały dzień i za­bie­rała z sobą w ko­szyczku, Wiera po­wie­działa:


    – Po­winna mieć ja­kieś imię, jak Ma­ła­nia. Ty ją zna­la­złeś i tyś po­winien dać jej imię. Po­myśl. Przy­jemnie mi bę­dzie, je­śli to wyjdzie od cie­bie.


    Na­bi­łem fajkę i my­śla­łem. Długo my­śla­łem.


    – No, masz już? – spy­tała po pewnym cza­sie.


    – To nie jest ta­kie ła­twe… Po­winno pachnieć wodą i po­winno być polsko-ro­syjskie.


    – To po­myśl jeszcze. Na pewno znajdziesz. Trwało to ja­kiś czas, aż po­wie­dzia­łem:


    – Radu­nia.


    – Co to zna­czy?


    – To zna­czy, że jesteś jej rada.


    – To prawda, bardzo rada.


    – Poza tym jest taka rze­czka w do­rze­czu Wi­sły, Radu­nia, ale nie przy­po­minam so­bie, gdzie.


    – Jesteś wspa­niały, masz zdolność aso­cja­cji… Radu­nia! Pro­szę, że­byś ju­tro był ogo­lony. Mi­tra­sza z Pawłem też. Wszy­scy, ojciec chrze­stny, matka, świadko­wie, mają być umyci i w najlepszych swo­ich stro­jach.


    14 VI – Wy­derka le­żała w ko­szyczku z ko­kardką, oto­czona wia­nu­szkiem świeżo uwę­dzo­nych ba­ły­ków, ru­szała nie­spo­kojnie no­skiem: pachniało rybą, ale i dy­mem, swą­dem, po­ża­rem, w któ­rym stra­ciła matkę.


    – Radu­niu, sie­rotko moja miła – mó­wiła Wiera – po­sta­ram się uczy­nić twe ży­cie szczę­śli­wym i wszystko ci dam, tylko nie wodę.


    – Ale dla wy­dry grunt to woda – ode­zwał się Pa­weł.


    – Tak, ale nasz po­tok ma tak silny nurt, że po­rwie Radu­nię i nie odda nam jej.


    – Cóż, mo­żemy po­da­ro­wać Raduni staw – po­wie­dzia­łem jeszcze w to­nie żartobli­wym.


    – Staw? W jaki spo­sób staw?! – za­py­tali jedno­cze­śnie Wiera i Pa­weł.


    – W taki, że zbu­du­jemy groblę – za­czą­łem z za­mia­rem uprawdo­po­do­bnie­nia żartu, ale mnie po­nio­sło. – Nasz po­tok pły­nie ko­tlinką, którą so­bie wy­rył, ale tuż za pło­tem jego bieg zwęża się, brzegi ko­tlinki stro­mieją pra­wie pro­sto­padle i two­rzą bramę sze­ro­ko­ści dwu­dziestu kro­ków. Je­śli za­sy­pać to miejsce zie­mią, gliną, ka­mie­niami i zbu­do­wać prze­pust z podno­szo­nym sta­wi­dłem, to po­wsta­nie duży, dość głę­boki staw na wprost na­szego domu. Chodzi tylko o groblę dłu­go­ści dwu­dziestu kro­ków.


    – Prze­cież to nie jest Bóg wie ja­kie prze­dsię­wzię­cie, prawda, Bronku? – za­py­tała Wiera i w oczach jej ujrza­łem bła­ga­nie. Ko­chana, po­my­śla­łem, je­śli tak bardzo chcesz, to bę­dziesz miała swój staw!


    – Taka rzecz to na na­sze możli­wo­ści… Ile czasu to by nam za­jęło?


    – Dwa ty­go­dnie, jak do­brze pójdzie – odrzekł Pa­weł. – W Mandżu­rii taką groblę dłu­go­ści pół wiorsty usy­pa­li­śmy w dwa ty­go­dnie.


    – Ale ro­bi­li­ście całą kompa­nią… Cóż, pracy te­raz w ogro­dzie nie ma, mo­żemy za­jąć się sta­wem, pięknie bę­dzie przed do­mem!


    23 VI – Ty­dzień nie pi­sa­łem. Brak czasu, wie­czo­rem już jestem zmę­czony. Ro­bimy tę groblę. Pa­weł z Mi­tra­szą robotę cie­sielską, a tra­garską ja, Wiera, Du­nia i Erche z Szy­ra­bem, mamy cztery reny z ju­cznymi ko­szami po obu stro­nach zwie­rzę­cia, któ­rymi wo­zimy ka­mie­nie, glinę i zie­mię.


    Pa­weł z Mi­tra­szą ścięli cztery drzewa i na dłu­gość grobli, na dwadzie­ścia kro­ków przy­cięli. Dwa dolne pnie umie­ścili na dnie w odstę­pach czte­rech kro­ków, a dwa nad nimi, po czym za­częli z obu stron obi­jać de­skami, w ten spo­sób po­wstaje coś w rodzaju uko­śnie po­chy­lo­nego płotu. A my w ko­szach wo­zimy ka­mie­nie i kładziemy je warstwą mię­dzy de­skami, wo­zimy glinę i wy­wa­lamy ją na ka­mie­nie, po­tem sy­piemy zie­mię i za­czy­namy kłaść nową warstwę ziemi, i tak da­lej. Te­raz Pa­weł z Mi­tra­szą robi prze­pust, który ma wy­glą­dać jak ogromna skrzy­nia z za­stawką podno­szoną do góry.


    Przez dzień tak się na­ro­bimy, że wie­czo­rem na­wet jeść się nie chce. Ręce mamy w bą­blach, a twarz i kark po­ką­sane przez gnus. Gnus nam bardzo do­ku­cza. We wło­siankach nie­wy­godnie, du­szno i źle wi­dać, a dy­mo­kury nie na wiele się zdają. Chcia­łem przy­naj­mniej Wie­rze za­oszczę­dzić tego pie­kiełka, ale gdzie tam! Robi jak na po­kutę. Ma wy­rzuty su­mie­nia, że nas po­pchnęła do tego prze­dsię­wzię­cia. Za późno na wy­co­fa­nie się, a biado­le­nie nie po­może. Nic nie po­zo­staje, tylko targać, sy­pać i uro­bić groblę!


    8 VII – Onegdaj, w dwu­dziestym pierwszym dniu robót, ukończy­li­śmy groblę i za­mknę­li­śmy za­stawkę. Dziś, po dwóch do­bach na­pełnia­nia stawu, woda osią­gnęła maksy­malny po­ziom, tak że po­wstał zbiornik sze­ro­ko­ści pięćdzie­się­ciu kro­ków, a dłu­go­ści po­nad trzy­stu, zwę­ża­jący się na po­czątku i na końcu. Zmie­rzy­li­śmy głę­bo­kość – pra­wie do pasa u na­sady, po szyję po­środku i z główką pod prze­pu­stem. Podnie­śli­śmy za­stawkę, da­jąc upust normalnemu bie­gowi stru­mie­nia. Chlu­snęła woda z szu­mem, jak na koła młyńskie, jakkolwiek Pa­weł za­ło­żył na upust siatkę dru­cianą, żeby od nas nie mo­gła się prze­do­stać nie tylko wy­derka, ale na­wet płotka.


    Sta­li­śmy na grobli chło­nąc wzro­kiem na­sze dzieło – zie­lonkawą od drzew ta­flę stawu, w któ­rej prze­glą­dała się tajga. Wi­dok był prze­piękny, nie do po­zna­nia inny. Lu­stro wody wy­pełnia­jąc ko­tlinkę rozświe­tliło swymi mi­go­tami wszystko i prze­ja­śniony las, zda się, za­my­ślił się nie do­wie­rza­jąc wła­snej uro­dzie. Wtem po­la­tu­jący ka­czor zwa­biony nie­zwy­kłym wi­do­kiem plu­snął o wodę cią­gnąc za sobą trójkąt rozchodzą­cych się fal i rozkwa­kał się do­no­śnie. Czar prysł. Wiera pu­ściła Radu­nię do stawu.


    Dzień był upalny. Po­sta­no­wi­li­śmy wy­ką­pać się. Po­nie­waż Erche i Du­nia nie umiały pły­wać, Wiera po­szła z nimi w górę stawu, gdzie było po pas, a my ze­szli­śmy nieco z grobli i ro­ze­bra­li­śmy się na brzegu. Bryś bez na­my­słu sko­czył za mną do wody, jak sko­czyłby w ogień, zoba­czywszy mnie tam. Po­zo­stałe psy z jego rodziny, ocią­ga­jąc się i ujada­jąc, po­szły jednak w jego ślady. Wówczas i Ma­ła­nia, nie­ufnie przy­glą­da­jąca się z brzegu, we­szła i siadła, chłodząc się w wo­dzie, a psy pły­wa­jąc obszcze­ki­wały jej głowę. Za­wie­rały z nią przy­mie­rze.


    A Radu­nia wró­ciła wie­czo­rem do nas i jak zwy­kle spała w ko­szyku.


    Ten dzień był wielkim na­szym dniem, na długo po­zo­sta­nie w pa­mięci. Dzień po­dwójnego try­u­mfu. Na­szego try­u­mfu nad przy­rodą – zmie­ni­li­śmy kra­jobraz. I zwie­rzęta, ma­jąc możność wy­boru, wra­cają jednak do nas.


    11 VII – Dalsze sku­tki urzą­dze­nia stawu.


    Staw po­my­ślany z po­czątku dla Raduni nie­spo­dzie­wa­nie wniósł do na­szego kra­jobrazu wa­lory bli­skiego piękna i stał się dla nas wszystkich miejscem ką­pieli.


    Te­raz coś wię­cej.


    Wiera spo­strze­gła, że ogród nasz jest po­ło­żony ni­żej stawu. Wczo­raj prze­ko­pa­li­śmy ka­na­lik i woda po­pły­nęła ze stawu do zbiorniczka po­środku ogrodu. Te­raz uciążliwe podle­wa­nie stało się za­bawką.


    A dzi­siaj Pa­weł, sie­dząc na grobli, zło­wił oko­nia. W sta­wie po­ja­wiły się ryby.


    – Sa­zana za­pu­ścić! – za­ma­rzył Pa­weł. – Masz po­ję­cie, jaki smak ma wę­dzony sa­zan, czyli dziki karp?


    – Sa­zana nie ma w na­szej rzece. Zresztą po co za­pu­szczać, mało to ryby w rzece?


    – Tak, cztery wiorsty, tam i z po­wro­tem osiem, a tu za­raz za parka­nem staw, prze­to­czony staw z górską wodą, to skarb… Grzech nie za­ry­bić.


    Na­sionko ma­rze­nia padło, bę­dzie kiełko­wało, sta­nie się czy­nem – rybnym sta­wem Pawła.


    15 VII – Co­dziennie ką­piemy się w sta­wie.


    Bu­riaci przy­szli, po­dzi­wiali, ale nie ką­pali się. Tylko Erche, jako na­rze­czona Pawła, wy­ła­mała się z tej rodzinnej abne­ga­cji wody. Uma­wia się z Du­nią i ra­zem się ką­pią.


    Mi­tra­sza z Szy­ra­bem ju­tro o świ­cie jadą do Udińskiego po za­kupy. Wiera za­mó­wiła kilka kur z ko­gu­tem. Chce mieć jajka. Do mnie po­wie­działa:


    – Mi­chale, za­no­tuj: czło­wiek, przy któ­rym żadne stwo­rze­nie nie może się po­ży­wić, nie­wiele jest wart.


    (Cza­sem jestem jej Mi­cha­łem, se­kre­ta­rzem, no­tu­ją­cym złote my­śli swej pani).


    17 VII – Do późna w nocy rozma­wia­łem dziś z Wierą. Opo­wiada­łem o moim dzie­ciństwie, z po­czątku cha­otycznie, po­tem zmu­siła mnie, że­bym trzy­mał się po­rządku, po ko­lei, wtedy za­czą­łem odtwa­rzać od ko­ły­ski kli­mat po­grobowców 63 roku, kli­mat stra­chu, sze­ptów, nie­na­wi­ści, pio­se­nek, jak «Po­je­dziem na Sy­bir z ko­za­kiem», odwie­dziny Sta­ni­sława prze­kłu­tego piką ko­za­cką, konspi­ra­cja Sta­mi­rowskiego aż do areszto­wa­nia ojca, jedno po­wodo­wało dru­gie, za­zę­biało się o trze­cie, mu­sia­łem z tego środo­wi­ska i kli­matu, z moim tempera­mentem, pójść w orga­ni­za­cję bo­jową i tak da­lej, aż do wy­kradze­nia trzy­dziestu ka­ra­binów i za­bójstwa stójko­wego.


    – Mój Boże, Bronku, ja za­le­dwie sły­sza­łam co nieco o tym wszystkim… Ży­li­śmy w odrębnych świa­tach. Jak to się stało, że mój świat był tak nie­czuły na twój?


    18 VII – Opo­wiada­łem dalszy ciąg mo­jego ży­cio­rysu. Słu­chała z za­partym tchem, odzy­wa­jąc się w najbardziej dra­ma­tycznych mo­mentach, na przy­kład o Po­tomskiej po­wie­działa: «Jak mo­głeś od razu nie po­znać, co to za osoba?» «Mi­łość za­śle­pia» – odrze­kłem, a ona za­milkła, przy­po­mniawszy so­bie wi­do­cznie, że i ona była za­śle­piona, jej ideał oka­zał się ero­to­ma­nem i zbo­czeńcem.


    Kiedy skończy­łem, długo my­ślała z głową na mo­jej piersi.


    – Nie ro­zu­miem. Oskarżają cie­bie o pro­wo­ka­cję, a ty milczysz. Nie pro­testu­jesz.


    – Komu mam zło­żyć skargę? Wszystkim? Za­po­minasz, że rzecz dzieje się w podzie­miu, gdzie mroczno i nikt ni­kogo na­prawdę nie zna, bo­ha­ter czy pro­wo­ka­tor.


    – Gozda­wie po­zwo­li­łeś się znie­wa­żyć.


    – Gozdawa jest ciężko cho­rym czło­wie­kiem.


    – Mo­głeś uciec, by­łeś prze­cież na dworcu w Niżnie­u­dińsku. Dla­czego nie wy­je­cha­łeś z Barwienkową?


    – Bo nie zno­szę emi­gra­cji… Każdym dniem prze­ży­tym tu­taj za­prze­czam tym po­gło­skom, dla­tego nie ucie­kam.


    Przy­tu­liła się.


    – Ko­chany, ja nie dla­tego py­tam, że chcę się upewnić co do two­jej nie­winno­ści, tylko dla­tego, że wi­dzę, jak się tym drę­czysz.


    – Już się tak nie drę­czę, odkąd jesteś ze mną. Sze­ptem wy­zna­łem po­ufnie, czego ni­komu bym nie wy­ja­wił:


    – A w ogóle od czasu jak stra­ci­łem wiarę, jest mi obo­jętne, gdzie się znajduję, może na­wet le­piej, że na Sy­be­rii… Nie wie­rzę, że za ży­cia mego na­sta­nie so­cja­lizm.


    19 VII – Wiera ma kupę krewnych i po­wi­no­wa­tych, ale z na­prawdę bli­skich – ni­kogo, tylko babkę po matce, Za­ru­binów, Ki­ryła Pawło­wi­cza i Wierę Władysła­wownę, z domu Ro­ści­sze­wską. Hi­sto­ria ich była taka. Na po­czątku lat sześćdzie­sią­tych, po kampa­nii se­wa­sto­polskiej, rotmistrz Za­ru­bin zo­stał prze­nie­siony do pu­łku uła­nów w Warsza­wie, gdzie w gre­nadie­rach słu­żył po­ru­cznik Ro­man Ro­ści­sze­wski. Po­znali się przy­padkowo przy po­je­dynku, w któ­rym obaj byli se­kundantami po­wa­śnio­nych stron. Za­przy­jaźnili się tak, że kiedy rodzina Ro­mana zje­chała na karna­wał do Warszawy, prze­dsta­wił Za­ru­bina rodzi­com i sio­strze, która wtedy była Te­resą. Za­ru­bin odwie­dził ich po­tem w ma­jątku pod Łomżą i wy­znał swą mi­łość Te­re­sie, która po­ko­chała go także, ale rodzice byli prze­ciwni, dla­tego że Ro­sja­nin i pra­wo­sławny. Po­wsta­nie ich rozdzie­liło. Ro­man Ro­ści­sze­wski zde­ze­rte­ro­wał i walczył w po­wstańczych oddzia­łach, pod Au­gu­sto­wem do­stał się do nie­woli i byłby nie­chybnie rozstrze­lany, gdyby Za­ru­bin, znajdu­jący się ze swoim szwadro­nem w mia­steczku odda­lo­nym o trzy­dzie­ści wiorst od Au­gu­stowa, nie uła­twił mu ucieczki. Wprawdzie żołnierz, który do­rę­czył Ro­ści­sze­wskiemu i dwóm jego ko­le­gom noże, pi­sto­lety i sznury do zwią­za­nia warty, nic nie po­wie­dział i prze­szedł przez ró­zgi ca­łego pu­łku, sko­na­wszy uwią­zany na lu­fie ka­ra­binu, przed pół ro­kiem był to jednak żołnierz ze szwadronu Za­ru­bina, a wiadomo, ja­kie sto­su­nki łą­czyły Za­ru­bina z Ro­ści­sze­wskim. Ni­czego nie mo­gli mu udo­wodnić, ale sze­pty były i Za­ru­bin mu­siał z pu­łku wy­stą­pić. Kiedy po po­wsta­niu w cy­wilu już, Za­ru­bin zja­wił się u Te­resy, ojciec nie żył, brat był za gra­nicą, ma­ją­tek ich skonfi­sko­wano, ją przy­garnęła rodzina. Po­no­wił swe oświadczyny i zo­stał przy­jęty. Te­resa wy­szła za niego, otrzy­mawszy przy przejściu na pra­wo­sła­wie imię Wiera. Wy­je­chali do ma­jątku Za­ru­bina w tambowskiej gu­berni, gdzie mieszkali do późnej sta­ro­ści, ni­gdzie pra­wie nie wy­jeżdża­jąc. Wie­dli za­mknięty tryb ży­cia, przyjmu­jąc tylko nie­wielkie grono przy­ja­ciół. Wzo­rowa żona, matka i pani domu, dała mu po­czu­cie nie­malże szczę­ścia, żyli w swej nadpęknię­tej szczę­śli­wo­ści, oku­pio­nej, wy­rze­cze­niem się polsko­ści i całko­wi­tym zru­szcze­niem. Uni­kała rozmów o Po­la­kach i spra­wach polskich. Raz tylko mó­wiła po polsku – kiedy po dwu­dziestu pię­ciu la­tach przy­je­chał do nich z za­gra­nicy jej brat. Dziadek Ki­rył zmarł po osiemdzie­siątce a babcia Wiera prze­żyła wszystkich, córkę, męża, te­ścia ma sie­demdzie­siąt dwa lata i cie­szy się do­brym zdro­wiem.


    – Parę razy ją wi­dzia­łam. Spra­wia wra­że­nie re­zo­lu­tnej sta­ru­szki, owia­nej ja­kimś ci­chym smu­tkiem. Nie mam ni­kogo, kto miałby mi po­bło­go­sła­wić. Wy­pada na­pi­sać do niej – ko­chana babciu, po­bło­go­sław twej imienniczce i je­dy­nej wnu­czce – wy­chodzę za Po­laka.


    21 VII – Uło­żyła Radu­nię w ko­szyku, uca­ło­wała ją w pła­ski pyszczek, na co ta odpo­wie­działa swoim chli­pią­cym po­pi­skiem, i wsu­nęła się do mnie pod prze­ście­radło (noce są parne, przy­kry­wamy się tylko prze­ście­radłem).


    – Dziś, Bro­neczku, po­mó­wimy o Bogu.


    – Co ci przy­szło do głowy? To kwe­stia wiary. Tu nie ma nic do ro­zu­mo­wa­nia.


    – Ale mnie inte­re­suje twoja du­sza. Czy ty wie­rzysz.


    – Sta­wiasz mnie w ta­kie samo kło­po­tliwe po­ło­że­nie jak ksiądz Sierpiński, kiedy mnie o to py­tał. Odpo­wie­dzia­łem mu, że raz wie­rzę, raz nie… Nie chcia­łem go ni­czym ura­zić. Bardzo lu­bię i sza­nuję księ­dza Le­onarda.


    – Nie oba­wiaj się mnie, że mnie ura­zisz albo coś stra­cisz. Po­wiedz, wie­rzysz, że On istnieje?


    – Nie.


    – Zde­cy­do­wa­nie?


    – Zde­cy­do­wa­nie nie.


    – Dla­czego?


    – Bo wszystko móc i wszystko wie­dzieć zna­czy za wszystko odpo­wiadać. Żaden Bóg nie udźwi­gnie odpo­wie­dzialno­ści za nonsensy, zbrodnie i nie­szczę­ścia świata. I żadne po­krętne tłu­ma­cze­nie nie uspra­wie­dli­wia z mo­ralnego pu­nktu wi­dze­nia, że On ja­koby nie wtrąca się do walki cza­rnych mocy z bia­łymi na ziemi – On prze­cież wie, co z tego wy­niknie.


    – To i ży­cie po­za­grobowe?


    – Nie istnieje. Na szczę­ście, ko­chana. Czy ty zda­jesz so­bie sprawę, co to zna­czy wieczne? Za­wsze, cią­gle za­wsze i tak samo, za­wsze mi­liony mi­lio­nów lat uchodzą­cych w anty­lu­dzką, monstru­alną nie­skończo­ność… Miałbym, po­zba­wiony czu­cia i wszystkich zmy­słów, du­chem sa­mym, rado­wać się lub mę­czyć za jedno mgnie­nie, mniej niż mgnie­nie ziemi – to straszne! Na­wet je­śli to bę­dzie w raju, gdzie męki znu­dzo­nej szczę­śli­wo­ści wiecznej nie można prze­rwać, rzu­ciwszy się z wy­so­ko­ści w dół… Nie, już lepsza śmierć. Nie trzeba żą­dać za wiele i nie trzeba bu­nto­wać się bezce­lowo. To krótki błysk i ko­niec. Nic.


    – Po­wiedz, dla­czego jesteś do­bry? Czemu czy­nisz do­bro?


    – Bo to spra­wia przy­jemność. Bezwiednie. A ra­cjo­na­lnie uza­sadnia­jąc, mogę po­wie­dzieć, że po­winni­śmy so­bie po­ma­gać na­wza­jem w nie­szczę­ściach, w walce z prze­ciwno­ściami losu i złymi lu­dźmi, lżej nam bę­dzie. Wcale nie dla­tego, że mi ktoś za to za­płaci na tamtym świe­cie. To ubliża mo­jej godno­ści.


    Po­ca­ło­wała mnie.


    Po­tem błą­dząc dło­nią po po­liczkach i ustach mo­ich, za­częła mó­wić:


    – A ja my­ślę, że to nie może być tylko ewo­lu­cja od ameby do czło­wieka i po­tem, przez setki ty­sięcy lat, do nadczło­wieka równego bo­gom i klops, ją­dro ziemi wy­ga­sło i w prze­strzeni ko­smicznej bę­dzie się uno­siła oblodzona, martwa kula. Po­tem gdzieś na krańcach ko­smosu, w odle­gło­ści ty­sięcy lat świetlnych, za­cznie się zno­wuż ewo­lu­cja od ameby do istoty ro­zu­mnej, i tak w kółko. Mój ro­zum prze­ciw temu się wzdraga. Ta­kie cuda jak ro­zum lu­dzki czy oko pszczoły nie może być dzie­łem sa­mej tylko ewo­lu­cji. Jest to ema­na­cja woli i ro­zumu istoty najwyższej, która rzą­dzi świa­tem… Ale wcale nie jestem re­li­gijna! Wszystkie re­li­gie to tylko prze­czu­cie istoty najwyższej, na­iwne, bezsilne wy­obra­że­nia o niej, jakby mrówka, nie, jakby robak my­ślał o czło­wieku. Każda re­li­gia jest wznio­sła tym prze­czu­ciem i ni­ska swym za­ro­zu­mialstwem, że po­siada wszystkie przy­ka­za­nia i prawdziwy obraz Najwyższego, stąd jej nie­to­le­rancja dla innych re­li­gii. Mój sto­su­nek do nich jest po­błażliwy. Rza­dko chodzę do cerkwi. Lu­bię tylko piękne chóry cerkiewne i na­strój modli­tewny.


    25 VII – Wró­cili Mi­tra­sza z Szy­ra­bem, przy­wieźli gwoździe, rury i bla­chy dla bu­du­ją­cych się Bu­ria­tów i produ­kty dla nas oraz sześć kur i jednego wspa­nia­łego ko­guta. Na­reszcie bę­dziemy mieli jajka i głos kura.


    Wiera stała boso na ganku (lubi chodzić boso) i sze­ro­kim gestem wy­rzu­cała z po­dołka ziarno pta­kom. W kra­cia­stej chustce na gło­wie wy­glą­dała jak prawdziwa go­spo­cha, która zna swój drób po imie­niu i żadnej kury za­rżnąć nie da.


    Spełniało się jej ma­rze­nie – żyć w przy­mie­rzu ze zwie­rzę­tami. Psy i kury chodzą za nią. Ma­ła­nia i Radu­nia wy­chodzą i wra­cają. Ma­ła­nia z mie­dzianą obrożą na szyi ry­czy u fu­rtki, żeby ją wy­pu­ścić do tajgi, a Radu­nia zro­biła podkop pod bramą i kiedy chce, idzie do stawu.


    Na­tu­ralnie Radu­nia jest za mała, żeby na­ła­pać so­bie ryb i żab do syta, więc wraca do domu, gdy głód ją do tego zmu­sza. Co innego w przy­szłym roku, na­bie­rze wprawy i głos jej sta­nie się tym chli­piąco przejmu­ją­cym po­świ­stem, co wy­pło­szy ryby ze wszystkich kry­jó­wek, jak kwi­le­nie ja­strzę­bia wy­pła­sza drobne ptaki, jak głos my­śli­wego jadą­cego czółnem wzdłuż trzciny: «hejże, kaczki, w górę dupy, je­dzie strze­lec z Gwade­lupy…» Kaczki zry­wają się, my­śliwy strzela… Ma­ła­nia też nie jest sa­mo­wy­starcza­lna w le­sie. Po sze­ściu la­tach w za­gro­dzie Czu­tkich zna­la­zła się na wolno­ści, tro­chę za późno. Nie ma tej sprawno­ści, którą na­bywa się od niedźwiadka. Nie umie na przy­kład ła­zić po drze­wach. Nie wie, co i jak do­stać do je­dze­nia. Wy­starczy rozko­pać norkę bu­rundu­czka, ma­łego pa­sia­stego gry­zo­nia, a znajdzie tam ogromne za­pasy. Albo siąść so­bie wy­godnie przy tarli­sku kety i jak ryba idzie, raz po raz łapą wy­rzu­cać na brzeg… Tego wszystkiego nie umie, więc czę­sto wraca głodna do domu. Są­dzę jednak, że nie tylko do­bre po­ży­wie­nie, wy­gody i po­czu­cie bezpie­czeństwa trzy­mają je przy nas, ale i ja­kieś przy­wią­za­nie. Przy­jemnie my­śleć, że czują po­do­bnie jak my chodząc swobodnie mię­dzy nami.


    28 VII – Przejrza­łem od po­czątku i zdu­mia­łem się. Wszystko tu jest, tylko nie ma na­szej mi­ło­ści, pieszczot, czu­le­nia się i chwil odda­nia. Tej pory, na którą cze­kamy po ko­la­cji, aż drzwi za­mkną się w po­koju za nami i zo­sta­niemy sami, Wiera i ja. Dla­czego z Jewką mo­głem opi­sać, jak było, a z Wierą nie? Może dla­tego, że z nią za każdym ra­zem ina­czej, to eksta­tyczne wy­bu­chy na­miętno­ści, to znów ła­godne, pra­wie matczyne pieszcze­nie, albo jak gdyby za­bawa w nie­wi­do­mego, albo wy­zna­nie ciał jak ślu­bo­wa­nie… Może sponta­niczność na­stroju Wiery – w tym cały jej czar – zmienność na­stro­jów i niu­ansów są tak tru­dne do odtwo­rze­nia? Oba­wiam się, że bez nich na­sze intymne wi­zje będą tylko na­gim splo­tem aktu. Niech spo­czy­wają w ko­mo­rach mego serca.


    2 VIII – Po­ka­za­łem Wie­rze za­nu­rzywszy Radu­nię, że jej nos, uszy i oczy znajdują się na jednym po­zio­mie, dzięki czemu może, wy­sta­wiwszy tylko czu­bek nosa, wszystko czuć, wi­dzieć, sły­szeć. Może długo nu­rko­wać, jej nozdrza i uszy za­my­kają się wtedy spe­cjalnymi klapkami. Pod wodą jej bru­na­tne fu­tro wy­gląda na sre­brzy­ste, bo nie zwilża się wodą i utrzy­muje po­wie­trze.


    – Czym się wy­dra żywi? – spy­tała Wiera.


    – No, nie gardzi młodą, nie­lotną ka­czu­szką czy wodnym szczu­rem, ale głównie żywi się ża­bami i ry­bami. Daje so­bie radę z rybą na­wet większą od niej. Mi­ko­łaj opo­wiadał, że raz ubił wy­drę, która wy­cią­gnęła na brzeg szczu­paka wagi trzy­dziestu fu­ntów, a sama wa­żyła nie wię­cej jak dwadzie­ścia.


    15 VIII – Pa­weł skończył we­randę. Na wy­so­kim funda­mencie, cztery schodki, duża, dzie­sięć kro­ków na pięć, ba­la­ski po bo­kach i słupy z da­chem kry­tym gontami. Po obu stro­nach funda­mentów we­randy dwa otwory dla psów, tu bo­wiem jest stałe miejsce ich le­go­wi­ska i czu­wa­nia. Te­raz Pa­weł całko­wi­cie prze­rzu­cił się do po­mocy Bu­ria­tom przy bu­do­wie ich chat, co na­leży do ka­łymu: dał trzy­sta ru­bli plus fa­chową po­moc przy bu­do­wie, więc otrzyma Erche, jak tylko domy będą go­towe.


    Wie­czo­rem po­sta­wi­li­śmy na we­randzie stół z zy­dlami i zje­dli­śmy ko­la­cję z winem. Wi­dok stąd po­nad parka­nem prze­piękny na ta­flę stawu w obra­mo­wa­niu lasu, który prze­gląda się w nim i odwrotnie, igra mi­go­tami wody na zie­lo­nej jego ścia­nie.


    Śpie­wa­li­śmy. Wpierw pieśń ka­torżni­czą «W da­lio­kich stie­piach Za­bajka­lia», po­tem pie­śni lu­dowe «Ka­lina» i «Jamszczyk», wreszcie ro­manse «Wie­cze­rnij zwon» i «Pro­szła lu­bow’, izcze­zła strast’…». Wy­szko­lony głos Wiery prze­wodził, mu­zy­kalny Mi­tra­sza w lot chwy­tał każdą me­lodię i gwizdał jak drozd czy flet, Du­nia, Pa­weł i ja podtrzy­my­wa­li­śmy, a psy z dołu podwy­wały, co na­szemu chó­rowi nada­wało pe­wien akcent pierwotnej dzi­ko­ści. Zda­wa­li­śmy so­bie sprawę z tego, że odbywa się pre­miera. Pierwszy raz sły­szał tu las coś po­do­bnego.


    18 VIII – Śpie­wa­nie po ko­la­cji we­szło w zwy­czaj. Wie­czory stają się chłodniejsze. Gnus co­raz mniej do­ku­cza.


    22 VIII – Erche była na ko­la­cji i po­tem słu­chała na­szego śpiewu. Swoim milcze­niem i dziewczę­cym bu­riackim cha­ła­tem-de­gi­lem wy­obco­wana spo­śród nas, sie­działa ze zło­żo­nymi rę­kami na ko­la­nach, wpa­trzona w otwartą, zło­ci­stą twarz Pawła. Ten za­u­wa­żył to i śpie­wa­jąc po­gła­skał ją czule po ręce, jak tylko może za­ko­chany zbie­gły ka­torżnik i za­bójca na drodze swego zmartwy­chwsta­nia.


    24 VIII – Wy­sła­li­śmy Mi­tra­szę do Udińskiego po be­czu­łki i beczki na ka­pu­stę i ogórki. W ogro­dzie wszystko ładnie dojrzewa.


    28 VIII – Zbie­ramy ce­bulę, czo­snek i groch.


    1 IX – Po­mi­dory w inspektach przy­kry­wamy, bo mogą być gru­ntowe przy­mrozki.


    4 IX – Wró­cił Mi­tra­sza, przy­wo­żąc beczki, be­czu­łki i pocztę z Udińskiego. A z wy­da­rzeń w Sta­rych Czu­mach – że zmarł Gozdawa.


    Otrzy­ma­łem li­sty od Szu­lima, Wa­si­liewa i Ha­linki. Szu­lim pi­sze, że w kwietniu Jewka urodziła mu syna wagi dzie­się­ciu fu­ntów, odbył się hu­czny chrzest, który za­szczy­cił swoją obecno­ścią Zo­tow i wi­ce­dy­rektor ko­lei wschodnio­chińskiej. Po roku praktyki na dole po­su­nął się na sam szczyt, pra­cuje w za­rzą­dzie kampa­nii wy­ko­nu­jąc zle­ce­nia Kle­mentiewa. Inte­resy idą świetnie, ru­bel stoi mocno, to­wary chińskie idą za bezcen, żyje się tu świetnie, tylko trzeba uwa­żać na przy­ja­ciół, bo z wro­gami dam so­bie radę… Wa­si­liew do­nosi, że urodziła się im có­reczka Nadia, że awanso­wał na kie­rownika oddziału związku ko­opera­ty­stów w Niżnie­u­dińsku, że fa­brykę se­rów «Uda» ukończono i pierwszą ich partię wy­słano do Nie­miec przez Włady­wo­stok… A u Ha­linki wciąż ży­cie w cie­niu wielkiego męża, ka­sjera na dworcu w Warsza­wie, ostatnio cho­ro­wała z prze­mę­cze­nia, spę­dziła trzy ty­go­dnie w Otwocku, gdzie za­częła ro­bić dla mnie duży cie­pły swe­ter z czy­stej wełny… Ko­chana, biedna Ha­linka, zmarno­wane ży­cie…


    A do Wiery pi­sze Je­mie­lia­now, że dwie izby będą wy­bu­do­wane na po­czą­tek roku szkolnego, Pantie­lejmon może uczyć, a cała szkoła bę­dzie go­towa na przy­szły rok… Na­to­miast adwo­kat Bu­ła­to­wicz w swoim li­ście ko­mu­ni­kuje, że de­cy­zja Wiery o sprze­daży siedmiu ty­sięcy pię­ciu­set dzie­się­cin chło­pom po ru­blu za dzie­się­cinę wy­wo­łała prawdziwą sensa­sję w po­wie­cie, akcja rozpo­cznie się w li­sto­padzie i po­trwa całą zimę. Córki miejsco­wych chło­pów zdro­żały, bo mąż, choćby i z odle­głych stron, na­leży jednak do rodziny i ma także prawo na­być od piętna­stu dzie­się­cin do pięćdzie­się­ciu… Na końcu po­wiada­miał, że otrzy­mał list od ple­ni­po­tenta babci Wiery, w któ­rym ten ko­mu­ni­ko­wał mu o spo­rzą­dze­niu przez nią testa­mentu– cały ma­ją­tek po niej ma dzie­dzi­czyć jej je­dyna wnu­czka, Wiera Lwowna Izwolska.


    – Znów ma­ją­tek spadnie na cie­bie jak klę­ska.


    – Nie szkodzi. Ja tę zie­mię zno­wuż rozparce­luję za symbo­licznego ru­bla od dzie­się­ciny, a pie­nią­dze za sprze­dane nie­ru­cho­mo­ści zde­po­nuję w banku.


    – Tylko się nie śpiesz. Nie wiesz jeszcze, na jaki cel najle­piej jest prze­zna­czyć te pie­nią­dze albo jaką za­ło­żyć funda­cję… Poza tym mu­sisz mieć bezwzględną pewność, że ta­kie ży­cie ze mną to­bie najzu­pełniej odpo­wiada.


    – Wi­dzę, Bronku, że ty wciąż po­dejrze­wasz mnie o to, że ja się po­świę­cam. A ja gardzę tymi lu­dźmi, nie­na­wi­dzę tego świata, który przez trzy ty­go­dnie mo­jego pro­cesu znę­cał się nade mną. Badał moją mo­ralność jak dziewki – nie mo­jego męża! Wszystkie sprawy na­szej sy­pialni roztrzą­sano jak pe­ry­pe­tię sensa­cyjnej po­wie­ści. Czu­łam się naga pod bezwstydnymi, lu­bieżnie obma­cu­ją­cymi mnie spojrze­niami tłumu i by­łam bli­ska obłędu… Po wy­roku, dzięki na­uce kroju i szy­cia, przy­szłam do sie­bie, po­lu­bi­łam pracę. W Sta­rych Czu­mach, wśród pro­stych lu­dzi, za­czę­łam szyć, obszy­wać wieś, odna­la­złam uko­je­nie i po­godę du­cha… Te­raz jestem szczę­śliwa. Ko­cham i jestem ko­chana! Uzdro­wi­łeś mnie swoją mi­ło­ścią i da­łeś mi nowe ży­cie. Wszystko, co tu­taj mamy, sami so­bie wy­pra­co­wa­li­śmy. Ni­czego nam nie brak. Ży­jemy zżytą małą gro­madką lu­dzi, któ­rzy się lu­bią i je­den dla dru­giego wiele by zro­bił. Mamy najczystsze po­wie­trze, najzdrowszą wodę, cu­do­wne wi­doki, ko­chane psy, kury, reny, niedźwie­dzicę i wy­derkę… Chcia­ła­bym tu prze­żyć mój sen, błę­kitny sen o ży­ciu…


    6 IX – Zbie­ramy po­mi­dory. Tylko nie­które po­psuły się w inspektach.


    9 IX – Kilka pierwszych ja­błu­szek zdję­li­śmy z drzew. Zbiór ogórków.


    12 IX – Wy­kopki. Do­ło­wa­nie karto­fli.


    13 IX – Zbiór ka­pu­sty.


    15 IX – Ki­sze­nie ogórków w be­czu­łkach.


    17 IX – Sza­tko­wa­nie i ki­sze­nie ka­pu­sty, na mnie przy­padło ugnia­ta­nie w beczkach, mu­sia­łem umyć nogi i tańczyć w ka­pu­ście.


    21 IX – Wiera dziś za­py­tała:


    – Bronku, kiedy ostatnio mia­łeś książkę w ręku?


    – Nie pa­mię­tam. Sześć, może sie­dem lat temu.


    – Ja także nic nie czy­ta­łam od czte­rech mie­sięcy… Wiesz, co nam grozi?


    – Wiem. Schło­pie­nie.


    – Otóż to! Mu­simy temu za­radzić. Idą dłu­gie zi­mowe wie­czory. Bę­dziemy so­bie czy­tać. Ja na­pi­szę do mo­jej księ­garni, żeby wy­słali mi wszystkie no­wo­ści, i ty na­pisz do ja­kieś zna­nej polskiej księ­garni. Ułóż spis. To bę­dzie za­lą­żek na­szej bi­blio­teczki… Nie za­po­mnij o hi­sto­rii Polski. Mu­sisz mnie za­po­znać z hi­sto­rią swego kraju.


    Cu­do­wna Wiera. O wszystkim w porę pa­mięta.


    22 IX – 12 X – Dwu­dziestego dru­giego wrze­śnia przy­był po­sła­niec od Zo­towa. Zo­tow pi­sał, że jest w Si­nicy, nie­da­leko, pięć dni drogi, ko­nie­cznie chce się rozmó­wić w spra­wie re­ze­rwatu, przy­syła ko­nia, na któ­rym jeździ­łem i któ­rego po­lu­bi­łem… Była to bia­ło­nóżka. Nie było rady, po­je­cha­łem.


    Szó­stego dnia by­łem na miejscu. Si­nicy nie po­zna­łem. Na bezlu­dnym miejscu po­wstało mia­steczko ba­ra­ków, składów i ma­szyn ame­ry­kańskich, w któ­rym pra­co­wało około ty­siąca lu­dzi. Zo­towa nie za­sta­łem, ale po­kój był za­re­ze­rwo­wany, pro­sił, że­bym w nim za­cze­kał, aż wróci ze zwiadu. Cze­ka­łem cztery dni. Przy­wi­ta­li­śmy się serdecznie, po­wie­dzia­łem, co u mnie sły­chać – Wiera! – nie­stety, jego pro­po­zy­cji przy­jąć nie mogę i dla­czego, nie będę się nad tym rozwodził – mam ważniejsze rze­czy do za­no­to­wa­nia – sta­nęło na tym, że wy­mógł na mnie odro­cze­nie osta­tecznej de­cy­zji na rok, do na­stępnej je­sieni.


    Po­je­cha­łem z tym sa­mym po­słańcem z po­wro­tem, bo ktoś prze­cież mu­siał bia­ło­nóżkę odsta­wić do Si­nicy, i w domu nie za­sta­łem Wiery. Pa­weł po­wie­dział, że w parę dni po moim wy­jeździe przy­je­chał po nią Fie­dot z we­zwa­niem do umie­ra­ją­cej Gozda­winy. Mi­tra­sza także z nią po­je­chał, żeby po­tem to­wa­rzy­szyć jej ze Sta­rych Czu­mów do nas.


    Trzy dni cze­ka­łem, czwartego po­sta­no­wi­łem, że po­jadę, za­czą­łem się zbie­rać do drogi, aż tu Wiera przy­je­chała z Mi­tra­szą, Fie­do­tem i Lubą.


    Był zimny dzień, na wierzch ko­żu­cha miała zwy­cza­jem chłopskim na­rzu­coną przez lewe ra­mię dużą wełnianą chu­stę, którą podtrzy­my­wała ja­kieś za­winiątko.


    – Chodź, Bronku, mam pre­zent dla cie­bie.


    Prze­szli­śmy przez ku­chnię i sto­łowy do na­szego po­koju.


    Tu zdjęła chu­stę, po­ło­żyła za­winiątko na łóżko i po­de­szła do pieca. Do­brze, że na­pa­li­łem, za­częła grzać zziębnięte dło­nie na ka­flach. Wy­dało mi się, że jest zde­nerwo­wana.


    – Gozdawa umarł, to wiesz – po­wie­działa tu­ląc się do pieca. – A Gozda­wina prze­żyła go za­le­dwie o sześć ty­go­dni. Zmarła na mo­ich rę­kach po po­ro­dzie. Zdą­żyła tylko oddać mi dziecko i wziąć słowo, że wy­cho­wam na Po­laka, Po­de­szła do łóżka i rozwinęła za­winiątko. Uka­zała się ma­lu­tka twa­rzyczka uśpio­nego nie­mowlaczka.


    – To Jó­zef Gozdawa.


    – Czyli mały Ziu­tek.


    – Tak go na­zwał ojciec przed urodze­niem, imie­niem swego uwielbia­nego wodza. «Pa­mię­taj, po­wie­dział do żony, masz go na­zwać Jó­ze­fem!»


    – Ale czemu ty tak się de­nerwu­jesz? – za­py­ta­łem, czu­jąc, że cała drży. – Co cię drę­czy, Wie­ru­siu?


    – Bo to wszystko ogromnie ważne dla nas obojga. Nie prze­ry­waj… Więc kiedy na­stała ta okropna noc po zgo­nie Gozda­winy, za­czę­łam rozmy­ślać. Przy­rze­cze­nie dane umie­ra­ją­cemu jest święte. Jak ja wy­cho­wam dziecko na Po­laka, kiedy sama jestem Ro­sjanką? Chcę, żeby mnie ko­chało, wie­rzyło mi, ale za­wsze dla matki Ro­sjanki bę­dzie miał szcze­linę nie­ufno­ści albo nie bę­dzie całkiem Po­la­kiem. Jest inna rzecz, je­śli ja będę ka­to­liczką. Od najwcze­śniejszych wzru­szeń przy modli­twach na­wiąże się ta wspólna więź mi­ło­ści. A i dla cie­bie, my­śla­łam, bę­dzie do­brze odma­wiać ze mną tę samą modli­twę.


    – Wiesz do­brze, że ja się nie modlę.


    – To zo­staną nam ko­lędy, które tak cię wzru­szyły, żeś się rozpła­kał. Zo­sta­nie cała mowa polska, którą przy Ro­sjance za­po­mnisz… Tak, po­sta­no­wi­łam przejść na ka­to­li­cyzm. Wiesz, że to dla mnie nie­istotne. Mó­wi­łam, ka­to­li­cyzm czy pra­wo­sła­wie to za­le­dwie ni­kłe prze­czu­cie Najwyższego, nic wię­cej.


    – Wiero, nie rób tego! Twoja rodzina cię wy­klnie!


    – Ko­chany, ja nie mam rodziny w do­słownym, serdecznym zna­cze­niu. Mam tylko jedną babcię. A ona nie weźmie mi za złe, je­śli na­pi­szę: «Ko­chana Babciu, mo­głaś z mi­ło­ści zo­stać Wierą, mogę i ja z te­goż sa­mego po­wodu z Wiery zo­stać Te­resą».


    – I co ty zro­bi­łaś?


    – Zo­sta­wi­łam ma­łego Lu­bię i po­je­cha­łam do Udińskiego po księ­dza Le­onarda, żeby ochrzcił dziecko i mnie przy­jął na wiarę ka­to­licką. Zmie­szał się, usły­sza­wszy moją prośbę, po­wie­dział, że nie może tego uczy­nić, bi­skup za­bro­nił mu odpra­wia­nia mszy i udzie­la­nia sa­kra­mentów, ale kiedy do niego przy­je­dzie w odwie­dziny ksiądz z Irku­cka, wtedy to się zrobi… Wró­ci­łam do Sta­rych Czu­mów i po­pro­si­łam Lubę, czy nie mo­głaby karmić obu chłopców, swo­jego i Gozda­winy, i na ten czas, po­wiedzmy, na pół roku, za­mieszkać u nas? Na­radziła się z mę­żem i Ja­ków zgodził się. Nie mo­gli odmó­wić, mieli u mnie dług wdzięczno­ści za zie­mię im po­da­ro­waną.


    Z wy­mi­ze­ro­wa­nej twa­rzy ogromne jej oczy wpa­try­wały się we mnie z nie­po­ko­jem, z trwogą:


    – Czy cie­szysz się, że bę­dziemy mieli dziecko?


    Tym sa­mym zda­niem za­py­tała kie­dyś męża, a ten ka­zał usu­nąć… Tyle robi dla mego szczę­ścia i jeszcze się pyta!


    Spazm wdzięczno­ści chwy­cił za gardło, a wzru­sze­nie rzu­ciło mnie na ko­lana przed nią.


    – Moja Wie­ru­siu, moja Te­re­niu, po­bło­go­sław mi, najdroższa, że­bym był do­brym ojcem na­szego ma­leństwa!”

  


  
    W pierwszą nie­dzielę li­sto­pada po­szli do Bu­ria­tów na no­wo­sie­dliny. Zo­sta­wili Lubę z dziećmi w to­wa­rzy­stwie Mi­tra­szy, żeby się nie bała sama, oraz wszystkie psy, Ży­wego, Łaję i Łajki­syna, wzięli ze sobą tylko Bry­sia i po­szli.


    Aku­rat przed pa­roma dniami wró­cili Bro­ni­sław z Ca­ba­nem i Dando­rem z wielkiej wy­prawy w dzie­sięć sań po pierwszym śniegu do Udińskiego. Za­ku­pili żywność na zimę i wszystko dla dziecka. Bro­ni­sław po­my­ślał też wtedy i o po­darkach na no­wo­sie­dliny, więc te­raz wszy­scy szli – Wiera, Bro­ni­sław i Pa­weł – nio­sąc swe po­darki.


    Po drodze, schodząc ście­żyną w dół, Pa­weł opo­wiadał o bu­do­wie, w któ­rej brał udział, bo z po­czątku udzie­lał wska­zó­wek i cza­sami po­ma­gał, a od po­łowy sierpnia przez sześć ty­go­dni ro­bił z nimi od świtu do wie­czora. We­dług niego Bu­riaci chcieli utrzy­mać stare ży­cie w no­wej formie. Po­nie­waż z da­wien dawna żyli w okrą­głych wojło­ko­wych ju­rtach z otwo­rem na po­łu­dnie, chcieli ko­nie­cznie, bu­du­jąc z ro­syjska na zrąb, po­sta­wić domy okrą­głe z drzwiami na po­łu­dnie, przy czym stary żą­dał, żeby z le­wej strony drzwi zro­bić wą­skie dłu­gie okienko, bo zgodnie ze sta­rodawnym zwy­cza­jem w tym miejscu ju­rta miała rozcię­cie do po­da­wa­nia my­śliwskiej zdo­by­czy, która ja­koby sama przy­szła. Bro­ni­sław o tym wie­dział i na­wet ubił onegdaj sobola dla nich, żeby wsu­nąć na szczę­śliwy po­czą­tek.


    Z da­leka zoba­czyli na wy­so­kim brzegu dwa jakby ogromne stogi siana. Były to chaty Bu­ria­tów, które, jak się prze­ko­nali, zbu­do­wano z ośmiu ścian na zrąb w ten spo­sób, że two­rzyły koło. Dach wy­soki o ścię­tym czu­bku kryty był gontami.


    Wszy­scy do­mownicy w odświętnych stro­jach wy­szli ich po­wi­tać.


    Bro­ni­sław po­wie­dział ailczyn irebe, gość przy­szedł, i wsu­nął sobola przez to okienko do chaty. Stary za­czął dzię­ko­wać, za­pra­sza­jąc wszystkich do środka.


    Za­trzy­mali się na chwilę przy wejściu, bo wnę­trze chaty ude­rzyło ich swoim wy­glą­dem. To wielkie pra­wie że koło, składa­jące się z ośmiu modrze­wio­wych belko­wa­tych ścian, po­u­ty­ka­nych mchem, dzie­liło się na dwie czę­ści: jedna czwarta była cza­rna bez podłogi i trzy czwarte bia­łej, czyli czy­stej czę­ści z podłogą na pewnej wy­so­ko­ści od ziemi ze schodkami. Spod niej wy­glą­dały główki świeżo na­rodzo­nych ja­gniąt i cie­ląt, które tu cho­wano w okre­sie zi­mo­wym. Po schodkach prze­szli na czy­stą stronę, gdzie stał piec z drzwiczkami i płytą z fa­jerkami, z pieca wy­pro­wadzono bla­szane rury, któ­rych końce wy­pu­szczono na ze­wnątrz przez okrą­gły usie­czony sto­żek da­chu i za­mu­ro­wano. Chata dzięki temu nie była dymna. A jak się obró­cili do drzwi, to zoba­czyli nad nimi sze­roką półkę, na któ­rej le­żał śnieg i lód, co ta­jąc spły­wał drewnia­nym ko­rytkiem do wiadra – taki so­bie zro­bili wodo­ciąg.


    Prze­szli na pi­ko­wany wojłok i usie­dli na olbo­kach, ko­lo­ro­wych ma­te­ra­cy­kach, które uło­żono je­den na dru­gim jak najwy­żej, aż po­wstał słu­pek – stary Chongodor, Ca­gan i Dandor sie­dli na­prze­ciwko, a cały ich ród, sy­no­wie, dzieci i żony, stali za nimi jak się dało.


    Wszy­scy byli ubrani odświętnie w nowe cha­łaty, buty, bezrę­kawki. Obie strony, lewa dla mężczyzn, prawa dla ko­biet, były po­sprzą­tane. Z pra­wej strony stał nowy kre­dens na na­czy­nia ku­chenne i ni­skie łóżko z po­du­szkami o dwo­ja­kim kształcie: u ściany okrą­głe, a od pieca i frontu czte­ro­kątne, ozdo­bione ba­la­skami i ko­lo­rową ta­śmą… Wi­działo się do­brobyt i czuło się tu święto.


    – Przy­nio­słem wam, ko­chani są­sie­dzi, lampę na no­wo­sie­dliny, żeby ja­sno było w tym domu – po­wie­dział Bro­ni­sław, rozpa­ko­wu­jąc pre­zent.


    Rozpa­lił biały kołpa­czek – za­szu­miało, za­iskrzyło się i na­gle izbę za­lało ośle­pia­jąco białe świa­tło.


    – Ostatni cud techniki: naftowca lampa kołpaczkowa! Spółdzielnia aku­rat spro­wadziła tu­zin ta­kich lamp, kiedy ja przy­je­cha­łem, więc ku­pi­łem dla sie­bie dwie i dla was jedną.


    Lampa, oglą­dana przez wszystkich, po­winna być za­wie­szona na łańcu­szku pod su­fi­tem. Kiedy się chce za­pa­lić, łańcu­szek na bloczku opu­szcza lampę, a po­tem podnosi do góry. Ale nie mo­gli te­raz wkrę­cić haka w su­fit, więc Bro­ni­sław po­sta­wił lampę na kre­densie.


    Wtedy po­wie­działa Wiera:


    – A ja wam chcia­łam po­da­ro­wać coś na ścianę, żeby było ładnie i cie­pło.


    I rozwinęła dy­wa­nik.


    Na dy­wa­niku rze­czka po­my­kała po ka­mie­niach, był las i w oddali wi­działo się chatkę, na wodo­pój przy­szła sa­renka z ma­łym, mały pił z rzeki, a matka, podnió­słszy nóżkę i na­sta­wiwszy uszy, na­słu­chi­wała…


    Wy­wo­łało to nie­by­wały entu­zjazm. Wszy­scy stło­czyli się przed dy­wa­ni­kiem, oglą­dali, ma­cali, na­ma­lo­wane to czy ha­fto­wane, aż zna­le­ziono kilka gwoździ­ków i przy­bito dy­wa­nik na ścianę w ca­łej oka­za­ło­ści.


    Z ko­lei Pa­weł rzekł:


    – Ja przy­nio­słem lu­stro, żeby każdy mógł przyjrzeć się, jaki jest piękny i zdrowy.


    I rozwinął duże lu­stro w zło­co­nej ra­mie.


    Wszy­scy onie­mieli. Każdy zoba­czył sie­bie po raz pierwszy. Do­tąd nie wie­dział, jak wy­gląda. Pierwszy Chongodor sta­nął przed lu­strem i zdjął cza­pkę, ten w lu­strze też zdjął, uka­zała się głowa do po­łowy ogo­lona z si­wym warko­czy­kiem, jaki no­sił jeszcze tylko on je­den spo­śród rodu swego, wierny dawnym oby­cza­jom. Pa­trzył długo na tamtego i po­wie­dział: „Ja być bardzo stary, po­mrał bu­diet…” Żal jego za­ginął w tłoku i ści­sku mnó­stwa po­staci, ci­sną­cych się do lu­stra, oglą­da­ją­cych ze zdu­mie­niem sie­bie, wy­da­ją­cych okrzyki zdzi­wie­nia, ucie­chy, prze­stra­chu…


    Stary Chongodor dał znak żo­nie Ca­gana. Ta z du­żego dzbana o wą­skiej szyjce wy­cią­gnęła drewnianą za­tyczkę i z otwartej szyjki za­le­ciał za­pa­szek sa­mo­gonu.


    Sie­dzieli ta­ra­sun, po­my­ślał Bro­ni­sław przy­po­mina­jąc opo­wie­ści Mi­ko­łaja o zwy­cza­jach Bu­ria­tów, ten znał je do­brze, w zi­mowe wie­czory opo­wiadał, jak żyją, po­lują, je­dzą i piją, że wódka na­zywa się u nich ta­ra­sun, czyli archi, że sie­dzieć ta­ra­sun zna­czy pę­dzić bimber.


    Żona Ca­gana na­lała cho­chlą mlecznej wódki do cza­rki i po­dała Bro­ni­sła­wowi.


    Czy bę­dziemy tylko archi­da­czyć, czy też du­cho­ria­nić?, za­sta­na­wiał się Bro­ni­sław, przy­po­mina­jąc so­bie, że archi­da­czyć zna­czy, jak mó­wił Mi­ko­łaj, pić wódkę (od archi), a du­cho­ria­nić – pić wódkę we­dług pewnego ce­re­mo­niału, który na­zywa się du­cho­rian. Sprawdziwszy, czy pa­mięta wszystkie ko­lejki i co kto po­winien po­wie­dzieć, po­sta­no­wił: „Nie, ja będę du­cho­ria­nił!”


    I wtedy, gdy wszy­scy się spo­dzie­wali, że po pro­stu podnie­sie cza­rkę do ust – wstał, podszedł do pieca i wy­lał kilka kro­pli na bla­chę, ofiarą tą usza­no­wawszy bó­stwo ogni­ska do­mo­wego. Po­wiódł okiem po bożnicy, gdzie w przy­kładnej zgo­dzie na półce eche uge[50] stała ikona pra­wo­sławna, mie­dziane wi­ze­ru­nki Buddy i symbole po­gańskich edży­nów, go­spo­da­rzy la­sów, gór i wód, po czym rzekł:


    – Nie­chaj Matka Bo­ska Ka­zańska za­wsze ma w opiece dom ten, mieszkańców jego i do­by­tek ich! A gdy za­jęta bę­dzie ważniejszymi spra­wami, niech wielki Budda wy­rę­czy ją w tym i niech w do­broci swej po­zwoli miejsco­wym edży­nom po­móc so­bie w tej pracy, żeby wszy­scy byli tu zdrowi, we­seli i bo­gaci!


    Odpił z cza­rki i po­dał ją Chongodo­rowi.


    Ten nie od razu przy­jął, nie od razu odpo­wie­dział.


    Stał ra­żony za­cho­wa­niem Bro­ni­sława, tym, że ten znał du­cho­rian!


    Oprzy­tomniawszy, stary odpił z cza­rki i prze­mó­wił:


    – O, Bro­nić Sławy! Ty śmiały i dzielny, chodzić na niedźwie­dzia z trójno­giem i no­żem, za­bić bu­rego i dać nam mięso, my jeść, dużo jeść! Ty mą­dry, być po­tok koło twego domu, nie ma te­raz po­tok, jest wielka woda, ona iść do ogrodu, do ce­buli, gro­chu, ka­pu­sty; ona ma ryby i w niej pływa twoja wy­dra, która ło­wić ryba dla cie­bie! Ty do­bry, dać nam je­dze­nie i strze­lby, i mnó­stwo rze­czy, i ka­zać, że le­piej żyć w drewnia­nych do­mach z podłogą i drzwiami. My dużo, dużo ko­chać cie­bie, my dużo słu­chać cie­bie, Bro­nić Sławy, jak na­szego jasu, tajszę Chongodora!


    Na­pełnił cza­rkę po brzegi i zwró­cił Bro­ni­sła­wowi, ten przy­jął, wie­dząc, że tym ra­zem trzeba wy­pić do dna.


    A stary za­czął wszystkich czę­sto­wać po ko­lei. Wiera mu­siała odpić choć kapkę, Pa­weł do­stał normalną porcję, na­stępnie Ca­gan, Dandor, Erche i reszta.


    Za­częła się uczta. Na pierwsze da­nie po­dano bu­lion w rze­źbio­nych cza­rach z brzo­zo­wych na­ro­stów. Na dru­gie da­nie bu­uza – pie­rożki z prza­śnego cia­sta, na­dzie­wa­nego su­ro­wym mię­sem, które go­to­wano na pa­rze w spe­cjalnym bla­sza­nym na­czy­niu. Na trze­cie sza­szłyk na dłu­gich cienkich pa­tyczkach. Po­tem przy­szła ko­lej na aruł, twa­ro­gową masę wy­su­szoną i na­ni­zaną na nitki, uruma, krążki z mlecznej pianki, zło­żone we dwoje, le­pioszki, go­to­wane w ba­ra­nim tłu­szczu, różne konfi­tury i kirpiczna herbata, czy­sta tym ra­zem, za radą Pawła, bez soli, mleka i sadła.


    Rozmowy to­czyły się swobodnie, rozwią­zały się ję­zyki, przy­po­minano, jak to było, gdy oni tu przy­byli, snuto wspo­mnie­nia, dzie­lono się za­mie­rze­niami na przy­szłość, opo­wiadano różne hi­sto­rie, raz po raz zry­wał się śmiech, po­ka­zy­wano sprzęty go­spo­darskie i dzieci… Gdy Wie­rze po­ka­zano py­zatą dwu­letnią dziewczynkę, Bro­ni­sław sze­pnął: „To ta w ko­ły­sce…”. Wiera zro­zu­miała – to ta, co w cu­chną­cej ko­ły­sce umie­rała z głodu, nie mo­gąc już ssać swej piąstki.


    Był już wie­czór, gdy wy­szli z chaty. Go­spo­da­rze odpro­wadzili ich ka­wa­łek drogi, po­że­gnali się i zo­stali.


    – Za­u­wa­ży­li­ście, jak on tym ra­zem dziwnie na­zwał Bronka – Broni Sławy?


    – To ja mu wy­tłu­ma­czy­łem – ode­zwał się Pa­weł. – Py­tał, co zna­czy to imię, ni­gdy ta­kiego nie sły­szał… Po­wie­dzia­łem, że my tak na­zy­wamy mia­sto – Włady­wo­stok, Włady­kau­kaz… Że mają pa­no­wać nad tym kra­jem… A Po­lacy na­zy­wają osoby, co mają bro­nić swo­jej sławy, Władysław, Bro­ni­sław…


    Za ty­dzień miało się odbyć we­sele Erche z Pawłem. Mieli za­mieszkać tymcza­sem w po­koju na górce, a jak w przy­szłym roku Pa­weł po­stawi chatę dla sie­bie, to się tam prze­niosą. Od po­nie­działku Pa­weł ro­bił drugi stół i ławy, żeby wszystkich po­sadzić. Od czwartku ko­biety krzą­tały się w ku­chni, pie­kły, go­to­wały i sma­żyły.


    W nie­dzielę wsta­wiono długi stół tej sa­mej wy­so­ko­ści co pierwszy, na­kryto obru­sem, uma­jono zie­le­nią, rozło­żono ta­le­rze, sztućce, kie­li­chy, po­sta­wiono ka­rafkę wódki dla mężczyzn i bu­telki wina dla ko­biet oraz przy­go­to­wano zimne da­nia, jak śle­dzie, ka­wior, ryby w ga­la­re­cie, szynkę, pasztet, grzybki, ogórki so­lone, klu­kwę…


    – Ta­kiego stołu Pa­weł może się nie wsty­dzić – po­wie­działa Wiera kry­tycznym spojrze­niem obrzu­ca­jąc stół i za­raz zwró­ciła się do Luby i Duni. – A te­raz, dziewczęta, mu­simy się przy­o­dziać i zro­bić się piękne.


    Le­dwo zdą­żyli upo­rać się z tym, jak otwo­rzyły się wie­rzeje i w bramę wje­chał Ca­gan re­nem z ko­lo­ro­wymi ta­śmami na ro­gach, wio­zący ku­fer z po­sa­giem Erche, za nim dru­gie sa­nie, w któ­rych sie­działa Erche i jej ojciec z che­ge­ny­kiem, kołcza­nem pełnym strzał, po­tem trze­cie z Dando­rem i jego żoną, i tak da­lej, ra­zem sie­dem sań.


    Otwarto pa­radną sień i Ca­gan z Dando­rem prze­nie­śli ten ku­fer przez we­randę i da­lej po schodach do po­koju na pię­trze, gdzie po­sta­wili przy ścia­nie, a stary uwią­zał kołczan u wezgło­wia łóżka mło­dej pary ze sło­wami:


    – Przy­wieźć my che­ge­nyk ze strza­łami – pe­łen pado­łek dzieci przy­nieść my!


    Pa­weł spo­chmu­rnia. Gdy wszy­scy wy­szli i oni sami zo­stali w po­koju, rzekł do Bro­ni­sława:


    – Tego tylko bra­ko­wało… Sama pra­wie dziecko, na osiemna­sty jej idzie, i już dziecko!


    – Nie chcesz te­raz dzieci?


    – Na Boga, nie! Niech wpierw na­cie­szy się ży­ciem, a po­tem, gdy przyjdzie pora, że za­pra­gnie być matką.


    – Tak, ła­two po­wie­dzieć, a krew nie woda… Słu­chaj, Pa­weł, pe­wien le­karz w Nerczyńsku, gdy po­pro­si­łem go o maść na rany po kajda­nach, uli­to­wał się nade mną, że jadę na wieczne osie­dle­nie mię­dzy Tu­ngu­sów czy Bu­ria­tów, gdzie dziewczyny co druga za­ra­żona, więc wsu­nął mi po kry­jomu w pre­zencie pa­czu­szkę „Olla”. Nie są mi już po­trze­bne. Chodź, dam ci je.


    Kiedy za chwilę wy­szli z po­koju na parte­rze – Pa­weł nieco cze­rwony ze wzru­sze­nia, Bro­ni­sław jak za­wsze opa­no­wany – w sto­ło­wym pa­no­wał tłok, lu­dzie stali, nie­któ­rzy prze­su­wali się, oglą­da­jąc, jak tu się mieszka, nikt nic nie mó­wił.


    – Bronku, co te­raz? – spy­tała Wiera. – Wszy­scy cze­kają na coś, wiesz, na co?


    – Nie wiem. Po­winien być ślub bu­riacki czy pra­wo­sławny, po­tem sią­dziemy do stołu, ale Pa­weł mnie nie uprze­dził, jak to się ma odbyć…


    Wła­śnie nadszedł. Przy­szedł pod rękę z Erche.


    – Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu – po­wie­dział Edwardo­wi­czu, jak zwy­kle, gdy zwra­cał się w po­ważnej spra­wie, był sku­piony, trzy­ma­jąc Erche, pa­trzył na nią – do cerkwi pójść nie mo­żemy, ojca i matki pro­sić nie mogę, bo da­leko i nie wiem, czy żyją… Pro­szę, dajcie nam ślub po swo­jemu, jak uwa­ża­cie, wy, czło­wiek spra­wie­dliwy.


    I opu­ścił się z Erche przed nim na ko­lana.


    W izbie zro­biło się ci­cho. Po chwili rozległ się spo­kojny głos Bro­ni­sława, który mó­wił gło­śno, do­bitnie, jakby brał wszystkich na świadków:


    – Nie jestem władzą du­chowną czy państwową, żeby udzie­lać ślu­bów. Mogę tylko po­świadczyć wszystkim, że ty, Pa­weł, i ty, Erche, spo­tka­li­ście się w moim domu, po­ko­cha­li­ście się i chce­cie za­wrzeć zwią­zek małżeński. Wie­rzę, iż bę­dzie­cie do­brym mę­żem i do­brą żoną po­ma­ga­jąc so­bie wza­jemnie, i na tej no­wej drodze ży­cia z ca­łego serca ży­czę wam szczę­ścia!


    Podniósł ich z ko­lan i po ko­lei oboje uca­ło­wał.


    Zbli­żyła się Wiera, po­bladła, prze­jęta tym sie­ro­cym ślu­bem w tajgo­wym domu osadnika, objęła ich i wsu­nęła na palce złote obrączki ży­cząc wszystkiego najlepszego.


    Po niej za­częli podchodzić składa­jąc ży­cze­nia Luba, Du­nia, Mi­tra­sza, ojciec, bra­cia i cała rodzina.


    Wiera za­jęła się rozmieszcze­niem go­ści na ła­wach i zy­dlach, co było nie lada sztuką, zwa­żywszy, że trzeba było po­sadzić dzie­więtna­ście osób, z któ­rych większość ni­gdy nie sie­działa przy stole, na­le­żało dać im w są­siedztwie po­moc, co jeść, jak się po­słu­gi­wać łyżką, no­żem i wi­delcem, za­chę­cać do tego tru­dnego spo­sobu je­dze­nia. W końcu wszy­scy sie­dzieli na swo­ich miejscach, wódka i wino na­lane do kie­li­chów, wy­pito zdro­wie mło­dej pary i za­częła się uczta.


    Za­częło się grobowo. Go­ście z prze­ję­cia nie mo­gli wy­mó­wić słowa. Na po­czą­tek za­pro­po­no­wano śle­dzika. Bro­ni­sław czę­stu­jąc obie są­siadki, żony Ca­gana i Dandora, spe­cjalnie zwolnio­nym ru­chem na­kładał im na ta­le­rze, po­tem brał so­bie. Inni do­mownicy na­ślado­wali jego ru­chy, więc Ca­gan i Dandor, nieco już obyci z tym sto­ło­wym arse­na­łem w cza­sie odwie­dzin Wiery, wzięli so­bie na wi­delce po ka­wałku śle­dzia, za ich przy­kładem po­szła reszta. Po­tem tak samo ostrożnie, jak gdyby był to dy­na­mit, brali na ta­lerz ka­wior, rybę, pasztet…


    Do­piero po wła­ści­wym obie­dzie, gdy po­dano ro­sół, ku­le­biak i inne da­nia mię­sne, go­ście oswo­ili się i za­częli rozma­wiać swobodnie. W ogólnym gwa­rze i we­so­ło­ści raz po raz wy­bu­chał śmiech, nie krę­po­wano się już mó­wić po bu­riacku. A przy babkach pu­cho­wych z rodzynkami, przy­bra­nych lu­krem i ró­życzkami, przy pierniku, ba­ka­liach, konfi­tu­rach po­da­nych do herbaty, przy pierwszych owo­cach z wła­snego ogrodu, gdy każdy do­stał pół ja­błu­szka, bo wię­cej nie starczyło, za­u­wa­żono pewną ocię­ża­łość u go­ści i senność dzieci. Śpie­wano im wtedy pie­śni ro­syjskie z to­wa­rzy­sze­niem drozda czy fletu, ma się ro­zu­mieć, i wszy­scy pa­trzyli jak urze­czeni na Mi­tra­szę, ja­kie wy­wodzi trele. Bro­ni­sław spo­glą­da­jąc na unie­sioną w na­tchnie­niu głowę z ni­kłym ciemnym wą­sem i bródką, z któ­rej wy­chy­lały się cze­rwone zgrabne usta, nie mó­wiące, nie­stety, po­my­ślał, że Mi­tra­sza wy­rósł na przy­stojnego mężczy­znę, wy­soki, sze­roki w ba­rach, wą­ski w biodrach, nie­po­spo­li­tej siły i zręczno­ści, prawdziwy my­śliwy, cóż, kiedy nie­mowa… I w tejże chwili zoba­czył twarz Duni, wpa­trzo­nej w Mi­tra­szę jak w tę­czę.


    W końcu odpro­wadzono młodą parę, trzy­dzie­ści sześć lat i nie­całe osiemna­ście, na schody, pro­wadzące do ich po­koju. Go­ście rozje­chali się obda­ro­wani resztkami z uczty i do­mownicy zo­stali sami przy stole, w całko­wi­tym bezładzie, z obru­sem za­chla­pa­nym, z pla­mami.


    Za­częto sprzą­tać. Wiera zbie­rała se­gre­gu­jąc, Bro­ni­sław wy­no­sił do ku­chni, gdzie Du­nia w go­rą­cej wo­dzie myła, a Mi­tra­sza wy­cie­rał.


    – Udało się. Było pięknie – po­wie­dział Bro­ni­sław. – Dzię­kuję ci, ko­cha­nie. To twoja tro­ska, twoja praca. Nie mogę cię uca­ło­wać, bo trzy­mam tacę.


    – To weź jeszcze i tę ka­rafkę… Najbardziej prze­żył to Pa­weł. On tego dnia ni­gdy nie za­po­mni.


    – Tak wła­śnie chcia­łem, żeby nie za­po­mniał! Żeby zro­zu­miał, ka­torga i prze­szłość to koszmarny sen, a te­raz wstaje nowy dzień!


    – Wie­dzia­łam.


    – Co wie­dzia­łaś?


    – A że tak my­ślisz… Pawła trzeba po­sta­wić na nogi. Dać mu nową mi­łość, nową żonę i tro­ski…


    – W my­ślach mo­ich czy­tasz. Do­prawdy, na stare lata mó­wić bę­dziemy do sie­bie bez słów, spojrze­niami…


    
      
        [50] Eche uge – najważniejsza, najstarsza półka, czyli bożnica.

      

    

  


  
    W tym roku cedr nie obrodził, wie­wió­rek było mało, tak że Mi­tra­sza mu­siał do­ra­biać so­bie inną zwie­rzyną, sta­wia­jąc po­trza­ski i pa­ście na sobole i gro­no­staje, czego w ze­szłym roku nie ro­bił, prze­pada­jąc ca­łymi dniami za po­pie­li­cami. Co do Bro­ni­sława, to ten w dalszym ciągu chodził za sobo­lami i gro­no­sta­jami, wy­spe­cja­li­zo­wał się w tym, ale tej zimy za­czął wię­cej czy­tać ślady wilków i li­sów, któ­rych nie wiadomo skąd i dla­czego mnó­stwo zja­wiło się w ich oko­licy, i ta lektura, w miarę jak na­bie­rał bie­gło­ści, co­raz bardziej wcią­gała go w tro­pie­nie.


    Pewnego dnia wró­cił późnym wie­czo­rem do domu, zma­chany, ale za­do­wo­lony, ubiwszy dwa rude lisy. Wszy­scy już zje­dli ko­la­cję i ro­ze­szli się po swo­ich po­ko­jach, tylko Du­nia zmy­wała w ku­chni na­czy­nia. Dała mu zo­sta­wione dla niego je­dze­nie, więc zjadł i po­szedł do sie­bie, by po­dzie­lić się wra­że­niami z Wierą.


    W ich po­koju pa­liła się świeca na stole (Wiera lu­biła świece w chwi­lach rozmy­ślań albo gdy rozma­wiali we dwoje). Sie­działa z rozpiętą blu­zką po­chy­lona nad dzieckiem przy piersi. Ma­leństwo wi­do­cznie do­brze się na­ssało od Luby i te­raz za­sy­piało błogo, ssąc ja­łową jej pierś.


    Nie podnio­sła głowy. Wie­działa, kto przy­szedł. Ci­cho podszedł do pieca, oparł się, grze­jąc plecy. Czuł na­strój me­lancho­lijny. Cze­kał.


    – Cza­sami już nie mogę… – po­wie­działa, wciąż nie podno­sząc głowy. – Nie myśl, że wa­riuję… Tylko jak mnie rozpacz chwyci, to to daje ulgę… Jakbym na­prawdę była jego matką albo jakby on wy­ssał ze mnie tro­chę tej go­ry­czy.


    Bro­ni­sław milczał, nie wie­dząc, ja­kim sło­wem ukoić jej ból.


    – Poza tym to skaza na małżeństwie… Kie­dyś za­pra­gniesz mieć syna.


    – Prze­cież ni­gdy tego nie pra­gną­łem, prze­ciwnie…


    – Ach, co innego nie chcieć, a co innego nie móc, choćbyś nie wiem jak chciał!


    Usiadł przy niej na łóżku.


    – Uspo­kój się, ko­cha­nie. Nie mogę pa­trzeć, jak się sza­rpiesz. To okropne, taka rozpacz z nie­pewno­ścią, taka rwa du­chowa… Prze­cież mamy na­sze ma­leństwo!


    – Tak, nie wzią­łeś ani razu go na ręce!


    – Bo się boję! Nie mia­łem ni­gdy do czy­nie­nia z nie­mowlę­tami. Wy­dają się ta­kie kru­che jak no­wa­lijki, że ła­two uszkodzić.


    – Nie, jest silne, już główkę trzyma! Weź…


    Wy­cią­gnął ręce po dziecko, wziął. Pa­trzył w uśpioną twa­rzyczkę z le­dwo za­zna­czo­nym no­skiem. Od przy­tu­lo­nego ciałka udzie­lało mu się ja­kieś ufne cie­pło.


    – Jest piękny. Po­patrz na te wło­ski, na usteczka, na no­sek… No­sek u dziecka najpóźniej się rozwija. Jak zoba­czysz u nie­mowlaczka kształtny no­sek, mo­żesz być pe­wien, że wy­ro­śnie okropny no­chal.


    – Wiesz, czuję do niego tkli­wość i coś jakby już mi­łość. Jestem pewny, że będę go ko­chał. A ty, jak prze­ży­jesz radość jego wzro­stu i nie­po­koje jego cho­rób dzie­cię­cych, wy­starczy trzy, cztery lata, za­po­mnisz w ogóle, że to nie twoje dziecko.


    – I ni­gdy nie za­ma­rzę, że moje mo­gło być lepsze?


    – Za to nie rę­czę, może mieć wady i braki, ale na­wet wtedy bę­dziemy go ko­chali, bo bę­dzie na­szym sy­nem, tylko na­szym!


    Prze­minęły święta Bo­żego Na­rodze­nia, pra­wo­sławne i ka­to­lickie, z tą tylko różnicą, że w ka­to­lickie śpie­wano ko­lędy, w tym cza­sie, aku­rat pod Nowy 1914 Rok, Ma­ła­nia urodziła małe.


    Odkryła je Wiera, zajrza­wszy do barłogu Ma­ła­nii, do któ­rego za­glą­dała co pe­wien czas dla po­rządku, jak się jej śpi, a barłóg swój Ma­ła­nia urzą­dziła w kę­pie drzew po­ra­sta­ją­cych rozpada­jące się ru­mo­wi­sko le­gendarnego Chongodora.


    Na wo­ła­nie Wiery zbie­gli się wszy­scy do­mownicy.


    – Pa­trzcie! Oto niedźwiadki Ma­ła­nii!


    Zoba­czyli, że w każdej dłoni trzyma po zwie­rzątku z rza­dziu­tką sierścią, ślepe, wagi najwy­żej fu­nta.


    – To są niedźwiadki? – rozle­gły się głosy zdu­mie­nia. – Te funciki?!


    – Góra urodziła mysz!


    Nie po­do­bała się wi­dać Ma­ła­nii ta ogólna we­so­łość, mru­knęła groźnie i Wiera oddała jej małe. Ma­ła­nia za­brała je do barłogu, po­ło­żyła się na boku, przy­garnąwszy łapą no­wo­rodki do su­tek, spała, one na pół śpiące ssały, i tak z rza­dkimi prze­bu­dze­niami do­trwały do maja, kiedy wy­szły na świa­tło dzienne oba niedźwiadki o nie­by­wa­łym przy­ro­ście około arszyna[51], ale wciąż na­zy­wane Funci­kami.


    Z wy­da­rzeń pa­miętnych, o któ­rych długo po­tem opo­wiadano ze zgrozą, na­leży wspo­mnieć o nocnym najściu wilków. Gdzieś około północy w środku lu­tych mrozów zbu­dziło mężczyzn za­jadłe szcze­ka­nie psów. Nim chwy­cili za strze­lby, wielka wa­taha, prze­szło dwadzie­ścia sztuk, prze­sko­czyła z za­spy na­wia­nej pod czę­sto­ko­łem pro­sto do środka za­grody. Mi­tra­sza z Pawłem strze­lali do nich z okien pię­terka, a Bro­ni­sław z ganku, jednak cztery reny zdą­żyły za­gryźć i na­po­cząć. Ubili pięć wilków i jednego za­gryzł Bry­siek przy po­mocy Ży­wego (Bry­siek prze­gryzł mu kark, gdy Żywy zła­pał go z tyłu). Łaja z Łajki­sy­nem sie­działa cały czas jak tru­sia pod we­randą.


    Z na­sta­niem zimy zmie­nił się ich rozkład dnia. Wsta­wali wprawdzie o szó­stej, ale o wpół do ósmej mężczyźni szli do lasu z su­chym pro­wiantem w chle­baku, sprawdzali pu­łapki, sta­wiali nowe, po­tem szli po tro­pach na podchody – Bro­ni­sław w jedną stronę, Mi­tra­sza w drugą, a Pa­weł chodził raz z tym, raz z tamtym. Do my­śli­stwa nie miał cha­rakteru, za to ry­bak był z niego za­wo­łany. Od czasu do czasu chodził nad rzekę i ło­wił w prze­rę­bli. Wy­rą­by­wał so­bie w lo­dzie taką stu­dzienkę, ryba podchodziła, żeby po­oddy­chać świe­żym po­wie­trzem, i znajdo­wała po­ży­wie­nie, bo sy­pał w to miejsce za­su­szone od je­sieni barma­sze, małe białe raczki, ło­wił na szma­cia­nego barma­sza z ko­twiczką. Raz po raz wolno opu­szczał żyłkę z tą przy­nętą na końcu i podno­sił – „pompo­wał”. Jak ryba chwy­ciła, to wy­rzu­cał na lód, gdzie pa­lił się ogień w że­la­znym trójnogu, i znów za­czy­nał „pompo­wać”. W ten spo­sób za­opa­try­wał ich w ryby ło­so­siowe, które po­tem je­dli w po­staci mro­żo­nej, jako „stru­ga­ninę”, kra­jąc cienkimi pla­sterkami su­rową rybę jak bryłkę zmarzliny, albo w po­staci zna­ko­mi­tej so­la­noczki rybnoj we­dług prze­pisu Alo­szy Mi­lio­nera.


    O czwartej schodzili się na obiad, siadali do stołu wszy­scy – Wiera, Bro­ni­sław, Mi­tra­sza, Pa­weł, Erche, Luba i Du­nia – po­tem odpo­czy­wali rozma­wia­jąc przy stole, i to była najmilsza pora dnia. Dzie­lili się wra­że­niami i spra­wami dnia, opo­wiadali so­bie za­sły­szane hi­sto­rie lub z wła­snego ży­cia dykte­ryjki, anegdoty, cza­sem śpie­wali, przy tym ręce ko­biet czę­sto­kroć były za­jęte ja­kąś robótką do­mową… O siódmej była ko­la­cja i gdzieś koło ósmej rozchodzili się do swo­ich po­ko­jów.


    Odży­wiali się w tym cza­sie jak ni­gdy. Wiera dbała o po­żywny, sytny i urozma­icony jadło­spis. Więc w dni po­wsze­dnie był ro­sół, ka­pu­śniak na mię­sie, gro­chówka, ogórkowa za­bie­lana na ne­reczkach, barszcz, grzy­bowa, pielmie­nie, pie­czy­ste z dzi­czy­zny, ko­tlety sie­kane, udziec pie­czony w piecu chle­bo­wym, także ka­sza gry­czana i za­pie­kanka, sza­szłyk, ja­rząbki, cie­trze­wie i inne ptactwo lub „za­mie­szanka”, czyli mięso w kostkę, sło­nina, karto­fle, groch, ce­bula, udu­szone w ostrym so­sie cze­remsza­nym… Na de­ser ki­siel żu­ra­wi­nowy, sza­niegi z ja­godami i cia­sto do­mowe do herbaty. Czę­sto wi­działo się na stole ki­szoną ka­pu­stę, ogórki, grzyby. W nie­dzielę i święta na przy­stawkę „stru­ga­nina”, ba­łyki i ka­wior, który Wiera bardzo ce­niła za jego warto­ści odżywcze, po­tem so­la­noczka rybnaja lub ku­le­biak, de­ser w te dni sta­rano się po­dać szcze­gólnie suty i obfity. A chleb jadali za­wsze ten sam, smaczny, sy­be­ryjski, z wy­so­kich bochnów pszennej mąki do­mo­wego wy­pieku.


    W po­czątkach marca przy­je­chał Fie­dot, syn Aku­liny, który znał drogę, i Ja­ków Czu­tkich, mąż Luby. Przy­wieźli pocztę z Udińskiego, za­mó­wione książki ro­syjskie i polskie, oraz ma­szynę Wiery z ma­ne­kinem. Wiera za­brała się do obszy­wa­nia Erche, kro­iła spódnice, blu­zki, sa­ra­fany, w które miała się prze­brać Erche, jak przy­stało Ro­sjance, żo­nie Pawła. Tymcza­sem Fie­dot i Ja­ków wy­chodzili z rana do lasu, Fie­dot z Bro­ni­sła­wem, Ja­ków z bra­tem, mieli strze­lby jak pra­wie każdy chłop sy­be­ryjski, szli na po­lo­wa­nie i coś ubili, po­zna­jąc normalny dzień pracy za­wodo­wej my­śli­wego. Wie­czo­rem przy stole by­wało, gwarno i we­soło, ga­wę­dzili i ba­wili się do późna. Pa­weł za­brał ich na rzekę, zro­bili trzy prze­rę­ble i ło­wili na barma­sza w trzy wędki, przy­no­sząc do domu mnó­stwo ryby. Odwie­dzili Bu­ria­tów. Na tę oka­zję Bu­riaci sie­dzieli ta­ra­sun, czyli na­ro­bili bimbru. Fie­dot z Ja­ko­wem przy­nie­śli po­darki. Od tego za­częło się przy­ję­cie. Bro­ni­sław ze sta­rym za­częli du­cho­ria­nić, pra­wiąc so­bie grze­czno­ści przy ce­re­mo­niale pi­cia, a go­ście z do­mowni­kami mo­gli archi­da­czyć, czyli po pro­stu pić.


    Po dwóch ty­go­dniach go­ście odje­chali, uwo­żąc Lubę, bez piersi któ­rej półroczny Ziu­tek mógł już się obejść, prze­chodząc na mannę kaszkę mleczną, na zu­pki i tartą marchew. Sie­dział u Wiery, trzy­ma­jąc główkę pewnie, i zro­bił na­wet przy jej po­mocy „pa, pa” rączką na po­że­gna­nie.


    
      
        [51] Arszyn – miara dłu­go­ści w Ro­sji przed re­wo­lu­cją = 0,71 m.

      

    

  


  
    Był trzeci kwietnia, czas po­o­biedni. Obiad jadali te­raz wcze­śniej, o dru­giej, bo skończył się se­zon my­śliwski.


    Wszy­scy byli w domu. Wiera szyła, Bro­ni­sław podli­czał przy stole za­robki w se­zo­nie, Du­nia i Erche go­to­wały obiad, Mi­tra­sza sie­dział na ła­wie z Ziu­tkiem w be­ciku, a Pa­weł majstro­wał w warszta­cie.


    – Do li­sów sre­brzy­stych mia­łem w tym roku fart i wilków ubi­łem dwa­na­ście sztuk, reszta jak zwy­kle kuny, sobole i gro­no­staje – ode­zwał się Bro­ni­sław. – Ra­zem, Wie­ru­siu, wiesz, ile bę­dzie? Dwa ty­siące dwie­ście ru­bli!


    – Cu­do­wnie! Ty­le­żeś ni­gdy jeszcze nie za­ro­bił?


    – Ni­gdy! Przy­no­sisz mi szczę­ście. Prze­ciętna, jak po­dzie­lić wszystkie za­robki przez cztery lata, wy­nie­sie ty­siąc sie­demset dzie­więćdzie­siąt dwa ru­ble… A jak u cie­bie, Mi­tra­sza? Ileś wy­cią­gnął z tajgi?


    Ten uniósł brwi, zro­bił ruch nie­zde­cy­do­wa­nia, po­tem, odło­żywszy Ziu­tka, na­pi­sał na bloczku: „ty­siąc pięćset albo ty­siąc sześćset ru­bli”.


    – No, wi­dzisz, zbli­żasz się do mo­jej średniej… Wnio­sek z tego taki, cza­rno na bia­łym, ma­te­ma­tycznie, że na wszystko nam wy­starczy, mo­żemy tu żyć, i to do­brze żyć!


    – Wnio­sek twój uczcimy winem – po­wie­działa Wiera. – Du­niu, jak ty sto­isz?


    – Obiad go­tów…


    Wiera zgarnęła skro­jone czę­ści sa­ra­fanu Erche, Bro­ni­sław za­brał swoje no­tatki, za­częli na­kry­wać do stołu, wtem psy za­szcze­kały. Przez okno zoba­czyli, jak Pa­weł po­szedł otwo­rzyć fu­rtkę i za­raz po­biegł co tchu z po­wro­tem w to­wa­rzy­stwie Ca­gana.


    – Mówi, że do nas jadą ko­zacy!


    – Tak, tak, pa­pa­cha! Tyle pa­pa­cha! – po­twierdził Ca­gan, po­ka­zu­jąc sześć palców.


    Oka­zało się, jak zro­zu­mieli z opo­wiada­nia Ca­gana, zoba­czył ich ze Stro­mego Stoku, skąd rozpo­ściera się wi­dok na całą po­łu­dniową stronę. Je­chali konno, pro­wa­wadząc dwa lu­zaki, i przed nimi biegł czło­wiek na nartach.


    – Prze­wodnik – mru­knął Bro­ni­sław i chwilę milczał. Gdy prze­mó­wił, w gło­sie i twa­rzy było ta­kie na­pię­cie, że wszy­scy zro­zu­mieli nie­bezpie­czeństwo, go­towi na rozkazy. – Weźmiesz bierdankę z na­bo­jami i wszystkie swoje ry­backie pri­czyndały[52] i pry­śniesz na nartach z Szy­ra­bem do na­szej budy na wy­spie. Za kilka dni przy­ślesz Szy­raba na zwiady do Ca­gana. Wiero, daj mu za­raz pro­wiantu na te dni. Erche, wy­nie­siesz wszystkie swoje i Pawła rze­czy z po­koju, pójdziesz do ojca, prze­bie­rzesz się w cha­łat, zdejmiesz obrączkę – ni­gdy ni­kogo nie po­ślu­bi­łaś, ro­zu­miesz? Szybko! Mamy tylko pół godziny!


    Le­dwo wy­pchnęli Pawła i Erche z Ca­ga­nem za bramę, le­dwo po­sprzą­tali i Bro­ni­sław po­wie­dział: „Spo­kojnie, sie­dzimy so­bie jak zwy­kle w domu, wszystko zwy­czajnie, co­dziennie” – jak psy znów za­szcze­kały.


    Bro­ni­sław i Mi­tra­sza, wziąwszy broń, po­de­szli do bramy.


    – Kto tam?


    – Otwie­rać! Po­li­cja!


    – Pro­szę o do­wód.


    – Jak śmiesz! To opór władzy!


    – Możliwe, ale my tu ży­jemy na bezlu­dziu, prze­ży­li­śmy już dwa na­pady, więc oba­wiamy się otwie­rać nie­znajomym…


    – Prze­cież wi­dzisz, że umundu­ro­wani!


    – Każdy może wło­żyć mundur… Pro­szę pana, niech mi pan da swój do­wód po­nad fu­rtką.


    Po chwili za­mie­sza­nia wy­su­nęła się ręka nad czę­sto­ko­łem i po­dała pa­pier.


    Na­kaz re­wi­zji u Bro­ni­sława Najda­rowskiego… I jeszcze Bro­ni­sław za­pa­mię­tał, że re­wi­zję ma prze­pro­wadzić pri­staw Piotr Sa­wicz Podie­ni­cyn.


    Otwo­rzył wie­rzeje.


    Wje­chał pri­staw w po­li­cyjnej cza­pce i ofi­cerskim szy­nelu, za nim pię­ciu ko­za­ków w pa­pa­chach i na końcu sku­lony Fie­dot na nartach, obraz winy i sa­mo­u­dręki, ka­zano mu po­ka­zać drogę, mu­siał po­ka­zać…


    – Najmocniej prze­pra­szam, sie­dzimy tu jak w fortecy, wszystkich oba­wiamy się – prze­pra­szał Bro­ni­sław.


    Pri­staw skinął głową.


    – Pro­wadźcie do domu.


    Był wy­soki, lat czterdziestu, przy­stojny, z cza­rnym wą­sem i gę­stymi cza­rnymi brwiami na sma­głej twa­rzy po­łu­dniowca, o du­żych, ślicznych oczach, wy­pro­sto­wany, wszystko na nim le­żało jak ulał, cho­ciaż wcale nie było ta­kie nowe.


    U pa­radnego wejścia, na we­randzie, mu­sieli chwilę za­cze­kać, póki Du­nia z klu­cza otwo­rzy drzwi z we­wnątrz.


    – Piękny do­mek i oko­lica piękna – za­u­wa­żył pri­staw rozglą­da­jąc się do­koła. – Pan to sam wszystko po­bu­do­wał?


    – Nie, bu­do­wał mój przy­ja­ciel, świę­tej pa­mięci Mi­ko­łaj Czu­tkich. Po jego za­mordo­wa­niu ku­pi­łem u córki i do­kończy­łem bu­dowy.


    Klucz zgrzytnął, otwarły się drzwi i prze­szli przez sionkę do sto­ło­wego, gdzie stali wszy­scy do­mownicy. Bro­ni­sław za­czął prze­dsta­wiać, na wi­dok Wiery pri­staw wy­prę­żył się, brzęknął ostro­gami i skło­niwszy głowę, po­wie­dział: „Madame…” Pewnie sły­szał o niej, bo­gata zie­mianka, za­mordo­wała męża, rotmi­strza, a może prze­mó­wiła jej uroda i obejście, toć na­wet gdyby stała boso, po­zna­łby w niej damę… „Ofi­cer ka­wa­le­rii, po­my­ślał o nim Bro­ni­sław, coś prze­skrobał, szu­rnięty z wojska do po­li­cji…”


    – Mogę pro­sić pana do stołu po po­dróży? – za­py­tała Wiera.


    – Nie­stety, ła­skawa pani, dzię­kuję. Przy­je­cha­łem w przy­krej spra­wie, mam prze­pro­wadzić re­wi­zję, więc przede wszystkim obo­wią­zek.


    Za­częli, jak so­bie ży­czył, od piwnicy. On, uriadnik i jeszcze je­den ko­zak ze­szli po schodach do piwnicy i skru­pu­latnie prze­trzą­snęli wszystko, na­wet kijkiem mie­rzyli za­wartość be­czek ka­pu­sty, żu­ra­winy, ogórków i grzy­bów, opu­kali ściany i wy­szli.


    Na po­dwó­rzu za­u­wa­żył dwa otwory w funda­mentach, na któ­rych stała we­randa, gdzie było le­go­wi­sko psów. Ka­zał usu­nąć rozszcze­kane, mio­ta­jące się psy, po czym dwóch ko­za­ków we­szło na czwo­ra­kach i opu­kało mur, szu­ka­jąc ukry­tego wejścia pod dom.


    Po­tem po­szedł na górę. Zre­wi­do­wał po­kój Mi­tra­szy i po­kój Duni, dawniej Pawła i Erche. Ciemno już się zro­biło, za­pa­lono lampy. Ze­szli na dół, za­częli re­wi­do­wać po­kój Bro­ni­sława i Wiery. Prze­trzą­snęli wszystkie książki ro­syjskie i polskie. Sprawdzili za­wartość szafy z bie­li­zną i ubra­niami, szu­flady stołu i ko­módki mię­dzy łóżkami, zajrzeli pod kołdry, po­du­szki i ma­te­rac, na­wet pod łóżka. Nic.


    – To mo­że­cie już iść i zjeść so­bie w ku­chni – po­wie­dział Podie­ni­cyn do uriadnika i ko­zaka. – Ra­port to już moja sprawa.


    Tamci wy­szli. Podie­ni­cyn pa­lił w za­my­śle­niu. Wzrok jego padł na po­dłu­żne pu­dełko tektu­rowe z na­mo­taną nań owczą wełną. Le­żało na sa­mej kra­wę­dzi pa­ra­petu, lada chwila mo­gło spaść. Ru­chem, ja­kim zwy­kle usu­wamy nie­po­rzą­dek, chciał prze­su­nąć pu­dełko i zdu­miał się, że ta­kie ciężkie. Po­trzą­snął. Coś tam ode­zwało się me­ta­licznym po­brzę­kiem. Wtedy usu­nął mo­tek wełny. Uka­zał się wy­ka­li­gra­fo­wany na­pis: „50 szt. na­bo­jów do na­gana” ręką Wojcie­chowskiego. W odpo­wie­dzi na prośbę Bro­ni­sława przy­słał tro­chę na­bo­jów do na­gana, to wy­starczy na dzie­sięć lat. Istotnie w ciągu dwóch lat Bro­ni­sław wy­strze­lał za­le­dwie sie­dem sztuk.


    – Tyle na­bo­jów, a gdzie na­gan? – za­py­tał Podie­ni­cyn.


    Bro­ni­sław się­gnął pod pa­zu­chę i wy­jął spod pa­chy pi­sto­let. Po­ło­żył na stole przed nim.


    – Pan tak za­wsze nosi go przy so­bie?


    – Za­wsze. Pod moją opieką znajdują się ko­biety i dziecko, a najbliższego po­li­cjanta można szu­kać prze­szło dwie­ście wiorst stąd w Udińskiem.


    – Pan sam to zro­bił? – za­py­tał Podie­ni­cyn wska­zu­jąc na sze­lki pod pa­chą.


    – Sam. Płytka ka­bura na sze­lkach pod lewą pa­chą. Nie­wi­do­czna, a chwyt ła­twy – odpo­wie­dział Bro­ni­sław tymże spo­kojnym gło­sem, choć czuł, że zie­mia mu się spod nóg usuwa – prze­sie­dlą da­leko, gdzieś do Ja­ku­cji albo i na Sa­cha­lin…


    – Od kogo pan go do­stał?


    Mógłby po­wie­dzieć: „To z wa­szej składnicy, Gu­la­jew dał go Wa­si­lie­wowi, Wa­si­liew miał z niego za­bić Sto­ły­pina” – tak mu się te­raz stało wszystko obo­jętne, odkąd po­czuł, że traci Wierę… Spró­bo­wał jednak ra­tu­nku:


    – Zo­tow dał.


    – Zo­tow? Z ja­kiej ra­cji miałby panu da­wać?


    – By­łem przy nim w cha­rakte­rze ochrony oso­bi­stej. Pan wie, że jestem wy­bo­ro­wym strze­lcem? No, więc Zo­tow mnie wziął z sobą na wy­prawę do Si­nicy i dał ten pi­sto­let, a ode­brać za­po­mniał czy też nie chciał. Mia­łem u niego da­lej pra­co­wać.


    – W Si­nicy?


    – Nie, w re­ze­rwa­cie le­śnym.


    – Nie wie­dzia­łem, że ma re­ze­rwat.


    – Ma po­wstać. Je­dyny na Sy­be­rii wielki re­ze­rwat przy­rody. Mam być jego kie­rowni­kiem.


    – Z pensją, je­śli wolno za­py­tać?


    – Pięćset ru­bli plus de­pu­tat trzy­dzie­ści dzie­się­cin, trójka koni i słu­żba.


    – Ba­jecznie… Wię­cej niż dy­rektor de­parta­mentu!


    – Tak, Zo­tow płaci wię­cej niż państwo, ale kraść nie po­zwala.


    – Po co kraść przy ta­kiej pensji… To rzecz po­sta­no­wiona?


    – Po­sta­no­wiona. Mam tylko prze­my­śleć do wrze­śnia.


    – Warto prze­my­śleć…


    Wziął pi­sto­let i na­boje, scho­wał do szu­flady stołu.


    – Nie­do­brze, je­śli ktoś zoba­czy to u pana.


    – Pro­szę pana – rozległ się głos Wiery za nimi, stała w drzwiach od kilku mi­nut i sły­szała wszystko, tro­chę tylko po­bladła, ale głos miała opa­no­wany: – Pro­szę pana, czy mogę pana pro­sić na ten spóźniony obiad czy wcze­sną ko­la­cję?


    – Madame – brzęknął ostro­gami – mam na­dzieję, że ze­chce mi pani to­wa­rzy­szyć…


    – Nie­stety, wy­głodzi­łam się i już jadłam. Mój mąż do­trzyma panu to­wa­rzy­stwa.


    Mąż! Pierwszy raz wy­mó­wiła. I to w ja­kich oko­liczno­ściach? Gdy ważą się jego losy… W ko­cha­nych, ja­snych oczach Bro­ni­sław czy­tał wy­zwa­nie i po­sta­no­wie­nie: „Tak, mąż! Pójdę za tobą choćby i na Sa­cha­lin!”


    W sto­ło­wym, gdy zajmo­wali miejsca, po­wie­działa:


    – Nie piję, ale lu­bię ro­bić na­lewki… Może pan spró­buje mo­jej de­re­niówki?


    Na­lała jemu i Bro­ni­sła­wowi, so­bie tylko kapkę… Nie siadłaby do stołu z pri­sta­wem, gdyby nie wi­działa jego gestu re­zy­gna­cji z czynno­ści po­li­cyjnych, gestu za­my­ka­nia szu­flady.


    Rozmowa żywo się po­to­czyła, zna­leźli je­den wspólny te­mat, mia­no­wi­cie, jak Do­łgo­szein wy­le­ciał – Bro­ni­sław te­raz do­piero do­wie­dział się, pri­sta­wowi Podie­ni­cy­nowi nie­obce było, co się dzieje w wyższych sfe­rach po­li­cyjnych, to­też po­informo­wał, że gu­berna­tor w try-miga isprawnika Do­łgo­sze­ina zwolnił, na­wet nie dał mu możno­ści zło­że­nia po­da­nia o dy­mi­sję na wła­sną prośbę, bo za­mie­rzał wy­to­czyć mu sprawę o współwinę w za­bójstwie Mi­ko­łaja Czu­tkich i otru­cie winnych za­bójstwa, ale z tego zre­zy­gno­wał, bo sprawa była po­szla­kowa… Podie­ni­cyn znał ko­niec tej hi­sto­rii, więc Bro­ni­sław opo­wie­dział mu po­czą­tek, co i jak wy­da­rzyło się w Si­nicy.


    – Państwo, zdaje się, nie mają są­siadów? – za­py­tał Podie­ni­cyn.


    – W odle­gło­ści wiorsty mieszkają Bu­riaci.


    – Szkoda, nie mogę ju­tro wy­je­chać… I u nich będę mu­siał prze­pro­wadzić re­wi­zję.


    Po ko­la­cji udał się za Bro­ni­sła­wem, ży­cząc do­brej nocy, do swego po­koju na gó­rze, gdzie prze­dtem sy­piał Mi­tra­sza, i stało jedno łóżko. A drugi po­kój, większy, gdzie mieszkali Erche i Pa­weł, prze­zna­czono dla ko­za­ków. Stały tam dwa łóżka i zro­biono na podłodze po­sła­nie ze skór na trzy osoby.


    Bro­ni­sław zszedł do ku­chni, gdzie za­stał Mi­tra­szę, Du­nię i zbie­dzo­nego Fie­dota. Ten mógł na­reszcie opo­wie­dzieć – bo do­piero te­raz zo­stali sami bez obcych lu­dzi – jak z nim było. Z wie­czora przy­szedł do Je­mie­lia­nowa ko­zak, że sołtys każe mu ju­tro być prze­wodni­kiem do Najda­rowskiego. Wie­dział, że parę razy by­wał na Wzgó­rzu. Ko­zak za­no­co­wał u niego, a le­dwo świt za­pro­wadził do Je­mie­lia­nowa, gdzie no­co­wał pri­staw z ko­za­kami. Co miał ro­bić? Mu­siał…


    – Nie przejmuj się, nic się nie stało. Kładź się na piecu ra­zem z Mi­tra­szą i śpijcie spo­kojnie. A Du­nia po­łoży się w sto­ło­wym.


    Wró­cił do swo­jej sy­pialni. Wiera rozcze­sy­wała włosy przed lu­strem.


    – Zdaje mi się, że nie po­jadę da­leko na północ pod świe­tli­stą fe­erię zo­rzy po­larnej za nie­le­galne po­siada­nie wojsko­wego pi­sto­letu.


    – Zła jestem na sie­bie. Na­mo­ta­łam wełnę na to pu­dełko z na­bo­jami i tak zo­sta­wi­łam na pa­ra­pe­cie.


    – Tru­dno, prze­ocze­nie… Nic się nie bój.


    – Uwierz w końcu, Bro­nek, że ja się ni­czego nie boję. Jednej tylko rze­czy boję się – że­byś ty nie umarł przede mną.


    – Wie­ru­siu, po co tak krańcowo i pa­te­tycznie… Jeste­śmy młodzi i zdrowi, normalnie mamy kilkadzie­siąt lat szczę­śli­wego ży­cia przed sobą… Wiesz, co ci po­wiem? – siadł na łóżko i zdjął buty. – Cały dzień chodzę i my­ślę, co się stało? Do li­cha, prze­cież coś się mu­siało stać, skoro pri­staw z ko­za­kami je­dzie dwie­ście z czymś wiorst do Najda­rowskiego, by zro­bić u niego re­wi­zję! Więc co? Ja­kaś wsypa gdzieś? Ucieczka?


    – Tak, ja także my­śla­łam o tym, że coś mu­siało się wy­da­rzyć.


    – Mu­simy się do­wie­dzieć… Ju­tro Podie­ni­cyn bę­dzie re­wi­do­wał Bu­ria­tów i nic nie znajdzie. Wy­pada nie­dziela… Bę­dzie lepszy obiad?


    – Jak zwy­kle w nie­dzielę. Mogę zro­bić ku­le­biak, a mogę zro­bić i so­la­noczku rybnuju.


    – Zrób to i tamto. Ko­zacy do­staną obiad u sie­bie na gó­rze z wódką, Mi­tra­szą, Du­nia i Fie­dot zje­dzą w ku­chni, trzeba ich uprze­dzić, a ty, Podie­ni­cyn i ja w sto­ło­wym, bez świadków bę­dzie swobodniejszy, ja go po­cią­gnę za ję­zyk…


    
      
        [52] Pri­czyndały – akce­so­ria, neo­lo­gizm w mo­wie ro­syjskiej.

      

    

  


  
    Na­za­jutrz po śniada­niu Podie­ni­cyn po­je­chał z ko­za­kami i Fie­do­tem do Bu­ria­tów i nie było go całe po­po­łu­dnie. Wiera z Du­nią za­jęte były w ku­chni, Mi­tra­sza po­ma­gał, a jemu dali Ziu­tka do pilno­wa­nia, co go spe­cjalnie nie absorbo­wało, dziecko po na­karmie­niu wkrótce za­snęło, mógł so­bie rozmy­ślać, wy­chodząc z po­koju do sionki na fajkę. A kiedy się prze­bu­dziło, to prze­winął je w su­che pie­lu­chy i za­ba­wiał dzwo­neczkiem na sznu­rku, wodząc mu przed oczyma; Ziu­tek pró­bo­wał zła­pać, wtedy podry­wał do góry i nie było dzwo­neczka. Ziu­tek rozglą­dał się, szu­kał oczami, aż gdzieś w dole rozległ się me­lodyjny głos dzwo­neczka, Ziu­tek cały pręży się, podnosi główkę – gdzie to? skąd to? – do­póki w za­sięgu jego oczu nie uka­zał się znajomy dzwo­niący prze­dmiot, chwiał się na sznu­rku, drobne rączki dy­go­tały z podnie­ce­nia, ale mą­dre do­znaną po­rażką zniknię­cia dzwo­neczka nie usi­ło­wały go chwy­cić, śle­dziły w sku­pie­niu, cze­ka­jąc na spo­sobny mo­ment – mo­ment na­stę­po­wał, i łaps do buzi…


    Na­reszcie wró­cił Podie­ni­cyn.


    – Zna­lazł pan coś z tego, czego pan szuka? – za­py­tał go Bro­ni­sław, bio­rąc Ziu­tka na ręce.


    – Gdzie tam… To cie­kawe skąd­inąd środo­wi­sko, ale całko­wi­cie poza moim za­inte­re­so­wa­niem za­wodo­wym.


    Za­brał się do pi­sa­nia pro­to­kołu.


    Pro­to­kół wy­padł długi, z wy­mie­nie­niem osób re­wi­do­wa­nych i re­wi­du­ją­cego, z wy­szcze­gólnie­niem wszystkich miejsc i obiektów re­wi­zji, a wnio­sek był krótki – żadnych prze­dmio­tów podle­ga­ją­cych za­ję­ciu nie zna­le­ziono.


    Podpi­sali się, ko­pię dał Bro­ni­sła­wowi.


    – A te­raz mogę panu po­wie­dzieć, pa­nie Najda­rowski, że mam już dość tej parszy­wej słu­żby w po­li­cji i też bym się chętnie prze­niósł do Zo­towa.


    – Daję panu słowo, że je­śli będę pra­co­wał u Zo­towa, uczy­nię wszystko, żeby pan się tam do­stał.


    Po czym prze­szli do sto­ło­wego na obiad, gdzie przy sma­ko­wi­tych za­ką­skach, jak „stru­ga­nina”, ba­łyki i ka­wior, rozmowa po­to­czyła się w kli­ma­cie to­wa­rzy­skim, o wszystkim i o ni­czym w szcze­gólno­ści, a przy trze­cim kie­liszku, po so­la­noczce rybnoj, a przed ku­le­bia­kiem, Bro­ni­sław za­py­tał:


    – A kiedy już pan, Pio­trze Sa­wi­czu, po­kończył swe obo­wiązki w na­szym domu, może pan te­raz wy­ja­śnić, dla­czego pan przy­je­chał?


    – Cóż, sprawa się to­czy, ale nie jest ta­jemnicą, zresztą pan, Bro­ni­sła­wie Edwardo­wi­czu, jest po re­wi­zji poza wsze­lkimi po­dejrze­niami… Otóż przy­je­cha­łem do państwa w związku ze śmiercią osobnika, wa­szego znajomego, po­da­ją­cego się za Le­onarda Sierpińskiego.


    – Co, ksiądz Sierpiński nie żyje?!


    – Nie ksiądz i nie Sierpiński… Za­chodzi do­mnie­ma­nie, że w roku 1898 w partii konwo­jo­wa­nej na Sy­bir zmarł ksiądz Le­onard Sierpiński i że ktoś prze­brał się w jego ubra­nie i przy­brał jego na­zwi­sko, zo­sta­wia­jąc trupa księ­dza w swoim ubra­niu i wcie­le­niu.


    – Ale dla­czego?


    – Dla­tego, że jest różnica mię­dzy wiecznym osie­dle­niem na Sy­be­rii a wieczną ka­torgą. Trzech było Po­la­ków w partii, idą­cych na wieczną ka­torgę.


    – I nie wiadomo, kim był na­prawdę ksiądz Sierpiński?


    – Nie wiadomo i wątpię, czy kie­dy­kolwiek do­wiemy się… Partia była duża, po­nad pięćset osób, była zima, aku­rat Boże Na­rodze­nie na eta­pie, kiedy za­łoga się po­piła, za­ko­pali w po­śpie­chu bez na­le­ży­tego sprawdze­nia. Wszy­scy trzej po­dejrzani, ci ka­torżnicy, nie żyją. A te­raz po piętna­stu z górą la­tach co da ekshu­ma­cja zwłok? Nagi szkie­let…


    – I o cóż bezi­miennego oskarżono?


    – Wy­da­wał „Prze­wodnik Oby­wa­telski”. Z wy­glądu i formatu nie różnił się od innych po­do­bnych prze­wodni­ków. Miał na po­czątku wiado­mo­ści przy­datne w każdym go­spo­darstwie rolnym, o ziemi i na­wo­zach, o duńskiej hodo­wli krów i temu po­do­bne, do­kładnie nie po­wiem, ja tylko raz go wi­dzia­łem, po­wta­rzam, co mi opo­wiadano, bo to prze­cież po polsku… A pod tą warstewką był dy­na­mit – arty­kuły wy­wro­towe, jak z nami walczyć, prze­gląd pro­ce­sów po­li­tycznych za ubie­gły rok, informa­cje o wy­ro­kach śmierci, ilu ze­słano na Sy­be­rię i na ka­torgę, i tak da­lej, aż do pewnych smaczków skanda­licznych, o afe­rach rzą­do­wych i dworskich, o Ra­spu­tinie… Wszystko to ro­bił sam, wy­da­wał, re­da­go­wał, ko­rektor i ekspe­dy­tor w jednej oso­bie, sa­motny, starszy wie­kiem, za­mi­ło­wany ogrodnik, wy­bitny agro­nom. Li­sty do niego pra­wie że nie przy­chodziły, lu­dzie z rza­dka go odwie­dzali. Raz do roku przy­jeżdżał do niego hu­rtownik ja­koby z Kańska, do­rę­czał ma­te­riał, za­bie­rał skrzynki z wa­rzy­wami, po­tem w Kańsku na­kle­jało się tektu­rowy szyldzik miejsco­wej fa­bryki se­rów i jako ser sy­be­ryjski przy­chodził do Warszawy. A po­li­cja w Warsza­wie od pię­ciu lat głowę so­bie ła­mała, urzą­dza­jąc za­sadzki na przy­pu­szcza­lnym szlaku wę­drówki „Prze­wodnika Oby­wa­telskiego” z za­gra­nicy, z Lipska, ze Szwajca­rii lub Francji!


    – To on pięć lat wy­da­wał „Prze­wodnik Oby­wa­telski”?


    – Wy­da­wał sam bez ni­czy­jej po­mocy tu­taj w Udińskiem. Na ma­lu­tkiej ma­szynce dru­karskiej, na bo­stonce.


    – I jak to się w końcu wy­dało?


    – Przy­padek zrzą­dził, że przy wy­ładu­nku w Warsza­wie jedna skrzy­nia spadła z wy­so­kiej rampy i rozle­ciała się. Wy­sko­czył „Prze­wodnik” spo­mię­dzy se­rów. Po­li­cja od razu zo­riento­wała się, sprzątnęła, ci­cho, sza, i cze­kali, aż zgłosi się odbiorca – nikt się nie zgło­sił, wi­do­cznie tamci obserwo­wali czy mieli swo­ich lu­dzi.


    Za­częto więc po ci­chu do­chodzić do kłębka. Wy­słali wy­wiadowców do Kańska. Tam rze­czy­wi­ście mieszkał je­den hu­rtownik wa­rzyw, Po­lak, z by­łych ze­słańców po­li­tycznych, mię­dzy innymi jeździł za to­wa­rem i do Udińskiego, ale wy­je­chał przed ty­go­dniem. Do­kąd – nie wiadomo. Już zdą­żyli po­wiado­mić. Ale rze­ko­mego księ­dza nie zdą­żyli, dziwne… Re­wi­zja za­stała go przy druku ko­lejnego nu­meru „Prze­wodnika” na rok 1914. Prze­pro­wadzono re­wi­zję wszystkich ze­słańców po­li­tycznych w oko­licy w pro­mie­niu dwu­stu wiorst. Pan jest ostatni. Sę­dzia śledczy za­mknie sprawę wy­krytą, przy jednym sprawcy nie­ży­ją­cym, z braku innych.


    – Nie­ży­ją­cym, po­wie­dział pan… Jak to się stało?


    – Tylko przez prze­ocze­nie śledczego. Po ca­łym dniu pracy i do­pro­sów pi­sał pro­to­kół, zaś rze­komy ksiądz po­wie­dział o Se­ra­fi­mie, że jest nie­winna, ana­lfa­betka, nie wie­działa o ni­czym, i że na­pije się wody. Wy­szedł do są­siedniego po­koju, ale za­miast po ka­rafkę, się­gnął po swoją dwu­lu­fkę my­śliwską, co stała w ką­cie. Na po­czątku re­wi­zji oznajmił, że nie na­bita, sę­dzia uwie­rzył na słowo. Więc się­gnął po broń, po­wie­dział: „Za stary na ka­torgę!” i na oczach Se­ra­fimy wsadził so­bie do ust lufy. Po­cią­gnął za oba spu­sty na­raz. W lu­fach był za­ję­czy śrut. Zo­stało po…


    – Niech pan nie mówi, co po nim zo­stało! – po­pro­siła Wiera.


    – Ile lat miał, jak panu się wy­daje? – spy­tał Bro­ni­sław.


    – No, po­nad sześćdzie­siąt na pewno… I wie­cie państwo, nie­wiele mu bra­ko­wało już, cztery lata, bo amnestia zmniejszyła mu wieczne osie­dle­nie na dwadzie­ścia lat. I w tym wieku, w ta­kiej sy­tu­acji podjął się sa­motnie… Sę­dzia śledczy, sam już czło­wiek nie­młody, po­wie­dział, że dałby mu order… Nie pa­mię­tam, jaki. Może pan po­wie, za mę­stwo ja­kie u was były ordery?


    – Virtuti Mi­li­tari.


    – O, wła­śnie, Virtuti… Dałbym mu, po­wiada, Virtuti Mi­li­tari pierwszej klasy za mę­stwo…


    Po­wiódł wzro­kiem po ich milczą­cych twa­rzach i stro­pił się.


    – Prze­pra­szam, ja tak swobodnie mó­wię o nie­boszczyku, a może on był państwu kimś bli­skim?


    – Nie mia­łem po­ję­cia o jego dzia­łalno­ści, ale lu­bi­łem go i sza­no­wa­łem – odpo­wie­dział Bro­ni­sław.


    – Za­le­dwie trzy razy rozma­wia­łam z nim, a również po­lu­bi­łam – do­dała Wiera.


    – Tak, tak, ro­zu­miem… By­wają u nas sprawy, przed któ­rymi czło­wiek by uciekł, ale do­kąd?


    – A Se­ra­fima? – spy­tała, prze­ry­wa­jąc mu, Wiera. – Co z nią?


    – Sę­dzia śledczy, wy­jeżdża­jąc z Udińskiego, opie­czę­to­wał jej dom i za­brał Se­ra­fimę z sobą. Jest w wię­zie­niu do dyspo­zy­cji gu­bernialnego za­rządu żandarme­rii. Zu­pełnie za­ła­mana. Jest jej, zdaje się, wszystko jedno, co z nią bę­dzie. A bę­dzie jedno z dwojga: albo całko­wite unie­winnie­nie z po­wodu ana­lfa­be­ty­zmu i wieku, albo parę lat ka­torgi za współu­dział.


    – Pa­nie – za­wo­łała Wiera – jej po­trze­bny jest do­bry obrońca! Trzeba na­tychmiast wy­słać de­pe­szę do Mo­skwy do me­ce­nasa Bu­ła­to­wi­cza, żeby obrony podjął się De­karton i przy­je­chał do gu­berni bez względu na koszta! To najlepszy obrońca, mój obrońca. Zrobi pan to dla mnie?


    – Madame, pani prośba jest rozka­zem!


    – Dzię­kuję panu. Wie­czo­rem dam panu tekst de­pe­szy – za­milkła, po­tem innym, cichszym gło­sem, jakby przy­po­mina­jąc, do­dała: – Ostatnim ra­zem, odpro­wadza­jąc mnie do sieni, po­wie­działa: „To święty czło­wiek, ten mój ksiądz. Ja bym do śmierci nie wie­działa, że po ziemi może chodzić taka świę­tość…”


    Za­pa­no­wało milcze­nie. Podie­ni­cyn wstał.


    – Państwo wy­ba­czą, że na ra­zie ich zo­sta­wię. Mam u sie­bie jeszcze tro­chę roboty.


    Uca­ło­wał rękę Wiery i wy­szedł.


    Z ku­chni wyjrzały twa­rze Duni, Mi­tra­szy i Fie­dota.


    – Pro­szę pana, stało się co? – za­py­tała trwożnie Du­nia.


    – Stało się. Ba­łem się o Pawła, a tymcza­sem nie­szczę­ście spo­tkało księ­dza Sierpińskiego. Nie żyje.


    – Ojej! – za­wo­łała Du­nia chwy­ta­jąc się za skro­nie, i jakby odpo­wiada­jąc na to, Ziu­tek w ich po­koju za­pła­kał.


    – Du­nia­sza, zajmij się nim, nie po­tra­fię, jestem rozstro­jona jak stara gi­tara.


    – Do­brze, pro­szę pani, już idę…


    Po­bie­gła do ma­lu­cha, a Fie­dotz Mi­tra­szą cofnęli się do ku­chni.


    Wiera się­gnęła po pa­pie­rosa, Bro­ni­sław na­bił fajkę. Za­pa­lili.


    – To dla­tego nie chciał ochrzcić nas, Ziu­tka i mnie – po­wie­działa po chwili Wiera, po­dą­ża­jąc wzro­kiem za kó­łeczkiem dymu.


    – Ja­sne. Mógł oszu­ki­wać rząd, że jest księ­dzem, ale nie wie­rzą­cych… To by­łaby pro­fa­na­cja sa­kra­mentów.


    – Wiesz, ja­koś nie mogę so­bie wy­obra­zić go nie-księ­dzem.


    – Ja także.


    – Mó­wimy o nim mimo wszystko „ksiądz”…


    – Wi­do­cznie tak długo grał rolę księ­dza, że stał się w końcu nim.


    – Wsadził obie lufy do ust i po­cią­gnął… Boże, co on my­ślał w tej chwili? Co czuł?!


    – Wi­dzisz, jest wśród nas dużo trójlo­jalnych, dwu­li­co­wych pa­trio­tów, lu­dzi miałkich cha­rakte­rów. To nie­prawda, że nie­wola hartuje – nie­wola upadla… Wszystkie na­sze po­wsta­nia były tra­giczne. Wy­glą­dały jak bu­nty li­li­pu­tów mię­dzy no­gami trzech wielko­lu­dów. Nie wie­rzę w nie­podle­głość Polski, do­póki istnieją Au­stria, Niemcy i Ro­sja jako państwa za­borcze. Ale na­ród, żeby do cna nie zmiałczeć, musi mieć od czasu do czasu dla swej wiary w sie­bie, dla swej godno­ści ta­kich sza­leńców jak ten ksiądz czy nie­ksiądz, czło­wiek bez imie­nia, który walczył z ca­łym impe­rium i zmarł w prze­raźli­wej sa­motno­ści… Na­wet wróg, na­wet sę­dzia śledczy, za­bi­ja­jąc go, przy­znał mu Virtuti Mi­li­tari za mę­stwo.

  


  
    Jest piękny sierpniowy dzień, późne po­po­łu­dnie. Lu­stro stawu lśni za ogrodze­niem w uko­śnych pro­mie­niach słońca, wy­daje się za­marłe, lecz nie­kiedy sły­szy się tam bu­szo­wa­nie i wi­dać pod wodą sre­brzy­sty grzbiet Raduni.


    Psy drze­mią pod we­randą.


    Nie opo­dal na po­lance leży Ma­ła­nia ze swo­imi Funci­kami wielko­ści już du­żego psa. Ba­raszkują na niej. Funcik ata­kuje, gra­moli się na ba­ry­kadę cielska matki, Fu­nta go spy­cha.


    Za ogrodze­niem sły­chać mia­rowe po­stu­ki­wa­nie sie­kierki – to Pa­weł robi ostatnie wią­za­nie da­chu, Mi­tra­sza mu po­maga. Chata stoi frontem do stawu.


    Na ścieżce od domu do bu­dynku go­spo­darczego Du­nia ostrożnie, krok za kro­kiem, pro­wadzi Ziu­tka za rączkę. W pewnej chwili pu­szcza go i Ziu­tek nie­pewnie, jedna­kże idzie da­lej sam…


    – Pro­szę pani! Ziu­tek po­szedł!


    Na ten krzyk Wiera rzuca ko­newkę w ogro­dzie i pę­dem bie­gnie ku niej, chwyta Ziu­tka i podnosi do góry:


    – Po­szedł! Moja ty rado­ści!


    Zbliża się Bro­ni­sław.


    – No, Ziu­tku, po­każ, co po­tra­fisz…


    – Zrób trzy kroczki dla ta­tu­sia – mówi Wiera pro­wadząc go za rączkę.


    Pu­szcza go sa­mego i Ziu­tek robi na­wet pięć kroczków, ogląda się na nią i śmieje, po­tem wzdy­cha i siada na tra­wie. Du­nia podnosi go i pro­wadzi da­lej za rączkę po dróżce ku do­mowi, ku niedźwie­dziom.


    – Kiedy dzieci za­czy­nają chodzić? – za­py­tuje Bro­ni­sław.


    – Różnie bywa. Dziewczynki wcze­śniej, chłopcy na ogół później, gdzieś około roku, Ziu­tek po­szedł w je­de­na­stym mie­siącu.


    Idą z po­wro­tem do prze­rwa­nej pracy. Wiera bie­rze jedną ko­newkę, Bro­ni­sław drugą, kończą podle­wa­nie… W tym roku obro­bili dwu­krotnie większy te­ren ogrodu. Za­po­wiada się piękny urodzaj. Po­mi­dory za­czy­nają się cze­rwie­nić, za ty­dzień zbiór.


    Za pło­tem ustaje cia­cha­nie sie­kierą, rozlega się stu­ka­nie po gwoździach na dwa młotki – sta­wiają ru­szto­wa­nie.


    – Kiedy Pa­weł kończy chatę? – za­py­tuje Wiera.


    – We wrze­śniu.


    – W ta­kim ra­zie trzeba na­pi­sać do Se­ra­fimy, żeby szy­ko­wała się w październiku.


    – Na­pi­sać, tak, ale za­biorę ją ja sam. W październiku po­ro­bię zi­mowe za­kupy w Udińskiem i przy­wiozę z sobą Se­ra­fimę.


    W tym cza­sie Pa­weł z Erche prze­pro­wadzą się do swej chaty, Mi­tra­sza weźmie ślub z Du­nią i za­mieszkają w ich po­ko­jach, a Se­ra­fima otrzyma po­kój Mi­tra­szy. Przy­po­mniały się wszystkie kło­poty i sta­ra­nia o unie­winnie­nie Se­ra­fimy. Me­ce­nas De­karton do­ka­zał cu­dów zręczno­ści i ta­lentu obrońcy, uwalnia­jąc Se­ra­fimę.


    Po­de­szli z ko­newkami do ja­bło­nek, obsy­pa­nych owo­cem. Za­częli podle­wać.


    – Jeszcze jedno mi­ste­rium na­tury – mówi Wiera.


    – Co masz na my­śli?


    – To, że ścinasz ga­łązkę szla­chetnej odmiany ja­błoni i trzy­masz ją rok w pia­sku gdzieś w piwnicy, a kiedy ru­szą soki we wszystkich drze­wach, to w rozszcze­piony pień dzi­kiej ja­błoni wsadzisz swoją ga­łązkę i ta przyjmie się, za­kwitnie, okaże się silniejsza niż źró­dło jej ży­cia, niż jej pień! Wy­ro­śnie nie dzika, ale szla­chetna ja­błoń odporna na mrozy… My­śla­łeś kiedy o tym?


    – My­śla­łem, ale nie zna­la­złem wy­tłu­ma­cze­nia.


    – Ja w tym wi­dzę jeszcze je­den do­wód na istnie­nie ro­zu­mnego pra­po­czątku świata…


    Odsta­wił ko­newki do bu­dynku go­spo­darczego i po­szli nad staw. Tu przy­szła do nich Radu­nia, więc po­pły­wali ra­zem i po­nu­rko­wali tro­chę, bo zro­biło się późno i trzeba było szy­ko­wać ko­la­cję.


    W domu po­wie­dzieli do­bra­noc Ziu­tkowi, któ­rego Du­nia układała do snu, po­ca­ło­wali i wziąwszy ta­le­rze ze wszystkim do na­kry­cia stołu, prze­szli na we­randę.


    Była ta ła­godna szara godzina, mię­dzy dniem a nocą, kiedy tylko odblask cze­rwo­nej zo­rzy na nie­bie rozświe­tlał mrok i za­mie­rały wszystkie odgłosy dziennych spraw.


    – Tak ci­cho – po­wie­działa Wiera, rozsta­wia­jąc na­czy­nia na stole – zdaje się, że tu Pan Bóg spojrzał na nas do­bro­tli­wie, uśmiechnął się i za­po­mniał wkrótce.


    Bro­ni­sław pa­lił fajkę na ła­wie. Czuł lekkie zmę­cze­nie, dzień wspólnej pracy i drobnych trosk miał się ku końcowi, za­raz ko­la­cja i po­tem smaczny, błogi sen.


    – W ten spo­sób schodzi dzień po dniu, a przy­szłość wciąż nie­zde­cy­do­wana… Trzeba odpi­sać Zo­to­wowi, tak lub nie.


    – To odpisz, jak uwa­żasz.


    – Nie, jak ty uwa­żasz… Po­wiedz, czy to­bie nie jest tu­taj nu­dnawo i mo­no­tonnie?


    – Nie, wcale nie jest nu­dnawo ani mo­no­tonnie.


    – Jako kie­rownik re­ze­rwatu miałbym strażni­ków i perso­nel na­u­kowy, przy­jeżdża­liby do mnie lu­dzie na­uki, mi­ło­śnicy przy­rody, my­śliwi… Czy nie uśmie­cha ci się rola cza­ru­ją­cej pani domu, ośrodka kultury, w głu­chych la­sach Sy­be­rii?


    – Wiesz, że nie uśmie­cha się.


    – Poza tym praca wy­ma­rzona…


    – Tak, praca świetna, ale na­jemna. Za­leżna od woli i hu­moru twego pana. Ni­gdy wielkim pa­nom nie słu­ży­łeś, Bronku, kark ci ze­sztywniał, tru­dno bę­dzie przy­zwy­czaić się… Sło­wem, ja nie chcę, ale je­śli ty chcesz, to weźmiemy ten re­ze­rwat.


    – Więc zo­sta­jemy tu­taj na co najmniej dzie­więć lat, kiedy Ziu­tkowi bę­dzie po­trze­bne mia­sto z pierwszą gimna­zjalną. Wtedy po­my­ślimy, co da­lej.


    – Wła­śnie, mo­żemy na tym Wzgó­rzu prze­żyć nasz błę­kitny sen o ży­ciu… Czy mo­gła­bym cię pro­sić, Bronku, że­byś przy­niósł la­tarnię, robi się ciemno… Na stole u nas, obok świeczki.


    Bro­ni­sław wstał.


    – I nie za­po­mnij za­no­to­wać w ka­lenda­rzu, że Ziu­tek po­szedł.


    W po­koju na stole za­pa­lił la­tarnię, po­pa­trzył na śpią­cego Ziu­tka i ze­rwał z ka­lenda­rza ściennego kartkę. Sły­szał głosy z we­randy schodzą­cych się na ko­la­cję do­mowni­ków. Na karcie 15 sierpnia 1914 roku w po­śpie­chu na­pi­sał: „Ziu­tek za­czął chodzić”, scho­wał do szu­flady stołu i ta kartka oca­lała. Prze­cho­wy­wana wśród najdroższych pa­mią­tek rodzinnych, po­żółkła, po­ka­zy­wana była po­tem za­wsze z tym sa­mym bezradnym uspra­wie­dli­wie­niem: „A my­śmy wtedy nie wie­dzieli, że od dwóch ty­go­dni to­czy się gdzieś wojna świa­towa…”

  


  
    NOTA BIOGRAFICZNA O DALSZYCH LOSACH RODZINY NAJDAROWSKICH


    Rodzina Najda­rowskich w to­wa­rzy­stwie wie­ko­wego Bryśka przy­była do kraju w 1923 roku z ogromnym ma­jątkiem w ru­blach carskich, któ­rymi po roku bezrobo­cia wy­ta­pe­to­wali ubi­ka­cję i po­kój słu­żbowy do­zorcy tartaku na Słodowcu, prze­dmie­ściu Warszawy.


    W Polsce Bro­ni­sław nie miał ni­kogo. Ko­le­dzy i to­wa­rzy­sze walk po­u­mie­rali lub rozpro­szyli się, szu­kać ich nie miał czasu ani pie­nię­dzy. Sio­stra umarła w roku odzy­ska­nia przez Polskę nie­podle­gło­ści. W styczniu 1915 roku otrzy­mała z Charbina od Szu­li­mowa trzy­dzie­ści ty­sięcy ru­bli. Szwa­gier na­tychmiast ku­pił do­mek jedno­pię­trowy na Dolnym Mo­ko­to­wie, na pustko­wiu, gdzie te­raz jest ulica Stę­pińska. Na parte­rze mieszkał, górę wy­najmo­wał. Był te­raz inspekto­rem na ko­lei, miał me­dal za za­sługi, na­le­żał do stronnictwa na­rodo­wego i Bro­ni­sła­wem mógł znów po­gardzać, odkąd do­wie­dział się, że przy­był bez gro­sza i jest w nę­dzy: „Za­wsze mó­wi­łem, że lump!”


    Nie było ła­two wtedy do­stać pracę, zwłaszcza je­śli po­szu­ku­jący li­czył so­bie lat czterdzie­ści, bez za­wodu, bez znajomo­ści, nie był układny ani prze­bie­gły. Do­syć na­je­dli się biedy i upo­ko­rze­nia, to­też po­wie­dzieli so­bie, do­brze jest, jak jest, kiedy wła­ści­ciel tartaku, po­zna­wszy przy­padkiem Najda­rowskiego, wy­czuł, ten nie pije i nie kradnie, i dał mu do­zorco­stwo za mieszka­nie i trzy­dzie­ści zło­tych pensji, po­tem czterdzie­ści. Ziu­tka, jako sie­rotę po ucze­stniku wy­prawy Marsza­łka na Bezdany, udało się z miejsca umie­ścić bezpłatnie w modlińskim korpu­sie kade­tów. A Te­resa, jak na­zwała się po babce Wiera w strze­li­stej ka­te­drze Irku­cka, do­kąd przy­byli w nie­za­po­mnia­nym 1917 roku upadku ca­ratu i gdzie odbył się na­reszcie chrzest Ziu­tka, a po­tem ślub z Bronkiem – Te­resa za­brała się do szy­cia. Jej pra­co­wi­tość, gust, umie­jętność ta­nim kosztem ro­bie­nia pięknych rze­czy zy­skały jej stałą klientelę wśród ko­biet Słodowca, klientelę wierną, która później, kiedy trzeba było je­chać tramwa­jem na da­le­kie rozle­głe Pola Bie­lańskie, trzy­mała się jednak swo­jej pani Te­resy. Za­ra­biała trzy razy wię­cej od niego, co kłu­łoby jego próżność mę­ską, gdyby nie to, że wię­cej za­ra­biać nie mógł – był pa­ria­sem Rze­czy­po­spo­li­tej Polskiej, czło­wie­kiem na­piętno­wa­nym hańbą.


    Po­da­nie Bro­ni­sława o przy­ję­cie do Sto­wa­rzy­sze­nia By­łych Więźniów Po­li­tycznych wy­wo­łało różną re­akcję w spra­wie po bez mała dwu­dziestu la­tach, od chłodnej rozwagi do bu­rzli­wego obu­rze­nia, i zo­stało odda­lone do dnia prze­dło­że­nia „nie­zbi­tych do­wodów nie­ska­zi­telnej czy­sto­ści mo­ralnej i godnej Po­laka po­stawy wo­bec carskich urzę­dów karno­admini­stra­cyjnych”. Jedni nie­zwy­kli byli zmie­niać zda­nia, jak po­wie­dzieli: pro­wo­ka­tor, tak miało być – w tej sta­ło­ści są­dów wi­dzieli głę­boką pryncy­pialność. Inni nie bardzo byli pewni swego ro­ze­zna­nia sprzed dwu­dziestu lat, nie za­bie­rali głosu. Poza tym kli­mat kraju nie sprzy­jał re­ha­bi­li­ta­cji czło­wieka po­są­dza­nego o pro­wo­ka­cję. W kraju pełno było jak najbardziej lo­jalnych by­łych podda­nych cara, te­raz afekta­cją swej polsko­ści i nie­na­wi­ścią do ro­syjsko­ści za­głu­sza­ją­cych w so­bie wspo­mnie­nie o nie­da­le­kiej obo­jętno­ści na­rodo­wej… Bro­ni­sław sły­szał sze­pty wo­kół sie­bie, wi­dział kose spojrze­nia, raz ktoś, usły­sza­wszy na­zwi­sko, bez słowa odwró­cił się i odszedł… Aż w 1926 roku, kiedy Ziu­tek był w trze­ciej kla­sie, ko­mendant korpusu za­wiado­mił go, że korpus przejmuje całko­witą opiekę nad Ziu­tkiem, w związku z czym na fe­rie i święta wy­żej wspo­mniany wy­cho­wa­nek przy­jeżdżać do niego nie bę­dzie. To był cios, wszy­scy troje odczuli to bo­le­śnie. Po­zo­stał już tylko kontakt ko­re­spondencyjny.


    W tym cza­sie Bro­ni­sław pra­wie nie wy­chodził z tartaku. Wiera za­u­wa­żyła, że wyjście poza ogrodze­nie tartaku stało się dla niego ca­łym prze­dsię­wzię­ciem: na samą myśl o możli­wo­ści ze­tknię­cia się z nie­znajomymi twarz mu tę­żała jak przed gro­żą­cym nie­bezpie­czeństwem.


    Było tak do roku 1929. Ze swo­ich za­robków krawco­wej uzbie­rała dwie­ście zło­tych na ogło­sze­nia w pra­sie sto­łecznej i pro­wincjo­na­lnej, że kto­kolwiek ze­tknął się ze sprawą Bro­ni­sława Najda­rowskiego, która to­czyła się przed są­dem wo­jennym warsza­wskim w 1906 roku, pro­szony jest o na­pi­sa­nie w tej spra­wie.


    Zgło­sili się Gie­orgij Andrie­jewski, pu­łkownik carskiej słu­żby, po­tem księ­gowy w po­znańskiej fa­bryce ma­szyn rolni­czych, a prze­dtem po­ru­cznik re­we­lskiego pu­łku strze­lców, najmłodszy czło­nek kompletu sę­dziowskiego w spra­wie Bro­ni­sława; Anna Ża­bińska, wła­ści­cielka pensjo­natu w Otwocku; Se­ba­stian Ko­za­kie­wicz z Cie­cho­cinka, stelmach, z PPS, u któ­rego no­co­wali przed prze­kro­cze­niem gra­nicy Pe­re­pećko i Za­wi­stowski, dwaj później po­wie­szeni, oraz ma­larz Se­we­ryn Wró­blewski z Gdyni.


    Andrie­jewski po­twierdził re­la­cję Bro­ni­sława. Prze­wodni­czący kompletu sę­dziowskiego, ge­ne­rał Smirnow, po­wie­dział im, ofi­ce­rom, że mają są­dzić w wa­ru­nkach czasu wo­jennego, a więc szybciej i sro­żej, ale to także ma być wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Był słu­żbi­stą, ale nie ka­tem. Tymcza­sem akt oskarże­nia i pierwsze bada­nia wy­ka­zały, że cza­rną sprawę szyto bia­łymi nićmi i po­li­cja nie za­dała so­bie trudu szyć sta­ranniej prze­ko­nana, że tak czy owak każdą sprawę sąd wo­jenny uzna za winną i wyda odpo­wiedni wy­rok. Bomba to była pu­rchawka, we­dług okre­śle­nia Smirnowa, do­bra na efekty ba­ta­li­styczne, ale nie do wy­sadze­nia mo­stu z trzema po­cią­gami, w któ­rych car ze świtą wcale nie mu­siał je­chać, bo nie wy­bie­rał się do Bia­ło­wieży na toki wio­senne głu­szczów, czyli za­mach nie mógł się odbyć na to­rze ko­le­jo­wym Bia­ły­stok-Bia­ło­wieża, w po­bliżu sta­cji Cze­remcha, więc po co za­ma­chowcy tam się ze­brali? – Żeby udać się na­stępnie do Pe­tersbu­rga! Oni byli na wszystko go­towi! – To tylko wa­sze do­mnie­ma­nie, pro­ku­ra­to­rze, nie po­parte faktami… Ale oskarżony przy­znał się do winy: „Chcia­łem za­bić cara za wszystkie krzywdy wy­rzą­dzone matce mo­jej, Polsce!” Jego młody wiek oraz po­stawa de­speracka bu­dziły re­spekt i współczu­cie. Pro­ku­ra­tor za­żą­dał kary śmierci do­wodząc, że w tych spra­wach rangi najwyższej czyn za­mie­rzony na­leży trakto­wać jako czyn do­ko­nany. Dla­tego, drogą kompro­misu mię­dzy sta­no­wi­skiem jego a sta­no­wi­skiem kompletu sę­dziowskiego, wy­padł wy­rok po­średni – cztery lata ka­torgi i wieczne osie­dle­nie na Sy­be­rii.


    Anna Ża­bińska po­ka­zała zdję­cie, ja­kie otrzy­mała z X Pa­wi­lonu Cy­tadeli. Młodziu­tki Bro­ni­sław w ja­sno­sza­rym garni­tu­rze stoi z nie­wzru­szoną miną, choć bu­rza hu­czy wo­kół nas, w wą­skiej celi z za­kra­to­wa­nym okienkiem u góry, a na odwro­cie stempel „Adam Ku­le­sza, fo­to­graf, Freta 4”, i tekst: „Sza­nowna Pani, na ży­cze­nie Bro­ni­sława Najda­rowskiego we­zwano mnie do Cy­tadeli, gdzie sfo­to­gra­fo­wa­łem go, i jedną odbitkę prze­ka­zuję Pani z na­stę­pu­ją­cymi sło­wami ska­zańca – staję przed są­dem, ni­czego się dla sie­bie nie spo­dzie­wa­jąc. Przy­ją­łem sa­kra­menta i że­gnam Drogą Pa­nią wraz z Wujkiem Sa­mem, niech Pan Bóg ma Was w swo­jej opiece”.


    – Jak tylko prze­czy­ta­łam to zda­nie, za­raz zbie­głam do hallu, gdzie stał duży po­sąg Samsona, zwany przez do­mowni­ków Wu­jem Sa­mem. Na­ci­snę­łam ka­my­czek u nogi, obró­ci­łam po­sąg wo­kół osi i wtedy uka­zała się skrytka. Wy­rzu­ci­łam z niej wszystkie szpargały, ja­kie tam były, i spa­li­łam w ko­minie… Tak, pro­szę ko­mi­sji, nie wie­rzę w plotki, że Najda­rowski to pro­wo­ka­tor. Tylko szla­chetny czło­wiek ra­tuje innych, cho­ciaż sam jest ska­zany.


    A to­wa­rzysz Ko­za­kie­wicz, czło­nek PPS, na­pi­sał z Cie­cho­cinka, że w lipcu 1906 roku za­trzy­mali się u niego Pe­re­pećko i Za­wi­stowski. Cze­ka­jąc na prze­mytnika, który miał ich prze­rzu­cić przez gra­nicę, opo­wiadali o nie­u­da­nym za­ma­chu, o areszto­wa­niu i ska­za­niu Bro­ni­sława, o swoim wła­snym lo­sie i że wszystkiemu jest winna nie­jaka Po­tomska. Prze­dzie­rali się do Pa­ryża, by babę zli­kwi­do­wać. Ale w nocy na­tknęli się na pa­trol. Wy­ni­kła strze­la­nina. Je­den żołnierz zo­stał po­strze­lony w brzuch i umarł. Są­dził ich także sąd wo­jenny, ale w innym składzie. Za próbę ucieczki, za­bi­cie żołnie­rza i za­mach na cara dano im łączny wy­rok: karę śmierci przez po­wie­sze­nie.


    A Se­we­ryn Wró­blewski mó­wił nie na te­mat, nie o za­ma­chu, któ­rego nie znał, ale o Bro­ni­sła­wie, jak go po­znał w Rzy­mie, o ich wę­drówce pie­szej z Rzymu do Pa­ryża, emi­granckiej bie­dzie do czasu wy­gra­nia przez niego w za­wodach strze­leckich dzie­się­ciu ty­sięcy franków. Opo­wiadał, jak on odma­wiał Bro­ni­sława od udziału w tym za­ma­chu, ta Po­tomska i cała orga­ni­za­cja za­ma­chu śmierdziała mu pro­wo­ka­cją, ale Bro­ni­sław, otu­ma­niony mi­ło­ścią, nie wi­dział. Po­szedł, zo­sta­wia­jąc mu pra­wie nie­tkniętą na­grodę, dzie­więć ty­sięcy franków, które po­zwo­liły mu spo­kojnie pra­co­wać i osią­gnąć to, czym jest obecnie – zna­nym polskim ma­la­rzem.


    Prze­słu­cha­nie za­kończyło się całko­witą re­ha­bi­li­ta­cją Bro­ni­sława i przy­ję­ciem go do Sto­wa­rzy­sze­nia By­łych Więźniów Po­li­tycznych z wnio­skiem o przy­zna­nie mu upo­sa­że­nia, czyli renty za lata spę­dzone na wy­gna­niu sy­be­ryjskim.


    Przy­ja­ciele spo­tkali się do­piero na prze­słu­cha­niu.


    Wró­blewski przy­je­chał pro­sto z Gdyni, a Bro­ni­sław przy­szedł ze Słodowca. Padli so­bie w ra­miona. Po prze­słu­cha­niu po­szli z Da­ni­ło­wi­czowskiej do po­bli­skiego Ho­telu Sa­skiego, gdzie za­trzy­mał się Wró­blewski, i po­słali gońca do Te­resy, że zja­wią się ju­tro, żeby się nie nie­po­ko­iła. Całą noc gadali i pili, Bro­ni­sław z umia­rem, a Wró­blewski bez po­czu­cia miary. Spali do po­łu­dnia, po­tem Wró­blewski wziął taksówkę i po­je­chali na Słodo­wiec-Ma­ry­mont.


    Po­ja­wie­nie się taksówki w tej dzielnicy wy­wo­łało sensa­cję. Wy­szedł z kantorku sam wła­ści­ciel tartaku.


    – To bo­ha­ter na­rodowy – oświadczył mu Wró­blewski, ści­ska­jąc dłoń. – Wnu­kom bę­dziesz pan opo­wiadał – Najda­rowski pra­co­wał u mnie do­zorcą!


    Na progu do­zorcówki za­trzy­mał się i zdjął ka­pe­lusz – cały po­kój był wy­ta­pe­to­wany nie­bie­skimi ru­blami. Banknoty dzie­się­cio-, dwu­dziesto-, pięćdzie­się­cio- i stu­ru­blowe pa­trzyły ze wszystkich ścian twa­rzami Ka­ta­rzyny, Pio­tra, Aleksandrów i Mi­ko­ła­jów, aż w oczach ćmiło, a na po­wi­ta­nie mu szła prze­brana piękna dama.


    Ale kiedy usiadł, to się po­czuł w tym dziwnym po­koju tak swojsko, swobodnie i przy­jemnie, że czas mu zle­ciał nie­po­strze­że­nie na rozmo­wach do obiadu i po obie­dzie, aż do­piero o czwartej przy­po­mniał so­bie rzecz najważniejszą.


    – Słu­chaj, prze­cież ja to­bie jestem winien dzie­więć ty­sięcy franków!


    – Daj spo­kój, ja to zo­sta­wi­łem to­bie, nie po­ży­cza­łem…


    – Tere-fere kuku, nie do mnie to gadaj… Ileż to wy­padnie? Za­wsze by­łem słaby w ra­chu­nkach. Dzie­więć ty­sięcy franków, kurs franka te­raz wy­nosi dwadzie­ścia sześć gro­szy, to bę­dzie coś około dwóch ty­sięcy pięćset zło­tych. A prze­cież frank w 1906 roku stał mocniej niż w 1929! A pro­centy do tego do­chodzą za dwadzie­ścia trzy lata, pro­centy od pro­centów!


    Bro­ni­sław nie chciał sły­szeć o pro­centach, ten się upie­rał, ale z li­cze­niem nie mógł so­bie dać rady, po­wie­dział, że Adelberg zli­czy, to po drodze na dwo­rzec… Po­że­gnali się i po­je­chali do Ho­telu Sa­skiego po wa­lizkę Wró­blewskiego, po­tem na Marsza­łkowską do Adelberga, kantor wy­miany wa­lut, gdzie Wró­blewski nie­raz za­ła­twiał prze­lewy do Francji i odwrotnie.


    Adelberg się­gnął do sta­rych ksiąg, szu­kał, jaki był kurs franka w ru­blach w 1906 roku i później, prze­li­czał na zło­tówki, li­czył pro­centy… Zo­riento­wał się, że w tym przy­ja­cielskim targu je­den chce dać jak najwię­cej, drugi otrzy­mać najmniej, więc w końcu za­pro­po­no­wał kompro­mis:


    – Zgódź się pan, pa­nie Najda­rowski, na pięć ty­sięcy. Bo, jak wszystko zli­czę, to bę­dzie wię­cej…


    – Zgoda, niech bę­dzie pięć ty­sięcy.


    Zdą­żyli na wie­czorny po­ciąg do Gdyni. Wró­blewski odje­chał, wziąwszy przy­rze­cze­nie, że Najda­rowscy przy­jadą do niego, i Bro­ni­sław wró­cił do Te­resy, wrę­cza­jąc jej pięć ty­sięcy zło­tych.


    Wy­na­jęli po­kój su­blo­ka­torski na Żo­li­bo­rzu z nie­krę­pu­ją­cym wejściem, żeby Te­resa na­dal mo­gła przyjmo­wać swoje klientki. Spra­wił so­bie przy­zwo­ity garni­tur, płaszcz i ka­pe­lusz, i najbliższej soboty z rana wy­brał się do Modlina.


    Ko­mendantowi korpusu kade­tów prze­dsta­wił list re­ha­bi­li­ta­cyjny z prośbą, aby kadet Gozdawa mógł święta i fe­rie spę­dzać znów w ich domu. Ko­mendant wy­ra­ził zgodę, po­gra­tu­lo­wał całko­wi­tej re­ha­bi­li­ta­cji i dał list wy­cho­wawcy, by ten odczy­tał w kla­sie – niech sze­pty i plotki ucichną raz na za­wsze.


    Bro­ni­sław po­rozma­wiał z ko­mendantem, po­cze­kał po­tem w czy­telni na zwrot li­stu i wy­szedł na schody, zoba­czywszy całą klasę sto­jącą na baczność.


    Wzru­szony zdo­łał tylko wy­mó­wić: – Dzię­kuję wam, chłopcy…


    Wy­ro­śnięty Ziu­tek przy­padł mu w ra­miona:


    – Ta­tu­siu, ile mu­sia­łeś wy­cierpieć!


    – Ty także…


    Na wa­ka­cje po­je­chali statkiem „Vi­stuli” Wi­słą do Gdańka, stamtąd okrę­tem że­glugi przy­brze­żnej do Gdyni, gdzie spę­dzili piękne dwa ty­go­dnie nad mo­rzem w willi Wró­blewskich.


    A na je­sieni – jako że szczę­ście i nie­szczę­ście lu­bią chodzić pa­rami – Bro­ni­sław wy­grał w mię­dzy­klu­bo­wych za­wodach strze­leckich pięć ty­sięcy na­grody i zo­stał za­anga­żo­wany na tre­nera w le­gii akade­mickiej. Renta w wy­so­ko­ści stu pięćdzie­się­ciu zło­tych mie­sięcznie i po­sada tre­nera za­pewniała im do­statnie ży­cie. Tejże je­sieni Bro­ni­sław na­był od chłopa hektar karto­fli­ska na Po­lach Bie­lańskich, za Zdo­by­czą Robotni­czą, która później się po­bu­do­wała, gdzieś na wy­dmu­chu Warszawy, i wziął z banku dłu­go­termi­nową po­życzkę wy­so­ko­ści piętna­stu ty­sięcy zło­tych, aby po­sta­wić do­mek na swoim te­re­nie – za­dawnione ma­rze­nie ich obojga, nie mieszkać w blo­kach be­to­no­wych, ale w ma­łym domku u sie­bie, wśród zie­leni.


    W kwietniu 1930 roku Bro­ni­sław wraz z robotni­kami za­czął ro­bić wy­kopy pod funda­menty i piwnice, po­tem pra­co­wał z mu­ra­rzami, z cie­ślami, sto­la­rzami przez całe lato. Ziu­tek zdał ma­turę ce­lu­jąco i mie­siąc wa­ka­cji także prze­pra­co­wał na bu­do­wie przed rozpo­czę­ciem za­jęć w ofi­cerskiej szkole ka­wa­le­rii, a Te­resa szyła, miała starą swoją klientelę, do któ­rej do­szła nowa, żo­li­borska. W pierwszych dniach li­sto­pada do­mek jedno­pię­trowy, pię­cio­po­ko­jowy, trzy po­koje na parte­rze i dwa na gó­rze, był go­tów, wprawdzie jeszcze nie otynko­wany, ale mo­gli się wpro­wadzać.


    Dwa pierwsze lata było im nie­lekko. Mu­sieli żyć i utrzy­mać się tylko z renty i po­sady tre­nera strze­leckiego, spła­ca­jąc jedno­cze­śnie raty bu­do­wla­nej po­życzki banko­wej, bo ze względu na odle­głość i brak ko­mu­ni­ka­cji za­robki Te­resy ustały. Warszawa kończyła się wówczas wła­ści­wie na placu Wilsona pę­tlą tramwa­jową. Te­ren do­piero za­czy­nano za­bu­do­wy­wać, a Pola Bie­lańskie wy­glą­dały jak mo­rze za­gajni­ków, uchodzące aż po ho­ry­zont z rza­dko sterczącą gdzie­nie­gdzie wy­sepką w po­staci ja­kie­goś domku. W te lata zdą­żyli za­ło­żyć tynki, wodę i ka­na­li­za­cję, jak również sad owo­cowy i ogród wa­rzywny. Po­tem do­pro­wadzono linię tramwa­jową obok Centralnego Insty­tutu Wy­cho­wa­nia Fi­zycznego aż do La­sku Bie­lańskiego, i w pustkę tchnięto ży­cie. Za­czął się ruch bu­do­wlany, w oczach ro­sły domy i ulice, po­wsta­wały za­kłady pracy, Bie­lany sta­wały się dzielnicą mieszka­niową Warszawy. Wraz z za­lu­dnie­niem ro­sły po­trzeby i za­mó­wie­nia. Pod ko­niec lat trzy­dziestych Te­resa nie mo­gła się od nich opę­dzić i mu­siała przy­jąć po­mocnicę.


    W tym okre­sie, mam na my­śli 1933 rok, kiedy się za­czął ten okres pro­spe­rity Bie­lan, Ziu­tek po­wie­dział ojcu, że pra­gnie przy­łą­czyć jego na­zwi­sko do swo­jego.


    – Wiesz do­brze – odrzekł Bro­ni­sław – że dzieci nie mamy, tylko cie­bie, synu…


    Formalno­ści prawne zo­stały za­ła­twione przed ukończe­niem ofi­cerskiej szkoły ka­wa­le­rii, tak że w akcie no­mina­cyjnym fi­gu­ro­wał już podpo­ru­cznik Jó­zef Gozdawa-Najda­rowski.


    – Ot, i za­pu­ści­łeś ko­rzonki nie­śmiertelno­ści – po­wie­działa Te­resa.


    – Dzięki to­bie, ko­cha­nie.


    To były ich najpiękniejsze lata, ostatnie lata bie­lańskie. Ży­cie bez trosk ma­te­rialnych, z ufno­ścią, że na wszystko wy­starczy, praca, którą się lubi, swój do­mek z pięknym sadem i ogro­dem, ko­cha­jący, udany syn i mi­łość ich dwojga, która wy­trzy­mała wszystkie próby, któ­rej pulso­wa­nie wy­pełnia każdą chwilę istnie­nia – do­prawdy, nie można żą­dać wię­cej od losu.


    W tym cza­sie, od roku 1933, Bro­ni­sław odkrył jeszcze jedno źró­dło do­chodów. Kilku jego uczniów, na­le­żą­cych do kółka ło­wieckiego „Żbik”, za­pro­siło go na pryncy­palne do­roczne po­lo­wa­nie z udzia­łem do­stojni­ków państwo­wych. Zwie­rzyny było mnó­stwo. Bro­ni­sław nie pu­dło­wał. Miał dwadzie­ścia za­jęcy, czterdzie­ści pięć ba­żantów i dzika, zo­stał otrą­biony kró­lem po­lo­wa­nia. Co zro­bił ze zwie­rzyną? Ano, wy­słał po­cią­giem do żo­li­borskiego sklepu de­li­ka­te­so­wego pani Ku­rowskiej. I tak się za­częło. Sy­bi­rak, strze­lec nie­za­wodny ze swym „Pa­rado­ksem” i przy­godami w tajdze, stał się mile wi­dziany i modny. Dzięki temu, wy­datnie wspie­ra­jąc pa­nią Ku­rowską, spła­cił o trzy lata wcze­śniej po­życzkę bankową, mia­no­wi­cie w 1938 roku.


    Najda­rowscy mieli dużo znajomych i przy­ja­ciół, pro­wadzili dom otwarty. Mię­dzy innymi sta­łymi go­śćmi w ich domu byli lu­dzie z grona Sy­bi­ra­ków. W starszym wieku, go­rzej lub le­piej urzą­dzeni w Polsce, nie mo­gli się ja­koś za­sy­mi­lo­wać w odzy­ska­nej ojczyźnie i wsty­dli­wie tę­sknili za Sy­be­rią. Lu­bili lu­dzi tamtejszych, su­ro­wych i go­ścinnych, da­nia i pie­śni sy­be­ryjskie, a jak ze­szło na wspo­minki, to tra­cili po­czu­cie czasu, gadali za północ z wy­pie­kami na twa­rzy, z roziskrzo­nymi oczami, jak gdyby śnili swój błę­kitny sen.


    Kiedy wy­bu­chła wojna, pięćdzie­się­cio­sze­ścio­letni Bro­ni­sław zgło­sił się (na ochotnika do wojska i zo­stał przy­jęty jako strze­lec wy­bo­rowy. Był w obro­nie Warszawy cały wrze­sień na bie­lańskim odcinku i zginął w prze­dedniu ka­pi­tu­la­cji, dwu­dziestego siódmego wrze­śnia, nie­da­leko swego domu.


    Te­resa ku­piła i wy­mu­ro­wała na Po­wązkach grób rodzinny (a to była sztuka w owym cza­sie, w wa­ru­nkach cha­osu i za­ję­cia Warszawy) i po­cho­wała Bro­ni­sława pod ró­żową bryłą po­lnego ka­mie­nia. Na gładko szli­fo­wa­nej stro­nie jest na­pis zło­tymi li­te­rami:


    Bro­ni­sław Najda­rowski

    ur. 3 V 1883 roku w Warsza­wie – po­legł 27 IX 1939 r. w obro­nie Warszawy,

    czło­nek OB „Pro­le­ta­riatu”, b. wię­zień Aka­tuja i ze­sła­niec.


    Wszy­scy zwró­cili uwagę, że i drugi na­pis na ka­mie­niu mo­gilnym był go­tów:


    Te­resa-Wiera z Izwolskich-Najda­rowska

    ur. 16 II 1888 r. w Ki­jo­wie – zm. w Warsza­wie.


    Bra­ko­wała tylko daty zgonu.


    Było to dru­giego li­sto­pada, po Wszystkich Świę­tych, na cmenta­rzu pełno było kwia­tów, ogarków świec, pa­pieru i fo­lii. Rozli­czono robotni­ków, po czym odbyła się msza. Wśród obecnych Sy­bi­ra­ków i licznej rze­szy strze­leckiej znajdo­wała się sy­nowa Bo­żena, po­ślu­biona w sierpniu przed wy­bu­chem wojny – od Ziu­tka wciąż nie było żadnej wie­ści. Że­gna­jąc się z nią na przy­stanku tramwa­jo­wym, Te­resa po­pro­siła, aby Bo­żena wstą­piła do niej. „Ko­nie­cznie o siódmej, nie za­po­mnij!” – „Będę nie­za­wodnie, mamo…”


    Gdy o siódmej Bo­żena za­dzwo­niła, nikt nie otwo­rzył. Pchnęła drzwi, były otwarte. Za­wo­łała. Milcze­nie… Za­pa­liła świa­tła i w sy­pialni zna­la­zła Te­resę na łóżku w świą­tecznej su­kni z karteczką na piersi:


    „Mo­że­cie tak po­cho­wać, jestem po ką­pieli, we wszystkim czy­stym…”


    Na stole le­żał arkusz pa­pieru:


    „Nie mogę żyć dłu­żej bez Bronka. Idę do niego… Wy­bacz, Có­reńko, że zo­sta­wiam Cię samą w ta­kich cza­sach, ale Ty jesteś młoda i wszystko prze­trzy­masz… Że­gnaj!”


    Obok była ko­perta z testa­mentem, w któ­rym cały do­mek prze­ka­zy­wała dzie­ciom, Bo­że­nie i Jó­ze­fowi Gozdawa-Najda­rowskim.


    Z po­grze­bem Bo­żena miała kło­pot. Długo mu­siała prze­ko­ny­wać le­ka­rza, żeby w akcie zgonu za­miast sa­mobójstwa (lu­minal) po­dał za­wał serca. Po­cho­wała Te­resę ra­zem z Bro­ni­sła­wem, uzu­pełnia­jąc na ka­mie­niu mo­gilnym bra­ku­jącą datę zgonu – drugi li­sto­pada 1939 roku.


    Prze­nio­sła się na Bie­lany i cze­kała. Żyć zna­czyło cze­kać. Do­piero przed Bo­żym Na­rodze­niem w nocy przy­szedł Ziu­tek, wy­mi­ze­ro­wany, w prze­bra­niu ko­le­ja­rza. Miał co opo­wiadać. Na po­czątku wojny, kiedy na­sze wojska co­fały się, wielko­polska bry­gada ka­wa­le­rii ge­ne­rała Abra­hama wtargnęła w głąb Nie­miec i zro­biła rajd do Wscho­wej, po­tem za­wró­ciła i za­częła prze­dzie­rać się do swo­ich. Ziu­tek do­wodził szwadro­nem w za­stępstwie swego za­bi­tego rotmi­strza. Brał udział w bi­twie pod Ku­tnem, wy­szedł cało, ale pod So­cha­cze­wem zo­stał ciężko ranny, le­żał w szpi­talu, prze­wie­ziony do za­ję­tego przez Niemców Po­zna­nia, uciekł z transportu i prze­my­kał się do domu. „Wojna się nie skończyła, oświadczył Bo­że­nie, my do­piero za­czy­namy!” Po kilku dniach odszedł. Tak samo na­gle po­tem zja­wiał się i zni­kał, oddany bez reszty walce podziemnej, raz był przed prze­rzu­tem do Anglii, skąd wró­cił awanso­wany na rotmi­strza. Zginął w Po­wsta­niu Warsza­wskim 25 sierpnia 1944 roku.


    Do­piero w 1945 roku wdowa odna­la­zła miejsce po­cho­wa­nia i prze­nio­sła zwłoki męża do grobowca rodzinnego:


    Jó­zef Gozdawa-Najda­rowski, rotmistrz WP, ur. 26 IX 1913 r. w Sta­rych Czu­mach na Sy­be­rii – ucze­stnik kampa­nii wrze­śnio­wej, po­legł w Po­wsta­niu Warsza­wskim 25 VIII 1944 r.


    Wdowa mieszka ra­zem z przy­ja­ciółką. W domku mie­ści się spółdzielnia pracy „Za­radność”. Za­tru­dnia około dwu­dziestu ko­biet. Szyją na za­mó­wie­nie swe­try i dżempery, słyną z do­brej roboty.


    Grób Najda­rowskich na Po­wązkach zwraca na sie­bie ogólną uwagę. Za­wsze za­dbany i za­wsze jak rok cały w kwia­tach. Piękny, po­do­bny do palmy, ja­wor u wezgło­wia, a przed nim ory­gina­lna, w kształcie sio­de­łka ła­we­czka. Co nie­dziela przy­chodzi do tego grobu starsza pani. Wy­bie­gają jej na spo­tka­nie zwinne baśki, ma dla nich orze­szki i do­bre słowa. Żyje, opie­kuje się zmarłymi…


    1981-1983, Warszawa-Ma­zury

  


  
    ***


    To dzie­siąta moja książka i chyba ostatnia. Tak mi się zdaje, że ostatnia. Oddaję ją do druku, że­gna­jąc jak przy­ja­ciela, co po­mógł prze­żyć tru­dny okres, nie bez dojmu­ją­cego uczu­cia pustki – jakże te­raz bez „Wzgó­rza Błę­kitnego Snu”?


    Skończy­łem „Za Opi­wardą, za siódmą rzeką” i nie za­mie­rza­łem wię­cej pi­sać. Tym to­mem opo­wie­ści z czterdziestu lat mo­ich wę­dró­wek ka­ja­ko­wych chcia­łem godnie po­że­gnać czy­telnika, bo tam dużo przy­gody i dużo przy­rody, poza tym w tych wszystkich za­sły­sza­nych, wi­dzia­nych, prze­ży­tych hi­sto­riach prze­glą­dają się jak w lu­strze mi­ja­nej wody kra­jobrazy różnej Polski.


    Ale na­za­jutrz po Za­du­szkach tejże je­sieni, pa­miętnej je­sieni 1981 roku, zna­la­złem się na Po­wązkach. Cmentarz po wczo­rajszych tłu­mach z ca­łej Warszawy wy­glą­dał ża­ło­śnie, zdeptany, schodzony, cały w więdną­cych kwia­tach, w ogarkach, fo­lii, pa­pie­rach. Chodząc po kwa­te­rze Sy­bi­ra­ków, czy­ta­łem na gładkim marmu­rze imiona i na­zwi­ska tych, któ­rzy do­cze­kali się Nie­podle­gło­ści i zo­stali po­cho­wani w rodzi­mej ziemi, i tych na bla­sza­nych klepsy­drach przy mu­rze, co zo­stali za Ura­lem. Tylu ich było, że ta jedna kwa­tera za­spo­ko­iłaby dumę każdego na­rodu. Zo­sta­wili po so­bie sporo pa­miętni­ków i wspo­mnień i ni­kły ślad w li­te­ra­tu­rze, nie przy­po­minam so­bie żadnego na­zwi­ska poza Sie­ro­sze­wskim. A mieli co pi­sać, ska­zani na ży­cie w tak odmiennych wa­ru­nkach Sy­be­ria, my­śla­łem, kraj od dawna prze­klęty, na­piętno­wany ka­torgą i ze­sła­niami, i za­ra­zem najbo­gatszy kraj świata, gdzie wszystko jest możliwe…


    Myśl wy­pełnie­nia tej luki – na­pi­sa­nia po­wie­ści z ży­cia ze­słańców na Sy­be­rii – nie opu­szczała mnie i po po­wro­cie do domu. Nie­po­kój z mgła­wicą na­molnych obra­zów wzma­gał się i zmu­szał do skre­śle­nia zda­nia, paru zdań, z tych, co zo­staną w po­wie­ści, nie wiadomo jeszcze gdzie i kiedy.


    Za­czą­łem pi­sać. Wbrew do­tychcza­so­wej praktyce pi­sa­łem pierwszy rozdział nie wie­dząc, co bę­dzie w dru­gim ani czym to się skończy.


    Wo­koło mnie wy­bu­chały jak szrapnele wy­da­rze­nia osy­pu­jąc się gło­śnym echem po ca­łym kraju. Na­miętno­ści, na­dzieje, złu­dze­nia ogarniały wszystkich, a ja by­łem sam z minio­nym moim cza­sem, za stary na to, by wmie­szać się w tłum, coś po­radzić lub za­radzić… Rad by­łem, że mogę żyć w zmy­ślo­nym moim świe­cie, mogę da­lej pi­sać, podsu­wa­jąc pani Be­acie co­raz to nowe karteczki z py­ta­niami: któ­rego października za­czyna się na Sy­be­rii se­zon ło­wiecki i do kiedy trwa? – za­bójstwo pre­miera Sto­ły­pina, wszystkie do­my­sły i do­mnie­ma­nia prasy na te­mat, kto za­bił? – ile my­śli­wemu na Sy­be­rii pła­cono w 1911 roku za lisa ru­dego? srebrnego? cza­rnego? – do­kładny obraz ży­cia wsi sy­be­ryjskiej przed wojną? – spo­soby wy­do­by­wa­nia złota? – jak w gwa­rze ka­torżni­ków ro­syjskich na­zywa się ru­bel, ko­bieta i nie­bezpie­czeństwo? – w któ­rym roku angielska firma Ri­chardsona za­częła produ­ko­wać du­beltówkę typu „Pa­radoks”? – i tak da­lej, temu po­do­bne re­alia, bo wy­obraźnia two­rzy po­wieść, a wie­dza bu­duje ją z ta­kich oto ce­gie­łek.


    Za­wsze mia­łem ama­torskie po­dejście do pi­sa­nia, zry­wami, kiedy się chciało. Mię­dzy jedną a drugą książką po­wsta­wały u mnie nie­kiedy prze­rwy paru lat, wy­pełnione różnymi, spo­sobami marno­wa­nia czasu, w czym prym wiodły trzy moje hobby – sto­larka, ka­ja­karstwo i my­śli­stwo. Za to gdy po­czu­łem wolę bożą, to rzu­ca­łem się w odmęty no­wego te­matu, nic nie istniało poza nim i za­wsze czu­łem się znowu de­biu­tantem. Ale ni­gdy do­tąd nie zda­rzyło mi się pra­co­wać tak długo i w ta­kim na­tę­że­niu, żeby w trzy i pół roku skończyć dwie rze­czy – „Za Opi­wardą, za siódmą rzeką” i „Wzgó­rze Błę­kitnego Snu” – ra­zem około pięćdzie­się­ciu arku­szy druku. Wi­do­cznie prawdą jest, że każda świeca rozja­rza się pod ko­niec, nim zga­śnie.


    Dzie­sięć ksią­żek… To nie­wiele jak na osiemdzie­siąt lat. I tym dziwniejsze, że pi­sa­łem od dawna, za­wsze, a de­biut mia­łem wła­ści­wie po czterdziestce. Pa­mię­tam u dziadka w Bia­ło­wieży, w księ­ży­cowy wie­czór wcze­snej je­sieni, gdy las tchnął już winnym za­pa­chem tle­nia i z głębi pu­szczy do­chodziły wzbie­ra­jące po­ry­ki­wa­nia stę­sknio­nych by­ków, wy­mknął mi się pierwszy wierszyk i po­pa­rzył du­szę, aż się rozpła­ka­łem, a nie by­łem rze­wnym chłopcem, nie pa­mię­tam, że­bym kie­dy­kolwiek pła­kał w dzie­ciństwie. Od tego czasu za­czą­łem pi­sy­wać, raz wierszyk, to znów hi­sto­ryjka, w późniejszych la­tach ba­zgra­łem całe bru­liony, wciąż kry­jąc się z tym moim intymnym za­ję­ciem i bez my­śli o celu, wła­ści­wie po to, żeby wy­wo­łać TO. Wielkimi li­te­rami T i O szy­fro­wa­łem w se­kretnej mo­jej mo­wie ten nie­normalny stan jak błogi rausz, da­jący dziwny, do­bry smu­tek i lekkość niby snu, tego snu, kiedy się lata wy­soko nad zie­mią, a ciała nie ma, może mnie w ogóle nie ma, a może jestem we wszystkich do­koła. A że po­do­bne odświętne uczu­cie rza­dko na­wie­dza przy pi­sa­niu, pi­sa­nie to cho­lernie żmu­dna praca, wy­ma­ga­jąca hartu i du­żej ambi­cji, któ­rej mi brak, to­też nie­wiele na­pi­sa­łem i dla­tego mię­dzy innymi tak późno prze­sze­dłem z ama­torstwa do warsztatu, do za­wodu pi­sa­rza.


    No i jeszcze ży­cio­rys. Mam go. Po­maga, cza­sem prze­szkadza i utru­dnia. Gdy­bym skończył Korpus Kade­tów im. A. Su­wo­rowa w Warsza­wie, jak pra­gnęli rodzice, tobym tra­fił pro­sto do Bia­łej Gwardii, a tak, wolny od obcią­żeń środo­wi­ska ofi­cerskiego, po­sze­dłem w re­wo­lu­cję i trzy lata, do dzie­więtna­stego roku ży­cia, by­łem w Komso­mole, który by­naj­mniej nie zajmo­wał się przy­spo­so­bie­niem do za­wodu pi­sarskiego na wzór na­szych Kół Młodych Li­te­ra­tów, lecz przy­spo­sa­biał do re­wo­lu­cji świa­to­wej – my na go­rie wsiem bu­rżu­jam mi­ro­woj po­żar rozdu­jem! – o ni­czym innym nie my­śle­li­śmy wtedy (przy­gody, pra­gnie­nia, na­dzieje i złu­dze­nia tego czasu odda­łem w po­wie­ści au­to­bio­gra­ficznej „Zo­stało z uczty bo­gów”). A po­tem na polskim brzegu, gdy w przy­dłu­gich spodniach wuja, z pię­cio­zło­tówką w kie­szeni przy­by­łem na podbój mia­sta sto­łecznego Warszawy, to jak tu my­śleć o li­te­ra­tu­rze o głodnym py­sku. Fortuna to­czyła się ko­łem, raz na wo­zie, raz pod wo­zem. Bezrobo­cie, szu­ka­nie pracy, głód. Po­szczę­ściło się – zo­sta­łem ste­no­gra­fem, na­wet sze­fem biura Esperto wraz ze wszystkimi jego ste­no­gra­fami, ma­szy­nistkami i inka­sem w mo­jej oso­bie (jak gra­so­wa­łem po Warsza­wie uda­jąc całe biuro – w „Ży­wym wią­za­niu”).


    Do­brze mi się wiodło. Na zjazdach, po­sie­dze­niach są­do­wych, ze­bra­niach i odczy­tach po­zna­wa­łem ży­cie kraju. Wtem za­mach ma­jowy, prze­wrót Piłsu­dskiego i ci­sza wy­cze­ki­wa­nia, co te­raz bę­dzie? A ci­sza dla ste­no­grafa to mortus. Skończyło się tym, że nie ma­jąc za­robków, zgarną­łem do teki pod pa­chę moje mo­bi­lia i po kry­jomu wy­mkną­łem się z mieszka­nia, by do­zorca nie wi­dział.


    Sześć ty­go­dni by­łem bezdo­mnym. No­co­wa­łem pod mo­stem Kierbe­dzia, na Kra­kowskim Prze­dmie­ściu na skwe­rku nie­da­leko Związku Li­te­ra­tów, gdzie Polska na po­mniku ro­niła łzy wdzięczno­ści dla Sta­nów Zjedno­czo­nych, w Małpim Gaju, ale najchętniej w krza­kach bzu na wprost elektrowni na Po­wi­ślu. W te noce po­zna­łem i po­ko­cha­łem Warszawę, stała się moim mia­stem i ja by­łem jej.


    Pod ko­niec wrze­śnia zna­la­złem lekcję ste­no­gra­fii i su­blo­ka­torski po­koik, w samą porę, bo noce sta­wały się co­raz zimniejsze. A że szczę­ście chodzi pa­rami, po­zna­łem wkrótce Korczaka, zo­sta­łem jego se­kre­ta­rzem, za­czą­łem pra­co­wać w jego interna­tach jako wy­cho­wawca-instru­ktor robót ręcznych, w końcu prze­ka­zał mi dalsze re­da­go­wa­nie „Ma­łego Prze­glądu”, pi­sma dzieci i mło­dzieży, które za­ło­żył w 1926 roku.


    Tu wła­śnie byłby czas na de­biut. Bo później na­stały lata nie­normalne, lata wojny i oku­pa­cji – przez rok pra­co­wa­łem jako szklarz, po­tem zo­sta­łem sto­la­rzem, na­stępnie więźniem Majdanka, Oświę­ci­mia, Ora­nienbu­rga i Belsen-Bergen. Ale wtedy gdy re­da­go­wa­łem „Mały Prze­gląd”, w ciągu tych ośmiu sta­bilnych lat, i później, w 1945 roku, gdy wró­ci­łem do kraju i bu­do­wa­łem insty­tut kultury ma­te­rialnej Robotni­czego To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Dzieci, mo­głem, rze­czy­wi­ście za­de­biu­to­wać ja­kąś książką i wcze­śniej przejść z ama­torstwa na za­wodowe upra­wia­nie li­te­ra­tury. Ale ja się wy­ży­wa­łem w pracy, o któ­rej wy­obra­ża­łem so­bie bó­gwieco i w któ­rej za­pa­mię­ty­wa­łem się zu­pełnie jak na pysznej za­ba­wie.


    Spóźniony odwet dzie­ciństwa. Ja w dzie­ciństwie ni­czym się nie ba­wi­łem. Wszystko bra­łem se­rio. Do­tknięty by­łem pra­gnie­niem au­tenty­zmu – pa­sjo­nat, ma­wiał dziadek… Łuk po­winien być zro­biony z pra­żo­nej bu­czyny we­dług prze­pi­sów z wie­ków średnich i bić na sto kro­ków… Pa­mię­tam, jak wiele dni ko­pa­li­śmy z Bolkiem, sy­nem stangreta, rów odpły­wowy ze stawu, żeby spu­ścić wodę; to była ciężka praca, po­nad siły ośmio­letnich chłopców, po to, żeby zoba­czyć złote karpie, które babcia kie­dyś po­noć za­pu­ściła, a któ­rych nikt ni­gdy nie wi­dział… Cały mie­siąc bu­do­wa­łem z ko­le­gami fortecę w Ja­błonnie, gdzie sta­cjo­no­wał nasz pułk, miała fosę pełną wody i wał na wy­so­kość dzie­wię­cio­latka, a mię­dzy wa­łem i fosą my ćwi­czy­li­śmy mu­sztrę – feldfe­bel przy­chodził z re­kru­tami i po­ka­zy­wał im, uczcie się od nich, pa­trzcie na nich!


    Z ta­kim sa­mym za­pa­łem i po­czu­ciem wielkiej sprawy re­da­go­wa­łem po­tem „Mały Prze­gląd”. Uczy­łem mło­dzież ży­do­wską pi­sać po polsku na ła­mach ich wolnej try­buny, obcy mię­dzy nimi, jednak czu­łem, że mi ufają i lu­bią, a to była duża gro­mada, ty­siące ko­re­spondentów, dzie­siątki kół współpra­cowni­ków w różnych mia­stach i mia­steczkach, które odwie­dza­łem, konkursy li­te­rackie, ry­su­nkowe, za­wody sportowe i sza­chowe, obozy letnie w gó­rach i spływy ka­ja­kowe, to wszystko tętniło ży­ciem i wy­da­wało mi się czymś nie­by­wa­łym, ekspe­ry­mentem w dzie­jach mło­dej prasy.


    A po­tem za­raz po wojnie, po obo­zach, trzy lata w RTPD na go­łym te­re­nie w cie­niu Dworca Gdańskiego – to było też nowe, nie­by­wałe, ekspe­ry­mentalne! Te­ren by­łego podręcznego obozu hi­tle­rowskiego ogrodzić si­łami jeńców nie­mieckich, sta­wiać ba­raki i halę ma­szyn, wy­szu­ki­wać, komple­to­wać na Zie­miach Odzy­ska­nych ta­bor ma­szy­nowy, zwo­zić do Warszawy, bu­do­wać tu warsztaty me­cha­niczne, fa­brykę sto­larską, mo­de­larnię za­ba­wek i pra­cownię konfekcji dzie­cię­cej, i produ­ko­wać, bo nic nie było, przede wszystkim produ­ko­wać – czy temu wszystkiemu po­do­łam, czy po­tra­fię? Po­tra­fi­łem, zbu­do­wa­łem, do­sta­łem Złoty Krzyż Za­sługi i o mało nie do­sta­łem po krzyżu za lekce­wa­że­nie prze­pi­sów prawa, da­ro­wano mi ze względu na wy­niki i nie­na­ganną prze­szłość. Ale ja się obra­zi­łem, nie chcia­łem wię­cej zajmo­wać się produ­kcją – pi­sa­łem dla Polskiego Radia „Chłopca z Salskich Ste­pów”, z au­dy­cji po­wstała książka i zro­bił się de­biut.


    Był rok 1948, mia­łem 45 lat, wiek, w któ­rym pi­sarz normalnie za­czyna już spo­czy­wać na pierwszych listkach bobko­wych, zwa­nych wawrzy­nem.


    Prze­glą­dam owe dzie­sięć ksią­żek i wi­dzę, że każda jest nowa, w żadnej nie po­ru­szam na po­wtórkę te­matu po­prze­dniej – to znów z ży­cio­rysu, tylko nie­znane i ry­zy­kowne mnie po­cią­gało, nę­cił te­mat tru­dny, ni­gdy przeze mnie nie pe­ne­tro­wany.


    I żeby z tym skończyć, pi­sa­rze z gru­bsza dzielą się na dwa odłamy – z ży­cio­ry­sem i bez. Jedni chłoną ży­cie, najpierw żyją, po­tem pi­szą, jak Dickens, Bla­ise Cendrars i London. Dru­dzy przede wszystkim pi­szą i tym żyją, jak Pro­ust czy Sartre. W ze­sta­wie­niu tym nie ma nic z warto­ścio­wa­nia, tu i tam można zna­leźć świetnych pi­sa­rzy, tylko barwa i tętno prozy bę­dzie inne.


    Po­zo­staje mi spełnić miły obo­wią­zek i po­dzię­ko­wać moim ci­chym wspólni­kom.


    Dzię­kuję najserdeczniej mo­jej se­kre­tarce, pani Be­acie Po­go­rze­lskiej, za żmudę wy­szu­ki­wa­nia w bi­blio­te­kach i sta­rych cza­so­pi­smach po­trze­bnych informa­cji, a pani Ha­linie Wojcie­chowskiej za umożli­wie­nie mi opu­bli­ko­wa­nia dru­kiem pa­miętni­ków jej dziadka, Narcyza Wojcie­chowskiego, po­wstańca 1863 roku. Pro­fe­so­rowi Lu­dwi­kowi Ba­zy­lo­wowi jestem wdzięczny za przy­jemność prze­czy­ta­nia jego pracy pt.: „Ostatnie lata ca­ratu”, które to dzieło uwa­żam za najlepsze w tym prze­dmio­cie – pod jego wpły­wem skre­śli­łem obraz nie­do­szłego za­ma­chu na Sto­ły­pina w Udińskiem w gu­berni je­ni­sejskiej. Pani Jadwi­dze Bierna­ckiej, panu Mi­cha­łowi Klinge­rowi serdecznie dzię­kuję za konsulta­cje i rozmowy.
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